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Hirsz Józef ps. “Czerwony” (1904-1942). członek “Orla Białego”, żołnierz Garn. ZWZ 
Grudziądz

Ur. 12 III 1904 r. w m. Szkarłaty, pow. Kartuzy; syn Augusta. Po ukończeniu szkoły po­
wszechnej i okresie dorywczych zatrudnień podjął od 1925 r. służbę wojskową. W 1939 r. 
pełnił w stopniu st. sierż. zaw. funkcję szefa kompanii w 64 pp w Grudziądzu. Kampanię 
wrześniową odbył w swojej jednostce i po ucieczce z niewoli powrócił do Grudziądza, 
gdzie mieszkał przy ul. Groblowej 42.

Łącznie z innym i podoficeram i grudziądzkich pułków H irsz uczestniczył w 
samorzutnym tworzeniu jesienią 1939 r. organizacji konspiracyjnej, którą nazwali "Orzeł 
Biały” . Miała ona za zadanie ochronę mienia państwowego w okresie wycofywania się 
okupanta. Za swego przywódcę podoficerowie uznawali najstarszego stopniem chor. 
-» Władysława Meggera. sekretarza sądu wojskowego w Grudziądzu. Łączyli się w "trójki” 
konspiracyjne, którym przydzielano zadanie opieki nad poszczególnymi instytucjami i 
obiektami. Hirsz należał do trójki z plut. —>Janem Piekarskim i sierż Leonem Piotrowskim; 
trójka miała chronić pocztę i elektrownię. W marcu 1940 r. Zygmunt Koźlikowski ps. 
"Ogrodnik”, organizator Inspektoratu ZWZ Grudziądz, podporządkował ZWZ organizację 
"Orła Białego”. Jego komórki sztabowe zaczynały działać w mieszkaniach —>Kingi Zalewskiej 
i —̂ Stanisławy Krasowskiej, zlecono im prowadzenie aktualnie ważnych zadań konspira­
cyjnych - wywiadu i sabotażu.
Koźlikowski został aresztowany w Toruniu 5 II 1941 r. Wraz z nim wpadły dokumenty 
konspiracyjne, co spowodowało aresztowania licznych członków ZWZ w Grudziądzu, [uw. 
Red.: K. Ciechanowski podważa uznanie za pewnik, oparty na materiałach rodziny Hirszów, 
że por. Koźlikowski został aresztowany wraz z całą dokumentacją organizacji. ] Hirsz został 
aresztowany wraz z —̂ Chrzanowskim i Piekarskim w dniu 4 IV 1941 r.. a w dniu 29 maja 
osadzony w Stutthofie. Zmarł tamże 25 VIII 1942 r. Według ustaleń jego syna, Henryka 
Hirsza, który zebrał pokaźną dokumentację dotyczącą dziejów “Orła Białego”, zamordowany 
został przez blokowego Maxa Musolfa.

AP AK, T : Rodziny Hi r s z ó  w; AMSt. sygn. 2307/KW/78.
AK na Pomorzu...

Tadeusz Jaszowski
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Program " ŚY, IADKOWIE"

Z w r a c a m  się z u p r z e j m ą  prośba,, tt s p r a w i e  m o ż l i w o ś c i  

p r z e d s t a w i e n i a  w  p r o g r a m i e  T Y P  "Ś7/IADKO./IE" p r o b l e m ó w ,  

k t ó r e  w  d r o d z e  k o r e s p o n d e n c y j n e j ^  l u b  innej s ą  j u ż  n a  o b e c n y m  

e t a p i e  t r u d n e  do w y j a ś n i e n i a .  nre ** J

•V z a k r e s i e  m o j e j  p r o ś b y  s ą  to s p r a w y  l i Ł e w y j a ś n i o n e , a.___
w y m a g a j ą S w y j a ś n i e n i a ,  b ą d ź  u z u p e ł n i e n i a  s p r a w  j e s z c z e  m a ł o  

c e .
w i a d o m y c h ,  lub w o g ó l e  j e s z c z e  n i e  p o r u s z o n y c h *

P r o b l e m y  d o t y c z ę  b ę d ą  c z ł o n k ó w  i s p r a w  z w i ą z a n y c h

z p o c z ą t k a m i  r o d z ą c e g o  się r u c h u  o p o r u  n a  c z ę ś c i  t e r y t o r i u m

- y ł e g o  P o m o r z a  G d a ń s k i e g o  z o k r e s u  :

- l i s t o p a d  1 9 3 9  r. - l u t y  1 9 4 1  r. n a  t e r e n i e  p r z y ł ą c z o n y m  do

III R z e s z y  tj .* n a  tErecsće b y ł y c h  p o w i a t ó w  :

- G r u d z i ą d z ;

- W ą b r z e ź n o ;

- C h e ł m n o

W  G r u d z i ą d z u  i j e g o  o k o l i c a c h  p o w s t a w a ł y  w e  w s p o m n i a n y m  

o k r e s i e  ż y w i o ł o w o  * lub z i n i c j a t y w y  m i e j s c o w y c h  p a t r i o t ó w  '**n\
I ' • u c h u  O p p ^ w

a n t y  chi t l e r o w s k i e  k o m ó r k i  - £ asu^.-k-©ns v*i raeyjne-js^fa^Aprf***

7/ o r e s i e  - k o n i e c  1 9 3 9  r. i w  l a t a c h  n a s t ę p n y c h  / s z c z e ­

g ó l n i e  do 1 9 4 3  r . /  te r e n ,  o k t ó r y m  m o w a ,  w  r ó ż n y c h  ś r o d o w i s k a c h  

b ył a k t y w n i e  %" r o z p o z n a w c z o  p e n e t r o w a n y  - p r z e z  u p o w a ż n i o n e
v---- T potft M

o s o b y  r ó ż n y c h  k o n s p i r a c y j n y c h  w ł a d z  i t s z c z e b l i  rdłiąsrfr u g r u p o w a ń

a n t y h i t l e r o w s k i c h - p o m o r s k i e g o  r u c h u  o p o r u  r e p r e z e n t u j ą c o d i r ó ż n e
C h&d*■>"*& I

o d c i e n i e  i d e o l o g i c z n e  / z a ł o ż e n i a  p r o g r a m o w e / .  a=*»=^f. ca l u  

O  u t w o r z e n i a  - z o r g a n i z o w a n i ^ .  w — F w ż n y c h  mi,a jaco w o ś  ciaclt n a  w s p o -
r u f h u  ć>/oo  ***

m n i a n y m  t e r e n i e  gteup^o-pooi. B y w a ł o  c z ę s t o ,  że

k o n t a k t ó w  s z u k a ł y  o s o b y  z r ó ż n y c h  c z ę ś c i  t e r e n u  o k u p o w a n e j  

w ó w c z a s  P o 1 s k i .

V. c e l u  z w e r b o w a n i a  c z ł o n k ó w ,  n a j c z ę ś c i e j  w  o p a r c i u  

o d a w n e  p o w i ą z a n i a  z a w o d o w o - k o l e ż e ń s k i e  i r o d z i n n e ,  p e n e t r o w a n o  

p r z e d e  w s z y s t k i m / m i ę d z y  i n n y m i / w  p i e r w s z e j  k o l e j n o ś c i  ś r o d o -

./.
S
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wiska byłych rodzin wojskowych - żołnierzy zawodowych

/np. wśród członków byłego Związku Zachodniego, n a s t a w i a n y c h ^
, U ̂  f Vpowt»etrt‘ - T\ P

aątai do systemu i reżiptf"^hitlerowskiego/. Rozpoznawano również
* «r C_S Ł. i_/
środowiska inteligencji cywilnej Tl grona osób, które z różnych

względów miały możliwości nawiązywania szerszych kontaktów

np. z tytułu^powiązań zawodowych.

W  Grudziądzu do 1936 r. stacjonowały między innymi

64. 65 pp. 16 pal.,C e n t r u m  W y s zkolenia Kawalerii,a w Chełmnie
eoTer> b«»-Łe»i Cl o>*> t>u t ,$ym. 1 '<<&+++Aj

n/Wisłą 66 pp~nToraz szereg innych woj s k o w y c h  jednostek organi­

zacyjnych. Podstawowym trzenem k a d r o w o - i n s t r u k t o r s k i m  tych 

jednostek-pułków stanowili podoficerowie zawodowi i chorążowie 

zawodowi. Te grapy były najliczniejsze w ś r ó d  zawodowych osób 

wojskowych z Grudziądza i Chełmna Z/0'9*-'''*7 **■
nc*-i r> £ ł  /M-^ r> it(  5 ?  Ot/s *

Stany osobowe powyższych i innych p u ł k ó w  stacjonujących 

w Grudziądzu wzięły udział w wojnie obronnej 1939 r. i p r z e ­

szły szlak bojowy w okolice Bzury, Warszawy 4 .odlina, oraz 

innepdrogi wojennej t u ł a c z k i ^

Po przegranej kompanii^/ żołnierze} z o s t a j ą w z i ę i t t  do 

niewoli. Część ucieka z n i e woli/w różny sposób/i wraca już w 

1939 r. do miejsc zamieszkania* ęJSęść zostaje zwolniona z nie-
l a . t  z  ę&c citrc'  K jąg-t-—

woli-z różnych przyczyn - n p T  choro ba-, rany} N  i emcy zwolniali

też i to/^scześniej mając nadzieję , że urodzonych na terenie

Pomorzawda się szybko aui.j-uaiasciTiTró by wcielić ich do W e h r m a c h t u .
’*łptłr«»

W ni e d ł u g i m  czasie, jo wkroczeniuYo września'HKT9 r. 

Niemców, miejscowe czynniki patriotyczne tworzą grupy ruchu 

oooru - n. razie bierne - w  fazie organizacyjnej /-»p- <3 P ® -Ś^iec^o cz 3 ft. Hewe b> e/<»i tfpoi1/
'"Powstają ośrodki oporu osób wojskowych, i cywilnych, /piony/.

OjJCŁłUf __________
Reprezentowały one nr ogół ideologię "i założeniaYośrodka

kierowniczego np. ZM ZęAK
Szarzy członkowie na ogół nie wdawali się w  arkana

głębszych założeń ideologiczno-politycznych-konspiracyjnych

władz n a d rzędnych * co * &  \ atci
Pomorski ruch oporu w  pew n y m  okresie był zapomniany.

Dzięki dr Kondradówi Ciechanowskiemu - autorowej wartościowej

książki "RUCH OPORU NA POMORZU GDAŃSKI;.! 1939-1945 r." uKLU) 
on

tw a  ujrzałv światło dzienne,a społeczeństwo naszego kraju 

mogło i może się szerzej w  całości - choć przekrojowo,
' p u t - r  *

zapoznać ze specyfiką działahiali wpły w e m  różnych ugrupowań z ru-

. / . 13
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chu oporu na tym obszarze Polski, k t ó r y  to obszar okupant 

przyłączył do III Rzeszy. Fakt ten wymagał specyficznych - 

lokalnych metod i form działania konspiracyjnego /brak 

większych obszarów leśnych uniemożliwiało skupienie się i  

przeprowadzenie akcji zbrojnych -Oprócz Borów Tucholskich/.

Sam autor v»e " W S TĘPIE” swojej pracy - między innymi 

pisze,f.jże swoej pracy nie uznaje w pełni za wyczerpującą*.) 

Zwraca się 'do wszystkich osób mogących w  tym względzie coś 

powiedzieć by pracę tą wzbogacić - uzupełnić w  drodze p r z e ­

kazywania odpowiednich danych.
z

Autor pisze również, że przyczyn n i e zależnych nie mógł 

przeprowadzić kwerendy w archiwa n i emieckich /F.£?.$/, 

w których to archiwach mogą się znajdować różne dokumenty 

dotyczące organizcji konspiraejnych z tamtego okresu.

Lziś do rozpracowania konspiracyjnych ruchów lokalnych
I te rc rlo

z owego okresu^należy już zaczynac od badań szczegółowych - 

drobiazgowych, a to dlatego, że brak jest^zbioru 

dokumentów konspiracyjnych /większość zaginęła lub została 

zniszczona w  wyniku działań wojennych/. Nieuzasadniony jest 

szcze xxX' fakt generalnego milczenia niektórych osób, które 

mogły by dodatkowo coś wnieść- dodać do sprawy. Autor 

wspomnianej książki pisze / s t r .6  vm /d, .1/ /.../"Istnieje 

także możliwość odnalezienia jakiejś prywatnej kolekcji 

dokumentów czy też nawet ze względu na rozproszenie mat e r i a ł ó w  

źródłowych w różnych archiwach kraj owych mogą zostać odkryte 

dalsze dokumenty" /.../.

Z racji powiązania rodzinnego wynikającego z zaprzysię-
( ~~~ tr î̂ iK.1 fjgfeAMiZArii U3i9-3ŁKOkge3

żonego członkowstwa mojego Ojca do grupyTconspiracyjnejY"!Orzeł
-~fi O 3  F  cjzn#ko>Y**eł /}& ćrfer»t' p u c j*-r c<czj>cf___

B i a ł y " ,/zagadnieniem odszukiwania w prywatnych zbiorach do­

kumentów listów, zdjęć; konspiratorów oraz relacji osób, 

zajmuję, się już od bardzo dawna /uważam, że m a m  do tego m o ­

ralne prawo/.

Zacząłem od ludzi gdyż dane w  a r c hiwum pozostaną, a 

ludzka pamięć w miarę upływu czasu jest zawodna.

Uważam, że można jeszcze w  drodze wzajemnego --------

i aktywnego zaangażowania się osób zainteresowanych^uzupełnić 

-dane - z b i o r y  o rodzącym się ruchu oporu z terenu

-  3
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byłego'Inspektoratu Grudziądz, /obejmującego trzy'powiaty - 

Grudziądz, Chełmno i Wąbrzeźno. Grudziądz był siedzibą Inspek­

toratu/.

W  Grudziądzu - w  byłym gmachu śledczym Gestapo, miej­

scowe władze ZBOWiD,Kuratorium,szkoły i inne czynniki społe­

czne organizują "IZBg PAMIĘCI N A R O D O W E J”.

W  tej sytuacji nie może zabraknąć nikogo kto może coś 

przekazać-wnieść nowego do zbiorów tej Izby. W  drodze tej

można również wzbogacić - uzupełnić - wyjaśnić dane do szer-
rrn e| scc wyrn

szego opisu o lokalnym'-'ruchu oporu z lat 1939-1941, szczególnie 

"Orła Biał e g o” - lokalnego ramienia ZWZ, /prócz grudziądzkiej 

”Rot y” Tadeusza Kaubego, która to organizacja jest na ogół zna­

na - zachowały się oryginalne niemieckie dokumenty - akt oskar­

żenia członków/.

60-lecie odzyskania niepodległości Polski, oraz to, że 

jest ona dziś taka,a nie inna jest między innymi zasługą w s z y ­

stkich patriotycznych sił. Wówczas szary członek lub dowódca 

szczebla podrzędnego (Ew© j \s£0 ąób chciał walczyć, by przybliżyć 

wolność. W i a r a  w  rychłą niepodległość dodawała ludziom siły

i otuchę. Działalność miejscowych konspiratorów sprzyjała temu, 

bo podtrzymywała przede w s z y s t k i m  ducha narodowego.

I Konrad Chiechanowski w  swojej książce /sir. U

między innymi pisze /.../ "W Grudziądzu w  końcu 1930 r. Antoni 

Kossakowski, Jan Megger, Edmund Narkowski i Jan W i l a n d / i t ^ U o ^ c i V  

utworzyli grupę konspiracyjną,przyjmując dla niej nazwę "Orzeł 

Biały" /.../.

Przypuszczam, że wśród organizatorów było jeszcze ok.3-5 pod o f i ­

cerów z a w o d o wych^pułków grudziądzkie!^ którzy po powrocie z ko­

mpanii wrześniowej byli już w swoim dawnym mieście g a r n i z o n o w y m - 

Grudziądzu.

KTO ZE SŁUCHAJĄCYCH-ZAINTERESOWANYCH MOŻE DO 

SPRAWY GRONA ZAŁOŻYCIELI "ORŁA BIAŁEGO" WNIEŚĆ 

COŚ NOWEGO ?

Dochodzą również genezy powstaniu nazwy "Orzeł Biały".___________

--- - W  trakcie początkowych moich poszukiwań ustaliłem z relacji

osób wówczas jeszcze żyjących-konspiratorów, że istnieje dużo 

wersji początku nazwania grupy konspiracyjnej "Orzeł Biały"

15



W  pierwszej wersji zainteresowani z lat ubiegłych mówili, 

że :

" O r g j ł Biały" - dlatego, że w odznace pułkowej 64 pp 

b y P ^ Ó r z e ł  POiSKl* z podniesionym mieczem - symbolizują- 

cy "walczącego orła".

Druga wersja mówi : "Orzeł b i a ł y " ,d l a t e g o , że składano 

przysięgę n a  Goałc P o l s k i-----  na Orła Białego.

Trzecia wersja przemawiająca za począ-
i « t  r e i  ot<-(o-

tkiem powstania nazwy^byłego kpt, 64 pp - uczestnika 

walk nad Bzurą będącego w bezpośrednim zasięgu gen. 

Btfrtnowskiego. Z Jego realacji między innymi wynika, 

że :

W  obliczu przeważającego naporu wojsk niemieckich, 

w  wyniku częściowego rozproszenia się żołnierzy pol­

skich z 16 BP /z różnych pułków tej dywizji/, braku 

kontaktu z dowództwem szczebla pułk - batalion,posta­

nowiono zorganizowanie, w małych grupach /pluton - 

kompania/zwalczyć dalej z w r o g i e m w S p e c  . oddzialf'* bojowy 

N a  specjalnej odprawie służbowej zorganizowanej w 

dniu 18.09.1930 r. w miejscowości WITKOi.ICE nad 

Bzurą powstaje "Kompania Orła B i a ł e g o " . ^
. - ---------------------------------  1

Zdaniem kompanii było»-walką przebijajc^ się do 

Warszawy i Modlina"/.../. £

jHpodobny problem ojjisał dr. K.Ciechanowski w  czasopi- 3 
śmie "FAKTY" z dnia 12.11.1977 r. artykuł "Legia «

Orła Białego" /str.8/. ,  ̂ *

"Legia Orła .białego" przyjęła skrót - LEORBI ^ a k c j f f
1 *

" LKOilRT " u> B e ^ ' r .1 «

B 11A L E G O "

Z akcjami "LEORBI" był związany osobnik o nazwisku 

Turowski ,który zbiegł z Gestapo w G r u d z i ą d z u .-'1941'’.

Y/racając do wersji kompanii "Orła Białego" to 

być może, że podoficerowie zawodowi g r u d z i ą d z e k i e g o *

64 i 65 pp, którzy wcześniej wrócili /ucieili, bądz 

zwolnieni/ z niewoli niemieckiej byli w składzie "kompa­

nii "Orła Białego". Mogli oni w czasie organizowania 

się komórki konspiracyjnej podsunąć nazwę "Orzeł Biały"

- jako symbol ctągtu-
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WŚkŁemu.
£  <■...  ,< —
£  f , k y g

~*WE« Z BYŁYCH ŻOŁNIERZY WRZEŚNIA Z 16 D ?  "KOMPANII ORŁ^ B I A Ł E G O " łU
MOŻE COS NOWEGO - NIEZNANEGO. WNIESC - WYJAŚNIĆ, SZCZEGÓŁY&

Ą
5 \ GRUDZIĄDZKIEGO "ORŁA BIAŁEGO"^LUB "LEORBI". XTO SPOTKAŁ SIE

Z JaNEŁI TUROWSKIM ar. 27.01.1922 r .  ZA.JESZKAŁYM W Z D U N A C H , 

ZYGMUNTEM SARNOWSKIM ur. 24.09.1904 r. W 1A>GOŁKOwIE,STANISŁAWEM
■' ------- -------------------------------------- r

. s KONCINSKIM u r . 06.01.1914 r. W  M. KSIĘTE - A OSTATNIO ZAMIESZKAŁ

\ 2" ON W CIENKUSZ - CISCHIN/nazwa może być zniekształcona/

J ' KTO BYŁ WSPÓŁORGANIZATOREM "KOMPANII ORŁA BIAŁEGO", A MOZĘ

3 < 5 x c N  "LEGII ORŁA BIAŁEGO", SPRAWA DOTYCZY BYŁYCH ŻOŁNIERZY Z BYŁEJ
.0  \>

I t H l  16.D*P*
f K $ * <  BYC MOŻE, ŻE TUROWSKI SZUKAŁ NA POMORZU KON TAKTÓW Z KOMORKAMI

^ ORŁA BIAŁEGO BY JE ZJEDNOCZYC*W WIEKS ZĄ«J EDNO S T K£^ ORGANIZAC YJI

Q W "LEGIĘ" ORŁA BIAŁEGO" „LUB TWORZYŁ NOWE^KTORE WESZŁY- BY DO

^  M t / ' *  I ORŁA BIAŁEGO" 
^ - }v-v F - ---- -

i i  W C ę *  f
^  $ £ >. J W książce Konrada Ciechanowskiego z uzasadnionych

W \\ o -'V a , 3
,, względów /z braku pisanych - konspiracyjnych materiałów -

' k l J O .  choć szczątkowych/ nie wspomina się o żadnych byłych zołnie- 

M  S  ^ rzach zawodowych z 16 DP z Gru-uziądza, a którzy 29.05.1941 r.

, N X V 11 zostali wywiezieni do obozu koncentracyjnego Stuthof^eWiększość
* ^  ̂ ys

^ r,  ̂ z nich została zamordowana w tym obozie lub w  innych obozach, cx.

^  Qv''i ^ P° śledztwie i znanych metodach tortur przeprowadzanych i

: ^ i nakazanychr-------- -— p r z e z ^ e s t a p o  z G r u d z i ą d z a »d r . Yenedigera

^ ^ i za pośrednictwem realizatora tych męt,od funkcjonariusza a; ^ jMm -n-fctftfarw R h/łf#rt sgy,
V  ^ ^ "SS" z Gestapo GrudziąH^tiehnó

S Benno Hennig wraz ze swoją grupą SS-manów specjalizował się
-A ^

\  w  ściganiu na tamtym terenie /Grudziądząi okolice/

<\ję ° ti* * ludzi z tzw. "polskiego niebezpieczeństwa". Był on szczegól- 

nie aktywnym tropicielem. Rzeczywiście zjawiał się zawsze tam 

gdzie "trzeba«t wraz z obstawą - konfidentów jadąc w czarnym
Xj V V &fl

v ^ CV n c n  iMercedesie - wz.38. Trafiajy^zawsze do mieszkań osób, które 
\  iN Ci '.ć H a. n te h ^ t

-\ ̂  ^  ^  vv P ewien “ dostępny Ins'sposob działali na wspomnianym stxxs

ft ̂  terenie przeciwko okupantowi.

^  ^  *  &  f — ...... "• .....  ~ '* * * '* '........ * T..........................'* «  o t f
v  c ^  $ : KTO MOŻE JESZCZE ./NIESC COS W SPiuiV,IE DZIAŁALNOŚCI P O S T A C H

^  j liENNIGA, SZCZEGÓLNIE CO DO SPOSOBU PROWADZONEGO ŚLEDZTWA

1̂ st /% lN 3 * 1 STOSOWANIA METOD PRZY JEGO PROWADZENIU - MOZĘ DYSPONUJE

KTOS JEGO ZDJĘCI E M  - FOTOGRAFIĄ, /jest m» b a r d z o  p o i ^ b  na.)

Ń

!

— i
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Przypuszcza się, że w wyniku penetracji miasta Grudziądza

1 okolic, wyższe władze ZWZ miały określone rozpoznanie co 

do możliwości zorganizowania komórek konspiracyjnych.

Dlatego też dla uchwycenia w  jednym ręku przyszłej zwartej 

komórki konspiracyjnej w I-fazie kadrowo-szkieletowej, która 

mogłajby zasilić szeregi ZWZ skierowano na I Komendanta - 

Inspektora - Kierownika-ćSowódcę Inspektoratu Grudziądz.

2 polecenia konspiracyjnych władz zwierzcnich - kieruje się
p r * £ z

w celu zorganizowania tego łnspektoratuvwłaaze nadrzędne ZWZ 

I B B M p l  por .Zygmunta Kożlikowskiego ps. "Ogrodnik” .

Konrad Ciechanowski w  swojej książce na stronie 233 /zał, 

między innymi pisze /.../ *4~ I n s g e k t o r a t _ G r u d z i ą d z k i .

Organizatorem i pierwszym dowódcą został Jtstoś występujący pod 

pseudonimem "Ogrodnik". Tyle o tym okresie i o tym czł&wieku,
.... " ----------------------------------------------------------------------------------------------- ’

w  t^j~kśiążeeq"Ogrodnik" to właśnie por. Zygmunt Koźlikowski. 

Kutor już wie o tym, że ten"ktoś" to por.Zygmunt Koźlikowski. 

Książka tego typu traktuje określoną sprawę zawsze przekrojowo

ii ćsgotdfrito /co jest rzeczą zrozumiałą/.

Dla mieszkańców terenów byłego Inspektoratu Grudziądz nie wy ­

starcza stwierdzenie "Ogrodnik" , Dla opisania historii ro­

dzącego się ruchu lokalnego /choć to więcej martyrologia niż 

ruch- w pełni tego słowa znaczeniu/ p o t r z e b n y  j est szersza- WjfiWterw 

wraz z opisem pewnych faktów terenowych^popafyeH. pewnymi do­

kumentami listami obozowymi itp.. Potrzebne jest również

wyjaśnienie szeregu innych spraw które właśnie są niezbędne
( s>z-evVz-e't' ___.

dla^Ąąj^oiąoś^i^r»ctrzy^IudETSSTlZ- mojelTO miasta rodzinnego^*

aby wokół sprawy nie narastały żadne mity i legendy.

Istnieje potrzeba wyjaśnienia spraw do końca a to mimo upływu

tylu lat. -  j,
Myślę, że należy uczynić wszystko aby rozdziałt"Oi

ii
Białtfgo" odtworzyć w miarę obiektywnie przy wspólnej pomocy 

wszystki ch z a i n t e r e s o w a n y c h .
i'

Dalszego wyjaśnienia-pałkowitego lub częściowego wymagają 

sprawy dalej opisane.

Dlatego obecnie należałoby gromadzić wszystko co wiązało się 

z tym ruchem. Wa-żne są zapiski grupy, listy obozowe, zdjęcia 

Może klo.:i •; osia Ja egzemplarze konś ui ra ćyjiieX'pHTsyrelacj e ,

z owego okresu, którą prawdopodobnie sprowadzono z rejonu

Kaszub. W  Grudziądzkiej Izbie Pamięci winno się znaleźć to
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co jeszcze można uratować - pozyskać by poznać ludzi i 

I Dowódcę Inspektoratu Grudziądz - p o r ."Zygmunta”.

Por.Z.Koźlikowski urodził się w  Wąbrzeźnie 5.02.1913 r. 

Pochodził z rodziny dziesięciorga dzieci /był siódmym dzie­

ckiem/ syn Michała i Leokadii. Rodzina jego koło Wąbrzeźna 

/Radowiska W i e l k i e /  posiadała ogrodnictwo, po 1922 r. rodzina 

przenosi się do Witakowa k/Chełmna. Zygmunt natomiast pozostaje 

w  Wąbrzeźnie. W czasie uczęszczania do gimnazjum opiekuje się 

nim starsza siostra - Marta wraz z jej mężem Wojciechem 

Wesołowskim -prof. miejscowego gimnazjum. W  1933 r. Zygmunt 

decyduje się na wybór Szkoły Podchorążych, którą kończy 

w Ostrowiu Mazowiecka. W  1935 r . , po j>romoeji na pierwszy 

stopień oficerski zostaje skierowany do dalszego pełnienia 

służby - do 66 pp w Chełmnie. Zostaje wyznaczony na stanowi­

sko d-cy plutonu.

W 1937 r. zostaje skierowany z Chełmna na studia do Wojskowego 
n  G i^ j  w W a - r j? a w 'l  ;}4fO *o£V irA»K je

U w  (? Instytutu K a r ^ g r a f i c z n e g o V ' W i o s n ą  1939 r. por.Z. Koźlikowski 

wraz z ekipą innych oficerów - topografów w  celu uzupełnienia 

danych na oiapach wojskowych zostaje skierowany na tereny byłej 

Polski Wschodniej, stacjonowali między innymi w  Zbarażu,na­

stępnie ekipa przenosi się w rejon Wysokich Tatr /Jaworzyna
WSp6rvM«<>«

Podspady/ i opracowuje pod w z g lędem topograficznynrtereny.

W pierwsze dni września 1939 r. ekipa wojskowych topografów 

wraca do Warszawy, gdzie między innymi por.Z.Koźlikowski bie­

rze udział w  pracach przygotowawczych do ewakuacji Instytutu. 

Por. Z.Koźlikowski w składzie ekipy eskortującej w  przeddzień 

wybuchu wojny wyrusza z dokumentami załadowanymi na transport 

na tereny byłej Polski Wschodniej - do Lwowa. Transport po 

drodze zostaje ostrzeliwany - b o m b a r d o w a n y , a nstępnie prawdo­

podobnie? przed Lwowem zniszczony. P o r .Z.Koźlikowski z obsadą 

eskorty,/po miejscowych - lokalnych potyczkach,z grupami żoł­

nierzy Wehrmachtu/przedostaje się do Lwowa. W Lwowie por.Z. 

Koźlikowski nawiązuje znajomości/kontakty konspirSćsyjneY—

¥a z pewnymi wskazówkami co do dalszej działalności prze- 

okupantowi hitlerowskiemu por. Z.Koźlikowski udaje się 

rszawy gdzie z wielkim prawdopodobieństwem nawiązuje 

kontakty z jednym z Zastępców Komendanta Instytutu Kartografi- 

c z n e g o ,-''Germanem U a r  c inl; o w  s k i m y^k t ó ry^wpro wa d z i fc por. Z. 

Koźlikowskiego w  dalsze arkana pracy k o n s p i r a c y j n e j . Por.Z. 

Koźlikowski do czasu udzielania mu odpowiednich zadań, instru-

/ y > / LK°
cT ̂ / ^ c i w k o  

do Wa
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ktażu, a następnie po złożeniu przysięgi /ZWZ/ pod koniec 

listopada 1939 r. udaje się na teren byłego Obszaru Nr 6 
Toruń /w Warszawie pracuje jako szklarz/ w eelu utwoerzenia 

i rozwinięcia organizacji konspiracyjnej - ruchu na znanym 

mu tereniet- byłych powiatów :

4. Jako siedziba Inspektoratu ir>- Grudziądza krapłorutYi^ ^ R S z r A r

. . t o p ó r 1'

3.Jako obwód/dawny p o w i a t / m  - Grudziądza - .« —

A, Jako obwód/dawny powiat/m. - Chełmna - *< - 

-f. Jako obówd/dawny pow i a t /  m. - Wąbrzeżna u _

W  celu rozwinięcia pracy konspiracyjnej por.Z.Koźlikowski
/

udaje się do Torunia, gdzie nawiązuje kontakty z wyższym 

dowództwem konspiracyjnym, odnawia stare znajomości wśród 

kolegów, znajomych, a dla celów konspiracyjnych wykorzystuje 

powiązania rodzinne, a to przede wszystkim dla spraw znalezie­

nia - ustalenia - ustanowienia lokali konspiracynych,łączników 

/łączniczek/ szczebla Inspektoratu /skierowano go na^teren 

gdyż z racji powiązań rodzinnych i znajomościowych znał teren 

i miał możliwości dotarcia do kręgu osób wojskowych/.

Z Torunia por.Z.Koźlikowski jedzie do Chełmna-do miasta, 

w  którym zaczynał zawodową służbę wojskową.Spodziewa się,że 

W  Chełmnie nawiąże kontakty konspiracyjne( lecz pozostaje tam 

tylko ok.2-3 dni. Na skutek tego, że z jego grona znajomych:.2-3 dni. Na skutek tęgo, że z jeg 
- i  .. do— —

i wrócił '1 j  eszczew z niewoliłnikt nie w r ó cił? j e szcze#z "nTewo 1 'L& tte& aua., udaje się"do

Wąbrzeźna gdzie zaprzysięża kilka osób, Z Wąbrzeźna i okolic

udaje się do rodziny-dov Witkowa k/Chełmży. Następnie rozpozna-

wczo udaje się do Grudziądza /2-3 dni/. Jedzie ponownie do

Wąbrzeźna a następnie do Torunia-do swego kuzynostwa. Po paru

dniach Z.Koźlikowski powraca do Chełmna. W  Chełmnie w lutyi
1  * »< .■ B a  <a H g y .^1

/między 28, a 6.03./ zaprzysięża chor .'Władysława Paw ł owsk 1 eg 07
który pod koniec lutego wrócił z niewoli /Łódź-Szczecin/. ■■

f  i ,  t a m t e n
W  Wąbrzeźnie zaprzysięża chor.rez.65 pp Antoniego Z a p a ł o w s k i e g o , 

którego wyznacza na swojego pełnomocnika ds.wojskowych terenu 

byłego powiatu Wąbrzeźno. Na swojego pełnomocnika ds.wojskowych 

terenu byłego po^viatu Chełmno naznacza wymienionego wyżej 

chor.zaw.Władysława Pawłowskiego, który w  66 pp cieszył się 

wielkim autorytetem /od powrotu z oboziT^concentracyjnego 1945 r. 

W.Pawłowski zostaje W ó j t e m  gminy C h e ł m n o (a przez następne

3 kadencje przewodniczącym M R N  Chełmno - umiera 1968 r., a, 

Chor.rez.Zapałowski umiera w latach 1956 r./. Por.Z.Koźlikowski

20



-  y f A  -

- 4 0

do Grudziądza w  celu zorganizowania kierownictwa Inspekto- 
f ia  / ,s4cxfc'« " f$hCr.

ratu przybywav w  lutym /w Chełmnie przebywa w  międzyczasie/

Grudziądz był siedzibą Inspektoratu W  Grudziądzu nawiązuje 

, intensywnie stare - dawne znajomości. Pierwszy kontakt riawią- 

— żuje y z p I u t . r e z . W ł  .Nowackim - K i e r o w n i k ^ f r y z i e r n y C W K ,  /który 

udziela mu pierwszego lokum.Następnie Nowacki wraz z wachmi- 

strzem J . Wróblewskim / ^ i ł ^ ^ S - ^ C ^ /  znajdują mu "stały" - kie­

rowniczy lokal konspiracyjny, w  mieszkaniu byłego wachm.CWK • 

który był wówczas w niewoli niemieckiej /Szczecin/, lokalu kon­

spiracyjnego chroniła żona wachmistrza L.Kuklińska. |o * L o c f z i a  
Por. Z.Koźlikowski rozpoczyna swoją działalność w Grudziądzu 

od zaprzysiężania trzonu kadrowego komórki szkieletowo-skadro-
P  z i'elr>&c? ty)i 'u ft? z rtych /  j  y^o u ji  - t __y

wanęj.^ Rozwiniętą komórkę na tamtym terenie ' trtsweeyć - organi­

zować w owym okresie było wręcz niemożliwy.

Por. Z.Koźlikowski posługiwał się kilkoma pseudonimami Jak: 

i nazwiskami -

Ogrodnik pseudonimy zasadnicze O b ^ o d w -  O  kręgu, 
"Zygmunt". ~/G i-uoinos /

"Witek" pseudomimy lokalne */ w o^b <*«*<■’<>/
ttri „ /  lub okolicznościowe
"  B o g u  s z •• G r u ^  ^  % f

" D ł u g i " /  f \ A p rerum* t e b a in *  pjfufllop. /  

Nazwiska okupacyjne /miał niemieckie dokumenty/rta te nazwi­

ska- wyrabiał m u |Gb‘rat Roman, później sekretarka konspiracyj­

na i łączniczka K.Zalewska - ps."Inka", ^

^ "Lewandowski" - Zygmunt / c z a s a m i  /

a Jasiński" - Zygmunt

2 "Gniazdowski" - Zygmunt

Por.Z.Koźlikowski przybył na teren G r u d z i ą d z a ^  celu przjfję- ' 

cia ruchu konspiracyjnego był więc pierwszym dowódcą - kie­

rownikiem Inspektoratu - Inspektorem trzech powiatów.Pełno- 
u i? n lmfct*'!*1 '■ m  * — ’

mqcn i ki em^ąojVZygmunta" na obwod Grudziądz był chorlWładysław

C" —  *— “'TBegger"^Sekretarz Rejonowego Sądu Wojskowego W  Grudziądza

Zebrania konspiracyjne były poświęcone zagadnieniom
"tr

organizacyjnym - głównie zjednoczeniu grup konspiracyjnych 

i rozszerzenie działalności organizacji, oraz podziałowi 

zadań .poszczególnym konspiratorom -/sankcjonował nazwę 

"Orzeł B i a ł y " ^ T o\pch*t j Ta-fr>«- ~h OyzeŁ Bi j
TH>us>-,,oQ>ł

Można stwierdzieć, że zasługą p o r ."Zygmunta" było między 

innymi to że, :
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z trójkowych lub piątkowych prup konspiracyjnych dążył 

do zjednoczenia i utworzenia miejscowej jednej organizacji 

utrzymując początkową nazwf - "Orzeł Bi a ł y 1;, -tAo

zorganizował komórteę konspiracyjną tzw,szkieletowo-kadrową 

nie rozwiniątą/ stanowiącą lokalae ramie ZWZ, /©dp ty sk /

powiązał pion wojskowy z cywilnym /pion wojskowy - podział 

funkcji obronno -ochronnych i wywiadowczych - pion cywilny 

zadania w y wiadowcz©/“̂ o & P 0c â,’,cze i a d m i m

następnie przygotowanie do przyjęcia przyszłej władzy 

administracyjhej-^ałożenia programowo-idoiogiczne obu 

działalności według ówczesnych odgórnych władz ZWZ/^

zorganizował sieć łączników i lokali spotkaniowych^

zorganizował własny jednoosobowy sekretatiat spełniający 

jednocześnie rolę /w pewnym zakresie/ tzw.małego działu

"legalizacj i" ̂

dążył do zorganizowania drukarmi konspiracyjnejrpraca 

w tym zakresie była zawansowana, lecz nie zdołano tego uczy-
h m e t« iw w t j  n

nić. Rolę^drukarni spełniała mała walizkowa maszyna do p i s a ­

nia typu "ERIKA" —

czyniono starania zbudowania radiostacji /były jedynie i 

korzystało się z zakonspirowanych radioodbiorników/^

zorganizował miejscową siatkę wywiadowczą S p o ś r ó d  konspira- 

ratorów - chodziło szczególnie o wywiad co do spraw rnili-
si Ą p%f>o e ta  J  e ■> i*

tarnycfi^wroga jak; produkcji miejscowych zakładów, obserwacja 

transportów, możliwość zdobycia broni ^  auiuni cj i £  oporządze­
nia h wojskowego o by &  

6 ' f h  ^ )
w  swojej działalności dążył do zorganizowania konspiracyjnych 

magazynów - "składów" broni i oporządzenia typu \vojskowego 

/było ich ok.4-5 punktów/. Agitował szczególnie aby, ci któ­

rzy pracowali w miejscach^gdzie istniała możliwość z d o b y c i a - 

odnalezienia broni, by to czynili /lotnisko niemieckie, 

niemieckie jednostki wojskowe, magazyny, ukryta broń w 1939r. 

itp./^

utego - 1941 r. w Toruniu p o r ."Zygmunt"
l  m nq.ocL ^

zostaje aresztowany wraz z łączniczK ą * " K l a r ą " , - f l l H H H H P "  

Klarę Bartel - Jeziorską^ W lutym 1941 r.. w środowisku pod-

'  o\t i  ) 22
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oficerskim b.garnizonu grudziądz /również w  Chełmnie i W ą ­

brzeźnie/ zaczynają się aresztowania. Trwają przez lasrzec, , *
_  r f e tz -v  a a  c ^ r t b g ^ r g i ^ - o . O '  ~ ,

Koniec areszt o waav^rZyp5oa na~ mTe s i ą c#jFr£i§^g^i 1941 r .fW^ir+rua^
-H? 4-̂ ?*̂ . to»»vr» u»iX». 1 nrs i»TTc-ć-

c7TAresz~towano r ó w n i e ż  o s o b y  c y w i l n e .  Po w s tępnej s e l e k c j i r ^

p r z e s ł u c h a n i a c h . c z ę ś ć  o s ó b  c y w ilnych, z o s t a ^ ^ z w o l n i o n a  ?
CuOfiToŁSi- P  V_JQjak ^' aj ASt Mł — > V

z GestapS^a część n o z o s t a i e y r o  ^®v5inych metodach tortur i eJr>vi»t
' o k .> > « i- y y f » r g f f ^  7 1 L jp c !* U -* r ,-------!_____ -  6

2 9 . 0 5 . 1 9 4 1  ? X w y v ; i  ez i ono *24 c z ł o n k ó w  g r u d z i ą d z e k i e J ; $ Y " O B "  do < U .
/  w H K p ł '
/ część pozostała - ta, której nie wykryło - o k . 10-15/, do 

oifro ł u  k o m a on-trcrer^n ggrr TSfatttitrf.
e.

Por. Zygmunt Koźlikowski wraz z aresztowanymi członkami
N

rodzin, oraz innymi osobami zostaje przesłuchiwany przez 

Gestapo w Toruniu n a s t ę p h i /«✓*..

W  Toruniu usiłuje dokonać 2 x samobójstwoY- mówi siostrze 

Marcie "nie mogę znieść męczarni tortur"*

Większość osób wojskowych zginęła w obozach koncentra­

cyjnych a p o r ."Zygmunta" wywieziono do Mauthausen -"Zygmunt" 

^ek .AU . 0 4 . 4 Q Ą 2 r . otrzymał^zaVtrzyk benzolu i ginie,

G r u d z i ą d z k a  "Orzeł Biały" rj>rz es tał istnieć. Idea walki pozostała 

Tworzyły się dalsze grupy konspiracyjne.

Z relacji byłych przłożonych i kolegów por.Zygmunta Koźliko- 

wskiego wynika, że był on dobrym dowódcą, wymagającym i obie­

ktywnym w osądach, był oficerem zdolnym /ponadprzeciętny/, 

łubianym koleżeńskim, ale i wrażliwym na sprawy podwładnych, 

zawsze stanowczy w dążności do wytyczonego celu. Szczególnie 

subordynowany wobec przełożonych.

A. POSZUKUJE SIE JEDYNEGO URZADZENLA MECHANICZNEGO PRZEZNACZONEGO 

DO DRUKOWANIA - SZYFROWANIA PISM K R Ó TKICH INFORMACJI-TYPU "ULOTKA"

- OBIEGIEM" ** WALIZKOWĄ, C Z A R N Ą  MASZYNJj. DO PISANIA MARKI "ERIKAV 

MASZYNA 13 GRUDNIU 1941 r. ZOSTAŁA PRZENIESIONA GDZIEŚ DO KTORE-
6f?U02iĄ.J?XU ,

GOS D O M I E R Z Y  OBECNEJ UL;Lej .MICHAJŁOWA, MOŻE KTOS ZNA DALSZY 

LOS TEJ MASZYNY. DOBRZE BYŁOBY ABY MASZYNA TA NIEZALEŻNIE OD JEJ 

STANU TECHNICZNEGO ODNALAZŁA SIE I ZNALAZŁA Się W E  WŁAŚCIWYM 

MIEJSCU - MUZEUM.
t 3fS.Łez£-„^

B. MOŻE JEST OSOBA jO I ^ Z Ń Ą jlS^IIYTKIK-, TAJNE SKŁADOWISK* BRONI

I AMUNICJI Z CZASÓW D Z I A Ł A N I A ^ " O R E r  B I A Ł | » H„ PODOBNO NIE K T Ó ­

RE OSOBY Z GRUDZIADZA ZNAJĄ MIEJSCA ZAKOPANIA ZAKONSERWOWANEJ
----- _i‘Mi r>Q r £ & 0  ■ Łfc_-J

WÓWCZAS BRONI. CHOC PO TYLU LA TA C h H j LEGŁA GNA Z N I S Z C Z E N I U tT0

JEJ SZCZĄTKI POWINNY ZNALEZC SIE W  MUZEUM.t
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<V ^ V ̂
w Przypuszczać można? /prawdojjodobnie/, że czasowo długie

J* £ milczenie wokół grudziądzkiego "Orła Białego" było spowodowane

$ & N ̂  między innymi- może. celowo zasfingowaną niewiedzą przez Ge- 

$ V \  I -stapo w  Grudziądzu o istnieniu grupy oporu - ruchu konspiracyj-
| \ ( a \  (i '  1 V
^  i ^ \ , n eg° - "Orzeł Biały", lub też celowo - właściwie nie nazwali 

w n  tej grupy konspiracyjnej ”Weisse_i»dler^.

Nazwanie przez Gestapo wprost "Orzeł Biały" było by zbyt wska- 

Ci żujące na ciągłość istnienia Polski przez złączenie się symbo-

« t.tff- N-^lem Godła Polski_- Orła Białego.

\ ^  Gestapo w Grudziądzu, komórkę k o nspiracyjna"Orła Białego"

i ^  nazwało grupę "Freiheit" - " W o l n o ś ć " . Oskarżenie Gestapo w Gru-
M w jw ie t io n s O i eta $fcuVfchofv

\j\  dziądzu w  stosunku do wszystkich z g r u p y -2 4- ech /z ok,60-eiu 

£ ", aresztowanych/brzmiało - było krótko sformuowane :

/.../ "MITjElD DER POLNISCHS WIDERSTAJDSBEWEGUNG "FREIHEIT"

"Za przynależność" - "członek ruchu o p o r u - " Wolność".

i Jest to sformuowanie na ogół właściwe i trafne-jeżeli chodzi

3 ^5 - ' ^  o dążenie do wolności by w  pewnym sensie uwolnienie się spod ja- 

i \  c. rzma hitlerowskiego- Nadanie więc tej nazwy nie było dla Ge-
l  ^  . ^ C  rv v ^ & —-
t stapo rzeczą trudną a było^TcIT wymysłem, X
A H  o $ < ̂  ’
\ v Obecnie istniejąca /zapisana w  hitlerowskich dokumen-

^ $ \ tach obozu k o n c e n t racyjnego/- nazwa "Wolność" w  zasadzie

nie weszła jeszcze na trwałe do historii pomorskiego ruchu oporu. 

n3s , i - N Celowe przekształcenie nazwy komórki konspiracyjnej powinno

być sprostowane ! lub n ^ w a n e ^ " O r z e ł  Biały"- "Wolność"-grupa 

 ̂ konspiracyjna w  czasie działania nosiła między innymi nazwę

^ 1*YV i £ "grupa pod d-ctwem p o r ."Zygmunta" -/grupa "Zygmunta" ps.jejTOU a o w d d o y A  - ^ - ^ * 5 5 = - —

a > x W  czasie przeprowadzanych przeze mnie r®2±aew z kon-
*} £ f  Vi S* -^ r o  ̂ r r , »
J \ *  . ^ N s p i r a  torami w  latach ubiegłych/^ o r a z z  relacji niektórych czło- 

*■ t J  którzy wrócili z obozu koncentracyjnego wynikało jednozna-

^ ̂  K u c z n i e , że należeli 'd&JffrOrj:e?Eiał<jfegET^. Były i również wypadki,

niektórzy nie wiedzieli o tym, że składali przysięgę do komó- 

konspiracyjnej "Orzeł Biały" gdyż nie zachodziła widocznie

^ ^  ̂ ^ k o n i e c z n o ś ć  by posiadali tę informację,

^  treści przysięgi między innymi można się doczytać 

J A K . '  że konspirator składał ją by zachować tajemnicę.

^  "Org.T" - tak zaszyfrowano w  przysiędze -> "Org . T " .
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O przynależności do "Orła Białego" /że to'"Orzeł Biały"/ 

wiedzieli w  zasadzie wszyscy żołnierze zawodowi - konspira­

torzy tej komórki. Między innymi słowa tej przysięgi brzmia­

ły "Przysięgam /.../, że tajemnicy "Org.T" zachowam i pra­

cować będę dla dobra Polski fizycznie i moralnie chociaż 

bym miał ponieść śmierć /.../.

Gestapo grudziądzkie w czasie przesłuchiwali /w drodze tortur/ 

wymuszało od aresztowanych by zdradzili nazwę komórki 

konspiracyjnej /wymuszał szczególnie^Benno Hennig/. Żaden 

z konspiratorów dosłownie nie wymienił nazwy "Orzeł B i a ł y " f  
W  czasie okupacji niektórzy członkowie rodzin w i e d z i e l i ś c i e *  

że komórka nosi tę nazwę /szczególnie jeżeli chodzi o część 

żon konspiratorów/.

W  niektórych wypadkach wdowę pomordowanych mówiły 

w  czasie okupacji, lub zaraz po wojnie w ten sposób,że:

"A ja miałam rację, mówiłam,ostrzegałam męża, że ten 

"Orzeł Biały" to ich zguba /a więc "2ł’£ £ i _ £ i ~ £ M//*

Przesłuchujący funkcjonariusze Gestapo w Grudziądzu

między innymi-wrzeszcząc na aresztowanych wmawiali - w y m a ­
zu

wiając słowami ̂ dążycie do wolności co? /w jęayku niemieckim

lub polskim przez tłumacza - Waltera Ziesenera - nazwisko poprz

dnie - 1939 r. Władysław CierznikowskiyJ W  tej sytuacji zawsze

bito aresztowanych lub stosowano wymyślne tortury, aż do

chwili gdy aresztowany przyznał się, że był zaprzysiężony

by w drodze ewentualnej "walki" dążyć do WOLNOŚCI.

Stąd można wysnuć wniosek, że — i— ^ mogło być tak 
. 3>

a m e  inaczej;

Gestapo w Grudziądzu zakwalifikowało tę grupę ̂  O B
H

nadając jej nazwę "WOLNOŚĆ". Przecież jakimś sukcesem
4 5 ^0 -

Hennig i Szef Gestapo w Grudziądzu^ d r . Yenediger musiał się po. 

szczycić przed przełożonymi, za co niewątpliwie w 1942 roku 

przeniesiony został na wyższe stanowisko - do Gdańska - był 

więc bliżej Gauleitera Forstera, a stanowisko po n i m  objął 

oficer SS osobnik o nazwisku Thomsen.

GrudziądzkdHT^rzeł Biały" na dzień 01.01.1941 r. liczył 

około 35 osób - członków' zaprzysiężonych, a ok 25 osób symna- 

t y z u j ą c y c h h  Byli to przeważnie osoby bliskie - członkowie ro­

dź in ?z n a j o m i , krewni lub osoby - tzw. "upatrzeni".

Upatrzonym dawało się określone-małoznaczące zadania jedno-
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razowe - dla sprawdzenia czy w  przyszłości będzie mógł być 

przydatny. _______  __________________________

KTO NA TEMAT UDZIELANIA BEZINTEEESOWNEj/pOMOCY GRUPIE 

6 , K 0 N S P I K A C Y J N E 3 % R J D Z I A D Z A  "OD" MOŻE COS OPOWIEDZIEĆ*—

MOŻE KTOS DYSPONUJE PEWNYMI ZAPISAMI Z OWEGO OKRESU LUB 

SZCZATKA MI ZAPISKÓW, POLECEŃ ITP. - NIECH SI E ODEZWIE!
I , . , ..... ■ „.________________ rnf-Tn.i--. y- u.r..___I __ _ — - - ■ '

7

0~prócz grupy "Orzeł Biały" w  Grudziądzu powstawały jeszcze 

inne jak: " G R UNWALD"," G R Y F " . Były też grupy przybierające na­

zwę od rejonu działania np.: "S R ODMIEJSKA" "PODMIEJSKA".

W  niektórych relacjach wymieniano również grupę "BAŁTYK"

i "WISŁĄ", K O S C i U S Z K O  , (©ROPA h-E V t ł-KE /prcf' Riel<s«*fiłe/ tfetfelke 
(ootowtk p*o\+cj (astłcnomo. ł 4 e . v i t ' i / u. T  Poko/tt*.) e

KtyrO MOŻE COS POWIEDZIEĆ NA TEMAT INNYCH GRUP KONSPIRACYJ­

NYCH. MOŻE DO DNIA DZISIEJSZEGO - W WYNI K U  NIEUZASADNIONEGO 

MILCZENIA PEWNE GRUPY POMINIĘTO. PROSZĘ O WSKAZANIE ICH
OESŁCŁdT-

SLrtDU DZIAŁANIA NA TERENIE GRUBZIADZA. KTO N;.LLZa Ł BO
'  ...  „ e& o&

GRUPY "BAŁTYK" I "WISŁA" ,GRYF" , "GRUNWALD9". /p«d*z. ĉj sr* UJN^CH/
2 . k r ó  Ń V M I l iO Z M  A  w M t t M  . '  Ł

Gestapo z G r u d z i ą d z a (Torunia i Bydgoszczy oraz z innych

okolicznych placówek w celu uchwycenia maksymalnej ilości

komórek /konspiratorów/ współpracowało między sobą, by

wspólnie przystąpić do akcji likwidacji polskiego niebezpie-

czeiistwa rodzącego się na tamtym terenie. Współpraca ta

sięgała również do B r o d n i c y P o t o / z y n / ę Chek™, i&btonouzec  
a , t b  /  2 e z. o  o >  ^ > u > i  -e c. r a  jh) N /0 w e * v \  n -  k J r & t c * v ó  G m e ^ t f r  <

Jest rzeczą pewną i w znacznej części udowodnioną,że

do likwidacji miejscowych komórek konspiracyjnych przyczynili

się również ludzie, którzy szli na współpracę z Gestapo, a to

z różnych względów - "Wtyczki". W T Y C ł k ^" --------------
II

Gestapo były bardzo rozpowszechnione, a tym bardziej niebez­

pieczne. Przypuszcza się, że rozwój i dzaiałalność grudzią­

dzkiej grupy konspiracyjnej "Orzeł Biały" Gestapo w Grudzia-
/

dzu, oraz w ToruniuTjej komendantcuśledziło ok.pół roku
pe*2łi£

/wskazywały na to^dowody sledzwtwa w  Gestapo grudziądzkim

i toruńskim/.

Zaznaczyć należy, że pierwsze aresztowania, nastąpiły 

przez gestapo toruńskie w  f l w u n i u . k-3 6  ^  7 ^

lutego 1941 r. w  Toruniu, w lokalu kon-
_ ye/zrc 6— - ______

ui. Mostowej
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W  mieszkaniu Stanisłwy Kurek zostaje aresztowany pierwszy

dowódca Inspektoratu Grudziądz por.Zygmunt_KoźIlkowski
f. Zy*fyr)łJi.ir>t " __J

p s .”0grodnik^Jfwraz ż łączniczką szczebla sztabu

Inspektoratu Grudziądz*Klarę Bartel - J e z iorską ps

Aresztowana zostaje również siostra "Klary" - Stanisława

Kurek, a w parę dni później-syn K o n s t a n ^ _ K u r e k .

»Klara-:M— | po śledztwie w  Gestapo toruńskim 

i bydgoskim wraz z innymi osobami zostaje wywieziona do obozu 

koncentracyjnego dla kobiet - Eavensbruck. W  Kavensbruck w  obo*.
WCLrtfl1 V0 to 'AJ irtft-f cm

zostaje f l B i l l H H l  za udowodniony sabotaż przy montowaniu

części do broni rakietowej V,~ w fabryce metalowej -

Neubrandenburg. „ . }
<rt)oztM*' f t S  '

Przypuszczać ■mśb&śĄ’ , że Klara Bartel - ■■■■■■ 

posługiwała się dwoma nazwiskami. Na szczeblu wyższym znana 

jako Klara Bartel -(■■■■■■■■, a na niższym-jako

Klara Jeziorska. Szukając Klary Jeziorskiej - szukamy

Klarę Bartel A P H H P H H B I .  *
r  K1 H f- p |& .t> P H Ł B R U -k Ł . t

KTO ZNAŁMEŁ.RE JE0IORSKA Z DOMU B A R T E Lw tCTO M Ąt , URODZIŁA
i M t 'C 5 J K A i/A  & o - ł Ź l l j Z .

Slip W  HEi?UN»-EV.. w OSIEKU n a d  NOTECIĄ, PFiaWDOPODOBNIE MIAŁA

SYNA W WI E K U  PRZEDSZKOLNYM O KTÓRYM NIC NIE WIADOMO - KTO

MOZĘ NA PROWADZIĆ NA SLAD B Y T N O Ś Ć l ^ S Y N A k  KLAIU W CZASIE
* W L TO fctft*1' * '  •

OKUPACJI BYŁA MELDOWANA U P.ANUSZYNOW MOZĘ STOS Z TEJ 

RODZINY SŁUCHA TEGO PROGRAMU H O  N f & C H  S ( ę  OAfftteire.

W  MINIONYCH Lu TA C K  EL A  RE BARTEL POSZUKIWANO POD NAZWISKIEM

JEZIORSKĄ - POPULARNIE ”IlL«-*P^CZASAMI P O S 0 N C W A N G

ZN IEKS Z TA ŁC A J A C NAZWISKO I WYMIENIANO JEZIfiRSKA /błąd~\x‘f /
, . -----«-=r“T,tev'J. ** "

KLARA BARTEL.TO NAZWISKO P^NIENSKIE,JEZIORSKA Z MEZA
k i . a h a  1 " ........ " __________

W KONSPIRACJI SZCZEBLA OBWODU*- f l l H H B I H M I

NAZWISKO JEZIORSKA UŻYWAŁA W  KONTAKTACH Z OSOBAMI NA NIŻSZYM 

SZCZEBLU KONSPIRACYJNYM I T A M Z N A N A B Y ^ i  JAKO .MKLAJIA". 

SZUKAJAC KLrtRY JEZIORSKIEJ j p S B S B n S Z U K A M Y  JEDNEJ I 1EJ 

SAMEJ OSOBY - CZYLI KLARY ^rfeSarL

______________________I.KTC* j e s z c z e  c c 6 n p & e & s  m o ł ć  srcsu N K O  q 0

ki-Afc^ U JH teŚc CCi, MOWtfcO- N i ' f  z n a n ( ;6 0
/ p r  ó  c i  <23S,ól3, C  K L A R z f f *  o p i s a ć  m i  S - o o , ł  p e f f l C j t

-  p » ie  ~is- d a n e . =. p*-/ « ,ł  , i  t  p(Słc<3<2i k M .A f t y
ł' p e r , tec . m e  j e s t  feszcze. kni27
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Por. Zygmunt Koźlikowski po śledztwie w  Gestapo toruiiskira 

i bydgoskim zostaje wywieziony do Mauthausen i tam^tmiję
*** f i  ■i'e>ityfr*.’ ^ps*ś»ł.y> 7* & v r \ & v y j  vJ . .
Prócz wymienionych osób, Gestapo flf T o r u n i a  pod koniec lutego T✓* 

aresztuje kuzynostwo p o r ."Zygmunta 11 - Kazimierę, Kazimierza
* , _____ _______

i Edwarda KŁOSIŃSKICH /Edward zginął w Mauthausen/.■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ I 
JH H H H I B B -  kazi' r m  era. Rove-n$btv} c k M Q t - i f c h o n ; * > c n -  wreterfc 

W następnej kolejności aresztowania jjrzez Gestapo w  Toruniu

następują w  Wąbrzeźnie:

Aresztowani zostają:

- Siostra p o r ."Zygmunta" wówczas .„arta 'WESOŁOWSKA -

/Ravensbruck/ - wróciła/, 
p r o |

- mąż Marty.7ojeiech WESOŁOWSKI - /zamordowany w  Mauthausen/

- siostra J an i na fKO Z LI Ej^ O W S ld\ * / l ia v e n s b ru ck wróciła/

- brat Roman KOŹLIKOWSKI /Mauthausen - wrócił/.

£
Na terenie Chełmna nad Wi s ł ą  aresztowani zostają-były chor. 66 pp 

Władysław PAWŁOWSKI /Oświęcim - wrócił - zmarł po wojnie/
Ujćicc*<f5 ChwflT otPĉ łŁ̂ wJtłrtt**.

Dr. Jadwiga I-iEVELKE p racującav w  szpistalu w Chełmnie - córka

prof.Al,Hevellcc z Grudziądza obecnie Jadwiga Hevclke - Grabowska
W ą z n .  ewU <a_ V* t i ^ e f

Halina Lewandowska wraz z b r a te n^udz i e lali schronienia w-=l
ł y\ i'Fr

por.Zygmuntowivd/olTecnie Zakierska/wywieziona do Ravensbruck 

wróciła/. W z.£\ wNjyifMi CAiOKie p/zei«az rvu’ t pełai*i't
i  f c p .

KTO JESZCZE KONSPIkńC Y J N I E  N a  TERENIE TORUNIA ,GRUDZLADZA ,CHEŁMNA

WA BRZEŹNA, LUB NA TERENIE INNYCH MIEJ SCO.. OŚCI W S P G Ł P a a COWAŁ Z

P O R .ZYGMUNTEM KOŻLIKOWSKIM. POR, "ZYGMUNT" ..^uT^USEN ORZYMAŁ

ZASTRZYK b EN Z OLU I NATYCHMIST ZMARŁ „ 1942 r /

KTO BYŁ PRZY ŚMIERCI POR, ZYGMUNTA KTO JESZCZE GO ZNAL.MOŻEVre«ŁV znali' z  i<oi£4ki3u>>i<i■«■■/£?
KTOS ŻYJE Z BYŁYCH $2 S T U D E N T Ó W ^  LAT 1937-193§6WOJSKOWEGO

U) uOo/>az.ciW(jŁ.^-
INSTYTUTU KARTOGRAF 1C ZN EGuf KTOREGO POR. "ZYGMUNT" BYŁ SŁUCHA- 

CZEM>I 1939 r ./ BiiAŁ UDZIAŁ W EWAKUACJI INSTHTUTU J>o *_toc?u?A

' !.

F O H  ZYGMUNT KOŹLIKOWSKI POL KONIEC STYCZNIa 1941 r. KlZEB WYJA­

ZDEM Z CHEŁMNA BO TORUNIA MIAŁ SPOTKAĆ SIE Z OSOBNIKIEM - P S ,  

KOKi^BBM .uIC_ /A li t / , LTORY M I A Ł  PUZYJECHAC Z TORUNIA , UPEi.NI*

SIE O JEGO "HALINA LE.^ADoV.B;u." Z r f m m i A .
w  Której ę d o m u ^ e e s z k a N I u  u k r y w a ł  sie i c J  żygmu£t~ gdy "b2,...l

--------- i  T O R O  N l A
V; CHEŁMNIE /ul .Młyńska/. "KONRAD" R IC K  M I A Ł  PiiZiBYC^W WAŻNEJ .

C H e tm u C
SPRAWIE Z WIADOMOSCIA BO B^MJ v  RYBAKI ul.Ogrodowa 4 /w po^niej- 

\
szyta okresie Nr 7/. BYŁ -10 DOM STaRY-.OBECNIE JU;:. GO Alfi MA A L E
JEST NOWY POD NR
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W Ł AŚCICIELEM DOMU OL 1931 r. BYŁ BOLESŁAW LEWANDOWSKI ,PÓŹNIEJ

BYŁ W Ł AŚCICIELEM RICK MIESZKAŁ PO PRAWEJ STRONIE W TYM D O M U .i
PO LEWEJ STRONIE MIESZKAŁA POLSKA RODZINA - LUDZIE W  ŚREDNIM 

W I E K U  Z cÓllKiy I SYNKIEM ZOSTALI ONI W  LISTOPADZIE 1041r. 

WYRZUCENI Z TEGO MIESZKANIA /ul. Ogrodowa 4/. OC£ffK 1'hJanh

KONRAD NIE* PRZYJECHAŁ DO CHEŁMNA, POR ZYGMUNT UDAJE SIE DO

TORUNIA BY SPOTAKAC SIE Z KAC KLARA. BARTEL - JEZIORSKĄ 
______________ _ V O fŁ A t -z.

, k t ó r a  z t o r u n i a  m i a ł a  j e c h a c

W  SPRAWACH KONSPIRACYJNYCH DO W A R S Z W Y r W  PIERWSZYCH DNIACH LUTEGO 

P O R . " ZYGMUNT " I "Ki-A ii A "  ZOSTAJĄ ARESZTOWANI PRZEZ GESTAPO.

CZY SŁUCHA TEGO BIOGRAMU KTOŚ KTO ZNAŁ WŁAŚCICIELA"KAROLA

* RICKIEGO /RIKE/ PlYĆZESNIEJSZEG#'-LEWANDOWSKIEGO. GDZIE O B E ­

CNIE MIESZKA RODZINA LUB KTOS Z RODZINY MIESZKAJĄCEJ JESZCZE 

W  1941 r. CHEŁMNO ULśOgrodowa 4 /G A R T E N S T R A S S E lf
4/. NIECH SIE ODEZWIE-PROSZE O KONTAKT j ‘

Następnie Gestapo w Grudziądzu do likwidacji grupy konspiracyj­

nej "Orzeł Biały" przystąpiło w  zasadzie od marca 1941 r. a 

ostatnie aresztowania zanotowano ok. 4 kwietnia 1941 r. 

Aresztowano w  związku z "OB" ok,60 osób. W wyniku śledztwa 

i udowodnionej działalności konspiracyjnej w dniu 29,05.1941 r. 

wywieziono do obozu koncentracyjnego Stuttiiof niżej wymienio­

ny ch : - 

Byli żołnierze zawodowi

chor^ Rejonowego Sądu Wo^skowego_w_Grudziądzu

^ 1. Władysław MEG G E R  z Grudziądza - zamordowany w Stutthofie

brat jednego z pierwszych partyzantów z rejonu Borów' Tuchol­

skich, współorganizator "Orła Białego" w Grudziądzu yta&ł'** J. .

i/2. st.sierż. 64 pp - Jan PAWLEWICZ z Grudziądza - wrócił ze

Stutthofu zmarł w 1975 r.

i 3. st.sierż.64 pp - Teofil POLINSKI z Grudziądza - wrócił udało

mu się uratować z barek-i śmierci, zmarł * t\ ’
po wojnie.

✓ 4. st.sierż.64 pp_Wacław ZIELIŃSKI z grudziądza - zamordowany

w  S t A t t h o f U .  jź p r m i 0 3  p fp
S > a c ^ 0 O < ą d z ic  jzro  ( j l o m a  OJ
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^ 5. sierż.64 pp - Józef HIRSZ z Grudziądza - zamordowany

w  Stutthofie*

\/ 6 . sierż.64 pp - Maksymilian JAWORSKI z Grudziądza zginął

na Szucha /zastrzelony w

V 7. sierż.64 pp Leon CHRZANOWSKI z Grudziądza - zamordowany

w  Stutthofie.

/  8 . sierż.64 pp - Józef PIĄTKOWSKI z Grudziądza - zamordowany

w Stutthofie.

v 9. st.sierż.64 pp - Tomasz POKORSKI z Grudziądza - zginął

w  Stutthofie.

y 10. plut.64 pp - Jan PIEKARSKI z Grudziądza - zginął w Stutthofie.

i /  ~f° v ll.ogn 16 PAL - Rranciszek JERKA z Grudziądza - wrófiił ze Stuttho-

4 1  S r c * ł. £*» pp,^
K i ? ^ 1 ^

v l«f. plut.64 pp - Wiktor NOWICKI - z Grudziądza więz i e ń  Stuttofń

i Dachał - zginął w  Dachau, J
« p s e ^  i^ o f iK o u ia ic ? *

wyżej wymienieni stanowili szkieletowy z a l ą ż e k ^  podziałem 

funkcyjnym - miejscowego ra iienia - odprysku ZWZ

Osoby c y w i l n e :

1/  1 &  prof. Aleksander HEVELKE - z Grudziądza, Fo tomek prostej linii

rodowej astronoma Jana Heveliufi:Q_, 

Zamordowany z a r a z  po przywiezieniu 
do Stutthofu - 30,05.1941 r.

g  p / z e d
t /  13). Ob, Stani słał? BOROWSKI - z Grudziądza„iło 1939 r. pracownik

RKU Grudziądz - zamordowany w 

S t u t t h o f i e .

^  lg. Franciszek BALICKI - z Grudziądza/'kupiec domu towarowego

"Korzeniewski" - zamordowany w Stuttofie 
jp - ie d  wei^oi,

1/ 1^. Józef PIECHOCKI - z Grudziądza,Maipiec domu towarowego

"Korzeniewski” zamordowany w  Stutthofie.
te.

<y Jan Bruski - z G r u d z i ą d z a t o w a r o w e g o

"Korzeniewski" - zginął w Stutthofie

^  1^. Wiktor POCWIARDOWSKI - z Grudziądza,-^mistrz mleczarski
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pracujący w  mleczarni w G r u d z i ą d z u vwrócił 

z obozu Stutthof.

Mieczysław Cyganek - ścigany przez Gestapo zbiegł do
CK Ci « U « '

Grudziądzavh a w i ą z a €  kontakt z "Orłem

B i a ł y m " . Pochodził z Kartuz - zbiegł w

1945 r. ze stutthowskiej drogi śmierci

- zamarł po wojnie.
przed *si?j

S 2 1 - EdwardGRZĘDA * p r a k t y k a n t  mleczarski z Kadzynia Cheł-

z  P a d z y m * C b e i m /*)shrjp mińskiego - wrócił z obozu Stutthof -

zmarł po wojnie.

t / 2 1 . Feliks CZECHOWSKI - radiotechnik z Kadzynia Chełmińskiego
------*--- «---- . v j‘A k 0 ■H-fcHwil* j  jn i'ej~<a-ki ..

z r>\-0 L, C het/m fr i' pradlj'ąćyYvv_ ,7 ą ur z e ż n i e u'* Pa na Piedkouka

?
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gdzie został aresztowany. /Szwagier poz.2Q/a

Czechowski zginął w Stutthofie. f
£

z Grudziądza -p wawetotrodtrtenie pracownik PKP^
Z. O ł d  Oup c>r1 ~] HJ>

Midairątłatf /» r« k ^ W kt I fctgy c h  u S y c h / .  
^  t fiib teKirwtnsKi yp,??£>/

- > ? 2 X & p Ą f.* f ,  E r jk  f r A Z A C Z - - z Grudz iądza {/Obra k~ &14-ższy c h  danych/
N ' ----------- - • UJ C/wi9iar*ł<s/t w  - p 't» rd > u £ # t

s-fej'«!>•**. ł/v •> / , 1 J Q

. I

Władysław BODUS
5 *

I ‘ P . n O . i . -r r - r

V  K
- /  p p a « s> c* op o  —
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W/wymienieni to zespół szkieletowy pionu wojskowegofcywilnego

* ° £ & * y & ‘s : , s 4 8 s *  W ł ^ J j Ł P f r f ł - i i ^ .  *
części ..aresztowanych ok.26-30 nie wywieziono do

/byli pod obserwacją policyjną/^cu 2 - ------
^  braku dowodów winy zostali oni zwolnieni po śledztwie w  Gestapo 

w  Grudziądzu. Pewnej części udało się uniknąć aresztowań - poprostu 

z różnych szczęśliwych względów /a nieliczna ilość, zbiegła w inne 

części okupowanej wówczas Polski /nie rzadko walczyli/. ^  £,*ieh.rnd*v 
Prócz powyższych osób w f c r u c l u Gestapo z T o r u n i a ^” 

pod[koniec lutego^aresztowało Leokadię KUKLIŃSKA, która udzieliła
J i w « W  i-u ..." ■' ‘ o no

"stałej" kwateryvpor.Zygmuntowi Kozlikowskiemu, została*"aresz*owa- 

na i ti'afiła do Ravensbruck. Aresztowano również plut.rez, CWK
etke>tsO‘:\  p

'■iludj.ul TTfa NOWACKIEGO, który prawdopodobnie wrócił z Mauthausen

40
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i osie_d.lił.,Ł̂ i ę  ..w, Rłi.ej.scM rodzinnym gdzieś pod K r a k o w e m | KTO
.iifAfiiiii ilifr.. -̂fli fr̂iîi  ̂iffr ftfrii ii.. 111 mi iri m ' .. ' iii ' im ii ~~ r ii~ ' i •

ioipc

A.

B,

3
KTO ZE SŁUCHAJĄCYCH MOŻE COŚ WNIEŚŚĆ DO SPiWlVY CZŁONKOSTWA 

PKZYNALEŻNOSCI BO G R UDZIADZKIEGO"OBŁA BIAŁEGO".

KTO BYŁ JESZCZE KONSPIRACYJNIE ZWIĄZANY Z GiiUP^ 24 OSOB ARB*

f
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• SZTOWANYCH PRZEZ GESTAPO W G R U D ZIĄ D ZU . ........ .

HfMdA&fc!
JEŻELI PLUT.REZ^IAJACY WÓWCZAS ZAKŁAD FRYZJERSKI .7 BYŁYM CENTRUM^ 

WYSZKOLENIA K A W A L E R I I , KTÓRE STACJONOWAŁO w  1 9 3 9  r. W _ GRUDZIĄDZU 

5/Plut. NOWACKI MIESZKAŁ WÓWCZAS PRZY U L .W I SLaNEJ3mYJeT - NIECH
M oUP Aet<’| trćSO

Ś Się ODEZWIE. MOŻE SŁUCHA TEGO PROGRAMU KTOS Z RODZINY^TO PROSZĘ/ i
I O INFORMACJE CO LO PŁUT. WŁADYSŁAWA NOWACKIEGO GDYŻ TO J^DNA

Z PIERWSZYCH OSOB. KTÓRA W E  W Ł A S N Y M  MIESZKANIU UDZIELIŁA SCURO- 

NIENIA P O R .K O Ź L I K O W S K I E M U . Plut.NOWACKI BYŁ W I E Z N I E M  OBOZU 

KONCENTaRCYJNEGO .MAUTHAUSEN OD STYCZNIA 1941 - marca 1941 r f

D. ; KTO JESZCZE-MOŻE WCZEŚNIEJSZA PRZYNALEŻNOŚĆ K O N S P I R A C J Ą

I DO "ORŁA BIAŁEGO" BYŁ ARESZTOWANY I TRAFIŁ DO OBOZU KONCEN-

1 TRACYJNEGO.

O ludziach dobrej woli z obozu t innych

H

Czy słyszy innie ktość z miejscowości Kukówo K.Skepego-
S k i e  r  & Ł o & fi/ć .  n a .  -/er) 1  *-■

dawny pow. Lipno, i&i r tk,ę . i 3/ posiadała trójka konspira­

torów.: Pickrarski, Hirsz, Chrzanowski, którzy w  razie ewentual­

nej wpadki mieli się tam udawać. ^

Z wielkim prawdopodobieństwem do domu rodziny Stefana F e r e n c a f a  
Kukowa. Rodzina ta jak się przypuszcza miała udzielić schro­

nienia konspiratorom,
o pnre-

W  aprsire przerzuconym z Gestapo wymienia się jeszcze

A Starachowice i Wierzbnik pcKlłża koło R a d o m i a . Może ktoś

& rś j e s z c z e l n i e s i e  doysprawy lub wyjaśni ją do końca.

Kto z rodziny Stefana Ferenca z Kukowa słucha mnie

i c  proszę o informację. Stefan Fernic v; latach 19GO-68
r

pracował w Toruniu - jako Inspektor - Rewident branży młynar­

skiej . ^

I r t p c t o j ^ ---—  aby w oparciu o t t y książkę - Konrada

CIECHANOv;^KIZGO podejmować się trudu- rozpracować!^ w ramach 

indywidualnych lub zbiorowo-przez ZBOWiD i inne czynniki 

organizacji s p o ł e c z n y c h . - z a k ^ s / e .

APELUJE ABY PRZEKAZYWAĆ DO IZByPAMIĘCI N A R O D O W Ą  SPRAWY 

DOTYCZĄCE RUCHU OPORU Z. T E R E M  U I : G R U D Z I Ą D Z A ,CHEŁMNA,WABRZEe 

ZNA .& Q ń t B $ l ^ d d 4 « i & L l K I E  TYLKO Z TERENU TYCH POW l A T O W y P oHOpZ/\,&
1 ’ KRdr<A, f-

NIE MU S Z ^  TO LYC TOMY CKODZI O/filSTORIE,SPRAW# I LUDZI.
ą— (■ąpmaw—~ n .Ml IIW1 «m»m i li — i im n ■Ę if  i■- 1 *

t j  i t f Z  i o  t £ - i < t 0>NS P< £ A r o  R Z 7  4 • S M * ' V f i a c o u ^ A U  / t y iC ie r o  i l z y /  p P -Ł ty  \
S u  D o t o  T e  P ć ) i? rb »  K>\ ć; ZNi oiOi  i? p j ł 2 li ł^A ’ N  i^LlT6>Ai-M< £'opf**‘''
, &c>OZ.i g L ,« < * ! > I c? NAZ-L&I SKU K p ^ a L ^ k i '  ((-iln il

* jk iffiis> A .L '4 ? ł2 i P C > c n o  fc>2_i £  2- ( ? . D A Ń ^ A  >
i _ f 6 r ^  , DUA 
2T i‘_&L4 5  ŁCJ
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W. Korzeniewski Sp. A k c .}
T e le ic n  1893 ( 3 f U G Z i a C i Z  T e le lo n  1898

$ * 5 8 8 ®

f i f g L W I f

M S ^ S N i

Dęm T o w a r o w y
C ałkow ite  w yp raw y  ś lu b n e !
N a ł a n i e j :  Towary dziennej potrzeby!

IW R TF.R u. pirrno

fR O III PIĘTRO

39



40



41



42



43



44



45



46



47



48



49



50



51



52



53



54



55



56



57



58



59



60



61



62



63



64



65



66



67



68



69



70



71



72



73



74



75



76



77



78



79



80



81



82



83



84



85



86



87



88



89



90



91



92



93



94



95



96



97



98



99



100



101



102



103



104



/

A
Spis treści

1 Jd Autora. k 5  3 .  A'  Q>

2 Hitler w grudzi^dzu. AA

} Selbst s c h u t z .

4 Początki ruchu oporu_ Kaubóv;ka.

5Jak rodził się Orzeł Biały ?

6 Komendant Z y g m u n t .

7 Sekretarka Komendanta. Świadkowie.

8 Pion cywilny Orła Białego- prof Iievelke.

f q
9 Józefl H i r s z ,niestrudzony działaczfruchu oporu,

10 Niespodziewany list.

11 " K o c h a m  " •

12 Narzeczona

13 Wywiezieni do Sztutthofu.

14 Wywiezieni do innych obozów.—  Kurierka Klara .

15 Bodzia i kolega szkolny o Zygmuncie.

16 Zygmunta droga do wolności.

17 Nie wykryci.

18 Grudziądz wolny !

19 Kto dokończy 'książkę ?

20 Wspomnienia żo n y i matki.

21 Wspomnienia Romana.

22 [ż\j Krainie Słonecznego Uśmiechu.

»

Zygmunta -r% cr(ta, U Y tA T u y ti y ^ ^ ./y n W n k ć L ^  ,

<Ł)riA (/i/ )
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(jrudziądz, Ania 5. 8 , 1 9 7 3 1** A

K o c h a n y  Szwagrzel

W załączeniu p r z e s y ł a m  dokumenty od p. Wasilewskiego, 

wydacz że tak późno, ale to nie moja wina.

Dając mi te dokumenty, p«wie*Lział mi że dędzie Ci dardzo 

wdzięczny jeśli m ó g łdyś mu pomóc w zedraniu o d p o w i e d n i c h  doku - 

mentów, które umożliwią X X £  p r z y j ę c i e  do ZBOWID, na czym 

bardzo mu zależy, chociaż nie wiem z jakiego względu.

W p i ś m i e  swym nie wymienia on p r z y c z y n  zwolnienia ze 

Sztuthofu, ale p o w i e d z i a ł  mi że ojciec jego znał z czasów 

młpdzierfczych zast. k o m e n d a n t a  odozu, a p o z a  tym mi a ł a  też 

miejsce ta sprawa z wyleczeniem.

0 p©w.yższej sprawie nie kazano mu jednak wspominać, 

gdyż to mogłod.y zaszkodzić w p r z y j ę c i u  do ZB0WID.

Załączniki: sztuk i

9d Jolci list i kartę otrzym a l i ś m y  za którą azifkujemy.

Cieszy nas to że jest zadowolona i jej się pododa.

Z a s yłamy Wam sersteczne p o zdrowienia, najdar&ziej ściskamy

jednak nasza córkę Jolę.

t .

U r s z u l a  i Hen r y k  p r u s i e c c y
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.5> 4 IaP^~ Yarszawa,d n , 2 4 ,03.79 r.

/!

ielce Szanowna Pani !

iJziękuję za list, a jednocześnie mara do Pani doc.

następującą.prośbę, która dotyczyć będzie zweryfikowania pewnych
t “

informacji dotyczących sierż, L , Jaworskiego - zaprzysiężonego 
... - * ' v_ 

do "SABY" przez prof. Kamińskiego. Chodzi mi o następujące wyja­

śnienia, które może w  obecnej chwili wyjaśnić tylko prof. 

Kamiński, a mianowicie proszę uprzejmie zapytać Go o:

a/ czy jest mu wiadomo, kiedy Jaworski został zwolniony

• *• z obozu KL S t u t t h o f ,•* -•*.................

b/ czy Jaworski informował Kamińskiego ~ d l aczego został 

zwolniony z KL Stutthof /czy za namową kolegów aby4 s_-
ostżegać, czy dlatego aby się urwać lub z innych

p o w o d ó w / ,
*  • - - - . . .  - —

c/ czy wiadomo Kamińskiemu, że od Senno Hennigo

/Unterstiirmfubrer SS - spec od ścigania członków 

ruchu oporu z terenu Grudziądza, który osóbiście 

20.10.1942 r , zastrzelił w Al.Szucha Jaworskiego i w
♦ ■' ' ............

tym celu przyjechał do Warszawy z Grudziądza/,

d/ Czy jest Jeau wiadomo, że Jaworski-wysłany przez 

Gestapo Grudziądza.jaiai udau się do byłej posłanki 

Ireny Kosmowskiej-Warszawa u l . ..Nowogrodzka 42 - w  

jakim celu/

e/ Czy jest Jemu wiadomo, że Jaworski miał udać się 

do byłego ppor. S4pp Stefana Nelkowskiego i Jana 

Nelkowskiego - Warszawa ul. Żurawia 19 m 7 /obecnie 

dom zniszczony/,

f/ czy jest Jemu wiadomo o tym, że z polecenia Gestapo 

z Grudziądza miał śledzić inne osoby /wkradać się do 

komórek konspiracyjnych i w y d a w a ć / .

Ciekawym jest, że po zjawieniu się w  Warszawie u Ireny

Kosmowskiej, pracująca tam Pani wójcik nie chciała go wpuścić 

do mieszkania, gdyż wydawał się podejżanym.

Zastanawiającym jest również fakt, że po zastrzeleniu/£0.W0.42/

J a w o r s k i e g o tzostali aresztowani przez Gestapo z Warszawy:

1 . Irena KOSMOWSKA /przeszła różne obozy i zmarła 

w  więzieniu berlińskim "^OABIT"/.

110



I
2. Stefan NELKOWSKI

/Oświęcim - wrócił, ale był już w  bloku śmierci.

W drodze usilnych starań przez, jego brata, który 

przyjął III grupę i wcielono go do Wehrmachtu.

Stefan został z bloku śmierci zwolniony. Transport 

w  45 r, ewakuowany w  głąb III Rzeszy - Stefan ucieka 

w  okolice'Monachium - pracował*w' Berlinie - kpi, jako 

pełnomocnik d/s il&patriacji„ Obecnie naukowiec w USA/

3. J a n  NELKOWSKI

zaopatrzenia w  kartki żywnościowe/. Stefań Nelkowski przekazywał 

część kartek na rzecz A K  w  Warszawie i \V Grudziądzu,Nelkowski 

znał per-fekt język niemiecki i prowadził wywiad wojsk niemie­

ckich - pancernych z g r u p o w a n y c h .w  rejonie Mazur /występował 

w  mundurze kpt. yjehimachu/.

broni Jav.rorskiego ale ?

Untersturmflfnrer SS Bo ano . ,enni$ osobiście wydawał 

Jaworskiemu polecenia. Cierznikowski - tłumacz z Gestapo 

grudziądzkiego w czasie powojennego procesu stwierdził, że 

Benno Hennig zwierzył się do Oierznikpwskiego iż był on d oili- 

c o w y ,i że nie wierzono mu i dlatego został zastrzelony.

Stefan i J a n  W  Warszawie należeli do komórki A K  - 

Śródmieście. Obaj pracowali ty jednych z Wirtschaf t*amtów /urząd
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Teł™ /f&t/i/Wjft H> — a
fa/ktfii* fas**, O 2?fr&ir ''■Toruń, dnia 21 kwietnia 1979 r,

i U&V>tj /Vf1̂ U'VV‘'» 4^ł j^~/^U

%  0̂ - ̂  Łaskawa I ni

Tale zrozumiałem z tenoru.Pani listu,że Pan Hirsz interesuj-, się 

osobą Maksymiliana Jaw»rskiege, ż e szuka Możliwych koncepcji,któreby wytłu­

maczyły wpadkę 1 *1 ®spiskie.3 ,stawi jąc Pani jy tania;które niedwuznacznie 
kierują -podejrzenia na. tery grudz iądckie5 *Saby«Od powiem na pytania krotko 
i dosadnie,by nie pocostawić ani cienia nieprawidłowego"postępowania pla­

cówką wywiadu,która L« -Taworskiego przyjęła na wywiad w r*. 1941 / grudzień 

ilasta placowi'. znała Irenę Kosmoską juz to r. 1940 a to przez Wójcików Sta- 

się,Wandę i Zosię,któryś imienierr. nazwano kontakt z losmoską.Z tych dziew 

czat Stasia była w Warszawie,Zosia w Szembruku,Wenda w Toruniu i W&rszawi 

Sabie znany również był Grzędzicki mąż* Sasi,który bezpośrednio z® mną 

kontaktował się w sprawach organizacji chłopskiej / B.Ch./.Kontakty z 

Warszawą były b.ścisłe i żywevBerpośednio. odpowiedzialna za kontfkty Zn 

Warszawą była Maria Ho wieka, którV nosiła imię Sabina i ona t* znała dobra 

jeszcze przed woj^f i #&cików i K smoską.Zadaniem naszym był wywiad wew- 

nętrzjjy i wywiad wśród wrogów„Dlatego n«leżało kaptowaś sobie odpowiednir. 

osoby z pośród -Polaków, Mieiac dW,. -* łmuachtu*!<& żadne zdarzenia nasz:, erg - 

rdzacja nie była ©bojętna.Widząc,co sic dzieje u. mianowicie-'ż<- Połaęy 

w erg -mzow niu nie przestrzegają całkowitej dyskrecji,/ Rota /,zaprew - 

dziłem zasadę działania bez zapisów,nominacji,saprzysiężen. Dlatego uwag.?. 

Pana Hirsza,że M.Jaworski był zaprzysiężony,nie odpowiada stanowi faktyc-s: 

nemu*'.Hasza organizacja działała tylko sposobem przyjętym wśród zwykłego 

społeczeństwa, djBgą prywatną, aby nie budzić podejrzeń i nie zmuszać do 

dział nia.Rezultat widoczny.rwszyscy 'członkowie organizacji żyją i umarł 

śmiercią natu±alną za wyjątkiem Grzędzickiego i LU Jaworskiego,

Jawors'ki należał do organizacji Orła Białego czyli do ZWZ.Osebiści- 

był mi znany z przed wojny z 64 pp w Grudziądzu,którego to pułku byłem 

wychowankiem*Jaworski był zatrudniony w kantynie i znany był ze sWego - 

silnego charakteru i polityki.1 ręce gestapo dostał się przez zdradę 

Ob. Pawelca,który był niewątpliwie na usługach Gestapo w  Grudziądzu i ni., 

terenie ,'ąbrzeźna.T k Pawelec, jak później Jaworski i Fermela byli skapts 

wani przez gestapo do wydawania członków ©rganiaacji.Wszystkich agentów 

wydał w ręce Placówki Walter Ziessner i na liście był w r. 1942 Pawelec 

i Fermela. Jaworski był mi znany jeszcze. zanmfaą skontaktował się ze mną.. 

Sprawdził go st.sierż.Edmund Ziółkowski,który był szefem 1 Batalionu 64. 
pp. ,iedziałem dobrze od tego naszego agenta Placówki,że Jaworski sL wir—  

dsą swych towarzyszy poszedł na współpracę z Gestapo i szuka innych i 22:. 
może ich znaleźć,przez co jego szefowie już są znie chę ceni. Gdy b<is Jaw erek. 

szedł po linii zadań gestapowskich,to już mógłby wydać Ziółkowskiego 
członka Orła B i a ł e g o , Z ,Z i sksloi mnie, który z Jaworskim rozmawiał.
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Ponieważ zdawałem sobie sprawę,że Jaworski nie wyda resity / Pawclca i 

Forme/ri się.nie liczy,gdyż byli na wywiadzie Gestapo i ©baj mieli słaby 

kręg#słup /,należy go wziąć w ©bronę i przerzucić g® na inny teren.Dla 

niepoznaki Jaworski załatwiał dla mojej matki sprawę zegarka ila siostry, 

Hanki,mieszkanki Warszawy i sprawę Gliszczyńskiego,który przesłał pozdro­

wienia ila p.Stefańskie3.Te adresy miał zapisane.natomiast inne adresy 
miał w parnię ci,Gdyby Jaworski,który nie miał żalnych zadań.Dodatkowych 

w Gestapo / nie był obserwowany/- nie żastrzegł na placówce,że wróci,jfck 

tylk® załatwi cos dla Gliszczyńskiego i Kamińskiegs,mógłby pozostać na 

Placówce.Zdziwiony był,że drugi raz go nie przyjęto © rano do zrozumie— 

nia,że chyba się pomylił.Jaworski bowiem w myśl instrukcji miał odwie­

dzić Hankę i Stefańskich a następnie Nowogrodzką.Jakież było jego zdzi—4
wienie,że drugim razem spotkał u Kesmeskiej Pawelca,którego córka była 

u nie/od dawna zadomowiona../ Płocku Pawelec nadał kartkę do He naga: Pew.el 

ca i Formelę aresztowań— Jaworski.Teraz rozpoczęły się indagacje i odatie—
* -a ■)

dżiny Gestapo w Warszawie u.si©s±±y,Stefańskich,Gliszczyńskich i Kamxńs- 

kich.Hezutatem^ych pocsynań,byłotskaptowanie Ziesenera ,wiadomości bie­

żące od Hennigt ,z których wynikało,że' Hennig nit-nie wie e Kesmeskiej. 

Placówka w Warszawie ©trzymała ©strzeżenie w sprawie Pawelca.

Przedkładam m© je zeznanie z r. 1947 w sprawie Jawsrskieg©. ,/ynlka 

z niego,że obrona Jaworskiego jest i będzie moim ©b©wózkiem.

Przedkładam akt "©skarżenia "przeeiWk©'Riwelcowi z r. 1950 .Wynika 

z niego,że Pawelec wydawał Polaków.'5/ ©kresie lat 50-tych Urzędowi Bezpie­

czeństwa zależało,aby Placówce « Saba"v/tłoczyć odpowiedzialność za l©sy 

Komsmeskiej bezskutecznie,jak i dziś,gdyż placówka w'Warszawie miała 

gotowego agenta notowanego już w r. 1942. na placówce " Saba ”.Jaworski 

lojalnie przyznał,że pracuje dla Gestapo Ziółkowskiemu i mnie,Pawelec,
- * » _

którego zakres działalności Jaworski przekazał mnie,nie kwapił się ■' 

końca wygrywać swe niecne postępki przeciwko Polakom.Ta impreza nieudała 

kosztowała Stefańskich,Gliszczyńskich,Kamińskich,Hankę rewizję,która 

pozwoliła na ustalenia ważne dla organizacji a mianowicie,że^Kesmesk®, 

wydaną została, przez czynniki zakonspirowane w Warszawie w ©toczeniu. 

Odpowiadam na pytania:
*

1/Jaworską zastaje zw©lniany ze Sztutthofu w grudniu 19?1 

2/Jawerski informował Kamińskieg©,że zdołał przekonać gestapo,że wyda 

resztę członków i zdaje sobie sprawę,że.zginie,gdyż .im nie wyra ani 

jednej esoby„Jaworski ostrzegał kolegów,by z nim się nie kontaktowali. 

Jaworski planował ucieczkę do Berów Tucholskich.
- - * - 1 v -

3/Jaworskicg©,©d którego nie dowiedzieli się gestapowcy a placówce w Wa­

rszawie, zastrzelił gestapowiec Groll / Grochowski / a nie Hennig.Przy 

śmierci Jawsrskieg© był Ziesener.,/ nie wiedział d© końca,że istnieje 

jakaś Kosmoska/.Data 20.10.42 r.jest moją supozycją.

4/Jawerski nie był wysłany przez Gestap© d© Kesmeskiej tylk® przee mnie
113



- z - 5
Gestapo go nie kontrolowało w tym czasie.Wynikało to z jego aeanaó prze­

kazywanych przez Ziesenera.

4/Jawerski nie udał się de żądny oh k® lęgów lelkewski»|ę*.

5/Jaworski za cenę wydawania reszty organizacji był zwelnieny*Tę funkcję 

zdradził Ziółkowskiemu i Kamińskiemu*Kie jest mi wiad@m®,by. Jaw®rski 

wydał k®g®k®lwiek.’’/y€Sał mnie,ż@ mu dałem zegarek dla siostry, wy dał 

Gliszczyńskich, że miał pozdrowić Stefańskich i wy^ał siostrę,źe ©d— 

bierała zegarek w-myśl instrukcji,c® uratowało sytuację.Skutek tych 

zeznań t® rewizje w d. omach* 0 rewizji wiedziałem i byłem uprzedzany ® -ma­
je j na dw.. tygodnie przed / Zi-ssener /.

Znana mi jest martyrologia K-ssmeskiej,która mni® znała osobiście i 

nie wydała mnie ani łowickich, .16 jcików,Grzędziekich.

Kel^ewscy nie byli mi znani osobiście.Ręczę,że nie zestali wydani 

przez Jaworskieg®.

Kie przeczę,że IJelkewscy c ,ją duże zasługi,stanowczo sprzeciwiam 

się,aby Jaworski maczał palce w ;ym,by ci niewinni ludzie umierali przez 

Jaworskieg®.

Wekół Jaworskiego jest duże zagadek jedynie i tylk® dla ignorantów, 

nie zr z e s ztay eh, e la @b serw®, terów n -wierzch® wny c h } dlg. lewackich s pert unie- 

tów,którzy im i lej od wojny,chcą wygrywać kesstem drugich bohaterstwo i 

p®śv/ię cenie.

A teraz © Jaworskim-:Jaworski miał edbite\ciałe na lewym pośladku i 

blizny na cyiym ciele ed bicia nahajem*Jaworski przeszedł gehennę i jedy­

nym ratunkiem była zdrada,Miał szansę przeżycia.Fałszywie obmyci kolej­

ność załatwienia sprawy w Warszawie i padł ofiarą Pawelca,© którym nie 

wiedział,ż® jest en przy Kosmeskiej, . ^ /

Zastrzelenie Jaworskiego przypisać należy jeg® bezużytecznoścl '̂ ć- 

genta dla,celów Gestap©./ miał rację Ziesener /.

Przedkładam:

1 /Zeznanie ,

2/akt oskarżenia przeciwko Pawelcewa.
3/wyjątki z pism

/-/ Stanisł

o— ca v Saby 

Toruń,Armii Ludowej Sa/4 

tel.284-13
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Ogpls seznania__S. pimińękiegg w sprawie a^snu Jawarskieg® z r. 1947

Grudziądz,dnia 20 maja 1947 r. 
Zeznanie Stanisława Kamiińskiege,nauczycielą Szkół Średnich,'zamieszkałego 

w Grudziądzu ulica Sebieskiege 15/2 w sprawie zgenu st.sierż. ;Jaworskie­

go Maksymiliana,członka Armii Krajawęj na terenie Grudziądza:

"Byłem jege bezpaśreiinim przełożonym i na tyle zainteresowanym,że musia­

łem, wiedzieć © każdym jego kr®ku?włączany do placówki organizacyjnej.” Sa 

ba",spełniał każde polecenie orgi.nisacji,która deszła do przekonania,że 

osoba Jaworskiego nie może już na terenie, Grudziądza działać,skoro Gesta­

po nie miało zeń żadnych korzyści.Dlatego Jaworski ©trzymuje odpowiednie 

dyrektywy pomiędzy 11 a 29 marca 1942 i marszrutę do Warszawy,wskutek 

nieostrożności zostaje aresztowany tymbardziej,że dwuch jego kolegów po­

daje o nim notatkę z Płecka do Gestapo.Jaworski od kwietnia 1942 już sie­

dzi w Grudziądzu i w największej tajemnicy ze względu na toczące się 

ślectwo i ślady prowadzące do mi#s*ka&\zainteresowanych utrzymuje się 

pezetr jega współpracy dalszej z Gestap®.Tymczasem po -bezskutecznych nagab 

waniach,katowaniu,rewizjach w per/nych domach w Grudziądzu i Warszawie 

wywieziono Jaworskiego Maksymiliana do Warszawy i tam zamordowano w Głów­

nym Urzędzie Gestap® / Aleje Szucha, / ©ksł® 20 października 1942 r.Behate 

nie zdradził placówek,szyfrów,lu^zi w Warszawie i zginął . 0 tyra v/iem z 
placówki Gestaxs / Dicnstelle Gj:,;i.*e.nz /,w której pracował agent psiaki 

zwany " a ” alpha niej:.ki //< lter Ziesener czyli Cierznikawski /alter. 

Szczegóły zapod .ne przez placówkę alpha " Jawarski wysłany był da 

Warszawy w eskarcie wyższega sekretarza Gestap© Henniga / aberłt*/ i X1cl 

tera Ziesenera,tłamacza.z zadaniem odprowadzenia g® na Aleje Szucha,Tutaj 

zaprowadzano ga da celi,z której już nie wyszedł.Akta Jaworskiego p o w ę d ­

rowały do Warszawy z zaznaczeniem śmierci.”.

Dane te zostały potwierdzone przez Henniga w  rozmowie ze mną w rok 

później / 6.4.1943 r./ słowami: Jaworski ist schon yorueber ".^a pytanie} 

c;:y żyje,Hennig odpowiedział: er lebt nicht mehr.

Od sfeg© czasu ślad po Jaworskim zaginął*jestem pewny,że nie żyjLe 

tak,jak wszyscy,którzy z nim współprac owali.Spełniam z obowiązku rolę,kt- 

ra mi przypada w  udziale jako leśnemu z kierowników organizacji podziemne 

w czasie okupacji.Spełniam.ją jeszcze dlatego,-że i 2em Jaworskiemu słowo, 

że Armia Krajowa go zrehabilituje,ca też czynię z pełną adpowaedzialneści 

w miejsce"przysięgi.

» *

Odpis ktu ©skarżenia przsciwk® Pawęlcowi/1954). /
Kamiński ątanisł w

Grudziądz Sobieskiego 15/2

Akt ©skarżenia,

■ . &
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"Oskarżenie z art . 1 ust,2 -Dekr,z 31.VIII,44 r, ,ae w latach .1939r:42 w Gru­

dziądzu-, idąc na rękę władzy państwa niemieckiego doniósł i® Gestapa,że 

Remuald '/asilewski i L-Iaksymilian Jaworski należą do tajnej ©rganizacji «- 

raz,że ekeła .20 wymienianych imiennie Psiaków z Grudziądza słucha nielc- 
* «

gglnie audycji zagranicznych radiowych—w związku z czym wszystkie wymię— 

niane ©se^yŃa Jaworski stracony.Pawelee czuł urazę o© 1 asiłewskieg© na 

tle majątkowym,Pawelec wstąpił de organizacji 11 Rota ”,której człankami 
między innymi byli M,Jaworski i Br Ćwikliński.V tym czasie Wasilewski na 

terenie pawiatu wąbrzeskiego należał i® erganizacji n P®lska Organizacja, 

i®ln®ści” i pełnił-funkcję przewodnicząc eg© #©j.Komitetu,©raz zatrudniany' 

był w char Jtterze furmana . 1 związku z tym /asilewski z ramienia ©rg, - 

nizacji n-- terenie prewaaził szer#ką akcję kanspiracyjną-również nr teren; 

.nie gminy Byńsk, gdzie -Pawelec przy je zelżał do swoich kuzynów,©d kterych i©- 

wiedział się,że ,/asilewski jest człenkiem tajnej ©rganizacji i d ©niósł d© 

do Gest.p© grud ziądzkieg®,że ./asilewski należy de ©rganizacji, utrzynr '2 
kantakty z b. ©ficerami p©l,w .©bezie dla jeńców i inteligencją p#lską w 

terenie,że prze? rakiem 1939.w G,zecie Grudziądzkiej"patępił reżim hit—  

lerewski i przywłaszczył sobie 600.tys.zi ze skłaiek członkowskich kasy,że 

ebeonie trudni się furmaństwem celem zamaskowania swej działalności,że ut:? 

trzy mu je kontakty z osobami, które należą do .inteligencji w Grudziądzu

-s J.=̂ wor skisy k 16 ry zastał pebity_i ̂ sd s tawi sny de Stutthcfn, 

Aresztowań© też s/asilewskieg© i ©koło 20 Polaków / skazani na długoletnie 

więzienie i kary śmierci/.K.insuustaleń© w czasie dochodzeń w Gestapo,że 

do organizacji n, leżeli zięó Pawelc . i córka , 1 związku z tym wymienieni 
wyjechali de Warszawy,gdzie aresztowana został;. córka córka Pawelca a zięi 

Cybulski zbiegł, pawelec skon takt® wał się z R©man©wem / prezesem białegwar? 

dzistćw- Pawelec był sekretarzem / ,który sk©ntakt©wał Pawelca z Bi łe^arr 

dzistą hr,J- nem V© jciech©wskim,który ud ł się d© GeStap© warsz,i cork , 1 • - 

welca z«st la p© kilku dniach zwol^iena.P© dłuższych badaniach zwolnione 

z Gestapo Wasilewskiego,który wi ział i poznał pism© Pawlica na doniesie­

niu,które tyczyło- jego ©raz innych kilkunastu osób. / więzieniu /asilewski 

skontaktował się z aresztowanym Jaworskim,który ©znajmił,że c^łą winę za 

jego aresztowanie ponosi Pawelec, .W październiku 41 r.Jav/©rski zastał swe li 

n-ieny za służenie Gestapo informacjami,Pa kilku,dniach skefctsktiiwał się 

z Kem*tajnej ©rganizacji / Placówka Grudziądz /—St.kamińskim,któremu oz-' 

najmił,źe zgodził się na współpracę z Gestapo,©raz na-mienił,by placówka 

przerzuciła go na inny teren.Kamiński wy as a ził zgodę,Jaworski.skotakt©wał 

się znów z Pawelcem i sznajmił jak Kamińskiemu,Obaj usg«tnili,że Grudziądz 

opuszczą razem i i zbiegną- de Borów Tucholskich,na co Pawelec wyraził 

zgodę,Jednakże Jaworski z pogarszającą się sytuacją skorzystał z pomocy 

St,ICamińskieg© i uzyskał k©ntakt z placówką w . rszawie,gdzie wyjechał.

W ślad sr nim wyjechał Pawelec z Fe.rmelą celem obserwacji utrsyęęfWrnych pj
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przez niego'kent-któw z Placówką w /arszaswie, l-I związku z czym dw o rski 

w Placówce Ireny Kosmowskiej nie sist ł przyjęiy,gdyz fzekemd ostrzeżone 

przez rodzinę Pr welcćw Placówkę,że J.werski jest niebezpieczny,Jaworski 

wraca de* Grudziądza i chcc >!•« de Berów,Pawelec c’l ai l:i ' tray-

muje z grudziądzkiego Gestapa ©strzeżenie wraz z Ćwiklińskim w marcu.1941- 

-42, by opuścić Grudziąez,gdyż grozi im aresztowanie,Pawelec i Ćwikliński 

wyjechali de / rszawy.tf Płecku Pawelec napisał ie Gestapa ^rudią.dz anonim

11 Pawelec i Fermela aresztować - J: ,w orski fl-z peOpisem Jaworski, Ida skutek; 

tego .anonimu Jaworski 30,111,42 zestal aresztowany i przewieziony de .7. r— 

szawy w maju 42 i stracony za to,że każe aresztować ludzi,którzy się uk­

ryli, .temiast Pawelec wyjechał de ;.7&rsz wy i w/g wersji krążącej wśród 

człenków organizacji miał się przyczynić ds likwidacji Placówki I,Kesmews 

kiej,co nastąpiło w lipcu 42 czego w śledztwie nie zdołano ustalić/, Swiad 

Wasilewski zeznał,że Pawelec nie używał żadnych pseudonimów a po wyzwoleń 

niu powrócił de Torunia j&ke £-Orliński,Pawelec nie przyznał się do winy, 

eświadczając,że zarzuty• dasiłewskiege są wynikiem zemsty a inne nieścis­

łością zezn. ń.Przyznał,że był w Gestapo w rs-;,z hr. 7e jciechewskim cclc a 

ratewani: d c orki,

13 maja sporządzono w dąbrzeźnie,

1 /R, 7r silewski 6 /A. J- w orska

2/.?* Ziesener 7 /B, Ćwikliński

3/31, IC uniński 8 A , Ga j da

4/1.K  mińska 9/Walla

5/1,łowicka 10/B,Czech,

/yjątki z zapisków St,Kamińskiego w sprawie Jaworskiego, Paw elca i Fermeli

I.Rok 1963 Organizacja 11 Saba” / *ris w posiadaniu Ob.Błachnia z Gru:-!

" ./ rn rcu 1942 r, nawiązane łączność z rozbitkami 11 Zygmunta” a samego

Jaworskiego M; ksymiliana wzięte na wywiad, polski",

"Już w reku 1943 w Pilskiej organizacji były wiadome nazwiska 

niemieckich agentów:Pawelec i Formel . z i bryki Unia w Grudziądzu - wy 

dają Maksymiliana Jaworskiego gest;- po w r,1942, Pawelec w reku 1950 unie­

winniony przez Sąd Specjalny w Grudziądzu / akt ©skarżenia w posiadaniu 

per K mińskiego/."

II,1972 r,Informacje die, Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich

v/ Gdański Zespół śledczy 

"Sl- dy pe Jaworskim,który szukał ochrony przed gestapowcami,kierów ły si 

de mnie z uwagi na te,że Jaworski,który został zwolniono warunków® ze 

Sztutowa dla wydania, reszty członków Z-7Z w r, 1941 prowadziły de mnie"

" 7/ Pawelec i Fermela pracownicy Unii w Grudziądzu - wydają J .werskiege 

którego z bito w arssawie n ul,Szucha. / 1942 /patrz akta, spr wy w Gr 

aiądzu z r, 1 950/, ż/ystępowali j ko świadkowie;redakt©2* Wasilewski,117
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Warszawa,dnia 6*05*1979 r

Szanowna Pani Doc.

>  .■ • .

/f/l

S erd eczn ie  d z ięk u ję  za p r z e s ła n ie  mi r e l a c j i  Kamińskiego.Wydaje mi s i ę , ż e

Kamiński zbyt broni Jaw orsk iego ,k tóry  t a k ie j  obrony n ie  p o trzeb u je ,g d y ż  sąd roz­

s tr zy g n ą ł  t ę  sprawę.Na powyższy temat mam swoje prywatne zdanie /  a sprawy znam 

trochę  g łę b ie j  / .

J e ż e l i  do "SABY ” n a le ż e l i  lu d z ie  n ie z a p r z y s ię ż e n i  to  n ie  można mówić,że b y ła  to  

o rg a n iza cja -"  ta jn e  s tow arzyszen ie  " ,k tóre  w warunkach okupacyjnych mogło coś  

zrobić.W ydaje mi s i ę , ż e  Kamiński w inien c z y n ić  s ta r a n ia  by żyjący  członkow ie  

z o s t a l i  w j a k i ś  tam sposób u h onorow ani.Jeże li  ^amiński b y ł  d -cą  to  w in ien  znać 

d a lsz e  lo s y  swoich lu d z i ,w in ie n  sp isa ć  s z e r s z ą  h i s t o r i ę  d z ia ła n ia  i  l u d z i ,% ć  

może coś  d la  nich z r o b i ł  -  a le  co ? ,

Wiem rów n ież ,że  do "SABY" n a le ż e l i  lu d z ie ,k tó r z y  nie  c i e s z y l i  s i ę  nawet przed 

wojną dobrą o p in ią  środowiska /  nie będę ic h  wymieniał / , c o  mogło rzutować na 

s t y l  pracy H SABY ",

Do Kamińskiego napisałem .

mjr Henryk H irsz
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04 -1 1 9  Warszawa

WIELCE SZANOWNA PANI !

Henryk Hirsz Grudziądz,dnia 22 września 197&r.

Z d aję  so b ie  sp raw ę ,że  w ta k  k ró tk im  c z a s ie  n ie  
mogliśmy w szystk iego  omówić -  co do sprawy,,OB* i  innych, 
tego  ty p u .
Jestem w t r a k c ie  po szu k iw an ia  i  u z u p e łn ia n ia  d z ia ła ln o ś c i

.

k o b ie t  -  u c z e s tn ic z e k  ruchu oporu i  ty c h ,k tó r e  choć 
n ie z a p rz y s ię ż a n e  zn aczn ie  u m o ż liw ia ły  b e z p ie c z n ie js z ą  
d z ia ła ln o ś ć  lu d z i  za in te reso w a n ych .C zęść  z ty c h  k o b ie t  
t r a f i ł a  do Obozów w ięz ień , lu b  b y ły  one p rz e z  pew ien czas  
p rzes łu c h iw a n e  w Gestapo gdyż i s t n i a ł y  ś la d y  p o d e jrze ń  
/  i  ta k  b y ło  -  ra to w a ły  s ię  k łam stw em /.

Bardzo z a le ż y  mi na r e l a c j i  S ta n is ła w y  K raso w sk ie j 
/G ru d z ią d z ,a  obecnie G dańsk/ i  na r e l a c j i  p a n i W .Buzow skiej 
i  B .P ie c h o c k ie j.

Bardzo pro szę  P a n ią  d o c . je ż e l i  w y ra z i P an i zgodę 
o p rz y s ła n ie  mi ty c h  r e l a c j i .
W iem,że zna jdę  w n ic h  sprawy "O g rodn ika” .J e ż e l i  je s t  to  
m ożliw e to  c a ło ś ć  ty c h  t r z e c h  r e la c j i .Z o b o w ią z u ję  s ię  
nikomu d a le j  n ie  u d o s tę p n iać  ty c h  m a te r ia łó w .

P rz e ś lę  P an i d o c .z d ję c ie  p .d r  J .G ro ch o w sk ie j -  He.velke  
oraz jedno z p ie rw szych  z d ję ć -p rz e w a ż n ie  k o b ie t  b y ły c h  
członków  Zw iązku B yłych  W ięźniów  P o lity c z n y c h  / 1 9 4 6 r . /
/ j e s t  wśród n ic h  moja m a tk a /.
Z d ję c ie  wykonano w Bydgoszczy 194-6r. w c z a s ie  zw ie d za n ia  
m ie js c  p a m ię c i naro d o w ej.

Może P an i d o c .je s z c z e  coś p o trz e b u je  w t e j  s p ra w ie . 
Proszę mi podpow iedzieć, ćo w zw iązku  z ,t0B'mam p rz e c z y ta ć  
s z c z e g ó ln ie  /MON dysponuje danym zb io rem  i  B ib l io te k a  
Narodowa -  mam tam zna jom ego /.

Bardzo p ro szę  o pomoc w z a k re s ie  
w sp ó łpracy .

z wyrazami

P .S . M a te r ia ły  można p rz e s ła ć  w p a ź d z ie rn ik u  na adres : 
H enryk H irs z

-  v e r te  P .S . - 134
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Ponad to uprtejmie Panią proszę o wypisanie mi 

hasła dot. Jeziorska - Jezierska.Mam wątpliwości 

co do przynależności do "Polskiej Armii Powstania© 

Pragnę uzupełnić jej dane.

Proszę również o podanie treści tego wydawnictwa 

oraz wydawcę i rok wydania.
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H enryk H irs z  -  

04-119 Warszawa

D o c ,d r E lż b ie ta  Zawacka 
u l,G a g a r in a  136 m .26

87-100 T o r u ń

WIELCE SZANOWNA PANI !

,1

In t r y g u je  mnie sprawa K a z im ie ry  B a r.te l p s . Jadw iga.
W w ykazie -obok nazw iska je s t  s t r z a łk a  z d a tą  1 9 4 2 r .
S t r z a ł k i  na w ykazie o zn ac za ją  okres d z ia ła n ia .

Być m o ż e ,p łk ,J ó z e f C h y liń s k i p o p e łn ił  b łą d .
Mam in fo rm a c ję ,ż e  wymieniona w w ykazie K .B a r te l
p s .Jad w ig a  z o s ta ła  w 1 9 4 2 r . aresztow ana ?Być rów n ież m oże,że
są to  wiadomości d a le j  i  b a r d z ie j  d o k ła d n ie  n ie  sprawdzone.

Bardzo pro szę  P an ią  docent o podan ie  mi adresu  K .B a r te l  
z Bydgoszczy.Spodziewam  s ię ,ż e  je s t  to  może osoba ro d z in n ie  
pow iązana /k rew n o ś ć /z  osobami o nazw isku  B a r te l*

Może wie P an i docent coś na tem at te c h n ik i  p rze kazyw an ia  
danych p rz e z  łą c zn ik ó w  z G rudziądza do T o ru n ia ,N ie  mogę 
w żaden sposób ro zw ią za ć  spraw y( g d z ie  do kogo przekazyw ano  
m e ld u n k i.N ie  wiem;g d z ie  m ie ś c iła  s ię  s ie d z ib a  s ztab u  
nadrzędnego w T o ru n iu .k tó rem u  p o d le g a ł In s p e k to ra t  G ru d z iąd z*  
Wiem ty lk o  t y le , ż e  K la ra  J e z io rs k a  d o s ta rc z a ła  m eldunki 
do ^ ru d z ią d za  z T o ru n ia  d la  " O g ro d n ik a " .k tó ry -m ia ł swój 
lo k a l  k o n s p ira c y jn y  u L e o k a d ii K u k liń s k ie j-G ru d z ią d z  
ul.C zerw onodw orna n r  1 j5 .M eldunki d o s ta rc z a ła  K. J e z io rs k a  
rów n ież do Państwa Bartonów.Co do K raso w sk ie j n ie  jes tem  
p e w ie n . Is tn ie je  wers ja ,ż e  Zygmunt rozpoznawczo b y ł  
w G rudziądzu  ju ż  w g ru d n iu  1939r."Z yg m u n ta"  do G ru dziąd za  
s k ie ro w a ła  prawdopodobnie A o b ie t a  p ra c u ją c a  w k o n s p ir a c j i  
-  ZW Z-AK/Eanicka- v ic e  D y re k to r  Banku Rolnego z T o ru n ia .
W ersję powyższą jes tem  w p e łn i  sk ło n n y  p r z y ją ć - ja k o  
p ra w d z iw ą ,J e ż e li por,"Z ygm untow i" wyznaczono m iasto  G rudziądz  
jako  s ie d z ib ę  .Sztabu In s p e k to ra tu  to  m u s ia ł być w c ze ś n ie j 
n iż  s tw ie rd z a ją  to  r e la c je  innych  osób.

Grudziądz,dnia 25 września 1978r,
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Powstaje pytanie, dlaczego ̂ ."Zygmunt" był w październiku 

1939r. w Wąbrzeźnie/co jest prawdą/to dlaczego nie mógł być
• * 

w Grudziądzu w 1939r.W jego wypadku być musiał - być to 

raczej jego obowiązek,a gdyby tego nie czynił - choć 

rozpoznawczo to byłoby to>z punktu widzenia zadań dowadcy 

Inspektora nie do pomyślenia.Według moich dociekań 

twierdzę .jednoznacznie«że por. "Zygmunt"musiał1 być rozpoz­
nawczo w Grudziądzu w 1939r.

Podobne wątpliwości miały niektóre osoby w Chełmnie*

W Chełmnie był również w grudniu ale pracą konspiracyjna,, 

w pełni nie rozwinął gdyż zaufani jego koledzy z niewoli 

jeszcze nie wrócili.Praca konspiracyjna w Wąbrzeźnie datuje 

swój początek od października/listopada 1939r. w Chełmnie 

luty 194-Or.^a w Grudziądzu luty/marzec 193^ /praca intensywna,

Co do sprawy przekazywania meldunków na trasie 

Grudziądz-Toruń to były one przekazywane /między innymi 

przez K.Zalewską ps.Inka/Jw Toruniu ul.Mostowa przędą hotelem 

"Pod Orłem"aw pociągu na trasie Grudziądz Kornatowo-na

stacji Kornatowo,w jednym wypadku w Kornatowie meldunek
ti

przejął dowódca placówki Chełmno - chor.zaw.

Pawłowski ps."Bagnet” - przejął go w Kornatowie,gdyż pani 

Chrzanowska z Kornafcowa na stację przyjść nie mogła 

/przyczyny są nie znane ? , nie ta z Grudziądza/

Klara Jeziorska odbierała meldunki z Grudziądza 

przekazując je do Torunia /tylko komu je przekazywała?/ 

Meldunki dochodziły dostarcza:!* ^Pawłowski i B.Piechockfi/ 

ps."Bola" do Torunia i trafiały do dzielnicy Bydgoskie 

Przedmieście w Toruniu,które to meldunki odbierał osobnik

- mężczyzna o pseudonimie "Bolesław".

Płk.Józef Chyliński w swoich prywatnych pismach kierowanych 

do osób zajmujących się historią konspiracji na Pomorzu 

wymienia m.in. K.Bartel ps. "Jadwiga" do 194-2 - aresztowana. 

Dlaczego więc K.Bartel fikcyjnie zginęła a może była 

aresztowana /pismo ZBOWiD - Zarząd Wojewódzki Bydgoszcz

Ij.dz.025/4-6/WKH/78 z sierpnia 1978r. /datę nie

podano/.

Jeżeli chodzi o łączność wewnętrzną-na odległość do ok. 50 km 

za Grudziądz to r£ctiiamanci była ona przez* /m.in./
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ĄC,

1 . wspomnianego jużlRudkę, ps ?

2. Henryka Krasowskiego ps."Szymek"

3# Walerię Piekarską ps."Wera" przewodziła meldunki 

zaszyte w obszywanych guzikach bluzki*Jeździła

rowerem w kierunku Warlubia./siostra konspiratora OB”i *
- plut.64- pp - zamordowany w Stutthofie. ,

4. Część członków rodzin konspiratorów - szczególnie żony 

i dzieci - zwane każde z nich "Aniołem Stróżem" .
Ol d c i e s

wysyłano je na rozpoznane trasy /gdzie planował udać się~ 

konspirator/lub też pilnowało się sytuacji przeddomowej

- gdy odbywały się zebrania konspiracyjne w mieszkaniu.

W wypadku mojej matki to przychodziły na jej adres gazety z ] 

Berlina "Berliner Zeitung" lub czasopisma "Der Adler"

/jednym egzemplarzem dysponuję/Gazety te nadawane były 

w.Berlinie-Łiby przez Józefa Hirscha /J.Hirsz to ojciec/. 

Zadaniem matki było przejąć zwijk£inie rozpakowywać, 

/szczególnie zwijki/,przekazać je Ojcu,który donosił je 

z wszelkim prawdopodobieństwem do konspiratora pionu 

cywilnego Stanisława Borowskiego Grudziądza ul. Wąska 24. 

Borowski miał wujka w Berlnie /dzielnicę podam później/. 

Wymieniony wujek zjawiał się regularnie od przedwojny do 

chwili aresztowania Borowskiego /BóFó wskT'ur• 16.03.1894-

- pracownik cywilny wojska#W Grudziądzu w magazynach 

prowiantowych, w Toruniu w Sztabie Dowództwa Okręgu 

Korpusu Nr VII - Toruń, a następnie pracownik RKU/Grudziądzy 

Wujek-właściciel sklepu tytoniowego w Berlinie/nazwisko

podam później. , /już nie ż y j ^ -  który również do St.
/

Borowskiego przesyłał prasę/.Prasa - to jakiś znak 

rozpoznawczy o pewnej sprawie? - o przyjeżdzie lub pewnych 

innych sytuacjach? dk.2 miesięcy po aresztowaniu prasa 

nadchodziła jeszcze,ale później już nie.

Podobna sytuacja prasowa’ istniała u J. Piekarski eg o 

ps*"Złoty" gazetę otrzymywała siostra ps*,!Wera".

Być może łączy się to w części z akcjami w Berlinie/ artykuł 

K.Ciechanowski "FAKTY" 1976 lub 1977 r.?/ "Legia Orła 

Białego . W3,n.tarv> la,)
Zaznaczam, że ̂ Turowski był kolegą-zna jornym por. "Zygmunta ** 

a Zygmunt i Borowski docierali do Brodnicy.

Za sprawę Piekarskiego ps."Złoty" Gestapo z Berlina

-  3 -
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-  4 - -

zlikwidowało bliską rodzinę Piekarskiego /łącznie z ma ł y m  

dzieckiem/ślad po nich zaginął po 194-3r.
I • •

Ostatnio spotkałem się z nazwiskami osób,które zostały 

zaprzysiężone dla sprawy "Zygmunta" zadaniem ich miało b y ć  

utrzymywanie łączności.Być może wspólnie da n a m  się coś 

wyjaśnić.

Toruń

- Leokadia Kocia/t 7

-  Irena Peterek ?

- ? * Jarosz /mężczyzna/

Bydgoszcz

- Marta Baranowska ?

Grudziądz

- Janina Włodarczyk /żona Wachmistrza C W K /  S

- Franciszek Wojcieszek p l u t .C W K ^  /

- Kraszewski .?. lat 15 *-
- Polański lat 15 ^

- Rezmer ...?.. — / ^  ^  <*<

Bliższymi danymi o tych osobach nie dysponuję.

W miarę moich możliwości p o s t a r a m  się zebrać dane

- naturalnie co do osób z Grudziądza. /<?»***&.

i

Proszę o pomoc 

z wyrazami s z a c u n k u / l uznania
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U W A G A

1. P o d a n ie *  p o c ź to w e g o  n u m e r u  a d re s o w e g o  p r z y s p ie s z a  p r z e ­
b ie g  p r z e s y ł k i .

2. D o w ó d  n a d a n ia  n a le ż y  p r z e c h o w y w a ć ,  w  b e z p ie c z n y m  
m ie j s c u ,  p o n ie w a ż  w  r a z ie  z a g u b ie n ia  n ie  b ę d z ie  m o ż n a  
r e k la m o w a ć  p r z e s y ł k i .  P la c ó w k a  p t .  o d p is ó w  d o w o d u  n a ­
d a n ia  n ie  w y d a je .

3. R e k la m a c je  d o ty c z ą c ,e  p r z e s y ł e k  p o le c o n y c h  m o ż n a  s k ł a ­
d a ć  w  p la c ó w c e  p t .  w  t e r m in ie  X r o k u  od  d a t y  n a d a n ia ,  
p o  o k a z a n iu  n in ie js z e g o  d o w o d u .

P P T i T  N r  11 Z G P i T  W w , 1977**'
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Warszawa,dniał8.05.1979r.

Szanowna Pani dr i'

Przeczytałem dziś artykuł zamieszczony w. WTK Nr.. 18 z dnia 6.V.1979r. 

zat;! ”Z_DZIEJOW_^GALIZAĆJI”—-”KONSPIRACYJNE_LABORATORIUM”. Zamieszczoną 

treść przeczytałem z wielką uwagą i a  zaciekawieniem. Po parokrotnym prze­

czytaniu postanowiłem do Pani dr. napisać,gdyż jestem i przez kilka dni 

będę pod wrażeniem tego co przeczytałem.Takie sprawy zawsze mnie bardzo 

wzruszają. Podziwiam Pani dr. odwagę , odwagę, oddanie sprawie,poświęce­

nie,upór,nieustraszoność oraz bojowość Pani współtowarzyszy walki . Choć 

zabrzmi to patetycznie ale zawsze zazdrościłem/i nadal to u c z u d e  posia­

dam/tym, którzy podobne czyny dokonywali,narażająe swoje życie izdrowie 

dla swojej ojczyzny.Tacy ludzie są dla mnie wzorcami postępowań gdy trze­

ba poświęcić się sprawie. Choć zdanie moje w tym względzie mało będzie 

znaczyć,toj jednak w tej drodze proszę przyjęć moje najwyższe uznanie za 

Pani męstwo, poświęcenie i oddanie sprawie Polski;

Z wyrazami szacu:

m j r ;1 Henryk HIRSZ
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Od A u to ra .
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H e n r y k  H i r s z

I

S T R A C E Ń C Y

179



mjr. H E N R Y K H  I R  S Z w 1979 r.
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Opuszczając swoje rodzinne m iasto , zdawałem sobie spraw?, że n ie  odchodzę 

na sta łeć^  n ie g o , A le obowiązek odbycia służby wojskowej poza tym miastem odsu_ 

w ał w sze lk ie  ro je  zamiaKfy życiowe na d a lszy  p la n * N ie  chciałem  s ię  poddawać 

smutkowi, a jednak ż a l  w c iska ł s ię  do mego s e rc a . P rze c ie ż  trz e b a  było  s ię  

ro zs ta ć  z tym , co drog ie  i  b l is k ie .  N ie  s ie d z ia łe m  do tąd , że r.oźna s ię  ta k  

s i ln ie  przyzw yczaić do w szystk iego , co w tym m ieśc ie  s ię  z n a jd u je , do jego  

u l i c ,  gmachów, kra jobrazó w , mieszkańców, jego z g ie łk u  codziennego ż y c ia  oraz  

jego c iszy  n o cnej.
rikj+Cnn,

Kiedy podążałem w stronę dworca, uświadomiłem s o b ie , że mogę do rodzinnych^

ju ż  wogóle na s ta łe  n ie  w ró c ić . Doznałem wtedy dziwnego lę k u  o mój p rz y s z ły

lo s .  Jak ja  sobie poradzę z moją tęskno tą  za n a jb liż s z y m i?  Za moim miastem?

P rze c ie ż  z Grudziądzem byłem i  jestem  związany na zawsze. Tu s ię  u ro d z iłem .

, tu  spędziłem  moje dziec iń stw o  . Tu pozostaw iłem  moje ra d o ś c i, smutki i  k ło _  

poty m łodzieńcze. Tu przeżyłem  wraz z ro d z in ą  tra g e d ią  okupacyjnych lat__ 

aresztow anie o jca  mojego i  t y lu  innych p a tr io tó w  za przynależność do podziemne: 

o rg a n iz a c ji ,  ic h  wywóz do obozu koncentracyjnego .

Tu d o s ię g ła  nas n a jo k ru tn ie js z a  wieść o ś m ie rc i o jc a  w obozie zag ład y .

Tu z d n ia  na d z ień  w tych  potwornych czasach o ku p ac ji m atki G rudziądza mające 

dorastający& h d z ie c i incgiąk d rż a ły  przed zjaw ien iem  s ię  u n ic h  lu d z i  w czarnych
■ ■■

■ii \
mundurach z t ru p ią  czaszką na czapce, by wywieźć ic h  d z ie c i w g łąb  Niem iec d<? 

bauera. D rża ły  przed łapankami u lic zn y m i, by n ie  zag arn ę ły  kogoś z ro d z in y  na

tra n s p o rt do obozów k o n c e n tra c y jn y c h ...

<V tym m ieście  przeżyłem  tra g ic z n e  d łu g ie  dn i o b lęże n ia  Grudządza p rzez
* ' \\\ ’ 

armię radziecką  , dn i w śc iek łego , beznadziejnego oporu wojsk n ie m ie c k ic h ,

zakotwiczonych n ie ty lk o  w tw ie rd z y , a le /w  lic z n y c h  kompleksach domów m iesz_
! 1

ka ln ych , zamienionych w punkty oporu. Legły wtedy w gruzach lu b  p a l i ły182



Leg ły  wi.edy jj grudach 1 p. ■ ] i y a i  s i t  c a le  u l ic e .  Tak bardzo krw aw iła
*:

/ • *
wtedy ludność G rudziądza , chowająca s ię  w schronach i  p iw nicach*

Tak c iężko  przeżywalisc\y owe d n i ..a lk  u lic z n y c h , dn i rozbestw ionego  

przegrywającego wroga, mszczącego 3 ię  d ziko  na bezbronnej c y w iln e j lud  

ności p o ls k ie j .  )

Tym b o le ś n ie js z a  b y ła  na^za tra g e d ia , że od 2 6 . I  . 45 roku zaledw ie
i i  j * 1  8_ Io  k ilom etrów  d a le j  za i^ia^tem is t n ia ła  l wolność. R o d z iła  s ię  tam po lska

pt-a.Civ
władza ludowa i  zaczynała  s ię  a&a , pokojowe ’y c i e . . .

/  ' "7 ! /  '
Pamiętam trag ed ię  tych d n i, 1 pamiętam w y s iłe k  lic z n y c h  mieszkańców,

/  -' V f  1* / /  Ik tó rz y  próbow ali ratować p ło n ice  m ia s to , gasząc p o żary , ra tu ją c  lu d z i ,

7 '• * /  / /  : ■' ' n a ra ża ją c  czvsto  własne ż y c ie . N ie p rzeży łab y  cz^ść mieszkańców tych  d n i,

, gdyby n ie  o f ia rn a  praca le k a rzy  , p ie lę g n ia re k ,  rzem ieś ln ikó w , r-obctni_
:  z j  r\ ■ /  1 1 . •’ ' •;

ków i  p ro stych , o f ia rn y c h , oddanych temu m iastu  lu d z i .  .

Dnia 6 marca 1945 roku przeżywał-m  razem z grudziądzanam i radość per_
i

wszych godzin w olności* W ylegliśmy na u l ic e  i  w ita liś m y  naszych oswoboci_ 

c i e l i .  Tych chw il s ię  n ie  zapomni p rzez c a łe  ż y c ie , an i m ie jsca  , g d zie  

s ię  je  przeżyw ało . A reszc ie , po p rze s z ło  5 la ta c h  zobaczyłem naszą polską

, b ia ło  _  czerwoną f la g ę ,  powiewającą obok zw y c ię s k ie j f l a g i  r a d z ie c k ie j .

Te chw ile  z a p is a ły  s ię  tak gorąco <v m oje j p am ięc i. r«oje w 1 /3  zburzone miasrc.
i ' ł

p rzy lg n ę ło  mu głęboko do se rc a . Już na zawsze. Tak s i t  wtedy delektowałem
/ 1

^ i .  smakiea wolności , smakiem u ią p o d le ijło ilo i. E ydzie  p o ls k i j . z y k  rozbrzmiewać

znów na u lic a c h , w urzędach. Będziemy w ko ś c io łach  m odlić s ię  po p o lsku .
j  ■

Będziemy chodzić do p o ls k ie j szkoły i  nadg-Jiiać d łu g ie  z a le g ło ś c i okupacyjne, 

I  doczekałem 3 ię  c h w il i ,  4ejc3fjrsz6dłem do w ojska. Oddalając s ię  

coraz b a rd z ie j od domu rodzinnego , żegnałem s ię  u lic a m i mego m ia s ta . Wtedy 

n a s z ła  mnie m yśl, że jestem  temu grodowi i  jego mieszkańcom coś w in ie n .
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Jestem ic h  d łużn ik iem  za wszystko csego, cc pokochałem w mym G ru dziąd zu \l
Wtedy postanowiłem?

__ Napiszę książkę d la  tego m iasta  o jego  synach, k tó rzy  n ie  do_

c z e k a li s ię w olności, k tó rzy  d z i a ł a l i  tu  w ruchu oporu.

I  k tó rz y  w t e j  walce z ło ż y l i  O jczyźn ie  w o f ie rz e  to , co cz ło _  

w iek posiada na jcen n ie jszeg o  _  swoje ż y c ie .

K siążka ta  n iech  b t d z ie  pomnikiem d la  Lego o jc a  i  jego l i c z

nych tow arzyszyszy, k tó rz y  z g in ę l i  pomordowani^ w S tu t th o f ie

i  innych obozach koncentracy jn ych .

/_J Henryk H irs z .
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H itle r w Grudziądzu.
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Wypis z K s ią ż k i ^ ą
A u to r -  Hans GU|}biilAN 

"Wspomnienia Ż o łn ie r z a ”

Warszawa 1958 rok  

Wydawnictwo M in is te rs tw a  Obrony Narodowej

1953 r .
s t r .6 2

" K o ry ta rz " b y ł p rze łam any.B yliśm y w o ln i od nowych zadań.Tymczasem je d n a k  
gdy wykonywaliśmy nasze c ię ż k ie  rze m io s ło  w o jenne, s y tu a c ja  p o lity c z n a  
poważnie s ię  s k o m p lik o w a ła .A n g lia ,a  pod j e j  nac isk iem  1 F ra n c ja  wypo­
w ie d z ia ły  Niemcom wojnę.Tyra samym ro z w ia ły  s ię  n a d z ie je  na jy c h ły  pokój* 
Wojna s ta ła  s ię  drugą wojną św ia to w ą .B y ło  ja s n e ,ż e  trw ać b ę d z ie  d ługo  
1 że trz e b a  nam b ęd z io  p o kazać ,że  mamy twardy k a r k .

5 w rze śn ia  korpus «iasz n ie s p o d z ia n ie  o d w ie d z ił A d o lf  H i t l e r .  Powitałem  
go k o ło  Plewa na s zo s ie  prowadzącej z  T u c h o li do S iy ie c ia ,w s ia d łe m  do 
je g o  samochodu i  s z o s ą ,k tó rą  nasze w ojska ś c ig a ły  p rz e c iw n ik a ,z a w io z łe m  
g o ,m ija ją c  po drodze r o z b ite  d z ia ła  p o ls k ie j  a r t y l e r i i , d o  Ś w ie o ia , 
a stam tąd tuż  za  fron tem  naszego p ie r ś c ie n ia  o k rą że n ia  do G ru d z ią d za .
Tu H i t l e r  k ró tk ą  c h w ilę  z a trz y m a ł s ię  k o ło  wysadzonego mostu na W iś le .  
Na w idok zn is zc zo n e j a r t y l e r i i  z a p y ta ł:  "To chyba ro b o ta  naszych  
Stukasów ?** M oja odpowiedź: "N ie ,n a s zy c h  czo łgów !" w p ra w iła  go w w ido­
czne zd u m ien ie .M ięd zy  Swieclem  i  Grudziądzem  u s t a l i ł y  s ię  n ie  » ż y te  
w o k rą że n iu  p rze c iw n ik a  o d d z ia ły  3 d y w iz j i  pan cernc j,vr tym 6. pu łk  
czołgów i  3 , b a ta l io n  rozpoznawczy czołgów ,w  którym  s łu ż y ł  mój syn K u r t .  
Droga powrotna p ro w a d z iła  p rze z  re jo n  ro zm ie s zc ze n ia  je d n o s te k  23 dywi­
z j i  piechot-y 1 22 zm otoryzowanej d y w iz j i  p ie c h o ty ” .

H is t o r ię  > «£ k  pułków z roku 16 D yw ia^ i P iechoty  z n a ^ z ie  Pani

w R ocznikach Sitarz ią d z k  ic h  -  c%*M* p r z e d o s ta tn i!^  je d e n  z w czth k ł^e j-
szych w N r. i . er ’

Mjr Henryk illliSS
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most na W iś le ,wysadzony p rze z  w ojska p o ls k ie  w yco fu jące  s ię  

z Grud2ia d z a  ok. 2 . 1X« 1939 r .

Niemcy w k ra c z a ją  4 .0 9 »  1939 r .  G rudziądza
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V

Wehrmacht na nowo mianowanym A d o lf  H i t l e r  P la tz ,o c z e k o ją c a

H i t l e r a

191
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Mendeckiu kc luany wojsk pancernych przekraczają 3 *rzaśnia 1939r, 
Tranie? oolrsko •  niealecką na Bomorzo.

5 9 * v

»c o r n y  e h .

g ą t r r r ^ Ę
H i t l e r  w  G r u d x i< = \ d z u  -  5 .0 9  493<3r.
............... u . . .  *»,„ w  h l i r  hrrr<f>« n h r r f i h r i r t f  »  < d K in l* .H  h . lt tC Il C*IC ł V u  u

Po le w e j s tro n ie  H i t l e r a  Hans 
Guderian
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V  £

Zdjęcie wykonane w Grudziądza dnia 20 kwietnia 194-lr. w czasie 
jednej z galówek z okazji urodzin Adolfa H it le ra . Na Łdolf H it le r  
Platz zebrani są miejscowi Kiemcy. Szpaler utworzony z miejscowych 
ochotników SA. Po środku widoczny element w ie lk ie j wazy po zniszczonym 
przez hitlerowców w 19*K)r. pomnika Nieznanego Żołnierza 16DP.

D tr D anri»« l
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V
<1

Z d jęc ie  wykonane w Grudziądzu 20 s ty c z n ia  19^-lr. na Adolf H i t le r  P la tz  
/Rynek'Główny/ przed hotelem "Danzige y Hof11 /Gdański Dwór/.
Z przodu /X /  widoczny z Grudziądza komendant prezydium p o l i c j i  
/S z u t z p o l i z e i  Szupo" -  Graudenz/. Obok p łk . Wermachtu ówczesny 

komendant Garnizonu grudziądzkiego /  Der Komendant Graudenz / .
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u .

J ć r u d z ią d z k i  p o m n ik
W  n i e d z i e l n y m  n u m e r z e  , ,D W ’* z  d n ia  

17— 18 l u t e g o ,  z  p r a w d z i w y m  w z r u s z e n ie m  
z o b a c z y łe m  r e p r o d u k o w a n ą  n a  o s t a t n i e j  

s t r o n i e  p o c z t ó w k ą ,  p r z e d s t a w ia j ą c ą  n i e  
i s t n i e j ą c y  j u ż  p o m n i k  N i e z n a n e g o  Ż o ł n i e ­
r z a  w  G r u d z ią d z u .  W z n i e s i o n y  p o  I w o j ­
n ie  ś w i a t o w e j  z r ó s ł  s i ę  o n  i n t e g r a l n i e  z  
p a t r io t y c z n y m  ż y c i e m  m i e s z k a ń c ó w  m i a ­
s t a ,  b y ł  s y m b o le m  u m i ł o w a n ia  o j c z y z n y  i  
t r i u m f u  p o l s k o ś c i  w  o d w i e c z n e j  w a l c e  *  
n a p o r e m  g e r m a ń s k i m .

W  c z a s i e  o k u p a c j i ,  o d m ie r z a n e j  s a lw a m i  
p l u t o n ó w  e g z e k u c y j n y c h ,  z w a l o n o  n a  
b r u k  p o m n ik  N i e z n a n e g o  Ż o ł n i e r z a ,  a  n a  
r y n k u  u r z ą d z a n o  H i t l e r o w s k i e  g a l ó w k i .  
M in ę ła  w o j n a ,  l e c z  p o m n i k a  n i e  o d b u d o ­
w a n o .  A  p r z e c i e ż  w ł a ś n i e  m in i o n a  w o j n a  
p o t w i e r d z i ł a  j e g o  p r a w o  o b y w a t e l s t w a  w  
n a d w iś l a ń s k im  g r o d z ie .

1 w r z e ś n ia  1939 r . w y k o n u j ą c  p o w ie r z o ­
n e  z a d a n i e  b o j o w e ,  w s ł a w i ł  s i ę  b i t w ą  p o d  
K r o j a n t a m i  18 P u ł k  U ł a n ó w  G r u d z ią d z ­
k ic h .  W  s z a r ż y  p o l e g ł o  25 u ł a n ó w ,  a  
w ś r ó d  n i c h  d o w ó d c a  p u ł k u  p łk .  M a s z t a ­
l e r z .  P u ł k  o t r z y m a ł  z a  t e n  c z y n  k r z y ż  
V ir t u t i  M il i t a r i .

W  c z a s i e  b i t w y  n a d  B z u r ą  64 „ P u ł k  
D z i e c i  G r u d z ią d z a ”  w y z w o l i ł  s z t u r m e m  
n a  b a g n e t y  m ia s t o  Ł o w ic z ,  z a d a j ą c  n i e ­
p r z y j a c i e l o w i  c i ę ż k i e  s t r a t y .  W s p ó ł d z ia ł a ­
j ą c y  z  n im ,  r ó w n i e ż  g r u d z i ą d z k i ,  65 p p  p o  
s f o r s o w a n iu  B z u r y ,  b r a w u r o w y m  a t a k ie m  
n a  b a g n e t y  r o z n ió s ł  b a t a l i o n  n i e m i e c k i .

W  d n iu  19 w r z e ś n ia ,  p o d  S o c h a c z e w e m ,  
p o l e g ł  d o w o d z ą c  r e s z t k a m i  s w e g o  b a t a l i o ­
n u  p o p u la r n y  w  G r u d z ią d z u  p łk .  S w i t a l -  
s k i .

N ie  z a b r a k ł o  i w  c z a s i e  o k u p a c j i  d o w o ­
d ó w  b o h a t e r s t w a  w ś r ó d  m ie s z k a ń c ó w  
G r u d z ią d z a .  P r z y k ł a d e m  t e g o  m o ę .4 b y ć  

, m .  i n .  l c s y  p r z y w ó d c ó w  k o n s p i r a c y j n e j  
o r g a n i z a c j i  „ R o t a ” . T r z e c h  s p o ś r ó d  n i c h ,  
s c h w y t a n y c h  p r z e z  g e s t a p o  z o s t a ł o  ś c i ę ­
t y c h  p c d  g i l o t y n ą  w  P o z n a n i u .

I I .  78/74
W Ł A D Y S Ł A W  A N B R U S I K I E W I C Z  

( a d r e s  z n a n y  r e d a k c j i ) 199
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Namiestnik H it le r a  na obszar Gdańsk -  Prusy Zachodnie 

A lbert F orster  -  Kat Pomorza przemawia w Gdańsku.

i.
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ni Krt/ter Z«K stad <m ł\rc*ł*.U5Kiu \ tfr-whted«iw 
V.Khohv- v o r^ i.'’Kh in tir indw<et?i worden. Isł 
or*u^wn. da.v» jw  la ic r  ,*olnixlw,n chauvin»Ml^ch«n 
kro^cn inv«łH»rcn. A b  VtfrvM-liu»v *.m d".ndhm r 
m» urvi<n ddh.r hful*

je  10 Geiseln
in  N eu m ark  u n d  Lóbcru 

óffentlich 
s t a n d r e c h t l i c h  e r s c h o s s e n .

E mm* ^ n W r f  A nzah l tił- ise ln  w ird  n«H’ h in  Haft k «*- 
h*ł»**u. nut dfiH»n bei d*>in s i  rin jrs t i n S  bo ta fcesem irh  
in d»*r jfłrirh«*n W r a e  v c rta h re n  w ird .

D*e Bevołkerung wird ersuchł. bei der Vorbeu- 
gung derarhger Verbrecben miłzuwirken

G.suó^-1 4e» 7 Du«^< 1̂ 39

W ostatnim . cra»<e hfrafciotn* w*
w powiecie lubawslum urny,me podpetefuaz-o^o 
wart wtejahich Ponad *%/*<*>*■ wątp*wosc< u *u  
tono t« sprawcami tych p< dpalen %ą poivc , %/•
w M ści

W łw ia ik u  i  tym W d n .* d ł i i l e j » * y e »  *o* i-

po 10 zakładników
z Nowego M iasta  i Lubawy, n edług praw a w i e r p g t ,

publicznie rozstrzeleni.
W iększa ik>*C  M fcładn*O w  zna*du*e *-e w '

•reszc ie  i w  razie naim m eiszego . i ło w a n e g o  K b o l t r .  

po s tą p i s i*  w  te n  sem  sposób

P u b lic m o ić  w in n »  zap o b  e ę e w czo  w s p ó łd z ie lą c  

w  r w a k ia n iu  ty ch  zb ro d n i.

G ra u d e n z , d n i*  7. g ru d n ie  19 39  r

Geheiine SłoałapoUzat Tam NfcM P a n lM
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ui k t/tc r  /< ł» au*U <m Nraaft>£fflfe<Hi w r^ d łK ite t w  
iK hotK y o n t t / 1̂  in ttr i iH łif^ t? i wordcn. b t 
vT*i<x*n d«xN j k  la ic r l*oln«-H:htfn cłuiuvinKllndMn 
krô cn jnnehoren. Al» Yerłf̂ lluntf̂ mdHHndhme 
* u r « jv «  i ld łh T  h«ut»*

je  10 Geiseln
in N eu m ark  u n d  L óbau

offrntlich
s t a n d r e c h t  l i c h  e r s e h o s s e n .

Kim* jtrń««**iT \ n a h i  ł ir is e ln  w ird  n«x-h in ł la ft  g f-  
haltiMi. nu! d**rH»n łw*i d**in gerin jrs trn  S ^ M u g ^ yrm u fh  
in d**r srlt*M-hł*n W rtse  v c r la h re n  w ird .

Die BevólWerung w»rd ersuchł. bei der Vorbeu- 
gung derarhger Verbrechen mitzuwirken

Graudê z *en 7 De/erro *r 1̂)39

G e h e i m o  S t a a t * p o l i * « L

Obwieszczenie.
W ottatmm . c/a**a k w akiom* ró s tit**  

w powwcw IdbawftMtm umyJne podp^łeru* tmO\j4<> 
war wtaishich Ponad **/■♦»*•♦• wątpfc*o»c< u»*« 
łono la  sprawcami tych p< dpai«n %ą poi w , 
wtmtci

W  i w > ą t k u  •  l» m  w rfm g d » i » * « j s * r « "  » • * * -

po 10 zakładników
z Nowego M ia sta  i Lubawy. ».edług praw a tĘmtgo

publicznie rozstrzeleni.
W >ęk  sza .k>sc *aM«4mfcOw z-.a*du,* *•« »»• - 

• r e w o *  i w razie naimniaiszago .< v io*« n» g s a b o  i  * 

po s tą p i si< w  *« "  sam  sposób

P ub liczność w in n a  z a p o b « 9* w c i«  w tp e ld z ta la C  

w  i w s k u n iu  ty ch  zb ro d n i.

G ra u d e n z , d n ia  7. g ru d n ia  '9 3 9  r

Tam Micia r w t iwm *
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41
Cdpis

Racjy- fipor-u ,, Grudki. ̂ H-i w.- la 4 a «h I3 3 9 _ I9 ‘1!?

Po wkroczeniu wojsk n iem ieck ich  

do Grudziądza w dn iu  4 w rześn ia 1939 roku d z ia ła ją c a  jeszcze  przed wybuchem 

wojny o rg a n iza c ja  n iem iecka pod nazwą " S e lb s ts ch u tz"  p rz y s tą p iła  natychm iast
~.....

do l ik w id a c j i  aktywnej ludności p o ls k ie j w m ie ś c ie .

Do czasu ybuchu wojny , o rg a n iza c ja  

ta  d z ia ła ła  w ś c is łe j  k o n s p ira c ji , w ramach za legalizow anych  o rg a n iz a c ji  

m nie jszo śc i n ie m ie c k ie j na Pomorzu t a k ie j  ja k :  Deutsche 7ere in igun g" i  

" Jungdeutsce P a r te i"

l ik w id a c ja  aktywnej ludności p o ls k ie j na Pomorzu w momencie .wkroczenia 

wojsk n iem ieck ich  na te  te re n y .

Selbochutz m ia ł dokonać tego czego 

n ie  m ogli dokonać przez w ie k i K rzy ra c y , n ie  mogła dokonać H akata , n ie

szczyć, do raźn ie  u n icestw ić  ludność polską w decydującym , sprzy ja jącym  

c z a s ie .

długo oczekiwane przez członków S elbschutzu  i  innych Niemców, wkroczy^y do 

opuszczone jo przez wojska p o ls k ie , dowodzone przez pułkow nika S te fan a  C ieś_

Celem t e j  o rg a n iz a c ji b y ła

m ogli dokonać junkrz„ p ruscy.

To w łaśn ie  Selbs&hutz m ia ł c a łk o w ic ie  zn i

Czas ten  n a re s zc ie  nad szed ł, wojska n iem iecki

la k a , m iasta  G rudziądza

Q
)V

.
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Niemców og arn ia  / u f o r i a ,  m niejszość s z a le je

z ra d o ś c i.

U jaw nia s ię  natychm iast dowództwo Selbschutzu w m ieście  na c ze le  z d r .  Joa

chimem Gramze, Kartem G oetze, pastorem D ie b a l, R it ta re m , Kowaldtem, W alterem  

M tillerem , Krummem, F r itz e m , Kuhnem i  £emańczykiem.

Wprowadza s ię  godziny p o l i c y j n e j  cza s ie  k tó rych  dokonuje s ię  masowych are_  

sztowań Polaków i  doprowadzenie ic h  do w ię z ie n ia .

budynki in te rn a tu  przy u l ic y  Chopina, gdzie  bez przerwy dniem i  nocą dopro_ 

wadzono Polaków.

byłego starostw a powiatowego.

D zia łan o  metodycznie w myśl z góry założonego p lanu  a więc zab ierano  w 

pierwszym rz ę d z ie  d z ia ła c z y  i  członków P o lsk ieg o  Związku Zachodniego, żab ie

m ieśln ików  i  robotn ików .

Po za p e łn ie n iu  w ię z ie ń  zaczęto  wywoływać z l i s t  aresztowanych w yselekcjono_  

wanych Polaków i  wywozić ic h  przew ażnie w nocy dużymi k ry tym i samochodami.

W ywiezieni w ięźn iow ie  n igdy ju ż  w ifc e j  wscho 

du słońca n ie  o g lą d a li ,  l e g l i  pod salwami karabinów w ponure, jes ie n n e  noce,

Po zupełnym p rz e p e łn ie n iu  w ię z ie n ia , wybrano dodatkow

W końcu napełn iono rów nież w ięźn iam i budynek

rano i n t e l i g e n c j i  n a u c z y c ie li ,  le k a rz y  , urzędników , księży,]f kupców, rze

w wykopanych przez s ie b ie  grobach na Księżych

lu b  w Mniszku w pow iecie św ieckim .
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W o k re s ie  od 4 w rześn ia  

do 31 grudn ia  1939 r .  S e lb s ts ch jłtz  z lik w id o w a ł w Grudziądzu k i lk u s e t  Po_
/ 7  S *

laków , jednych przez r o z s t r z e la n ie ,  innych k ie ru ją c  do obozów koncejv^

tra c y jn y c h  , skazanych na powolną śm ierć /  zq\h—2:/ .

W m iesiącu p a źd z ie rn ik u  1 9 3 9 ,roku

przywódcy Selbschutzu d o s z li do wniosku , że wywożenie i  ro z s trz e liw a n ie

Polaków nocami w lasach  bez świadków, n ie  wpływa d o s ta te c zn ie  na psy_

chikę szerok ich  mas Polaków, n ie  wywołuje t a k ie j  g ro zy , j a k ie j  by so_

b ie  ż y c z y li  i  m ija  s ię  z celem wywołania w ie lk ie g o  te ro ru .
# Ct-

P o s ta n o w ili więc u rzą d z ić  w Grudziądzu p u b liczn ą  egzeku c ję , na o f i r y  

k tó r e j  wybrano d z ie s ię c iu  Polaków , znanych i  cenionych o g ó ln ie  w m ieście , 

a oto ic h  nazwiska:

W alenty Jakubowski, Władysław Borkowski, Edmund Baranow ski, M ic h a ł Dobrza 

ń s k i,  Jan Dawczyński, Ignacy Gozdowski, J ó z e f K ito w s k i, P io t r  L e ja ,

Jó zef Madej i  Paweł M ich a łe k .

W dn iu  29 p a ź d z ie rn ik a  1939 roku , skazanych 

wyprowadzono na p lac  przy budynkach M ie js k ie j  S tra ży  P o ż a rn e j, u s ta_  

wiono p lu to n  egzekucyjny i  w przytom ności spędzonych przymusowo t łu _  

mów mieszkańców G rudziądza, skazańców r o z s t r z e la n o . /  zob^—-3/

W sk ład  p lu to n a  g egzekucyjnego wcho_ 

d z i l i  następu jący członkowie S elbschutzu:

A brom eit, rz e ź n ik  B erg , H in tz ,  Krumm, K u lin a , W a lte r M u lle r  z u l ic y  M ły_  

ń s k ie j 4 , P etrow , Zawadzki /  a o W " 4 /
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3/  ■ 15T

Jako o f ic ja ln y  powód r o z t r z e la n ia  

IO _c iu  Polaków podano, że w Grudziądzu u kaza ły  s ię  p la k a ty  o t r e ś c i  anty — 

n ie m ie c k ie j.
*

Było to  oczyw iste kłam stwo, ponieważ 

n ik t  z Niemców an i te ż  Polaków ta k ic h  p lakatów  w G rudziądzu n ie  w id z ia ł,  

z t e j  p ro s te j p rzyczyny, że nigdy p la k a ty  t e j  t r e ś c i  n ie  b y ły  wywiesza_ 

ne.

B y ł to  więc czysto  bandycki wymys^T 

-S e lb sćh u tzu , po to  wymyślony, by czymkolwiek uzasadnić dokonywanie

p rze raża jących  nawet n ie k tó ry c h  Niemców,, morderstw p o s p o lity c h .

Proces w Norymberdze, trw a ją c y  w ie le  mie_  

s ię c y , o d s ło n ił ca łą  m aszynerię d z ia ła n ia  h it le r o w s k ie j  z g n i l iz n y ,  udo­

kumentował jednocześn ie , że było  to  zboczenie c a łk o w ite  od p rz y ję ty c h  

w ć w iec ie  cywilizowanymi! ludów norm.

Tak te ż  z d e fin io w a ł czyny h itle ro w ców  główny o s k a rż y c ie l w p rocesie  

norymberskim, sęd zia  Robert Jackson.

R o z s trz e la n ie  IO _c iu  Polaków  

w G rudziądzu, to  typowy h it le ro w s k i wyczyn, do którego  ty s ią c e  ra zy  

w ra c a li na te re n ie  ziem po db itych , zarówno w P o ls c e , ja k  te ż  i  w
9

innych k ra ja c h  Europy, stosowany na n iew in n e j lu d n o ś c i, w c e lu  spa_ 

ra liż o w a n ia  narodów strachem .

N ie udało s ię  to  im jednak a n i na Po_ 

morzu, a n i te ż  gdzie  in d z ie j ,  gdyż zam iast s tra c h u , wywołano bez_  

gran iczną ku sobie nienaw iść i  niezłom ną w a lk f aż do zwycięstwa lub

ś m ie rc i.
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V 11V

C złonkow ie b y d g o sk ie j Jed n o stk i 
S e lb s tsc h u tz u  i («-#»+») szef te j 
o rg an izac ji w  O k ręg u  G d ań sk  — 
P ru s y  Z achodn ie , L u do lf von  A l- 
vensleb en

Obwieszczenie oznajm iające , że za zbrodnicze r o z le p ia n ie  

plakatów w nocy z dnia  2 1 -2 2 .X ,l939r.fnam aw iających  
do zbrodniczych poczynań przeciwko Niemcom a postanow ienia  

sądu doraźnego Gdańsk -  Prusy Zachodnie w Bydgoszczy 

w n ie d z ie lę  dn ia  2 9 .1 0 .1 9 3 9 r .o  godz,12 w południe  10 zakładników  

z o s ta n ie  na rynku przy Sismarckstr, r o z s tr z e la n y c h .

Bydgoszcz 27 p aździern ika  1939r .
♦

P od pisa ł

flor fuhrer 
des ScIbslsrHui 
UJptłprcuiicn

«;y

Dowódca S e lb s tsch u tzu  na Okręg Gdańsk -  Prusy Zachodnie
l-j Von Al^tnsłeben.
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Członkowie bydgoskiej jednostki 
Selbstschutzu i ( «  dołwj szef tej 
organizacji w Okręgu Gdańsk — 
Prusy Zachodnie, Ludolf von Al- 
vensleben
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Pomnik w G rudziądzu  

ku pam ięc i 10 ro z s trz e la n y e l^ a k ła d n ik ó w  d n ia  29. 10 .  1939r
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4 /  P oczątk i ruchu oporu w Grudziądzu -  Kaubówka .
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Z n o ta te k  w y r. Iie n iy k a  I l i r s a a .

r ra c a  k o n s p ira c y jn a  na Pomorzu b y ła  s z c z e g ó ln ie  tru d n a . 7! forunitc 
na 50 ty s ię c y  Palak&w p rzy p a d a ło  oko ło  20 ty s ię c y  Niemców, 
G rudziądzu  na ^9 ty3i<*cy Jiaków  oko ło  20 ty s ię c y  N iem ców ./ z BeS- 
a r a b i i ,  Krajów  b a łty c k ic h ,V o lk 3 d a u ts c h o w  przedwojennych^!? Byd­
goszczy na 146 ty s ię c y  p rzy p a d a ło  42 xys . "ftieac^w. Zatem  na 
2 -3  Polaków p .rzvpadał 1 K iera iec .

........................................ ....................................................... ..............................................................................

Wycinek z g a ze ty .

Bojownicy g ru d z ią d z k ie j " Roty"

W 1940 roku powstała w Grudziądzu O rg a n iz a c ja  podziemna " R o ta". Na j e j  

cze le  s ta n ą ł 1 9 _ le tn i Tadeusz Kaube, któremu wojna p rze rw a ła  rozpoczęte  

s tu d ia  in ż y n ie ry jn e .

Po pewnym czasie  powstały komórki " Roty" w innych m iastach pomorskich .
/i-> ‘frtuUtięLu

Zeb ran ia  odbywały sięYw piw nicy Kaubego, w domu przy u l .  Groblowej 22, 

oraz nad W isłą i  na Górze Zamkowej, przygotow ania do a k c j i  dywersyjnych  

i  do d z ia ła ln o ś c i propagandowej b y ły  w pełnym to ku , gdy po k i lk u  mie_ 

siącach Tadeusz Kaube zo rie n to w a ł s ię , że Niemcy są na t ro p ie  o rgan i_  

z a c j i .  Postanow ił zatem na pewien czas wyjechać cip Warszawy.

W ucieczce pomógł mu ekspodoficer i  członek k ierow n ictw a o rg a n iz a c ji  

A lfons Lipow ski, k tó ry  b y ł wtajem niczony w plany pobytu Kaubego w sto_  

l i c y .  Tam dowódca " Roty" zam ieszkał u in ż y n ie ra  Czesława P io tro w skieg o .

1 czerwca 1940 roku gestapo aresztow ało  Tadeusza Kaubego i  Czesława P io_  

trow skiego, w k i lk a  dn i p ó źn ie j n a s tą p iły  masowe aresztow ania członków  

" Roty" w Grudziądzu i  w innych m ia s ta c h .Y U ^ ^  yil 222



II Przyczyną wsypy b y ła  zdrada A lfon sa  Lipow skiego, k tó ry  w kradł 

s ię  do o rg a n iz a c ji po to ,  żeby wydać j e j  członków h itle ro w s k im  okupan_

tom. W w ię z ie n iu  z n a la z ło  s ię  k i lk a d z ie s ią t  osób, p rz e d s ta w ic ie li  wszy_ 

s tk ic h  warstw społecznych. Sprawa t a  w s trząsn ę ła  Grudziądzem. P olacy  

n azw a li ją  Kaubówką.

J e s ie n ią  1941 roku sąd b e r l iń s k i  na s e s j i  wyjazdowej w G rudziądzu rozg—
*

p a t r z y ł  sprawę bojowników " R oty” . C zterech  oskarżonych skazano na 

karę Ś m ie r c i /B y l i  to : Tadeusz Kaube, M ich a ł K w iatkow ski, Marek S taś_  

k ie w ic z f i  Jan C ybulski /  zaoczn ie )'. W s ty c zn iu  1942 roku topór k a ta
'

p rzerw a ł pasmo ży c ia  trz e c h  n ieustraszonych  ż o łn ie rz y  P o ls k i pod_

ziem nej
wiezieniu

J

\

$ A j  ^  i j  ^

t C l

Tadeusz K aube- o rg a n iz a to r  " R o t y
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Cały Grudziądz wtenczas żyjł ty lk o  tą  sprawą, k tó rą  i'o lacy  n azyw ali 

Kaubówką, a Miechy " Katbesache"•

20 czerwca 194,/ roku , nądprokura^or Sądu wojennego Rzeszy/w B e r l in ie

w n iós ł ak t o p a rz e n ia  przeciwko /A9 członkom o ty .
'b '

Ayrok og: os^ono\l7  w rześnia 19)41 re k u . C zterech  oskarżanych skazano na 

kart, śm ie i^ /i, do n l^ h  n a l e ż T a d e u s z  Kaub*^, Lichsi K w iatkow ski, L.arek 

S i M f k i t i i e i  i  Jan C y b M s k i/ /  z a o c z n ie /,  straconby^fch w w ię z ie n iu  ^oą_ 

nańakim w s ty c zn iu  194? «\>ku.

O rg an izac ja  Kaubego "Rota" b v ła  p ierw szą o rg a n iza c ją  ja l ł *  pow stała a 
Grry(zi:;dz i ,  a lo  n ie  t^yła jedyny .

f
Mimo ca.kcrwitego rozgrom nienia  

Roti^ , mimo ..ydanych przez Niemców wyroków śm ie rc i na 4 członków te j^ e

o rg a n iz a c ji ,  oraz z e s  an ia  pozosta łych  do obozów koncentracy jnych , nie-nt
* /

długo l ik w id a c ji  R oty, w Grudziądzu rozp o czę ła  d z ia ła ln o ś ;' n iepo_  

ć le g ło śc io w ą , nowa ta jn a  o rg a n iza c ja  po lska pod nazwą O rze ł B ia ły .

Fragmenty z e la b o ia tu  m jr . Henryka H irs z a .
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5/ Jak rodził się "Orzeł Biały" w Grudziądzu ?
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i i -

Jan Gruchała
Gdańsk, dnia 19 marca 1978 roku

80 379 Gdańsk Oliwa Odpowi^d# na moje zapytanie

I

Szanowny Panie!

uprzejmie dziękuję za list z dnia 20 lutego br. w którym Pan przy_ 

pominą ciekawe wydarzenia z września 1939 roku. Intryguje Pana 

nazwa " Orzeł Biały", organizacje wojskowe o tejże nazwie, w kt<5_ 

rej działał Pański ojciec w czasie okupacji na terenie Grudziądza.

Czy uda mi się w czymś pomóc Panu dla wyjaśnienia początków nazwy?

t

Może tak.

Kiedy Grupa Operacyjna generała Mikołaja Bołtucia 18 września nad 

ranem przybyła nad Bzurę w rejonie Witkowie, zastała tam duże 

zgrupowanie żołnierzy armii " Poznań" i " Pomorze" walczących w 

otoczeniu przez zespoły pancerne wojsk hitlerowskich. W  oddziałach 

brak dyscypliny, a nawet białe flagi. W to zbiorowisko wjechali 

konno niemieccy parlamentariusze nakłaniając żołnierzy do porzucenia 

broni. Polscy żołnierze , niestety, dali posłuch i niektórzy rzu_ 

ciii karabiny.

W  tej przykrej dla każdego oficera sytuacji grupa oficerów i pod_ 

oficerów 64 pułku piechoty postanowiła działać, nakazując żołnie_ r—  

rzom niemieckim natychmiast opuścić teren zajęty przez Polaków.

Niemcy natychmiast odjechali , a oficerowie 64 pp/ około 10_12

osób/ oraz wielu podoficerów i szeregowych postanowił© walczyć 

dalej. Do grupy 64 pp dołączyli inni żołnierze i podoficerowie^tak

że ochotników było ponad 150, a może i więcej. Dla ułatwienia po_ 

rozumienia się i ze względów organizacyjnych oddział po naradzie-

!
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oficerów  pxuuaKudx!C2 i  podoficerów postanow ił przybrać nazwę " Kompanii 

O rła  B ia łe g o " , Kto b y ł dowódcą, n ie  pamięta,*., a le  n ie  je s t  wykluczoną rzeczą  

że b y ł nim w łaśn ie  k a p ita n  N iem ierko , gdyż to  on n akaza ł Niemcom opuścić 

te re n  zajmowany przez Polaków* D alsze lo sy  "Kompani^ O rła  B ia łe g o " znane są 

mi ty lk o  z o p o w ia d a n i kolegów, gdyż otrzymałem rozkaz zameldowania s ię  u 

g en era ła  Bcrtnow skiego, k tó ry  p o le c ił ’ mi z patro lem  1? ż o łn ie rz y  /  w tym 4 

podoficerów / zbadać m ożliw ości przeprawy p rzez  Bzurę w .itk o w ic a c h . cza__ 

s ie  marszu p a c ro l mój b y ł o s trze liw a n y  p rzez a r t y le r ię  n iem iecką znad prawegł 

brzegu W is ły  z re jo n u  Wyszogrodu, Do Bzury doszedłem, s tw ie rd z iłe m  m ożliw o* 

ść przeprawy na pycho./kach lub  p rzez  most drew niany, z V.tórego jednak zerwa__
vV -

ne by ły  b e lk i  ta k #( ty lk o  p ie s i  m ogliby z mostu s k o rzy s ta ć , W drodze powroty

n e j dowiedziałem  s ię ,  że gen* Bortnow ski z o s ta ł ranny i  że k i lk u  o ficeró w

sztabu  z o s ta ło  za b ity c h  i  że o 18__ t e j  n a s tą p i a ta k  na przeprawę w '.rit.ko__

w icach. Po c ię ż k ic h  s tra ta c h  zadanych naszym żo łn ie rzo m  przez sam oloty,

a r ty le r i . ,  m *i z re jo n u  Wyszogrodu i  p iechoty n iem iecką , polscy ż o łn ie rz e

p r z e s z l i  Bzurę i  nad ranem 19 w»ześnia z n a le ź l i  s ię  w Puszczy K;*mpinowskiej• 

Mnie przypadło  w u d z ia le  ochrona dyv.izjonu a r t y l e r i i  dowodzonego p rzez

m ajora Kadratow akiego, z którym doszedłem do M odlina  i  tam zameldowałem s ię

u g en era ła  B o £ tu c ia , oczyw iście  ze swoimi ż - łn ie rz a m i .

Ze względu na duży napływ ż o łn ie rz y  do M odlina dowództwo tw ie rd zy  postano^ 

w iło  część ż o łn ie rz y  skierować do obroni' P a lm ir , przy czym mnie polecono
%

zebrać ż o łn ie rz y  16 d y w iz ji  p iecho ty  i  odmaszerować zameldować s ię  w Palm i_  

ra c h , Z M odlina wyprowadziłem około 70 ż o łn ie rz y ^  k tó rz y  w e s z li w skład  

obrony P a lm ir , a następ n ie  na rozkaz :en, B o łtu c ia  r u s z y l i  dc Warszawy.

W Łomiankach doszło  do w a lk i ,  w czas ie  k tó r e j  z g in ą ł gen, B o łtuć  i  w ie lu
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o fic e ró w , podoficerów i  żo łn ie rzy '"  . Wyraźnie dopisywało mi s zc zę ś c ie ,  

gdyż ty lk o  lekko  raniiy~~schroniłem s ię  w le s ie ,  by w dniu  24 w rześn ia  w 

tow arzystw ie  porucznika saperów _  Sawickiego dostać s ię  do n ie w o li n iem ie_  

c k ie j .

To są może n ie is to tn e  f a k ty ,  a le  nogą rz u c ić  ś w ia t ło  na warunki,Kłja k ic h

swój początek b r a l i  ż o łn ie rz e  " Kampanii C r ła  B ia łeg o " i  ja k  s t a r a l i  s ię

wykonać złożoną przys ięgę  w dniu  18 w rześn ia  1939 roku w o b lic z u  k lę 3 k i .
i

Myślę , że Kjcxixiu^HXHx*»ś*K3P:x wjMtód organ izatorów  " Kompanii O rła  B ia łeg o  

b y ł o jc ie c  Pana i  że myśl nadania ta jn e j  o rg a n iz a c ji  nazwy H O rła  B ia łeg o "

wywodzi s i v z 13 w rześn ia  1939 roku , znad B zu ry . Łączę wyrazy szacunku i

poważania.

/  /  Jan G ruchała  —\
/  podpis n ie c z y te ln y /  

za zgodność t r e ś c i  wraz z poprawką_dopisem, 

k tó ra  n ie  w p isa ła  osoba p isząca  na maszynie

m jr .  H . H irs z
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Fragment a rty k u łu  w Ilustrowanym  K u rie rz e  Polskim  z dn ia  7 . 9 . 1966 r .

Z d z ie jó w  ruchu oporu w G rudziądzu /  1 /

# związku z 2.1 1'ocznicą n a j azdu h itle ro w s k ie g o  na Polskę .gsiixMx±84Qx**_ 

kar pragniemy w p o n iższe j r e l a c j i  p rzedstaw ić  na podstawie dostępnych 

nam m ateria łów  arch iw alnych nieznane dotychczas szczegóły z d z ia ła ln e ^  

ś c i ruchu oporu na te re n ie  G rudziądza.
/ •

Jeszcze j t o i^ n ią  1939 roku gcy przez u l ic e  m iast i  c iasteczek  Po2 _ 

morza c iąg n ę ły  wojska h it le ro w s k ie  z ro d z ił* .  3ię myśl przy tn p ie n ia  do

,valki z okupantem. Rozpoczęcie zorganizow anej a k c j i  a n ty h it le ro w s k ie j na ;
* " , !

X p n i ł t i o i t  1939 i  1940 r *  w pow. grudziądzkim  zm usiło jw ta p o  do urucho­

m ien ia  w Grudziądzu s i ł  p o lic y jn y c h  do likw id o w an ia  tz w .. ,  ” n ie b e zp ie  

czeństwa p o lsk ieg o ” . jDowodem te-^o je s t  m. in .  fa k t  w js y i^ ic  lic z n y c h  

l i f t ó w  gończych do O ls z ty n a , Poznania i  Gdańska, w k tó rych  donoszono o 

u z i Palności groźnych banaytiw  3 ru c z ią J z u # ^ j ^ o  ącx-gos«5iaWflttóuvalki 

p r z y s tą p i l i  już  w g ru dn iu  1939 r *  ż o łn ie rz e  g ru d z iąd zk ic h  pułków oraz  

m ło d z ie ż . Do n ich  to  można z a lic z y ć  nazywanego ,v S tu t th o f ie  bohaterem Gru. 

dziąuza_  p o d o fice ra  J .  H irs za  rodem z Kaezub. Cn i  .‘/ ie lu  je^o p r z y ja c ió ł
_  ̂

b y l i  wzorem ż o łn ie rz a  i  P o laka a la  więźniów Le^o ooczu. D łu g o le tn i w ię_

z ie ń  obozu koncentracyjnego a r .  Węgrzynowicz, komendant s z p i ta la  polo__
: /  ■/

we. o z re jo n u  G rudziądza w 1939 roku j parni, ta  ich ,' Pam ięta i  tych grudzig^* 

dzan, k tó rzy  o d d a li ży c ie  w 1945 roku w przededniu  wy zw o i—o ia .

Jó ze f H iru z  bezpośrednio po powrocie do G rudziądza z kau p an ii *.rzeó_
' Vniow ej naw iąza ł ko n tak t z wieloma żo łn ie rza m i celem p tw o łan ia  do ż y c ia231



o rg a n iz a c ji podziem nej. Podobne o rg a n iza c je  pow stały na Kaszubach, Ko_ 

c iew iu  i  w Gdańsku. * pow. wejherowskim, g d zie  u ro d z ił  s ię  J ó ze f K irs z ,  

o rg an izac ję  podziemny z a ło ż y ł n a u c zy c ie l z Brodnicy_  A lfons Tessar. P ierw szą  

formą w a lk i jeszcze  w 1939 r .  bvvło masowe ukrywanie osdb poszukiwanych przez  

Niemców. Inną było obn iżan ie  w ydajności p racy, bojkotow anie zdrajców i t p .  

Donosi o n ich  korespondencja p o l i c j i  kierowana do władz zw ie rzc h n ich . Rok 

1940 p rz y n ió s ł wiadomość o powstaniu podziemnej o rg a n iz a c ji  radykalno^ lu _  

dowej. \fii ten  sposób ju ż  w 1940 roku zaczę ły  formować s ię  s i ł y ,  na k tórych  

ruch podziemny o p a rł 3 * 0 ją  d z ia ła ln o ś ć .

t
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Komendant Zygmunt
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......... .............. t«»->.  - ........................ ... .  .  .  .

W l i ś c i e  do p ro f  *Kam ińskiego z 6 . 5 . 79^- p is z e  M a jo r :P od ją łem  x  
s ię  tru d u  z e b ra n ia  danych do opracowania T .O .W . -O r z e ł  B ia ły ,b y  u tv -  
y a l i ć  je  w p rz y s z ło ś c i w o p is ie .P ra c a  t a  k o s zto w a ła  mnie dotychczcł-^ 

praw ie  28 l a t  w sze lk ich . w y rzec zeń ,p rzy jem n o ś c i urlopowych, i  innycW  
teg o  ty p u .

W innym l i ś c i e  z 6.5•ĄSr. p is z ę  iłęęjor:
Zygmunt z o s ta je  z Warszawy skieró& ny na b y ły  obszar n r .  6 w -« e ł  
w c e lu  ro z w in ię c ia  n--a te r e n ie  In s p e k to ra tu  G ru d ziąd zk ieg o  orga­
n i z a c j i  ruchu oporu p rze z  z je d n o c ze n ie  raźn ych  sam odzielnych grup  
ruchu o p o ru .Z je d n o c zy ł on luźne  grupy ja k  "O rz e ł B ia ły " ,2 G r y f"  
"Grunwald” , " 7 /is ła "  , " B a łty k ” , "K ościuszko " i  s tw o rz y ł "T a jn ą BOrgci* 
n iz a c ję  Wojskową O rz e ł B ia ły " -  TOW OB.

:«iajor o Zygmuncie pow tarza  z d a n ie k y ją c y c h  członków O rła  B ia ł€ $ c 
—K o ź lik o w s k i r o b i ł  dobre w ra ż e n ie .B y ł dobrym k o n s p ira to re m jo p e ra ty
S zy b k i,p o d e jm u jący  d ecyzją  w io t .  / - /  m jr .H . H irs z

3f

Na teg o  O R Ł A  p rzys ię g an o
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v  7 Warszawa, dnia 25.03,1978 r*
mjr Henryk H1RSZ

WP, Jan G U U C U A Ł A

80-379 G d a ń s k

Serdecznie dziękuję Panu za list, który sprawił mi 
laiłą niespodzianę.
Sprawdzają się Jednak relacje niektórych osób - co do sprawy 
"Orła Białego. Choć czasy są bardzo odległe to Jednak isto­
tnych faktów kołnierze nigdy nie zapomną. Zdaję sobie sprawę, 
że co do szczegółów mogło to byó różnie, ale fakt pozostaje 
faktem, że żołnierze chcieli dotrzymać złożonej przysięgi - 
chcieli walczyć do końca.

Gdy ojciec uciekł z niewoli to mówił, że prowadzili 
ich w stronę Warszawy przez las /dziś to sobie odtwarzam 
czy to może byó prawdą i przypuszczam, że to Ośarów k/W-wy.

Dowódcą Inspektoratu Konspiracyjnego Grudziądz,który 
obejmował 3 powiaty jak : Grudziądz, Chełmno, Wąbrzeźno *» 
Grudziądz był siedzibą Inspektoratu. Komendantem był por. 
Zygmunt Koźlifeowski/były oficer 66 pp z Chełmna ps. "Ogrodnik”, 
"Zygmunt", "Witek","Duży","Bogusz".

Na 19 żołnierzy zawodowych w "Orle Białym" grudzią­
dzkim było 15 podoficerów zawodowych 64 pp. z tego/19/ trzech, 
z 16 PAŁ - 1, 4-en wachmistrz z C.W.K, 1 chor. W.&egger - 
skkretarz Sądu Wojskowego z Grudziądza.
W Chełmnie chor. rez.65 pp Władysław Pawłowski, w Wąbrzeźnie 
chor.rez.65 pp Zapałowski.

Zasługą por. Zygmunta Jest to, że zorganizował kadrowo— 
szkieletową grupę konspiracyjną z pionem wojskowym /sami 
podoficerowie/ i z pionem cywilnym nadając jej nazwę "Orzeł 
Biały" - OB został znacznie osłabiony w wyniku aresztowania 
przez Gestapo w Grudziądzu.
Od marca do kwifttnia 1941 r. spośród 19 żołnierzy zawodowych 
z Grudziądzu /Jak wyżej/ w obozach koncentracyjnych zamordowano 
10 osób /do dziś żyje jedna/- Ob.Jerka 16 PAL/. Aresztowani 
zostali wywiezieni do obozu koncentracyjnego STOTTHOF - dnia 
29.05.1941 r. - zginali wszyscy /iO do końca 1942 r./
Ojciec m£j zginął dnia 25.08.1942 r.

04-119 Warszawa
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lflTŁa%ife  ijoaslaidly f;e * -ra eł . *'ia<v'- irrwoOst S i
a nad G m ^ m .  ^ołniortsy ^v^aawveh Ł’rucEi--|dskich pułków,
lufc 64 i i ’ a ^ryds&i&aa w *&allm oa^eciowet;© ro zb ic ia  prsas %*©$a 
iia c iersjsty ch  ^edacotcw; i  uav£datua» tofccu blis-tcM cl tego dowddatwa 
1 i3s>źiiwo>€i ooyodaeaia, o m  aiocŁ c i  poddania ui* wroksatfi 
w dniach I&-17 w rseosla 1 9 3 $ r« ,'bespodredaio na polu w U l  twora* 
auaouatiGlii* iJNJH  aattJeKacmi aadą&C je.3 twam  nGrs©2: Blaty* 3ub 
^Jjc-.jin ^r£a Aiał'©jo% Zadaaiea i^uj^ byJo •  agodnie z  jjreeaoaciiaiiaa  
unłcsye a weogieta do Eo^oa^

i ó e i l i  wi*c rd&tęrai 4jNN£NS ;io£niesa« aawodoui trudsi^dafciati 
pwł&sStt do ^rudsî daa* a liłląpfw tet* 1959 r . b^ia kitttareaa^ca 
iloaw by podor^w owoijfc^cs^ncD wopdlnie a rdejocowysi koiaÓEjfoai 
c^./iluyui oaissych patriotom do walki -  n ie  ob fitu je  ona 
aa ws£l-*da aa specyfik* Łeremi ~ obosaru » saostpadl abro^aa* 
k u p iła  s i*  ona pr&ede . m s g a t + S n  na pracy or* aaiaatorsko -  
wywiadoraaej.
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Fragm enty l i s t u  M a jo ra  z d n ia  2 8 . 06. 1979 r .  z nagłówkiem  
« Szanowny P an ie" Nazw iska i  adresu  n ie  podano.

Zygmunt K o ź lik o w s k i,p s . "O grodnik" ^ Z y g m u n t "W ite k " . "Bogusz" 
" D łu g i"  ,0 nazw iskach o k ip a g y j41$.ś l i s k i  ,Z .  Gniazdowski ,Z • J • Lewandows^  
z o s ta je  skierow any na b y ły  obszar N r . 6 -  Z W w c e lu  ro z w in ię c ia  
na te re n ie jln s p e k to ra tu  G rudziądz o r g a n iz a c j i  ruchu oporu .

Zygmunt zo rg an izo w a ł na te r e n ie  G rudziądza s zk ie le to w o -k ad ro w ą  
o rg a n iz a c ję  Z W Z -  A K .

P rzed  zjednoczen iem  różnych  sam odzielnych grup ruchu oporu k t ó r e ­
go dokonał "%j[ gałffltitŁg "Zygmunt" , i s t n ia ł a  '^kom órka "O rz e ł B ia ły "  
Zygmunt z je d n o c z y ł lu źn e  g ru p y ,a  m iędzy innym i "O rz e ł B ia ł y " , " G r y f" 
"G runw ald",W is ła " ,  " B a łty k " , "K ościuszko" i  s tw o rz y ł T a j n ą  

O r g a n i z a c j ę  W o j s k o w ą  - ' O r z e ł  
B i a ł y "
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P R . Z Y 3 I E G A

Grudziądzkiej tajnej orgjiiiiacji O R Z E Ł  B I A Ł Y

Kopia oryginału:

■^reść:

Przy a i rgam Panu Bogu '/ozcchmogącemutź c  ta jem nicy M*-rg. T "zucho..am i  

pracować br;dę a la  dobra' P o ls k i f iz y c z n ie  i  m o ra ln ie  chociaż bym m ia ł po.- 

n ieóć dm iorć jo raz być posłusznym swoim przełożonym , ta k  mi dopomóż Bóg.Ame>L.
d e k la ra c ja  

D e k la ru j;• s ię  jaJtjfw z ło żo n e j p rzy s ię d ze .

2e.«U*»>a.c.j«. -jtoirUtKorA, t w .1 - »iu. w r f i j a n *  w Jiwitć

\
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>  3 6XXX

ŚXX ODPIS FOTOKOPII x  627

P ro je k t rozkazu

/  d o t: zmiany nazvay Związku .*a lk i Z b ro jn e j na 

Armię K ra jow ą/

gal i na j  ^  gen stefan Ro.vecke

podpia właany

«v ś lad  za moim rozkazem L „  2926 z d n ia  2 1 .  1 • $941 r.
*

1 /  Znoazę d la  użytku  zewnętrznego nazwą z . wzj_

ii/szyscy ż o łn ie rz e  w czynnej a łu ż b ie  wojakowej w K ra ju  atanow ią  

" An.dę* K rajow ą", po d leg a ją  Panu Generałow i jako  jego dowódcy.

2 /  Stanowisko Pana G enerała no a i nazwę dowódcy A rm ii K ra jo w e j.

3 / Pewne 3p e c ja ln e  upraw nien ia  Pana G enerała w pow/yższym ch a rak te zre

zo3taną określone w osobnej in a t r u k c j i .

4 /  Naz^jw Z ii Z lu b  inne nazwy ko n ap iracy jne  mogą być zachowane na 

użytek  wewnętrzny ./edług uznania Pana G en era ła .

5 /  Rozkaz poiwyżazy proazę podać do wiadomości Delegata Rządu*

Naczelny wódz 
/  po d p ia /

/ • /  S ik o ra k i/

G enerał B ron i 

627

76 kkk 

4 . I I  2
19. I  x__ podpia n ie c z y te ln y

Podpia n ie c z y te ln y  

4 I  x
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SZKIC ORIENTACYJNO-SYTUACYJNY NA TLE MAPY P O L S K I ,

W GRANICACH PAŃSTWOWYCH DO 1.09.1939 r.D0TYCZ4CY: /
S Z K i O  R o b o c z y  Q t f ) .

- ‘J&raK -------——-------;----
- Rej onów-* punktów kontaktowo— przerzutowych .

- Kierunków nawiązywania łączności /pewnej, lub prawdopodobnej/*

- Składowania broni i uporządzenia wojskowego - grudziądzkiej 

komórki konspiracyjnej pod nazwą "ORZEŁ BIAŁY",

w  czasie od listopada 1939 r o k u . .-oJc h A e ^ o * i ś f 4 d \

Granica państwa 
1939 r.

© • S k ł a d o w a n i e  broni

« < P > R e j ony przerzutowo-kontaktowe -p-łano>»etnt.\ J
s-------■---- \  ©  l '

------- Lpewne i prawdopodobne kieiomki
<» f ~tm-> nawiązywania łączności s

tarachewice

próby nawiązywania łączności 
ż innymi antyfaszystowskimi 
grupami konspiracyjnymi

KIELCE

246
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Mapa,którą por. Zygmunt Kozl&kowski zdobył.la moroie dość dokładnie 

rozmieszczone koszary i obszar placów ćwiczeń w o j s k  niemiecki, eh. 

/przed wo j n ą  tez plac ćwiczebny -Grupa- /

Mapa ma tę w a r t o ś ć ,6e jest to m a p a  wojskowa -niemiecka-sztabowa. 

Truppenubungsplatz Gruppen

/ na płn. zach. Bory ^ c h o l s k i e .

/ - / mjr.H. Hirsz

i 1 i I I I I I■ I I• 1 I-t-l-1 I 1 1 H-H-H-l-
I^YYlisĄ i'Q-

Dr. Tadeusz Jaszowski- B y d g o s z c z ,O k r ę g o w a f \Badania Zbrodni Hitler, 

donosi w jednym ze swych listów do mjr Henryka Hirsza :

W  dokumencie zwanym "Schutzhaftbefehl " określono ustalenie 

stopnia zagrozenia dla reżymu hitlerowskiego w wysyłce więź n i a  do 

óbozu koncentracyjnego jako "Stufe I, 2, 3 "Oznaczeni stopniem n3 
byli likwidowani przez obsługę obozową prawie natychmiast po przy b y ­

ciu.
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¥  T K  A  Z

opracowanych, danych personalno-osobowych

członków zaprzysiężonych i wspomagających

komórkę konspiracyjną M ORZEŁ BIAŁY"-"Zyg*

muntw4 "Wolność", komórkę działającą njp: v ,

obszarze Inspektoratu " G R U D Z I Ą D Z "  £ ~~j 1

I k  i ^ i n a z w i s k o .Kied^ p rzes łan o•  '■■■•■■•■■a Komu Uwagi:
2 31”

1 o o r* ZTOTnmt KOZTiIKOWSKI <*•'/ < .; i
Z7f7TćH9&

2 s ie r ź .  M aksym ilian  JAWORSKI -~h —

3 Ob. Edward GRZĘDA.

4 ch o r. W ładysław PAWŁOWSKI

5 Ob. n ro f  .  Wo.lcmech WESOŁOWSKI

6 Ob. F ra n c is ze k  BALICKI

7 Ob. J ó ze f piRCHOCKI

8 Ob. Bolesław a PIECHOCKA

9 Ob, M ieczysław  CYGANEK

10 p lu t .  Jan PIEKARSKI

11
rez.

ch o r. A n to n i ZAPAŁOWSKI

12 Ob. P e lik s  CZECHOWSKI

13
pez.

ch o r. W ładysław MEGGER

14 sierź. J ó z e f HIRSZ

15 Ob. A leksander DUSZYŃSKI

16 Ob. posł, Ir e n a  KOSMOWSKA

17
e m */£c

ks. J ó ze f CFAflEWSKI

18 Ob. Tadeusz KAUBE

19 OB. Klara JEZIORSKA

20 Ob. Kinga ZALEWSKA

21 Ob. Peliks STARUSZKIEWICZ

22 Ob. Władysław STANISŁAWSKI

23 Ob. Władvsław GODETZE

%40b. Ob. Halina LEWANDOWSKA 251



- 2 *

f * — —

LiOj

25 dr.med. Jadwiga GRABOWSKA-HEYELKE
j

26 P?cr.S te fa n  NELKOtfSKI

27 Jas B E Ł K O W M I  ^  , 

Ob. Władysław SOBOCIŃSKI28
on Ob. Jan BRUSKI

30 Ob. F e lik s  BALON

31 ot. wach. Józef GROBLEWSKI

» cierź. Tomasz POKORSKI

33 Ob* E ric h  WAZACZ
*54 Ob /Dyof. //&!/£ Ć/C(?
35

i r
Ćr̂ ŷ 7̂ /?£Y -2 /  £s£/ći24-<j) S-r6-C.
O/o ■ S£e/&/2 /̂bo/Û >/’& A~ć-’

37 t$p\ < u i$tA/
. t ó ć i r i t i . .38 'lUaM ŷ /Ydr'i j.
-J to ^ a i.___

#
40 ^cmZ w Ĉkj

41 "d/ MJb <*-1-4/41
4i

43
% »hM y\̂ A4^

44

43
46

V T

48

49
“ 50"
1 7 “

52

”53 '

54
—

i
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Kinga Maria Zalewska 

pa. " Inka "

na początku okupacji

■JS * u > s ? ę  • C*-< ' ^ J' y>, c255
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Życiorys

K in g i M a r i i  Z a le w s k ie j

a/YU.
U rodziła> 's ię  w G rudziądzu 3 marca 1904 r .  z o jc a  Jana i  m atk i M a r i i  z Ko

chanowskich.
yypnce^

W lip c u  1917 r .  o jc ie c  mój /PPR_owiec/ z a p is a ł /do m łodzieży so k o le j ćwi_  

czącej ta jem n ie  w Domu Polskim  "Bazar" w G rudziądzu . Uczęszczałam  wtedy 

do szko ły  handlow ej. W 1919 r .  zapisałam  s ię  do chóru Tow. Śpiewu ”Mo_ 

n iu s zk o " .

W tym środowisku w czas ie  zaboru pruskiego hartowałam  swój c h a rak te r

jako P o lk a , pogłęb iałam  wiedzę o O jczyźn ie  i  pielęgnowałam  ję zy k  p o ls k i,
/

którego u c z y li  mnie ro d z ic e  i  k tó ry  poznawałam c z y ta ją c  gazetę  G rudziądzką_  

K u le rs k ie g o .

Po ukończeniu szkoły pracowałam zawodowo na terenie Grudziądza_od X I I / 1920 V"

w ch arak terze  s te n o £ > is tk i_ s te n o g ra fis tk i p o ls k o _ n ie m ie c k ie j.

Równocześnie nadal p i ln ie  uczęszczałam  na t r e n in g i  gim nastyczne i  spor_  

towe. Po ukończeniu kursów wychowania fizyczn eg o  w Grodnie i  Kozłówce pod 

Lublinem awansowałam w końcu na tre n e rk ę . Ta praca społeczna b y ła  podstawą f 
że w o kres ie  X / 1928 do 7 1 / 1929 r .

2axpxsu£axspałsKXHHxiJ3ciaxfia!isfcaiEą wyjechałam do Gdańska przyjm ując tam

ktorem wówczas b y ł prezes Sokoła Okręgu Gdańskiego. Poza pracą zawodową 

miałam tam zad an ie , ro zs ze rze n ie  sportu  kobiecego wśród P o lek  na te re n ie  

m iasta  i  o k o lic  Gdańska. Rozpoznana i  prześladowana p rzez m łodzież h itle ro _

li-

K o le i Państwowych, k tó r e j  w icedyre

wską m u s i a ł a b y ś  snaiEssystarKzaiHit nag le wrócić do Grudziądza. I tu znów256



pracowałam ja k ^  d aw n ie j.

/

W la ta c h  1934 oraz 1935 o rg an izo w ała* i  k ierow ałam /letn im i obozami żeńskim i 

"Sokoła" w Borach Tucholskich^pośw ięcając na to  swój zawodowy czas urlopow y. 

D z ię k i zdobytym w związkach sportowych na naszym te re n ie  ty tu łu  sędziego  

okręgowego w le k k o a t le ty c e , grach sportowych oraz sędziego międzynarodowego 

w gim nastyce, sędziowałam zawody praw ie we w szystk ich  m iastach wojewódzkich
*

w Polsce oraz za g ra n ic ą  w 1932 i  1938 roku w Jugosławi<-w B eogradzie i  S p li_  

c ie ,  w roku 1934 w Budapeszcie oraz w roku 1936 na o lim p ia d z ie  w B e r l in ie .
* •

W szelkie prace poza_—zawodowe wykonywałam sp o łeczn ie  b e z in te re so w n ie , bowiem 

o rg a n iza c ja  "Sokoła" _  n ie  uznawana p rzez władze rządowe m usia ła  być samo_ 

w ys ta re ża ln a .
t

Wybuch wojny p rze rw a ł moje z a ję c ia  sportow e. Zawodowo wtedy praco_  

wałam Jd&tiy od V/ 1935 w f ir m ie  H e rz fe ld _ V ic to r iu s / obecnie Pom. O d l. w 

ch arak te rze  s te n i^ is tk i_ t ło m a c z k i w języku  p o ls k o ^ ie m ie c k im  i  ang ie lsk im  

w d z ia le  technicznym  i  handlu zagran icznego.

W 1940 r .  fab rykę  p r z e ję ła  zachodnioniiem iecka f irm a  Junker-Ruh zm ien ia jąc  j e j  

ch a ra k te r na zakład  zb ro jen iow y .

V> .̂ipcu 1940 r .  brałam  u d z ia ł w zeb ran iu  organizacyjny m ^konspiracyjnym  

pod kierownictwem  komendanta Zygmunta K o ź likow skiego , b . o f ic e r a  66 pp. 

Chełmno, przybyłego z Warszawy z zadaniem zorgan izow ania i  w skrzeszenia  

d z ia ła ln o ś c i o rg a n iz a c ji k o n s p ira c y jn e j " O rze ł B ia ły "  na naszych te re n a c h .

W s ie rp n iu  BKgxKxzxB3qpija&x 1940 roku zostałam  zaprzys iężona przez komendanta
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"ZygmAnta" w mieszkania wachmistrza Kuklińskiego przy ul* Czerwonodwomej 

13 i nadano mi pseudonim "Inka"* Powierzono mi przez komendanta zadania 

wykonywałam bardzo sumiennie. W ramach tych zadań było między innymi udo_ 

stępnienie mej maszyny i pisanie na niej dla jednostek nad_ i podrzędnych 

szyfrów dyktowanych mi przez komendanta, który od września 1940 r., zajął 

pokój w mieszkaniu moich rodziców przy ul* 1 Maja 5/ dawn. Toruńska/, 

który to pokój był też w styczniu 1941 r* przygotowany na kwaterę dla de_

*

legata z Centrali^ Sztabu z Warszawy,

Jednak ów delegat ^podobnOfe w randze generała_^ nie dojechał do Grudziądza, 

Jak z meldunku otrzymanego z Warszawy wynikało, został aresztowany na dworcu 

warszawskim, przewieziony na ul* Szucha i tam do obłędu zamęczouy nie 

zdradziwszy nic*

W lutym_ a może już w styczniu 1941r* nastąpiła wsypa "Orła Białego" w Sazan
* t 

Toruniu, Komendant Zygmunt wpadł w ręce Gestapo Toruń, gdzie przebywał w 

sprawie organizacji, W okresie marzec/kwiecień 1941r* Gestapo grudziądzkie 

zamknęło w więzieniu przy ul* Młyńskiej bardzo liczną je#Łwspółtowarzyszy/ 

wojskowych i cywilów* Miałam z nimi jeszcze kontakt poprzez mechanika 

gestapowskiej bazy samochodowej/bazy aaaochodowe-j-Polaka/w którego domu 

odbierałam listy pożegnalne do rodzin* Nikt mnie nie zdradził* Miałam 

jednak w domu w dniu 1*. VI,1941 przykre przesłuchanie przez oficera 

gestapowskiego, w towarzystwie konfidenta, w związku ze skierowaniem 

przez komendanta "Zygmunta" z aresztu Toruńskiego rozkazu zniszczenia 

"papierów" w dwóch punktach konspiracyjnych, / k  i p i

Gryps ten dostał się w ręce gestapo, komendant pomylił się jednak 

numer domu,zdołałam się wyratować, ale następstwem działalności gestapo258



było wtedy "zajęcie” pokoju w naszym mieszkaniu na rzecz wojska. Był to 

pokój, w którym mieszkał komendant "Zygmunt". W tym okresie zauważyłam 

^chodząc z fabryki, że jestem śledzona. W zakładzie pracy były wprawdzie

, zaliczona bowiem byłam do cenionych fachowych pracowniczek. Jednak w końcu 

na żądanie Gestapo przeniesiona zostałam do pracy zupełnie podrzędnej 

w registraturze., której kierownikiem był "Volksdeutscher" z II gr.

Moja praca konspiracyjna się zakończyła. Na mnie spadł ciężar utrzymania 

rodziców_staruszków, również siostryłączniczki "Boli" wraz z dwojgiem dzieci 

bowiem mąż jej był również aresztowany i całą grupą grudziądzan w dniu 

29 maja 1941r. wywieziony do Stutthofu, gdzie w czerwcu 1942 r. życie zako_ 

ńczył,

Jedno jednak jeszcze zadanie wypadło mi spełnić. Pomogłam koledze zakłą_

du pracy. Dla jego krewnego jesienią 1943 r. zorganizo Mniszku pod

Grudziądzem "kryjówkę",dla komendanta " Gryfu" Pomorskiego" inż'Grzegorza 

Wojewskiego, który zbiegł z Gdyni przed aresztowaniem przez Gestapo. Już 

następnego dnia gestapo gdańskie zjawiło się u ta  tego kolegifszukając

przesiedział 3 tygodnie. Pomagałam koleżance w wyżywieniu współlokatora, 

dostarczyłam jemu materiały techniczne potrzebne mu wówczas do wykonywania a 

szkiców i rysunków projektowanej przez niego cegielni(planowanej gdzieś na 

f  Obrzeżu, co miało nastąpić po wyzwoleniu kraju. Nie da pominąć a jest do -

na onosy^widziałam sportowców niemieckich, ale dyrekcja nie reagowała

^ 4dowy fakt, że we wrześniu 44r. zdołałam uratować wymienionego komendanta
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"Gryfu Pomorskiego" przed aresztowaniem go przez Gestapo grdziądzkie, 

uprzedzając o planowanej rewizji mieszkania, gdzie się ukrywał, o czym
c  V

rwH/ce* /u£-
przez życzliwość powiadomiły inżynier_Niem*a z zakładu pracy.

Po wojnie podjęłam pracę w Zakładach Miejskich_ Elektrowni, Gazownia, 

Wodociągi, p o m a g a ł a ś  uruchamianiu biur. Dalej po przeniesieniu p r a c o w a ł a ś  

w Zarządzie Miejskim, stąd przeniesienie do Wydziału Zdrowia San_Epid., 

a w 1956 r. z powrotem do już wyodrębnionych wówczas Wodociągów Miejskich^ 

gdzie pracowałam na stanowisku kierownika Sekcji Zbytu_ do chwili przejścia 

na emeryturę w  czerwcu 1964r. 1

Po skończeniu wojny natychmiast przystąpiła/^do społecznej pracy tre_ 

nerskiej w Klubie Sportowym " Olimpiada". Na salach zniszczonych, nieo_ 

grzewanych ćwiczyłam zawodniczki przygotowując je do reprezentowania nasze_

go miasta. Kierowałam w okresie 1945_1950 sekcją lekkoatletyczną oraz

sekcją gier sportowych.

Wyniki były bardzo pomyślne , 0 Byłyśmy w czołówce Polski.

W  r. 1947 byłam współorganizatorką na terenie miasta i sekretarką Miejskie_

go Komitetu Obywatelskiego Odbudowy Warszawy z wynikiem bardzo pozytywnym,

co znalazło odgłos w Radzie Naczelnej w Warszawie, dowodem czego uzyskaliś_ 

my przydział funduszów na budowę nowej fzkoły Podstawowej nr. 5 przy ul.

Sienkiewicza w Grudziądzu, oraz przyznano mi dwukrotnie nagrody osobiste.

W  r. 1952 byłam protokolan^ką Sesji Wojewódzkiej Rady Narodowej w
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Bydgoszczy.

S tarałam  s ię  również odnowić s z k o le n ie . W 1949r. ukończyłam kurs u n i_  

f ik a c y jn y  d la  sędziów le k k o a tle ty c zn y c h  zorganizowany przez Pomorski Okrę_ 

gowy Związek Lekkoatle tyczny  Bydgoszcz.

W czerwcu 1954 zdobyłam normę " Gotów do CPL i  P Ghem. I  s to p n ia  " po ukoń_ 

czeniu  kursu zorganizowanego przez Zarząd Wojewódzki L ig i  P r z y ja c ió ł  Ż o ł_  

n ie rz a .  Było to  s zko len ie  podstawowe Terenowej Ochrony P rz e c iw lo tn ic z e j.

/  '  
N a le ża ła  do o rg a n iz a c ji Tow. P rz y ja ź n i P o ls k o _ R a d z ie c k ie j/ro k  1949 

n r le g . 2 7 4 /, Tow.XE£X$$5XM P r z y ja c ió ł  Ż o łn ie r z a /  rok  1949 n r le g .  156 / 

oraz L ig i  K ob ie t /  ro k  1952 n r le g .  Bydgoszcz 5 5 5 0 5 /.

Byłam członkiem  M ie jsk ieg o  K om itetu  Obrońców Pokoju i  zostałam  mianowani^ 

pismem Prezydium z dn ia  13 .V .50  Opiekunem Obwodu Nr„ X I I  i  brałam  u d z ia ł 'w y

i  posiedzeniach w szko le  przy u l .  F o r te c z n e j.

W połow ie 1951 zachorowałam na niedomogę sercową, przebywałam w

Akademii L e k a rs k ie j w Gdańsku, przeszłam  z k o le i  k i lk a  poważnych zabiegów  

operacyjnych, zmuszona^rz&rolnić s ię  z prac społecznych i  pośw ięcić swoje

nadwyrężone s i ły  ty lk o  pracy zawodowej do c h w ili  p rz e jś c ia  w stan  spoczynku, 

1964.

Praca zawodowa podkreślona z o s ta ła  jako  pozytywna w roku 1974 . Dopiero  

ju ż  jako em erytka otrzymałam w grudniu  1974 r .  Dyplom Uznania za o f ia rn ą  i  

d łu g o le tn ią  pracę zawodową i  spo łeczną.
( ~ - j
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lic ja spotkanie z komend antem "Zy funtem"

Komenuant "Zygmunt" w druuziąuzu szukał kontaktów zc znajomymi.

* l
LI.i. urega jego siodła w końcu czerwca 1940 r. do mojego wujke Franciszka 

Marfcyńskicgo b. ot. sierź. szpitala na ul. Lipowej, mieszkającego obecnie po

drugiej stronie d a ł y  a Dragaczu, tuż koło mostu. -V domu wujka komendant
, i

" Zygmunt" przed wojną b y ł często  gościem, bo przyjaźnił się. z synem jegOj. 

też podchor. GCpp. U wujka spotkał się komendant' kilka razy z -oją siostrą 

Bolesławą Piechocką, której adres teraz komendant pragnął uzyskać od wujka 

Martyńskiego.^Tanże Martyński w grudniu 1944 r. został aresztowany przez 

Gestapo grudziądzkie i wywieziony razem z całym szeregiem Polaków nie wia_

domo dokąd. Nikt z tych wywiezionych nie wrócił . Kie wiem , czy wujek Marty_

.
ński był związany z pracą konspiracyjną. W tym na naszy/nterenie gorącym 

okresie 1940/1941 nie odwiedzaliśmy się.^
/

, Mając adres Piechockich w Grudziądzu , ul. Mickiewicza 12, komendant 

odwiedził ich.

Był chętnie przyjęty i doszli do porozumienia . Piechoccy zorganizowali w 

lipcu 1940 r. spotkanie przewidzianych do współpracy osób, w grcr.ie których 

znalazłem się i ja . Ka tc zebranie przybył "Zygmunt" w towarzystwie dsia__ 

łacza z Chełmna, chorążego 66pp. Władysława Pawłowskiego, przebywającego w 

danym aniu w Grudziądzu* Pawłowski był z naszą redziną spowinowacony. Po 

przeanalizowaniu róśnyth możliwości działania zebrai^ch osób,utworzyła się 

komórka " śródmieście”- Piechocki Bruski Balicki, a siostrę moją Bolesławę, 

nie pracującą za..0_i0wc__ komendant zamianował "łączniczkę Grudziądz... Toruii, 

oraz na terenie naszego miasta. Mnie komendant po wysłuchaniu relacji o262



charakterze niego zatrudnienia w fabryce zbrojeniowej, wyznaczył termin 

odwiedzenia go w ówczesnej jego kwaterze przy ul, Czerwoncdwornej 13, gdzie 

ustalony miał zostać bliżej mój plan zajęcia,

I tak doszło do drugiego spotkania i zaprzysiężenia mnie na początku 

sierpnia 1940r, Do mieszkania wpuściła mnie Leokadia Kuklińska i wskazała 

drzwi do pokoju komendanta. Weszłam, Komendant przejął mnie stojąc i nie 

witając się ze mną sięgnął materiał potrzebny do ceremonii z górnej płyty 

pieca kaflowego. Znalazł się Orzeł Biały / n& czerwonej tekturze/ i znalazł 

się maleńki krzjż. Słowa przysięgi powtarzałam z wzniesioną głową stojąc \vypro_ 

stowana, byłam mocno wzruszona. Po skończeniu ceremonii siadłam/uspakajając się 

zamknęłaś: oczy.,.*# w duchu jeszcze kilka razy powtarzałam., " dla Ciebie 0j_ 

czyzno kochana,.,". Komendant zapoznał mnie następnie przede wszystkim z mo_ 

imi zasa niczymi zadaniami odncśnie dostarczania wiadomości produkcyjnych oraz 

zaświadczeń zatrudnienia. Chętnie stawiałam Komendantowi do dyspozycji moją 

maszynę dc pisania "Erikę",

I wtedy właśnie zapadła decyzja, że stworzymy kwaterę ze sekretariatem w 

mieszkaniu moich rodziców, gdzie będę mogła swobodnie razem z Komendantem urzę—  

dować po powrocie z biura. Właścicielem domu był Polak mieozkającjłw w Toru_ 

niu, a administrację pł&niło niemieckie Stowarzyszenie Nieruchomości. Nasz
«

pion mieszkalny zajęty był przez rodziny polskie, a drugi pion wprawdzie zaj__ 

mowali Niemcy, ale spokojni i nie spotkaliśmy się z nimi. Komendant odwiedził 

mnie po kilku dniach bardzo zadowolony z tego, że mieszkanie było w śródmieściu
*

i właśnie przy ulicy Toruńskiej 5, To zrozumiałem dokładniej później,kiedy mie_ 

szkając już u nas wskazał ręką na d,va okna naprzeciw, ul. Toruńska nr,6, mówiąc 

"tamfia^kombatanta". Eyło to piętro trzecie, a mój pokój był na drugim, Rodzice

7/
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przyjęli przyjęli komendanta serdecznie, zapewniał ich, że zebrań tu urzą__

dzać nie będzie nio będaie, spokojnie zamieszka i korzystać będzie z mojej

pomocy. Zebrań też u na3 nie było, odwiedził jedynie komendanta dwa razy

chor. Pawłowski z Chełmna i rzekomo raz ktoś z Torunia w czasie przedpołu_

dniowymfkiedy byłam w biurze. Dwa razy odbierano z naszego mieszkania średni 

wielkości paczki, k£óre osobiście komendant przyniósł.

0
Gdy/zawartość jednej, odbieranej przez młodego chłopca, pytałam, komendant 

j>jex;pi±ax2 wyjaśnił krótko "to druki".

I tak począwszy od września 1940 r. pracowałam z Komendantem 

"Zygmuntem". Zdarzało się , że Komendant wychodził i nie wracał na noc, ko_ 

-arcystał bowiem czasem jeszcze z innych kwater, mnie nie znanych. Ale 

szyfry i pisma dyktował mi do maszyny, zawsze z ogromną powagą i spokojem. 

Siostra mcja Bolesławy ps. "Bola" woziła ten materiał sprawozdawczy do ko_ 

mendy wojewódzkiej w  Toruniu^ Bydgoskie Przedmieście, a dwa razy w grudniu 

ja ją zastąpiłam, kiedy chorowała. Zlecenia na terenie miasta 

Grudziądza roznosiłyśmy obiesi.

Załącznik do pkt. 12 deklaracji

Dz iałalność przedwojenna:

Już w lipcu 1918 r.__ a więc jeszcze za panowania Niemców_ zapisał mniexa^K:

ojciec do polskich towarzystw śpiewu i sportu. S sporcie zdobyłam legity__

mację sędziwego okręgowego w lekkoatletyce, _  i sędziego międzynarodowego 

w gimnastyce.

ii
n V
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zadania:

1/ zorganizowania punktu sanitarnego w Mniszku pod Grudziądzem 

2/ Dostarczanie finaoaych "urlopowych" zaświadczali pracy z zakładu zbroje_ 

niowago JunkerJRuh / obecnie POiE/, gdzie pracowałam już od r* 1935 w

a w czasie okupacji dyrektorem naczelnym,

3/ Dostarczanie .-.iadomości o planach produkcyjnych Lego zakładu*

4/ Udostępnienie maszyny do pisania i na niej pisanie rozkazów i szyfrów 

dyktowanych przez komendanta, który od września zajął pokój w mieszkaniu 

moich rodziców przy ul* 1 Maja 5 *

Medykamenty i materiały opatrunkowe pobierałam bezpłatnie _  po znajomości

z apceki Chylewskiego przy ul* 3 Maja, Pracowniczka tej apteki starała się

też zdobyć zapasy z apteki Degórskiego—  wówczas Rynek Kartoflany* Materią^

ły przenosiłam / idąc zawsze pieszo/__ ja wzgl* vit jednym wypadku mój 20_  t*i

letni brat do Mniszka* Magazynov/ano je tam u ob* Krzyżaniakowej*

vc mieszkania mojego dostarczano też pakunki ulotek i gazet / tak

wyjaśniał mi komendant/, które z kolei odbierali «a polecenie "Zy/Tnunta"

młodzi chłopcy__ zapamiętałem raz nazwisko Kraso, ski Honryk*

-'ykradane " urlopowe” zaświadczenia zakładu zbrój eniovego, na ogół 

rozdysponowywał komendant osobiście, ale bywały też wypadki, że były uołą_

czancza do kopert z innymi rozkazami, które doręczałam współpracownikom*

charakterze stenografi3tki_ tłomaczki polsko-niemieckiej, bowiem urzędu,
♦

jąc przed wojną w t.ym Mk±nxxxK zakładzie ayrcktor techniczny był Niemcem,

Wszystkie zadania od pkt* 1 do 4 wykonywałam sumiennie*
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Były to trzy stałe dla mnie obowiązujące punkty: mec. Rudka i Balon przy 

ul. Rapackiego, oraz Goetze przy ul. K 6 Chopina. Ten ostatni pracował jako 

"fizyczny" w Cukrowni Mełno i ten teren organizował. Dwa razy musiałam 

zastąpić siostrę Piechocką ;która była łączniczką między kpnendą grudzią_ 

dzką a nadrzędną toruńską / pseudonim toruńskiego komendanta "Bolesłam" /

W Toruniu w odróżnieniu do postępowania Piechockiej nie doręczałam spra_ 

wozdań bezpośrednio " Bolesławowi"", lecz o c z e k u j ą c e j  mnie przed restau_ 

racją " Pod Orłem" współpracownikowi _  mnie już znanemu_ Pawłowskiemu z 

Chełmna.

Kierowanie,

Kierowanie akcją przez komendanta "Zygmunta", pisanie na maszynie dy_ 

ktowanych szyfrów, przyjmowanie sprawozdań współpracowników i kontakty z nimi 

w  moim mieszkaniu trwało do połowy grudnia. Na początek stycznia 1941 zapo_

wiedziany był przyjazd do Grudziądza "generała" Komendy Głównej z Warszawy,
j - i — i— t— i— i— t— — r c -

pokój w moim- m i eszkanitt-%gwało-4 o połowy grudnia. N-a p o c z ą t ek o-ty 

-&zni5~T^41- zapowiedziany-— był-przyjazd do _Grudziądzawgenerała"' z Komendy 

Głównej z Warszawy, dla którego pokój w moim mieszkaniu przygotowany był na 

kwaterę.

Komendant "Zygmunt" przeniósł się wtedy na ul. Sobieskiego, obecnie Lt.

Michajłowa do rodziny Krasowskich, też przeniesiona została moja maszyna do

pisania.

O c z e k i w a n y "generał " jednak nie dojechał do Grudziądza, został aresztowany i
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na dworcu warszawskim, maltretowany okropnie na al. Szucha i zamęczony do 

obł?du_nic zdradziwszy nic. Praca więc wtedy na naszym terenie szła dalej.

/ końcu stycznia, a może był to też już początek lutego 1941 r. komendant 

" E ^ u n t "  udał się g o  C h e ł m a .  I tu zaczęło się nieszczęście. Udał się do 

I orania, zosi^i tam aresztowany. ,v Chełmnie oczywiście były też aresztowa_
✓

nia i wueuy równocześnie aresztowano w Grudziądzu jedynie ob. Kuklińską,u 

której komendant stworzył pierwszy punkt działania, na naszym terenie.

Ale nie długo trwało i z Chełmna wsypa przerzuciła się na Grudziądz. Za_

częiło się tu od aresztowania prof. He«/elke/ córka tyła lekarką w Chełmnie/

oraz Bruakiego, a dnia 1 kwietnia 1941 r, wpadł cały szereg działaczy na_
\

szej organizacji, m.in również mój szwagier Józef Piechocki. "Zygmunt" 

_jak siy później do a iedziałyśmy_ wprawdzie w celach samebójczyoh skoczył z

1 pietra na bruk dziedzińca. Jednak nie zabił się. Z połamanymi kończynami 

umieszczono go w celi specjalnej, gdzie znów mimo obecności czuwającego w 

celi” opiekuna’ przeciął sobie żyły u rt,ki. Jednak nie dane mu byłe umrzeć. 

Zdobył się nam o t^-m donieść w.grypsie, zaufaj^c i polecając zniszczyć

u Balona na piecu jak i u mec. Kudki wszystkie papier;, • To polecenie

dostało si? w ręce gestapo. A że było adresowane do Piechockiej..... .

wzgl. Zalewskiej w Grudziądzu^ no oczywiście obie iriały&ni wizytę gosta_

t

powskiego sędziego Cr. Henninga w towarzystwie konfidenta/ rzekomo b. 

oficera yVCP__u__ którego w maju 1945 r. jak mi się zdaje sądzone w fortecy 

grudziądzkiej/, Wizyta miała miojaca 1 czerwca 1941r. Piechocka była wtedy

2 1/2 tygodnia pc urodzeniu dziecka _  nie zabrano^, a adces do mnie komen_ 

aant "Zygmunt*pomylił, pedał niewłaściwy numer domu i bodaj ten fakt 

urato.ał anie cd aresztowania, ale zauważyłam , że mnie śledzono/ nawet
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p r z ^ z  wymienionego konfidenta/, a w mieszkaniu natychmiast zarekv/irowa_

i

no pokuj Ula wojska*

Jedna siostra komendanta^osiadła a iąbrzeinie^mająca wówczas adres mojej 

siostry, zawiadomiła nas, l e  "Zygmunt" wywieziony' został jesianią 1941r* d( 

lagru koncentracyjnego w  J^authasen. Stamtąd otrzymała iceldunek od władz 

obozowych ł .̂ w l ady obojowych, ż e komendant został.*.,, "auf der Flucht 

erschossen". Tak haniebnie przekształcono Taktyczny powód śmierci, bc 

komendant "Zygmunt" zginął w rewirze po otrzymaniu zastrzyku ómiertelne__ 

gc_ bowiem zasadzony przez sąd berliński do "Strafkomando" nie podołał 

żadnyu. pracom fizycznym z powodu wycieńczenia.

i

2 więźniami naszej grudziądzkiej komórki do czasu wywiezienia ich do 

Sztuthofu / 31*^*1941/ utrzync,rwałan» kontakt, poprzez mechanika rotaiackie_ 

go zam* wówczas przy ul, Kwiatowej, a zatrudnionego w gestapowskiej bazie 

s&mochodo .ej. C-estapo mnie nadal śledziło przez dłuższy okras czasu, a 

dyrokcj,’ :: okładu pracy zcuszonc do przeniesienia ani o do pracy wtpełnie
'■r>

podrzędnej*

Dla mnio naclsr.eł cięfcki czas , upadek na zdroy/iu , nerwowo wykończona, 

a do tego ciężar u r z y m a n i a  nie -.ylko swoich rodziców staruszków, ale i

Siostry* z dwojgiem dzieci.
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P or.in ft. Gra egorz W o j e w s k i -  komendant "Gryfu Pomorskiego"
aa s  k ®  s s s s B S S s B S s ^ s e e s e s s t s t s a  a s a  e  «s  s s ss  s a s  t s  «a  a s ®  e s c ; e  b  s

Wczesną jesionią 1943 r. krewny inż*WoJewekiego /Koszałka z Kartuz 
dowiedział się od pewnego "zaufanego" z Gestapo, że Inż.Wojewski m.i* 
figuruje na liście mających być aresztowanych AK-owców. Natychmiast 
na rowerze pojechał de Gdyni i uprzedził krewnego. Wojewski zbiegł do 
Grudziądza do szwagra Bernarda Pawakiego /al.Wojska Polskiego / 
szukając tu pomocy. Postanowione um ieścić koniecznie Wojewskiege poza 
miastem* 0 schronienie uprosili zaprzyjaźnioną a rodziną Pawskich

Jadwigę H s 1 d t , zam.w Mniszku pod Grudziądzem, w dwupiętro­
wej willi na terenie fabryoz^ym odlewni

eks-klerownl&ca przedszkola w Mniszku, a w czasie okupacji 
pracowniczka fizyczna w odlewni /firma Junker-Ruh,obecnie P0i3/

Do mieszkanka Heldtówny przylegał pokoik poddaszowy z komórkami, no 1 
tam się sprowadził Wejewski, nawet przejściowo rasem % żoną,która 
wprawdzie często wyjeżdżała na dłusze okresy.

Jb byłam również zaprzyjaźniona z Ileldtówną od dawnych lat 1 bar­
dzo częste u niej bywałem* To też w tym okresie tym bardziej służyłam 
pomocą dowożąc ciężko zdobywaną żywność, jak również róŁny sprzęt 
techniczny /deska rysunkowe, przybory techniczne, papier rysunkowy itd4 
albowiem lnż*Wejewski przygotowywał "budowę" cegielni z piecem eypala** 
ozem własnej konstrukcji* Maszynę de pisania przeniosłam również do 
Mniszka, bo i s niej komendant Wojewski korzystał*

We wrześniu 1944 r* Gestapo zlękło relchsdeutschemu nadinżyniero- 
wi firray JUnker-Ruh /pewnie "zaufany"/ przeprowadzenie kontroli 
w mieszkaniu Heldtówx$r, bo za często tam bywają przy jezdni... * 
Nadinżynler ten wiedząc, że ja tam często bywam 1 jestem przyjaoióIiM* 
Heldtówny, spotkawszy mnie na korytarzu w biurze grudziądzkim zdra­
dził ml mówiąc bez jakichkolwiek komentarzy " MORGĘN SIU) WIR BEI HSR 
HBDWIG" /jutro jesteśmy u Jadwigi.../ Piesz§ pędziłam zaraz po zaję­
ciach do Mniszka drogami bocznymi nad .jeziorem rudnicki jta i uprzedzi­
łam o tym zamiarze. Z uwagi na te, że cały parter i I piętro zajmowa­
li inżynierowie Memoy /Reichsdeutsche/ 1 mogliby zauważyć wychodze­
nie komendanta Wojewsklege /wogóle n i g d y  nie opuszczał kryjówki/ 
postanowiliśmy, że 1 teras nie będzie z willi wychodził, lecz ukryje 
się na dachu, albo w du ej szafie, o ile rzeczywiście kontrola się 
będzie zbliżała. No 1 tak się stało, komendant schronił się w szafie 
a przed nią jako stróż warował wielki pies wilczur Heldtówny. Towa­
rzyszący inżynierowi człowiek obszedł lekko mieszkanko, inżynier 
siadł do stołu, nie zwaał na warczącego psa - 1 napisał ...protokół 
negatywny. Tak udało się uchronić Wejewskiego 1 tutaj przed aresz­
towaniem przez Gestapo* ony Gertrudy wtedy nie było, bo schroniona 
wtedy była na wsi pod Gdańskiem, gdzie w tajemnicy przed władzami 
urodziła córeczkę.

W końcu stycznia 1945 r.Mniszek zdobił^ wojska radzieckie,pewna 
część ludności podległa ewakuacji, nui.równleż komendant Wojewski 1 
Jadwiga Heldt pleezą wędrowali w stronę Warszawy* Ifc postoju w Cie­
chanowie komendant Wojewski zasłabł mocno /dezynterla/»współtowarsyess 
ułożyli go w jakiejś izbie, gdzie nazajutrz zmarł* Ifetemiast Jadwiga 
Heldt na rannej zbiórce do dalszego marszu zemdlała,zostawione ją na 
miejscu. Z dezynterlą doczołgała się do chaty jakiegoś gospodarza, 
gdzie ją umieszczono w stodole 1 podleczono ziołami,tak że w końcu 
marca przywędrowała do uwolnionego od wroga Grudziądza. Pracowała 
na stanowisku kierowniczki przedszkola przy ul*I>tn*Mlchajłowa* Zmarła 
we wrześniu 1971 r*
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UjMgu Maria Zalewska 

ps^* *  In k a  »

Z d ję c ie  s 1978 r .

(
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f f h  »
Świadkowie /

^  - - - - - - ... ......
♦Z d z ia ła ln o ś c i  n ie k tó ry c h  członków ruchu oporu " O rz e ł B ia ły "  ■

0

podstaw ie oświadczeń Zb ign iew a R u d k i, zam ieszka łeg o  w Gdańsku, 
Brunona Koprowskiego z G rudziądza ,B o les ław y P ie c h o c k ie j , zam ieszka łe  j  w 
G rudziądzu p^zy u l .  K w ia to w e j''1 6 ,z ło żo n ych  p rz e d  n o ta riu szem  Sądu P o w ia to ­

wego w G rudziądzu  m gr. Z łow o ck im N ^tw ierd zić  można co n a s tę p u je  :
Na podstaw ie ośw iadczeń Zb ign iew a Rudki , zam ieszka łego  w Gdańsku, 

Brunona S forow skiego z G ru d z ią d za , B olesław y P ie c h o c k ie j , z a m ie s z k a łe j w 
G rudziądzu p rz y  u l.K w ia to w e j 1 6 ,z ło żo n ych  p rze d  n o ta riu szem  Sądu P o w ia t  ̂
w G ru d ziąd zu , m g r.Z ło w o c k im ,/Z ło w o d zk im / , s tw ie rd z ić  można co n a s tę p u je *

Pierwszym  komendantem m ia s ta  b y ł /  w r .  1 9 4 0 /4 1  /p o ru c z n ik  Zygmunt 
K o ź lik o w s k i ,b y ły  o f ic e r  zawodowy 66 p u łk u  p ie c h o ty .C z ę ś ć  66 p u łk u  s ta c jo m  
nowałetw Chełm nie i  tamże p rzebyw ał p o r . K o ź lik o w s k i.P o d c za s  o k u p a c ji h  
h it le r o w s k ie j  d z i a ła ł  on w G rudziądzu  pod pseudonimami s "O g ro d n ik" , 
"W itek" , "Zygm unt".

Brunon S fo row sk i w swym ośw iadczen iu  s tw ie r d z a , iż  do o r g a n iz a c ji  
z a p rz y s ię g a ł go p o r . K o ź lik o w s k i.

Według r e l a c j i  S ta n is ła w y  K raso w sk ie j i  j e j  syna HenrykaKrasowskiego  
S forow sk i przechowywał w s z e lk ie  dokumenty o rg a n iza c y jn e  i  le k a rs tw a , k t ó ­
re  d o s ta rc z a ła  S ta n is ła w a  Krasowska lu b  j e j  syn H enryk p rz y  u l .  obecnie  
W aryń sk iego ,g d z ie  m ie ś c iła  s ię  s p ó łd z ie ln ia  "Hasze Z io ła

t ILekarstw a S ta n is ła w a  Krasowska otrzym yw ałapd S o b o c iń s k ie g o , u rz ę d n ik a  
"Krankekasse " w G ru dziąd zu .

U Sforow skiego przechowywano ró w n ież  i  kompletowano z a c z ą tk i  d ru k a rn i:  
c z c io n k i , fa rb y  ,p a p ie r  i  c z ę ś c i maszyny d r u k a rs k ie j p ł a s k i e j ,p e d a ło w e j.

C zęśc i do d ru k a rn i "o rg a n izo w a ł"  L u d k ie w ic z ,p racow nik  d ru k a rn i n iem iec ’ 
k i e j  "Der G e s e ll ig e ” /o b e c n ie  za k ła d y  g ra f ic z n e  /  a p r z e n o s ił  j e  wspom­
n ian y  ju ż  H enryk K raso w sk i.

S fo row sk i s t w ie r d z i ł  pod p rz y s ię g ą  p rze d  n o ta riu s zem  Sądu Pow iatow e­
go w G ru d z iąd zu , i ż  w m ie szk an iu  S ta n is ła w y  K raso w sk ie j m ie ś c iła  s ię

kw a tera  komendanta o r g a n iz a c j i ,Zygmunta K o ź Ilk o w s k ie g o , o raz że b y ł tam  
punkt kontaktow y d la  e m is a riu s zy  z Pomorza i  W arszawy.

D a le j S fo row sk i wspomina o komendancie z T o ru n ia ,noszącym pseudonim  
"B o le s ła w " , dotychczas je d n ak  n ie  u d a ło  s ię  u s t a l ić , k t o  d z i a ła ł  pod tym  
pseudonimem.

W yżej wym ieniony "B o les ław " bardzo czę s to  p r z y je ż d ż a ł  do G rudziądza  
w sprawach o rg a n iza c y jn y c h .

P oruczn iK  Zygmunt Kozl& kow ski k o r z y s ta ł  ró w n ież  z k w a te r u  Hanny Wsem 
Ha n ic k ie j  p rz y  u l .  K o ś c iu s z k i, u  Bohdanowiczów p rzy  u l .  R ap ack ieg o , o raz

273



w
° 6

u Balonów, ró w n ieżp rzy  u l .  R apackiego.
S ta n is ła w a  K rasow ska, j e j  córka Regina i  syn H enryk z o s t a l i  a r e s z t o ­

wani w d n iu  18 s ie rp n ia  1943 r .  i  s kaza n i p rz e z  S o n d c rg e ric h t w GrudtiąćUu.- 
S ta n is ła w a  Krasowska na 3 l a t a  c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia ,Regina na p ó łto r a  roku. 
a syn H enryk z b rak u  dowodów w iny z o s ta ł  zw oln ionyjale  b y ł zmuszony m eldo­
wać s ię  co d ru g i d z ie ń  na p o sterunku  p o l i c j i .

S ta n is ła w a  Krasowska używ ała  pseudonimu "W ie s ia "  ,a  j e j  syn Henrylc
-  "Szymek".

Do o r g a n iz a c ji  n a le ż a ł  ró w n ie ą P ra n c is ze k  Jan ow sk i,p racow n ik  Monopolu
Tytoniowego w G ru d z ią d zu ,J ó ze f P ie c h o c k i, za m ie s zk a ły  w G rudziądzu  p rz y

i

u l .  K w iatow ej 16 ,kow al S ta ru s z k ie w ic z  z u l  .  Sw. W o jc ie c h a ,k tó ry  w yra­
b i a ł  ta k  zwane " k o lc z a tk i"  przeznaczone do p r z e b i ja n ia  opon i  d ę te k  
samochodowych na s zo s a c h ,n a u c zy c ie lk a  M aternow a,Hanna H a n ic k a ,Bogdanowicz, 
K a z im ie rz  K u b ia k ,J e rz y  D o n d o le w s k i* i L u d k ie w ic z .

T rzeba s tw ie rd z ić  ,że  o rg a n iz a c ja  t a  d z ia ła ła  ze z ro zu m ia ły c h  c a łko w ic i-t 
względów bardzo o s tro ż n ie .  D z ia ła ln o ś ć  j e j  o g ra n ic z a ła  s ię  do m ałych  
aktów sabotażu  i  b y ła  w d ług im  stad ium  org an izo w an ia  s ię .
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8. ...Pion cywilny Urła Białego - prof. Heyelks . i  O O rlfcO . .
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y .

Profesor AleksanderjĘ u gen.Juliusz.Otton.Urlyk H E V BLKE t

/.człgaek-SL,/

Zaraz po wkroczeniu Niemców skupiał obok siebie ludzi,którzy 

nie godzili się na panujący reżym /między innymi P o l i u s k i ,B r u s k i ,
s-T X -terei-n-

ks.Czapiewski,poseł - W i l a n d ^  /SD/,ks,Bartel,Bodus i inni/,

W  późniejszym czasie grupa "Eevelke" /tak ją nazywano/ wciągała
i'0tf *

do swojej pracy inne osoby,a wśród nich była zaangażowana^Sórka - 

Jadwiga H e v e l k e y  ^
Prof,A,Hevełlce był już do pfracy konspiracyjnej przygotowany 

przed wojną /prawdopodobnie - 2 przeszkolenia-1937/38 r./ w organiza­

cji "Grunwald”.

W  późniejszym okresie,gdy teren Inspektoratu objął per.

Zygmunt Koźlikowski - to dom Hevelkich - mieszkanie stało się

mieszkaniem konspiracyjno-spotkaniowym: zebrania,dostarczanie meldun- 
w

ków,Zygmunt nocował u prof,Hevelke i to kilka razy -/po dłuższych
W

zebraniach k o n s p i r a c y j n y c h / .P o r ."Zygmunt" znał dobrze Chełmno /służył 

tam jako por.63 pp od 1935 - 1937 r. , miał/dużo znajomości i narzeczo-U,<~e u? a nci o
n ^ A , H e v e l k e  dał znać Z y g m u n t o w i ,aby wszedł w  kontakt z Jadwigą *
/ j t ó k ^ W i kęolz. ne. ona p/aca^a -c na- &*Qclr>rt.iAC£/i —

-£l'p frr*
Komórka "Hevelke" weszła ok, miesiąca czerwca^ w  1940 r. do 

grudziądzkiego "Orła Białego".Profesor stał się przywódcą pionu 

cywilnego /zdanie - objęcie władzy administracyjno-gospodarczej 

i szkolnie twa/. Aresztowany 17 marca 1941 roku. n j  j
(1/6 hĄ

wywieziony z Gestapo grudziądzkiego 29,05,19447 r, zostarł tam zaraz 

zamordowany / 3 0 .05,1941 r./ - w  drodze nieustannego bicia "bananami"

"W Stutthofie kwitły b a n a n y " ,Bijąc prof, SS-mani krzyczeli:

"do® polnische $chwein","Du p o l n i s c h e r K O n i g " ,Profesor odpowiadał: 

"Polska była,będzie i zostaje".

Śmierć prof.władze Gestapo datują na 30,05, 1 9 ^  r.

Postać profesora była bardzo znana / w  Grudziądzu i okolicach/.
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liisttŝ  Jadwigi Hewelke_Grabowskiej d o

Łódź 13.VI 78.

Tf0

Szanowny Panie!

Nie odpisywałam na listy Pana, gdyż nie lubiłam i nadal nie lubię wra_

cać do okresu okupacji(w czasie której straciłam Ojca, a sama przeżyłam

ciężkie chwile i dnie podczas 4 letniego pobytu w  więzieniach i oboz»«feach
f

koncentracyjnych. Dopiero Marta Wesołowska _  Szarzyńska zmusiła mnie proś_^ 

bą do napisania listu •

Wspomnienią. moje napewno nie będą już ścisłe i dokładne , będzie dużo luk

i dużo niedomówień_ od wybuchu II wojny światowej upłynęło już prawie 39

lat. Czas zatarł wiele spraw, tym bardziej,że starałam się zapomnieć o

koszmarze tego okresu, mimo, że często wracałam w snach do okresu okupacji 

do pobytu w obozach.

0 ile sobie przypominam na początku 1940 roku^ Ojciec mój , który

wierzyły że Polska powstanie,w rozmowach ze mną starał się nakłonić mnie 

do pracy w konspiracji. Już wówczas przyjeżdżał i zatrzymywał się w do_

mu moich rodziców por. Zygmunt, który był dowódcą komórki konspiracyjnej

U
na terenie Grudziądza Chełmna i Wąbrzeźna. Zygmunt zatrzymywał się 

zawsze tylko na kilka wzgl. kilkanaście godzin/(tez i spsfT/

Ojciec mój twierdził , że obwiązki/^as Polaków jest walczyć z 

wrogiem i dlatego zwrócił się do mnie z prośbą^ Ty jesteś lekarzem , pra_ 

cujesz jako Polka w  szpitalu, może więc dużo dobrego zrobić nie tylko dla 

chorych(lecz dla wszystkich Polaków, którzy zwrócą się do Ciebie o pomoc.
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Kochałam ojca i -wierzyłam we wszystko co mówił, więc przyrzekłam mu, że
/

będę pracowała z por. Zygmuntem.

Jak doszło do kontaktu Ojca mego z Zygmuntem nie pamiętam.

Poza Zygmuntem zatrzymywali się/również inni ludzie_ pracowali także 

w podziemiu, nazwiskfe b. często nie znałam i nie pamiętam.

Zebrania w domu moich rodziców! w których nie uczestniczyłam, gdyż k ±k x  

pracowałam w Chełmnie i rzadko przyjeżdżałam do Gruaziądzą_ odbywały się 

raz nax2xxx 4_6 tyg., a brały w  nich udział 2_4 osoby. Zadania powierzo_ 

ne/plrzez dowódcę_ to przede wszystkim pomoc okazywana Polakom, później 

przygotowanie sabotaży na w komórce grudziądzkiej pracowali kole_

jarzej-oraz ukrywanie i zdobywanie broni.

Praca konspiracyjna na terenie Grudziądza trwała do marca 1941 r. Wydaje 

mi się, że ktoś zdradził najpierw Zygmunta, jego najbliższą rodzinę, potem

ja zostałam w Chełmnie aresztowana, a dopiero po 10_14 dniach doszło do are_

sztowania wielu osób z Grudziądza.

Moim zadaniem było okazywanie pomocy wszystkim polakom przebywającym w 

Szpit. w Chełmnie oraz t y m (którzy zostali przysłani przez dowódcę i przez 

Władka/chor. Pawłowski/ pełnomocnik Zygmunta na miasto Chełmno./

Pomoc polegała na pieniężnym wsparciu, na dostarczeniu lekarstw i materiału 

opatrunkowego.

'n u ą ą
Zygmunt , który sam odebrał'przysięgę^polecił mi mieó w pogotowiu pewną 

ilość lekarstw i środków opatrunkowych oraz uprzedził mnie , że może dojść 

do t e g o ^ e  będę musiła opuścić szpital i przenieść się do lasu-pewnie BoryjUuĄ, 

Ze mną kontaktował się tylko Władek Pawłowski z Chełmna^odowódca. Innych 

konspiracji z terenu Chełmna nie znałam. 279



e n

^St)&-tkałem  się— ae—

1 marca 1941 wieczorem zgłosił się młody _  nieznany mi człowiek_ i powiedzia3

u  :
Zygmunt aresztowany.

2 marca przedpołudniem przyszło 2_  gestapowców w cywilu do szpitala, 

przeprowadzili w moim pokoju w mojej obecności rewizję_ nic nie znaleźli i 

powiedzieli niemieckiemu lekarzowi, że zostałam aresztowana_ nie podając 

przyczyny. Lek.niemieck^, wystawił mi dobrą opinię_ twierdząc,że byłam dobrym 

pracownikiem i lojalną Polką. Gestapowcy kazali mi się ubrać i wyszłam z nimi 

ze szpitala.

Mieszkałam wówczas w szpitalu _  na zdjęciu krzyżyk nad oknem mego pokoju.

Przewieziono mnie od razu do Torunia, zatrzymując się na krótko w Cheł_

mży. W Toruniu m i e s z c z o n o  Lnie w więzieniu, najpierw w małej 2_osob. celi,

a po 2_ 3tyg. przeniesioho mnie do większej celi.

Z więzienia wożono mnie na przesłuchania do Gestapo na Bydgoskiej.

Śledztwo prowadził t e n (który mnie aresztował. Przesłuchiwania odbywały się

początkowo w rękawiczkach, a potem dochodziło do bicia po twarzy i po głowie.
•\ /

gdyż nie przyznawałam się do pracy w  podziemiu.

Gestapowiec powiedział mi, że ja i cała moja rodzina zostanie zlikwidowana_ 

gdyż inteligencję należy zniszczyć. Ze śledztwa wynikało, że nie wiedzieli o

roli mego ojca.

XXXXgXIX

Rodzice i młodszy brat zostali aresztowani dp dopiero po 10_14 dniach. 

Matkę i brata zwolniono po 6 tygodniach.

Kilkakrotnie wożono mnie na Bydgoską i zawsze wracałam pobita.

W więzieniu dowiedziałam się, że przebywa w nim Zygmunt, który na skutek
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strasznego pobicia i maltretowania chciał popełnić samobójstwo(skacząc przez 

okno i przecinając sobie żyły_ odratowano go.

W więzieniu poznałam siostry Zygmunt&_ Martę Wesołowską, Jankę koźlikowską, 

narzeczoną Halę Lewandowską, kuzynkę Kazię Kłosińską.

Pod koniec maja przewieziono nas do Bydgoszczy_ tam w czerwcu dowiedziałam si<

że ojciec mój został zamordowany., . / o j
■'iyLą, • 'ty  wmye- * 1 4  i!U i 'foneJpfpttcti. &

, . " — ------------r
W  październiku 41r. rozpoczął się ism trahsport do Ravensbrucka/przebywałam

listopada 41r do czerwca 43r. Pracowałam tam na b l o k u (na " Aussen" i w rewi_

rze w charakterze salowej. Zupełnie niespodziewanie zawezwano mnie na

//

początku czerwca do " Politische Abteilung i zakomunikowano m i ( że nazajutrz 

jako ” Einzeltransport" zostanę przewieziona do Oświęcimia.

Odprowadzono mnie zaraz do Bunkra. Byłam wówczas pewna,że w lasku za obozem 

będzie wykonywany wyrok śmierci_ przeżyłam wówczas straszne godziny.

Dojechałam jednak do Oświęcimia_ nr. 46083 i przebywałam w tym strasznym 

obozie do stycznia 1945.

Pracowałam na rewirze w charakterze lekarki. Chorowałam ciężko na tyfus 

plamisty i na gruzlicze zapalenie opłucnej.

18 stycznia 45 ewakuowano Has obóz_ do Ravensbrucktt. W czasie odpoczynku

pod Pszczyną uciekłam z koleżanką do lasu i dzięki temu po raz wtóry nie do_

i' ‘
tarłam do Ravensbrucku. Gospodarz , .Ślązak pod Pszczyną ukrywał nas do chwi

T I ~  1
l i  wkroczenia wojsk ra d z ie c k ic h  t . j .  do 11 lu teg o  45 r ,

\

Podróż powrotna do Grudziądza trwała do połowy marca. Wydaje mi się, że 

konspiracja na terenie Grudziądza i Chełmna była dopiero w zalążku.

<L
Członków zaprzysiężonych było stosunkowo niewiela. Większość z nich niejznał 

się. Kontakty były skąpe i rzadkie. Właściwa praca miała się dopiero rozpo_ 

cząć i wówczas moim zdaniem_ ktoś zdradził dowódcę^a może jeszcze kogoś281



C Klarze Jezirsiciej nie siyszałazu przed are s z t o wan i en , p o d a ł a m  ją chyba 

w więzieniu^ :;ie 0£v nic o niej powiedzieć#

A teraz kilka o 30bie . Urodzona w Gdańsku . 3zVoię powszechną i £i:a_

nacjom ukończyłam r Grudziądzu. C; idiowałam na f/y dziale lekarskim v; Fozna—  

niu#

Dyplom lekarski uzyskałam w czerwcu r# Pracowałam w szpi-alu w

Chełmnie ca sierpnia 33 r. do chwili aresztcwaniajŁarzec 41 r*, Fo powrocie 

z obozu ucialai: się do izpitala w Chełmnie, a w  czerwcu 45 roku* Skx]bbikxsx . 

sdKXZXKk«za>:^gfo&Bxa.ijixsi&x po .o?.ano mnie lo czynnej służby wojskowej# 

2demooili.zo.vanG i.aiie « marcu 47 roku • Co 1943 r# pracowałam ;j Szpitalu 

Dziccięcyr- .. Łodzi ii, ó # Korczaka na oduziale chirurgii-dziecir cej do chwi_

li przejścia na emeryturę t,j# i# 1*75 roku.

?adnego listu z obozu nie posiadam.

Załączam zdjęcie wykonana .już ./ Łodzi#

Kio ,viom cz^ list î d j iu-ui^alż zadowoli -c-aną.. naprawdę nie moję nic wię__ 

cej napijać __ ;uyż nie pamiętam już szczegółów# Gdyby Fen czy ktoś inny 

zwrócił ->ię do mnie bozpodrodnic po wojnie wzgl# latach 50_tych.to ąszyjesass: 

przy pusze z-na, że napisałbym o wiele więcej-n&bo raniej, gdy i praca w Z'.*Z nie 

o^i-4 mili. ..idziana •

Gd^oy P ju'i i-iał j^szoz* j«.kicd zap;. t a n i t o  proszę r.apisać__ a ja postaram sie 

odpisać.

Serdeczne pozdrowienia

J# HeVw*lke_Grabowska

£
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Życiorys Aleksandra Hevelke. 

jednego ze współorganizatorów "Orła Białego"

Aleksandeij^szósty potomek linii prostej słynnego polskiego astronoma 

Jana Heveliusa / ur. 28 . I. 1611 r. w Gdańska , zmarł 1687 r ./

_  astronom króla Polski Jana III Sobieskiego/, Aleksander jako trzecie i&z ż k k } 

dziecko rodziny, urodził się 06*04.1876 r. w Leśniewie pow. Puck.

Ojciec Oskar Hevelke był z i emi ar. inem— wł aś c i c i e1em majątków w Leśniewie i 

Mechowie__ Matka Julia , Agata, Jakobina Krefft urodzona 3.07.1352 r. w

Kłodni k. Chmielna pow. Kartuzy, pochodziła z rodziny kaszubskiej, w której 

dzieci wychowywano w duchu polskości. Matka zdobyła wykształcenie u sióstr
;j\ V

Elżbietanek w Kościerzynie. Pochodziła ona również z rodziny ziemiańskiej,
h \ \ •
/ (' h

między innymi w ich posiadaniu było jezioro Roduńskie /o powierzchni ok. 850

ha/. ,

Rodzina Hevelkich posiada książkę rodową / wydanie oficjalne^ drukiemiA
* )

od 1434_1927r./, opisująca dzieje rodziny i działalność słynnego astronoma.

Aleksander Hevelke ukończył Seminarium Nauczycielskie w Tucholi, a po
/ :  .. i y

jego ukończeniu pracował jako nauczyciel w szkołach podstawowych, mieszczą_

/ / |
cych się w miejscowościach: 4 // *

/ k -;V 
/ *v)V

Konarzyny pow. Kościerzyna

?! \
Świebodzin 1̂  pow. Kościerzyna \

Następnie uczył w szkołach średnich _  międry innymi w s z k o l e p r z y  KEŚŁrarsiri

1
Królewskiej Kaplicy w Gdańsku na Starym  ̂ wieścief W 1920 r. A.H. przeprowa_
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d z i ł  s ię  do G rudziądza i  od 01 .04*192 0  r .  do 1929 r. u c zy ł w Seminarium  

N auczycielskim  w tym m ie ś c ie , a pod koniec 1929 r .  p rze szed ł w wieku 63 

na em eryturę, le c z  z pracy zawodowej n ie  re zy g n u je . Jest człow iekiem  czynu,, 

j ło  miejscowych gazet i  pism specja lnych^ p is a ł  szereg artyku łów  odnośnie
i

zmian w tem atyce programu__ systemu nauczania m łodzieży_ s zk ó ł podstawowych u 

ś red n ic h . Mimo p rz e jś c ia  na emeryturę pracował dodatkowo ucząc do ^ b u c h u  

wojny^ 1939 r .  w g ru d z ią d z k ie j Szkole Budowy Maszyn_ języ ka  n iem ieck ieg o ,

W  czas ie  okupacji, A leksander Hevelke jako  Kaszub z b ro d z e n ia , pozo sta je  

w kon takc ie  z rejonem , w którym  s ię  u r o d z i ł .  Wiąże s ię  początkowo z o rg a n i­

za c ją  "Grunwald", a następn ie  ju ż  na te re n ie  G rudziądza_ jako  cz ło w iek  wykyz.’ 

ta łco n y^ , re n c is ta  w g ru d z ią d z k ie j,  k o n s p ira c y jn e j a n ty h it le ro w s k ie j komó | —1  

rce o rg a n iza c y jn e j pod nazwą "O rze ł B ia ły " .  J e s t jednym z j e j  duchowych 

przywódców, c ieszy  s ię  au tory te tem  p o lity c zn eg o  ro zezn an ia  z owego okresu. 

Włącza s ię  aktywnie w c e lu  organizow ania t r ó je k  a g ita c y jn o _  operacyjnych . 

M ieszkan ie / je g o /  s ta je  s ię  jednym z punktów kontaktowych , w którym  apajgtl 

spotykają  s ię  członkowie sztabu wewnętrznego t r ó je k  /  dowódcy t r ó je k /  

oraz często  przebywa tam tw ó rc a _ o rg a n iza to r_ jiru d z ią d zk ie j t a jn e j  O rganizact 

Wojskowej p o r. Zygmunt K oźlikow ski ,dov;ódca_tnspektor o pseudonimie "Zygmunl 

"Ogrodnik" "W itek" "Bcguez" n a jc z ę ś c ie j przebyw ał tam po powrocie z Warszav/i| 

z C e n t r a l i .

%

Córka A leksandra H e v e lk i Jadwiga H eve lke , b y ła  lekarzem  w Chełmnie nad 

W isłą^ ,p racow ała  tam w s z p ita lu .  B y ła  jedną ze w sp ó ło rg an iza to rek  chełm ińsk  

t fk ie j  komórki "O rła  B ia łe g o " . Jadwiga z o s ta je  aresztowana jako  p ierw sza w 

Chełm ie, to  je s t  02 .03 .1941  r .  Po ś le d z tw ie  z o s ta ła  osadzona w Obozie Kon_

V\
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centruc^jnym Ravensbruck. Obecnie córka Jadwiga je3 t na emeryturze i mieszka

w Łodzi / ul. Wigury 30 m  10/

Gestapo aresztuje w Grudziądzu całą rodzinę Hevelkich i osadza w gestapowskiej 

katowni grudziądzkiej^pieszczącej się przy ul. Młyńskiej 13, Zaaresztowano 

Aleksandra Hevelke, jego żonę Annę i syna Jana. Po 6_cio tygodniowym śledztwie

gestapo wypuściło żonę Annę i syna Jana. ?o G_oio tygodniowym śledztwie gesta_

po uypudcilo aonę A n n ę an# na wolność. Fozostał tam Aleksander He_

(Lojśtutćk/ ofio
velke, który w dniu 29.05.1941 r. został wywieziony/wraz z całą 24 osobową

grupą członków "Orła Białego”. Aleksander Hevelke po przekroczeniu bramy

wie bity. Krzyczano na niego , że on_ człowiek o nazwisku niemieckim, wywo 

dzący się z Gdańska, mógł dopuścić się zdrady swoich gdańskich przodków 

/ Niemcy uważali polskiego astronoma Heveliusza za "Swego", tak 3amo jak i 

Mikołaja Kopernika/. Hevelke strasznie bity pałkami i kolbami karabinów, 

kopany_ zastaje w  ten sposób zamordowany, prawie za bramą obozu. Już 30

przesłane przez komendę obozowa w dn. 6.. 0 6 . 1 9 4 1 >r. Az 23 a / 13/ 6.6.41.

obozowej^ człowiek już starszy_ mający 65 lat zostaje jak i inni straszli

maja 1941 roku jest pier./szą ofiarą tej grupy
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/ Iłuiaaczenie/

Komendantura obozu Łtuttnof

As 2 > / 1 8 /  6. 6. 41. Stutthof ,daia 6.6. 1941. Hi

Do kre.?nvc:i Aleksandra Hevelke v? Grudziądzu ^ f o utzenstrasse 18

Komendantura obozu Stuttłwf docosj ,?© wlesiej) Aleksander Hefellre^ 

ur.6. 4. 76. w Leśniewie pow. Puck,ostatnie zamieszkały w Grudslą-
~  -

dsu Scłiutzenstr.ie,

zmarł 1941 o godz.2oa.

Pogrzeb odbył się na omentarau Zaspa w Gdatteku-Wrzeszeztu

i odpia koj^ndanta obozu 

w z.

(-Jtfoddig

SSHauptsturiaf*ukrer 

pieczęć okrągła z godłem nazistowskim

i zapisem naokoło *koixwndfcuntura obozu

7 J

</
1 $

jelców cywilnych Stutthof
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'M. Sad Grodzki
w Grudziądzu Odpis

Zg. 196/47

_Wypia_

Gad Grodzki w Grudziądzu dnia 20.maja 1947r.w osobie sędziego 

Honorskiego po rozpoznaniu wniosku Anny Hevelke z domu Ptach zam. 

w Grudziądzu ul.M. "Focha 18 o stwierdzenie zgonu zaginionego męża 

jej Aleksandra "^ugena Juliusza Ottona Oskara TJlryka Hevelke syn 

Oskara i Julii z domu Erefft o s t a t n i o  zamieszkałego w  Grudziądzu 

ul.M.^ocha n r . 13

O r z e k ł :

Zgon Aleksandra ^udena Juliusza Ottona Oskara TJlryka Hewellce 

stwierdza się.

J a k o  chwilę śmierci ustala się dzif^ń 30.maja 1 941 r.godz.2-ga w nocy 

miejscowość Stutthof r>bóz k o n c e n t r a c y j n y .

Uzasadnienie. *

Ta podstawie wyniku przeprowadzonej rozprawy,a wszczególności 

zaprzysiężonych zeznań świadków Jana ^awlewicza i Teofila Polińskiege 

ustalił Są_d,że Aleksander Eugen Juliusz Otton Oskar UlrykHewelke 

aresztowany przez fłGestapo” w Grudziądzu i osadzony w obozie 

krmeentracyjnym w  Stutthofie/ gdzie wskutek ciężkiego pobicia przez 

gestapowców zmarł w nocy z dnia 29 na 30.maja 1941 r. zatjrm przyjął 

Sad jako chwile śmierci dzień 30.m a j a  1 9 4 1 r.gadzinę 2.w nocy,L
której zmarły nie przeżył.

(-) Sędzia TTonor3ki

Postanowienie jeat prawomocne 

Wypisał

Grudziądz,dnia 4.czerwca 1947r.

Sekretarz Sadu Grodzkiego 

Pieczątką okrągła “ioozytelny

Sąd Grodzki 
w Grudziądzu

Ob.
AnnA Uewelke 

w Grudziądzu 
ul.M.^ocha 18.

10
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Postanowienie jest prawomocne 

Wypisał

Grudziądz, dnia 4* czerwca 1947r. 

Sekretarz Sądu Grodzkiego 

Podpis nieczytelny

Pieczątka okrągła 

Sąd Grodzki 

w Grudziądzu

Ob.

Anna Hevelke 

w  Grudziądzu

ul. M. Focha 18.
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Łlój Cjciec.

Ojciec mój był przystojnym mężczyzną, średniego wzrostu. Ii a twarzy jego 

gościł bardzo często przyjemny uślaieco>, świadczący o wewnętrznym spo­

koju i zadowoleniu,i o wielkiej życzliwości dla wszystkich ludzi .

Pamiętam Ojca jako zupełnie siwego pana,a mała bródka i wąs do­

dawały mu jeszcze więcej powagi i dostojeństwa.Duże,szare oczy p a t r z a ­

ły na nas dzieci z wielką miłością i czułością.

Taki pozostał .v mej pamięci mój Ojciec,którego nie tylko kochałam 

jako córka,lecz szanowałam,poważałam i gotowa byłam spełnić każde J e ­

go życzenie.Uważałam zawsze i nadal uważam,że Ojciec mój mógł być 

wzorem nie tylko dla nas dzieci,ale A l a  wszystkich ludzi.

Ojciec kochał nas dzieci-a było nas czworo- i wiele czasu poświę­

cał każdemu z nas osobno.Codziennie sprawdzał,czy lekcje były odrobio - 

ne".Czysto pomagał nam w nauce.Wpajał nam,że każdy człowiek powinien 

być uczciwy i sumienny w coolziennej pr a c y ,zdyscyplinowany i słowny, 

oraz bardzo skromny bez względu na zajmowane stanowisko.Nie należy 

gardzić człowiekiem biednymi,i niżej postawionym w hierarchii s p o ł e c z - 

nej.Każuego należy szanować i cenić.Wielekroć mówił nam,że nasza prze­

szłość zależy wyłącznie od nas samych, od naszej pracy i postawy.ftażdy 

nasz wysiłek znajdzie 3woje oprocentowanie w przyszłości,a od naszej 

postawy zależeć będzie,cz^y znajdziemy szacunek i poważanie w naszym 

otoczeniu.

Ojciec był nietylko bardzo dobrym ojcem i mężem,lecz był również 

bardzo kochającym synem.Kilka jarazy w roku odwiedzał swoją matkę,która 

mieszkała w Gdańsku.Często zabierał nas do Babci.

Był on również bardzo dobrymjpedagogiem i psychologiem.Pocieszał nas. 

gdy spotkała na3 jakaś krzywda.a jeśli 2sjasik;ai2x popełniliśmy czyn 

niegodny ,to nas skarćił.parnię tam słowa Ojca,gdy po trzech latach 

szkoły podstawo./ej nie zdałam egzaminu do gimnazjum:

-Nie martw s i ę ,córeczko,nic się nie stało takiego.

1 ' 2%
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K
-Jesteś młoflta,a po roku napewno zdasz ten egzamin.

Istotnie tak było,a po 3 latach uzyskałam maturę,Wtedy zapytał mnie 8! 

ojciec,czy chciałabym studiować? I równocześnie dodał,że studia będą 

moim posagiem.Dodał też następujące słowa:

-Pamiętaj też,że jeśli rozpoczniesz studia,to musisz je skończyc. 

Życzeniem mojej Matki było ,bym studiowała farmację.Ja natomiast marzy­

łam tylko o medycynie.Kochany mój Cjciec przekonał Mamę,że każdy młody 

człowiekjpowinien wybrań sobie sam zawód,który będzie kochał.I który 

mu będzie dawał zadowolenie.Tak rozpoczęłam i skończyłam medycynę w 

Poznaniu.Starczy mój brat skończył ją również dwa lata wcześniej.

Po przyjeździe do domu z dyplomem lekarskim widziałam radość i 

dumę moich Rodziców.Cieszyłam się,że ukoricz^łam studia "w terminie" 

lecz* przede wszystkim tym,że sprawiłam moim Rodzicom,a zwłaszcza m e ­

mu kochanemu Gjcu.tyle radości i zadowolenia.

Cjca mego pamiętam dosyć dobrze z okresu wybuchu drugiej wojny 

światowej^ i pierwszych lat okupacji do chwili mego aresztowania t.j.

do marca 1941 r.Pracowałam wtenczas w Szpitalu Powiatowym w  Chełmnie 

/ niedaleko Grudziądza/ i byłam częstym gościem w domu moich R o d z i c ó w  

Rozmawialiśmy bardzo często z Ojcem o losie,który nas spotkał,o prze­

biegu wojny i jej zakończeniu.Cjciec mój od 1.1^. 39 r. do swojej &SC 

śmierci zawsze twierdził,że wojna zakoiiczy sie naszym zwycięstwem, 

że znowu będzie Polska wolna i niepodległa,sprawiedliwa i lepsza dla 

wszystkich jej obywateli.Wierzył,że jeśli nie on,to jego dzieci docze . 

kają się Wolnej Polski. 0 tę wolność należy walczyć samemu,a nie c z e ­

k a ł b y  zrobił to któś inny.Sam bardzo wcześnie rozpoczął współpracę 

w komórce H.WśZ. z porucznikiem Zygmuntem Koźlikowskim,który był 

częstym gościem w domu moich Rodziców.Pamiętam słowa 0 jca,zwrócone 

do mnie:

-Ty również powinnaś należeć i pracować w tym Związku .Jes­

teś Polką (a ponad to lekarką,pracującą w  szpitalu.Możesz dużo 

dobrego zrobić dla chorych Polaków,jak również możesz być
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potrzebna w przyszłości jako lekarz tym z lasu.Jesteś Polką i w tym 

duchu ciebie i pozostałe dzieci wychowałem.I wiem^że nikt z was nie 

zaprze się polkości i nie podpisze Volkslisty.-

Cjciec znał swoje dzieci i mógł na nich polegaj.Był on twardym Polce.

kiem i za tę Polskę,którą tafcukochał,zginął,zamordowany w  pierwszym 3
\

dniu pobytu w obozie koneentracyjnym Stuttfoof.

Tak,jak mi mówili jego współtowarzysze z grudziądzkiego gestapo i ci, 

którzy pojechali z. nim do Stiutthofu-gestapowcy nazywali mego Ojca &

Ił
"POLENKONIG",. Jeden z nich w Stutthofie zapytał Go,czy wierzy,że Polsko, 

znów będzie wo^na i niepodległa^Ojciec odpowiedział twierdząco.Wówczas 

tak zaczęli się znęcać nad nim,że go zabili...

Jeszcze raz chciałabym podkreślić,że Ojciec mój był bardzo dobrym, 

uczciwym człowiekiem,bardzo azułym,kochającym mężem,ojcem i synem.Po­

nad to był wielkim patriotą,który stawiał Ojczyznę na najwyższym 

szczeblu i który potrafił wpoić w  nas,dzieci, głębokie przeświadczenie, 

że Ojczyznę należy kochać,należy dla Niej poświęcić swe siły,a nawet 

gdy zajdzie potrzeba,poświęcić i życie.

/—/ Jadwiga Hewelke-Grabowska 

sierpień 1982 r.

/
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9. Józef Hirsz- niestrudzony dzia łaczy  ruchu oporu .
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Sierż, Józef Hirsz /wówczas w stopniu kpr.zaw# 6^ pp/ 

vrraz z żoną Martą z domu Motulewska.

Zdjęcie wykonano w Grudziądzu a 1931 r .

Józef H irs z  ,o ,}c ie—c m jr.H e n ry k a  H irs z a  
plutonow y w 1936 r . . s i e r ż a n t  w 1939 r .  
w 64 pp G rudziądz
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J ó ze f H irs z  .o lc ie ^ c  m jr.H e n ry k a  H ir s
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O jc iec  m ó j,Jó ze f i * ir s z u r o d z ił  s ię  12 marca 1904 r .  w S z a r ła ta c h -  B rze * 

z in y  pow. K artuzy.Jego  ro d z ic e  to  August H irs z ,ro b o tn ik  , urodzony 

1 4 .1 1 .187 0 r. w B rz e z in a c h .I Helena H irs z ,ró w n ie ż  nazw iska rodowego H irs z

urodzona 2 2 .5 . 1874r.w  Brzezinach.Rodzeństwo o jc a  to  M a r ta ,u r .1893 r .  w
P

B rz e z in a c h ,J a n ,u r .1898 r .  w B rzezinach  i  A g n ie s z k a ,u r .l9 1 0  r .  w JSrokowie.

August H irs z  p racu je  jako  ro b o tn ik  ro ln y  w miejscowych m ajątkach.Od i  

1922 r .  p racu je  w G d yn i,a  następ n ie  przy budowie p o rtu  gdyńskiego jako  
me c h a n ik -e le k try  k .

Szkołę powszechną kończy mój o jc ie c  w Prokow ie,pow. K a rtu z y ,a  na­

s tęp n ie  wstępuje do zakładu  m asarskiego celem zdobycia zawodu m asarza.

Po o kre s ie  odbycia d w u le tn ie j p ra k ty k i w jednym z zakładów m asarskich  

przeno si s ię  o jc ie c  do m ajątku  W arzenko,gdzie podejmuje prace gospodars­

k ie .O d  1 9 2 3 r. p racu je  w Gdańsku jako  ekspedytor w ro z le w n i w in i  wódek.

# 1924 r .  z o s ta je  ze wsi Osowa gm.Chwaszczynopowołany do odbycia s łużby
i

w ohskow ej-zasadniczej do 64pp P iłs u d s k ie g o -p u łk u  zwanego "Dziećm i 

G rudziądza” tym roku że n i s ię  z M artą  z domu M otulew ską.^ tegomałżeńs 

wa ro d z i s ię  czworo d z ie c i:U rs z u la ,H e n ry k #S ta n is ła w a /u m ie ra  w d z ie c iń s tw i  

i  M iros ław a.

Basadnicfaą służbę wojskową kończy J ó z e f H irs z  w 1926 ro k u * i  z pro­

p o z y c ji przełożonych z o s ta je  w tym pu łku w zawodowej1 s łu ż b ie  w ojskowej. 

Z o s ta je  pomocnikiem s ze fa  Jiom panii.Jest bardzo łu b ia n y  wśród ż o łn ie rz y  i  

szanowany p rzez przełożonych z r a c j i  oddania s ię  z zamiłowaniem s łu ż b ie  

wojskowej. W 1926 r .  awansuje do s to p n ia  k p r .Z o s ta je  skierowany na prze -  

szko len ie  do P o d o fice rsk ie j S zko ły  P iech o ty  p rzy  16 D y w iz ji  P ie c h o ty .

W s topn iu  k a p ra la  zawodowego p o zo sta je  nad a l na poprzednim stanowisku • 

x& /W64 pp. ^L933r. awansuje do s to p n ia  plutonowego, W 1936 r .  z o s ta je  

in s tru k to rem  w yszko len ia  p iech o ty  w P o d o fic e rs k ie j Szkole P ie c h o ty .

W 1937 r .  z o s ta je  Szefem K om panii.Szczególną jego p as ją  je s t  s zk o le n ie  te  '
renowe pod leg łych  mu ż o łn ie rz y .C a ły  swój wolny czas poświęca żo łn ie rzo m .
A większość tego czasu spędza na te re n ie  koszar.W  1939 r .  awansuje do
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Motulew

• awansuje do stopnia/kpr. -  zostfcje

m yW •ijpst roi
rodzi sig/ czworo dzieci a,cs._, 
Henryk 1 ̂ 31 r . .s io s tra  Stanisław

ino uiaieray córka 
/i M iros łaW  193 r .

Zasadniczą służbę wojskową koficiy w 19-Gr. A s 
zostaje/w tym pułku wjza wodo we j  /służbie wojńkowej i  
na pomocnika szefa /kompanii. _ Jest bardzo /abiany 
i  szanowany z ra c ji  oddania^łużbie wojskowej przez

ą je s t  
czas

W 192
do Podoficerskiej Szkoły Piebhoty przy 16 Dywizji 
W stopniu kpr. zawodowego ,pzostaje nalał na 
w tyw pp« W 1933r* awansu i e.'da stopnia/plutonowego 
instruktorem wyszkolenia piechoty w Podofiecraki 
16 ®p. V I93? ri zostaje duetem Koiipafriii. 
szkolenie terenowe podległych mu żołnierzy*
/święcą żołipersom, a Większość przebywa

W 1939r. awansuje do stopnia s ierżanta. W obliczu wojny pcisko- 
niemieckiej na wezwanie przełożonych wśród innych żołn ierzy zawodowych 
ofiaro wuj e/1?^atownośc i  rodzinne -  złoto i  srebro na rzecz funduszu 
wojennego. V punda4ewBAim jfrrraz z pułkiem zajmuje pozycje obronne 
nad rzekę Osą k/Gru^y. Pułk przez 3 dni broni się nad 0s% 
i  nie przepuszcza natarcia czołgów Gudariana* W czwartym dniu pułk 
wycofuje się w walce preez Kełno k/Grudziądza w kierunku południowym 
nad Bzurą. Pc lokalnych sukcesach nad Bzurą pułk zostaje ro zb ity . 
Żołnierze, oficerowie i podoficerowie zawodowi 16DP w obliczu klęski 
chcą w zorganizowanym szyku przebijać się do oalężonej Barssawy
i  tw ierńfy Modlina. W dniu 18 września odnawiają propozycji nieoReckiej 
poddania s ię , a niemieckich parlamentariuszy wyprosili z polskiego 
terenu.Reno w dniu 19 września w miejscowości Witkowice nad Bzurą 
żołnierze zawodowi 64 i  65 PP wraz in n i tworzą samodzielny oddział 
szturmowy/ przyjmując d la  niago nazwę "Orzeł B ia ły".
Po złożonej przysiędze, że walczyć będą aż do zwycięstwa^ postanawiają 
przebijać się do Warszawy. Usiłowanie yirrtniiini -  się nie udaje.
Grupa bojowa "Oria. Białego** w sumie ok.100 żołnierzy dostaje się  
w ręce wroga . Rozbrojeni wchodzą do pochodu jeńców, którzy prowadzeni 
są do punktu zbornego.do fabryki w Ożarowie k/Warszawy. S ierż.Józef 
Hirsz wraz z kpr. zaw. 64pp Stefanem Ferencem postanawiają uciec 
z pochodu. M a je  i  a się to . Fo drodze pr^gauizują broń,ubranie cywilne 
i  fałszywe papiery. Udają się w kierunku wsi Kukowo pow.Lipno 
k/3kąpego, domu rodzinnego Stefana Fereńca.
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W Kukowi® eą ok* 27 .*rześn la  I939r. W kuków3kio le s ie  zakopują 
brofi i  amunicję. Józaf H irsz do domu rodzinnego wraca ok, ?0 
pa£uzirnika. Prawdopodobnie w Grudziądzu był o k .l ‘i  ;>a£dziernika 1939r.
Bo powrocie s~3uka kontaktów za starymi przyj stel ółsd. w calu powołania 
do życia komórek fa jn e j Organizacji Wojskowej,
Od listopada 1939r, schodzi do org an izac ji* która przy ję ła  "Orzeł B iały  
a od czerwca 19^0r, ,jd y  dowództwo obej.ju je  por.Zygmnt Kozlikowski
i  tworzy fa jn ą  Organizację Wojskową "Orzeł B ia ły1* a **0B" powstaje 
TO''.-"0 3 * . Przyjmuje pseudonim "C«erosyw#sŁaIan,  Dowodzi tró jk ą  
konspiracyjną,w skład k tó re j wchodzą s ie r i,6 4  pp Leon Chrzanowski 
ps.^Czarrry" i  p lu t*£4 pp Jan Piekarski r.B .^ .le ty".
Zostaje wyznaczony na dowódcę rejonu Obrony Pocaty Polskiej i  łączności 
Siedzibą dOióćztira rejonu był Gaacb Poczty P o lsk ie j. ł<eon Chrzanowski 
był dwwódcąjjibrołiy elektrowni * a p lu t.Jen Chrzanowski iM U s ą  obrony 

fi 11 * ii . Oprócz zadań obronnych ryznaraomj ia  zadania wywiadowczo- 
dywarsyjne,
*f tlona Józefa IŁirsza odbywają się średnio 1 ras m 2-3 tygodnie 
zebrania konspiracyjne t r ó jk i  z uc-ziałem innych konspiratorów.
Wśród nieb b y li c hoj', rc z łady sław HaĘgat p c ^ u c h " , s t ,s ie rż ,
Ja»i Pawlawicz ps**^ając* i  s l* s ie rż .re z ,T e o fil  H ollński,
JÓ;.of P iraz po powrocie z kampanii wrześniowej melduje s ię  dopiero 
v lutym l<j40r, ? lutego l:V*Or, postanawia zameldować s ię  w urzędzie 
pracy /Arbeitsam eie/ otrzymuje kartę meldunkr*wą 3 324/23 A 16 R, 
Obowiązek meldowania by ł tygodniowy* a każdy pobyt był potwierdzany 
pieczątką i  podpisem urzędnika* Ostatni aeliuitek 20 ,4 ,1943r,
Koniec obowiązku meldowania 25 ,^ , 19^0r.C!trzyir«jje pracę w f ir o ie  
"K lasterlas 'w n r in  Tiefbauu^terneteung.Marienwerder Vpr. £j%abteilung 
Grawłeas Onter «  Thorenstr 6 te l.1 2 9 ^ , Była to  firm a budowlana.
Józef H irsz pracował w te j  firm ie  do 1,03,41’ * na nieuieckim lotnisku  
wojskowym w Grudziądzu,
Cd 4,3,l>4lr, pi-;,cuje w firm ie  Kuntz P fe ife r  TieEr-Beton d K  isenbe- 

-tonband Zweiga stalle Hraudena, Ryła to firrsa budowlana o spec, 
żelbetonowej. Ojciec zatrudniony był do dnia 4,4.154-I r  na kolei 
/obecnie aie jsce Parowozownia Grudziądz Sr l/p rz y  budowle wieży 
ciśnień. W obutw^padkach na lotnisku i kolei prowadził pracę 
wywiadowczo - rozpoznawczą, Bodibno aa lotcisku organizował broń, 
którą kolejarze przewozili gdzieś w okolice Borów Tucholskich,

Je3t prawdopodobnie pewne,te Józef Hiras b y ł między innymi jednym 
z wojskowych członków za ło ży c ie li Tajnej Organizacji "Orrseł B ia ły” , 
która ukonstytuowała s ię  ok, 20 listopada I940rjw  mieszkaniu 
chor, łady sława ffeggera u l ,  Rapackiego 52 /Wówesas Tuschr&aastr 52 /

307



tf książce pracy pisze-że pracował do dnia 3<)*05.194ir.,a więc, 
do dnia-przywiezienia do KL S tu tth c f. Cza.a pobytu w-Gestapo/od 
4 .4 .4 lr .d o  5 0 .0 3 .4 lr , »był zaliczony do okrosu pracy. Karta 
zaopatrzenia indywidualnego została unieważniona 4 .5 ,1 9 4 lr. gdyż 
do tego okresu zaopatrzenie w żywność było aktualna. Aresztowany 
zostaje przez Gestapo z Grudziądza 4 .4 .4 1 r . ok*godz.8°° na ko le i 
przy budowie wieży ciśnień.Gestapo » Grudziądza w mieszkaniu 
zjaw iło  się 4 .4 .4 1 .ok .g o d z.5^ . Zajechali na lo tn isk o ;gdzie nie 
za s ta li jego,udali s ię  więc na k o le f. Osadzony v areszcie śledczym 
w Gestapo przy u l fMłyóskicj 19* Po śledztwie w dniu 2S#V.1941r, 
w grupie 24Tok.godz.4 wywieziony do Rb Stutthof.W ięzień polityczny  
Nr 10912. W KL pracował przy budowie nowego obozu, gdzie dopuścił się
2 sabotaży. , „
W obozie przebywał w szp ita lu . W S tu tth o fie  zmarł 25.08.194?r.
0 podz. 1°°. O fic ja luy dokument stwierdza, że zmarł na zator płuc

Ket po
1 flegmonf prawego przedramienia. W rzeczywistości\ Maks Kusolf w czasie  
budowy baraku z rzu c ił go z pierwszego p ię tra  i  zatratował go łamiąc

'>uąv<ŚCi£.mu wfigyetfc-i e żebra, miednicę i  poważnie czaszkę. Zona Józefa Ilirssa
po

weszłafw Kontakt z okupaęyjnym zarządcą cmentarza, który znał
yLźc

więźnia i  k ilk a  dni przędąśmiercią rozmawiał z nim, gdyż kopał d la  
swych poprzedników groby. Po ekshumacji okazało s ię , że to  s zk ie le t 
je j  męża. żona wzięła do ręki czaszkę i  w yliczyła dokładnie ilo ść  
brakujących i  plombowanych zębów. Z ło te  zęby zostały usunięte -  
poprostu było ich brak i  wówczas n ik t nie zastanawia! oiędlaezego  
ich nie ma. Trumna m ierzyła 1,5 metra, nogi przełamane, położono obok. 
Żebra w większości były połamane co zgadaało się z wersją śm ierci, 
którą przedstaw ili po wojnie świadkowie katowania i  znęcania się  
rrad ojcem przez kapo Maksymiliana Husolfa.
Część kości uda i  pośladka prawego były szczerniałe i  to również by się  
zgadzało z oświadczeniami świadków* Żona patrzyła  na "zw łoki", 
trzymając w ręku w alizkę, w którą planowała zabrać ze sobą szk ie le ty  
dawno przebrzmiałej h is to r i i  rucdu oporu. Pragnęła, aby dawny żo łn ie rz  
le ż a ł na cmentarzu garnizonowym miasta Grudziądza, miasta w k tó ry*  
s łu ży ł, m ieszkał,był zaprzysiężony do konspiracji i  •ń/reszcie" za 
tę  działalność w mieście tym został przez Gestapo aresztowany j|os'idzony. 
Jeden z lekarzy przekonał żonę, aby szk ie le ty  leża ły  tam gdzie zosta ł 
pierwotnie pogrzebany, a leżeć tam powinien i  tak wypada, gdyż oddzie le- 
-n ie  go od towarzyszy walki byłoby raczej nie wskazane.
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Żom została )irzakom \rt~ i saniech^.łe '<;.»rania walizki szkieletów.

tym bajfdsi«J#2* nałamało je praa«&9££ w edpowiedeiej Utusaio 
i txlouwitrdt-i.it transporter., a pieniydsy jówcł.»£ £ i j t  lużo nie było.
Do USC Stutthof agon £jłosił SaŁtor appel* Ta nazwisko jest wymieni o— 

ne w "Zeuaycie tfuaeu ^Łutthof nr 1", ;>*łicład arodowy iauOtssolińskich, 

wyu*v*rocław I97<tf| Oddal ...ł w Gd&ju&u, svVOŁ«k 34, “E&ppol Wal tor •  

Ooar^.barCn n o r , u r .i7»04 . 19G4-r. * Cda^-A a ,  w SS nr 4 1554 w WS3AP

ffwcąFt poprzednio w Statthafle 

2^-4łQ-l ^ r .  t Tiawr^s pi «Tflff:iłagE*-«»

strot̂ w !& $-■» ?M*ta f*Myaonalno AT*."., aikraflla ?2; 

II. .S iuttlaor aa rok 13 w , AiM5 I - I-l,».\45»«» —  

wstąpił do -».■* 

po nur.ar̂ j i / i brał pawnif ihisiał w. jta 

j t: iaaff!.łg ..łiv,-..

flaków
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Dywizja jej powstanie,, organizacja i udział w ./alkach,
I

Wydane w 10_cio letnią rocznicę istnienia 16 DP 1919_1929 przez Za_

kład Graficzny Wiktora Kulerskiego, Grudziądz_Pomorze.
I '*

Komitet Redakcyjny:

płk Jarnuszewicz 

mjr Lam

♦

Historię wojenną opracował mjr Paweł Błaszkowski z 64 pp. 

Oświadczenie mjr. Henryka Hirsza.

Należy zaznaczyć, że nasza tradycja rodzinna_ żołnierska sięga dość daleko.

Między innymi jeden z członków rodziny ojca ppor. Jan Hirsz d_ca komp. 66 pp

w latach dwudziestych służył w 16 DP. -Międay inftyffli [^wydawnictwie tym na

f

str.15 " P etycja" pisze, że: " Dnia 21 października wyjeżdża delegacja, 

złożona z przedstawicieli społeczeństwa pomorskiego i żołnierzy Dywizji
V

Pomorskiej do ówczesnego Naczelnika Państwa i Naczelnego Wodza, Józefa Pił_ 

sudłkiego, aby m u  wręczyć petycję dot. oddania się pułków pomorskich pod 

jego rozkazy_ na rzecz Polaki. W zespole delegacji były osoby cywilne i

wojskowe w składzie:

/_/ Stefan Łassewski _  Poseł do Sejmu Wojew. Pomorskiego 

/_/ Augustyn Szprenga 

/_/ Ignacy Włoch
•  <

/_/ Stanisław Skrzyński_ płk i Dowódca. Dywizji Strzelców Pomorskich
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/_/ Władysław Zakrzewski_ kpt i Szef Sztaba Dy wiz. Strzelc.Pomorskich 

/_/ Jan Donimirski_ por. i adiutant Dywizji Strzelców Pomorskich 

/_/ Jan Bigocki_ podporucznik 

/__/ Paweł Błaszkowski__ podporucznik 

/_/ Jan Hiersz_ plutonowy

/_/ Bronisław ŁuKowicz__starszy strzelec 

/ J  Leon kostka_ strzelec

Po 'wręczeniu petycji przemawia do Naczelnego Wodza plutonowy Jan Hirsz, w 

narzeczu kaszubskim. Wódz Naczelny przyjął ofiarowanie mu szefostwo 

Pułku Kaszubskiego.

Byli V n n . i p l r a t . f t T n t y  " - . H "  j i r n j y y  w i m i p n n y n h  1 i g t . a p h  fĄ  %(\fs i  1 p a f

/ pó/.nlej przemianowany na 16 pal/ t

Byli konspiratorzy TOW_"OB" figurujący w imiennych listach 64,65>66 i 16 paf 

/póiniej przemianowany na 16 pal/ :
*

str.90_ imienna lista podoficerów zawodowych 64 pp / z lat 1919_1922/

1. poz. 15 ot. sierż. Jan Pawlewicz

2. M 32 ” " Tomasz Pokorski

3. " 50 sierżant Teofil Poliński

4. " 101 plutonowy Wacław Zieliński

5. " 112 " Leon Chrzanowski

6. " 116 " Maksymilian Jaworski

7. " 141 str. 91 kpr. / wówczas/ Józef Hirsz

Str. 91 _  " Imienna lista podoficerów zawodowych " 65 p p”. :

8. poz. 4_ chor. Antoni Zapałowski
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Str. 92_ Imienna lista podoficerów zawodowych 66 pp:

9. poz. 9__st.sierż.Władysław Pawłowski 

Str.94 " Spis podoficerów zawodowych 16 pap w  dniu 19 l ip c a  1929 r .  " 

10. poz. 7_ 3 t .  ogn. Franciszek Jerka

UWAGA*

Jeżeli pozostałe nazwiska nie figurują^to dlatego, że przybyli 

do 16 DP pdl 922 r .

H irs z
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Grudziądz* róg ul* Mickiewicza 1 Sienkiewicza.
Dom narożny to  Gst&ch^Poczta Polaka”-  siedziba dowódcy 
sierż .Jóaefa  Hirsza obrony rejonu poczty, elektrowni i  gazowni. 
Strzałka wskazuje kierunek,w któryś po drugiej stron ie  znajduje s i ę  
gazownia Ł elektrownia miejska.

j
i
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Z dziejów ruchu oporu w  Grudziądzu*

Fragmenty z artykułu mgr* W* A l e k s a n d r o w i c z a , drukowanego w 

I lustr o w a n y m  Kurierze ^— olskitn dnia 7*9> 1966 r .

Do organizowania walki przystąpili już w  grudniu 1939 r. żołnierz-e 

grudziądzkich pułków oraz młodzież.Do n i c h  to można zaliczyć nazywaa- 

nego w  Schtuffchofie "bohatera Grudziądza"-podoficera J. Hirsza ,rodein- 

z K a s zub.On i w i e l u  jego przyjaciół byli w z o r e m  żołnierza i Polaka A  

dla<j>więzniów tego obozu. Długoletni w i ę z i e ń  tego obozu, dr. W ę g r z y »  

n o w i c z ,komendant szpitala polowego z rejonu Grudziądza w  1939 r. p a ­

mięta ich..*

Józef Hirsz bezpośrednio po powrocie do Grudziadza z kampanii m z  
wrześniowej nawiązał kontakt z wieloma żołnierzami / celem powołania 

do życia organizacji podziemnej • Podobne organizacje powstały na Z  

Kaszubach ( K o c iewiu i Gdarfsku.lS powiecie wejherowskim*gdzie urodził 

się Józef H i r s z ,organizację podziemną założył nauczyciel z Bgodnicvj, 

-Alfons Tessar. Pierwszą formą walki jeszcze w  1939 r. było masowe 

ukrywanie o s ó b ,poszukiwanych przez Niemców.inną było obniżanie w y ­

dajności p r a c y ,bojkotowanie zdrajców itp.Donosi o n i c h  korespondenc­

ja policji,kierowana do władz zwierzchnich. R o k  1940 przyniósł w i a ­

domość o powstaniu podziemnej organizacji radykal n o - l u d o w e j . W  ten 

sposób już w 1940 r. zaczęły formować się^)iły,na któr y c h  ruch 

podziemny oparł swoją działalność.

Pod wy c i n k i e m  z gazety parafa mjr .

/-/ parafa mjr. Henryka Hirsza

gmach śledczy 

Gestapo w Grudz iąd'?-'^ 

_ dziś szkoła 

ul. M . z Byrfska
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W  zw ią zk u  * 27 ro czn icą  na jard u h itle r o w s k ie g o  <ta J»olai$b ju ż  w  1940 r. z a c zę ty  fo r -  
akę p r a g n ie m y  w  p o n iższe j r e la c ji p r z e d sta w ić  ‘n a  ror« .n o w a ć  s ię  s iły ,  n a  k tó r y ch
s ta w ie  d o s tęp n y c h  n am  m a te r ia łó w  a r c h iw a ln y c h  n iezn a n ej u ch  p o d z ie m n y  o p a r ł sw o ją  
d o ty c h c za s  sz c z e g ó ły  z d z ia ła ln o śc i ru ch u  o p o ru  na', t & r ;VUnx>ićf#Wiosną I 94p roku

,  - °  g f-- «• K5T<iTćja w F fc r udrVad7u_ zosta ła  
m\wm\ ’ ■ p o w ia d o m io n a ^  (r“ ^ lv y p a d k u ,

J ó z e f  H irsz b ezp o śred m ó  p*«ctćj-y s ta ł s ię  o s tr z e ż e n ie m  dla
- - ;a -------------- ------J- " -

G ru dziądza.

J eszcze  Jesien ią  1939 r. g d y  
p rzez u lic e  m ia s t  i m ia s te ­
c z ek  P om orza  c ią g n ę ły  woJ-| 
sk a  h itle r o w sk ie  zro d z iła  s ię ( 
m y śl p rzy stą p ien ia  d o  w a lk i  
z o k u p a n tem . R o zp o częc ie  
z o rg a n izo w a n ej a k c j i  a n ty h it ­
le r o w sk ie j  n a  p rze ło m ie  1939 
i 1940 r. w  p ow . g ru d z ią d zk im  
zm u siło  g e sta p o  do u ru ch o ­
m ien ia  w  G ru dziądzu  s ił  p o­
lic y jn y c h  d o  l ik w id o w a n ia  
tzw . „ n ie b e zp ie c z eń stw a  p o l­
sk ie g o ” . D o w o d em  teg o  Jest 
m , in . fa k t  w y sy ła n ia  lic z n y c h  
l is tó w  g o ń czy ch  do O lsz ty n a , 
P o zn a n ia  i G d ań sk a , w  k tó -  
ry ch  '■"""■ji-""". Ti 
gro».nvfh g o r .n o y tó w  w  Gru-fl |clzłĄ<i-^UIJIL UU U 
g a m zo w e n ia  w a lk i p rzy stą p ił  
Ju ż w  g ru d n iu  1939 r. żo łn ie  
rze g ru d zią d zk ich  p u łk ó w  
oraz m ło d z ież . D o  n ich  tq 

jmożna za liczy ć  n azyw an ego  
w S z tu th o fie  b o h a terem  Gru 
dziądza  —* p o d o ficera  J . Hir  
sza rod em  z K aszub . On i w ie ­
lu  je g o  p r zy ja c ió ł b y li w zo-| 
rem  żo łn ierza  1 P o la k a  dla! 
w ię ź n ió w  teg o  ob ozu . Długo-1 
le tn i w ię z ie ń  o b o zu  k o n c e n ­
tra cy jn eg o  dr W ęgrzyn ow icz , 
k o m en d a n t srp ita la  polow egoj 
z re jo n u  G ru dziądza  w  1939 r. 
p a m ięta  ich . P a m ię ta  i tychj 
gru d ziąd zen , k tó rzy  od d ali ży-J 
c ie  w  1945 rH w  p rz e d e d m u i  
wyzwolenia.

p o w ro c ie  d o  G ru dziądza  ' fck iT pantów  P om orza . C h od ziło  
k a m p a n ii w rz e śn io w e j n a w ią ż  a r e s z t o w a n i  w  m a ju  teg o  
z a ^ k o n t a k ^ z  w ie lo m a ż o ln ie - -o k u  Jana T u ro w sk ieg o , k tó -

Z dziejów ffchu oporu
w Grudziądzu (I)

rzam i ce le m
m

p o w o ła n ia d o  Tfga za trzy m a n o  p od  „ za rzu ­
tem k iero w a n ia  n ie le g a ln ą  or-  
S^ n itacją  p o d z iem n ą , k tó rejM W t e a c j e  . ____________  .  .

w s ta ły  na K a szu b a ch . K o c ie -c t le m  b y ło  z d o b y w a n ie  n łe -  
w iu  1 w  G d ań sk u . W p o w . łrdeckich d o w o d ó w  o so b isty c h  
w e jh e r o w sk im , g d z ie  u ro d z ił i d o sta rc z a n ie  ich  P o ła k o m ,  

^ i ^ ^ ó j ^ ^ j j s z ,  o r g a n iz a c ję  u n o ż liw ia ją c  w  ten  sp o só b
“ o ż y ł n a u c z y c ie l c-®bom  p o d e jr za n y m  u k r y w a .  

P*~ Brptfnh?V~ — A lfo n s  T e ssa r. ni« s ię  p o d  in n y m  n a z w is -  
P ie rw szą  fo rm ą  'W ałki je sz c z e  k itm ” . W y m ie n io n e g o  p r z y ła -  
w  1939 r. b y ło  m a so w e  u k r y - p a ło  w  Jed nym  z u rzęd ó w  
w a n ie  o só b  p o sz u k iw a n y c h  p o lic ji n a  w y k ra d a n iu  ta j-  
p rzez N ie m c ó w . In n ą b y ło  o b -  n y : h  p ie cz ę c i, b ron i o ra z  d ru -  
n ’ż a n ie  w y d a jn o śc i p r a c y , b o j-  ltó*v,i O w y p a d k a c h  w y k r a d a -  
jk o to w a n ie  z d ra jcó w  Itp. D o -  ni* d ru k ó w  -i p ie cz ę c i n a  P o ­
dnosi o n ic h  k o r e sp o n d e n c ja  mdrru p o w ia d o m io n a  b y ła  p o -  
p o lic j ł  k ie ro w a n a  d o  w ła d z  lic ja / n ie m ie ck a  Już w  1940 r. 
z w ie rz c h n ic h . R ok 1940. p r z y - vW ypadki te  p o w ta r z a ły  s ię  
n ió s ł w ia d o m o ść  o  p o w sta n iu  c z ęśc ie j , a  p o lic ja  i g es ta p o  
p o d z iem n ej Wdty- p rzyp u szcza ły , że ! Izie tu  o

JcaUjo^^udogy. w ;en spo- zorganizowaną sza <j włamy­

w a c z y  g r a su ją c y c h  n a  Porać*  
rzu , n ie  m a ją c ą  n ic  w spóln<  
g o  z p o lsk im  ru ch em  p o d  
z ie m n y m . J a n  T u ro w sk i V 
c z a sie  ś le d z tw a  u ja w n ił  n ie  
k tó r e  s z c z e g ó ły  p o tw ie rd za ją  
c e  n a p a d y  na p o lic ję , p o d p a ­
la n ie  m a g a zy n ó w  i u rzędów  
n ie m ie ck ic h , n isz c z e n ie  a k t w  
pov. a ta ch  p r z y le g ły c h  d o  P ru s  
W sch o d n ich  o raz  w y k ra d a n ie  
b ro n i, d o w o d ó w  o so b is ty c h  i 
p ie c z ę c i  w  G ru d ziąd zu , C łfeł-  
m n ie , W ą b rzeźn ie  1 R y p in ie . 
N a  w ie ś ć  o  a r e sz to w a n iu  T u ­
r o w sk ie g o  p o d z ie m ie  p o sta n o ­
w iło  u m o ż liw ić  m u  u c ie c z k ę  z  
g m a ch u  g e s ta p o  w  G ru d z ią ­
d zu . P o  ż m u d n y c h  p r z y g o to ­
w a n ia c h  d o sta rczo n o  T u ró w - i 
sk iem u  o d p o w ie d n ie  śro d k i  
(m u n d u r i fa łs z y w y  d o w ó d ' 
o s o b isty ) , k tó r e  w  d n iu  30 
c z er w c e  1940 r. w y k o r z y s ta ł  i  
z b ieg ł. P o  o p u sz c z en iu  p rzez  
T u ro w sk ie g o  g m a ch u  g e sta p o  
w  G ru d zią d zu , w ła d z e  p ie -  
m ie c k ie  w s z c z ę ły  p o śc ig . T u ­
r o w sk i b ro n ił s ię , o d d a ją c  k il­
k a  strza łów ' w  k ie ru n k u  ś c i­
g a ją c y c h  go  S S -m a n ó w . P o  
r a n ien iu  je d n e g o  z d o w ó d c ó w  
S S  o raz  p r z y  d o b rej o s ło n ie  
k o le g ó w , k tó r zy  u ła tw il i  d a l-  
sźą  u c ie c z k ę  p o p rzez  og ró d k i  
d z ia łk o w e , p a r ty za n c i u d a li  
s ię  w  k ie ru n k u  T u szew a . P o ­
g o ń  z a  T u ro w sk im  o k a z a ła  
s ię  b e z sk u tec z n a , a  • z a a la r m o ­
w a n e  o d d z ia ły  p o lic j i,  ż a n ­
d a r m er ii i w o js k a  n ie p o tr z e b ­
n ie  p a tr o lo w a ły  d w o rz e c , m ia ­
s to  i  p o b lisk ie  la sy .

Mgr W . ALEKSANDROWICZ

-/H'

A  & VLiQ. Y ,  %
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W roku 1940, Henryk 
Hirsz ówczesny mie­
szkaniec Grudziądza, 
miał 10 lat. Jego oj­
ciec, Józef Hirsz, by­
ły sierżant zawodo­

wy 64 pp., zamieszkały w G ru­
dziądzu, przy ul. Groblowej, był 
w  tym  czasie członkiem organi­
zacji konspiracyjnej, pod nazwą 
„Orzeł Biały”, stanowiącej lokal­
ny odprysk ZWZ, na której cze-

„W arsztat”, a sam Koźlikowski 
— inspektorem. Organizacja m ia­
ła system trójkowy, Operowała 
tylko pseudonimami, w trójkach 
dobierali się ludzie sobie znani 
i darzący się zaufaniem, wyda­
wało się więc, że nie grozi żad­
na „wsypa”.

10 letni wówczas H enryk Hirsz 
pam ięta dokładnie, że ojciec czę­
sto posyłał go do różnych pa­
nów noszących np. pseudonimy

Dużą pomoc udzielali rodzinom 
aresztow anyait prości ludzie. 
Piękną postacią by! w G rudzią­
dzu zamiatacz ulic, który szcze­
gólnie pilnie sprząta! rejon ulicy 
Młyńskiej 7 (siedziba gestapo) i 
wszystkie podrzucone „grypsy”, 
osób aresztowanych, odnosił ro ­
dzinom. Pdmocy udzielali inni 
Polacy zatrudnieni w gmachu 
gestapo grudziądzkiego jako pa­
lacze, czy mechanicy. Ale po

le stał por. Zygmunt Koźlikow­
ski, ps. „Zygm unt”, „Ogrodnik”.

O rganizacja, na  ów czesnym  etap ie  
działan ia , staw iała  sobie za ceł pod­
trzy m an ie  św iadom ości narodow ej, 
po tęp ian ie  w szelkich odstępstw  od 
polskości, zb ieranie in fo rm acji o 
zbrodniach h itle row sk ich  na riiiesz- 
kańcach  G rudziądza i okolicy oraz 
organizow anie k ad r przyszłego, pod­
ziem nego, w ojska.

W G rudziądzu, k tó ry  przed w ojną  
by ł silnym  garnizonem  w ojskow ym , 
nie b rak ło  p a trio tyczn ie  nastaw ionych  
podoficerów  i chorążych, k tórzy  
w iern i złożonej przysiędze, poszuki­
w ali kon tak tów  z wyższym  dow ódz­
tw em  konsp iracy jn y m  i uw ażali, że 
da le j w inni pozostać w szeregach. 
Do tak ich  należeli — chorąży  W ła­
dysław  M egger z G rudziądza, cho­
rąży  A ntoni Zapa-łowski z W ąbrzeź­
na , w ym ieniony w yżej Józef Hirsz 
z G rudziądza i jego koledzy z 64 pp. 
s ie rżan t Leon C hrzanow ski, p lu to n o ­
w y Ja n  P iek arsk i i inni.

N ietrudno  było por. K oźlikow skie- 
m u utw orzyć, w ty m  patrio tycznym  
i zw iązanym  w ęzłam i koleżeństw a 
środow isku, o rgan izację  ty p u  w ojsko­
wego, k tó ra  była gotow a w ykonać 
wszelkie zadania. -Zygm unt” K oźli­
kow ski działał już  po o trzym aniu  
in stru k tażu  w W arszaw ie, w k tó re j 
przebyw ał przez pew ien okres, po za­
kończeniu  kam panii w rześniow ej. 
P oniew aż jak iś  czas przed w ojną 
pełnił służbę w fi6 pp. w C hełm nie, 
a rodzice jego posiadali zakład o- 
grodniczy w WTąbrzeźnie, m iał w ięc 
na  te ren ie  Pom orza, przyłączonego 
do Rzeszy, pew ne oparcie  i znał 
m iejscow e stosunki, został sk ie row a­
ny  na  ten  te ren , z zadaniem  zm on­
tow ania  kom órki ZWZ, o b ejm ującej 
pow iaty  G rudziądz, Chełm no i W ą­
brzeźno.

Grudziądz miał być siedzibą 
inspektoratu o kryptonimie

„Czarny”, „Złoty”, a byli zna­
nymi kolegami ojca, lecz nazwi­
ska ich nie wolno było wymie­
niać.

Należało tylko dostarczyć róż­
ne karteczki, które przenosiło się 
w palcu rękawiczki i przynieść 
również w sposób możliwie za­
konspirowany, odpowiedź.

Było to w szystko ta jem n icze  i g ro ­
źne, zaw ierało  w sobie posm ak p rzy ­
gody, a jednocześnie  a tm osferę  p a ­
trio tycznego  posłann ic tw a. Szkolny 
w iersz ..Kto ty  jesteś? — P olak  m a­
ły ” n ab ie ra ł w yraźnego sensu , a k aż­
dy  n ap o tk an y  po drodze m u n d u r SA, 
czy W ehrm achtu , był g ran icą  m ię­
dzy ty m  co polskie, a ty m  co obce. 
Jednocześnie m iędzy życiem  a 
śm iercią .

Nagle, w ty m  znanym  sprzed w o j­
ny, G rudziądzu pow sta ły  re jo n y  g ro ­
zy i n iebezp ieczeństw a, a  dom o j­
czysty staw ał się tw ierdzą . R ota K o­
nopnick ie j s ta ła  się nie ty lk o  n az­
w ą p ierw szej, k o n sp iracy jn e j o rg a n i­
zacji w G rudziądzu, je j  treść  w esz­
ła na sta łę  do serc  patrio ty czn e j 
m łodzieży.

Od lutego 1041 r. zaczynają się 
w środowisku podoficerów b. gar­
nizonu grudziądzkiego areszto­
wania. Trwają, przez marzec, aby 
w kw ietniu 1941 r. osiągnąć swo­
je apogeum, ^osta je  aresztow a­
ny Józef Hirsz i członkowie je ­
go trójki, sierżant Leon Chrza­
nowski ,,Czarny” i plutonowy 
Jan  Piekarski „Złoty”.

Zostaje aresztowany chorąży 
W ładysław Megger, cieszący się 
w środowisku podoficerskim du­
żym autorytetem , jako były se­
k retarz miejscowego sądu w oj­
skowego, ponadto także — por. 
Zygmunt Koź! '‘kowsfei ..Zygmunt”, 
„Ogrodnik”, kierownik inspekto­
ratu  ZWZ i twórca organizacji 
„Orzeł Biały” w Grudziądzu.

i , la 11 letniego H enryka H ir- 
)  sza nastają  straszne dni. 

Przepadła cała bohaterska 
legenda, piękne kryptonim y i go­

rący patriotyzm  ojca. Nadeszła 
klęska, o której szeptem mówiła 
matka, otrzym ująca grypsy z 
gestapo, z ulicy Młyńskiej, w ia­
domości o biciu i znęcaniu się 
nad aresztow anj mi, wreszcie — 
wiadomość z m rja  1941 r. — o 
wywiezieniu wsz ystkich areszto­
wanych, członków organizacji, 
do Stutthofu. „Będziecie mogli 
wykąpać swoje polskie brudy 
nad niemieckim morzem” recho­
tali m undurowi Niemcy, patrząc 
na łzy dzieci i żon aresztow a­
nych.

wywiezieniu do S tutthofu i te 
kontakty ustały.

W sierpniu 1942 r, sierżant Jó ­
zef Hirsz ginie zamordowany 
w Stutthofie. Giną tam  również 
chorąży W ładysław Megger. sier­
żant Leon Chrzanowski, pluto­
nowy Jan  Piekarski i długi sze­
reg innych. Zygmunt Koźlikow­
ski ginie w M authausen, po mę­
czarniach śledztwa w  gestapo 
toruńskim  i bydgoskim.

Organizacja „Orzeł Biały” prze­
stała istnieć. Ałe nie przestała 
istnieć idea walki. B rat W łady­
sława Meggera, Jan  Megger, 
„M ann”, to pierwszy partyzant 
Borów Tucholskich, który do­
trw ał do jesieni 1944 r. i udzie­
lił pomocy grupie desantowej WP 
ppor. Jana Miętkiego, „W irski”. 
Wielu konspiratorów  z roku 1940 
poszło do „G ryfa”, potem innych 
organizacji i wyzwolenie w 1945 
r. zastało Pomorze gotowe do 
podjęcia prac przy odbudowie 
polskości.

Ale, aby tak  było, musiała i- 
stnieć „Rota” z lat 1939—1940, 
„Orzeł B iały” z la t 1940—1941, 
„G ryf” i inne lokalne organiza­
cje, które pomogły przetrwać, 
zachowując w iarę w odbudowę 
państw a polskiego.
. Dziś. zbliżający się do 50, 

H enryk Hirsz, mieszkaniec W ar­
szawy, poszukuje śladów działal­
ności w  Grudziądzu swego ojca, 
Józefa Hirsza. In teresuje go 
wszystko. Powód aresztowania, 
w arunki pobytu w obozie S tut- 
thof, przyczyny śmierci, a po­
przednio. jego działalność orga­
nizacyjna; pow iązaiira' pozsrznar-—  
ną mu „ tró jką”. H enryk Hirs* 
poświęca czas wolny od pracy 
na rozmowy i korespondencję, 
aby mozolnie odtworzyć życie i 
działalność swego ojca. Pisze — 
„widzę potrzebę, by u trw alić to 
co jeszcze można. Ludzie mogą 
ginąć, a czasem muszą, ale ich 
czyny, chęci i zaangażowanie 
nie mogą zaginąć”. Podpisuję się 
pod tym  stwierdzeniem i myślę, 
że trzeba mu pomóc. Sztafeta 
pokoleń musi przenosić cenne 
wartości z przeszłości; do k tó­
rych należy na pewno patriotyzm  
i oddanie społeczeństwu. Dla 
podkreślenia tych wartości ob­
chodzimy obecnie Miesiąc Pam ię­
ci Narodowej. T . J A S Z O W S K I
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Józef Hirsz. Zdjęcie wykonane v miesiącu grudnia I9**0r« - 

4 miesiące przed aresztowaniem przez Gestapo w Grudziądzu*

Mmt ■ » .  U j * * .  wykona*. .  Gestapo »
Przerzucone zostało z okna 2-go piętra około 20 maja^azieciom 

w czasie mówionego spotkania przed aresztem Gestapo
r  . *

ul.Młyńska 19, Było to spotkanie umówione przez nieznaną osobę*
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Ihrem G,.such vora 18 . l/y . 194-1 kann nicht stattgegeben werden. 
Ihr 3ohn Joseph H. £  &  8 ^ ^ :rhat^e4$*

. begangen .und wir'd;-de^ 'zustand ig.cn *

zugefuhrt werden#£ .;V:
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Im Auftragej 

'gez. L e i d i n g .

Hg./Wa .

Odpowiedź Tajnej Mietaiackiej P o lic j i  PuAatwouej na zapytanie 
ojca dlaezef>o jego syn flirsz  Józef został aresztowany i  osadzony 
v Gestapo* Odpowiedź brzndula wyaij&jqico:,”P»wód *<as3ego oszukiwania  
z dnia l i .O ? .1 9 ^ Ir . nie raoto być podany do publicznej uiad&raośei*
Was* Syn Józef łirs z  dopuścił s ię  czynu karalnego*
V celu osądzenia i  wydania wyroku w odpowiednia czasie zostanie 
doprowadzony przed właściwy sąd.1’
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G rudziądz d n ia  1 2 .0 8 .1 9 4 1

TAJNA POLICJA PUBLICZNA 

Placówka T a jn ej  P o l i c j i

G rudziądz  

Br.Nr . I I  A I  6 7 ,0 5 6671/  41

P ro szę  w r a z ie  od p ow ied zi  
powoływać s i ę  na w yżej wym ienione

o z n a c z e n ia  urzędowe i  d a t ę

Do
Pana A u gu sta  H ir sc h

m O s o w a ___

Pow. Nowe M ia sto  

Prusy W schodnie

Powód w aszego  p o szu k iw a n ia  z d n ia  1 8 * 0 7 .1 9 4 1  r . n i e  może być  
podany do p u b l ic z n e j  w ia d o m o śc i .

Wasz Syn J ó z e f  H ir s z  d o p u ś c i ł  s i ę  czynu k a r a ln e g o .

W c e l u  o są d z e n ia  i  wydania wyroku w odpowiednim c z a s i e  z o s t a n i e

doprowadzony przed w ła śc iw y  s ą d .

P ie c z ą t k a  herbowa

t a j n e j  n i e m ie c k ie j

P o l i c j i  p laców k i  
G ru d z ią d z .

Podpis

___ Gjkbn er __

k o n c e l i s t a
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LagerkoinmandanŁur Stutthof Stutthof, den 25.Juni 41

Aktz. 18/25.6.41 lu.

*
i

Betr.: Josef Hirsz Haftl. Nr. 10912 

Bezug: Ihr Schreiben v. 13.6.41

An Frau

Łiartha Hirsz

Graudenz

Schulstrasse 11

Zu Ihrer AnTrage v. 18. 6. 41 teilt Ihnen die Lagerkonmandantur Stutthof mit
/

dass der Cbengennante im hiesiegen Lager unter der Nr. 10912 registriert ist 

Da fur Haftlinge nach einer bestiiianten Zeit Schreiberlaut-nis gewałirt wird,

*  * 
ist es srklarlich dass Sie ohne Nachricht gebliben sind. Dagegen ./erden 

die hier eingehtyiden Geld_ und Briesendungen an diese ausgehandigt. 

Samtliche Sendungen iiussen ausser der vollen Anschrift auch die Karteinuiumer
* '

tragen.

I
Der Lagerkomisandsnt 

i.V.

Reddig 

SS_H aup t sturmfuhr»r
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-109

Tłumaczenie

Kcucendatura Obozu Stuttnof Stutthof

d n ia  25 czerwca 41 r .
Aktz. 13/25.06.41 r

.V oprawie: Józefa Hirsz Więzień Nr 10912 

Dotyczy: Pani pisma z dnia 13. Ot.41 r.

Do Pani 

Marty Hirsz 

Grudziądz

ul. Szkolna 11 / podano niewłaściwy adres ale mimo to pismo powyższe dorę

W odpowiedzi na Pani zapytanie z dnia 13.6*41 r .  Komencant obozu S tu tth o f

wany pod Nr 10912. Aięzień w odpowiednim czasie otrzyma zezwolenie na p ia a^  

nie listów. Dlatego te ż  zrozum iałym  j e s t ,  że P an i w t ó j  sytuacji pozostawa_
«

ła  bez żadnej informacji. .-tobec czego w przyszłości wpływające z x jp m x k x x  

przesyłki pieniężne i korespondeiic ja zostanie doręczona zainteresowanemu. 

Wszelka korespondencja poza pełnym zaadresowaniem misi koniecznie posiadać  

Nr rejestracyjny więźnia. *

czono—  “dopis własny/

informuje Panią, że wymieniony przebywa w  tutejszym obozie i jest zarejestro

Komendant Gboau 
w. z,

podpis__r, e dding

3S_ Hauptsturmfuhrar
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Upatrzonego przez s ie b ie  w i a n i a  w i t u t t h o f i e  przesuwano na j a  ~ 
kćvs lżejszą. neKsponowaną * fu n kc  j '% /p r a c a  w o g ro d n ic tw ie  ^-asg&JBynit 
źywnościowyn »iz b ie  chorych , fu n k c ją  aztubowego w b lo k u . /

0jcu*Jak zeznają jego k o l e d z y ,którzy przeżyli obóz /Poliński i 

^awlewiez/ proponowano sztubowego.Odmówił kategorycznie. Namawia­

no go do podpisania Volksliste\ 111 grupyn,bezskutecznie.

• I '
Koda i n o m  konspiratorow, wywiez i o n y c h  do obozow, naklejano na drzwt

,ł Nakazy Eoinendantury Wojskowej" z ś ą d aniem opu^aczenia pok o j u  x  

czy mieszkania z uwagą: "Ten poKĆj jest zarekwirowany dla W e h r ­

machtu. n \juSjX,Y^&v§'
około ) 0 /o r o d z in  ('ci trzymało takie zawiadomienia.Po około 2u> 

takich Łiieszkań dokwaterowano bezpłatnie urzędnika niemieckiego

- szpicla na u s ł ugach G e s t a p o ,który obserwował d o n  i otoczenie ,za*r 

chowanie mieszkańców.

N a m  przykładowo odebrano jeden dufcy pokój- W dwóch przypadkach, 
mieszkali t a m  funkcjonariusze p o c z t y ,w dwóch oficerowie W e h r m a c h t ^  

Ostatnio mieszkał m a j o r  .^arx.Człowiek ludzki p o m a g a ł  nam m a t e r i a l n  ̂  

v»idaąo,»e u  nas bieoa. -
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Sylwetka sierżanta Józefa Hirsza

W  jednym z listów do mnie w czerwcu 78 r. określił Major Henryk 

Hirsz tak sylwetkę swego ojca:

- Ojciec nie miał wąsów. Był b l o n d y n e m ,miał niebieskie oczy. D o b r / £  

wyglądał, b a r c z y s t y ,wysoki 1,89 marniał 40 fa złotych zębów. % £  p o g o d ­

n e g o ,wesołego u s p o s o b i e n i a .Kochał d z i e c i n o m  , wojsko i łowić ryby. 

K a s z u b .

Marta Wesołowska-Szarzyriska

Jeden z-ostatnich listów Józefa Hirsza /w tłumaczeniu/

/Pierwsza strona odbitki n i e c z y t e l n a ,druga w  większej części tak,/ 

-•ęęę****Proszę cię,staraj się dobrze o d z i e c i ,p i l n u j ,żeby się dobrze 

uczyły,były g r z eczne...••••.Pisz mi,czy jesteśćie zdrowi,jak żyjecie

jak m i e s z k a c i e .......co porabia moja d r o g a ,malutka Mirka,czy ona tei.

coś o ojcu wie?Pozdrów twoją siostrę i brata ode mnie.Co porabia 

brat Jan i Mari«pak oni mieszkają? Pozdrów w s z ystkich serdecznie .

Czy zdrowi są twoi r o d z i c e ?..... .Kochane dzieci ! jesteście c h w i ­

lowo bez ojca,ale macie bardzo dobrą mat  ̂ k o c h a j c i e  jrf3j i bądźcie 

jej wdzięczne i szanujcie j ą ,pamiętajcie też o ojcu,napiszcie mdi 

też parę słów,kochane dzieci.Dziękuję również za pieniądze i pozd r a ­

w i a m  Was wszystkich s e r d e c z n i e ,Wasz syn^ojciecy brat i mąż J ó z e ^

placówka cenzury pocztowej 

cywilny obóz jeniecki Stutthof 

cenzurowano i9/8 41 P
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A

Es ist moglich vom Generalguvernement Geld schiken.Er wohnt in
/

Starachowice-Wierzbnik^Majówka S t r rglaube N r .24-25.genau weiss ich u
f /  •

nichtjaber du wirst ja wissen aber schreibe gleich und gib mir Antwort 

ob du das getan hast,sonst werde ich schreiben. Icjj, kan im Monat zwei

mai schreiben du das selbe.Sonst bin ich Gesund,bitte mir die Wah-

/ .
J

X
Dopisek mjr.Henryka Hirsza:

-Gdbitka jednego z wielu listów 

Ojca,

JTragment listu _Józafa Hirsza^pisan^ gotykiem,.

Tłumaczenie

Jest możliwość wysyłki pieniędzy z Generalnej § Gubernii.Cn mieszka 

w Starachowicach^Wierzbnik,zdaje się ul. Majówka nr. 24-25,dokładnie 

nie wiem,ale ty będziesz wiedziała,ale pisz zaraz i donieśtczy to 

zrobiłaś,bo inaczej to ja napiszę.Wolno mi w miesiącu dwa razy pi­

sać .Tobie również.Poza tym jestem zdrowy,proszę mi prawdę pisać.

----------------------------------- n
Placówka cenzury poczty \

Obóz koncentracyjny Stutthof \

Cenzurowany 17.A p r . 1942 l

reit schreiben

Postzensurstelle 

j^onzentrationslager 

Stutthof 

zensiert 17*Apr.1942
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Konzentrationslager 

Stutthof b. Danzig

Schutzhaftling 

Hirsch Josef
Stutthof den 12.4.1942.

N r .1Q912 Błock T
Lieber Johann,Frau Kindfr und Geschwister 

/Pierwsze zdanie i częśtf drugiego cenzura wykreśliła i zamazała/ 

- - - - -  meiner lieben Frau Nachricht erhalten habe.iAH M  Habt Ihr 

schon von Eurem Vater vergessen oder liebt Ihr ien nicht mehr? Zu 

meinem Geburtstage auch nicht zu Cstern habt Ihr an mir gedacht.

Ein jeder Gru$p von zu Hause gibt mir Kraft und Mut zum Leben und 

yerrichten- - ---  n

__ Fra^ent_tr^no_czytelnej_fo^k°pii listu_Józefa Hirsza. . 10?

.Tłumaczenie

Stutthof,. dnia 12.4. 1942.

Drogi Janie,żono Dzieci i Rodzeństwo 

-------- mojej kochanej Żony wiadomość otrzymać .Czyście już zapomnieli

0 Waszym Ojcu?Albo czy go już nie kochacie1<W dzień mych urodzin ja$

1 na Wielkanoc nie pamiętaliście o mnie.Każde pozdrowienie z domu \  

ń&mi dodaje mi siły i odwagi do życia i działania- - ---

/
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A U
Mjr, Henryk Hirsz o treści ostatniego obozowego listu Ojca,

i
List był pisany 22-V111.42r. Śmierć Ojca nastąpiła 25* VIII.42 )7 

Pismo nierówne ,widać,że z w y s iłkiem pisane,niedbałe w stłbsunku do t  

innych jego listów. Ojciec był z zasady bardzo dokładny.Do charak- 

terięu pisma w  listach przywiązywał zawsze pewną wagę.List ten pisał 

niebieską kred^ką.W liście dużo przenośni.Oto jeden fragment:

-moi wszyscy n a j u k o c h a ń s i »Dzieciątka moje ,d o b r a ,kochająca ,wierna.
i

Z o n o ..................
»

-Moja kochana Zono. Pieniędzy nie przysyłaj dla mnie,gdyż m a m  

ich dosyć.Ty będziesz potrzebowała parę marek.Przecieżjtobie , t ,  
będzie ciężej ,gdy szwagier Józef /przenośnia do •'fcie^©/ 

odejdzie.Musisz żyć z nich lub je zdobywać.Teraz moje pytanie 

gdy odejdzie/tu list się kończy bez wypowiedzenia m y ś l i . / $

/-/ mjr. Henr y k  Hirsz
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Karta ewidencyjna więźnia politycznego Nr 10912 oboz* k&nc»Mr?<jya&ego 
Stutthof Józefa H irsza. Wypisano, że urodzony w garłatach^pow . 
Kartuzy, robotnik,Polak,żonaty.Troje d z ie c i. iŚUSib^
Gestapo Grudziądz dnia 29.5.19Ur. ^narł 25*03,19^2r. o lv

przez
oo •
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Scruf:

2lnfórift:

9lame:

Arbeiter

Hirach

geboren am:

J o s e f  
1 2 . 3 . 0 4 tn:

9lr.
Charlotten

1 0 9 1 2  
Kr . K k r t h ć i u B

2 5. m  194?’

Nachlali abgesandt am: ...19 K
Singel, am: 2 9 * 5 . 4 1 non Stapo Graudenz ^  am: nad):

Set (Einlieferung abgcgebcn: ftoffer %ftentajtf)e

■/ ^ fa iiiięc /f %  Sdiu^/SJfcftl Sport I)tmb/'f)ojt 9taperme|]er SBefirpafe

SRairtri &aus|d)ulj«/ )̂ant. V- Sanbid,. *“* 'Kajierapparal 9lusjd)l.=Sdj«m

9Jod A  3odt %  (Samów. U * 'Srmtlljalter 9ta[ierfltngen

SBtpe/filcttcnDtfte Sttagcn Sp. 9Jian(cf)..ftn5pfe 9ta|ierpin|tl ftenntarte

A  $>oje Horf)emb ®ticfta|d)c mit ffielbbórie SSg.-amtgliebsb.

^ullooet Smbtr/gliegt '(japieren ftamm Strbcitsbud)

Stti*Dc|lc Salstud) 3cf)lufie[ a. Siing «rille/<ffitui

j  Sembtn 3«rtud) gcuerjtug 3nn.»/?ln8.-Set|iĄ.=
Starte

A Unłeif)o|en Xa|$entU(f>er aUeRer Sifjerc 9Iufred)ii.*St[<lj?ln.

^  Striimpfe §anbtil(f)tt Drctjftift SDtrt(ad)<it Zttttn

2lbgabe be[tatigt: SffeftenDerroalter:

Karta ewidencyjna rzeczy osobistych - odzieży w których 

więzień polityczny Nr 10912 z KL Stutthof trafił do obozu. 

Wypisano na niej po jednej sztuce: czapka,kurtka,spodnie, 

koszula,spodenki,skarpetki i jedną parę krótkiego obuwia. 

Zaznaczono że przedmioty te przesłano rodzinie 19.09.19^-2r. 

Więzień zmarł 25.08.19?2r.
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Odpowiedź na piśnie dla Marty Mirach s niemieckiego gdańskiego 

Urzędu Pomocy Społecznej z dnia 14 maja 19*K5r, w sprawie 

wsparcia finansowego dla wyżywienia rodziny z powodu utraty 

środków do życia* Odpowiedź * odnowa uzasadniająca# że więzień 

był żołnierzem polskim, a ponadto nie uzyskał praw emerytalnych
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OBYWATELU
ZNAJDUJEMY SIE W MIEJSCU GDZIE 5 .1 0 .1 9 3 9  ROKU 
HITLEROWCY ROZSTRZELALI 39  OBRONCOW  
POCZTY GDAŃSKIEJ.
TUTAJ RÓWNIEŻ DO 1942 ROKU GRZEBANO ZWŁOKI 
POMORDOWANYCH LUB ZMARŁYCH WIE2NI0W OBOZU 
KONCENTRACYJNEGO STUTTHOF I JEGO FILII.
OGOŁEM NA CMENTARZU SPOCZYWA OKOŁO 14 TYSIĘCY 
OFIAR HITLEROWSKIEGO TERRORU.
ODDAJMY CZESC BOJOWNIKOM O POLSKOSC GDAŃSKA

SZTUTOWO (MUZEUM STUTTHOF). W latach 
1939—1945 hitlerow ski obóz koncentracyjny, w 
którym  wym ordowano ok. 70 000 ludzi z Polski 
i krajów  okupow anej Europy. Podczas ew akuacji 
obozu w  1945 r. zginęło ok. 15 000 ludzi. S tutthof 
m ial podobozy i filie, m. in. w  Lęborku, Słupsku, 
Policach pod Szczecinem, Wsi G ranicznej kolo 
Gdańska, Gdańsku, Pruszczu Gdańskim , Nowym 
Dworze, Elblągu, Królewcu, Toruniu.

RADA OCHRONY POMNIKÓW W ALKI 1 MĘCZEŃSTWA 

W ydaw nictw o ..S port i T urystyka '* , W arszaw a 1964 r.

Cmentarz "Zaspa " w  Gda iisku. Przed grobem Józefa 

Hirsza-żona Marta i syn H e n r y k  t -
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OBYWATELU
ZNAJDUJEMY SIE W MIEJSCU GDZIE 5 .1 0 .1 9 3 9  ROKU 
HITLEROWCY ROZSTRZELALI 39  OBRONCOW  
POCZTY GDAŃSKIEJ.
TUTAJ RÓWNIEŻ DO 1942 ROKU GRZEBANO ZWŁOKI 
POMORDOWANYCH LUB ZMARŁYCH WIĘŹNIÓW OBOZU 
KONCENTRACYJNEGO STUTTHOF I JEGO FILII.
OGOŁEM NA CMENTARZU SPOCZYWA OKOŁO 14 TYSIĘCY 
OFIAR HITLEROWSKIEGO TERRORU.
ODDAJMY CZESC BOJOWNIKOM O POLSKOSC GDAŃSKA
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H  r  'ffś
t

1 !
P R A  W*"D A I K Ł A M S T W O  .

Wyciąg z brudopisu mjr. Henryka Hirsza.

Są tu fakty ,zefcrane z korespondencji okupacyjnej mej matki,Marty 

Hirsz,oraz relacje tych bardzo nielicznych zesłańców,którzy piekło ■ 

obozu w  gitutthofie przeżyli.

Trzeba przyznać,że władze grudziądzkiego gestmpo, jak i obozowe 

ze Stutthofu odpowiadały na każdy matki list,ale tak często wykręt­

nie, kłamliwie.Dla pozorów legalności i prawdy.

Poza tym czerpię materiał do pracy ze zbiorów listów obozowych , 

zdjęć,dokumentów,oraz relacji rodzin pomordowanych zesłańców.

Od drugiej połowy marca 1941 r. zaczęły się aresztowania członków 

"Orła 3iałego"wGgrudziądzu.dest rzeczę znamienną,że konspiratorzy,m i ­

mo że wiedzieli o stopniowych aresztowaniach, nie korzystali z posiad 

danych zapasowych punktów ucieczek.Podobno gestapo przekazało drogą 

"pantoflową” ustną sierż.Megg^erowi przestrogę,że w razie ucieczki p o - 

dejrzanych,rodziny ich i dzieci zostaną rozstrzelane..Getapo widocznie 

nie znalazło wszystkich adresów w  pierwszej fazie aresztowań. Dopier 

w kwietniu okazało sią, że znajowość tych adresów stopniowo zaczęła x 

się mnożyć. Przypuszczam,2e ktoś z aresztowanych podał adres.-y swej i 

trójki w  wyniku tortur. . <

Cd dnia 25 marca chodził Ojciec mój do pracy z u k r y t y  zapasową ±i 

lielizną,żywnością i tytoniem,tzw "samorodką".

Ojciec mój pracował początkowo w firmie Klostermann -Neumann Tie^- 

bauunternehmung,Marienwerder Wpr.-Bauabteilung Graudenz.Był tam za­

trudniony jako robotnik ziemnomurarski.Pracował w różnych miejscach 

np. przy naprawie mostu i tunelu za Wisłą.-przez pewien czas pracował 

przy budowie różnych obiektów na lotnisku, skąd robotnicy "organizowa - 

li" różną broń i części broniftg=̂ rotftjr6jgQ^porzuconą przez wojsko 

w pierwszych dniach walk wrześniowych 39 r. na t^ych terenach.

W styczniu,lutym i do połowy marca 41 r. odbywały się w naszym 

mieszkaniu przy obecnej 4,ul. drobiowej spotkania z członkami organi-
338



zacji.^a zewnątrz strzegły bezpieczeństwa domu osoby zaufane.A ja ze star­

szą siostrą Urszulą byłem tam nieraz obserwatorem z dala. Zebrania od­

bywały się w  gronie 3-6 osób. poznosiłem czasem "meldunkk w  palcu ręka­

wiczki lub w  buciku-małe świstki papieru do nieobecnych na spotkaniu,nieraz 

do sierż. Leona Chrzanowskiego,sierż. Jana Piekarskiego, sierż. Władys­

ława Megg£era,,Jana Fawlewicza i Józefa Piechockiego.

Konspiratorzy zjawiali się na spotkania w  ubraniach roboczych,z dra­

binkami malarskimi,łopatami,grabiami, czasem ciągnęli za sobą wózek z drew­
nu a ivVc*

nem opałowym.W/działalności i n s p i r a c y j n e j  ?//podrabianie dokumentów ,pie­

częci,przepisywano różne ważne druki.0rupa Orła Białego d y s p o n o w a ł a  radio­

odbiornikami , zbierała części do budowy radiostacji,a t— e części gromadzo­

no w ogródku działkowym tu^ż obok policji i gestapo. $rsenałem broni były

skrytki koło miejscowości Grupa nad Wisłą na terenie Księżych Gór. Opie- 
«

kował się nim- niezawodny patriota, Członek %. żelaza" sierż . Jan Piekarski.

Była to broń i amunicja zbierana czy kupiona z okresu pierwszych dni walk

z września 39 r. lub kradziona z lotniska.Były szable,bagnety,pistolety,
tiA.

karabinki,granaty,amunicja. "Prywatny arsenał " posiadał/sierż. "'ładysławZKMg

Meg^pr. Miał go zakopany w  komórce /na działce/* W dniu 28 marca ,po aresz-fc©
-ro di-i na.

towaniu Megg^ra wydobyłafbroń z ukrycia i zatopiła w dawnym jeziorze 

Falka koło Pe-Pe-Ge. Jezioro jest o^becnie zasypane.Dobrze,że to się stało, 

bo około 5. kwietniami r.była rewizja w tej komórce,ale nic już nie znalezio* 

no. Sierż. Megger posiadał dużo tej broni.Można było nią uzbroić trzy trój­

ki bojowe.Organizacyjną broń krótką mieli prawie wsz^yscy dowódcy t r ó j e k y 

Przechowywali ją na strychach^ pod dachówkami,między złączami belek itp 

Ojciec m ó j ,ostrzeżony prawdopodobnie przez wtajemniczonego członka TfKMKft 

konspiracji,zatrudnionego w urzędzie pracy,musiał zmienić swe zatrudnienie, 

dniu 3. 41r.został przeniesiony do firmy Kunz- Pfeiffer Tiefbeton-

und Eisenbetonbau-Graudenz, która między innemi prowadziła roboty budo-
to w

wlane na dworcu kolejowynTl* Ojciec pracował tam przy budowie betonowej wieó 

ży ciśnień.Wszedł w tę pracę z zadaniem konspiracyjnym obserwacji transpor­

tów kolejowych.

Ale już 4. 4. 41r. zajechali gestapowcy przed nasz dom dwoma osobowy-
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mi samochodami rano o godz.5-tej i obstawili go.ż/eszli szybko do mieszkania. 

Pytając matki^^'o ist^ Ihr Mann?" $ardzo bystra moja matka w mig powzięła 

taki plan działania:Chcąc zyskać na czasie,poinformowała ich,mylnie,że mąż
4

pracuje na lotnisku.Wtedy dokonali rewizji mieszkania,zbałaganili ,porozrzu­

cali wszystko i udali się rzeczywiście na lotnisko.

Zwinna matka pobiegła na dworzec. Zziajana wykrztusiła mężowi: -Józio,

, , ~C-\'vOA t . 0±QjCO
gestapo przyjechało po ciebie• .■LMiSćX:vE^i£8XźEIM Uciekaj!- Zbladła,st£ża*SV^

Gardłowym głosemjpowiedział po chwili: - Nie u*ieknt,bo wtedy was wszystkich

zabiją.I dodał pośpiesznie: -9zukaj w piwnicy/pewnie ukrytej broni/pamiętaj,

ty nic nie wiesz.Opiekuj się dziećmi!... Poprosił jeszcze o skarpety i tytoń,

żeby mu podrzucić.
I

Matka zawróciła w pośpiechu do domu i wysłała mnie do niego z zawiniątkiem
> ł 

Włożyła tam skarpety,trochę bielizny,żywności i tytoniu.Biegłem co sił,a bJES 

byłem dobrym biegaczem.Gdy się zbliżyłem do oznaczonego miejsca,samochód właś

nie zatrzaśnięto i ruszył z pośpiechem z miejsca.Z tyłu w towarzystwie dwóch
ckiCiLvi/vujt>

gestapowców siedział mój Ojciec.Zauważył mnie i skrócił /'"bardziej twarz w 

moją stronę.Ze ściśniętym sercem,że już nie mogłem mu paczki wręczyć,śle­

dziłem z oddali samochód.jechał wzdłuż Al. zmniejszył szybkość,skierował 

się do ul.Mickiewicza,a dalej na ul. Młyńską,gdzie była siedziba gestapo.

W dniu 29.V. 41 r. wywie-ziono konspiratorów Orła B i a ł e g o ,zamieszkałych 

w Grudziądzu,do obozu koncentracyjnego Stutthof. Wszelki kontakt z nimi,uda$]£ 

jący się potrosze' w  grudziądzkim więzieniu gestapowskim ,został zerwany. 

Głucha cisza i rozpacz w naszych domach. Ale po kilkunastu dniach dociera 

do nas nieoficjalna wiadomość,£e wszyscy znajdują się w obozie Stutthof

i że przeszli już "kwarantannę" w  postaci znęcania się i bicia.

C L<]!Tak mi relacjonowali po wojnie nieliczni zesłańcy,którzy wyszli z ży­

ciem z piekła obozu^-fta powitanie "polskich bandytów" wyszła liczna grupa -SS-- 

SS-mannów,bacznie nas obserwując.Nagle każdy zaczął nas tłuc,gdzie popadło. 

Tak było na drugi i na trzeci dzień. Potem zaniechano tego bicia dzikiego. 

Zaczęły się przesłuchania,po których nastąpiłjuż okres systematycznego XX$2 

znęcania się w pracy.Bito nas, kopano, walono kolbami,nadrywano uszy, ska­

kano na żOłądek i klatkę piersiową,topiono w  beczkach,strzelano do pracującjp 

cych,dobijano osłabionych.,bito często w gł o w ę ,wbijano drzazgi za paznokcie,340



przypalano żarzącym się cygarem lub papierosem,ciała rozrywano,ciągnąc-za 

za samochodem polowym..Bestialska śmierć była widocznie przewidziana 

dla całej grupy Orła Białego , T . . . .

Matka moja daremnie wyczekująca listu od męża, wystosowała po kilku iygtfd 

tygodniach pismo do władz obozowych z zapytanie^czy mąż jej jest w  o b o z i e / 

dlaczego tam się znalazł i czemu nie pisze? Pismem komendanta z dnia 

2 5 .VI.41 . odpowiedziano jej,że j j t y e f  Hirsch jest zarejestrowany w Stutttee* 

hof p^-od nr. 10912 i że w odpowiednim czasie będzie mógł pisać list. I że 

jest rzeczą zrozumiałą,ze ośadzony jako więzień polityczny nie mógł przez 

pewien czas pisać. Ale nie wyjaśniono jej,dlaczego Ojca osadzono w obozie.

Wtedy matka moja zwróciła się z prośbą do dziadka /ojca męża/miesz­

kającego na Kaszubach, w  Osowie,by zwrócił' się do,grudziądzkiej "Geheime 

Staatspolizei /Tajna Policja Państwowa/z zapytaniem,dlaczego syn jego Józef 

ESrHirsz znalazł się w obozie Stutthof?Jaki jest powód osadzenia go w gftffK 

obozie? Tajna Policja odpowiedziała mu 12. VIII.41r. ugrzecznionym,ale 

za mało wyjaśniającym pismem./List załączam do pracy./

W  późniejszym okresie,po 15. lX.^1r. zaczęły wreszcie nadchodzić ską­

pe listy od Ojca....

/-/ mjr.Henryk Hirsz
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M  Ź U  I O R Y - M  A R r Y H I R S Z  Ą l  Q

Mą£ mój J ó ze f I l i r a z  od roku 1923 do 1939. b y ł żo łn ie rzem  zawodott&m .Prz^  

w azystkie  l a t a  p e łn i ł  służbę w G ru d z ią d zu .^ ra ł czynny u d z ia ł w kam panii 
w rześniow ej.do n ie d o l i  d o s ta ł s ię  pod Sochaczewem,skąd u c ie k ł,p o w ra c a ją c  

do domu d n ia  15 . p a s u z ie rn ik a  1939 r .
Po przybycia do ^raaziądza został skierc>v«ny do pracy w charakterze r o ­

botnika przy odbudowie mostu kolejowego w Grudziądzu,następnie jako r o b o t •" 

nik zatrudniony w transporcie.

^ n ia *^ . 0 4 . 1941 r .  o g o d z in ie  7 ,3 0  z ^ t - ł  mój m ,ż aresztowany przez  

je s ta p o  podczas pracy przy  przeładunku w-, g la  na dworcu .« G ruuziądzu .Jak  

mi oświadczono w gestapo t przyczyną jego aresztowwd&ia b y ł u d z ia ł w pracach  

o rg a n iz a c ji podziemnej pod dowództwem " Z y ja u n ta  M -  by2 on podejrzany  

p o li ty c z n ie .

Ja domyślałam się ,że  mąż mój ma jafoeś pow iązan ia z o rg a n iza c ją  p o d z iem ­
n ą , gdyż cz, s tp  p rz y c h o d z ili  do n ie^o  ró ż n i m ężczyani , b y l i  wojakowi i  zu 

zamkniętymi drzw iam i p ro w a d z ili d łu b ie  rozmowy .Po tych  rozmowach syn 

mój iie n ry k ,k tó ry  m ia ł^  la t , r o z n o s i ł  korespodencj^ do różnych osób za­

m ieszkałych na te re n ie  G rudziądza . S p e łn ia ł on sku teczn ie  fu n k c ję  łą c z ­

n ik a , joyż p o l ic ja  n iu  zatrzym yw ała d z ie c i .
ĆClArUls

po aresztow aniu  mr ża zostałam  /z  3 s ^ ie ć ^  w wieku od l a t  3 do l l ,b « .z  £
środkó.. do ży c ia .i.’a utrzym anie zarab ia łam  jako  pojaoc d o m o w a i ś c i  zurabiOL-

ły  dory ..c z o , pomagając m i. ukodcheniu 14 roku ż y c ia  córka moja J ra zu -
p ZcJbnAtf.

l a  z e s ta la  skierowana dofpracy i  w ten sposób po^rasu-ła e i c nasza s y tu ­

a c ja  m a te r ia ln a .

Cd czasu aresztow an ia  mujo m^ża p rzez okres 7 tygodni p rz e b y -a ł on 

.. a re s zc ie  ^„stapo przy u l .  L lły ila k ic j w  G ru d z ią d zu .łrz c z  ton okres n ie  

otrzymywałam żadnego w idzen ia  z nim .^ogłam  je d y n ie  podać czyo t, l i e l i z n ę .  

ty czas ie  pobytu mt;ża w -re s zc ie  w G rudziądzu ko n ta k t z nim ,w sposób n ie ­

lo ja ln y  ? utrzym ywały je d y n ie  d z ie fii jjfen ryk  i  J rs z o la .

Z g ru dziąd za  wywieziono me^o męża do obozu w S tu t th o f io ,o  czym do­

w iedziałam  s it  z korespondencji męża dopiero  po m ie s ią c u . 0 óm iorc i mego 

m»ża, który z g in ą ł 342



w  obozie. k o n c e n t r a c y j n y ^  3ztutthofie,zostałam zawiadomiona przez gestapo 

osobiście w moim mieszkaniu w  dnia 23. 03. 1942 r. - Zginął on dnia S> 

25. 03. 1942.
t

Wiadomość o śmierci męża była ula mnie i moich dzieci trągichna,choć 

przewidywana. Miałam wtedy 29 lat, troje dzieci i właściwie żadnej perć - 

pektywy.ftie znaliśmy swej przyszłości,była wojna ,gestapo miało nad nami

ciągły nadzór. Tr..ało to tak do wyzwolenia.
/hh?4vvvLć>t

Sdy syn mój Henryk ukończył 15 l a t ,rozpoczął naukę zawodu ślusarza w 

Pomorskiej Odlewni i Emalierni w Grudziądzu. Po ukończeniu nauki zgło­

sił się na szkołę oficerską w f^irto3zycach, którą ukończył w  stopniu pod­

porucznika.

» ten sposób spełniły się nasze marzenia,aby syn poszedł W ślu v ojca , 

Mył on damą i radością moich oczu*Awansował do stopnia majora.Przez cały 

czas służby pełnił różne funkcje w i<udovvym «ojsku Polskim w Warszawie. 

Mył żonaty,miał jednego syna.

I wtedy zły los zadał mi najokrutniejszy cios jaki może uderzyć w ser-' 

ce starzejącej się matki:

n mój Henryk zmarł nieoczekiwanie po krót­

kiej chorobie w warszawie, mając.^1^.. lat.- 

Posiadał on następujące odznaczenia:

I i

ś  J/ 4 14

1

Ja obecnie jestem n a  emeryturze.Przez całe życie pracowałam bardzo cięż­

ko. Za pracę otrzymałam Srebrny Krzyż Zasługi.' trzymaję sit ze skromnej 

renty,ale zadowolona jestem z tego,że sama wychowałam swe dzieci n a  po­

rządnych ładzi. 'r/l/Ct/fCci/ 343



Ż Y C I O R Y S

Ja  U r s z u la  P r u s l a o k a ^ u r e i z l ł a *  s i ę  A nia  17 g r u d n ia  1J2J raku  
v  Gznii.zia.tau*

O j c i e c  mćj J < z e f  H ir s z  i  matka M a rta , z tan u  M atu lew sk a .
V  raku 193i  r e z p e c z e ła m  naukę w s z a l a  p ed sta w ew ej  w G ru d z ią d zu ,  

ktrfrą u k eń cży łam  w raku 1944*
Pa u k e ń c z e n iu  s z k a ł y  p e d s ta w e w e j ,  mając l a t  1 4 }z a s ta ła m  s k i a r a  -  

wana p r z e z  w ładza  e k u p a c y jn e  Aa p r a c y ,  ja k a  g e n i e c  w h a t a lu  „K ró lew sk i  
Dwrfr” w G ru d z ią d zu , g d z i e  praaawałam  da z a k a ń c z a n ia  d z i a ł a ń  w ojen n ych .

O j c ia c  m<j b y ł  ż a łn ia r z a m  zawedewym. W raku 1J41 z a s t a ł  an  
a r e sz to w a n y  za  d z i a ł a l n o ś ć  w ruchu o p o r u .  Z g in ą ł  w g z t u t h e f i e  w raku
1 J 4 2 .

P o d c z a s  p o b y tu  a j c a  w w i ę z i e n i u  g e s t a p a  w G r u d z ią d z u , p r z y  u l i c y  
M ły ń s k ie j ,  wraz z bratem  H en ryk iem , j a k e  12 l e t n i a  d z ie w c z y n a  k e n ta k -  
tew ałam  s i ę  z e jcem  p r z e k a z u ją c  rtfżne i n f o r m a c j e ,  m ające  zw ią ze k  z 
j e g e  d z i a ł a l n o ś c i ą  w k o n s p i r a c j i .

Pe z a k a ń c z a n iu  d z i a ła ń  w o je n n y c h ,z  uw agi ż e  m atka maja b y ł a  wdewą
i  m ia ła  na u trzy m a n iu  b r a t a  Henryka i  s i o s t r ę  M ir o s ła w y  m usia łam  
p e d ję d  p r a c ę  zareb k ew ą , aby pem fc m atce  w u trzy m a n iu  demu.

W reku 1J52 wyszłam  zamąż, Maż m<j Henryk ed  1945 rek u  j e s t  p r a  -  
cew n ik iem  Zakładu E n e r g e ty c z n e g o  w G rudziądzu*

V m a łż e ń s tw ie  naszym j e s t  je d n a  ctfrka -  W ies ła w a , k t ć r a  j e s t  
zamężna*

Ja e b e c n ie  n i e  p r a c u ję  zaw edew e, zajm uję  s i ę  prew adzen iem  demu.
P r z e z  c a ł e  m oje ż y c i e  m ieszk a ła m  i  mieszkam w G ru d z ią d zu .

G r u d z ią d z ,  d n ia  25* Ł a rzec  l j l t r .
U r s z u la  P r u s i e c k a
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M arta  H irB z  z n a j 
m łodszą córką  

M irk ą  w 
swoim m iesz­
k a n iu  w
1977 r .

M arta  H irs

8 córką  
i  synową * 
1969 r .

m jr  Henry] 
H irs z  
1978 r

M arta  H irs z
if*

z córką  H »zu lą  
nad grobem 
m jr  Henryka fli; 
H irs z a  na 
cm eHt*wojs. 
w G rudziądzu

M arta  H irs z
z d z ie ć m i:  
M irk ą jU rs  
i  Henrykiem  

maj 19 4 2 r .
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/U l . V Y l < ^ ( y ^ H ^ Q ^ i y C L  H /

Urszula Prusiecka, starsaa siostra Majora (Prusiecki , je j mąż

?c/ivy£)7C
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Pomnik ku czci pomordowany^- wybudowany na terenie byłego 

obozu koncentracyjnego Stutthof. Pomnik wybudowano obok 

krematorium obozowego.

o  4tnutt/y)4' 354
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10. Niespodziewany list
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/J j)\ Pierwszy list mjr. Henryka Hirsza do Marty Wesołowskie j_ Szarzyńskiej, 

/siostry Zygmunta Koźlikowskiego. £

Warszawa, 9.12.1977 r.

*
Szanowna Pani

Bardzo długo poszukiwałem Panią, gdyż Pani _  siostra por. Zygmunta

Koźlikowskiego_ jako jedyna osoba możą autorytatywnie opisać działalność 

Pani Brata. Chodzi o działalność w ruchu oporu z czasów okupacji hitlerows_

kiej. Ojciec mój był żołnierzem zawodowym 64 p.p., który stacjonował 

wówczas w Grudziądzu. Brat Pani_ jako pierwszy komendant/ tak się uważa/

antyhitlerowskiej komórki organizacyjnej " Orzełki Biały " działającej w

Grudziądzu zaprzysię^ał do tej organizacji / między innymi/ mojego ojca.

Dom nasz / mieszkanie/ było jednym z punktów kontaktowych Pani brata  ̂ gdzie

odbywały się zabrania organizacyjne / średnio 1x/w m i e s i ę c y  a punktów takich

było więcej_ między innymi mieszkanie p r o f . A. Hewelke/.

Doszły mnie słuchy ̂ że podobno pisała Pani pamiętnik dotyczący działalności 

Brata.

Tą drogą chcę się dowiedzieć o Pani Bracie wszystko(co Pani wie.

__ Życiorys

działalność /gdzie/

l

_  fądania 

_kontakty

_okoliczności aresztowania 

/ jak doszło do tego

7
Czy przypuszcza gani, że ktoś wydał Brata.

/doniósł do gestapo/ 361



i.t.d i.t.d _  może listy z obozu/

Bardzo i to bardzo proszę Panią o zdjęcie Brata.

Przepraszam, że piszę trochę nieskładnie ale gdy dowiedziałem się gdzie
> *

Pani mieszka i że jest! Pani , to piszę szybko i to na takim papierze. 

Bardzo PANI A PRZEPRASZAM ZA TOś. .

Myślę, że zrozumie Pani człowieka, który zbiera materiały dot. " Orła

Białego" i dane o ludziach, którzy oddali życie dla Ojczyzny.

Ruch oporu na Pomorzu jest dość skąpo opisany, a szczególnie działal_ 

ność " Orła Białego z terenu

- Chełmna

Grudziądza

Wąbrzeźna /były jeszcze inne Haxxżskax miasta/

i działalność Pani Brata oraz ludzi, którzy byli mu oddani./ na śmierć/
'■ ł 

i życie/.

Wiem, że i Pani poniosła duże straty rodzinne_ osobiste z powyższego 

powodu.

Ojciec mój i wszyscy jego współtowarzysze walki, zostali wymordowani w 

katowniach hitlerowskich. Ojciec mój zginął w Stutthofie, a wraz z nim 

ok. 30_ stu innych. '

Niech Pani jeszcze raz wybaczy , że tak piszę tak_ poprostu trochę 

w systemie urzędowym âle bardzo proszę o pomoc.

Interesuję się wszystkim co związane jest z Pani bratem aż od urodzenia

przez działalność okupacyjną.

Jeżeli zna pani inne osoby, które były związane z działalnością kons_ 

piracyjną wspólnie z Pani bratem fto proszę o podanie ich adresów.

*

Nie wiem czy była Pani związana ze wspomnianą działalnością. Bardzo- 

i to ^ardzo proszę o pomoc.
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P .S .

w/ na

Czekam z n ie c ie rp liw o ś c ią  na wiadomość /  proszę- mi pomóc/

Z wyrazami szacunku i  uznan ia

Bardzo proszę o fo to g ra f ię  P a n i, P ani b ra ta  i  in n e , k tó re  uzna 

Pani za ważne s łu s zn e , a może dysponuje P an i pewnymi dokumentami z
i 9

okresu oku p ac ji /  d o t. OB/

W szystkie d rg in a ły  do zwrotu*
c

podpis

Mój adres •
1 \

Henryk Hii^sz 

04 119 Warszawa
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Panie Majorze!

Chce P a n  bliżej posnąć osobowosć mego brata Zygmunta Kozlikowski£^<; 

P rzesyłam zatem:

1 /- gyeiorys- 7  JLjecKL-̂ efjO L Pod-l il\A|

2/Dzieciństwo i młodość Zygmunta 

3/Fragmenty jego listów do narzeczonej: " K o c h a m  V

Toruń,20. 01. 1978.

f i a J i c O i M t f  f ^ )

Marta Weso ł o w s k a  - Szarzynska

L( j  ^ 4 n t  /f ,°  / k a m p  .

Pozdrawiam serdecznie
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l lp j p  ^  i  t  ( f  t  ̂ o  

(JUj  'b w  U

por. Z y g m u n t  K o z l i k o w s k i

pomnik w Chełmnie n/W gdzie służył w66 pp por. Z. Kozlikowski
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G i  m n  17  Z / /c ^ c z ę  £ ,? r  z - , 1 , 1  ' f

»3t2-i' C- Ć ^ C r / f  £/'$ £<^-sx?ts 7?

katalog okresowy, r. szkol. 1929/30,w kt*órym zarejestrowany 

jest Zygraunt kozlikowski w gimnazjum w ą b rzeskim

i
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Pogrzeb Michała Ko^likowskiego,ojca por. Zygmunta Kozlikowskiego 

Za trumną kroczą wnuczęta, zona Zmarłego i wszystkie jego dzieci.

Roman Koźlikówski Janina Kozlikowska

Wo j c i e c h  Wesołowski Marta Wesołowska,z domu Koźlikowska

jego rodzeństwem.
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...arta, 'siostry Janką, córeczką Wiesią i jej ojcem chrzestnym prof. 

Brzostowiczem,oraz podchorążym Zygmuntem/

Mieszkanie Wesołowskich w Wąbrzeznie przy ul. W o l ności było drugiyn, 

d o m e r J ^ ^ M ^ ^ a  i Janki w czasie ich uczęszczania do gimnazjum i w y ­

jazdów na dalszą naukę,
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iesia i .ie.i ojcem chrzestnym nrof
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licŁu-j-rci Kłosiński

Kuzynostwo z T o ru n ia ,u l Koniuchy 2 8 /3 0  Zygmunta K o a liko w sk ieg o
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Bzieciiistwo i m ło d o ść Zygmunta Koźlikowskiego.

Brat mój, Zygmunt Koźlikowski był siódmym dzieckiem z dziesięciorga żyją__ 

cych potomków ogrodnika Kichała Kozlikowskiego i jego żony Leokadii,z.d 

Buchciriskiej. Zygmunt urodził się w tfąbrzeinie na Pomorzu dnia 5* II*

1913 r. Mieszkaliśmy wtedy na kilkumorgowym, dobrze prosperującym ogrodni__

• / ^  ' 1
ctwie warzy <vno_ owocowym w pobliżu dworca kolejowego.

Rodzice nasi pochodzili również z Pomorza. Ojciec nasz urodził się -®±ę 

w Błfdowie pod Grudziądzem. Był synem robotnika folwarcznego. Matka moja

pochodziła z Łobdowa, powiat Wąbrzeźno. Była córką kołodzieja wiejskiego

v -
Miałam już 12 lat, gdy się Zygun urodził . Parni?tan go dobrze z pierwszych

| '

lat jego życia. Był to chłopczyk delikatny, drobny, jasnowłosy, z dużymi 

niebieskimi oczyma. W domu panowała serdeczna więź rodzinna, 'ffiimo t e  nas 

było dużo. Słonecznego Zygusia kochaliśmy wszyscy.

Pamiętam szok, który nagle przezyłam z powodu jego pechowej p i zygody.

Za każdym razem, gdy wchodziłam ze szkoły do kuchni z nieodzownym:^Ni ech 

będzie pochwalony " wybiegał mi naprzeciw Zyguś z wyciągniętymi rączkami i 

radosnym pokrzykiwaniem. Rzucałem n/tedy torbę z książkami w bok, porywałam £

dziecko w objęcia i kręciłam się z nim w kółko ku jego wielkiej radości.
' V *

Sstrrtr̂ -s-ię wtedy jeszcze dwóch latek, ale już biegał bardzo zwinnie 1 umiał
/ ■

dużo mówić. Ale raz nie wybiegł mi naprzeciw. Siedział jakiś osowiały na

/) \\/ ii V
ławeczce i patrzał na mnie bezradnie. Gdy się do niego nachyliłam

I ' \
otworzył buikę, żeby mia coś powiedii ć. Ale przez chwilkę nie mógł wydobyć

i  i

żadnego głosu, a potem wygdukał bardzo jąkliwie :
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3i_i_i_guś śaś_PPP_ą_a__a_ d • at_ooo_łu.

Jezus , Maria l_ krzyknęłam przerażona _  Toć ten chłopak się jąkał 

Co się stało?

Najstarsza siostra* Pelasia, wyjaśnia zgnębiona:

_  Zyguś wyskrabał się niepostrzeżenie na stół w pokoju i spadł na podłog

I będzie cnłe życie się tak jąkał I _  lamentuję zrozpaczona.

Kama jednak otrząsa się z przygnębienia i pociesza nas optymistycznie1

Mama miała rację. Z kiżdym dniem zacinał się chłopiec coraz mniej w mo_ 

wie.

Wracało to jąkanie, gdy chciał szybko coś powiedzieć, lub gdy się sprze_ 

czał z g  starszymi braćmi.

Mały defekt w płynoości mo.,y pozostał mu jednak jeszcze na dalsze lato-, 

gdy chodził do szkoły. A czasem zaciął się nieoczekiwanie nawet jako 

podchorążak, gdy na wakacjach przekomarzał się z psotnym młodszym rodzeń_
♦

stwem.

Z nowym rokiem szkolnym 1913 zapro.vadziłesa Zygusia pierwszy raz do 

szkoły. Do polskiej szkołyI Do pierwsza wojna światowa się skończyła. 

Długoletni okupant niemiecki musiał opuścić i Driesen/ Westpreussen,

które się stało/polskim Wąbrzeźnem. Przyszła do nas tak długo oczekiwana

Polska. Do szkół naszych wkroczył język polski. Zyguś był świadomy, że

pójdzie do szkoły polskiej. Dlatego już pół roku przedtem prosił mnie o

na 7,-znak.

Nie płacz , Mar tu cha, to mu przejdzie. Gzy-aby^ic mu się nie stało,

tylko się nagle bardzo przeraził.

r<
T
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K
pclnką książkę, bo chciał się też uczyć po polaku, jak starsi bracia *

1)

-których przygotowywałam <v j»ayku p olskim • Byłam bowiem korepetytorem w ję­

zyku polskim dla młodszego rodzeństwa. Byłam n a  to przygotowana, bo przez 

cały okres pierwszej wojny światowej uczęszczałem co niedziel*, do " Pani 

Doktorowej " na tajną nauki saskę- języka polskiego, literatury, historii 

geogi^afii polskiej. DoktoroY/a Irena Szczepańska, żona naszego powiatowego 

lekarza, skupiała w swoim mieszkaniu na ul. Poniatowskiego gromadkę dobra_ 

ną polskich dziewcząt z wyższych klas naszej " Hohere Liadchen schule, by •

'TUM
przygotować/na tę przez blisko 150 lat wyczekiwaną Polskę, która po wojnie, 

wreszcie ^rz^jdzie do nas. A w organistówce, razem z naszym utalentowanym

‘f
organistą Jaworskim uczyła Pani Doktorowa polskiego śpiewu dziewczęta po__ 

zaszkolne, pracujące, zrzeszone w chórze Cecylia.

Dałam wtedy Zygusicwi do rąk elementaiz polski. Chłopiec w zimowych miesi^a^

nie rozstawał siv z tą książką. Uprzykrzenie dopytywał się starszego r o d z e n ­
ia

#s twa:

__ Co to za literka?

Pokaż, jak to się pisze. ?

I cierpliwie wygdukiwał tekst elementarzowy. Ćwiczył pisanie. Nikt nie

miał czasu zająć się systematycznie jego nauką. Eył w dużej mierze samou_ 

kiew. Gdy go zaprowadziłem do szkoły, przesunął go kierownik z miejsca

do drugiej klasy, oświadczając:

_ Toć on już czyta i pisze jak dzieci w klasie drugiej. Zyguś był zdolnym

dzieckiem, żyv,yaywesołym, ale karnym, Był w podstawowej zawsze n a j m n i e j s z y
i

1
w klasie. Musiał dlatego zawsze siedzieć w perwszej ławce, blisko katedry 

co mu się czasem nie podobało. Przeszedł gładko do gimnazjum. I tu był376
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zawsze najmłodszym i najmniejszym w klasie, LUsiał dlatego za-sze siedzieć 

w  pierwszej ławce, blisko katedry »

W pamięci utkwiła mi jego wycieczka szkolna w drugiej gimnazjalnej.

Bardzo się cieszył na tą trzydniową wycieczka do Gdyni, Kie mógł się docze­

kać widoku morza. Mieszkał wtedy u mnie na stancji w Wąbrzeźnie, bo rodzi_ 

ce, sprzedawszy bardzo niekorzystnie swoje ogrodnictwo " za miliony", 

przenieśli się na 10_ ha parcelę we Witkowie pod Chełmżą, którą za resztę 

zdewaulowanych pieniędzy zdobyli* Poszli na nowy, ciężki dorobek w zaa__ 

wansowanym już wieku* Ja pracowałam w szkole powszechnej, a mąż mój studic 

wał biologią w  Poznaniu* żyliśmy wtedy bardzo oszczędnie, Zyguś pracował 

w  czasie wielkanocnych wakacji z ojcem w polu* I zarobił sobie w ten spo_ 

sób na wycieczkę do Gdyni. Był to skromny, ale wystarczający fundusik* 

U c i e c z k a  wróciła nocą trzeciego dnia. Chłopak był wynęczony, ale oży_

,* - I ) ’
wiony. Już od samego progu zaczął mi zdawać relację ze swych wrażeń, 

Wyciągnął ze swego plecaka małe zawiniątko i podaje mi, mówiąc:

_  To dlajciebie >artal

i
Zaskoczona rozwijam paczuszkę i .wyciągam wędzoną, apetycznie pachnącą 

flądrę* Jestem wzruszona tym darem wiedząc, jak bardzo musiał się liczyć 

z każdym groszem. Chwyciłem jego r^k^, żeby ją uścisnąć.

Wtedy zauważyłam, że kciuk prawej ręki m a  owinięty zakrwawioną r$cksj 

chusteczką.

C h ^ c i ł a m  palec, a on syknął boleśnie.

Co ci się stało ?_ p^tam zaniepokojona.

^kleszczyłem w drzwi przedziału wagonu, gdy mieliśmy u nas na głównym

r !
dworcu wysiadać.

40/ W
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Oglądam palec, Czubek spłaszczony, nabrzmiały, paznokieć siny, skóra 

obok pęknięta. Zdezynfekowałem palec i obandażowałem należycie. A nas_ 

tępnego dnia wysłałem chłopca do lekarza.

Zyg.był twardym w stosunku do siebie, zahartowany na ból od najwcze_ 

śniejszych młodzieńczych lat. Nie cackał się z sobą. Nie skarżył.

Współżył serdecznie z rodzicami i rodzeństwem. Podczas wszystkich waka_

cji " zaciągnął się w służbę" u ojca, jak to żartobliwie nazywał. Orał
t

bronował, siał, kosił, pomagał, w uprawie i zbiorze warzyw. Ojciec bowiem 

przechodził stopniowoGia intratniejsze ogrodnictwo warzywne. A gdy wakacje 

się skończyły, wypłacał mu ojciec jego wakacyjne zarobki. Za to miał 

chłopiec pieniądze na ubranme, obuwie, książki i skromne kieszonkowe,

I

Był baruzo oszczędny. Zaczął palić dopiero po maturze.

A z tą maturą to miał paskudnego pecha. Był nadal najmniejszym w klasie. 

Wyglądał dzieciuchowato przy swoich rosłych, zmężniałych kolegach, opóź_ 

nionych częstokroć w nauce. Zygmunt był średnim uczniem w  gimnazjum. Nie 

był molem książkowym, ale podążał dobrze za klasą. Dawał sobie radę we 

wszystkich przedmiotach. Nie potrzebował nigdy korepetytora. Nawet w  matemadc 

tyce radził sobie sam, choć miał z nią czasem kłopoty. Nigdy nie zwracał 

się o pomoc do mnie w niższych klasach, ani do męża mego w klasach wyż__ 

szych, gdy mąż mój po ukończonych studiach w  Poznaniu wykładał biologię i 

geografię w gimnazjum wąbrzeskim.

W maturze nie dopisało Zygmuntowi szczęście. Przepadł nie w matematyce, a 

w łacinie, z której zawsze pi'zynosił dobre stopnie. Nie udała mu się praca 

piśmienna. Zdradził mu to w  tajemnicy wychowawca. I nadmienił, że wizytator 

spodziewa się, że poprawi stopień w egzaminie ustnym. Biedak kuł łacinę do

V
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do drugiej w nocy. Przemęczony 3tanął do egzaminu i gadał głupstwa w  tym 

przedmiocie, jak nigdy przedtem, otrącił zupełnie głowę.

Dnia tego siedzieliśmy wszyscy powainym nastroju pggy opóźnionym nastroju 

przy opóźnionym obiedzie. Rozmowa się nie kleiła. Nawet nasza sześcioletria
% / «

szczebiotka, Wiesia, nie przekomarzała się ze swym starszym bratem Zby_ 

sztiem. Dzieci nasze dostosowały się też do powagi nastroju, Zyg*nachylił 

się nad talerzem z zupą. Ale łyżka leżała bezczynnie na stole. Zygmunt

milczał. I trv;ałxnajiaix w tym pochyleniu głowy. Dwie ciche łzy stoczyły
i

m u się po policzkach do zupy. Spostrzegliśmy to oboje z mężem.

Zygmunt, chłopie! Świat się *aiix nie zawali z powodu jednej nieudanej m

matury! _  zawołał mój Woch serdecznie. Pójdziesz na rok w służbę do ojca

i powtórzysz łacinę. A w  przyszłym roku odwalisz śpiewająco egzamin.

Zyg^podniósł głowę i spojrzał na szwagra z wdzięcznością. 1 wyjechał na rok

do *Vitko'va. ;VyrÓ3ł i zmężniał przez ten rok. Na ogorzałej twarzy zaczął mu

się sypać jasny zarost. Był teraz więcej niż średniego wzrostu. Do matury 

stanął po dobrze przespanej nocy spokojny' i opanowany. I zdał ją śpiewające

#

I co dalej, szwagierku ?__ pytał go przy pogodnym obiedzie mój mąż. 

Pójdę na podchorążówką _  odpowiedział zdecydowanie brat. I tak też

zrobił.

Lata pobytu jego w podchorążówce piechoty minęły mu szybko. Byłam na jego

promocji w Ostrowi Luazo.vieckie'j. Pamiętam girlandy przepięknych, złotych 

dalii okalających dziedziniec podchorążówki. I zgrabnych, smukłych, pię_ 

knie umundurowanych chłopców, przyklękających na jedno kolano przed swym 

komendantem, by odebrać cios szablą, pasujący ich na oficera polskiego.

'
A wśród nich mój Zyg....

Gdy zjawił się we Witkowie w swym pełnym, nowiutkim ekwipunku wojskowym:379



czapka_ rogatywka z orzełkiem, mundur z dystynkcjami, pas szabla, płaszcz, 

powitał go ojciec, zwykle jowialnja kpiarz w  rozmowie z synami, wzruszonym, 

serdecznym głosem, z błyskiem szczęścia w oczach*

__ Ló j syn oficerem polskim! To mi się ani nie śniło*.•

A mama, która przygotowała drogiemu gościowi suty podwieczorek, ocierała ulari-

kiem łzy szczęścia z oczu.

A potem nastąpiła służba dla młodego podporucznika. Chełmno. 66 Pułk 

Piechoty. Zygmunt szkoli rekrutów. Chłopcy go bardzo lubią, Ilija w Chełmnie 

rok, drugi. Zygmunta pociąga dalsza nauka. Zgłasza się na dwuletnie studium

topograficzne w Warszawie, w  Instytucie Kartograficznym. Zostaje przyjęty. 

Intensywne teoretycznefw stolicy jesienlą i zimą, praktyka wiosną i latem w 

terenie. Głodzi topografowie, pod kierunkiem swych instruktorów, sporządzili 

mapki kartograficzne tych terenów, na krańcach poiudniowo_ wschodnich, pół_ 

nocnych i południowych granic Pol3ki, które jeszcze na mapach woskowych 

stanowiły " białe płacy’'.

Na wiosnę 1937 roku zachorował nam poważnie ojciec. Jakaś komplikacja po prse- 

wlekłej -ehorobie. Do lekarza nie chciał pójść. Wie chciał słyszeć o sprowadzę

cLe » # m
niu go domu. Nigdy nie uznawał dla ciebie lekarza. Dla rodziny owszem. Wtedy 

wpada, Wtedy wpada do nas Zy jmunt. Przyjechał na swyir nowym, silnym motorze £ 

znad południowej granicy Polski. Energiczna, przekonywująco namową nakłania 

ojca do zajęcia tylnego siodła ;8vfego motoru. I zawiózł go do 7 łan oddalonej 

Chełmży. Do lekarza# Niestety już za późno. Galopujące suchoty objęły już 

całe płuca.••• Ojciec zgasł, gdy maki i modraki zakwitły w zbożach.

• • • ♦

Pusto i smutno zrobiło się we Witkowie. Zabrakło nad wiek pracowitego, 

mądrego, przewidującego gospodarza. Wprawdzie był następca, .acek, najstarszy 

jego syn, który niedawno rzucił pracę w banku, dla pracy w roli u starzejącej 

się ojca. Ale Jackowi i  brakło doświadczenia i zamiłowania do tej pracy.

Janka zdała maturę w ostatnim roku życia ojca, Także w Wąbrzeźnie, mieszkaj
* -ł-zj
jąc u mnie. Śniły się studia języków klasycznych w Poznaniu. Ojciec obiecał
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«
jej finansowanie naukę. Ale ojca zabrakło. Janka chodzi przygnębiona we 

Witkowie. Wtedy zjawia się Zygmunt.

_  Ja będę twoje studia opłacał_ powiedział _  Spłacę dług wdzięczności rodzi_ 

com za udostę-pnienie mi nauki i Wojciechom, u których miałem azyl, gdy 

uczęszczałem do szkoły średniej. Zajmę się Janką.

I tak się stało. Janka zaczęła studiować w Poznaniu. Tylko że musiała wziąć 

urlop zdrowotny po roku. Pielęgnując ojca latem w ostatnim stadium jego cho_ 

roby, zaraziła się gruźlicą. Choroba, wcześnie odkryta, nie groźna. Trzeba

było ją na wczasy zdrowotne wysłać w  góry. A we Witkowie wyczerpały się
O j*

fundusze: Choroba i śmierć, straty w inwentarzu żywym.

I wtedy przychodzi Jance znów Zygmunt z pomocą. Finansuje jej trzymiesię_ 

czny pobyt w górach u rodziców swego przyjaciela ppr. Tkaczyka w 

Sromowcach Górnych. Wróciła wzmocniona i wyleczona. Mogła kontynuować 

studia.

Zygmunt zagląda teraz częściej do matki. Przywozi jej raz na swym moto_ 

rze gościa z sobą : młodą, tryskający ^  zdrowiem i radością życia, wysmukłą 

jak łania Halinkę Lewandowską z Chełmna.

To moja narzeczona_ przedstawia ją matce.

A potem oprowadza swoją dziewczynę po ojcowskich polach, a mama patrzy za 

nimi przez okno kuchenne.

Ładna będzie para z nich !_ stwierdza z zadowoleniem.

Innym razem zjawia się Zygmunt w  słonecznej kuchni u mamy i wysypuje jej z 

dziesięć par okularów na stół.

Niech Mamof. sobie coś z tego dopasuje, żeby mogła sama sobie czytać.

;l 1>
Dzieje grzechu Żeromskiego, czy Trędowatą Mniszkówny.Nie będzie się

Mama musiała dopraszać czytania u młodszych córek, które gonią swoje sprawy.

Nie dała się Mama namówić na przejażdżkę ze mną motorem do okulisty, to pożycj 

czyłem dziesięć par u optyka. Niech mama wybiera.

Mama była wzruszona i uszczęśliwiona. I odtąd czytała sobie sama upatrzo_
2/

ne przez córkę Zosię powieści, wypożyczone biblioteki chełmżyu skiej. —■*
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Takim synem i bratem był Zygmunt w dzieciństwie i młodości, którego

w duszy nazywał**^ czasem
V

" Moim wadom Jokołem,

Marta Wesołowska __ Szarzyńska

%

■

\
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Zakazany gość ^  Mii Ą  l ^ ^ U a u ^ J  '»*$**&
___________  ______________4L l i% 0 +'___

Pisze H ala z Chełmna, że wpadnie do nas z w izytą wieczornym  
autobusem . Hala? M łodziutka dziewczyna z ciem nymi czupurnym i 
lokam i na czole, k tórą Zygm unt zdążył w  przeddzień w ojny zale­
dwie przedstaw ić jako narzeczoną? Przecież praw ie jej nie znamy. 
Że też ludziom chce się w izyt w tak  niebezpiecznym  czasie..

W ieczorem wyszłam  po nią na rynek . Je s t ciemno. K łębiaste 
chm ury zasłoniły gwiazdy. W iatr obsypuje przechodniów drob­
nym  pyłem  śnieżnym . Z przeładow anego autobusa cisną się pasa­

żerowie do wyjścia.. W ytężam  wzrok, by w ypatrzeć Halę. Jakoś 
mi się to w  tym  chaosie nie udaje.

Raptem  chw yta m nie ktoś pod rękę i tłum iąc chichot wyciąga 
mnie w boczną uliczkę.

— Hala!
Ale ona nie zatrzym uje się na powitanie, tylko ciągnie mnie 

energicznie naprzód. W tem  chw yta m nie ktoś pod rękę z drugiej 
strony. Jak iś szczupły młodzieniec w cyklistówce i kurtce. S taram  
się oczami przedrzeć mroki.

— Zygm unt! — szepcę nagle głosem ochrypłym  z wrażenia.
— Pow itanie w dom u. A teraz  spacerkowym  beztroskim  kro­

kiem naprzód i — gawędzim y po niem iecku —  zakom enderow ał 
Zygm unt szeptem.

O garnia m nie niew ym ow na radość: Mój chłopak kroczy obok 
mnie! Ale w m iarę jak  zbliżam y się do domu, zaczyna m nie ogar- r

niać niepokój: — Co powie W ochT ? tK lć i/d l 4VU>

—  Poczekajcie — m ówię,gdy kroczym y przez podwórko —  zo­
baczę, czy nie m a kogo u nas.

W padam do domu.
— Gdzie masz gościa? — pyta  w yczekująco Woch.
— Jest jeszcze ktoś drugi. Zygm unt — mówię zakłopotana.
Tw arz W ocha rozjaśniła  się radosnym  zaskoczeniem.
— No, to  daw aj ich tu! —  w ykrzykuje i w ybiega po gości.
Pow itania, śmiechy, w ykrzykniki. Mąż jakby  odm łodniał. P rzy

szczelnie zasłoniętych oknach i pozam ykanych na wszystkie spu­
sty drzw iach jem y skrom ną kolację z wielkim  apetytem . Za mało 
wszystkiego. W yciągam  w ek z mięsem — żelazna porcja od m atuli. 
Piekę na poczekaniu racuszki i w yciągam  słój z konfituram i. W ie­
sia i Zbyszek idą po kolacji spać. A m y gwarzym y, gwarzym y.
Do późna w noc. Do białego praw ie dnia. Podpalam  w piecu 
w nocy i w yciągam  resztki zapasów ze spiżarni.

Na dworze hula m roźna śnieżyca. A w pokoju tak  ciepło i przy­
tulnie. I tw arze takie kochane, rozjaśnione. I m yśli wypow iadane 
takie niecodzienne. Zygm unt jak gdyby w yrósł w tym  podniszczo­
nym  sportow ym  ubraniu . Bardzo wyszczuplał. Dużo opowiada
o swych przeżyciach w ojennych. My o naszych.
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----- —  (JO wpiSaC, Jlk ius !
— Przecież znasz m oje zdanie. /  /
Woch na/adza ponownie pióro do k ry ty czn e / rubryk i. P o so li 

i w yraźnie^w ylew ają się z iziióra poszczególne/ciężkiej w ag i/lite ­
ry : — „nem

6 Podpisze pani lis tę  narodow ą (odpowiedź ta k  lub  nie).

/
— Oj, ciężko mi było patrzeć na stos palących się mapek, k tóre 

w  przeddzień w ojny przyw ieźliśm y do W arszawy z Bieszczad. 
M apy z terenów  nie objętych dotąd m apam i wojskowym i, paliły  
się jasnym  płom ieniem  na dziedzińcu in sty tu tu  kartograficznego, 
palił się nasz ciężki, tylom iesięczny trud , tak  bardzo potrzebny 
naszem u wojsku...

— A potem  eskortow aliśm y pociąg z dokum entam i in sty tu tu  
na południow y wschód, do Lwowa. Pociąg został w drodze zbom­
bardow any. Potem  w alki i niewola. Ale udało mi się z niej wy­
m knąć. P rzebrałem  się na cywila i przekradłem  się do W arszawy. 
Już  ujarzm ionej. I stanąłem  znów do walki. Podziem nej na razie.

Zygm unt przem ierza długim , wojskowym  krokiem  pokój 
w szerz i wzdłuż. Mówi teraz o Polsce, k tó ra  będzie..

— Będzie szczęśliwsza niż ta, k tó ra  była — mówi z przekona­
niem. Z tw arzy  bije jasność. I żelazna wola.

— Szczęśliwsza mówisz? —  w trąca Woch. —  A jak  ją  ukształ­
tujecie?

— Nie będzie ani pańska, ani sanacyjna. Będzie spraw iedliw ­
sza. Nie będzie w yzysku robotnika, ani chłopa.

—  Jakże to m a nastąpić, skoro patrzycie na Zachód?
— Obojętnie, gdzie teraz patrzym y. I skąd przyjdzie wolność. 

M usim y w te j w alce o jej wolność współdziałać. A potem  będzie­
m y się głowić, jakie nadać jej oblicze. Teraz muszą być w Polsce 
dłonie, k tó re  walczą w  ukryciu. I serca gorące, k tóre innych do 
tej w alki poryw ają. W ierzę w ducha narodu polskiego, którego 
nie złam ie żadna potęga najeźdźcy.

— To potrw a lata. Czy w ytrw acie? Czy ten  ogień nie zgaśnie 
z czasem?

—  Duch narodu nie zgasł przez więcej niż 100 la t pod trzem a 
zaborami. Nie wygaśnie przez tych  kilka la t wojny, teraz, gdy 
przez 20 la t sm akow aliśm y znów wolności.

—To bardzo ciernista droga, k tó rą  w ybraliście. Dużo z was 
zginie, zanim  dojdziecie do celu.

— Trzeba umieć um ierać, by kraj mógł żyć.
P atrzę  jak  urzeczona w  tę tw arz  natchnioną, rozjaśnioną ja ­

kim ś żarem  w ew nętrznym , zastygłą w jakim ś spiżowym harcie,

214
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2.X I I . 37 / w  Warszawie na 2-letnim szkoleniu topograficznym/

Pozi o m  wykładów bardzo wysoki,przez te dwa lata musimy 

przerobić 4-letni kurs Politechniki. Chylę czoło z u z n a n i e m  

pr z e d  wiedzą moich wykładoweów.Ale trochę niepokoję się,czy 

nie m a m  zbyt małego przygotowania podstawowego.Ale nie ayśl, 

że tracę nadzieję.Zabiorę się napewno do roboty.Jest nas w  szkole 

jedenastu.Trochę może za wiele zajęć,bo od 8-1430 ± o& iyO O ^oO O .  

jr" H a l ik,jak się cieszę mocno z Twoich ma k ó w . J a k  tylko 

wszed ł e m  do p o k o j u  z walizą mą,to najpiei-w zawiesiłem je 

przy łóżku/jak żywe/.Ile razy spojrzę na n i e ,to m a m  takie wrażenie/ 

że Ty jesteś przy m n i e . ...Zawsze na dobranoc całuję te czerwone 

maki,jak całowałem Twoje czerwone usta.

18.1.38 Warszawa

...Więc Halik! n a j w a ż n i e j s z e g o  tylko Twoja zgoda i decyzja
jt!1 ; ' - :

czy zechciałabyś i nie obawiałabyś się związać swojego życia ze mn, 

W  to, że mnie kochasz,wierzę święcie.Ale to może nie wystarcza

Tobie,bo może np. znając moje wady nie odważyłabyś się nigdy zostać

moją ż o n ą . ...Zapy t u j e s z ,czym Ty jesteś dla mnie? Jesteś dla mnie 

j e d y n ą ,jedyną i wybraną.

2 8 . 1 ^38 Warszawa

Adres Jani przesyłam,na Twoje życzenie iSromowce Wyżne,
■J , ‘ A

poczta Czorsztyn,powiat,Nowy Targ. /Zygmunt ją tam ulokował/

10.11.38 Warszawa

We w t o r e k  przyjechała do mnie Jania.Dziś już odjechała. 

Cieszę się,że w y g ląda dobrze.Klimat górski dużo pomógł.

Halik,Twoja rodzinka bardzo mi się p o d o b a ,naprawdę.Kie bujam.

Cieszę się,że w tak miły sposób traktuje mnie.
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K O C H A M

Fragmenty listów  Zygmunta z okresu jego studiów topogra­

ficznych do swojej narzeczonej Haliny L e w a n d o w s k i e j , dziś 

Zakierskiej.

/  ^
4.VI.37 ShKłsBHHr obóz szybowcowy w. Ustjanowej

... W  woln y c h  chwilach między lotami sam włóczę się 

po górach pokrytych lasami i zachwycam się jak ostatni i zwario­

wany romantyk cudami p r z y r o d y ,ciszą lub szumem w i atru.Słucham 

i słucham ,i czasem zdaje mi się,że jakiś dobry wietrzyk 

przynosi mi miłe pozdrowienie od kogoś drogiego z odległości
*

setek k i l o m e t r ó w ,bo aż z C h e ł m n a . ...Cały daierf na świeżym 

powietrzu myślę tylko o lataniu.Ach,jaka to szalona emocja.

19.VI.37 Chełmno

Koch a m  Cię bardzo,a w  ostatnim okresie zakochałem się

w Tobie g ł ę b o k o ,nieodwołalnie i nieuleczalnie.
V

12.VII.37 Chełmno ( krótki ,lakoniczny list

W  domu nastąpiło t o ,czego się spodziewałem - w y j eżdżam 

teraz na pogrzeb ojca / do W i t k o w a  /.

Bez d a t y ,krótki/Chełmno/:

M a m  zmartw jsiie. Nie wiem,co robić z siostrą Janką.Chciała.

s t u d i o w a ć ,lecz lekarz nieppozwoli jej,coś niewyraźnie z płucami. 

Łamię sobie głowę,gdzie ją wysłać na leczenie./Naraz i e f  zabrałem 

ją z Wąbrzeźna,żeby trochę otrząsnęła się z przygnębienia.

. . . •- v , - /- • - . ' ' ■ •

388



i H i

14.II.38 Warszawa

Posiadając Twoją najlepszą i najdroższą m i ł o ś ć ,s ą d z ę , 

że mogę być jeszcze w a rtościowym człowiekiem.Z c h w i l ą ,gdybym 

miał ją utracić - straciłbym wszystko i już tylko sam dla siebie 

m ó g łbym mieć najwyżej p o l i t o w a n i e . ...Wpłynęła na mnie atmosfera 

ciepła ogniska domowego/Twojego/,w k t ó r y m  widziałem,że bardzo 

wszyscy się kochacie.A ja zawsze tęskniłem i tęsknię za taką 

właśnie atmosferą,a to dlatego,że ja sam jej w domu swoim 

i swoim dzieciństwie nie miałemjrodzice całe życie swoje byli 

wiecznie do najwyższego stopnia zapracowani - p o p r o s t u  nie było 

czasu na godne,piękne słówka,nie było czasu "pieścić się".

Miłość mo i c h  rodziców dla nas dzieci była niewątpliwie duża, 

nawet z największym poświęceniem,ale jednocześnie przy t y m  b a r ­

dzo p i e r w o t n a ,bez specjalnych objawów na zewnątrz.Ta cecha mego 

rodzeństwa nieuzewnętrzniania swoich uczuć w z g l ę d n a  siebie 

'Pozostała jeszcze teraz dość wyraźnie.Tak np.że jeden drugiemu 

ma za coś p o d z i ę k o w a ć ,to i tak pierwszy jak i drugi są w  kł o p o ­

tliwej sytuacji.

Muszę się przyznać,że dostaję tu straszną szkołę - 

Pak u j ą  n a m  tyle wiadomości,że naprawdę aż głowa boli /przedtem 

tego nie znałem/.No i wieczorem,mimo że idę spać bardzo późno 

■to jeszcze w  dodatku nie mogę zasnąć.No ale byłoby jeszcze pół 

biedy,gdyby miało się tylko same pomyślne wyniki swojej pracy, 

a tu każdy wykładowca to,co sam wykłada z karteczki,żądaod nas
y . *• V ;i ’ * ‘ ■ /

"z g ł o w y 1* ,no i przy tym jeszcze odgraża się,że specjalnie z danego 

działu "dopiltfffc przy k o ń c o w y m  egzaminie/jak np. u  mnie z m a t e m a ­

tyki/. A c h  ta matematyka nie daje mi żyć*W tym k r ó t k i m  czasie 

zrobiłem bardzo dużo,ale niestety nie mogę podciągnąć się 

do poziomu wymaganego.Pocieszam się jedynie tym,że już połowę.

/
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tego okresu teoretycznego minęła.C2fekam chwili,kiedy będziemy 

wyjeżdżać w teren.Choć i tam pracy od rana do wieczora.

27.111.38 Warszawa 
“““ —

Najdroższa Halik!Rzeczywiście jednak wiosna p r z y s z ł a ,a z 

nią kwiaty.Co jest ł a d n i e j s z e ,czy kwiaty,czy Ty?Takie pachnące 

śliczne i w dodatku od Ciebie.Ty jesteś najśliczniejsza i naj- 

kochatfsza /kwiaty z okazji jego awansu: dwie gwiazdki/.

Całuję mocno moją wiosenkę

Zygmunt

PS. Jak ja muszę się teraz męczyć,to przechodzi już moje siły- 

wiesz,z tą matematyką.Ostatnio kazali mi jutro jeszcze raz 

składać - powiedzieli,że jak m a m  teraz już dwie gwiazdki,to 

jeszcze raz tyle muszę umieć,no i,jeżeli z innych przedmiotów 

m a m  możliwe s t o p n i e ,to i z matematyką m a m  żyć w  zgodzie.Skutek 

taki,że chciałem pojechać do Chełmna,a teraz muszę siedzieć nad 

zadaniami.Nie w i e m  „co zrobić ze świętami wielkanocnymi - zaraz 

po świętach mamy końcowe egzaminy i 2 5 . IV. już wyja z d  w teren. 

Przez święta trzeba się dużo z x  uczyć,ale w  k a ż d y m  razie 

Ciebie też muszę zobaczyć.

Całuję mocno moją wiosenkę.

T ę s k n i ę ,koch a m  i wszystko z "bardzo”

Twój Zygmunt

31.111.38 Warszawa 

Najdroższa Haliic.

W  tym miesiącu,mimo że dziś jest o s t a t n i e g o ,to jednak piszę 

list do Ciebie ,bo jeszcze m a m  na znaczek.

'I
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9«IV«38 Warszawa

Egzaminy już. się zaczęły.Dziś po południu jeden przedmiot, 

w poniedziałek drugi,a w środę aż, trzy.Jednym słowem atmosfera 

"kufni".Jeszcze gorsze niż matura.Gdybyś mogła zajrzeć do mojej 

głowy,to napewno zobaczyłabyś jaKieś s o c z e w k i ,l u p y . m i k r o s k o p y , 

c y f r y . p o d z i a ł k i ,l u n e t y ,b a r o m e t r y ,wszystko to razem bije się między 

sobą .kłóci, czyli wielki chaos.

g2 Q .IV»38 Warśzawa

Zdałem z matematyki: dostateczny.Po egzaminach pojedziemy 

zaraz na wycieczkę geologiczną.

Bez daty.niedziela.poniedziałek / Kielce

A u t obusem na wycieczkę i cąfcr dz i e ń  zbieraliśny jakieś 

kamienie.chodzili po górach i starych szyback.Wieczoremzajecha- 

liśmy do Kielc.Tu kwaterujemy.jutro jazda dalej.Jesteśmy zmęczeni, 

ale na ogół dość miło.Wracamy do stolicy we w t o r e k  w nocy.A w środę 

jeszcze ostatni egzamin.

I.V.j8 Podbrodzie

- tymczasowe kwatery.zupełnie odmienny tryb życia na p o w i e ­

trzu, słońcu. Po Warszawie cicha w i e ś . ... M y ś l ę ,uczę się i żyję tylko 

dla Ciebie;Moja największa nagroda i moje jedyne szczęście to Ty

i. T-woja miłość.A co by się s t a ł o ,gdybym to szczęście utracił 

z jakichkolwiek powodów? Straciłbym wszystko^co może być naprawdę 

najdroższego na świecie.gyć m u s iałbym n a d a l ,ale b y ł b y m  już m a ł y m  

no i n ajnieszczęśliwszym....Mieszkam u  gospodarza na w s i ,zdaleka 

od stacji k o l e j o w e j ,p o c z t y ,s z o s y ,no i wogóle od świata.Moje oto­

czenie to p r o s t y ,poczciwy ludek wileński no i p r z y r o d a : p o l e ,l a s , 

jeziora,małe drewniane domki rozrzucone po polach.Trochę obijany
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się, jest zimno.Gramy w  karty ,śpimy ,a jeżeli nie śpimy,to objadamy 

się do niemożliwości.A jaki ja straszny apetyt dostałem.Ostrzy­

głem sobie głowę na j e ż a . . Z r o b i ł e m  się kucharzem.Jakie smaczne 

placki ziemniaczane upiekłem-Koledzy /dwaj z nich/ aż stękali 

po objedzeniu się.A naleśniki janie były.A w  pzyszłą niedzielę 

będzie obiad "wyjściowy" ,tzn.usmażę "ątróbki" cielęcej.... 

M ieszkam nad dużym jeziorem/przejażdżki/.Dnia J>.V. w i e czorem 

poszliśmy do sąsiedniej w i o s k i (d o  teatru" na parodję komedyjki 

j a k i e j ś ,urządzonej przez miejscowe ciało pedagogiczne.Potem w i e j ­

ska zabawa w sali o powierzchni } m ^ , I  miejscowe tańce ludowe.

A  wiesz,że mimo wszystko bawili się ładnie, z h u m o r e m , p o g o d n i e , 

spokojnie i tak jakoś " p o c z c i w i e ,grzecznie".

j
A  teraz co do samej pracy.Narazie jest n a m  bardzo,dobrze , 

każdy ma do pomocy dwóch cywilnych "pomagierów" - adjutantów. 

Wychodzimy rano w pole ze s t o l i k a m i ,p a r a s o l e m  dużym i innymi 

przyrządami m i e r n i c z y m i ,no i m i e r z y m y ,k r e ś l i m y ,rysujemy.Praca 

w  k a ż d y m  razie przyjemniejsza niż w pułku.Pófniej będzie trochę 

gorzej ,będzieajy z domu wychodzić wcześniej r a n o ,a wracać późno 

wieczorem,no a w  gór a c h  we w r z eśniu już też podobno często jest 

bardzo zimno - no ale nie ma róży bez kolców.

24.V . 3 8 Da-ksza

...pracy w  p o l u  m a m  coraz więcej.Wstaję o godz 4-tej.

0 6-tej już pracuję na m o i m  odcinku...a w r a c a m  na godz I9-tą. 

Obiad jadam połowy,albo posy ł a m  mego adjutanta do jakiejś chałupy 

po mleko i jajka,albo sam sobie idę.Wracam do domu naprawdę zmę­

cz ony# a często i trochę zły,gdy jeżeli przez cały d z i e ń  coś m i e ­

rzyłem i wreszcie przekonałem się /albo przekonali mnie/,że tam 

coś się nie zgadza i następnego dnia trzeba wszystko wymazać i

" I  t y
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pomiar powtórzyć.Ho ,ale to jest szkoła. Gdybym od r a z u  wszystko 

dobrze robił,to nie potrrzebowałbym być tu w  szkole.A w i e s z ,teraz 

już. każdy z nas ma swój przydzielony odcinek dla zrobienia mapy - 

ja dostałem naprawdę trudny,coś trzy w i o s k i ,kawałek lasu,kawałek 

jeziora,a reszta to same górki i d o ł k i ,ł ą k i ,łączki i k r z aki,tak że 

święty nie mógłby się w  t y m  terenie wyznać.A drogi tu są takie / 

/pożal się Boże/,same piaski,albo nagle gdzieś d#oga korlczy się 

w  lesie,albo na łące.Jest nas już tylko dwóch,a zarazem po p i e r ­

w s z y m  zmieniam kwaterę do następnej w i o s k i ,bo teraz już w  miarę 

dalszych prac muszę coraz dalej jeździć na swój odcinek,a więc 

zostanę już zupełnie sam....mam ze sobą m o t o c y k l ,więc jeżdżę 

po wszystkich dziurach i nawprost przez pola jak tylko.Dziś 

wcześnie rano pojechałem po mojego wodza parę w i o s e k  dalej w i o ­

złem go na swoje pole,no i aż dwa razy wy s y p a ł e m  go - nie w i e m  czy 

jeszcze raz będzie prosił mnie o przewiezienie.

W  ostatnią sobotę przyszedł do nas ten t r z e c i ,graliśmy 

w  karty, a ja jak zwykle przegrałem tygodniowy "dodatek połowy", 

no i graliśnjy /wiadomo , zakochani nie wygrywają w k a r t y / , gra li śn$r, 

aż się widnoito poszliśmy spać.W niedzielę się wyspałem,a po t e m  

późno po p o ł udniu w s a d z i ł e m  kolegę na mo t o r  i pojechaliśmy do 

najbliższego miasteczka Niemenczyna,a że tam była już świetna 

szosa,więc pojechaliśmy aż do Wi l n a . T a m  objechaliśmy całe miasto 

wzdłuż i wszerz /musiałem sobie przejechać przez Ostrą Bramę/ 

i znowu wracaliśmy.Zatrzymaliśmy się znów w  tym N i e m e n c z y n i e , 

w  kasynie K O P u  na kolacji i znów dalej w r a c a l i ś m y .Jak wjechaliśmy 

w  polne drogi,to było już ciemno i po tych w e r t e p a c h  już nie można 

Qp ^ o l ^ ata|Łaq>. Hhłoga m a  j sża^jay kawał tylko jedno wykolęjenie.Przeno­

cowaliśmy u  chłopa na słomie na ławie /pchły/.Gdy widno było w r ó ­

ciliśmy do domu do mojej wioski.

V • i S D
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Dziś macy święto,jaka śliczna pogoda,a tu na wsi tymbar- 

d z i e j ,wszystkie sady owocowe kwitną.Przed domem ;gdzie m i e s z k a m } 

kwitną bzy.Wieczorem jak idę spać,to otwieram o k n o ,wtedy jest 

taki silny zapach,że trudno zasnąć.A do tego "bzowego n a s t r o j u 11 

wkrada się jeszcze koncert żab ze stawu - jednym słowem bardzo 

r o m a n t y c z n i e . T y l k o ,tylko - kiedy nie ma mojego Halika.

Wczoraj w  niedzielę z kłlegą znów m o t o r e m  byliśmy w Wilnie.

Pracuję w  p o l u  dużo - od wczesnego rana do wieczora.Nieraz jak 

wrócę na kwaterę z p r a c y ,to już naprawdę nic mi się nie chce 

r o b i ć ,najwyżej p o s łucham trochę na "kryształku” muzyki z Wilna 
»

lub stolicy.

2 3 -VI. 38 Skierlany /zawsze w  obrębie tej samej poczty,na jego 

odcinku pracy/

...tak długo nie odpisywałem,bo Ty tak strasznie zwyo^śla- 

łaś mi w ostatnim l i ś c i e . W i e s z ,Halik,strasznie martwię się Twoim 

ustosunkowaniem się w z g l ę d e m  "kwestii kościelnej".Nie myślałem, 

Halik,że Ty będziesz taka nietolerancyjna dla mnie w tej kwestii - 

a zdaję sobie sprawę,że przecież za tego rodzaju przekonania i 

zdania ludzie zabijali s i ę ,nienawidzili i prowadzili najokropniej­

sze wojny.Ja dotychczas zmyślałem,że kwestia mojej religii jest 

dla Ciebie mało znacząca.Teraz stwierdzam,że jest przeciwnie.

I naprawdę zdaję sobie sprawę,że będziesz mogła mnie znienawidzić. 

ŁSyślałem nad tą k w e s t i ą ,m y ś l a ł e m  i nie m o g ł e m  wyjść z tego błędne­

go koła.Chciałem wmówić w  siebie,że magę stać się w i e r z ą c y m  dlatego 

właśnie,że Ty tego c h c i a ł a b y ś ,bo przecież Ciebie tylko tak szale-

nie kocham,jak nic i nikogo na świecie.Niestety jednak przyszedłem
i \

do wniosku,że to niemożliwe i^pam tylko oszukiwałbym siebie....

151
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....Jestem ateuszem i to jeszcze całkowitym,ale chyba musiałby

stać się jakiś cud,żebym kompletnie zmienił swoje zapatrywanie,
/

ale przecież i w cuda nie wierzę....nie myślę Ciebie nakłaniać do 

mojego poglądu,a tylko pr o s i ł b y m  o tolerancję dla mnie....Ile ja 

dałbym za to ,żeby ktoś naprawdę zdołał mi udowodnić i przekonać 

mnie,żebym stał się praktykującym katolikiem,ale kiedy z góry 

wiem,że to nigdy nie będzie miało miejsca.

J O . V I I . 38 Skierlany

...co ciekawego u  mnie? Przede wsz y s t k i m  praca i praca
t

*xazx coraz intensywniejsza.I wiesz,że jednak naprawdę ciężKa.

W  Warszawie dawali mi szkołę,a tutaj znów w innym rodzaju,i w 

k a ż d y m  razie już nikt nie może mi zarzucić,że jestem w  w o j s k u  

darmozjadem.W u b i e g ł y m  m i e siącu fatalna pogoda mocno przeszkadza­

ła w pracy,więc robota pozostała w tyle.No i jednak dostałem 

bardzo trudny teren....no i jednak wierzę,że mocno chcieć to móc. 

Obawiam się jedynie trochę o moje oczy,bo można je sobie tu łatwo 

popsuć,cały dz i e ń  malutkie kreseczki i delikatne nakłucia cyrklem 

na papierze.Mieszkam tu już przeszło miesiąc.Moja gosposia ma 

trzy córy młode i nawet całkiem ła,dne i jako na wiochny nawet 

inteligentne.Mama najwidoczniej miała swoje plany matrimonialne

dla j e d n e j ,drugiej czy trzeciej z cór.Jak przez miesiąc nic nie wy 

szło,mama zawyrokowała do adjutanta mego - musi chyba że żonaty _

i kazała sobie lepiej niż w  Warszawie płacić za obiady....

Jak sobie w  niedzielę dobrze w y p o c z n ę ,jakiś niespokojny duch powie 

zie mnie na motocyklu po największych dziurach W i l e ń s z c z y z n y . ... 

...chyba z w i e j ę ,choćby na polski urlop /tęskni tak strasznie, 

w  k a ż d y m  liście o tym p i s z e / . ...Podobno jeśli ten mój nowy odci­

n e k  prędzej skończę,to oczywiście wyjadę wcześniej niż w ko ń c u

%
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sierpnia - ale sądzę,że to jest niemożliwe - bo obszar 5km2 

opracawywałem 1,5 miesiąca,a teraz obszar I0k m 2 i jeszcze trud­

niejszy mam'zrobić w  tym samym czasie.Wie wiem,co uda mi się zro­

bić.W każdym razie już sama nadzieja,że zobaczę się z Tobą b ę ­

dzie mi pomagała w pracy.Ho i co najważniejsze - świadomość, 

że Ty czekasz i tęsknisz też.Gzy tak?

25»VII.3_8 Gajleniuszki /poczta P o d b r o d z i e ,powiat Wilno/

, s a a i ł . g M i ® M ł l a rs zms i J m Ł zf e ś i a M A d’

/ponoć szlacheckim/ składającym się z trzech gospodarzy.W lasach 

podobno wilki.

b e z daty i miejscowości

...kupiłem sobie nowy m o t o c y k l ,takiego smoka, trzy razy 

silniejszy od mego starego. .Obliczyłem sobie,że w niedzielę 

po południu będę w Chełmnie.Tymczasem choć mo t o r  wyciągnie s t r a s z n y  

cyfrę 130 km/godz,to jednak szosy są tak fatalne,że średnio mogę 

jechać tylko i?b-60 na godzinę.

3 . X , ) Q  już nie pracuje na Wileriszczyźnie

Pracuję blisko Popa Iwana nad granicą czeską.Mieszkam 

z moimi robotnikami w szałasie letnim pastuchów.Na środku nasze­

go pałacu pali się o g n i s k o ,a dym ucieka otworem w dachu.Jak ogni­

sko w nocy gaśnie,budzę się z zimna,bo już są tu przymrozki; 

śpię na ł a w i e ,nie rozbieram się już blis&o )  tygodnie.

Wie wiem,co się na świecie dzieje.Swoją pracę skończę za 
\ •

2 tygodnie.To mój urlop.
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16.1.38 Gajówka Bauhof

...już. wreszcie mija to pół roku.Wnet zobaczymy się.Wprost

giB iS ^ eamia ?il!a # eSg«gfżgoI1i e® igg S lg J łg ^ M ^ g d ^ g g S ig F ffitg i^

r y z a c j i . ..zmieniłem moją kwaterę wreszcie na lepszą,bo już nie 

można było tam wytrzymać z z i m n a ,głodu,no i braku bezpieczeństwa 

/bo już mia ł e m  na sumieniu kawał granicy czeskiej/.Teraz m i e szkam 

w gajówce jeszcze nie wykończonej f i -ale wydaje mi się jak pałac, 

bo jest podłoga i piec,można spać - wciąż jest ciepło.Można u g o ­

tować sobie k a w ę ,mleko.A jaki obiad m i a ł e m  królewski - moi adjutan'’ 

ci zgotowali dziś na ml e k u  kaszy i kartofle - była to naprawdę

uczta,bo już cały miesiąc jadam ty lico c h l e b , czasem taki w s t r ę t n y , 

n i e d o p i e c z o n y m  kukurydzy - a raz nawet 3 dni m i a ł e m  przymusową 

głodówkę,tak że już ledwie łaziłem.Ale tu w  górach idzie mi jak 

z p ł a t k a . W i e s z ,Halik,jestem szczęśliwy,że dostałem się do insty­

tutu,bo znalazłem tu zadowolenie ze swojej pracy,o to przecież 

bardzo mi chodziło,a znaleźć to w  życiu/przecież niełatwo.

8. Z I 1 .3 8 W a r  sz awa

...urlop się juź skończył i m u s i a ł e m  Cię pożegnać.Zaczęły

się w y k łady,tak jakby je poprzedniego dnia skończyli.Znów ta

nieszczęsna m a t e m a t y k a * . .niezrozumiały dla mnie talmud /tak było

zaraz pierwszego dnia/,Po p o ł udniu pos z u k a ł e m  sobie pokój.

... Rok 1939 musi być dobry i szczęśliwy przez duże

Za tydz-ień,prawdopodobnie w  soboty wyjeżdżamy w góry. Jeszcze

nie m a m  zupełpie sprzętu narciarskiego.

16.1.39 Sławsko - ąóry

...z n a s z y m  -przyjazdem zginął śnieg.Ledwie 2 dni można 

było jako tako jeździć na d e s k a c h . ..bo jest słońce i ciepło to 

zupełnie jak na wiosnę.Lazjjręy po górach.

■7 t y
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b ez daty

dużo pozdrowię ń z wycieczki do Trembowli /widokówka zaniku/

31.1.39 W arszawa /znów w  Instytucie/

kocham,koc}mm,kocha:a. Tęsknię za Tobą jak skazaniec za wolno

ścią.

7.1 1 1 . 3 9 'Jarszawa

M a m  dużo nauki - i ta ^  czerpuje imię ..,10cno./święta w  óhełra

23 • III • 39 Warszawt. wieczore; 1

w tej chwili właśnie cała. W a r s z a w a  huczy :L gwiżdże ,bo jest 

‘:-ydziea p —gagowy - dziś Jtiuszę okno zasłonić koea:ai,bo nie :-iógł_

.0 V j i'l 3  y V7 »C> v

y . I v. y ^ j  _y / v -i-̂ięj*/ .Jarsz.* 1 ?

/urlop zanz.yjm/ 8:1 ę we czwartek ,trwa 6 Ani/.Ale najgorsze , 

że nie wolno n a m  wyjeżdżać poza Warszawę z p o w o d u  - sytuacja p o l i ­

tyczna.-Ja w k a ż d y m  razie,jeżeli nie będzie odwołania tego rozkazu 

to i tak nic mnie tu nie z a t r z y m a ,bo "na cywila" wyjdę.Ja chyba 

zwariowałbym,gdybym nie mógł się z Tobą z o b a c z y ć . ...Pytasz mnie o 

egzaminy.Z matematyki dostałem szczęśliwym traf e m  taką notę wysoką 

że aż mnie samemu nie chce się wierzyć w  to.Ale jak dotąd to 

jednak jestem bardzo zadowolony.I myślę,że to właściwie jest 

naskutek "Twojej roboty" na odległość.Jak przyjadę to wycałuję 

Cię j a k . .. w a riat, "za karę".

4.V.39 Warszawa

Czujesteś ciekawa m o i c h  egzaminów? W i ę c  prawie że skończy­

ły się wszystkie pomyślnie i bez poprawki.Chociaż większość stopni 

będzie d o s t a t e c z n a ,no ale to mi zupełnie wystarcza.No a w y o b r a ź  Ty 

sobie,że z tej najgorszej mojej b o l ą c z k i ,to m a m  zupełnie dobrze,
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nieomal bardzo dobrze.Został mi jeszcze jeden przedmiot na tę 

sobotę.

...Gzy wiesz,że w ostatnią niedzielę byłem bardzo blisko Ciebie?

z
Tylko nie m i a ł e m  siŁ,żeby ryzykować jeacze i do Chełmna.Pojecha- 

łem motocyklem do fJąbrzeźna. Jestem bardzo zaniepokojony o moją 

najmłodszą siostrę Stefkę.Mażx Miała właśnie operację / ciężką/ 

ślepej kiszki.Przyjechałem do Wąbrzeźna /do nas/ już nieomal 

w n o c y ,a następnego dnia w niedzielę p o jechałem do domu /do matki/. 

Do Warszawy w r ó ciłem nieomal rano....A teraz nasza sprawa /nowa 

ustawa małżeńska dla oficerów/.Jest ona bardzo niedobra i głupia. 

Chcą podobno więcej p i e n i ę d z y ,dużo innych głupich świstków no i sarv)
•

okres załatwiania prośby conajmniej 6 miesięcy.Halik,musisz mi 

przysłać i to jak najprędzej Twoje "świadectwo m o r a l n o ś c i” wy s t a ­

wione przez chełmińskie władze cywilne.Poza tym zaświadczenie 

obywatelstwa polskiego.Więc Halik,czekam na zaświadczenie m o r a l ­

ności i zaświadczenie obywatelstwa od Ciebie.Jak dostanę to zaraz 

wnoszę prośbę.

18.V . 39 Zbaraż

Wiesz gdzśe mieszkam? Jestem popro'stu zachwycony i oczaro­

wany - wyob r a ź  sobie,że m i e szkam w przyzwoitym pols k i m  domu /razem 

z kolegą Tadeuszem/.Mamy śliczpy p o k ó j ,weranda.Teraz właśnie jest 

pogoda,i dużo,bardzo dużo słońca od samego rana,a zaraz przed 

drzwiami drzewka i bzy.Same bzy.Wszystkie k w itną.Zapach tak silny, 

że odurza,no i w tym wszystkim akompaniament ptaków.W pok o j u  mamy 

czyściutkie łóżka i świeżo powleczone k o ł d r y ,i światło elektryczne. 

Many luksus na kwaterze.Jedyny minus jest ten.że dojazd do kwatery 

m a m  f a t a l n y ,bo drogi.są tu niemożliwie w y b o i s t e ,no i poza tym 

przewaga mieszkańców to U k r a i ń c y ,bardzo wrogo usposobieni.

Możliwe,że to będzie moja stała kwatera.Zbaraż to duża zadrzewiona
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wieś - jest tu zamek stary,będę musiał go zwiedzić.Obejrzę te 

miejsca,z których Zagłoba "trzymał m o w ę” i gdzie Longinus ścijiął 

za jednym zamachem trzy głowy pogańskie.-Od jutra zaczynamy właści-r 

wą p r a c ę . - W i e s z ,Halik,jest mi teraz tu tak d o b r z e ,tak spokojnie, 

no i ślicznie,że jest pogoda i ciepło.Ostatni okres w Warszawie 

żyło się zbyt mocno nerwami.A gdybyś Ty teraz tu mogła być?!....

15, b m  w n i osłem podanie do mojej władzy o zezwolenie na zawarcie 

związku małżeńskiego i prośbę o obniżenie kaucji do 3 tys.

...W połowie sierpnia moja sprawa będzie rozpatrywana.Wynik będę 

miał po powrocie z prac polowych. ...Kiedy będziesz miała urlop?

A  czy w i e s z ,Halik,że jest to może Twój ostatni urlop na w o l n o ś c i”?

3 I . W 3 9  Eaworów

...Już zmieniłem swoją k w a t e r ę ,m i e szkam 30 k m  od Zbaraża, 

a 15 k m  od Tarnopola.Jestem tu wraz z trzema k o l e g a m i ,dostaliśmy 

razem wspólny odcinek do opracowania.Okolica jest bardzo ładna: 

l a s ,ł ą k i ,mała rzeczka,no i śliczne k r ajobrazy.Mam tu dość lakką 

pracę.Na cały miesiąc moja specjalność to budowanie wież trygono­

metrycznych w okolicy.

4.VII.39 Zbaraż /znów w  Zbarażu/

...mam gościa z Wąbrzeźna.Przyjechał do mnie Zbyszek,syn 

Marty....Ja tymczasem jeszcze musiałem siedzieć w  Baworowie - 

więc on zajechał do Zbaraża,nie znalazł mnie -ale jakoś dał sobie 

radę.Gdzieś przenocował/spał na skrzyni/,a następnego dnia jeden 

kapitan ze szkoły zabrał go do mnie,bo właśnie przyjeżdżał samo­

chodem na inspekcję.Mam go więc teraz u  siebie na kwaterze - stale

się chodzi kąpać,albo na r y b y ,albo gdzieś z tutejszą młodzieżą s&k 

szkolną hasa po okolicy.Dziś jest już wieczór i jesteśnęy po kolacji

ja piszę list a on "rzępoli” na pożyczonych skrzypcach.
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.../wycieczka motocyklowa z kolegą z Zaleszczyk,na szosie 3 słupy 

telegraficzne złośliwie wpoprzek szosy/. - Przez 60 k m  uciekaliśnęr 

na przodzie b u r z y ,jeszcze zawsze bez deszczu.Wiesz ,Halik,to nawet 

też robi swoje w r a ż e n i e ,ciemna noc,ciągłe b ł y s k a w i c e ,co chwiLę

nie ...niewesoła niespodzianka./wyminęli szczęśliwie 3 słupy.

Krzyki kobiet o ratunek.W rowie rozbitek motocyklowy - ofiara słu­

pów,głowa ibęce rozbite.Zygmunt njyślał,że trup.Ale on odezwał się

o ratunek.Zygmunt półprzytomnego posadził sobie na siodełko.Ten 

trzymał się p ó ł p r z y t o m n i e ,kurczowo.Szczęśliwie zawiózł goi4 k m  

do najbliższego miasteczka.Zbudźił szpitał,w mieście musieli 

jeszcze lekarza poszukać.-Zaraz operacja.Uratowany/Wróciliśmy rano 

do kwatery zupełnie wyicończe ni./przez t y d zień nie mogli przyjść 

do siebie,a w następn. niedzielę - pojechali znów do rozbitka, 

wracał już do zdrowia /blisko 2 godziny wtedy leżał w r o w i e / . Straci - 

nie biedak Zygowi dziękował.Ze szpitala pojechali do Zaleszczyk, 

wykąpali się w Dnieprze i o mały figiel znów p r z y g o d a ,tylko i n n a /’ 

-Poszliśmy przez most na granicę rumuńską,poprostu zapomnieliśmy

o granicy w ogóle.Nasz posterunek nie zatrzymał nas,dopiero warto-

/zjedli obiad,znów gwóźdź w oponie dwa r a z y ,znów b u r z a ,czekają w 

budce strażnika kolejowego,w domu o północy./

16.VII .39 Jaworzyna

/ w tzrecim dniu jazdy m o t ocyklem wylądował w J a w o r z y n i e , 

Zbyszek jego pasażer/

Przejechałem 612 k m  przez całe P o d k a r p a c i e ,Podole było śli­

czne i m a l o w n i c z e ,ale w  porównaniu z tutejszymi górami to niebo i 

ziemia.Po długiej jeździe jak w y jechałem z lasu - nagle zobaczyłem

góry - najwyższe szczyty.Wrażenie m i a ł e m  takie jakby mnie ktoś

grzmoty i pioruny. "Na sucho** zdążylibyśmy w$$cić do domu,gdyby
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mocno w głowę u d e r z y ł ,zatkało mnie zupełnie.Zatrzymałem bezwied­

nie m o t o r ,rozdziawiłem twarz szeroko z podziwu nad p i ę knem natury 

i jeszcze stale jestem pod wrażeniem.Tu wydaje mi się tak ślicz­

nie ,poprostu jak w bajce.Piękniejszych okolic już chyba nigdy 

więcej nie zobaczę.Nie potrafię sobie wyobrazić»czy są wogóle pię- 

kniejsze....Gzie będzie mój rejon pracy,to tego jeszcze nie wiem.

Do końca tego miesiąca kwateruję w  szkole z kolegą i naszym k a p i ­

tanem i Zbyszkiem na słomie i kocach.Pyszne spanie.Pogoda teraz 

cudowna.Halik,dlaczego Ciebie tutaj nie ma? Jest tu tak ślicznie, 

że poprostu zakochałem się w przyrodzie,a gdybyś jeszcze Ty tutaj 

zjawiła się,to już chyba zwariowałbym z radości; gdybym nawet

J
chociaż tylko niedzielę z Tobą spędzić ezas mógł.

2.VIII.39 Podspady

Przeprowadziliśmy się o }  km dalej do Podspadów,bo dosta­

łem już wreszcie swój odcinek do opracowania i stąd jest mi naj­

wygodniej chodzić w  pole.Te Podspady to mała el e k t r o w n i a , l e ś n i c z ó w < 

ka,placówka Straży G r a n i c z n e j ,no i kilka domków i spółdzielnia. 

Schronisko gdzie zamieszkałem wraz ze Zbyszkiem,z kolegą i jeszcze 

z synem naszego m a j o r a . ...objadam się w  lesie m a l i n a m i ,jest ich tu 

tyle,że wystarczy zatrzymać się i gałęzie podsunąć do ust. Widz iałe*'"- 

kozice i całe stado jeleni.Dziś moi robotnicy zabili jadowitą żmij^ 

i nawet bardzo dużą.

Zbych hasa po górach,czasem ze mną razem,a czasem z rówieśnikami. 

Dziś przyniósł kilka szarotek.Chociaż przyjechał na 2 tygodnie, 

ale nie widzę jakoś,żeby miał zamiar uciekać,a poza t y m  ja nie nggs 

wypędzam go.Jutro ,napędzę go,żeby zaczął zbierać maliny na sok. 

P rzywiozłem tu z Podola duży dzban miodu,ale mój gość już niemal 

połowę zdążył s k o n s u m o w a ć ,nawet nie w i e m  k i e d y ? . ..Żyję teraz tylko
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pracą,nawet ciężka...i jeszcze żyję tylko myślą,żeby ten okres m i ­

nął jak n£x najprędzej i żeby już J>ył listopad - i koniec szkoły 

-urlop - i T y ,Halik.

29.VIII.39 Jaworzyna /ostatni list/

. . .Przypuszczam,że już w  Chełmnie jesteś,i może nawet m u ­

siałaś wrócić wcześniej znad morza niż zamierzałaś z powo d u  sytu­

acji politycznej.Ach,ta właśnie sytuacja polityczna już teraz i ora 

mnie zaczyna się mocno nie podobać.Dotychczas niezbyt wi e r z y ł e m  w 

wojnę - i niezbyt przejmowałem się wypadkami -ale teraz jedaak 

zrobiło się trochę gorąco nagle.Zbych siedział u  mnie i wczoraj

wreszcie wyekspediowałem go do Wąbrzeźna.Mam wrażenie,że czas był 

najwyższy.Obawiam się trochę,czy bez komplikacji dojechał.Mieszka­

liśmy przy samej placówce naszej straży pogranicznej,i ostatnią 

noc mieliśmy już niezbyt śpiącą.Wczoraj w i e czorem p z e niosłem się 

do Jaworzyny i narazie znów m i e szkam w szkole.Poza t y m  w tej chwi­

li denerwuje mnie to,że czuję się niezupełnie zdrów.Dostałem teran 

do opracowania bardzo trudny i dużo na nim skał.Praca całodzienna 

fizycznie mocno dawała mi się we znaki.Zawsze pocieszałem się tym, 

że gdy w r ó ciłem w i e czorem do k w a t e r y ,m i a ł e m  możliwość zjeść na p r a ­

wdę smaczną^ kałneyg obiado-kolację,ale teraz skończyło się,bo 

wszystko stąd wywiało.W n i e d z i e l ę . ..musiałemfpłożyć się do łóżka 

bo chwyciła mnie g o r ą c z k a ,bo niedawno temu po t ł u k ł e m  się w  cza­

sie p r a c y . C h o c i a ż ,jak z tą naszą pracą tutaj dalej tak będzie,to

/  ■
powątpiwam.narazie sterczymy ,ale myślę,że nas ściągną,bo jesteśmy 

w tej chwili zupełnie sami.

Chciałbym być w  tej chwili w naszych stronach na Pomorzu 

i popatrzeć,co się tam dzieje,jaki jest nastrój - wczoraj dosta­

ł em kartkę z Wąbrzeźna,że powołali na pocztę już brata,mimo że
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kategoria "C" czy też, pospolite ruszenie,a także i szwagra z 

Wąbrzeźna /mego męża/ też powołali.Teraz jestem mocno ciekawy wy­

padków najbliższych dni.Wogóle jestem teraz zły na tę "niewypowie­

dzianą wojnę",bo to utrudnia pomyślne załatwienie"naszej "sprawy, 

/ślub/- tak może się wszystko przeciągnąć*- chociaż nie wierzę 

wcale i nie chcę wierzyć,żeby zupełnie uniemożliwiła. Zresztą nadal 

zawsze jestem optymistą,zobaczyn^ się za dwa miesiące*,to już nie 

jest tak mocno długo.Kwestia urlopu przypuszczam ,że do tego czasu 

się wyklaruje i będzie znów wszystko dobrze.I będzie przy mnie 

Halik i miłość i wszystko.

Fragmenty te wypisałam z listów Zygmunta do Hali,jego narzczo- 

nej dnia 6.?.±*SxI978 r. Wesołowska_ SaarayiW£a

P.S. Panie Henryku !

Przeczytałam wszystkie 86 listów Zyga z czasów przedwojen­

nych. Wynotowałam, co uważałam za ważne.Proszę sobie wypisać,

co w pracy Pana się przyda.Mój skrypt proszę mi zwrócić.Przyda mi

się przy opracowywaniu życioryj^su Zygmunta .Listy muszę zaraz Hali

zwrócić. Tylko mnie pozwoliła je czytaćMiała i trochę okupcyjnych 

jego listów.Te by się nam bardzo przydały.Ale na stanowczą prośbę

Zyga,gdy był u niej bodaj 3 dni przed aresztowaniem,musiała je spa.

lić*Miała wszystkie spalić»ale uparła się i dała"wolnościowe"listy

jakiejś starej,zaufanej kobiecie do przechowania^ na strychu..Ucho

wały się.Wybrałam z nich to,co charakteryzuje osobowość brata.

Marta Wesołowska-Szarzytfska.
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Narzeczona Zygmunta
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Okoliczności aresztowania Zygmunta.

Była narzeczona por. "Zygmunta" pisze:

' \
Ostatni pobyt " Zygmunta" w  Chełmnie_ b yło to na dzień lub dwa przed 

jego aresztowaniem, daty nie pamiętam _  może koniec stycznia lub początek 

lutego 1941 r. Zygmunt przybył do mieszkania brata po południu, nocował u 

nas , a na drugi xaxx dzień prosił mnie, abym poszła na Hybaki__ na ulicę 

g r o d o w ą  / obecny numer 7 t ale w  czasie okupacji był n i ż s z y /  weszła do 

niskiej, lichej chatki, zapukała do drzwi po lewej stronie i zapytała 

" <?zy wrócił Konrad" • Zaraz po obiedzie wybrałam się na Rybaki. Była ostra 

zima, słońce świeciło, a śnieg skrzypiał pod nogami. Gdy zapukałam do drzwi 

i otworzyłam je, we wnętrzu pokoju zobaczyłam dwoje ludzi. Na moje pytanie 

" ®zy ,/rdcił Konrad". 2axaxxpaxailBiiSiżzi8xiB3tkrałamxsif>usła>jły^Łkix 

&yiaxfi:i±zaxzima$x3łaiteBxćw:l£eiłe4xaxśsue£xsk£2?p±£łx?aimaeg&a£i* 2xyxxxjsxx 

kaiHxx^HxxrxxixixiaXx®xx£ixxxxH¥xwHX*?H£txzxxpEkx^Kxx8fc*gX££2^xsxB^Exisiatx±x

nastąpiła chwila ciszy i jakieś wahania. Patrzyli na mnie i nawzajem na
/

siebie. I ./tedy szybko i nerwowo młody mężczyfcna powiedział mi, wskazując 

ręką w okno_ " najlepiej o to pani zapyta tę kobietę, pompującą wodę z 

pompy ulicznej przed tym domkiem". Wyszłam z domu i podeszłam do starszej
*

kobiety w jasnym fartuchu na szelkach przy pompie i zapytałam ”& ,y wrócił 

Konrad"?'

Odpowiedziała natychmiast: "ftie przyjechał". Pompowała dalej wodę Mo wiadra,, 

a ja chwilkę jeszcze postałam, czekając na jakieś dalsze słowo. Alo ko__

bieta nie powiedziała nic więcej. Poszłam więc do domu z wiadomością dla

Zygmunta, że Konrad nie przyjechał. Zygmunt nic nie odpowiedział. I może
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pozostałby u nas jeszcze kilka dni, aby zaczekać na przyjazd owego 

" Konrada", ale zaszła bardzo przykra historia.

Następnego dnia przed południem wszedł do pokoju, w któryiu znajdowali się 

brat z Zygmuntem __ Niemiec, mieszkający na parterze pod mieszkaniem brata. 

Widocznie któregoś z dzieci brata wpuściło go do mieszkania. "Zygmunt" 

natychmiast wyszedł do drugiego pokoju, a Niemiec zapytał: "Pan ma gościa?,

kto to taki?". Brat odpowiedział,że to ktoś z rodziny. Niemiec ten specjalnie
\

ł
przyszedł, aby przekonać się, czy u góry przebywa polski oficer, bo tak

go poinformowała rodzina, mieszkająca w  podwórzu, która chciała przypodo__

/k fłY^ct
bać się Kiemcom i która rozpoznała "Zygmunt£*y^, Gdy w czasie przerwy

obiado..ej w moje^j pracy, przyszłam do mieszkania brata, opowiedzieli mi 

tę histori, i wspólnie orzekliśmy, że Zygmunt musi opuścić zaraz Chełmno. 

Ubrał się i pożegnaliśmy się. Erat zza firanki patrzył przez okno jak

" Zy jaunt ” / po raz ostatni/ wychodził z naszego domu. Brat poinformował

i

nas: " Idzie w prawo za miasto". A więc "Zygmunt" wychodził pieszo za 

Chełmno. I było nam smutno, że tak 3ię ten chłopak tuła, Wyszedł szybko, 

nawet nie zjadł z nami obiadu.

Sam był, mimo wszystko w pogodnym nastroju, pełen optymizmu. Jechał wtedy
* ' 

do Torunia, a raczej przez Toruń do Warszawy. Niestety w Toruniu go 

aresztowano.

Gdy wczoraj otrzymałam Pana list, pomyślałam o tym " Konradzie". Kto to 

był? Może. to ten z k z e k ż  ktoś trzeci z Chełmna?. I doszłam do wniosku, że

«
bardzo "Zj Tnuntowi'’zależało na tym umówionym spotkaniu z "Konradem".

Może specjalnie dlatego przyjechał do Chełmna?. Chyba najpierw był sam na

t y
Rybakach, że "Konrada" nie zastał, przyszedł do nas?. Na drugi dzień/Lnie408



f
'W u yu ? '

p o s ł a ł’3wi« na Rybaki, może na trzeci dzień chciał mnie znovm prosić,
l

f
abym poszła dowiedzieli-,: o tego " Konrada"?

Gdy Karta zbierała dane dla Gdańska, przypomniałam sobie o "Konradzie"! 

poszłam na Rybaki. Z wielkim zdziwieniem stwierdziłam, że tam się wszy_ 

sto zmieniło. Chatki nie a stoi na tym miejscu ładny domek, pobudowany w 

w  roku 1964. Rozmawiałam z sąsiadami, ale niczego się nie dowiedziałam,bo 

są to ludzie, którzy wprowadzili się po wojnie.

I wczoraj, po otrzymaniu Pana listu, poszłam na Rybaki. Rozmawiałam ze 

starszą kobietą, mieszkającą po przeciwnej stronie. Znała właścicieli 

przedwojennych i wojennych tego domku dawnego. W czasie okupacji właściejM 

cielami było małżeństwo Rick. Cna była Polką, a on Niemcom, mieli syna 

, który obecnie mieszka w Gdańsku. Nie pamięta, jak syn miał na imię i 

nie może sobie uświadomić, kto jeszcze mieszkał w  tym domku i kto po 

której stronie. Poszłam też do znajomej, która od urodzenia mieszka na
*

?ybakach.

Mówiła, że znała Ricków./©na miała mnie najlepiej poinformować o

"Konradzie" wg* oświadczenia młodego mężczyzny z pokoju. A wi^c "Konrad" 

to chyba syn tej Rlekowej.
*

I znowu znak zapytania_prawda? Znajoma tv;ierdzi jednak, że ten syn czuł
I '

się Niemcem/że obecnie jest w Niemczech.

I znowu znakx zapyl ar* i a_ prawda? Znajoma obiecało m i fże zbierze informac

o mieszkańcach starej chatki.

i
Zwracam Panu fotografię "Zygmunta", bardzo ładnie wykonaną. Znaliśmy go

*
właśnie takim, jak na tym zdjęciu.
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Artykuł w ” Ilustrowanym Kurierze Polskim" przeczytałam. Dobrze,że prze_ 

kazuje się potomności historię tamtych lat. Mój b r a t -*t był z

zawodu kominiarzem i do chwili aresztowania pracował w tym zawodzie. Po
% T/\ltĄMXC-LlyCfo

zwolnieniu/^ Gestapo w^ogóle już nie pracował, mając zaświadczenie ze 

szpitala,że jest niezdolny do pracy. Był na utrzymaniu r o d z n y .  Poza tym 

zajmował się "prywatnie" pracą w naszym ogródk.u_to było Jego hobby. Jego 

stan rodzinny: w 1933 r. Zmarła mu fonu i pozostał z trójką dzieci.

Odtąd domem i dziećai zajmowała się gosposia, a po^Aresztowaniu przejęła je

** ■
dalsza rodzina. Przesiedlono ich ne małe mieszkanie przy ul. Wodnej nr. 1 

w  którym brat mieszkał do chwili śmierci, -gmsr ł

Uważam, że mieszkanie brata przy ul. M. Buczka 2 / Młyńska/ raczej nie 

można nazwać konspiracyjnym, gdyż mój brat nio wiedział, że"Zygmunt" 

pracuje w"podziemiu" i nikt z mojej rodziny poza mną o tym nie wiedział,

Dla mijej rodziny " Zygmunt " był dobrym znajomym, który już przez okres 

trzech lat bywał w naszych domach przed wojną. Uważali, że jako były

V
oficer polski ukrywa się przed Niemcami w czasie okupacji i dlatego uży_ 

czali mu schronienia. Moja mama również nie wiedziała o procy konspiracyjnej 

Zygmunta.
* ' i

Zygmunt zjawiatsię u nas nieoczekiwanie9 nikt go nie zapowiadał,

\
Polska rodzina z podwórza już nie żyje. Było to bezdzietne małżeństwo, 

które " przesiadywało" u rodziny niemieckiej pod mieszkaniem mojego 

brata. Ci Niemcy sprowadzili się z Rzeszy, a że mieszkali już dłużegy 

czas, więc i nieraz już ten Niemiec był w mieszkaniu brata w związku z 

jakimiś zarządzeniami, czy zapytaniami. Nazwiska nie pamir tam,v a»i sk«|d

( . t f o l W l O u  oOC l f a Ł ^ i e Ć L .
»

vO
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Wnioski ora H.Hirsza

Tak więc Rick_ "Konrad" niał przyjechać z Torunia do Chełmna z ważną dla

"Zygmunta” wiadomością. Rick_ " Konrad" nie zjawia się. Zygmunt przyjechał

z Grudziądza do Chełmna i czekał na "Konrada" około dwóch dni. Następnie w

domu Lewandowskich zjawiają się goście.''Zygmunt za namową narzeczone j__
•i /-

Haliny Lewandowskiej i jej brata opuszcza Chełmno i udaje się do Torunia

/ ̂

/ było to około 23^29. 01J 941 r./.

Zygmunt zjawia się w Toruniu i kontaktuje się z łączniczką terenu Inspektora

/  U  •......
ratu Grudziądz Klarą Bartel vel Jeziorska. W międzyczasie przeniósł kons_

piracyjne miejsce zamieszkania__ spotkania od kuzynowstwa K ł o sińskich_fwa.
'! i  ^

Toruń ul. Kostov/&.
* l 

Ar dniu 5.02.1941r. w'godz. % 9.00__10.00 w domu Stanisławy Kurek zjawia się

Gestapo z Torunia. Zygmunt , fctaśxjcxx;Ś3raia przed godz. 9.00 wychodzi -do mis i

po papierosy dla Klary Jeziorskiej. Gestapo dokonuje rewizji, znajduje 

pistolet i amunicji. Gestapo czoka na Zygmunta, który zjawia się około 

godz .*0.00. Cała trójka zostaje aresztowana . Gestapo pytoło o 3yna Stani 

sła/jy Kurok_ o Konstantego Kurka, który dwa dni wcześniej wyjechał do 

swojej babci / Konstanty wówczas miał 21 lat/ i miał-wrócić 12.024941r. 

ronstanty Kurek w Jniu powrotu miał być zaprzysiężony przez "Zygmunta" 

jako łącznik. To powrocie zostaje aresztowany. Stanisława Kurek i Kon3tant;y 

po około dwóch tygodniach zostają zwolnieni i przekazani pod nadzór poli_ 

cyjny. (  ̂^
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Życiorys ilajiny Lewandowskiej- Zakierskiaj
i

Urodziłam 3 ię  4 czerwca 1917 **. w Chełmnie n/W. Rodzicami moi­
mi byli Franciszek i Barbars Lewandowscy.Haawisko rodowe 'mtki-

l
*ielgoszewska.kodzice i*oi nie żyją.iłiałam pięcioro starszego rodzow- 
s twa.

Dzieciństwo i młoloćć spędziłam w domu rodzicielskim. Od 7-aego 

do 11-go roku. żyoia uczęszczałam do szkolą i*»ssecłme j ,a od 11-go 

do 19-go do Gimnazjum Żeńskiego H u m a n i s t y c z n e j  również Cite łamie . 

u marca 13)7 *’• podjęłam prucę uą/»łow«a r. Sadzie Grodzkin w Che>m- 
n i e » * ^ e a w a i ^ rttoitod*^ wa wito*>?qgfea3iBft * - « « 4 T « n e

W pierwszych miesiącach okupacjibkierował mnie niemiecki urząd 
zatrudnienia do prac rolnych w powiecie ciiełrdLiiskifiua od listopada 
1939 r .  do pracy pomocniczej w zakładzie dentystycznym w Chełxmit:

7. zekłaazie tym aresztowało mnie 24 lutego 1941 r • Gestapo i 

przewiozło do więzienia w łoruniu,potem do jsyd^oszczy >a pod koniec 

wrzeania 1942 r. do obozu koncentracyjnego w itavensbruck*aresztowa­

no mnie w związku z ujęciem członków podziemnej organizacji ZWZ 

"Orzeł Biały * ,Wjbbozie pracowałam w warsztacie kuśnierskim,potem w 

szwalni*

W dniu 25 kwietnia 1945 r . wyjechałam z obozu dużym transpor - 
tera |)olek do Szwecji.Tam po odbyciu kwarantanny pracowałam fizy c z  ­
n ie . I j o  kraju wróciłam na początku listopada 1945 r .

Od 1 grudnia 1945 r. pracowałam w fow. ffrzędzie Ziemskim 4® 

do koiica czerwca 1946 r .Wtedy wyszłam sa za Zakierskiego
i zajęłam sie prowadzeniem doza* i  wychowywaniem d z ie c i.a ie sz k a liś '-  
oy najpierw w Chełmnie,potem w Acyni ,gdzie w lip cu  1954 r . zmarł 
mój m^ż.Zostałam sama z trzema maleńkimi córeczkami|se skąpym zaopa­
trzeniem wdowim, ./róciłam do pracy zawodowej«najpier« w Kcyni w Szu 
bin/skich gnkł. Ter. ^rzeoysłu ifet. Bud. *^otem w  Chełmnie.Po l i k ­
w idacji tycn przedsiębiorstw IX przeszłam w 1972 r .  do fabryki 
Akcesoriow Meblowych w Chełmnie .córkom moim dałam średnie w y k s z t a ł ­
cenie i  usamodzielniłam je.Od kwietnia 1976 r . jestem na emery­
turze.

/-/ Halina Sakierska.

Osiedle Kopernika 7/4 

86-200 Chełmno
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Halina Lewandowska - Zakierska

M
Mieszkanie brata Haliny - Młyńska 2- obecnie Buczka2

* /•

Chełmno- ratusz renesansowy z 16 w ♦ —panorama m i a s t a —mury obronne z
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ilartaT^siostr ą*'J a l % i e 3 i ą  i  jej ojcem chrzestnym p r o f .
O

Erzostowiciem,oraz podchorążym  Zygmuntem

^Mieszkanie Wesołowskioh w Wąbrzeźnie pray ul* olności było drugim. 

d o m e ^ y ^ m ^ T i  Janki w czasie ich uczęszczania do gimnazjum i wy­
jazdów na dalszą naukę,
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Urodziłam się 9.11.1901r - w  Kaszczorku p. Toruń jako córka ogrodaik 

nika Michała Koźlikowskiego i jego żony Leokadii,z domu Buchcińakiej.

Z dziesięciorga ich dzieci hyłam trzecią z kolei.Rodzice moi byli wte­

dy na ciężkim dorobku.Pracowali w Kaszczorku na wydzierżawionym,kilku- 

morgowym kawałku ziemi,wywożąc warzywa na targ do Torunia.Potem osiedlili
•

się w Wąbrzeźnie na małym, kilkumorgowym gospodarstwie,bardzo zaniedbanym^ 

pod głównym dworcem kolejowym.Zdobyli je na własność,pracując nadal bar­

dzo ciężko.Tu upłynęło moje dzieciństwo i lata młodości w pomocy rodzi­

com na zagonach warzywnych-i w nauce,najpierw w  szkole powszechnej, 

potem śAs. w średniej.Rodzice bowiem postanowili-w miarę dorobku,udo­

stępnić swym licznym dzieciom ś<ł6dnie wykształcenie.I zdobyłam je.A rów­

nocześnie uczęszczałam przez cztery lata pierwszej wojny Światowejpła 

na niedzielne ,tajne nauczanie języka poskiego,literatury i historii 

polskiej u pani Ireny Szczepańskiej,żony wąbrzeskiego lekarza powiatowego, 

Ca pionierka kultury polskiej postanowiła kilka dziewcząt z^nej szkoły 

średniej przygotować do pracy intelektualnej w  Polsce,która przecież 

zmartwychwstanie ,jak się tylko ta wojna skończy.A gdy wreszcie doczeka­

liśmy się wymarzonej wolności, postanowiłam jaknajprędzej się usamodziel­

nić ,by odciążyć zapracowanych rodziców.Zostałam nauczycielką szkół po­

wszechnych.-^odjęłam pracę w żeńskiej szkole powszechnej w Wąbrzeźnie.

W roku 1922 wyszłam za mąż za nauczyciela Wojciecha Wesołowskiego. 

Jestem matką dwojga dziecirZbigniewa i Wiesławy.Wybucha druga wojna 

światowa,z nią'długoletnia okupacja hitlerowska.Już od grudnia 1939 roku 

działa mój młodszy o 12 lat brat Zygmunt K aźlikowski konspir a c y -jnie na

Pomorzu.J est komendantem tajnej organizacji "Orzeł Biały" na grudziądz,
#

Chełmno i Wąbrzeźno.Nasze wysiedleńcze mieszkanko poza miastem staje 

się jego punktem kontaktowym dla członków tego ruchu.Pod koniec stycznia 

1941 roku wpada brat w  Toruniu w ręce gestapo .Stopniowo następują aresz­

Życiorys Marty Wesołowskiej-Szarzyńskiej
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towania rodzeństwa Zygmuntarnajpierw starszego o dwa lata brata R o ­

mana Koźlikowskiego oraz siostry Janiny K oźl«kowskiej ,ur. w 1918 roku.

•^otem wywozi gestapo do Torunia mnie i męża mego Wojciecha Wesołows-
\

kiego.przeżywamy wszyscy półroczne więziena gestapowskie w Toruniu i 

Bydgoszczy,a następnie obozy koncentracyjne.^ąż mój i brat Zygmunt 

zostają zamordowani w Mauthausen zastrzykami dosercowymi.Linie i Jan£- 

kr wywieziono do Ravensbryku.itlój nr.obozowy był 7505.-^od koniec wojny 

dostałam się wielkim transportem ewakuacyjnym do likwidacyjnego obozu 

Bergen-Belsen.-Przeżyłam ten obóz i jako ozdrowieniec potyfusowy do­

stałam się przez szwedzki Czerwony Krzyż na półroczne wczasy ozdro­

wieńcze do Szwecji.Tu nabrałam znów sił do życia i pracy-i wiary w  inń-at 

szlachetne serce człowieka.

il/racam do kraju 28.X1.1945 r.Od stycznia 46 r. pracuję w swoim za­

wodzie. W 1955 r. wychodząponownie za mąż za Alfonsa Szarzyńskiego,

byłego więźnia politycznego obozu koncentracyjnego w  Oświęcimiu.Ten m
/ •

mąż umiera mi w 1970 r.Pracuję w  szkolnictwie w Wąbrzeźnie, M±k x x k Ź £ ± i ix k
4

Niewieścinie p. Swiecie^i Benowie p. Sztum.Po przejściu na emeryturę 

zamieszkałam od 1967 r. w Toruniu.

Marta Wesołowska-Szarzyńska.

/
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W ojciech Wesołowski u ro d z ił  s ię  2 3 .4 .1 8 9 5  r .  w W iekich Radowiskach 

na Pomorzu jako syn murarza P io t r a  Wesołowskiego i  jegcjżony E lż b ie ty  

z domu G ło w iń sk ie j.R o d zice  jego m ie s zk a li w starym ,drewnianym  domku 

na dwuhektarowej d z ia łc e  nad rzeczką  L o rbachą .O jc iec  jego s ta w ia ł przez  

d łu g ie  l a t a  budynki gospodarskie w swej wsi i  w sąs ied n ich  w siach.

W ojciech uczęszcza ł prze2j5 l a t  do szko ły  powszechnej o jenym nau­

c z y c ie lu  w jego wsi rod zinne j.W tedy  s k ie ro w a ł go proboszcz miejscowy^ 

u którego b y ł gorliwym  m inystrantem ,do prywatnego gimnazjum Ojców Pa­

llo ty n ó w  we Wadowicach pod Krakowem.Miał być ksiedzem .
t-*

\

Gdy zdobył m aturę , wybucha p ierw sza wojna św ia to w a .^o s ta je  powołany 

do wojska pod zaborem pruskim ,w przyśpieszonym  tem pie wyszkolony i  wy­

s łany na f ro n t  w schodni.D ostaje s ię  szybko do n ie w o li i  wysłany na S y b ir .
*

Przechodzi tam w obozie je n ie c k im  c ię ż k i ty fu s  p la m is ty ,z  którego wy -  

chodzi z trw a łą  wadą serca.Jeńcy w ojenni c ie s z y l i  s ię  na tych  terenach  

dużą swobodą ruchu. Ciekawy ś w ia ta , żądny wiedzy przewędrowuje młody 

je n ie c  ro s y js k i wzdłuż i  wszerz wschodnie obszary w ielkiegojlm perium  Ro­

sy jsk ieg o  r pracu jąc dorywczo po m iastach i  wsiach na swe u trz y m a n ie ,u -  

cząc s ię  p i ln ie  ję zy k a  ro s y js k ie g o ,z a z n a ja m ia ją c  s ię  z jego l i t e r a t u r ą ,  

p o lu b i ł  lud  tych  ziem^zachwycał s ię  jego fo^lorew .W spom inał z tego okresu  

d a le k ie  p rze s trze n ie ^ ó r,> .^ a jg  i  tu n d r.C zaro w a ła  go przeogromna d a l t e j  ,
*  ; ł U . W « W

ziemi.We wspomnieniach jego powtarzały się Nowosybirsk^Semipałaty^sk.
%

Na U k ra in ie  przeżywa przew rót R ew o lu c ji P aździe rn iko w ej.W  j e j  id e o lo ­

g i i  w idzi^baw ien ie  uciemiężonego ludu w ie lk ie j  R o s ji .  Wraca do domu 

zaraz po wyzwoleniu P o ls k i.Z g ła s z a  s ię  na o s ta tn i rok  seminarium nau­

c z y c ie ls k ie g o  w T o ru n iu .Z o s ta je  nauczycielem  s zk ó ł powszechnych i  s k ie ­

rowany do gimnazjum humanistycznego w W ąbrzeźniepako n a u c zy c ie l z niejng±Hyi 

pełnymi k w a lif ik a c ja m i /  z b raku jn auczyc ie li w ykra lifiko w anych  d la  szkó ł 

średn ich  angażowano prze jśc iow o zd o ln ie js zy c h  n a u c z y c ie li  szk ó ł powszech-: 

n y c h /.
I -

^eni się z Martą,^domu KoCLikowskąa ,n a u c z y c i e l k ą  żeńskiej szkoły 

powszechnej w Wąbrzeźnie.

Życiorys prof. Wojciecha Wesołowskiego.

421



.T tsn u s-
Idzie na oztgre-letnie studia łio^logiczno-geogaficzne na uniwersytet

w  Poznaniu i wraca z dyplomem do gimnazjum wąbrzeskiego..Pracuje tam
.  i 
i _ J

do wybuchu drugiej wojny kwiatowej.Z małżeństwa jego rodzi się dwoje 

dzieci: Zbigniew i Wiesława.

Wybucha druga wojna światowa.Już w grudniu 1939 r.,po klusce wrześ­

niowej zjawia się u nas młodszy brat mój Zygmunt ^oźlikowski,komen­

dant ruchu opru "Orzeł Biały" na Grudziądz,Chełmno i Wąbrzeźno.Za zgodą 

naszą staje się nasze mieszkanie ^ego punktem kontaktowym z innymi wą­

brzeskimi konspiratorami .-tf os z towało to nas więzienia gestapo^kie w T o ­

runiu i Bydgoszczy i obozy koncetracyjne.Wojciech^ostał zamordowany w 

Mauthausen-Guzen przez zastrzyk dosercowy dnia 28.stycznia 1942 r. 

Numer jego w Mauthausen 1725,a w Gusen 1458o.

Marta Wesołowska-Szarzyńska

1 H
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M£Bt2Ż ijm x U rodziłam  s ię  21. 1 . 1918 r .  w W ąbrzeźnie .Rodzice marzli

moi,Michał Koźlikowski i Leokadia,z domu  ̂ u c h c i ń s k a ^ i e l i  ogrodnictwo

warzywne pod głównym dworcem kolejowym w Wąbrzeźnie .Byłam przedostatjfc"*
i

nią t , ich dziesięciorga dziec<Ł.Dwa lata po pierwszej wojnie światowej 

sprzedaje ojciec swe ogrodnictwo,traci przez dewaluację prawie wszyst­

kie pieniądze i osiedla się na parceli pofolwarcznej we Witkowie pod 

Chełmżą, by w  ciękiej pracy wraz z osłabioną żoną znów si£ dorabiać.

Skończyłam jednotlasową szkołę powszechną w sąsiedniej wsi i zdo­

byłam w  gimnazjum humanistycznym w  Wąbrzeźnie średnie wykształcenie. 

Mieszkałam w okresie nauki u siostry mej Marty i męża jej Wojciecha 

Wesołowskich,a wszystkie wakacje w tych latach spędzałam u rodziców 

we Witkowie,pomagając im w ich ciężkiej'pracy.Po uzyskaniu matury 

latem 37 r. umiera mój ojciec.W październiku tego roku idę do Poz­

nania na studia języków klasycznych.Finansuje mnie brat mój Zyg­

munt, oficer zawodowy w 66 pp. w Chełmnie. W  1939 r. wybucha druga 

wojna światowa.Zeby się uchronić przed wywiezieniem do bauera w

głąb Niemiec t przyjmuję pracę salowej w  szpitalu wąbrzeskim,miesz­

a j  r td C J i* * '
kając znów u siostry Marty.^aczynam współpracować z/Zygmunte^m,ko­

mendantem konspiracyjnej organizacji,jako jego niezaprzysiężona 

jeszcze łączniczka.rrzy tygodnie po aresztowaniu Zygmunta przez ge­

stapo w Toruniu zostaję wraz z bratem Romanem wywieziona do więzienia 

w Toruniu,a po trzech miesiącach do więzienia gestapowskiego w  B y d ­

goszczy.Tu przedhodzę ciężki tyfus plamisty na zapluskwionych pry­

czach więziennych,bez żadnej pomocy lekarskiej.Po trzech miesiącach 

wyjeżdżam transportem do Ravensbrucku.Pracują w szwalni,szyjącej 

odzież dla Aufseherek.Jestem podręczną Magdy ,więźniarki czeskiej,
4

kierującej jednym z działów pracy.Macieżyńskiejmej"ttagdziczce" , 

bo tak ją nazywałam,zawdzięczam cały"Slegancki" kunszt sztu­

ki krawieckiej,cho& nie udokumentowany dyplomem,dzięki któremu wy­
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walczyłam sobie swój chleb powszedni za granicą.M

Miesiąc przed zakończeniem wojny wywożą szwedzkie autobusy czerwono-

krzyskie/dzięki staraniom dyplomatycznym nieodżałowanego ^ernadotta/

chorych,mogących się jeszcze utrzymać na nogach,do Szwecji,Ja byłam wśród

nich,choć już drogęj z bloku do bramy obozowej ebezowe-j n i e p o s t r z e ż e n i e  p

wspierana przez koleżanki.W szpialu szwedzkim,specjalnie urządzonym dla ke 
nas f
Hairarydzięki wyjątkowej,ofiarnej opieki lekarskiej i pielęgniarskiej wró-

. W
ciłam stopniowo do zdrowia. I naet zaczęłam tam pracowaS Jako płatna

*
pomoc pielęgniarska.Wejwrześniu 45 r. gdy pierwszy statek szwedzki mógł 

po odminowaniu Bałtyku wyruszyć z polskimi repatriantami do S d a ń s k a , 

znalazłam się wśród nich.Wróciłam do Wąbrzeźna.

Próbowałam zaraz pracy w  szkolnictwie.Nie wychodziło mi to. Nerwy 

po przeżyciach więziennych i obozowych były za słabe.Mogłam wrócić do 

p o z n a n i a  i kontynuować swoje Stoiżżg. studia.Niestety zatraciłam w la_ 

tach okupacji swoją dobrą pamięć*Ulatniało mi się szybko z głowy,co 

próbowałam sobie utrwalić w  pamięci.Nie wróciłam na studia.

Z mej beznadziejności wyciąga mnie nowy dekret Rady Państwa,któ­

ry pozwala w drodze wyjątku chorowitym byłym byłym więźniom obozowym 

wyjeżdżać za granic^dla ratowania z d r o w i a ł y  jechałam wtedy do Rzymu 

do mej zamężnej siostry'ffeleny Megąle/starszej o 2 lata odparty/,pro­

wadzącej tam swą małą,własną szwalnię.Pomagałam siostrze w  tej pracy. 

Słońce południa, serdeczna atmosfera rodzinna^u H e l i ,soczyste BWHKe

owoce ziemi włoskiej,wypoczynki na plaży,kąpiele morskie i oglądanie 

monumentalnycłijbudowli Wiecznego Miasta wróciły mi stopniowo równowagę 

ducha,wzmocniły mój system nerwowy.3Du poznaję swego przyszłego męża, 

krakowianina/inżyniera Henryka Bauera,również byłego więźnia obozów 

koncentracyjnych.Wychodzę za niego za mąż w Londynie.Potem emigrujemy 

do Ameryki.

Jestem matką jednego dziecka.Michała Bauera,obecnie studenta.Miesz- 

kam teraz w Vancouver B . C ^ d  szeregu lat pracuję jako dośwadczony fxKfesxi 

fachowiec w  sklepie eleganckiej mody damskiej.

0^ Y V  U ' W  <X- AA- 424
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Od marca do kwietnial941 r. trwają w Grudziądzu aresztowania.xJfl£< 

Gestapo dokonuje również a r e sztowań w  Chełmnie, Toruniu,Wąbrzeźnie 

i Badzyniu Chełm.

W  Berlinie sądzono 47 za przynależność do grupy "Freiheit” / W o l - 

ność/ W  Muzeum w Stutthofie zachował się niemiecki akt oskarżę** 

nia przeciwko 47 członkom z Preiheit" - To ci z T 0 W  - " O B "  

Grupa grudziądzka zginęła przeważnie w  Stutthofie.Kobiety z 

W ą b r z e ź n a ,C h e ł m n a , Grudziądza i Torunia wywieziono do Ravensbrj4(,ck / 

Mężczyźni z innych miejscowości f niż grudziądz byli wywiezieni 

do D a c h a u ,M a u t h a u s e n , Oświejjjcim.

/-/ mjr. H E H r y k  Hirsz

\
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)4Ą Straceńców
u c z : z: rłfc = = =: n =: s  z:=s:s: = 1:3: =

wywiezionych do obozu koncentracyjnego Stutthof

• 1/ Balicki Franciszek 

\2/ Bruski Jan
,3/ Bodus Władysław 

r4/ Borowski Stanisław

• 5/ Chrzanowski Leon

•6/ CzechowsKi Feliks 
7/ Cyganek Mieczysław

*8/ Grzęda Euward

*9/ Hewelke Aleksander

'lC/Hirsz Józef

'11/ Jaworski Maksymilian

>lc/ Jerka Franciszek
'13/ Legger Władysław

.14/ Nowicki .Yiktor

1 15/ Pawlewicz Jan

• 16/ Polińeki Teofil 
i17/ Pokorski Tomasz

► 18/ Piątkowski Józef 
t19/ Piekarski Jan

• 2C/Piechocki Józef

'21/ Poćwiardow3ki Wiktor 
'22/ <«azacz Eryk 

j2 3 /  Wesołowski Maksymilian 

i 24/ Zieliński Wacław
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Muzeum Państwowe Muzeum Stutthof

w Sztutowie

32_110 Sztutowo

Woj. E lb lą sk ie  

Telo 353,358

L.dz.2307/ Kw./ 78

i * n i
Sztutowo dnia 31 paździer. 1978 r,

Od 1_24 to zaprzysiężeni

członkowie "OB"

" Z y gm u n t"W o ln o ść "

Pan 

Henryk H irsz

04-119 Warszawa

Państwowe Muzeum Stu ttho f w Sztutowie uprzejmie in fo r_  

muje, że w częściowo zachowanych m ateriałach dokumentalnych tutejszego  

Archiwum, ustalono następujące dane o n iżej wymienionych więźniach KL 

Stu tthof.

1. Megger Władysław ur. 31.10.1888 r .  dostarczony zosta ł do KL S tu ttho f  

w dniu 29.5,1941r. przez Stapo Grudziądz. W obozie oznaczony numerem 

10 909 jako więzień po lityczny. Zmarł w obozie dnia 22.4<>1942r.

2. P o liń sk i T e o fil ur. 6,5.1887 r .  aresztowany dnia 27.3*1941 r .  do KL

Stutthof dostarczony zo sta ł w dniu 29.5» 1941 r ,  przez Stapo Grudziądz.

W obozie oznaczony numerem 10923 jako więzień po lityczny. Pod datą 3.7.

1941 r . figu ru je  na l i ś c ie  wypisywanych ze sz p ita la .  Brak danych dotyczą_ 

cych końcowego pobytu w w/w obozie.

3o Z ie liń sk i  Wacław ur. 17.91901r. dostarczony zo sta ł do KL Stu tthof w
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V dniu 2 9 . 5 . 1 9 4 prz :.z Stapc Grudziądz. obozie oznaczony m m  

rem 10 905 jako więzień polityczny. Pod datami ?3.5.1942r., 5.6.1942 r 

figuruje na liście wypisywanych ze szpitala. Dnia 14.11 .1942 r. przenieś 

został do KI Dachau.

4. Pokorski Tomasz ur.. 10.9.1889 r do KL Stutthof dostarczony został v'

uniu 29.5.1941 r przez Stapo Gruuziąuz. »* obozie oznaczony numerem

10 907 jako więzień polityczny. Pod datami 4.10.1941 r. i 21. 10. 19*// 

figuruje na liście wypisywanych ze szpitala. Dnia 21.10.1941 r. zmarł 

w obozie i pochowany został na cmentarzu " Zaspa" w Gdańsku.

5. Jerka Franciszek ur. 7.7.1897 r. dostarczony został do KL Stutthorj-u.

29.5.1941 r. przez Stapo Grudziądz. W obozie o z n a c z o n y  numerem 10 908 

jako więzień polityczny. Pod datami 18.7.1941r i 2.1.1945 r. figuruje Tia 

liście wy pisywany cn(ste szpitala. XxxxixxxEfc»xiiłxaHxax2&x8xia42xxxxx 

W obosie przebywał prawdopodobnie do dnia rozpoczęcia pierwszej e w a k u ' 

acji obozu tj. 25.1.1945r.

6. Hirsz Józef 'a s ur. 16.8.1907 r. dostarczony został do KI Stutthof

w dniu 29.5.1904 r, 40 o tur era o«y go^toł do KL Stutthof w -astiu

przez Stapo Grudziądz. -V obozie oznaczony numerem 10 914 jako więzień

K
polityczny. Pod datą 4.8.1942 r figuruje na liście wypisywenyt

ze szpitala. Zmarł x w obozie dnia 25*0.1942r.

7. Piekarski Jan ur. 16.8.1907 r., dostarczony został do KL Stutthof w

dniu 29.5.1941 r przez Stapo Grudziądz. W obozie oznaczony numerem

10 914 jako więzień polityczny. Pod datą 3.7.1941 roku figuruje na

liście wypisywanych ze szpitala. Zmarł w obozie dnia 10.11 *1941r.__ 

poenuwaijy na cmentarzu M Za3pa" w  Gdańsku. 430



8. Nowicki Wiktor ur. 9.5.1907r. dostarczony został do KL Stutthof w'dniu 

29.5*1941 r przez Stapo Grudziądz • W obozie oznaczony numerem 10919 

jako więzień polityczny. Pod datami 14.4.1942r. 9.5»1942r. 6.7.1942 r i

11 .9.1942r. figuruje na wykazach wypisywanych ze szpitala. Dnia 14.11.1942, 

przeniesiony został do KL Dachau.

9. Wesołowski Maksymilian ur. 14.4.1896 r. dostarczony został do KL Stutt_ 

hof w dniu 10.3.1941r. przez Stapo Grudziądz. W obozie oznaczony numerem 

10918 3 jako więzień polityczny. Zmarł w obozie dnia 25.6.1942r._pocho__ 

wany na cmentarzu "Zaspa" w Gdańsku.

10. Dylicki Franciszek ur.17.6.1907r. dostarczony został do K L  Stutthof w 

dniu 10.3.1941 r przez Stapo Grudziądz. W obozie oznaczony numerem 10910

jako więzień polityczny. Zmarł w  obozie dnia 28x6x±94£x 6,11*J,941
^e^_/vvaXJo>vł^xuCJhtiJUsdfiu- i

pochowany na cmentarzu "Zaspa" w Gdańsku.

11. Piechocki vel Piecho-.ski Józef ur. 13.9.1900 r dostarczony został do KI 

Stutthof w dniu 29.3.1941r przez Stapo Grudziądz. W obozie oznaczony 

numerem 10910 jako więzień polityczny. Zmarł w obozie dnia 20.6.1942r 

pochowany na cmentarzu "Zaspa" w Gdańsku.

12.Bodus Władysław ur. 24.6.1889r, dostarczony został do KL Stutthof w dniu

29.5.1941 r przez Stapo Grudziądz. W obozie oznaczony numerem 10904 jako 

więzień polityczny. Zmarł w obozie dnia 23.5.1942 r_ pochowany na cmen_ ^ 

tarzu "Zaspa" w Gdańsku.

13. Grzenda Edward ur. 4.9.i88x 1915 r. dostarczony został do K L  Stutthof w

dniu 29.5.1941r. przez Stapo Grudziądz. H obozie oznaczony numerem 

10913 jako więzień polityczny. Pod datami 17.5.1943 r., 12.10.1943r i 

15.9.1944 r figuruje nax wykazach wypisywanych ze szpitala. Brak danych 

w dokumentach dotyczących końcowego pobytu w w/w obozie. 431



14. Czechowski F e lik s  u r .  2 0 .1 1 .1 9 2 1 r . do KL S tu t th o f  dostarczony z o s ta ł

w dniu  2 2 .6 .1 9 4 1r p rzez Stapo G ru dziąd z. W obozie oznaczony numerem •

11 154 jako  w ięz ień  p o lity c z n y . Pod datam i 4 .3 .1 9 4 2 r .  2 .1 2 .1 9 4 2  i
\

2 9 .6 .1 9 4 3 r  f ig u r u je  na wykazach wypisywanych ze s z p i ta la .  Zm arł w 

obozie 1 2 .7 .1 9 4 4 r .
' •

15. B o ro /s k i S ta n is ła w  u r .  1 6 .3 .1 8 9 3 r , dostarczony z o s ta ł do KL S tu tth o f  w 

dniu 2 9 .5 .1 9 4 1 r  p rzez Stapo G ru dziąd z. W obozie oznaczony numerem

10906 jako  w ię z ie ń  p o lity c z n y . Pod datam i 8 .6 .1 9 4 2 r  1 8 .7 .1 9 4 2 r  f i _
\

g u ru je  na l is ta c h  wypisywanych ze s z p i ta la .  Zm arł w obozie dn ia  2 9 .9 .  

1942r.

16. Cyganek M ieczysław  u r .  1 0 .1 0 .1 9 1 3 r .  dostarczony z o s ta ł do KL S tu tth o f
t _________ —--------------

w dniu 2 9 .5 .1 9 4 1 r  p rzez Stapo G ru dziąd z. W obozie oznaczony numerem 

10 903 jako  w ię z ie ń  p o lity c z n y . Pod datam i 24 .11 .1941  r ,  9 .4 .1 9 4 2 r,

i  1 3 .4 .1 9 4 3 r  f ig u r u je  na l is t a c h  wypisywanych ze s z p ita la .B ra k  danych
/
/ ■

w dokumentach dotyczących końcowego pobytu w w/w obozie  

Fotokopie dokumentów dotyczące w/w w ięźniów  w z a łą c z e n iu .

17. Pawlewicz Jan u r .  1 0 .4 .1 8 9 3 r . dostarczony z o s ta ł do KL S tu tth o f  w 
t  

d ru g ie j połow ie m aja 1941 r .  W obozie oznaczony numerem 10 924 . Pod

datam i 13 .1 .19 42  r  i  2 4 .4 .1 9 4 2 r  f ig u r u je  na l is ta c h  wypisywanych ze
/I

s z p i ta la .  Brak danych w dokumentach dotyczących końcowego pobytu w 

w w/W ob o z ie .

18. Chrzanowski Leon u r .8 .1 1*1902r _  zm arł w obozie d n ia  1 4 .6 .1 9 4 1 r  
—----------------- /

pochowany na cmentarzu " Zaspa" w Gdańsku.

19. Hevelke A leksander u r .  6 .4 .1 8 7 6  r  zm arł w obozie d n ia  3 0 .5 .1 9 4 1 r

r
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pochowany na cmentarzu "Zaspa” w Gdańsku.

20. Poćwiardowski Wiktor ur. 14.8.1908r. dostarczony został do KI 

Stutthof w  dniu 29.5.1941r przez Stapo Grudziądz. W obozie oznaczony 

numerem 10 915 jako więzień polityczny. Pod datami 7.10.1941r, 1.6

1942r. 3.9.1942, 12.11.1942r 21.5.1943r i 7#9.1943r. figuruje na listacł 

wypisywanych ze szpitala. Brak danych w  dokumentach dotyczących końcowej 

pobytu w ww obozie.

21. Wazacz Erich ur. 2.7.1909r, dostarczony został do KL Stutthof w dru_ 

giej połowie maja 1941r.W obozie oznaczony numerem 10 916. Pod 

datą 3.7.1941r figuruje na liście wypisywanych ze szpitala.

Brak danych w dokumentach dotyczących końcowego pobytu w X w/w obozie.

Ze względu na bardzo zły stan orginalnych dokumentów wykonanie fotokopii 

tych dokumentów jast niemożliwe.

W częściowo zachowanych materiałach dokumentalnych tutejszego Ar_

chiwum nazwiska: zwolniony w końcu czerwca 41r /ub w lipcu 1941 

za cenę współpracy z Gestapo. Benno Hennig_ tropiciel

Jaworski Maksymilian, Bruski Jan, Krzywiński _  nie figurują.

Za przekazanie wszelkich materiałów związanych z historią b. obozu

koncentracyjnego Stutthof Dyrekcja tutejszego Muzeum będzie bardzo Panu

Piątkowski Józef /sier

wdzięczna.

;edł na współpracę i dlatego 20.10.197 
>ów zastrzelony.

Jaworski miał ostrzegać na wolności. Nie

zastrzelił go w  Warszawie na Szucha.*

Miejscowych komórek Oporu
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Jednocześnie informujemy, że w sprawie umieszczenia na cmentarzu 

"Zaspa", kamienia upamiętniającego por. Zygmunta Kozlikowskiego prosimy 

zwrócić się do Komitetu Upamiętnienia Cmentarz " Zaspa" przy Wojewódzkim 

Urzędzie Obywatelskim Pomnika Walki I Męczęństwa w  Gdańsku lub Bezpoś_ 

rednio do p. Andzreja Chudego zajmującego się ustaleniem wszystkich nazwisk 

osób pochowanych na " Zaspie".

Adres: A. Chudy ul. Kilińskiego 42 m  4 80_452 Gdańsk_Wrzeszcz®

Łączymy wyrazy szacunku.

Dyrektor 

mgr. Janina Grabowska
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/ isr
Andrzej Chudy

Wrzeszcz, dnia 24 czerwca 1979 r.

80 452 Gdańsk Wrzeszcz

Szanowny Panie!

Dziękuję serdecznie za list z dnia 16. 05. 1979 r., który rozszerzył moje

wiadomości, odnośnie losów grupy konspiracyjnej Polaków z Grudziądza i równo_

cześnie pozwalam sobie przesłać Panu moje, chociaż spóźnione, ale szczere i

serdeczne współczucie z powodu tragicznej śmierci Jego bohaterskiego ojca.

Tylko nieliczne dokumenty / np. z Gestapo/ zachowały się w Muzeum Stuthof w

Sztutowie,'o losie więźniów w obozie. Z ksiąg zgonów USC__ Sutthof i księgi 

zgonów cmentarza_ Zaspa/ niekompletna/ niezbyt wiele można wyczytać. Na

kartotece ewidencyjnej / obozowej/ Pańskiego ojca je&t wpis, że był dwukrotni

karany za sabotaż na terenie budowy.

Nie wiem^czy ten wpis dotyczył działalności przed aresztowaniem, względnie

w  czasie budowy baraków w obozie, _  nie wykluczam jednak kamuflującego za_ 

pisu, mającego na celu " usprawiedliwienie" morderstwa.

W/g. relacji byłych więźniów, zwłoki pomordowanych i zmarłych więźniów wyno

szone były na plac drzewny / Holzplatz/ i stąd wywożono je na cmentarz_

Zaspę. W informatorze encyklopedycznym PWN— W__ wa 1979 r. pt. : " Obozy 

hitlerowskie na ziemiach polskich 1939_1945", na stronie 496 jest dokładny

sytuacyjny obozu Stutthof.

Pierwsze spalenie zwłok w obozowym krematorium rozpoczęli Niemcy w  dniu 31-

sierpnia 19fc£' r. _  Przygotowali do tego celu zwłoki więźniów zmarłych w dniac 

28.08.1942r._ 2; 29.08_5 ; 30. 08_ 12 i 31. 08. 1942r. _  9_ ciu. - 

Ostatni transport zwłok 17 zmarłych więźniów / 27.08. 1942r. i 28.08.1942 na 

cmentarz_ Zaspę odbył się 29.08.1942r. / data pochowania zwłok z księgi435



cmentarza_ Zaspę/ .

Faktycznie według księgi zgonów cmentarza , pierwszym pochowanym więźniem 

stos obozu w  Stutthofie był Wenta Władysław, zmarły 12.01.1940r. / cmentarz/r 

14.01.1940r./ a przed tym od 1939 r. zakopywano zwłoki więźniów w lesie obok 

obozu bez ewidencji śmierci w  USC._

Również masowo rozstrzeliwali Niemcy więźniów Stutthofu w lesie Sztutowa_ 

Stegny w 1939 / marzec 1940 r. według relacji b. więźniów i tylko bardzo 

nielicznych ewidencjonowali w aktach USC Gdańsk_I, ale dopiero w  dalszych 

latach, nawet w 1943 roku/. _

Na końcu listu podam panu świeży przykład w tej sprawie.

W samym obozie Stutthof, jak podają publikacje, zginęło około 65 tys. wię_ 

źniów, dlatego z konieczności/ bo mam już 63 lata/ ograniczyłem aięt moje 

badania do pomordowanych Polaków i osób innych narodowości, pochowanych na 

cmentarzu_ Zaspa, celem upamiętnienia tego zapomnianego cmentarza.

Po prostu ktoś to musiał zrobić! Jestem emrytam, b. ofic. służby stałej

1. MPS w  Wejherowie przed 1939r. , a na cmentarzu_ Zaspa leży też pochowany 

mój kolega, ofic. z Obrony Wybrzeża, zastrzelony w Stutthofie w  1940 roku; 

leży tam część żołnierzy z walk na Westerplatte, pocztowcy, kolejarze z 

Szymankowa, działacze polonijni z Gdańska, bardzo dużo mieszkańców z Gdyni, 

Torunia, Bydgoszczy, Grudziądza i z całej t.zw. przez Niemców " Gau West_ 

preussen". _

Na marginesie dodaje, że w przeciągu 8 lat opisałem 10 większych cmentarzy 

żołnierzy poległych w 1939 r. w Obronie Wybrzeża/ i z polskiej 1. BPanc. z 

1945 r. /, które obecnie są jako tako upamiętnione._

436



Nie znalazłem w moim spisie cmentarza_ Zaspa wymienionych w Pańskim liście 

nazwisk:_

sierżant*Wacława Zielińskiego Ob. Stanisława Borowskiego i Ob. Feli 

ksa Czechowskiego. _  Może zmarli w Stutthofie po uruchomieniu krematorium, 

a może zostali przesłani do innych obozów, jeśli wogóle byli w Stutt_ 

hofie. Nie mam obecnie możliwości sprawdzenia w Muzeum Stutthof w Sztu_ 

tthofie|. Nie m aa  obacaie-możliwośoi sprawdzenia w  Muzeum Stutthof— w

o
Sgtuttowie/ nawet nie mam telefonu, bowiem okło 30 tys. ludzi czeka w 

Gdańsku na założenie telefonu.i argument , że ktoś wykonuje dużą pracę 

społeczną, nie ma tu zastosowania/._

Natomiast znalazłem wpis do księgi zgonów Urzędu Stanu Cywilnego w  Stutt_

hofie za 1942 rok i w księdze przyjęć więźniów/ Einlieferungsbuch/, jak 

następuje

Poz. 449. Bernard Zieliński , ur . 3 1 •12.1910 r. w Grudziądzu, zmarł w 

Stutthofie 11.07.1942 r. o godz. 5.30 na katar jelit i flegmonę nóg.

y
Robotnik, katolik, zam. : _  Grudziądz/ ul. Geteidemarkt 4_6/. Zona Łucja

z domu Kowalska, skierowany do obozu na tak zwane "wychowanie" / Erzie_ 

hung"/ przez Gestapo w Grudziądzu, w Stutthofie od 1.05.1942 r. nr.

13368. Znak: V.D. / podpisał Volkslistę. _  A. Chudy/._

Nie wiem czy o tego Zielińskiego Panu chodzi/ podałem na wszelki wypadek/._ 

Na tym zresztą przykładzie trzeba stwierdzić co następuje.

1 . Wpisy w księgach zgonów USC są kłamliwie^ wymyślone przez Js§_manów.

Wszyscy więźniowie byli zamoBdowani, bowiem stworzono im nieludzkie
i

warunki pobytu w obozie / ,ń  bicie, głód , zimno, wyczerpująca siły praca
t

poza tymi_ zwykłe morderstwa, wieszanie, rozstrzeliwanie, topienie/ w 

wannie na izbie chorych/ i śmiertelne zastrzyki z fenolu/ lub innych437



środków trujących/._

2. Więzień obozu Nowy Port a później Stutthofu, tylko jeden raz po przybycii

otrzymał numer z numeracji ciągłej, tak że tylko po numerze więźnia można 

rozpoznać, w  jakim okresie czasu przybył do obozu/ chyba że^^przybył do 

obozu, wtedy nie był ewidencjonowany./._

A teraz podam nazwiska z Pańskiego listu. Przed nazwiskami będę podawał
* j

skróty. Pierwsza liczba to numerpoz. z księgi zgonów USC_ Stutthof za dany

rok śmierci więźnia. / łamany przez dokument Muzeum Stutthof, kartę ewiden_ 

cyjn 3 K. ew. lub jeśli brak to w ten sposób/_ •

Częściowo w 1941 i 1942 roku są wyrwane karty z księgi zgonów cmentarza_

Zaspa i dlatego brak numeru grobów._

Nr. grobu_ 1753, 814/ K. ew.

_  Hirsz Józef, ur. 12.03.1904 r. w m. Szarlota, pow. Kartuzy, zmarł w

Stutthofie 25.08.1942 r. o godz. 1.00 na zator płuc, wrzody 

i flegmonę prawego przedramienia.

Robotnik, katolik, żonaty, żona Marta, zam. : _  Grudziądz, ul* Małogroblowa4

1 .

aresztowany przez Gestapo_ Grudziądz, w Stutthofie od 29.05.1941 r., 2 razy

karany za sabotaż najterenie budowy, nr. więźnia_ 10912.

Do USC zgłosił dane: Walter Rappel.

To nazwisko jest wymienione w  " Zeszycie Muzeum Stutthof nr. 1", Zakład 

Narodowy im. Ossolińskich, wyd. Wrocław 1976, Oddział w  Gdańsku, strona 34.

" Rappel Walter_Oberscharfuhrer, ur. 17.04.1904r. w Gdańsku, w SS nr. 41554 

w NSDAP nr. 1. 382.326, jako S ^  / Sanitatsdienstgehilfe/ od 21.04.1944 r.

2 razy kar any za sabotaż na-terenie -budowy r- nr-.więźnia_ 1091-2 .

Do USC zgłosił dafie : Walt.pr Happpl .

T.r> r e a y w i  j o a - t -  w y m i s n i n n o  w  "  i  p  M n y . P l i m  S t . n t t .h f v P  TTP.  1 *« , K n l r ł i^ri

E a - n n ń n u r y  i i r ,  n<ac<VI i  r f a p h  f . ..uryó . W r n r l a w .  1 Q 7 ^  |  a ?  w  a H f l ^ B l n i t  g t . r n n f l - 4 ^

'  w
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j ) ? ?

" R appel Walter_ Oberscharfuhrer, u r .  4-7*- 0 4 . 1904r . w Gdoiioku, w SS 

•ar. 4 1 5 5 4 -w--NSDAP nr-r 1» 382*326, jako S D G -/ Sanitatsdienstgehilfe/ od

1939 r. do 25.09.1942 r. z zawodu pielęgniarz"._

A jako źródło na stronie 4 2 "  Akta personalne AMS, mikrofilm 72: rozką_

komendanta K L  Stutthof za rok 1944, AMS I __ I, s. 145 •_

A więc ten morderca wstąpił do SS jeszcze przed 1933 rokiem / sądząc po 

numeracji/ i brał pewnie udział w rozstrzeliwaniu Polaków na jesieni

1939 r. , jako członek Wachstormbann Eimann._

tOdnośnie kapo Maksymiliana Musolfa. nie odnotowałem jego danych i trudno 

byłoby mi obecnie wyciągnąć te dane z Muzeum Stutthof, jak już wspomniałem. 

Na wszelki wypadek podaję Panu adres:_

Muzeum Stutthof, 82_110 Sztutowo, woj. elbląskie.

187/K.ew.

#
 ̂Megger Władysław, ur. 31.10.1888 r. w m. Śliwice, pow. Tuchola, kupiec,

katolik, żonaty 4_ro dzieci, żona Anna z domu Stricker, zamieszkały w

V
Grudziądzu / ul. Truscherdamm 52. Może F i s c h e r d a m m fbo czasem wpisy są 

zniekształcóne_ A. Chudy/. Aresztowany przez Gestapo_ Grudziądz, w 

Stutthofie od 29. 05.1941r. nr. więźnia, _  10909. Zmarł w  Stutthofie 22. 

04.1942 r. o godz. 2.00 na chroniczny katar jelit i słaby obieg krwi.

Do USC Stutthof zgłosił: _  Kurt Warner

U
" Zeszyt Muzeum Stutthof nr. 1" jako Kurt Wagn e r ,_ Unterscharfuhrer SS 

ur. 13.07.1909 r. , w Stutthofie do 20.08.1943r./
• x 

x Nie wiem co z tym imieniem, bo pan podaje Jan Megger. Może był pod

imieniem Władysław w  obozie, a może to inna osoba? nie mam w  moich spiss 

sachJana Meggera, tylko pan może tą sprawę wyjaśnić. Numer więźnia i dal
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przybycia do Stutthofu wskazują, że to jest ten sam Megger jo którego Panu

chodzi. W książce Konrada Ciechanowskiego " Ruch Oporu na Pomorzu Gdańskimi

1939_1945 ", wyd. MON, 1972 r., na stronie 94 jest wymieniony Jan Meger

jako jeden ze współorganizatorów " Orła Białego ” w Grudziądzu/ nie wspo_

mina .ogóle Zygmunta Koźlikowskiego/ , ale w indeksie nazwisk " pomieszał”

go z Janem Meggere:m, d__cą oddziału partyzanckiego z Czerska._

Grób nr._334, 124/_

yghrsa

CHRZANOWSKI Leon , ur. 8.11.1902r. w Skórczu, pow Starogard, ślusarz, kato_

lik, żonaty, zam.: Grudziądz/ Adolf Hitlerstrasse 41 a/,

I
zmarł w Stutthofie 14.06. 1941 r. g. 1.20 na zapalenie

. ,  • *  \ 
nerwów i niewydolność mięśnia sercowego/!/._

Do TJSC_Stutthof zgłosił: _  Gottlieb Schmidt / Unterscharfuhrer SS, jako

SDG w Stutthofie od 1939 r._ A. Chudy/._
« I

2 1 6/ K.ew.

_  PIEKARSKI Jan , ur. 16.08.1907, w  Lambręchtshagen, Rostock,

Robotnik, katolik, kawaler, Zam.: / Edelwalde_ Szlachta?

pow. Starogard/. Aresztowany przez Gestapo_Grudziądz,

od 29.05.1941 r. w Stutthofie, nr. więźnia_ 10914, _  zmarł 

w Stutthofie 10.11.1941 r. o godz. 3.00 na zakażenie krwi i

wycieńczenie.

Do USC_ Stutthof zgłosił:_ Otto Knott.

/ Unterscharfuhrer SS, ur. 5. 06. 1910r. w Koszwałach, pow.

Gdańsk, odrażający morderca z Wachsturmbann Eimann, od grudnia

1939 r. w Stutthofie. Uniewiniony przez sąd przysięgłych 

w Tybindze, między innymi na skutek dobrej opinii 2_ch "Polek
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z Wybrzeża, byłych więźniarek Stutthofu. _  A. Chudy/. 1998

Pokorski Tomasz, ur. 18.09.1839 r. w Augustinken/?/, _  robotnik, ka_

tolik, żonaty, zam. : Grudziądz, zmarł w Stuttowie 31.10. 41 r. 

na zapalenie płuc. Nr. więźnia_10907/ z książki szpitalnej, by 3

w szpitalu obozoviym 4_20.10.1941 r., AKS I_V __3,str.3_A.Chudy/. 

Do USC zgłosił:_0tto Knott&.

Grób nr. 817, 105/_

Hevelke Aleksander, ur. 6.04.1876 w Leśniewie, pow. Puck, nauczyciel, 

katolik,żonaty, zam. : Grudziądz/ ul. Strzelecka ?/, _  zmarł w  
* *

w  Stutthofie 30.05*1941 r. o godz. 2.00, apopleksja,wylew krwi , 

do mózgu. /!/. Do USC z g ł o s i ł G o t t l i e b  Schmidt.

/ A więc został zakatowany, bowiem przybył pratvdopodnie do Stutthofu w  

w dniu 29. 05. 1941 r. nie znalazłem nr. więźnia. _  A. Chudy/

U K. Ciechanowskiego, " Ruch Oporu........... " na stronie 16, wymieniony

przepisie u dołu nr. 24. " ........Grudziądz_ Hewelka" . Chyba chodzi o

Aleksandra Hevelke. __

Sprostuję w aneksie pisownię nazwiska z Hewelka na Hevelke._

353/ K.ew.

Piechocki Jó z e f , ur. 13.09.1900 r. Wielki Komorsk, pow. Swiecie, kupiec

katolik, żonaty__ 2 dzieci, zam.: Grudziądz, / Pohlmannstrasse 

Aresztowany przez Gestapo_ Grudziądz, od 29.05.1941 r. w 

Stutthofie, nr. więźnia 10910, blok IV /8/ w obozie barak/,

*
zmarł w  Stutthofie 20.06.1942 r. o godz. 7.40 na słabość serc 

krążenie krwi. /!/. Do USC z g ł o s i ł R u d l f  Ludke._

251/K.ew.

_ Bodus Władysław, ur. 24.06.1889 r. w m. Skoki, pow. Wągrowiec, cieśla.

I  H\ . w
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m

katolik, zam.: Grudziądz/ Fisekdamm 28,_ chyba ta 

sama przekręcona, niemiecka nazwa ulicy, jak u Meggera.

A. CH.

Aresztowany przez gestapo^ Grudziądz, od 29 .05,1941 r. w Stutthofie, nr. 

więźnia_ 10904, _  zmarł w  Stutthofie 23.05.1942 r. o godz. 2.45 na słaboś* 

serca i krążenia krwi/ W książce szpitalnej wykazany, że wyszedł ze szpi^* t 

20. 05.1942 r./. Do USC z g ł o s i ł K u r t  Riedel. _

Grób nr. 826, 115/ _

Balicki Franciszek, ur. 25.09. 1999r.w Grudziądzu: kupiec, katolik,żonaty

zam. : Grudziądz/ A. Hitler Strasse nr. 5 3 / zmarł 

w dniu 6.06.1941 r. o godz. 9.30 na ropne zapalenie 

miedniezek nerkowych. Do USC zgłosił:_ Gottlieb S c h mie^ 

175/_

v3tfazacz Eryk, ur. 2.07.1909 r. w m. Czerniewice, pow. m. Toruń, leśniczy,

katolik, zam.:_ Grudziądz/ A. Hitler Strasse nr. 51,_ a więc

blisko F. Balickiego, _  A. Chudy/,_  nr. więźnia 10916,

/ z książki szpitalnej, 3. 07.1941 r., A££S_I_V_9,s. 32,_nr. 

więźnia,_  A.CH./. Zmarł w Stutthofie 20.09.1941 r. o g. 5.30 

na katar jelit i słabość mięśnia sercowego./!/

Do USC_Stutthof zgłosił : Gottlieb Schmidt^

«
Sprostuję w aneksie brzmienie nazwiska f Wąsacz na Wązacs._

Lduzeum Stutthof posiada sporządzoną obecnie, niekompletną kartotekę wię_ 

źniów/ format mniejszy od A6/ z podstawowymi danymi. Jest- ich około

142 .50(3 ułożonych alfabetycznie/ a kart numerowych_ z numerami więźniów
*

około 67 tys., do wyszukiwania w  kartbtece alfabetycznej/._
V

Niestety, kartoteki nie mają ustalonej pisowni nazwisk w brzmieniu p o l s k i w t442
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f

a tylko po niemiecku, tak jak znaleźli zapisy w d o k u m e n t a c h ^  do tego

na jedno nazwisko .jest kilka kartotek/ zależnie od ilości dokumentów,w

których więzień był wymieniony,_ w sumie mają podstawowe dane o ok°ło 30%

więźniów, którzy byli w Stutthofie odnotowani,a znikomą ilość z początko

wego istnienia o b o z u / J e ś l i  się doda, że orginalne dokumenty były pi_

sane, mało czytelnym niemieckim gotykiem/ np. księgi zgonów/, nazwiska

były niejednokrotnie poprzekręcane w języku niemieckim/ i błędy w

datach w różnych dokumentach, dotyczących tej samej osoby/, to wtedy

nie będzie dziwną sprawa nielicznych zresztą " pomyłek" w moim opraco_

wiu. Właściwie Muzeum Stutthof w Sztutowie znajduje się jeszcze na etapie

zbierania dokumentów/ poza nielicznymi opracowaniami naukowymi/._ Takie

same trudności miałem z ustalaniem polskich nazw miejscowości. Uchwałą

WRN. w  Gdańsku z dnia 12.marca 1962 r. powołano Muzeum Stutthof w  Sztu_

towie / przed tym był tam dom wypoczynkowy prac. M.S. Wewn. /._ Trzeba

przyznać, że od szsra tego czasu pracownicy Muzeum wykonali olbrzymią 

pracę, zasługującą na uznanie. Zresztą i Okręgowa Komisja Badanił Zbrodni

Niecieckich/ bo tak 3ię wtedy nazywała/, została "zawieszona” w 1949r. 

f

w działaniu i reaktywowano ją dopiero w 1965 r., _  więc kto miał zadbać 

wcześniej o te sprawy?_

.... .......  ■ - ...... ....... —— ■ - - ....- ■ ■ ................... —— ---------------------- ■■ ......... —............ ............. —----- --------------- - ■ — ......  — —

» •

To już wszystkie nazwiska z Pańskiego listu, ale iram jeszcze jedno naz_ 

wisko, które wskazuje, że więzień pochodzi z tej samej grupy z uwagi na * 

numer więźnia._

373/ K.ew. i plik różnych pism/ ale nie dających rozeznania o przyczyni* 

aresztowania/.
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Wesołowski Maksymilian, więzień polityczny, ur. 14.04.1896 r. w m. Osie 
— ■ ■■■■ ■ ■

pow. Swiecie;_ robotnik, katolik, zam. : Grudziądz / Petersilienstrasse 

19 C /, ojciec 4_ga dzieci. Aresztowany przez Gestapo_ Grudziądz, w 

Stutthofie od 29.05.1941 r., nr.więźnia _  10913 » zamieszkały w obozie 

w bloku IV / baraku/. Zmarł w Stutthofie 25.06.1942 r. o godz. 6.00 na 

ogólne wycieńczenie ciała. _  Do USC_ Stutthof zgłosił:_Rudolf Ludke.

Poza tym jest jeszcze jedno nazwisko więźnia z Grudziądza, które być 

może zainteresuje Pana. Z braku dokumentów, nie mogłem dokładniej rozez_ 

nać tego więźnia._

159 / _ /  z 1941/.

Bruski Jan, ur. 17.10.1900 r. w  m. Brusy, pow. Chojnice. Pracownik handlo_

wy, katolik, żonaty, zam. : Grudziądz. Zmarł w Stutthofie 27.08.1941 r. o

h
godz. 2.30 na słabość mięśnia sercowego i obiegu ku krwi"._

Do USC _Stmtthof zgłosił : Walter Rappel.

Jako raczej ciekawostkę podaję, że na skutek mojej interwencji Okr..

Kom. B. Zbr. Hitl. w Gdańsku w dniu 10_12 maja b.r. rozkopała jeszcze

jeden odnaleziony masowy grób, w lasach Sztutowa_Stegny. Wydobyte szczątki

więźniów Stutthofu/ 23 osób/ , prawdopodnie ze stycznia 1940 r., znajdują 

się w badaniu. Sprawa masowych grobów w lasach Sztutowa_Stegny jeszcze

długo nie będzie zakończona.

Załączam wyrazy poważania 

/ Andrzej Chudy/

Członek Komisji Upamiętnienia Miejsc Walk 

i Męczeństwa Zarz. Woj. ZBoWiD w Gdańsku
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podaje żona jego w liście z 28. o2. jlQ78 r. do Majora.

Mąż mój, Franciszek Balick^urodził się w Grudziądzu 25.08.1909r. 

Ojciec jego był krawcem. Franciszek uczęszczał do gimnazjum,lecz go 

nie ukończył,bo upodobał sobie zawód kupca. Jako pomocnik pracował 

w  Grudziądzu i Chojnicach do 1936 r. Wtedy się usamodzielnił,otwie^ra~

jąc w Grudziądzu na ul. Długiej sklep z materiałami i towarem krót-
i

kim, a potem otwiera jeszcze na I piętrze kosmetyki i porcelanę pod 

nazwą Ge-De-fe : Grudziądzki Dom Towarowy.Niemcy wszystko skonfiskowa­

li. W sklepie po Korzeniewskim był mąt zatrudniony do chwili a r e s z t ó w -

wania,t. j. do 20. 05. 41. Wywieziony do Stutthofu 1.06. 41 r. , a p  
już 6 . czerwcw 41 r. nie żyło.

Czy należał do jakiejś organizacji antyhitlerowskiej,tego nie mogę 

p o w i e d z i e ć ,  ^yliśiay młodym małżeństwem,mieliśmy dwuletnie dziecko.Skon­

fiskowano nam t o ,co.własną,ciężką pracą zdobyliśmy.Mąż sam znosił r ó ż ­

ne upokorzenia w pracy od Niemców,więc chcąc mnie uchronić przed okrop­

nościami okup.acji,bardzo unikał rozmów na ten temat. I nie wtajemni&» 

czał mnie w żadne poważniejsze sprawy.

Jeśli chodzi o pamiątki po n i m ;fotografie,l i s t y ,to niestety straci­

łam prawie wszystko w  pożarze domu rodzinnego,do którego powróciłam 

po stracie męża.^edyną moją pamiątką jest skromna kartka jego z pobyy- 

tu w gestapo na Młyńskiej .

/-£ Emilia Balicka

»
Mjr. Henryk Hirsz uzupełnia:

W lipcu czy sierpniu 1Q40 r. wstępuje Franciszek Balicki do
0

tajnej konspiracyjnej Organizacji " Orzeł Biały ".Zajmował się gro­

madzeniem broni w sekcji śródmiejskiej Domu Towarowego Korzeniewskie­

go* ad a r J-yie Cieatapu 1. 0 4. ̂ > 7*"
. _ j

Życ iorys Franciszka Balickiego
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Wpada w ręce gestapo 1. o4. 41 .Areszt śledczy na M ł y ń s k i e j * A r e s z t o w a ­

ny za przynależność do " Orła Białego " i gromadzenie broni z P i e _  

echockim i Bruskim na strychu j^omu {towarowego.

/

^rójka konspiracyjna sekcji śródmieścia

_____ )____

Józef Piechocki,kupiec.

1%

!

x skład bSroni na strychu domu towarowego ,ok. 25 karabinów

/  -  /  parafa mjr .H. Hirsza
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Franciszek

Balicki
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* chi& ni'
Zona Balickiego/na Zasple p r z e i  g r ^ m ^
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B O D U S władysław
.................................................................... 9

u r . 24.06. 1889r. w nu Skoki,pow. W ą g r o w i e c ,c i e ś l a ,katolik,zam. :

Grudziądz/ Fis e r d a m m  §8 .Aresztowany przez Gestapo/Grudziądz,

od 29.05* 1941 r. w Stutthofie ,nr więznia-10904 - zaiarł w
15

Stuttłiofie 23• 05* 1942 o godz. 2 na słabość serca i krążenia 

krwi/ w książce szpitalnej wykazany ,że wyszedł ze szpitala

20. 05 . 1942 r./ Do USC zgłosił:- Kurt Biedel- Grób nr 826, 115
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X X pokój Bruskich 

od strony pod/.órza,gdzie ze 

względów bezpieczeństwa 

przeniesiono pokój 

s p o t k a n i o m

J n  B r u s k i  

kupiec

/

X X X  okna pokoju Eruakich, 

od ulicy,jazie siy oabyv^ły 

spotkania konspiracyjne

1
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Jan Bruski

Krótkie wiadomości o nim w liście jego syna do mjr„Henryka Hirsza:

Mój ojciec ,3ruski Jan . urodził się w miejscowości Brusy po. Choj»- 

nice,syn małorolnego chłopa. Był z zawodu kupcem.

W  roku 1925 ożenił się i zamieszkał w Grudziądzu.Pracował u Karzesz 

niewskiego / Dom Towarowy / Był kierownikiem jakiegoś działu»Z opowia - 

dań mojej ciotki wynika,że był przeciwnikiem Rządu przedwojennego.Czy 

należał do partii robotniczej,tego nie wiem.

Był natomiast w Związku Zachodnim i Organizacji Zygmuntowskiej 

która walczyła z okupantem »
V «

Ojca aresztowano w pracy 20. III* 41 r. Matkę też wzięli na prze­

słuchania^ po miesiącu ją wypuścili.Ojca po 3 miesiącach wywieziono ± 

do fcagru Gdańsk -§tutthof,gdzie po kilku miesiącach został zamorflowan \j /

Matka miała dowód niemiecki,tak zwaną "Kennkarte " dlatego nas szy - 

kanowano.Mieszkaliśmy w  piwnicy.Straciłem najstarszego brata,który 

nas utrzymywał.Później również matkę.Byłem po wyzwoleniu pod opieką 

Więźniów politycznych.

Grudziądz,dnia 24* 10. 78.

/ -  /podpis słabo czytelny 

Jan Bruski mieszkał w czasie aresztowania przy u4. Kwiatowej 24 .
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n i 1 0 3

Córka Stanisława Borowskiego 

Gertruda Szcżukowska 

i

syn jego 

Zygmunt Borowski

opowiadaję o działalności Ojca,

0 sprawach,które zapamiętali. Córka Gertruda ur. 1915 r . Zygmunt B o ­

rowski urojizony w w 1923 r. obecnie na emeryturze ./Pracuje na pół 

etatu.Pracuje w M. 0.,sierżant MO./

Obdarzają mnie też zdjęciem działki " Słoneczko ". W widocznej z 

tyłu altance znajdowała się mała piwniczka,w której gromadzono czę­

ści radiowe i inne.Przypuszczam,że dla pudowy r a d iostacji(którą 

miał w planie wykonać Feliks Czechowski, /członek Orła Białego^Było 

już dość dużo części.Między 10. a 20. lutym przyszedł pewien Niemiec

1 oświadczył,że władze niemieckie przydzieliły powyższą działkę wraz

z altanjką jemu i okazał prawomocne pismo w sprawie tej działki.Nie*

miec zażądał klucza do niej. Rodzina zaczęła go szuka-,udając,że się

gdzieś zapodiał.Poproszono go,by przyszedł po klucz następnego dnia.

Napewno klucz znajdą. W  nocy Stanisław Borowski z pomocą kolegi wynie

śli zakazane części radiowe oraz przechowywaną broń i amuncjeę z
i

piwniczki i zakopali gdzieś na działęą^nie zdradzając rodznie,gdzie 

to ukryli.

l~) 'r n j t .

♦
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Staniisław Borowski ,więzień polit. Stutthofu,nr. 10906 .

Stanisław Borowski,urodzony 16. 03. 1394 r. w  Kowalewie pow. 

Wąbrzeźno.Ojciec Szymon. Stanisław pochodził z rodziny robotników 

rolnych na majątku "u Pana". W 1901 r. uczęszcza do niemieckie] szko­

ły powszechnej,którą kończy w Kowalewie w 1907 r„Zdobywa zawód b i u r a - 

listy.Sprowadza się w 1918 r. do Grudziądza. Podejmuje tu najpierw 

pracę fizyczną,a po pół roku zostaje pracownikiem umysłowym*- w Woj­

skowej Składnicy Intendenckiej Prowiantowej.Potem przechodzi na stano 

wisko referenta Ewidencji Materialnej.W 1923 r. zostaje służbowo prze 

niesiony do VIII D O K  w Toruniu./Dowództwo Okręgu Korpusu /.Tu 

jest kancelistą do spr. org. mobil, w zakresie materialnego zaopa­

trzenia. W 1930 r. przeniesiony do Grudziądza do R K  U  ,ul Kwiatowa, 

Pracuje w sekcji ewidencji szeregowych rezerwy, potem podoficerów 

rezerwy, następnie oficerów rezerwy. Bierze udział w Komisji P o b o r o ­

wej w Grudziądzu i Brodnicy.Nawiązuje liczne znajomości wśród iEinŻEĆ 

żołnierzy zawodowych.

Bezpośrednio przed wybuchem wojny bierze udział w ewakuacją doku~

30
mentów R K  U  „Załadowano je na wagony kolejowe i 1. września o 5 

rano transport wyruszył trasą Grudziądz, Toruń, Warszawa , Lublin,Kowe L, 

Łuck.Wobec naporu Wehrmachtu trzeba było dokumenty przełożyć -fta 

na 130 furmanek.Dwukrotnie je palono na szosie.Ostatnią skrzynię spało 

no koło Łucka „Komendantem transportu był mjr.Mroczyński.

Stanisław Borowski dociera 18, X. 39 r. do domu.Zgłasza się do pra­

cy w przedsiębiorstwie budowlanym jako pracownik fizyczny. Pracuje 

w pracach ziemnych w rejonie Tarpna„Pracą konspiracyjną zajmuje się

od lipca 1940 r„Kontakt organizacyjny nawiązał przez Pawlewicza
0 . %

Jana.Dzięki swym szerokim znajomościom stara się do konspiracji/przy­

ciągnąć nowych członków.Zaprzysięga w swoim mieszkaniu byłego ognio­

mistrza,szefa 9. baterii 16 P £  L Franciszka Jerkę.
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Już przed>tgm w maju 1940 r. wciągnął do konspiracji z pionu woj - 

skowego Borkowskiego z ul. Wąskiej 23,Zielińskiego Wacława,Wesołowsk 

kiego M a k s y m i l i a n a -  16 P A L .Z ojcem moim, Józefem Hirszem kontakt 

tował się bardzo często.Wychodzili -eseisto razem.Wciągnął też do konspi­

racji Franciszka Porazińskiego,urzędnika skarbowego.
<

Stanisław ESSSSlffi£3f2XXXXX Borowski został aresztowany przez gee- 

stapo grudziądzkie około 18. 03o 1941 r. na Tarpnie w pracy. 29. V 

po śledztwie wywieziony do Stutthofu.Zginął,otruty przez kapo,który 

mu rozkazał zjeść konserwę mięsną i zupę.Zmarł godzinę po spożyciu 

tego. Przedtem był zupełnie zdrowy.

/ - / parafa mjr. Henryka Hirsza
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1/ Wachmann Betke -
I

Niemiec z okolicy Brodnicy

0d prawej stoją:

2/ Borowski

3/ Kuśpirt

4/ Piłek

5/ Rypiński

6/ Mytykowski

7/ Pastwa

8/ </ydry szewski

Zdjęcie wykonano w  Gdańsku Nowy Port 2 5 .XII. 1941r.Nazwi^ska

wypisał Stanisław Borowski.Zdjęcia przekazał do Grudziądza 

rodzinie.

/płowym Porcie - Gdańsk pracowali więźniowie oboau konc. 

Stutthof.Mieszkali tam w  barakach,byli pilnowani przez załogę S S 

należącą do obozu Stutthof

Zdjęcia wykonane również 2 5 . XII. 1941 r.

przy baraku w Nowym Porcie-Gdańsk

Cd prawej stoją?

1/ Stanisław Borowski 

2/ Rypiński 

3/ Kuśpirt

Borowski i Kuśpirt trzymają choinkę.

Zdjęcia i listy /nielegalnie/ dostarczał wówczas

rodzinie do Grudziądza niejaki p. Herbert lub 

Bruno Zieliński,prawdopodobnie podoficer 6 5 p p . 

Pracował w  Nowym Porcie nie jako więzień,lecz 

jako wolny pracownik.Od rodziny przeaosił żyw­

n o ś ć  ,tytoń,lekarstwa, herbatę i dostarczał więź^ 

ni om.

463



X  Djb

Tłumaczenie fragmentu listu obozowego ze Stutthofu Stanisława 

Borowskiego^do dzieci,

...... .....Jest Kundzia zdrowa?Niech też do mnie kilka słów napis z e ,

Jak #  wiedzie się wszystkim z <*odzeństwa mojegoTKto właściwie ma teraz.

mój ogródTKto wie,kiedy ja znów w nim pracować b ę d ę ^  Co porabiają

małe łobuziaki?Proszę, odpiszcie mi natychmiast. I odpiszcie też
t

zaraz wujkowi w Berlinie, p o z a  tym nic nowego. Najserdeczniejsze pozdy^ —  

wienia dla wszystkich przes--yła Wasz ojciec

Borowski

Pieczęć podłużna placówki cenzury j  

__gbóz_koncentracyjny Stutthof^

Cenzurowano 30. lipca 1942 r.
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Zachowany strzęp listu Stanisława Borowskiego / pisanego "na lewo v 
+ x < V o .  .iMIt;

z Gdańska do córki / £  okazji "urodzin.List został dostarczony przez

p. Kowalskiego. v

'/-/ parafa mjr . Henryka Hirsza
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Strzęp listu Stanisława Borowskiego do.córki przywiezionegD 

z miejsca pracy Gdaask,Nowy Part,poza o b o z e m ,przez Norberta Herberta-
>•’ • # *

Zielińskiego

\

/-/ parafa mjr Henryka Hirsza
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Sierżant Leon Chrzanowski.

Urodził się 8. 01. 1902 r. w  miejscowości Osie w  dawnym powiecie fex 

brodnickim, syn rolnika. Mający- 17 lat uciekł z don u i przedostał się

do armii Hallera. Marzył ciągłą o tym , by zostać żołnierzem zawodo_
llkcfccyłfodoficersk, Szkołę Zawodową Saperską. Oo Grudziądza 

p r owadź i £ się w 1928 r.do 64 p. p. na stanowisko podoficera s a p e r s.

H lipcu 1939 r. Chrzanowski zostaje z pułku oddelegowaiiy na xask 

wschód Polski , gdzie pracuje przy rozbudowie b«4owie fortyfi_

kacji . Brał udział w  kampanii wrześniowej , ale w  oddziałach

zbiorczych na terenach wschodnich . Do niewoli niemieckiej nie

dostaje się . Wraca do Grudziądza w  grudniu 1939 r. Przed wojną

Chrzanowski z mym ojcem Józefem Hirszem i Piekrskimfprzyjainili 

i na tej podstawie prawdopodobnie utworzylitr$*ł&§piracyjną •

czasie okupacji zostaje Leon Chrzanowski zatrudniony w 

Fabryce metalowej Herzfeld ^ictorius-Junkiers -\ierk . 2aprzysię__

żor^. członek do Orła Białego . Zadanie organozacyjne : dowódca

obrony elektrowni miejskiej . Aresztowany w  fabryce dnia

4.04.1941 r. Leon Chrzanowski aresztowany tego dnia około godz. 5- 

rano,^un XJiek*rski około 5^-, a<mój ojciec Józef Hirsz około 7 ~ .  

szyscy trzej zostali osadzeni w areszcie śledczym przy ul. felłyńskic^. 

Chrzanowski b, ł człowiekiem głęboko religijnym i barazo obowiązkow 

p o s t a ł  wywieziony do obozu Stutthof 29. V. 1941 r.Pani Chrzanowska 

otrzymała 23.V. po południu od pewnego Polaka,zatrudnionego w gęsta-* 

powskich warsztatach samochodowych karteczkt,że następnego dnia rano 

zostaną wszyscy konspiratorzy wywiezieni do Stutthofuw

Zorganizowano obok gmachu śledczego dyżury.Obserwowały na przemian 

moja matka, p. Chrzanowska i żona \^4cława Zielińskiego,podoficera we _ 

terynarii przed okupacją.Jej przypadł dyżur na czas odjazdu skazańcó ,
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Ukryta za krzakami obserwowała całe to zajjście.Wszyscy byli w  kajda­

nach. Naładowano ich w wielkim pośpiechu na dwa samochody ciężarowe, 

pokryte plandeką i pod eskortą wyjechały samochody « 4 x x k  około 

godz. 4-- rano.

Sierżant Chrzanowski został w obozió "na, powitanie" strasznie pobity 

Chorował ciężko.Wkrótce został utopiony w beczce-głową w dół.Zmarł w 

o b o z i e H .  06. 1941 r.Nie miał nawet jeszcze przydzielonego numeru o b o ­

zowego ,
• '  •  , '  . . .  j /  ^  . •' ) 

/ - / mjr. Henryk Hirsz
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x X X
Okna mieszkania Leona Chrzanowskiego , Grudziądz

u l  • /  o V
.Świerczewskiego 4I/W czasie okupacji Adolf Hitler strSj.4 T 

X X X

W mieszkaniu tym odbywały się zebrania trójki zasad­

niczej i odwiedzały to mieszkanie Jaworska i Nowicka.

ł
/parafa m j r ,.H.Hirsza/
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Fragment listu Leona Chrzanowskiego, podrzuconego

żonie, gdy przychodziła ze zmianą bielizny.,

jednia 9. V. 1941 r.

*

...... ................Lużo razy Cię widziałem,jak szłaś z bie-"

liz^nąi^atrz tam w okno zakładu - w podwórzu. Bą-cz na mi­

łosierdzie boskie i proście codziennie na intencje do Prze­

mienienia Pańskiego i Matki Boskiej Bolesnej- 5 Ojcze nasz­

ej zdrowaś Maria i Chwała Ojcu,wspólnie z dziećmi.Ja się 

modlę z Wami. Bo przyjdzie to,czego nie było.Wyrok Boży 

za progiem. Gdybyśmy wrazie wyjechali^ nie martw s i ^ a t k a  

Boska nad nami czuwa.Nie rozpaczajcie.Pan 'Bóg doświadcza

i wynagrodzi,a Matka Boska nie opuści.Wyroki Boże trzeba 

z pogodnością ducha przyjąć. Tysiąc całusów.Do miłe&o zo­

baczenia w innych a szczęśliwszych czasach,## tych,za któ­

re siedzimy. Was całuje Leon .

♦
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Listy pisane po polsku podrzucał Leon Chrzanowski żonie, gdy przy_ 

chodziła do więzienia gestapowskiego w Grudziądzu w celu wymiany 

bielizny,

dnia. 15. V.1941 roku

\

Moi Najdrożsi ! t

Jestem zdrów czego Wam moi Najdrolsi wzajemnie życzę, pomimo że tam
i

się siedżi bezczynnie i Panu Bogu dzień się kradnie, a akurat co do 

naszej sprawy na martwym punkcie stoi, pomimo że ostatnie wypadki 

dość wyraźnie tę Świętą Wolę Bożą i ten Sąd Bo ży'* wy jaśni a.

Cierpliwość nasza wystawiona jest na największą próbę, bo to co się 

stać m a (musi się stać, to i na to żadne zabiegi świata nie pomogą, 

ani nie zapobiegną, tylko do tej pory żeby zacisnąć, i się starać
#

by wyżyć z dziećmi moimi, to że Pan Bóg i Matka Boska izuwają, 

nad Wami i Wam zginąć nie dadzą. Bo chociaż my mamy za co cierpieć, 

bo człowiek nigdy nie jest bez zmjuzy lecz nie pozwoli ginąć niewinnym 

dzieciom, utrzymmj się jak możesz, a jak już inaczej nie pójdzie 

to sprzedaj meble i żyj. Będzie czas będzie rada.

Od Jaw* / dopis własny_Jaworski/ dost. Ą markę tak nie mogę nic 

kupić. To jest dla Kazikafżeby Kazik też miał. Brakuje ołówka.

Co soboty po południu czyszczę pokoje i okna od ulicy_ I piętro ̂

chłopcy może zobaczyliby mnie od ulicy Młyńskiej niech za dużo się 

nie gapią, bo na dole stoi warta.
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Ostatnio od wielkiej mowy obchodzenie się zmieniło zupełnie tu i w 

lagrach, to co było przedtem, już nie jest  ̂ zupełnie łagodne obchodź 

tylko czekać kcńca wojny( o co tylko możemy Boga prosić i jego łaski s ig

ruszyło od wschodu to by i lager przepadł. Nawet to zimno jest widoczny 

że pan 8óg karze za grabiestwo. Na czerwca odeślę swetr do domu. Do zi 

ani myślę tu zostać, a gdyby tak było,to by go przysłać_ lecz o tym nie

najwyżej później. Jedzenia jest dość tylko jałowe, że z^oga pali, całe 

dnie sprzątać w domu, porządek, palenie w piecach, nie oak źle_ tak m 

spokój, jedyne że nie dadzą się z nikim wiazieć.

Tak tu nic nowego. , ty lito czekany, co Bóg teraz wyrabia za.
, tr

niespodzianki,to będzie paskudnie przykre ,mód4ae się ze 

mną razem o miłosierdzie Boże,a wszystko będzie dobrze.

Niech was Pan Bóg błogosławi -f + +  ,a Matka Boska dopo­

może* ,zostańcie w Bożej Łasce i opiece,do najmilszego 

i nahdrodszego zobaczenia się,co daj Boże. Całuję i 

ściskam ,

Do najmilszego Kazika i Beńfca- Kochani b ą d ź c i e  zdrowi 

i wierni Macierzy jako ojciec wasz Polakiem jest i za 

Polskę siedzę.

spodziewać. Może tu pozostatfą, a mogą i w^s3ać do lagru, a gdyby się

myślę i na lato w domu miałem być. Co do roboty,to tu do Lej por^ nie^Ue

Zostańcie z Bogiem 

Wasz kochający Leon.
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Mieczysław Cyganek ps.Iwan Groźny

Skrócony list brata jego, Kazimierza Cyganka do Majora z 2 2 .01*18

Przed wojną zamieszkiwał Mieczysłw w Kartuzach. W  1935 r. 
ukończył Wyższą Szkołę Handlową w Gdańsku.Od 1937 r.pracował 
w byłym Starostwie Krajowym w Toruniu.Urodzony w 1913 r.Był 

kawalerem.Z chwilą wybuchu wojny brał udział w walkach pod 
Kutnem,Piątkami,przedzierając się w armii gen. Bortnowskiego 
na pomoc oblężonej Warszawie. Ranny,dostał się do niewoli,z któw- 
rej po kilku dniach ucieka.Kieruje się na Toruń»Grudziądz,a na­
stępnie do Kartu?.Tu zastaje braci Jana i mnie /Kazimierza/ 
oraz mat^ę.Natomiast ojca Niemcy aresztowalii osadzili w Borko­
wie wraz z innymi mieszkańcami Kartuz i okolicy.Dnia 26.X. 39 r. 
wszystkich w bestialski sposób pomordowali.

Mieczysław należał do TąOąWą "grunwald" . Przechodził wraz 
ze mną przeszkolenie w Toruniu,pój£iiej w Rembertowie koło Warsza- 
wyjMiał na początku-okupacji duża łączność z innymi organizacja­
mi konspiracyjnymi,które powstawały żywiołowo z inicjatywniejs - 
cowych patriotów* w Grudziądzu* w 3 9 <  Antoni Kossakowski,Jan 
Megger,Edmund Narkowski i mój brat utworzyli grupę konspiracyj­

ną "Orzeł Biały".Najsilniej organizacja ta była rozbudowana 
na terenie swiecia,Wąbrzeźna , Brodnicy,Starogardu Gd.Liczyła pa- 
ręset osób. Z chwilą przyjmowania i tworzenia nowych grup dos­
tali się do ruchu podziemnego ludaie nieporżądani,,będący na us~ 
ługach Niemców,którzy wydali w ręce Gestapo szereg członków Orga­
nizacji.

W  dniu 6. 04. 4u r.urządziło Gestapo na naszą rodzinę obła­
wę na terenie Kartuz i okolicy, aresztując matkę moją, brata Jana. 
i mnie.Dostałem się z bratem do obozu konc. Sachsenhausen,a mat­
ka do Ravensbr&ck. W  tych obozach przebywaliśmy do 3* maja 45r.

W  czasie owej obłas?y udało się bratu Mieczysławowi z b i e c ^ o

dokonaniu kilku sabotaży na terenie powiatu kartuzkiego i wy­
sadzeniu wiaduktu kolejowego na trasie Kościerzyna -Bydgoszcz^
r̂Wo-,' przeniósł się do Grudziądza ,zamieszkując u  krewnych Kla-b 
bunów Franciszków, ul. św. Wojciecha nr. 8. I stąd prowadził w a l ­
kę konspiracyjną dalej.Niepokojony przez Gestapo przenosi się 
na teren Ostrowite,Nowe , Swiecie.Podczas akcji pod Gniewem z o s ­
taje rozpoznany przez Selbst~-schutz ,aresztowany i osadzo­
ny w gestapo Grudziądz*- Bydgoszcz- Toruń*wywieziony ur grupie s k a ­
za ń c ó w  z "orła Białego" do obozu w  Stutthofie pod nr.1090^.

Dnia 1.02. 1945 podczas ewalcuacji-"obozu,ucieka w Żukowie z 
transportu,dociera do Kartuz i tu do 10. marca 45. ukrywa się u 
Kołków i Kostuchów. Po powrocie z obozu z Niemiec w marcu 46r. 
zastałem brata Mieczysława i matkę w trudnych warunkach ży­
ciowych. Schorowanych /głodujących. Zabrałem się zaraz do pracy za-^ 
żłobkowej i zająłem się matką i bratem.Niestety Mieczysław wyniósł 
z obozu cięiSko zaawansowaną gruźlicę, nie udało mi się go urato­
wać. Zmarł 30 września 1951 r.

Z wyrazami szacunku łączę miłe 
pozdrowienia z Kartuz

/-/ kazimierz Cyganek
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Edward Grzęda i Feliks Czechowski
* * J
l *  A* i

Relacje wybrane z listów Wiesławy Grzędy,ur. 1947 r. , do mjr. Henryka 

Hirsza w latach 1978/79•

Ojciec mó.j E d ward Grzęda ,urodzony 4.IX.I9I5 r. , ukończył gimnazjum 

w Ostrowie Wlkp. i szkołę mleczarską we Wrześni. W 1939 r.odbywał 

praktykę mleczarską w Radzynie Chełm* Tam też zastaje go wybuch II 

wojny światowej.Pracuje w mleczarni radzyńskiej nadal pod okupantem. -

W 1940 r. przystępuje do tajnej organizacji ruchu oporu oprowadzo­

ny przez łolegę .mleczarza Poćwiardowskiego.Edward Grzęda wprowadza 

do tej organizacji w 1940 r . brata swej przyszłej zony- Feliksa 

Czechowskiego. W styczniu 41 r. zawiera związek małżeński z Heleną 

Czechowską. W kwietniu 41 r. zostaje w miejscu pracy aresztowany 

przez gestapo grudziądzkie i osadzony w gestapo śledczym w Grudziądzu.;
J

W tym samym czasie zostaje w Wąbrzeznie aresztowany Feliks 

Czechowski. 29*V,4I r. zostaje wywieziony do obozu konc. w Stutthofie. .

Miał nr. obozowy I09I8 P. Pracował ciężko przy karczowaniu lasu 

pod obozem.Żona przez cały czas przysyłała mu paczki żywnościowe,choć 

żyła w bardzo skromnych warunkach materialnycn,gdyź wraz z ojcem nie 

podpisała przynalez'ności do narodu niemieckie go./jako jedna z nielicz­

nych w Radzynie/Edward Grzęda przezył obóz mimo ,źe chorował niejedno­

krotnie. Prze szedł krwawą biegunki dwukrotnie tyfus plamisty.

Po wyzwoleniu obozu przez wojska radzieckie wrócił w kwietniu 45v' 

do Radżyna.Podejmuje tam znów pracę w mleczarni. W  47 r. przenosi się 

do Bydgoszczy.Pracuje tam w spółdzielni mleczarskiej -jako dyrektor 

dla spraw technicznych. W 1969 r. zaczyna poważnie chorować na nerki 

Umiera 16.XII. 1970 r.

Ojciec mój był wielkim społecznikiem.Nie szczędził nigdy czasu dla
I i .

pracy dla innych.-głownie,jeśli chodziło o rozwój społdzielczosci mle~ 

Czarskiej.Za swą pracę zawodową został odznaczony w 55 r. Medalem 

IO-lecia Polski Ludowej,a w 1970 r.Srebrnym Krzyżem Zasługi. ń
F , i i h  w  i u J t U f a

Brat mej matki,f,ur. w ±$x2iLx 1921 r. został wywieziony/dopiero w 

lipcu 41 r ,/ jego umiejętność radiotechnika wykorzystywało gestapo 

grudziądzkie. Miał nr. obozowy w Stutthofie 11154.

Był to człowiek o b^ardzo szerokich zainteresowaniach intelektu-
t e i

alnych.Pasją jego była radiotechnika.Zdobył zawód radiotechnika.

Był jednym z|głownych organizatorów harcerstwa w Radży nie,dla ktor. j 
to organizacji pracował zawsze z wielkim zapałem.

Feliks Czechowski zmarł w Stutthofie na gruźlicę płuc 12. 7 . 44r
Ą / J  iesława Grz^- 
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'^Feliks Czechowski z siostrami 

Heleną,Niną i Basią oraz 

szwagrem Edwardem Grzędą

Edward Grz ęda Feliks C z e c h ^ j / 5

Radzyń Chełm, -rodzinne miasto Edwarda 
i Feliksa Olechowskiego

nr.obozowy Edwarda Grzędy

^  Powrot Edwarda Grzędy do domu , . 

i do pracy w mleczarni 'H?'

Powrót Edwarda Graędy do domu i rio 

w llllof*nnri)i w i i 4̂81
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Radzyń Chełm, -rodzinne miasto Edwarda Grzędy 
i Feliksa Olechowskiego
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Nadawca: Grzęda Edwatłd 

Grudziądz 

oboz internowanych 

ul. Młyńska I'4

ix

Pani

R. Czechowska 

Radzyń

L e n k o ,chciałbym w i e d z i e ć ,kiedy wróci 

Leon,bo Zochna powiedziała mi to już dłuż- 

szy czas wcześniej..

Teraz pozdrawiamy jeszcze nasze babcie 

i w s z ystkich krewnych. Dla C i e b i e , Lenko, 

moje najserdeczniejsze pozdrowienia i 

całuję Twoje oczy i ręce

ul. Ludendorfa 21 E da
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l i #  -  '

” ! m  /• '* * *
Kochani moi!

Właściwie to nie wiem jak zacząć pisać ten list , który sprawi Wam 

pewno wiele bólu. Ale zdecydowałem się sprawę postawić jasno i nie 

za późno. Przed dwoma dniami tj. 18 bm. Feliks po wielokrotnym moich 

i kolegów naleganiach poszedł do lekarza w celu zbadania gruntownego 

jego zdrowia. Okazało się, że jego płuca są niewyraźne. Został zaraz 

zatrzymany w szpitalui i otoczony lekarską opieką taka. (jaka jest 

możliwa. Trzeba mjt jednak jeszcze pomóc jednak przez podanie specjal_ 

nie lepszego jedzenia. Ja tu już postarałam się o " Witaminy C" i tran * 

Jeżeli to u was można dostaćtto proszę też przysłać.

W paczkach jemu wysyłać mniej chleba(a mnie więcej, bo za ten dostanę 

tu tran.

Jeżeli chodzi zaś o mnie to naprawdę czuję się dobrze., a to co mam le_

lpszego to daję Felkowi. Gorączka ją opuściła i ma codziennie ca. 1t

mleka f przez dwa dni postarał|lłi mit się przeszło l{ traniU

Natym kończę mój list i załączam najserdeczniejsze pozdrowienia dla ksrck

kochanych Rodziców, Babuni, Rodzeństwa i krewnych a specjalne dla mojej

0 mnie troskliwiej Lenki_ Wasz Seła.

PS. Felek p r o s i o  przesłanie na jego adres paszki, budyniu itp. tam

w szpitalu mli ugotują. Opiekę ma nadzwyczajny dobrą u wszystkich lekarzy

1 wielu kolegów.
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Obóz więźniów cywilnych Moj dokładny adres:

Stutthof Feliks Czechowski,nr. III54,izba I.ę

blok 2-obóz więźniów cywilnych Stutthof

Kochani Rodzice!

Otrzymałem Wasz list z I/X;dnia 9/X,za co jestem Wam bardzo wdzię­

czny.Mogę Wam przedewszyckim donieść,że jestem zdrowy,czego i od 

Was oczekuję. Otrzymałem pieniądze od Babci,za co dziękuję wielokrot­

nie.Kochani Rodzice ,jeśli Wam to możliwe,przyślijcie mi trochę pie­

niędzy.Mogę sobie za to coś w kantynie kupić.Jak Wam się tam wiedzie 

w domu?Wolno przysyłać paczki.Chciałbym Was prosić o trochę ciepłej 

bielizny ,pulower z długimi rękawami,parę trzewików,pończochy ,rnydło, 

rękawiczki i tabaki /^tabaki'' skreślono/i wydruk nad tym “żadnej żywności-/ 

Pracuje jako rzemieślnik^ swoim zawodzie w warsztacie.Przyślijcie mi, 

proszę Lilka zdjęć Waszych.Pozdrawia Was bardzo serdecznie YJasz

Feliks

/list cenzurowany 28/10 41/

Zaświadczenie o śmierci

Feliks Czeehowski,ur. 1921 r . f w listopadzie(dnia 20.-technik radiowy
- zamieszkały w Wąbrzeźnie ul/Emila Reicha I - zmarł w ob.konc. 

Stutthof 12.*. 1944- o gods. I9teJ _ m  gr^ U c t  płuo _

/-/ podpis nieczytelny

' - / - j Haupt siurmfuhrer

^sturmfuhrera gotowy już na formulazu druk uzu-' 

czon^gs podpisem: __

zej wymienionego od. ff'. A  !f. .miałem pod opit- 
i widziałem i zbadałem i nie znalazłem zad- 

pienia rozkładu i żadnego śladm nienaturalnej

Stutto w o ,dnia I l i p c a  1944 r.

Ma słowach tego zaświadczenia okrągła pieczęć lekarza obozowego
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L i s t  E d w a r d a  G r ^ d y  d o  r o d z i a y .  / l i s t  " y s ł a n y j ,  j ę z y k u  p o l k i m

.  * t f o ,

Kochani Rodzice, Rodzeństwo i Krewnił

Po długim czasie znów piszę ki lica słów,ale tym razem bardzo boles­

nych. _____________________ ___________ ___ ___________________________
5 o

Dnia 12. lipca br. zmarł o godz.5“ po południu Wasz Syn,Brat

Kuzyn i Wnuk : sp. Peliks.

Jak już pisałem,chorował na p łuca,mianowicie na gruźlicę.Przez dług l 

czas walczył z chorobą mimo starannej opieki lekarzy/kolegów/przyja - 

ciół i Waszej.Jednak nie udało się opanować choroby.Szczególnie w o s - 

tainim czacie trzymiesięcznyrajkiedy zmuszony przez nalegania kolegów 

i moje poszedł do szpitala,cnoroba postępowała szybko.Nie pomogły 

odoęy i zastrzyki mimo jego silnej woli pokonania choroby.Iy5yśli o ewen­

tualnej śmierci nie dopuszczał do siebie*do ostatniej prawie g o d z i ­

ny. W  czasie częstych odwiediri^i moich zawsze mówił,że go nic nie b o ­

li (tylko tak słabo się czuje i poci się.Charakterystyczne jest to po­

cenie się jego,które było można zauraazyć przed kilkoma laty. W środę 

wiedziony byłem jakimś dziwnym przeczuciem czegoś złego i udało mi 

się uzyskać to,że od księdza przy całkowitej przytomności po o d p r a ­

wionej po południu około 4-tej godziny spowiedzi otrzymał absolucję. 

Nie doczekał się następnego dnia do Wiatyku.Skońcłęrł ze słowami:“Jezus,

M aria,ratujcie mnie."-przy pełni władz umysłowych.Wielką radość spra­

wiło mu,widocznem to było,moje oznajmienie/że przyjdzie t u ..........

i ma się przygotować.Ostatnie moje słowa do Hiego na 2 godziny przed 
śmiercią były : "zjBogiem n.0n mi odpowiedział teź : " Z Bogiem ".

Na dwa dni przed tern mówiłem mu, że będę do Was pisał i pytałem Go 

co mam od BiegdfcpisaĆ. Odpowiedział : "Ty wiesz,co pisać ". Specjal­

nych poleceń nie zostawił,bo zawsze do ostatniej chw i lianów ił i pew» 

nie myślałiże niedługo wrócimy do domu.Pogrzeb odbył się ,tylko dla 

niego,już w normalnych jak na zwyczaje warunkach dnia 13 przed p o ­

łudniem.

Kochanym Rodzicom i Siostrom Ninie i Basi składam na tej dro­

dze moje wyrazy wspołcaucia po stracie Ich Syn$c i Brata

Wasz Eda
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Kochanym Rodzicom i siostrom Ninie i Basi składam na tej drodze moje 

wyrazy współczucia po stracie ich syna i Br^ta.

Wasz 2da

Teraz kilka słów ode mnie. Ja sam fizycznie czuję się bardzo dobrze. 

Moralnego wstrząsu doznałem dość du-ego(ale przyzwyczajony jużx'do 

wszystkiego,powoli przychodzę do siebie tym bardziej, że jestem w su. ie 

niu nieco spokojniejazy, że odszedł pojeanany.•• Niech mi Bóg daruje je 

żeli błądzę w tej chwili ale moim zdaniem dużo własnej Jego winy było 

w tem , że tak wcześnie zeszedł z tego świata. Powinien bodaj wczas zą_ 

przestać palenia najrozmaitszych tytoni i inne... Ale o tym opowiem kie 

dy 'wrócę.

Tymczasem proszę o m o d l i t w a  za przyczyną Ł.atki Najświętszej przeżyje_ 

my te chwile ciężkie.

Kończę, mój list i całuję Wasze troskliwe ręce(Kochani Rodzice(i 

Twoje Kochana ŁaKKo Ty moja Lenko, i dla krewnych j -ko specjalnie i 

dla moich fiodziców i Rodzeństwa najserdeczniejsze pozdrowienia.

Wasz Eda

P.8. Proszę o przysłanie mi kawałka n^dła do golenia.

/
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Regulamin Odznaki Pamiątkowej 64 P. P.

LEGITYMACJA Nr. 3 S r
NA PRAWO NOSZENIA  

ODZNAKI PAMIĄTKOWEJ 64 R. P. GRUDZIĄDZKIEGO.

p r z y z n a n e j

w myśl Regulaminu punkt 4, litera *77 

Dnia r.

1. O dznaka pamiątkowa 64 p . ,p .  została uchwalona 
jednogłośnie na zebraniu oficerów 64 p.p. w dniu 5. V. 1928 r.

2. Odznaka pamiątkowa może być nadaną wszystkim 
żołnierzom, którzy pełnili chlubnie służbę przez oznaczony 
okres czasu w szeregach 64 p.p. i osobom cywilnym względ­
nie prawnym, k tóre  położyły pewue zasługi dla 64-go p. p.

3. Do nadania lub odebrania odznaki pamiątkowej jest 
uprawniony Dowódca pułku na zasadzie niniejszego regu­
laminu.

4. Prawo do otrzymania odznaki pamiątk. przysługuje:
A) oficerom i szeregowym 64-go p. p. którzy pozostawali 

w szeregach pułku w czasie działań wojennych polskich, 
t. j. od dnia 1. V. 20 r. do 23. XI. 20 r. nie mniej niż a) na 
froncie przez trzy miesiące b) w kraju przez jeden rok.

B) W czasie pokoju: a) oficerom i podoficerom zawodowym 
po przesłużeniu faktycznem w 64 p. p. najmniej przez 
dwa lata, b) oficerom i szeregowym niezawodowym po 
przesłużeniu w 64 p. p. najmniej przez jeden rok.

C) Odznakę pamiątkową mogą otrzymać osoby cywilne 
lub prawne, które położyli specjalne zasługi dla dobra 
64-go p. p. y
5. Prawo do otrzymania względnie noszenia odznaki 

,pamiątkowej t racą :
a) Karani sądownie lub dyscyplinarnie za dezercję  lub 

samowolne oddalenie się.
b) Karani sądownie za czyny hańbiące karą więzienia.
c) Oficerowie wykluczeni z korpusu oficerskiego prawo­

mocnym orzeczeniem Oficerskiego Sądu Honorowego.
d) osoby cywilne lub prawne wymienione w punktcie 4 C. 

na podstawie uchwały ogólnego zebrania oficerskiego 
64 p. p. a zatwierdzonej przez dowódcę O. K. o rzek a ­
jącej pozbawienia tych osób prawa noszenia odznaki. 
Do noszenia odznaki pamiątkowej uprawnia legitymacja

podpisana przez dowódcę pułku oraz zaopatrzona okrągłą 
pieczęcią Dowództwa pułku,i kolejnym numerem, odpowiada­
jącym numerowi umieszczonemu na odwrotnej stronie odznaki.

L eg ity m a cja  s i e r ż .  M aksym !liana J a w o rsk ieg o  u p raw n ia jąca  do n o s z e n ia  

O dznaki Pam iątkowej 64 pp , 2  t r e ś c i  w y n ik a , Ze M, J a w o rsk i w 1933 r ,  

b yt w s to p n ia  s ie r ż a n t a  i  s ł u ż y ł  w 64 p p .

Maksymilian 
Jaworski 
w caasie 
okupacji
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M aksym ilian J a w o rsk i 

fragm en ty  s opracow ań m jr . Henryka B J r s s a .

M aksym ilian  Jaw orsk i u r o d a i ł  s i ę  1 0 . l i s t o p a d a  I8 9 9 r . w P B ena- 
la u  /N iem cy / .R o d z ic e  Jego  w y je c h a l i  do N iem iec  "sa Chlebem "•
W 1920 r* ,po  od a y sk a n iu  n ie p o d le g ło ś c i  P o la k i ,w r ó o i l i  do K ra ju .O s ie d  
l i i i  s i ę  w G rudziądzu . M aksym ilian  J aw orsk i a o s t a j e  w s i e r p n iu  1920  
pow ołany do HĘEĄL  W ojska P o ls k ie g o *  .D o s łu ż y ł  s i ę  s to p n ia  k a p r a la  
zawodowego s łu ż b y  k w a term istrso w sk ie j.W  1924 r .  ż e n i  s i ę  z  Amali<§, 

s  domu L ipkow ską. Z zaałżeństw a t e g o  r o d z i  s i ę  córk a  E ryk a- Ir e n a  2 
Jaw orska• M aksym ilian  Jaw orsk i u z y sk u je  w w ojsk u  s t o p ie ń  p lu to n o w e g o y 
potem  s ie r ż a n ta *  W 1932 r .  z o s t a j e  mn p rzyzn an a  "Odznaka Pułkowa 64  
w W 1937  r* z o s t a j e  pow ołany na s ta n o w isk o  g o sp o d a rza  "Domu Ż o łn ie ­
r z a  * Po wybuchu w ojny z o s t a j e  mu p r z y d z ie lo n e  s ta n o w isk o  a a e fa  
k oz& an ii a r t y l e r i i  pułkow ej*H a tym  s ta n o w isk a  p r z e c h o d z i s z la k  b o jo  -  
wy 64 pp a ż  do r z e k i  B zu ry , gdy w raca do G ru d zią d za , p r a c u je  p od czas  
o k u p a c ji jak o  w ob otn ik  f iz y c z n y  w je d n e j  z  f ir m  budow lanych.

Tła p o c z ą tk u  I 9 4 0 r . w stęp u je  Jaw orsk i do t a j n e j  o r g a n iz a c j i  '[Onei. 

B i a ły ,  k t ó r e j  dowódcą b y ł  p o r . Zygmunt K o f l ik o w s k i , p s .  "Ogrodnika 
W sp ółpracu je w t r ó j c e  z ą  Janem P aw lew iczem , s t . s i e r ż . i  p lu t*W ik ­
torem  Nowiakira. Z adanie ic h iZ a p r z y s ię ż a n ie  nowych cz ło n k ó w , z b ie r a n ie  
in fo r m a c j i  o w rogu , z b ie r a n ie  b r o n i i  o p o r z ą d z a j  w ojskow ych na w r z e ś­
n iow ych  p o b o jo w isk a ch ,o b ser w a c ja  wroga w śro d o w isk u .

" 8 .I I I .  4 1 " Tm z o s t a j e  J aw orsk i a resz to w a n y  p r z e z  g e s t a p o .J e s t  
k i lk a  ty g o d n i w a r e s z c i e  ś led czy m  w G rudziądzu na n a  M ły ń sk ie j  i  
d n ia  2 9 .V. 41 w yw iezion y z 84 -osob ow ą grupą skazańców  do obozu  *onV  
S t u t t h o f  .Tu wobec potw orn ych  t o r t u r  za łam u je  s i ę  i  g o d z i  na w spółpracę  

z g e s ta p o  za  cen ę  w o ln o ś c i .Z o s ta j e  zw o ln io n y  w l ip o u  41  r* i  wraca(cę_ 
do G rudziądza .O trzym uje p r z y d z ia ł  p r a c y  w f ir m ie  P e n c k i.  G estapo ni<? 
j e s t  zadow olone s j e g o  w sp ółp racyP rzyp u szczam  #że  Jaw orsk i p racow a ł w 
c z ę ś c i  d la  dobra p o l s k i e j  o r g a n iz a c j i  k o n s p ir a c y jn e j ,  a  d la  G estapo  
daw ał in fo r m a c je  m ało w ażn e . I  s tą d  s a  b rak  sukcesów  i  dw u licow ość*  
A r e s z tu ją  go  ponow nie na w io sn ę  4 2  f i. i  wywożą do Warszawy ,sk ą d  ju ż  
n ie  w r a c a .Z o s ta je  z a s t r z e lo n y  w A l .  Szucha 2 0 . Z* 42  r* p r z e z  Beno 
H e n in ig a ,fu n k c jo n a r iu s z a  G estapo z G rudziądza*

J e s t  n iep od w aża ln y  f a k t . ż e  J a w o rsk ieg o  z a r a d z i ł  w drodze donosu  
do G estapo ogrod n ik  P a w e le c ,k tó r y  w p r z e s z ł o ś c i  ,m ia ł  pewne p rzy k re  
ro zra ch u n k i o s o b is to - f in a n s o w e  i  t e r a z  s i ę  na m ś c i ł .

J aw orsk i wraz z  żoną i  c ó r  ku n ie  p r z y j ę l i ,  ża d n ej grupy narodo­
w o ś c i n ie m ie c k ie j  ,z a  t o  z o s t a l i  w y rzu cen i z e  sw ego m ie sz k a n ia  na j e -  
etan nędrny p ok ój na J la o  23- s t y a u i i a  m. 16.
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l e g i t y m a c j i  w ojskow ej 
C zołow a-środkow a s t r o n a ^ e r ż a n t a  Jaaksym iliana J a w o rsk ieg o

Służbowo p r z y d z ie lo n y  do 3 kom panii na sta n o w isk o  p o d o f ic e r a  

kuchennego. M iędzy innym i w tyra o k r e s ie  p u łk  dokonywał zakupów p ro­

w ian tu  podstaw owego -  Jak warzyw, ziem niaków  u w ł a ś c i c i e l i  pry­

w atnych -  w ię k sz y c h  g o sp o d a r zy f ogrodników  luL w s p ó łd z ie ln i*  J e s t  

r z e c z ą  prawdopodobną, źe P aw elec  laógł zaopatryw ać -  sprzedaw ać  

do 64 pp / i  n ie  ty lk o  do 64 p p /  pewne produ kty  r o ln e .

Znajomość i  p o w ią za n ia  zawodowe p r z e tr w a ły  p r z e z  o k r e s  spraw ow ania  
gosp od arza  "Domu Ż o łn ie r z a " .

tv t r a k c ie  z a ła t w ie n ia  spraw zakupu m ogło d o jś ć  do pewnych n ie p o r o ­

zum ień /b y ć  może c h o d z iło  o pewne n ie u z a sa d n io n e  k o r z y ś c i / .  Sprawa 

sp rzed  wojny m ogła m ieć swój f i n a ł  w d o n o s ie  do G esta p o .
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, Z d ję c ie  p r z e d s ta w ia  p r z ep u stk ę  ^meliL J a w o r sk ie j  « .
P rzep u stk a  p ra co w n icza  apotT atolaJąoa na w e j ś c ie  do r e jo n u  w araz ta tó w

sna t e r e n  n i  c a  l e c i d  lo t n ik a  w ojskow ego w G rudziądzu -  llu g ze u g w er k
Graudenz mQh^Mr,»

t*o ś m ie r c i  męt&ę  Kona j e g o  .Amelia Jaw orska z  dosuu Llpkowska a r .
30 «urea 19U& r .  w Gliwicach j e s t  zmszona podjąć pracę zarobkową.
% czasie  okupacji pruou$e j*.tko robotnica na teren ie lo tn iska  woj- 
skorego w tamtejszych warazUstach naprawy sprzętu lotniczego*

«

Z d ję c ie  p r z e d sta w ia  p r z e p u stk ę  Nr 3 4 f»  .o s a lU  'J a w o rsk ie j z e  znakiem  
"P* -  WJU&-P0LAK. P rzep u stk a  opraw iona-obratao^ana j e s t  w m etalow ą  
oprawę -  ram kę, z  zanitow anym  z d ję c ie m  w ł a ś c i c i e l k i .
Po d r u g ie j  s t r o n i c  p r z e p u s tk i  wydrukowano p o u c z e n ie  co  do w e j ś c ia  i  
w y jś c ia  na t e r e n  zak ład ów , o r a z  o s t r z e ż e n ie  a a  w-ypadk z a g u b ie n ia  jej.
Po lew ej s t r o n ie  sy m b o liczn y  -  s z e r o k o  rozp ow szech n ion y  w c z a s i e  
o k u p a c ji sym bol g r a f ic z n y  p r z e d e ta w la ją c y  tw arz d ia b ła ,  z  p a lcem  na  
u s ta c h /k tó r y  k aże  m i lc z e ć .  W tym wypadku c h o d z i ło  o  zach ow an ie  ta jem n i­
cy napraw sam olo tow ych , c z ę ś c i  sam olotów  i  p r o d u k c j i n ie k tó r y c h  
elem entów  p o trzb n y ch  lo tn ic tw u  wojskowemu.
Ponadto n a le ż y  z a z n a c z y ć , ż g  w c z a s i e  o k u p a c j i  k i lk u  k o n sp ira to ró w  
p racow n ie  w c z e ś n ie j  na  lo t n i s k u  wojskowym w tu ta c h  1640-41*  Ś d m ł M  ^  

b yłoś o b serw a cja  w roga, rozmowy z  lo tn ik a m i# b a d a n ie  n a s tr o jó w  w śród  
lo tn ik ó w , r o zp o zn a n ie  r a s m le s z e z e n la  e lem entów  ochrony l o t n i s k a ,  w m iarę  
m o ż liw o śc i wykonywanie sa b o ta ż u , r o zp o zn a n ie  r o d z a ju  p r o d u k c j i ,  za­
k r esu  napraw , s k u te c z n o ś c i  r o z m ie s z c z e n ie  ró żn y ch  m gazytiów  o r a z  organi*

-  v  e  r  t  e  - 503



zow aaia  b r o n i .  N a leży  J e d n o c z e ś n ie  K aznaeayć, ż e  te r e n  lo t n i s k a  byt  
Jednycr r, punktów za o p a trzen io w y ch  w broń o r g a n iz o w a li  to  lu d z ie  s  k o n sp i­
r a c j i  p rzy  p o*ocy  r ó n y c f t  m etod . Jedoń 35 k o n sp ira to ró w  A le k sa n d e r  t i s s y -

kow ski p a .^ S s p * . zjyUiaalcsł generalnym  k o s ia r k i, *  k tó r e j  b y ł A. iJuszyriskl 
P © ." < ie * ió r k a M /k ro im y  b y łeg o  g e a b r o n i/  ż y ^ i n t u  i^ ru szyn sk iego  Głównego 
In sp e k to r a  LKP/ byijr z a d a n ia  w y w ia d o w c z o -o r g a n iz a to r sk ie  /b r o n , le k a r s t w o /  
p tz y  g o to w a n ie  lą d o w isk  nu; arm aty oraz  s z k o le n ie  kadr /r e g u la m in y ,b r o n / .
A. u u s^ yń sk i t w e ir d z i ł ,  ż e  p isr ln u ją cy  eó w cza s s t r a ż n ik  t e  c e l e  daw ał m  

papierow y i  w y ja w ia ł, i© obok a io d z i  n a s tę p c a  d y r e k to ra  -  d y r e k to r  t s c h n i*  
czny w a rsz ta tó w  lo t n ic z y c h ,  k tó r e g o  o s a d z i ło  G estapo za  d o p u sz c z e n ie  do krt 
d z ie ż y  do£ć d u żej i l o ś c i  pok ładow ej b ro n i l o t n i c z e j  •  « o g ó le  b ro n i 1 z a  
d o p u sz c z e n ie  do J a k ie g o ś  sa^ otu ftu .
U A. iiu sz y a sk żeg o  G estapo znalazło 100 a z t .  bjck c z y s ty c h  A usw eisów  k o lo r u  
bielonego - 1X1 grapa n arod ow ościow a . Dowody t e  z  po d p i sen Oberbiśrgertoe* 
. s t r a  I n h le r a .  Iowody t e  d o s t a r c z a ł  pew ien  o so b n ik  z w arszaw y.

* f
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Zeby uchronić swą córkę-j- edynaczkę przed szykamami 

najefdców, wysłali ją Jaworscy na cały czas okupac­

ji do Śliwic p. Tuchola do krewnych.

Irena Jaworska

505



506



Maksymiliana,
S d ję c io  3&Stf£«lfó<¥Gg KORSKIEGO wykonane w do«*» P l .2 3  S ty c z n ia  £ 6 ,  
po p ow rocie  z  ofoozu k o n ce n tr a cy jn eg o  s t u t t b ó i ,  Wykona no Jc  prawdo­
pod ob n ie  w s ie r p n iu  1941 r ,  Z d ję c ie  p r z e d s ta w ia  z r o p ia łą  p r z e z  
b i c i e  w o b o z ie  t y ln ą  pr«wą c z ę ś ć  p o ó ia d k a . M ie jsc e  cza r n e  -  z s i n i a ł e  
to  c z ę ś ć  ropna -z a p a ln a  /p s u ją c a  s i ę / ,
Duża ilość więźniów chorowała i zatarła w obozie z powodu tego 

rodzaju skutków nieludzkiego barbarzyńskiego traktowania.

L eczy ł s i ę  b e z p ła t n ie  w n iem ieck im  s z p i t a l u  wojskowym,

(' ) f / u h C i A ^

Czy po zwolnieniu ze Stutthofu... ?
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Tłumaczenie listu Franciszka Jerki z obozu koncentracyjnego 

Stutthof .^-isŁ bez Daty y (io •

s* m xx iX iiM a3 igxx
Droga Jadwigo

Za Twój taiC mi miły list zl7.V. serdecznie dziękuję .współczuję ,że 

Larta od Franka żadnej poczt^.jnie otrzymuje.Współczuję również Tobie 

w Twym nieaostatku.ŁIam nadzieję,że to już długo nie potrwa.Że Klos zmarł 

powiedział mi już Szubert.Kie potrzebuję nic poza tym,co przesyłacie 

mi w paczkach. Kie kłopoc się o mnie,bc ja jestem zdrowy i silny.Gratu­

luję Pc-lasi z okazji przybycia dziewczynki majo-.vej.Nie potrzebuję żadnych 

pieniędzy^przecież nie palę,Ucałuj ode mnie małą Nik? i Ste^nię.I pozo­

stańcie mi ładnie zdrowi aż do miłego zobaczenia.Dla ./nzystkich życze­

nia świąteczne i pozdrowienia.Całuję Ciebie i dzieci

Twój Franek

Fragment listu Wiktora Poćwiardowskiego z dnia 1.08. 1978 do mjr 

Henryka Hirsza.

Zaskoczyła mnie i bardzo zasmuciła wiadomość o śmierci p. Jerki. W ubie 

głym roku byłem u niego w dniu 7 lipca. Ochodził 80_ lecie swoich uro 

dzin.
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Szanowny Panie !  ̂A  I uM l  c b  , dP. )

Na list Sz. Pana usi][jftiję odpowiedzieć konkretnie.

Do mojej trójki w organizacji "Orła Białego"ystfr&gffjfry.# należeli dziś 

już nie żyjący:

1/ mój kolega z 16. P.A.L. st.ogn. Stanisław Nowicki,

2/ były urzędnik skarbowy w Grudziądzu Franciszek Poraziński.

List i zdjęcie załączam- *

Osoby pracującej dla "Orła Białego",zatrudnionej w Arbeitsamcie nie 

znałem.

Przed wojną mieszkałem w Grudziądzu przy ul. Wąskiej nr. & 10, 
pierwsze piętro w prawo.

Tekstu przysięgi dziś sobie nie przypominam.Powtarzałem ją za czyta­

jącym tekst z kartki ob. Borowskim w obecności ob.Zielińskiego i 

Wesołowskiego.Na stole stał krzyż,na który w czasie przysięgi kazano 

położyć rękę. ' ,

0 podanych przez'^Pana miejscowościach,o ile sobie przypominam, 

nic nie słyszałem.

Dołączam serdeczne życzenia zdrowych i wesołych 

Świąt Bożego Narodzenia oraz szczęśliwego Nowego 

Roku .

Tuchola,dnia 21.XII.1977.

/-/ Franciszek Jerka
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T uchola  ,d i. a  10. X I I . 1977 
ran i- e  M ajorze •

IV
Otrz^ l i s t  Parna aoprawdy je e te m  k r o p c e / ch oć poczuwam s i ę  do obow ią Z. -

<cu tru d n ego  d z i ś  d la  m nie s p e łn ie n ia  ż y c z e n ia  P ana. N igdy n ie  p row ad zi­
łem  k r o n ik i tam tych  t r a g ic z n y c h  i  koszm arnych dn±x l a t , a  d z i ś  po 36  
l a t a c h  w moim w ieku pam ięć t e ż  za w o d z i.P o sta ra m  a ie  jed n a k ,ch o cb y  t y lk o

fra g m e n ta r y cz n ie  p r z e d s ta w ić  moje ów czesne p r z e ż y c ia  i  o d c z u c ia  tam tego  
cza su .Z a strzeg a m ,k .e  mo^e być w moim o p i s i e  n ie je d n a  n i e ś c i s ł o ś ć .

T s ie r p n iu  1939 r .  byiem  p o d o ficerem  zawodowym 16 p u łk u  a r t y l e r i i  
l e k k ie j  w g r u d z ią d zu  ,g d z ie  ja k o  o t .  o g n io m is tr z  p e łn i łe m  fw a k cję  do­
wódcy b a t e r i i  r o m o n t.io  p rzep row ad zon ej w p o ło w ie  s ie r p n ia  m o b i l i z a c j i ,  
otrzym ałem  p r z y d z ia ł  na sta n o w isk o  o g n . s z e f a  9 baterji.O k.Jfcft 2 5 .V III  
d o sk o n a lą c  w y s z k o le n ie ^ b a te r ia  z a j ę ł a  sta n o w isk o  ogniow e w r e j o n ie  k s i ę ­
ży ch  M fcoło  G rudziądza i  s tą d  z a c z ę ły  s i ę  d z ia ła n ia  w ojenne 1* IX . 39 r .
Po r o z b ic iu  »rm ii "Poznań* i  "Pomorze" p r z e z  s i ł y  uijba,w b i t w ie  nad Bzu­
r ą  d o s ta łe m  s i ę  z e  sz cz ą tk a jd . 16  £ •  P . w P u szczy  JŁampinowskiej do n iew o­
l i *  Załadowano n a s  w m. K ro śn iew ice  do p o c ią g u  i  w c z a s i e  p o s t o j u  p r z ed  
s t a c j ą  Zdurska Wola u d a ło  mi s i ę  w yd ostać  z wagonu i  z b ie c .P o  k i lk u  t y ­
g o d n ia ch  ukryw ania s i ę  sk ontak tow ałem  s i ę  z k o le g a m i/ta k ż e  z b ie g ły m i/  w 
G ru d zią d zu .P o d ro b iliś iq y  s o b ie  z a św ia d c z e n ia  z w o ln ie n ia  i  zam eldow aliśm y  
s i ę  w p o l i c j i  w G rudziądzu . Tamt. A r b e itsa m t w y zn a czy ł mnie do sp r z ą ­
t a n ia  u l i c  w m ieśc ie .Z m u szo n y  byłem  p o z o s ta ć  w G ru d ziąd zu ,gd yż t u  m ia­
łem  m ie sz k a n ie  i  r o d z in ę *  a  n ie  p o s ia d a łem  żadnych środków do ż y c ia .P o  
k ilk u n a s tu  d n ia ch  p o s ta r a łe m  s i ę  o p r a c ę  w fo rta ch -m a g a zy n a ch  a m u n icy jn y ^  
na iLs. G ó ra ch ,g d z ie  ju ż  p raeow ało  k i lk u n a s tu  m oich kolegów .T am  t e ż  c z ę s t o  
om awialiśray p o s tę p y  wojny i  z a s u s z a n e  p r z e z  r a d io  w iadom ości.C h yba b y ło

y  t o  w p a ź d z ie r n ik u  1941 r . ,gdy z w ie r z y ł  mi s i ę  b .  s i e r ż a n t  zaw . z 64 p . p ,
V k o n s p i r a c y j n a  

że  n a w ią zu je  s i ę  ja k a ś  t Ę r a  o r g a n iz a c ja  d la  c h ę tn y c h  do w a lk i z  okupan­
tem , głuszę t u  zazn ach yć  $k.e m in i ta k  s z a lo n y c h  sukcesów  a r m ii h i t l e r o w s ­
k ic h  1 2  w tym c z a s i e ,n i k t  z  n a s n ie  w ie r z y ł  w o s t a t e c z n e  z w y c ię s tw o  wrogom  
Na czym o p ie r a liś m y  t e n  optym izm  i  w i a r ę ,d z i ś  n ie  pojm uj ę .B ęd ą c  p rzek o ­
nany <|^e n a r e s z c ie  mogę p r z y c z y n ić  s i ę  do g n ę b ie n ia  w ro g a , namówiłem k o l ,  
Z ie l iń s k ie g o ,a b y  mnie sk o n ta k to w a ł z  odpow iednim i lu d ź m i.

Po k i f u  d n ia c h  po p ra cy  sp o tk a liśm y  s i ę  z Z i e l i  ńskim ,k tó r y  zaprowa­
d z i ł  mnie na u l .  Wąską do domu n r .  27 czy  2 9 * g d z ie  m ie s z k a ł u r z ę d n ik  
roprynf K .£ .U . o b . B orow sk i.T en  poinform ow any ju ż  w id o c z n ie  p r z e z  k o l .  
Z ie l iń s k ie g o  co do mej o s o b y ,w y ja ś n i ł  mi s e n s  i  c e l e  "O rła B ia łego" .W  t y M  
c z a s i e  p r z y s z e d ł  tom ta k ż e  dob rze mi znany k o le g a  1 6 .P .A .L . ogn . zaw ód. 
W eso łow sk i. Wf d łu g  wy  j a ś n ie  ń ob 'B orow sk iego  zadaniem  t e j  ś c i ś l e  za ­
k on sp irow an ej o r g a n iz a c j i  m ia ł być osirtożn y dobór t r ó j e k ,z b i e r a n ie  d oot
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dostępnej broni i amunicji i czekanie dalszych zarządzeń.Wtedy to w obocz­

ności kol. Zielińskiego i Wesołowskiego złożyłem przysięgę,którą dykto­

wał mi ob. BorowsKi.Ud tego czasu więcej u Borowskiego w mieszkaniu nie 

byłem.Spotykaliśmy się zawsze w innym,poprzednio umówionym miejscu na S|L 

spacerach.Na jednym ze spacerów na stokach Wisły spotkaliśmy idącego nam 

naprzeciw średniego wzrostu ok. 32 -letniego mężczyznę,którego bliższych 
cech dziś już podać nie mogę.Człowiek ten zagadnął Borowskiego.Po kilku 

wymienionych bezprzedmiotowych zdaniach Borowski pożegnał mnie,co odczuc­

iem,że moja obecność jest tu niepożądana i odszedłem.Przy następnym s p o t -  
kaniu Borows£ki przeprosił mnie za nietakz i wyjaśnił,że to b y ł ^ a k  z w y ­

kle mówił/"Stary" ,t.z. Koźliłcowski.Był to jedyny raz,gdzie widziałem " S t a ­

rego".Ha pocz. stycznia 41 r. zostałem na skutek pewnej denuncjacji z 

miejsca pracy wydalony.W zwolnieniu zastrzeżono,że nie nadaję się do p r a ­

cy w zakładach wojskowych i zbrojeniowych.Musiałem meldować się codzien­

nie w Arbęitsamt,gdzie szykanowano mnie i bito.Z mego położenia skor^ysta,- 

ła jednak organizacja i mimo wilczych papierów,przypuszczam że pod 

jej wpływem ,Arbeitsamt przydzielił mnie do pracy porządkowej na lotnisku 

w Grudziądzu.Obowiązki,jakie mi nałożyła organizacja,były trudne i nie —  

bezpieczne.Moim zadaniem było śledzie w miarę moich możliwości,ilość i

rodzaj sprzętu i materiałów,tok pracy i szkolenia, nastroje załóg,wypad-
a,

ki i t. p.Poniewż język niemiecki znałem dobrze,miałem często możność 

rozmowy z żołnierzami.Z moimi spostrzeżeniami dzieliłem się 2 - 3  razy w 

tygodniu z ob. Borowskim,który przekazywał je dalej,dokądfnie wiem.Zapew - 

niał mnie,że wiadomości te góra przyjmuje jako bardzo ważne.Naszą dewizy 

było wówczas jak najmniej wiedzieć o pracy organizacji.Osobiście byłem 

zadowolony,że w ten sposób uczestniczyłem w walce z okupantem,choć wie- 

działem,że siedziałem tam jak na beczce prochu.W tym czasie dowiedziałem 

się,że było kilka wypadków aresztowań członków "Orła B." w Toruniu i Ero<^- 

nicy.Przypuszczałem wówczac,że przy tak ścisłej konspiracji wpadły tylko 

mało ostożne jednostki.A jednak się myliłem.

Tymczasem 13.marca 41 r. przed połuniem zawołano mnie do biura adm. 

lotniska,gdzie znajdowało się 2 gestapowców.Jeden z nich, wyjąwszy z kie - 
szeni jakieś notatki,sprawdźił moją tożsamość i poprowadził mnie do ma­

gazynu,abym zdał sprzęt,za który odpowiadałem.Po powrocie do biura oś­

wiadczono mi,że jestem aresztowany i nałożono mi kajdanki.Po zejściu do 

samochodu ostrzeżono mnie.że usiłowanie ucieczki grozi zastrzeleniem . J e ń  - 
den z gestapowców pokazał mi wyjęty z kieszeni pistolet.Bardzo przykre 

miałem uczucie,gdy samochód zamiast do miasta jechał ze mną do lasutfBudtt-- 

nickiego,gdzie na początku okupacji,jak słyszałem, tyle ludzi rorwalono. 

Eyłem już przygotowany na najgorsze,bo wiedziałem,że za szpiegostwo może 

być tylko śmierć.Zajechawszy jednak przed znajdujący się nad jeziorem lo<-

:3
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k a l  i e d e n  z g e s t a p o w c ó w  w r a z  z k i e r o w c ą  w e s z l i  tam. W ó w c z a s  z a p y t a ł e m  

p i l n u j ą c e g o  g e s t a p o w c a ,z a  co m n i e  a r e s z t o w a n o . T e n  m i  o d p o w i e d z i a ł : " T y

teKo nie wiesZ?Ho to 8i« wkrótce dowiesz."Wtedy już odwiedli mnie do g m a *  
p r z y  ul. M ł y ń s k i e j . / d o m  o b o k  S t a r o s t w a / M u s z ę  z a z n a c z y ć , ż e  

m n i e  g e s t a p o w c y  z a c h o w a l i  s i ę  d o ś ć  p r z y z w o i c i e . Opróca p o -

p c h n ię ć  p rzy  & & &  w s ia d a n iu  do samochodu n ie  b i l i  m nie. W  gmachu g e s ta p o  
w p ch n ięto  mmie do m a łe g o .z u p e łn ie  p różn ego  p ok o ik u  i  za m k n ię to .P o  u p ły w ie  
o k o ło  g o d z in y  w sz e d ł do mnie in n y  g e s ta p o w ie c ,k tó r y  p r z y w ita ł  mnie ud e­
rzen iem  w tw arz t a k ,ż e  upadłem .W tedy k o p ią c  mnie ,k rzycza łk eb ym  s e ę  podasz- 
n i ó s ł  i  zam eldow ał.G dy s i ę  p o d n io s łe m , z d j ą ł  mi k a jd a n k i i  k a z a ł  w szy s tk ie .

k ie s z e n ie  o p r ó ż n ić  do c z a p k i ,k tó r ą  z a b r a ł i  w y sz e d ł.P o  jak im ś c z a s ie  zjaw  
w i ł  s i ę  t e n  sam g e s ta p o w ie c  i  z a p ro w a d z ił m nie na p i ę t r o  do s a l i  przęsłu^*  
charf*Tutaj d o p ier o  przek on ałem  s i ę } co t o  j e s t  g e s ta p o .P o  sp raw d zen iu  p e r -  
s o n a l i i , je d e n  z dwóch s ie d z ą c y c h  za  s to łe m  gestapow ców  p y t a ł  m n ie ,c z y  z n a ­
łem  p r o f .  E e w e lk e ,B orow sk iego,M egera i  in n y c h ,o  k tó r y c h  w ie d a ia łe m ,jse  na­
l e ż e l i  do o r g a n iz a c j i .P r z y z n a łe m  s i ę  t y lk o  do zn a jo m o śc i t y c h ,k tó r y c h  zna -  
łem  j e s z c z e  p r z ed  w o jn ą .Z a p rzeczy łem  s ta n o w c z o , jakobym c o k o lw ie k  w ie d z ia ł©  
j a k ie j  o r g a n iz a c j i.W te d y  je d e n  z gestapow ców  w y sk o c zy ł z za  s t o ł u  i  uderzy__  
w szy mnie w tw arz k r z y k n ą ł: "To ty  p e im ie  t e ż  n ie  zn a sz  w agzego Hauptmanna^ 
Ja c i  zaraz  przypomnę i  b ę d z ie s z  g a d a ł ."  S ię g n ą ł  po je d e n  w isz ą c y  c2ana śc ia ;-  
n ie  s z a fy  sk órzan ych  b iczów  i  z a c z ą ł  m nie t ł u c ,g d z i e  p op ad ło .G dy
z a p r z e c z a ją c  o b a la łem  s i ę ,  k o p a ł i  b i ł  m nie j e s z c z e  d oś^ d łu go  i  z a p e w n ia j  
że z n a jd z ie  sposoby,abym  m ówił p r a w d ę .S ie d z ą c y  za  s to łe m  g e s ta p o w ie c  k a za £  
mi n a ło ż y ć  k a jd a n k i i  odprow adzić.O dprow adzono m n ie ,a le  ju ż  do p iw n icy  

z małym zakratowanym  okienkiem .W  b u k s ie  tym zn ajd ow ało  s i ę  t y lk o  w ia d r o .
W tym d n iu  ju ż  n ik t  do m nie n ie  z a j r z a ł .J e d z e n ia  a n i  n ic  do p i c i a  n ie  o tr z y ­
małem w o g ó le .N o c  p r z e le ż a łe m  na gołym  c em en c ie .N a stę p n eg o  d n ia  rano p r z y — 
rt8 BKfffgBBIł pew-i e c  [ kubek c z a r n e j  , z im n ej kawy i  k aw ałek  Chleba* 
n i ó s ł  mi t e n  sam g e s ta p o w ie c ;
Z d ją ł mi t e ż  kajdanki.W  tym d n iu  po p o ł ,  znowu zaprowadzono m nie na bada­
n ia  z ty m ,że  gdy s i ę  do n ic z e g o  n ie  p rzy zn a w a łem ,p ch n ię to  m nie na ław ę i

b i t o ,a ż  s t r a c i łe m  p rzytom n ość.P arn iętam ,że  gdy j ą  od zysk a łem ,zn ajd ow ałem  
s i ę  w bunkrze c a ły  m okry.W idoczn ie z la n o  m nie w odą.Tak p r z e z  t r z y  doby 
prowadzono mnie na p r z e  s łu c h a n ia .  B ic i e  i  m a ltr e to w a n ie  b y ło  podobne.Pod­
dawano mi 2 ra zy  d z ie n n ie  po kubku kawy i  k aw ałek  c h le b a .L e ż a łe m  z b i t y  z 
p o p rz e c in a n ą  tw arzą  i  g ło w ą . Mogłem l e ż e ć  t y lk o  na brzuchu  lu b  boku.D o p  
p o p rzec in a n eg o  c i a ł a  p r z y s c h ła  b ie l i z n a .C a ły  mój ru ch  t o  w y n o szen ie  rano  
k i b la .

W czwartym  d n iu ,g d y  m nie poprowadzono do p o k o ju  p r z e s łu c h a li ,z a s ta łe m  
tam  znanego mi k o le g ę ,  z którym  mnie sk on fron tow an o .Z ap ytan y  p r z e z  p r z e » i  -

V  X

c h u  g e s t a p o
- p a l ą c y
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słuchujących ainie,ezy mnie zna,tan potsierdaił to i powiedaiał równiej,# 
iż wie,i>e należałem do organizacji i ak±adałt>.a praysi^ę.Ja»iacLoaył on tafc­

ie,*^ nie współpracował ze mną,ale "łitj o %ym & mego opowiadania „.ronie— 
wai już w obozie kolega t«n ,b*dąc krót&o przed wykończeniem ,przy  *nał 
mi się ,^o mnie wsypał, nie wytrzymując katusay i prosił o przebaczenie, 

nie widzę obecnie potraeby»aby nałożyć tę plamę na wspomnienauh jego ro­

dziny/* Był tylko słaby.

~ tym d n iu  p rzyzn a łem  s i f ,  te z .& e  wpraw dzie n a łe a a łe m  do o r g a n i z a c j i ,  
a l e  t y lk o  n o m in a ln i* ,c h o ą e  ja k o  b y ły  ż o łn ie r z  n c h o u a ić  aa aob rego  P o la ­
k a , żadnych zadań  n ie  o t r z y j  wałem i  i u ł  s p e łn ia łe m . B|f f i f c t <cpacych humaniac  
Uft n a stęp n y c h  t a d n ia c h ,< t ,ó r  t e ż  odbywały o i ę  b ez  t e r r o r u  i  b ic ia » c h c ia  -  
no s i ę  d o w le c z ie ć » k o g o  przyjm owałem  dc mej t r ó j k i ,  kogo an^ aa^-e n a l e ż a ł ,  
g d z ie  j e s t  schowana b r o ii, j a k ie  byZj c e le ?  # r ła  i - ia łe g o '’ ,C£y znam dowódcę
i  t*  p* lia w s z y s tk ie  t e  p y ta n ia  o d p o w ied z ia łem ,„ e  a o g ó le  n ie  angażow ałam  
s i ę , n i e  w ie r c ą c  w c e lo w o ść  o r g a n i z a c j i ,  a  od  p o c z ą tk u  fefrtikr.m-rK.na am S-ri 
odczuw ałem ,i,e  trak tow an o  m nie n i e u f n ie .

«ioją najnd^kaaą i  s t a ł ą  obawą b y ło  *óncaas,czy g e s ta p o  n ie  *?apyta mnie
0 a ’j  p o b j t  na lo t n i s k u  i  d la c z e g o  n ie  j e s te m  w o b o z ie  jeń có w .i a tun t e ­
mat n ie  s ta n ia n o  mi s z c z ę ś l iw ie  ^adnych pyta.- .Po p r z y z n a n iu  s i v  ao n&%*- 
le ^ e n ia  do o r g a n i z a c j i , zaprowadzono ani j e s z c z e  t e g o  sam ego d n ia  do o g ó l*  
nej s a l i  a res3 to « a n y ch * 2  p r z er a że n iem  s t w ie r d z i łe m ,ż a  b y ło  tam ok* }0 

cz ło n . :6w ?0rła  b ia łe g o " .2 przyjatów anych p r z e  asnie kolegów  n ie  b y ło  ładnego • 
P r z e ż y te  na ś le d z tw ie  m ęki n ie  b y ły  w ię c  daremno*

T'a p o c z ą tk u  ma j a  ,wczesaiym ra n k iem  załadow ano n as o k . }j  o sób  do danego, 
k r y te g o  samochodu c i^ a r o t fo g o  i  pod s i l n ą  e s k o r tą  w yw iezion o  ą  rudziądaa 

Z k ieru n k u  ja z d y  i  p rzejech a ia y ch  m iejscow o  Soi o r ie r .t o w a l i i i^  3 i ę  ,*e wio­
z ą  n a s do S tu tth o fu .O k *  goda/H by . l i  firny na m ie js c u ,
"idok la g r u  po m  j e  g d z ie  p r z e z  p ie r w sz ą  bramę m ile  n a s z a s k o c z y ł  .Z o b a c z y ło  w . 

p ie lęg n o w a n e  k n ia t n lk i  1 t r a w n ik i ,a  obok sz tu c z n y  s t a 1? s p ły  a jąoym i 2 

ła b  td a iu 3 ii. Jak s i^  p ó ź n ie j  p rzek o n a łem ,b y ł  t o  p i ę t e r  p r z e d s io n e k  p ie k ła *'VuK3t-
Po p o d je c h a n iu  do d r a g io j  yr\\ , r a i j 4 « n t a  s i ę  w ia ia  "farto^ni#^-

c z3 ,~ d y  je d e n  s e s k o r ty  z a  meldował nsisze  p r z y b y c ie  .n a d b ie g ło  K i l k u  oo-m a-  
nnów i  k-nsuło nam sr/siadać*O dbyw ało s i ę  t o  wóród p r a o k le  rstw  ,*y a w isk  i  b i - 
cia*U staw iono n£.s tw arzam i do e c ia n y  carak u  i  ^sasano o p r ó ż n ić  k i e s z e n ie  
do p o ło ż o n y c h  na z ie m ię  c za p ek . H ale *,ało tam  t e ż  z ło ż y ć  ew* p o s ia d a n e  p i e r ś ­
c io n k i  , o b r ą c z k i i  z  o g a r  k i .  Po t e j  c z y n n o śc i  poupychano n a s  do >**raku#gQaie

o
znajdowały s i ę  bunkry.Ja wraz z 2 k o legam i z n a la z łe m  s i ę  w c e l i  ok* 1 m“
^w k t  ‘Sci r*i v i  t y l c o  s ta c *  Po ok* 2 godsnaoh wypuszczono na i
1 wśród krzyku i bicia popędzono do znajdującego się już we właściwym 

lagrze ust pu*Stąd zamiana nas px*s »d g^ao** jeden a pustych baraków,do ktD- 

rego zacaęli si% schodzić SS— Bani * załogą lagru*Tu nraądaono nara no.vo
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przybyłym  t . z .  u r o c z y s te  przyję c ie .& a zano «am p o jed y n czo  w ch od zić  do 
baraku w celu ujęcia nas w ewidencję lagru.Każdy w choczący musiał 
pukać do zamkniętych drzwi i głośno prosić o zezwolenie wejścia:" B it t e  
eintreten zu d&rfen".Pozostający przed barakiem mogli słyszeć głośny 

rumorfkrzyki i razy SSf-mannów oraz jęki maltretowanych.Kolejno powitany 

w ten sposób więzień wylatywał przez inne drzwi zbity i zwykle zakrwa*- 

wiony ,wypchnięty przed barak.Gdy przyszła kolej na mnie ,zapukałem,lecz 

nikt się nie odezwał.Po kilkakrotnym pukaniu usłyszałem wyraz "ja",na 

co wszedłem do baraku.Zaraz przy drzwiach otrzymałem silny cios w gło­

wę,ze wyleciałem z baraku.Wtedy zwrócono mi uwagę,że powinienem prosić o 

zezwolenie na wejście.Gdy ponownie zapukałem i głośno prosiłem a,kazano 

mi wejść.Tuż przy drzwiach stał stół,przy którym spisywano personalia.

Po dokonaniu tego wpchnięto mnie w szpaler utworzony przez kilkunastu 

SS-mannów uzbrojonych w kije ,pasy i tp.Przy kortcu tego szpaleru stał 

kozioł do bicia,a przy nim 2 oprawców^z bykowcami.W szpalerze każdy z 
oprawców,popychanemu delikatnie w jego kierunku,wymierzał tyle razów, 

wzgl. kopnięć,ile mógł zdążyć.Popychany w szpalerze w kierunku kozła, 

otrzymałem tak silne uderzenia w głowę,że wypadłem poza szpaler i upad­

łem na złożone pod ścianą jakieś rupiecie jSką^mnie spowrotem wepchnię­

to w szpaler i po dodatkowych razach znalazłem się przy ko źle.Tu jeden 

z oprawców popchnął mnie i chwyciwszy za głowę przechylił przez kozioł

Kazano mi,abym głośno liczył zadane mi przez 2 oprawców razy.Można sobie 

wyobrazić ból w niezagojonych jeszcze z czasów badaii ran.Pamiętam,że li­

czyłem do przeszło J>0 uderzeń.Gdy odzyskałem przytomność,leżałem przed 
barakiem zlany wodą.Tak powitaną całą naszą grupę zaprowadzono aas- do 

łaźni i ostrzyżonych wpędzono nas pod natryski z zimną wodą.Obecni SS- 

mani wśród krzyków i bicia na gołe ciało,nazywali to "naręydleniem^.Po 

kąpieli otrzymaliśmy lagrowe ubrania i strzępy bielizny.Wydano nam po 

jednym worku papierowym na nasze cyw. ubrania^ i po 2 czerwone z czar­

nymi numerami płócienne szmatki.Były to już stałe nasze numery lagro­

we. Jeden z tych numerów kazano nam włożyć do worka z ubraniem,a drugi 

przyszyć na lewej piersi.Odtąd byliśmy Już tylko numerami.Ja otrzymałem 

nr . 10908
Z łaźni wypędzono nas na plac między barakami i urządzono ćwi­

czenia fizyczne.Ćwiczenia te składały się z biegów,padania ,czołgania, 

przysiadów i t.p. przy ciągłym biciu,kopaniu i krzyków i trwały ok.

3 godzin,aż do wieczora.Słabsi i starsi wiekiem ludzie nie wytrzymali 

tych katuszy ,to też 2 zatłuczono w czasie ćwiczę ń,a|trzeci ,ok. 60-letni 
prof. Hewelke zmarł w nocy.

Nareszcie po wieczornym apelu steroryzowanych, obitych i słaniających 

się,oddano nas pod opiekę izbowego w baraku nr. 6. Tam .przywitani fccsyse

9
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krzykiem i poszturchiwaniem otrzymaliśmy po j/ 0 boohenka ohleba ± przy_

dzielono nam łóżka, ^hleb był przeznaczony na dzień jutrzejszy.Kilka kę­

sów tego ckleba było jedynym posiłkiem od wczesnego śniadania w Grudzią­

dzu.

Sztubowy.jak się później okazało.był dość względnym.Traktował on nas 

wyrozumiale.Widoczne wstępne.ordynarne powitanie jego było w zwyczaju la­

growym konieczne.Otrzymaliśmy miski.kubki i drewniane łyżki,oraz ręczniki

Metalowych przyborów do jedzenia nie wolno było pod karą posiadać.Późnym
fc

wieczorem mogliśmy się położyćjf do łóżek,składając ubrania w koski na ła- 

wach.W łóżkach anajdowało się w papierowych siennikach po kilka garści 

startej na proch wełny drzewnej i 1 podarty.zupełnie wytarty koc.O spo­
czynku nie było mowy.Obici do tego stopnia,że całe ciało było jedną opuch­

niętą raną.mogliśmy leżeć tylko na brzuchu.Skoro się tylko ułożyłem,poczu­

łem na całym ciele,twarzy i rękach ruch i swędzenie od ukąszenia.Była tu 

wprost niewyobrażalna ilość pcheł.które mimo zmęczenia zasnąć nie dały. 

t&ałem wrażenie,że leżę w mrowisku.Oprócz pcheł przeszkadzały także jęki 

zmaltretowanych kolegów.z których,jak już wspomniałem,zmarł p r o f , Hewelkę. 

Rano następnego dnia po przydziale do kolumny wozowej ,a była to kolumna 

karna.dostaliśmy się w ręce arcyoprawcy,kapo tej kolumny.Tak zaczęła się 

dla mnie& 4-ro letnia gehenna życia obozowego.Odstępuję od opisu mę­

czarni przeżytych w lagrze.gdyż męczenie i zabijanie ludzi było we wszyst - 

kich lagrach takie same.Były tylko różne metody według fantazji naszych 

oprawców,Jest też dziś już dość obszerna i dostępna literatura na ten 

temat.

Pańskiego ojca poznałem po moim aresztowaniu już na sali ogólnej w ge - 

stapo.W SSfcutthofie ciągnęliśmy w jednym wozie.Później t.zn. po napadzie 

armii hitlerowskiej na Z.R. ,kolumnę naszą rozformowano i otrzymaliśajy 

różne przydziały.Przypominam sobie Pańskiego ojca jako korpulentnego, 

więcej niż średniego wzrostu silnego mężczyznę.Mówiliśnjy wtedy,że gdy 

Eirsz zbiednieje,to nas już nie będzie.Okoliczności jego śmierci nie znam 

Słyszałem wtedy,/dokładnego czasu nie pamiętam/że załamał się psychicznie 

Utrata wiary w swoje siły zawsze kończyła się tragicznie.Takich po prostu

wykańczano.Mnie,jak sądzę, uratował od śmierci szczęśliwy przydział do prij- 

cyfjeszcze przy końcu 41 roku,do pracy w stolarni,która pracowała na po­

trzeby zbrojenoiwe.Pewna obrotności znajomość języka niem. pozwoliły mi i 

tam się utrzymać aż do ewakuacji lagru, t.j. do stycznia 4^ r.Jakoś udawa- 

ło mi się tak lawirować,że nie nadano mi jako tak staremu Haftlingowi ż a d ­

nej funkcji,w której musiałbym być przykry dla współtowarzyszy niedoli.

Jaki zasięg miała organizacja.dokładnie nie wiem. Borowski zapewniał 

mnie jeszcze na wolności,że pracujemy dla Rządu Polskiego w Londynie.
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Chor o r t  39 źcfae^atz:
% fycn co<£ ^ yęf/ ę ̂  ^

OL? y r u  Ul- i c^Uzi A-  A  C £ a U *

Al  e^y er
Chor. Własjsław_Meggerx członek zaprzysiężony do Orła Białego

przyjął pseudonim " Zuch " .Pełnomocnik Zygmunta Koźlikowskiego 

d/s wojskowych na Grudziądz - miasto.

Za walkę 0 niepodległość Polski oznaczony Krzyżem Virtuti 

Militari Vkl.

^hor 64 p.p. od 1937 r. jest sekretarzem Rejonowego Sądu 

Wojskowego w Grudziądzu.

/ - / parafa mjr Henryka Hirsza
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C h o r ą ż y  r e z e r w y  W ł a d y s ł a w  M e g g e r  
------------------------------------------------  i

urodził się 31 . października 1988 r. w miejscowości Śliwice p. Tucholo-, 

Syn Macieja i Anny , z d. Rzeszotek.Uczęszcza do szkoły powszechnej 

w miejscowości Trzenciny. Po skończeniu szkoły powszechnej pracuje

w okolicznych gospodarstwach- majątkach. Na skutek tego, że w domu
/

rodzinnym brak jest dla ćbiesięciorga dzieci utrzymania, oraz to,że 

sytuacja życiowa zmusza ojca-jtyacieja do zapewnienia rodzinie i dzie - 

ciom życia, postanawia wyjechać "za chlebem" do Westfalii.Władysław 

Megger pod koniec I  wojny światowej zostaje powołany do armii nie­

mieckiej - do marynarki wojennej.Okręt wojenny,na którym odbywa służ- 

bę. zostaje storpedowany dalszą służbę odbywa w piechocie.Pod Verdun 

dostaje się do niewoli,skąd ucieka. W czasie ucieczki do Hiszpanii 

zostaje schwytany i doprowadzony z powrotem do Francji.Postanawia u- 

ciec do polski.Po pewnym przygotowaniu ucieka. Wstępuje do armii
v>

Hallera.Kończy szkołę podoficerską w Chełmie.Następnie służy w 50 pp. 

w gównie. W 1926 r . zostaje przeniesiony do Grudziądza i ponownie xk 

skierowany na przeszkolenie podoficerskie w ramach 16. D.P. i odbywa 

dalej służbę w 64 p.p. W 1930 r. awansuje do stopnia chorążego. Żeni 

się z ANNą Stricker. Z małżeństwa tego rodzi się czworo dzieci.Na 

wiosnę 1937 r. zostaje przeniesiony do wojskowego Sąda Rejonowego w 

Orudziądzu na stanowisko sekretarza tego sądu.

Władysław Megger na ogół był znany w wojsku jako człowiek mający 

swoje własne zdanie.W 1938 r. zostaje przeniesiony do rezerwy w stop'-

niu chorążego.Ma szerokie,wielostronne zainteresowania.Dużo czyta.St^"
f

le się dokształcano przejściu do rezerwy zostaje komendantem Przyspo­

sobienia Wojskowego /P.W./ w Grudziądzu.Na tym stanowisku trwa aż 

do Cybuchu wojny.Z chwilą napaści Niemców na Polskę,już 2-3 września 

1939 r. organizuje w Grudziądzu oddziały P.W. i harcerstwo, w celu & 

obrony miasta od strony rzeki Osy.Młodzież organizuje w rejonie Księ­

żych jjjór. Trzeciego września widzi.- że sy^tuacja w mieście jest bez­

nadziejna.Poleca wszystkim podkomendnym- - do tego przyłączyło się
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moc żołnierzy rozbitych jednostek//aby wszyscy zbierali się rano około 

i?odz 10—  na 1)1301:1 23 Stycznia,skąd będą się przebijać w kierunku na

Warszawę.Tym,którzy nie mieli elementów umundurowania,polecił założyć 

biało-czerwone opaski.Do przebicia się jednak nie doszło,gd^ż oddzia^

ły niemieckie z członkami V Kolumny zaczejty jego oddział ostrzeliwać • 

Władysław Megger daje polecenie rozwiązania oddziału zbiorowego.Pole- 

ca składaćjbroń w okolicach jeziora " Falka ". Osobiście z grupą zau­

fanych osób zakopuje około 40 karabinów,szable,bagnety u siebie na 

działce nr. 1 4  im. T. Kościuszki /obecnie ul. Kochanowskiego/ Amunicją, 

granaty,część hełmów oraz maski p/gaz.chowa w swojej piwdnicy i komór­

ce. Częś4 członków jego rodziny pozostaje w rejonie Tucholi,w Borach 

Tucholskich,a między innymi brat Jan,późniejszy partyzant ps.^Mann'^ 

z którym jest w kontakcie. »»ładysław Megger zaraz po wkroczeniu Nieme* 

ców do Grudziądza zakopuje na działce swój mundur i część innego upo 

rządkowania wojskowego. Ponawia stare kontakty z kolegami,żołnierzami 

zawodowymi.Brat jego ,Jan, zaraz po wojnie zjawia się u Władysława, 

gdzie w jego mieszkaniu zbiera się grono osób /Rapackiego 52 XX piętr^( 

Jest faktem pewnym,że chor. Władysław Megger w czasie organizowania 

się komórki "Orzeł Biały" był obecny na zebraniu,jak również inni 

żołnierze zawodowi,którzy w listppadzie 1039 r. byli już w Grudziąć

dzu. Po przybyciu na teren Grudziądza por. Zygmunta Koźlikowskiego
i

wchłonął "Orzeł Biały" t jeszcze inne drobne sekcje konspiracyjne- 

trójki.

Władysław Megger w czasie bytności w konspiracji okazał się człow 

wiekiem nadal bardzo zaangażowanym - był odważny i nieugięty /Gestapa 

go bardzo maltretowało,po przesłuchaniach często go wynoszono w kocu. 

Prześladowany w obozie,miał uszy ponadrywane.Został aresztowany 26.

1 9 4 1  r. przez gestapo grudziądzkie. Benno Henmig aresztował go osobiś- 

cie.Zostaje osadzony w areszcie śledczym gestapo przy ul. Młyńskiej 

1 9 .  Syn Henryk oraz koledzy z konspiracji w sposób bardzo ostrożny521
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wynieśli z piwnicy amunicję,granaty,maski p/g hełmy i broń do jeziora 

"FaŁka" i topili to. Pozostała jeszcze amunicja w domu w podwójnym st 

dnie szafy,o której wiedziała żona. Ona to,myśląc,że w ten sposób ura - 

tuje męża,zaniosła tę amunicję na gestapo,co stało się właściwie po­

czątkiem bestialskiego znęcania się nad aresztowanym i dokładniejszych 

rewizji u innych.Ale już u nikogo nic nie znaleziono.Po pierwszych 

aresztowaniach każdy konspirator,je^li coś posiadał,pozbywał się 

tego.

Przypadkiem,około 10 lat temu,syn Meggera,Henryk, kopiąc działkę 

znalazł jeszcze elementy broni i dwie szable.Te zostały przekazane 

' przez wnuczkę Meggera do szkoły. Do dzisiejszego dnia znajdują się 

w szkolnej Izbie Pamięci Narodowej.

Władysław Megger został wywieziony 29. o5. 1941 r. wraz z innymi 

konspiratorami 2 K E 2 M  T.O.W. -"Orzeł Biały” do obozu koncentracyjnego 

Stutthof.Więzień nr. 10909. Brat jego ,Paweł, przed aresztowaniem 

Władysława pracował w niemieckiej fabryce materiałów wybuchowych i 

amunicji koło Bydgoszczy.Władysław niejednokrotnie namawiał go,by 

utworzył tam sekcję konspiracyjną "Orzeł Biały".

Władcysław Metjtjer został zamordowany w Stutthofie 22. o4. 1942 r> 

według niemieckich źródeł zmarł 22. 04. 1042 r. na chroniczny katar 

jelit i słaby obieg krwi. Zgon zgłosił do U S C  Stutthof Unter— 

scharfuhrer SS Kurt Wagner. W rzeczywistości został zamęczony w ten 

sposób,że przywiązano go linką do samochodu i wleczono tak długo,aż x 

zmarł.

/-/ parafa mjr. Henryka Hirsza

(
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List obozowy Xldiii£}4Sj6 rtowickiego Wiktora z dnia 6 . 0 5 . 1 9 ^ ,  

przeniesionego ze Stutthofu do Dachau.List piany 6.01.43r. ,a 

Nowicki zmarł 4^.01.43 r.

Moja serdecznie ukochana Ago!

Dopiero dziś nam pozwolono listy stąd pisać,ale ,gd*odtąd będę f -  
częściej pisał.Jestem w Dachau,ale mam nadzieję,że powietrze 
jest tu dla mnie zdrowsze.Tak chciałem na Gwiazdkę pisać, 

ale niestety składam życzenia z opóźnieniem.Dla Wszystkich zdro­

wego .pogodnego Nowego łioku i na urodziny Lilii tysiąc najlep­

szych życzę ri. Twój i Lilii list o trzymałem, dziękuję bardzo, nie 

otrzymałem niestety ża&nycn paczek,ponieważ właśnie w tym czasie 

przetransportowany byłem do Dachau.Droga Ago,teraz przesyłaj pacz­

ki na mój adres,napewno je otrzymam.Spisuję ,co możesz zapakować

i na co ja mam apetyt,to znaczy,jeśli to możliwe: chleb lub bułki, 

wędzone,tłuszcz,kiełbasę,słoninę wieprzową,smalec—ale przesmażony 

z cebulą,albo masło,gdybyś dostała z poł litra soku wiśniowego, 

ale najlepsze dla mnie byłyby słodycze,babka,ciasto,cukier,miód

pszczeli i kilka cebuLiJ.0 wszystko w takiej ilości,żeby wystarczy-_

ło na 10 dni ,pófnie/prześlesz mi znów paczkę- co 10 dni.Aga,po­
śpiesz się z pierwszą paczką i prześlij ekspresem.Serdecznie Cię 

pozdrawiam i całuję.

' iktor

.. *r<^. jcreiaTegTTTnrarji:

r i f o h d l  f ik f-

Im ię  i n a z w is k o

I
Stopień

S toiiunftk  do  a łu ż b y  <j(>jskowaj ł

,  iP-̂ +l+b.. '
4 P rz y n a le ż n o ś ć  m a c ie r iy a ta  q

>rP?3ZŚf. 1
P ra y n a ie ż n o /t-  a lu ib o w a

S t a n o w i s k o  .
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N ow ick i W iktor -  p lu to n o w y ,

JL HE#su6x£jd#&?x (Jrodzony 9 , 0 5 . 1907 r  .w B ęd zik ow ie  
p* W ejherowo*^ 1928 r .p o w o ła n y  do w o js k a .P r z e c h o d z i w w ojsku

w s łu ż b  ę zaw odow ą.naprał zawodowy na sta n o w isk u  p o d o f ic e r a  g o sp o ­

darczego*

B ie r z e  u d z ia ł  w kam panii w r z e śn io w e j .P r z e c h o d z i c a ły  s z la k  bo­

jowy 64 p .p *  od Osy p r z e z  atełno ,Bzurę* 20* 9* 39 r .  d o s t a j e  s i ę  do 

n ie w o l i  n ie m ie c k ie j*  Z o s ta je  szybk o zw o ln io n y  pod k o n ie c  p a ź d z ie r n ik a  

39 r.W raca do G rudziądza*

Z a p rzy siężo n y  do OBłA BIAŁEGO praw dopodobnie p r z e z  M aksym iliana
6

J a w o r sk ie g o .P ra c o w a ł w j e g o  t r i j c e  k o n sp ir a c y jn e j .K o n ta k to w a ł s i ę  Z_ 

Janem P aw lew iczem |s± © j?ś*sierz*  Leonem Chrzanowskim i  s ie r z .J ó z e f e m  

H irszem *P racuje początkow o ja k o  c i e ś l a  we w s i  O wczarki k o ło  G rudziądze

C z ę s to  w yjeżd ża  rowerem w o k o l ic e  K s ię ż y c h  Gór/£adania w yw iadow cze/ 

P o d leg a  dowódcy p la c ó w k i rejonu T a r p n o ,s ta r s z .  s i e r ż .  Janow i 

P aw łow iczow i p s .  Z a ją c .P r z e c h o d z i w l i p c u  4Q .do p racy  na n iem ieck im  

lo t n i s k u  jan o  r o b o tn ik  budow lany. 4 .  4 .  4 1 . z o s t a j e  a resz to w a n y  p r z e z  

G esta p o .R ew izja  w doaru.Żona wraz z cdrką L i l ia n ą  p r z e p r o w a d z iła  s i ę  ts. 

do s i o s t r y  na u l*  M ick iew icza*  29» V* 41 r* w yw iezion y  w 24 -osob ow ej  

g r u p ie  k o n sp ira to ró w  do b tu t th o fu ^ g in ie  w o b o z ie  Lachau*

/ - /m j r *  H* H ir sz
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st.sierz. 64 pp w 
Grudziądzu, ps. '•Zając”

Jan P a w l e  w i c z

W jego trójce konspirac, 
był Maksymilian Jaworski 

ps. "Max" $ -sierżant

p l u t .  Wiktor Nowicki

4
Dom na ul . Forteczna 12 a

ł
w Grudziądzu, w którym mieszkał 

przez długie lata st. sierż.

Jan Pawlewicz z rodziną,do 

którego tak tęsknił w latach 

niewoli obozowej.

Jan Pawlewicz 

W  młodzieńczych latach 

swej służby żołnierskiej 2,
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T Ł U M A C Z E N IE  
z. Języka n ie m ie c k ie g o

D yrek tor  P o l i c j i Grudziądz fuu-i.a 25 ,6.1940.r

Z a ś w i a d c z e n i e
dla je:'ca wojennego*

J a n  P A  a 1  E kV X C Z  -

urodzony d n iu  l o .k w i e t n i a  1 8 9 3 .r .w  J ć z e fo w ie  p o w ia t  
2 ą b r z e in o , j e s t  p o l i c y j n i e  meldowany od d n ia  1 . lu t e g o  
1 9 1 9 » r .d o  d n ia  d z i s i e j s z e g o  -  o b e c n ie  p rzy  u l i c j  P o r -  
t e c z n e j  3 £ r .l2 -a . -

Dyrektor Policji w  Grudziądzu.

Jan  P a w l e w i c z  z o s t a ł  w d n iu  14#czorw ea  1940. r .  
jako s t a ł y  inwalida i  n ie z d o ln a  do s łu ż b y  wojskowe,! -  
na rozk az  Naczelnego dowództwa 3i£ Zbrojnyen do jego 

ojczyzny do Grudziądza - z w o l n i o n y .  -

Dyrektor Policji w Grudziądzu.

Stwierdzam zgodność tłutaaczenia z okazaiiyia oi zaświad- 

czeniem zwolnienia»w języku niemieękiw.

Z polecenia;
/-/Podpis nieczytelny

Grudziądz-*dni& 2 5 .czerw ca  1 9 4 o .r  

D y rek to r  P o l i c j i
Z polec ei_iaj ^ tter

Kep. iiomfŹć&Ź... /5 9  
Oplata *ł

Grudziądz, ku-

Tłumacz przysięgły ft-zyka niemiecki:-o
X  tiedzibq w Grudziądzu

k a-195y .j-
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Pawlewicz Jan
nr.10 924 izba chorych , »
Obóz konzentracyjny Droga Zono i Synowie!

Stuttowo pod Gdańskiem Dziękuję niniejszym serdecznie za jpae-ł'

paczkę,którą otrzymałem pod koniec st^Cf 
nia.Bardzo się z niej ucieszyłem. Jestem zdrowy ,czego się i po T7â  
spodziewam.! ostatnim liście prosiłem Cię o dalsze przesyłki.Ale 
jak wnioskuję z ostatniej paczki,u Ciebie się też nie przelewa. 
Dlatego proszę Cię, zaniechajfnarazie tej przesyłki.Dziwię się,że 
nie piszesz od dłuższego czasu.Minęły juz cztery tygodnie,kiedy 
otrzymałem od Ciebie ostatnią pocztę.Czy jesteś chora? Gdyby tak 
było,dlaczego nie piszesz przez kogoś drugiego? A może coś się 
stało w rodzinie ,to donieś mi ,proszę,o tym,bo niepewność niepo­
koi mnie daleko bardziej.Jak czują się nasi synowie?Czy są zdrowi
i jeszcze na starej placówce?Piszą częściej do Ciebie?Czy kto 

z naszych krewnych zostc±ł powołany do wojska?Czy są jeszcze wszy­
scy w domu?Poza tym u mnie wszystko po staremu.Oczekuj ę jak naj- 
prędzejjdokładnych wiadomości,bo pragnę tego tak bardzo.Tęsknię 
za Wami ,moi^Lrodzy.! Pozdrawiam Was Wszystkich bardzo,bardzo 
serdecznie-

Wasz 2iĘ£XXX Mąż i Ojciec J§n. 

p.s. Proszę ,pisz jak najprędzej dla mego uspokojenia.

Tłumaczenie_z nieme ckiego_listu_oboz owego_

Jan Pawlewicz T
przeżył 5-letnią gehennę ?”n w w ^cz w czasie po&hodu
obozową i powrócił do “ pierwszomajowego w Grudziądzu 
domu. około roKU 1962(?) m e s i e  sztandar

obozów koncentracyjnych
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Zaręczenie w miejsce przyrzeczenia ustawowego

- Podpisani:

1/ Bronisław Prostojanek, urodzony dnia 28 października l895r. 
zamieszkały w Grudziądzu, ul. Gen. Świerczewskiego Nr. 63.

2 /  Bronisław Szypliński, ur dzony dnia 8 października I899r. 
zamieszkały w Grudziądzu, ul, Władysława IV lir.4,

zaręczamy w miejsce przyrzeczenia astawowego oraz świadomi skutków 
pr a n y c h  za fałszywe zeznania po myśli art. 140 k.k. oświadczamy co 
następuje;

Jan Pawlewicz, urodzony dnia 10 kwietnia I893r, w Józefkowie, 
zamieszkały w Grudziądzu, ul. Forteczna Nr.12 a był od roku 
19^8 do roku 1939 podoficerem zawodowym w 4 ko; panii 64 p,p, 
w Grudziądzu pełniąc obowiązki szefa tej kompanii. Również brał 
on czynny udział w działaniach wojennych przeciwko najeźdźcy 
hitlerowskiemu, gdzie w czasie walk został ranny. Po kapitulacji 
armii polskiej dostał się do niewoli do Związku Radzieckie1;;0 *
Z Pawlewiczem znamy się dobrze, ponieważ przebywaliśmy z nim 
przez 20 lat jako podoficerowie zawodowi 64 p.p. w Grudziądzu. 
Również braliśmy czynny udział w 1939r. '* działaniach wojennych.

Grudziądz, dnia 20 grulaia 1956r.

Państwowe Biuro Notarialne w Grudziądzu . .

Repertorium ^r. 30l8/t>6

Poświadczam, że powyższe podpisy zostały złożone wobaę mnie własnor^c 
nie przez obywateli a/ Bronisława Prostojanek, zamieszkałego w Grudai 
dzu przy ul. Świerczewskiego Nr. 63, którego tożsamość .ustaliłem na 
podstawie okazanego mi dowodu' osobistego ZC 215548, oraz b/Sronisława 
Szypliń.kiego zamieszkałego w Grudziądzu pr : j  » 1. ; ładysława IV n‘ti:uer 
którego tożsamość ustaliłem na podstawie okazanego rai dowodu 

* osobistego ZC 229020. Opłaty skarbowej nie pobrano po myśli Sarz.
Kin.Fin. z dnia 12 sierpnia 1955r. /Monitor Polski Nr.80 poz»954 
z 1955r/. Tytułem opłaty notarialnej pobrano z S 21 rozp. o opł.not.
8 ?i. Grudziądz,' dnia dwudziestego drugiego grudnia tysiąc dziewi: óset 
pięćdziesiątego szóstego rjku /22.12.1956r/.-

/-/ Prostojanek Bronisław 

/-/ Szypliński Bronisław

Pieczątka okrągła 
z godłem państwa

napisem; L- 
Państwowe Biuro Notarialne
w Grudziądzu

St, Złowodzki 
Notariusz
/-/podpis nieczyteln

7,a z:;ódność:
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Młodzieniec g r u d z i ą d z k i ,obecnie student warszawski, 

wykradł ze f z 2 e 1 b s t s c h*t z

chorągwi i ten sztandar./^i przechowywał go i pielęgnował 

przez całą okupację.

/ zdjęcie wykonano w  pie r w s z y c h  latach po wojnie/

V
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P i ą t k o w s k i  Józef sierżant

2
I
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Plut. Jan Piekarski ps. ?łoty

działał w  k o m ó r c e  "Orzeł B i a ł y " ,'^trójce Hirsz-Piekarski-ChrzanowskL - 

Op i e c e  ich p o d l e g a ł a  e l e k t r o w n i a , g a z o w n i a  i poczta.

Jan piekarski został aresztowany 4.4. 1941 r. Razem z moim ojcem.Siostra 

jego, 'Weronika Piekarska,była obecna w  Areszcie Gestapo /z czystą M e l i z -  

ną/ 28. V. 41.r.I wówczas podrzucił jej brat wiadomość,że 29.V. 41 r. zos­

taną wywiezieni gdzieś nad morze,gdyż jeden z gestapowców powiedziały 

że "wreszcie polskie brudy wypiorą sobie nad niemieckim morzem.^

Weronika P i e k a r s k a  mówi o swoim bracie,który w czasie okupacji działał 

w komórce "Orzeł Bi a ł y "JMieszkał wówczas z siostrami i matkąp przy bazow-
W V

ni ,ul. Mickiewicza 38.Na górze, na strychu pod dachem schowane były dwa 

pistolety,jeden dla niego,drugi dla ???." Członek trójki:

H i r s z - P i e k a r s k i - C h r z a n o A s k i .

Plut. Jan Piekarski,ur. 16. 8. 1907. r., dostarczony w dniu 29.V. 41 r. 

do K^L^Stutthof.W obozie oznaczony numerem 109ł6 jako więzień polityczny. 

Zamordowany w obozie 1 0 .  11. 1 9 4 1 . r.Pochowany na cmentarzu "Zaspa".

Obozowe dokumenty śmierci stwierdzają,że zmarł w Stutthofie 10.11. 41.

o godz. 3°° na zakażenie krwi i wycieńczenie.W rzeczywistości został w 

tym dniu utopiony w kloaczu obozowym.Zgon zgłosił odrażający morderca 

Witerscharfuhrer SS Otto Knolt.

/-_/ mjr.Henryk Hirsz /parafa/
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Ż I C  I C R I S

P I Ł K A R S K I E J  JStótisbtóibBtóSfc W E R O N I K I  

^  Ą ^ iA sd r t J t  y fjŹ /^Ć L s11

Ja niżej poupisana Weronika Piekarska urodziłam się 8.05* 1913 r. w 

Osieku pow. Stargard.Ukoiic żyłam szkół- podstawową w Csieku.Zawodową

Trzyletnią Krawiecką w Grudziądzu.
i

Cd ukończenia 3zkoły w roku 1936 pracowałam w domu, za.-ouowo... czasie 

okupacji pracowałam jako pomoc domowa u i-iemców.

.. 1940 roku brat mój,były podoficer zawodowy-plutonowy f wywoził mnie 

za Vi3ł, Grudziądzu w kierunku Komorska/na r o .. erze', rzekomo na prze­

chadzkę i mi wskazał miejsce przy szosie, .. *fazic gdy tar;: kogoś z a s tań*, 

żebym na tym miejscu oddała t o (co od brata dostałam temu,kto siv przy4>^^ 

ze znakiem- " drobne przedmioty" np. guziki blaszane obciągane materia­

łem, *" Ja miałam w nich ukryte pisemka,dktórych nie wiedziałam wtedy , t c
\

to jest,a pytając się wprost,brat mi powiedział,że b tuę łączniczką w 

ważnej sprawie,

, roku 1941 w kwietniu- 4.4. 1941 r. nabrało gestapo mego bratax 

z naszego mieszkania.3rat w chwili jak go gestapo zabierało zdążył nie- 

niespostrzeżenie rzucić s.oj^ą portmonetkę, w której była rolka nici,a w 

niej sznurowadła kawałek,a w tym aznoro.-adldna małym kawałku papieru wy ­

pisana ó..czesna przysięga, którą doręczyłam p. Henrykowi Hirszowi.

Jan Piekarski nr. obozo..y 10914 został wywieziony do Stutthofu 29.5.1941^. 

Zamordowano go 10.11. 41.

/- / Piekarska Aeronika

Za zgodność :

/-/ Henryk Hirsz /-/ jego inicjał

*

Uwaga mjr. Henryka Hirsza:
_______________  r ________________ _____________ -  . -

Plut. Jan Piekarski,ur 16. 3. 1907 r. dostarczony do KL. ututthof w 

dniu 29. 05. 1941 r. <* obozie oznaczony numerem 10914 jako więzili polityce./w
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Zamordowany w obozie 10. 11. 1941 r.-pochowany na cmentarzu " Zaspa" 

w g  Gdańska.

Aresztowany 4. 4. 1941 razem z moim ojcem.

/-/ inicjał mjr. Henryka Hirsza.

^  piekarska mówi o swoim bracie ,który w czasie okupacji

działał a komórce "Orzeł Biał y " :mieszkał wówczas wraz z siostrami i 

matką przy dazoani ul .Mickiewicza 33.1.’a górze_atrj chu ped dachem scho- 

ane były dwa pistolety,jeden dla siebie, drugi dla ?.Członek trójki 

Hirsz jPickarski, Chrzanowski .
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Przysięga Orła Białego

podrzucona w domu 4.4.41. r. przez Jana Piekarskiego w chwili aresz­

towania przez gestapo.Ukryta była w portfelu w kawałku sznurowadła.

Przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemujśe tajemnicy Org. T. zachowam i 

pracować bedę dla dobra Polski fizycznie i moralnie chociaż bym miał 

śmierć ponieść,oraz być posłusznym, swoim przełożonym.Tak mi dopomóż Bóg 

Amen.

Deklaracja

Deklaruję się jak w złożonej przysiędze .
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1 1 °  J o f  i
j  — Gr udz i ądz ,  d n ia  1 8 .X I .1 9 4 6 r .

Z a ś w i a d c z e n i e

N in ie js zy m  zaśw iadczam y,że ś p .o b y w -P ie it& rsk i Jan a r .d n ia  l6 » 8 .1 9 0 7 r .  
w Lam brechthagen pow .R osztok b y ł członkiem  t a jn e j  o r g a n iz a c j i  podziem nej 
pod d -c ą  Zpgmunta w G rudziądza przec iw  okupantow i n iem ieck iem u .

W marcu 1941 roku  z o s ta ł  p rz e z  g ru d z ią d zk ie  gestapo aresztow any i  d n ia  
29 m aja 1 9 4 lr .w y w ie z io n y  do obozu kon cen tracy jneg o  w S tu t th o f ie  g d z ie  
z o s ta ł  zamordowany.
N in ie js z e  zaśw iad czen ie  w ydaje s ię  w c e lu  u zys k a n ia  zapomogi d la  wdów i  
s ie r o t  po zamordowanym.

Świadkowie:
/-/Poliński Teofil /-/Pawlewicz Jan
Grudziądz-Kościuszki 11 Grudziądz-Forteczna 13

Mgr.Stanisław Złowodzki 
Notariusz w Grudziądzu

Numer reportorium 990/2940

świadczam,że obywatele; a/Pawlewlcz Jan,przodownik straży przy rpzbići
- kol e j o w e g o ,zamieszkały w Grjizi%dzu,przy ulicy Fortac^n§,1 ra "

z dnia dwunastego lipca bieżą£»go roku nr.27/b/Poliński Teofil,rot i
zam ies zka ły  w G rudziądzu p rz y  u l i ć f  K o ś c iu s zk i numer je d e n a s ty ,k tó re j
samość stwierdziłem na podstawie otazanego mi zaświadczenia pracy Stoczni 
w Gdańsku z dnia drugiego listopada bieżącego roku Nr.l25-dokument ten pod­
pisali wobec mnie własnorę c z n i e . — ------------------------------------------ •'--- ----
Opłaty stemplowej nie pobrano po D / & i  art.139 u.c.s. -------------------------------------------
Grudziądz,dnia osiemnastego listopadaT*tysiąc dziewięćsetczetrdziestego -
szóstego roku./18.XI.1946r./------------- ---------------------------------------------
Opłata not.100.- zł.
§ 21 taksy not.

/-/podpis nieczytelny / - /  St.Złowodzki
p.o.notariusza

Pieczęć okrągła:
M g r.S ta n is ła w  Złow odzki 
n o ta r iu s z  w Grudzisjdzu

Za zgodniść odpisu z -o ry g in a łe m  stw ierdzam :

Grudziądz, dr la .................. 194... r.
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Cywilny Obóz Jeniecki 

Stutthof

Johann Piekarski nr. 10914

izba 1 blok4

.Stutthof,30. X. 1941.

Drodzy Rodzice, Rodzeństwo i -wyraz nieczytelny-

Donoszę,że jestem zdrowy i spodziewam się od Has tego samego.Listy 

Wasze otrzymałem i dziękuję za nie.Otrzymuję je co tydzień od Was. 

Drodzy Rodzice,otrzymałem 3 RM,za które bardzo dziękuję.Otrzymałem od 

Cackowskiego, Liedtke i Febronia 4 listy i raz 10 marek,a raz 6 marek, 

razem 16 marek.

/druga strona listu jest nieczytelna /

habe ich erhalten und danke fur den selben.Jede woche bekom ich von euch

Tekst listu,w oryginale^

•i^iebe -^ltern,§eschwister und ++???/nieczytelne./

Ich teile dass ich gesund bi<n und hofe fon euch dliseh.Aire brife

3 R .M. fur welche ich ser Danke|Von Cackowski,Liedtke und Febronia

habe ich 4 .briefe erhalten und ein mai 10 Mark und ein mai 6 Mark.

Zusamen 16 Mark.

*
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P I E C H O C K I  J O Z E F

K u p i e c ,pracownik D o m u  Towarowego " Korzeniowski 

Trójka Konspiracyjna " 0  B " sPiechocki+Ealieki +Bruski .

Na strychu ''#omu ,ł gromadzili skład broni./około 25 karabinó y T
/  7

/ - / m j r .  H. Hirsz

552



w
i Bolesława Piechocka, ps. "Bola"

Bolesława Piechocka,urodzona 24. 02. 1906 r. w Grudziądzu z ojca i 

frana i Marii ,zpomu Kochanowska,żona Józefa Piechockiego ,aresztowane*--

go przez Gestapol. 04. 1941 r. Bolesława była przed wojną dobrą znajp- 

0mą "Zygmunta"przez swecjo brata ciotecznego,jego kolegę pułkowego.

W korespondencji swej do mjr. Henryka Hirsza donosi ona :

—  _Komendant "Zygmunt" przyszedł do nas w lipcu 1940 r. -Przysięgę s k ł a ­

daliśmy w sierpniu 1940 r. w mieszkaniu przy ul. Czerwonodwornej 

/ dopisek Majora : u p. Leokadii Kuklińskiej/

-"Ja byłam łączniczką. Jeździłam do Torunia.Tam się spotykałam z k a p i t a - 

nem Bole$±fnare»łta/Szyfry "Zygmunta".W lipcu 40 r. odbyło się w n a s z y w  

mieszkaniu zebranie organizacyjne komórki konspiracyjnej śródmieścia, 

na którym uczestniczył delegat z Chełmna i Jabłonowa.Gdy męża mego 

aresztowano ;byłam w ostatnim miesiącu ci^ży z drugim dzieckiem.Bardzo 

_  ciężki poród odbył się S k  w  domu nocę 12, 05. 1941r.

Działalności Boli nie wykryło gestapo. Mąż jej zginął w Stutt$of££ 

24. 06 . 1042 r.,zamęczony ciężkimi robotami.Do końca okupacji była 

Bola z dwojgiem swych dzieci na wyłącznym utrzymaniu swej siostry 

Kingi Zalewskiej-byłej sekretarki Zygmunta.Po wojnie podjęła Bolesła­

wa pracę biurową jako siła niewykwalifikowana.Była jednak bardz-o wąt­

łego zdrowia po przeżyciach wojennych. Zmarła 8.09. 1065 r.

/ _  / parafa mjr. Henryka Hirsza

\
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Dom T o w a r o w y  |
Całkowite wyprawy ślubne! i

Na j t a n i e j :  Towary dziennej potrzcby!^j(

PARTER
A rtykuły  męskie 
Artykuły dla niemowląt 
Drobne tow ary 
Koronki
Materia ły wełniane i bawełniane 
Pończochy i rękawiczki 
Trykotaże — F a r tu c h y

I. PIĘTRO
Bielizna damska 
Jedw ab ie  
Konfekcja dam ska 
Materiały męskie 
Podstawki

II. PIĘTRO
Firuny
Konfekcja m ęska  
Kołdry
Materiały meblowe 
Plusze

III, PIĘTRO
Dział zabawek 
Dywany 
Kilimy 
Linoleum

%!• Kularakl ' Fubryl.-* bloków k ą tow ych ,  Grudziądz, Ryneli 21

/ k i  y o  * /!0

t 7 ^

4  t+ t * r g L ć ftł *> *łT  
c 1 '&KA* '
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Któż nie wie o tym,

Ze masz złote s e r c e ,

Co cierpi również 

W  uczuć poniewierce. » *

i
/życzenia Gwiazdkowe wspńłtowaa? 

rzyszy pracy w dniu 24.Xll.44r.

Poćwiardowski YJiktor 

ur.14.-o8. 1908.

w^>bozie Stutthof był od 29. 05* 1941. do 21. 01. 1945. 

jego nr. obozowy 10915

wyszedł z obozu 21. 01. 1945 na tzw. "Marsz Śmierci"/ewakuac.ota*»V 

wrócił do domu w  kwietniu 1945 r.
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U fWspomnienia Wiktora Poćwiardowskiego. 

nr. obozowy 10915

Urodziłem się dnia 16. 08. L908 r. w Kowalewie Pomorskim,województwo 

Toruń,dojca Nikodema i matki M a r t ^ t z domu Przybylska.Szkołę podstawową 

ukończyłem w  Kowalewie Pomorskim / Schonsee,Kreis Briesen/. Do gimnazjum 

chodziłem pochątkowo w Biskupim Progimnazjum " Colegium Marianum" w P e l ­

plinie do 1925 r. , a następnie do Gimnazjum Humanistycznego w Wąbrzeź­

nie.Poza tym ukończyłam Szkołę Mleczarską we Wrześni,woj. Poznańskie w 

1934 r. Pracowałem jako kierownik mleczarni w ^arantowicach I Niedźwie4 

dziu.W 1938 r. przeprowadziłem się do Grudziądza i pracowałem w  Związkn 

Gospodarczym Sp-ni Mlecz, w Poznaniu,oddział w Grudziądzu jako magazy­

nier i klasyfikator masła. Mieszkałem w Grudziądzu przy ul. Hallera nr. 

25 do chwili.aresztowania t.j. do dnia 16. 04. 1941 r.Z chwilą wybuchu 

wojny przestałem pracować,bo chłodnię przejęli Niemcy, a ja musiałem się 

ukrywać.W wojsku nie bjłem. Ze względu na wzrok miałem kat. c. Dnia 

3, 09. 1939 r. wyszedłem z Grudziądza i udałem się do moich rodziców 

w Kowalewie.# październiku, 1939 r/jak już ten pierwszy szał prześlado- 

wamia mimął/wróciłem do Grudziądza i siedziałem w  domu.

W sierpniu lub wrześniu 1940 r . ,zupełnie przypadkowo spotkałem/prze­

chodził obok mego domu, szedł z dworca/Zygmunta Koźlikowskiego.Poznań 

liśmy się wzajemnie jako koledzy gimnazjalni z Wąbrzeźna i poprosiłem

go do mieszkania. W trakcie rozmowy sam go zapytałem,czy my Polacy bę-
i

dziemy tak bezczynnie czekali na co?0dpowiedział mi na to,że po to przy­

jechał do Grudziądza.Zapytał,czy mógłby się u mnie w mieszkaniu spoty­

kać z niektórymi ludźmi. Po upływie 2-3 tygodni odwiedził mnie znowu.

Po zapytaniu,czy chciałbym pracować w konspiracji,odebrał ode mnie 

przysięgę.Słów przysięgi już nie pamiętam.Przysięgę składałem na krzyż, 

który u mnie w pokoju s^ał^i^stoi.Do żadnej trójki mnie nie przydzielił. 

Zadaniem moim miało być /zakładu mleczarskiego w Grudziądzu,werbowanie 

bezwzględnie pewnych ludzi wśród mleczaczy do konspiracji,oraz moje 

mieszkanie jako punkt spotkań Koźlikowskiego z niektórymi ludźmi.Wobec 

tego,że nie pracowałem i byłem stale w domu,terminy jego przybycia nie 

były ustalone,poza jednym spotkaniem w styczniu|l941 r. ,gdzie był umówi-e 

wiony z zwerbowanym prze mnie Edwardem Grzędą z Radzyna.Ten,jak to już 

pisałem w poprzednim liście, zwerbował swegojszwagra Feliksa Czechowskiegc 

elektryka z Radzyna.Cbaj zostali w  mojej obecności zaprzysiężeni przez 

Zygmunta.Przed tym jeszcze,pewnego razu,przyjechał Zygmunt i powiedział, 

że za pół godziny mniejwięce,} przyjdzie jakiś gość,który poda hasło, 

którego już nie pamiętam i żeby go wpuścić.Ja sam go wpuściłem.Jak się
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Jak się później okazało,był to Jan Pawlewicz.Podczas pobytu

w styczniu 1941 r.kazał mi Zygmunt nawiązać kontakt z dyrektorem ml pyra 

czarni w Grudziądzu p. Radtke i zacząć pracować w mleczarni.Od tego 

czasu wszelki kontakt z Zygmuntem ustał i już więcej go nie widział&a. 

Jak z powyższego wynika,praca moja w konspiracji była prawie źe żadna. 

Nikogo z organizacjijpoza Zygmuntem Koźlikowskiu^przed aresztowaniem nie 

znałem.

Pracę w  m i e c z a m i  w Grudziądzu rozpocząłem dnia-1. 03. 1941 r. i 

pracowałem do dnia 1 6 .- £  16. 04. 1941r.Tego dnia około godz. 10 zosta­

łem wezwany do biura.Tam,oprócz dyrektora był Untersturmfuhrer Hennig 
i jakiś^charfuhrer,nazwiska nie pamiętam.Oświadczono mi,źe pójdę z nimi

Ten Scharfuhrer poszedł ze mną do szatni,gdzie się przebrałem.Samocho­

dem zawieźli mnie na ulicę Młyńską do gestapo.// samochodzie powiedział 

Hennig " fta nun haben wir dich."/teraz ciebie mamy./Na moje pytanie 

za c o ,odpowiedział " T o  ty nie wiesz? Ja zaprzeczyłem. W międzyczasie 
byliśmy już na Młyńskiej i poszliśmy na piętro do jednego biura. Wszed 

ze mną tylko Hennig, a ten drugi , jak się później dowiedziałem,pojeKtm 

chał po żonę.

Hennig-powiesił płaszcz,zaczął chodzić po pokoju i powiedział mi 

wszystko,co o mnie wiedział.Jak mu sięjwątek urwał,to się zreflektował

i powiada,/naturalnie po niemiecku/"£o ja będę ci opowiadał, p o w i e d z t 
co ty wiesz o tym." Nie było celu zaprzczać,wiec powiedziałem mu to 

wszystko, co on wiedział. Jak skończyłem,to zapytał mnie o nazwisko 

Zygmunta.Ja w tej chwili nie pamiętałem nazwiska Zygmunta,więc powieć- 

działem,że nie wiem.^iał o to pretensje, a ja go zapytałem,czy on pa­

mięta nazwiska wszystkich kolegów gimnazjalnych.To mu widoclanie prze­

mówiło do rozumu,bo rozłożył kilka fotografii,czy poznam Zygmunta.Jak
V  H

mu pokazałem fotografię Zygmunta, to mi powiedział nazwisko(Koźlikowski

które sobie przypomniałem.Następnie kazał mi drugi raz powtórzyć to ,-co 

ja wiem o tej sprawie.Gdy powtórzyłem,wrócił ten Scharfuhrer i Hennig a 

na chwilę wyszedł.Słyszałem w sąsiednim pokoju głos żony t która,jak się 
później dowiedziałem,wszystkiemu zaprzeczała,że o niczym nic nie wie. 

Jak Hennig wrócił, zapytał mnie,czy żona o czymś wiedziała.Ja zaprzeczy 

łem. W trakcie dalszej rozmowy Hennig zapytał "& może ty mydlisz,Że 

jeszcze Polska powstanieV' Ja odpowiedziałem;" Ich meine".Za to dostał® 

łem w twarz.Już potem ze złością kazał mi trzeci raz powtórzyć to ,co 

wiem o sprawie .Powtórzyłem-awię-znowóż to,co on wiedział.Na pytanie,czy 

więcej nic nie wiem odpowiedziałemfże nie,a on powiedział-"no to się 

namyśl".To było całe moje przesłuchanie.

Zaprowadzono mnie do obozu w  Gestapo.Był to budynek w  podwórzu z 

czerwonej cegły.W pomieszczeniu tym były prycze z desek i trochę słomy.

560



' % 8 7  
0%

Więźniowie spali w własnych ubraniach.Tam przebywałem od 16. C4. do 2 3 \ą 1 i  
Tego dnia wywieziono nas rano samochodem cię żarowym, przykrytym p-r-zyWyYy 

tys±-plandek^jdo obozu w Stutthofie.W Gestapo w Grudziądzu kazano mi czyścić 

rowery gestapowców.Uniknąłem przez to gimnastyki,jak to sięjnazywało,pole­

gającej na skakaniu żabką lub siedzeniu w kucki.Mając zajęcie przy rowe­

rach, stykałem się z współwięźniami tylko podczas posiłków i spaniu.Bliż­

szych kontaktów nie miałem,bo nie znałem nikogo,a wystrzegałem się szpic­
lów.Przed wyjazdem do Stutthofu miałem okazję,tak jak wszyscy,zawiadomieni

nia żOny.Załatwił to kolega Kulaszewski Paweł ,który jako mechanik zatrud­

niony był w warsztacie samochodowym gestapo na terenie miasta.

Żona moja,ze względu na to,że o wszystkim zaprzeczała,poza tym skon­

frontowana z kolegą|?awlewiczem,który też stwierdził,że jej nie zna i pierw 

szy raz widzi,a poza tym,że było dwoje małych dzieci - 4 lata i 4 miesią 

ce,została zwolniona.Po wysiedleniu jej na ulicę Krzyżową,gdzie właścicie­

lem był polak,zamknęła mieszkanie i wyjechała do swych '.rodziców do 

Wąbrzeźna.Tam była przez całą okupację.Jak była w Grudziądzu wzywana,to 

właściciel domu ją wzywył ,przyjeżdżała sprawę załatwić i wracała do Wą­

brzeźna.Ze względu na małe dzieci nie była zobowiązana do innej pracyi 

Była na utrzymaniu rodziny.

0 tym, że organizacja nasza nazywała się " Orzeł Biały " nie było m o ­

wy w Grudziądzu.Hennig też o to nie pytał.0 tej nazwie dowiedziałem się 

w Stutthofie od kolegi Teofila Polińskiego,u którego stosunkowo dość częsii 

to bywałem,bo on mieszkał w obozie sam,pracował w Gerateausgabe-wydawaniu 

narzędzi do pracy w  lesie i u niego w  pokoju na stole stał aparat do bada­

nia żarówek,a wewnątrz była lampa radiowa i na słuchawki słuchaliśmy radia

i wiadomości z Londynu.

Przed okupacją,jak i obecnie do żadnej partii politycznej nie należa­

łem, ale jako spółdzielca z przekonania i z zawodu zawsze miałem i mam za­

patrywanie socjalistyczne.

£ane o rodzinie:Mój najmłodszy brat J e r z y ,urodzony 11. 09. 1916 r. zo­

stał jako pierwsza ofiara okupacji z terenu Kowalewa Pomorskiego,zamordowsr 

ny podczas uciekinierki w Elgiszewie,11 km od tfowalewa.Moi rodzice i sio­

stra zostali wysiedleni z Kowalewa i przebywali przez okres okupacji w 

Wygodzie pow. Kartuzy.

W obozie w Stutthofie byłem od 29. 05. 1941 r. do dnia 21. 01. 1945 r, 

Wyszedłem tego dnia na tak zwany "marsz śmierci" i doszliśmy do miejscowoś­

ci Gans-Gęś w powiecie L£ęborskim.Ob«icnie(wojewódźtwo Słupsk.Z Gans,jak 

nadchodziła Armia -Czerwona od strony Szcjaecina w  kierunku na Gdynię-Gdańsk 

cofnięto nas w dwóch dniach marszu do Wejherowa.Była to sobota,dnia 

10. 03. 1945 r.W niedzielę, 11.03. cały dzień były walki,a w  poniedziałek 

12.03.1945 r.weszła Armia Czerwona do Wejherowa i byliśmy wolni’.
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W czwartek 15 . 03. 1945 r. udałem &ię z dwoma współwięźniami /jeden z r 

nich był leśniczym gdzieś z pod Torunia w kierunku na Lipno,nazwiskiem 

Makowski.Imienia nie pamiętam,a drugi pochodził również z pod Lipna,imie4 

nia i nazwiska już nie parnię tam.Szliśmy w kierunku na Zgodę,gdzie przebywi 

rodzice moi i siostra.Nie mieliśmy żadnych dowodów tożsamości.W drodze le­

gitymowaliśmy się pieniędzmi obozowymi,które miałem przy sobie.W Wygodzie 

gmina Kamienica Szlachecka ówczesny sołtys wystawił nam zaświadczenia, 

że wracamy do miejscowości,które każdy z nas podał.Wracałem do Wąbrzeźna, 

bo tam była żona z dziećmi./Fotokopią tego zaświadczenia w załączeniu./

Po powrocie do rodziny,po krótkim wypoczynku ,zacząłem pracę od dnia 

1. 05.1945 r. w Związku Rewizyjnymkpółdzielni R. P.Oddział w Grudziądzu. 

Od października tego roku przeniesiony zostałem do Okręgi^Związku Rewizyj 

nego Sp-ni R.P. w Toruniu,gdzie pracowałem aż do reorganizacji Związku 

w  roku 1948.Nadal pracowałem w mleczarstwie w  Centrali Sp-niMleczarsko- 

Jajczardkiej w  DzialeRewizyjnym, następnie w  Centralnym

Związku przemysłu Mleczarskiego w Inspekzoracie Kontroli. Od

1. 05. 1951r. przeniosłem się do produkcji i pracowałem jako z-ca dyr. 

d/s produkcji w zakładach w Grudziądzu i Brodnicy. 1.03.1954 r. prze­

prowadziłem się do Gdańska ±x i pracowałem nadal w produkcji najpierw w  

Zjednoczeniu Przemysłu Mleczarskiego jako st. inspektor,a następnie w 

Zakładzie Mleczarskim. 10.03.1959 r. przeniesiony zostałem do Związku 

Sp-ni mleczarskiej do Koszalina jako st. lustrator i pracowałem tam do 

chwili pójścia n a  emeryturę t. zn. do 30.09. 1973 r.

ZałącznikirZałączam fotokopię zaświadczenia,fotokopię życzeń świątecz 

nych na Gwiazdkę 1944 r. z warsztatu "Schuhmacherei und Sattlerei"-war- 

sztat szewiecko-siodlarski,w którym prowadziłem kartotekę osobową zatruć

nionch pracowników.Stąd aluzja w wierszyku z życzeniami, "Kogo z "rodzji
\

ny" przy stole brakuje." "ruga fotokopia z tego samego okresu pochodź®, 

od uczestników rosyjskiej grupy artystycznej,z której połowa uczestników 

pracowała u nas w  warsztacie,a reszta w kuźni.Dyrygentem grupy był Rogo­

ża,nauczycie dziesięciolatki. ^

To byłoby wszystko,co mnie dotyczyło w czasie okupacji i po^powrocie. 

Więcej nie pamiętam .

Życząc Panu /zwrot do Majora/ wszelkiej pomyślności w osiągnięciu 

wytkniętego celu, /napisania książki/

z poważaniem

Wiktor Poćwiardowski 

P.S. Proszę o jeden egzemplarz z pierwszego wydania wspomnień.
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Poświadczam że Poćwiardowski Wiktor N, 10915 więźnia udaje się 

po dłuższym pobicie w  tutejszJZ# gminie w dalszą podróż do miasta 

rodzinnego Wąbrzeźno.

proszę temusz nieprzeszkadzać w  jego podróży*

Kamienica sal. d.22.III,1945.

( % l/ti

SOŁTYS
Pieczęć z orłem

Gmina
polskim

Kamienica Szlachecka
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Telegra-

Z glębokla i « l M  zawiadamiamy, że dnli 13b,8.1979 r. zmarł
* i

najdroższy mąż, ukochany ojcitc i izia-iek
' i •

ś  p

..iktor Poćwiardoaski

i
lat 71

były  w i, z ie ń  obo*.u w ^ Ł u tth o fie  numer 1C91 *  

msza ćw. ia ^ b n a  odprawiona zo s ta n ie  we wtorek 21«08« 197? r ,  

o godz. 11/ 3C a k o ś c ie le  lia jśw .S erca  Jesusa, W rzeszcz, ftjireckiegcjfe 

Pogrzeb tego samego d n ia  o godz 13 .30  na cmentarzu S rebrzyoko.
1 } '

• ‘ I

Z bóloi: serca donoszą o śmierci mego C t ca.

/ ii
Tatuś chorował tylkofcxa_cy. Miał raka płuc z przerzutami

A
uo wątroby i k^ści. Jmarł zasypiając M/ sobotę o gouz 9. 45*

/  '■ ’ \ ,

Z poz^rcydeniassui Eugenia I odwiardo/.ska.
1

■ i
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Tomasz Pokorski, starszy sierżant W.F.,64 p.p.

urodził się18.09. 18|^ r. w Augustynkach,pow. 'Wąbrzeźno.Pochodze­

nie chłopskie.Służbę wojskową czynną odbył jako szeregowy ochotnik 

od 10. 09. 1919 r. do 28 . 01 . 1921 r.-64 pp,potem jako szeregowy 

zawodowy od 1. 03. 1922 r. do 31. o3. 1931 r w 64 pp.^awansował 

tam na starszego sierżanta.Zwolniony dnia 31. 03. 1931 r na 

podstawie Wojsk. Kom. Rew. Lek. przy DOK 7 1 1 1  w Toruniu. Zaprzysię­

żony członek grudziądzkiego Orła Białego.

Ojciec Tomasza Pokorskiego był na Pomorzu związany z ruchem, 

skierowanymi przeciwko germanizacji narodu polskiego.Był on związany 

z rodziną o nazwisku Goga. pochodzącą z okolic Chełmży.Gogowie,rodzi­

na kupiecka,walczyli przeciwko haka c i e ,przećiwko germanizacji Pomorza 

■^odzina Gogów pod szyldem "Sokółtowarzystwo Gimnastyczne" przygoto­

wywało młodzież polską do walki dwolność.Pokorscy byli już od dawna 

związani z tą walką.^ ^rudziądzu,miejscu zamieszkania-^okorskich, k i e ­

rował w  latach 1918/ 1919 walką z GrenzschuŁzem kapitan Goga,członek 

rodziny chełmżyńskiej Gogów.Tomasz Pokorski należał do "Sokoła". 

Walenty Pokorski,ojciec Tomasza,działał w ruchu walki z Grenzschutzem- 

Były liczne aresztowania.Walenty Pokorski wpadł razem z innymi w  ręce 

grenzschutzu.Przejścia ,-lwiązane z tym s z c z e g ó l n i e (przesłuchania 

przyśpieszyły jego śmierć. Nastąpiło rozbicie komendy Grenzschutzu, 

oraz liczne odejście patriotów na Powstanie Wielkopolskie,na którym 

już ty4lenty Pokorski nie mógłTbraó udziału. ' •

Syn Tomasza, Maurycy Pokorski,z którym jestem w serdecznym kontak- 

c i e ,twierdzi,że geneza walk wolnościowych rodziny Pokorskich sięga

b ardzo daleko, .fepomina rowni-eg , śo rogmawiaŁ zg— ° ojcom owy™
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sięga bardzo daleko.Wspomina również,że rozmawiał z ojcem swym o ide - 

s
alogii okupacyjnego ruchu oporu. Mówił mu,że ruch wolnościowy grudzi 

" Orła Białego " ma charakter czysto ludowo -  demokratyczny.To walka

o nową Polskę bez wyzyskiwaczy.

I H

%

Tomasz Pokorski posiadał:

1/BrązowyxJ£xxy2xxx Krzyż Zasługi

2/Jftedal pam i ą t k o w y  za Wojnę 1919/1921

3/Medal Diesięciolecia Odzyskania Niepodległości Polski

%

Dom przy ul. Kościuszki 31,gdzie mieszkała rodzina Tomasza 

Pokorskiego,gdzie odbywały się pierwsze zebrania z kolegami dotyczące 

ruchu oporu.
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L er O b e r t o g e r ^ i s t a r  Graudeaz,den 29. 8. 1941,
Oy

-Qurtieraxnt - 

Tgb. I r . 838.
•

Ht-rrn- P r a u

Pokorski

G r a u d e n z

Kasernenstssseló . W .  1. -

H i e rdurch w e r d e n  Sie aufgef o r d e r t , Ihre Wołinung in G r a u ­

denz Kasernenstrasse 16 W . l  mit allen Ihren A n g e h o r i g e n  

sowie Untermietern zu raumen. Ais Ersatz wird Iłinen die Woh- 

nung Spankeweg } zugewiesen.

L. V.

G r u d z i ą d z ,29. 8. 1941.
Naczelny fSurmi^strz 

-Urząd Kw&te runko wy - 

Tgb i,r.8}8 Pan-Pani -$okorskit Grudziądz

j(asernenstr. 16 M  1.

Niniejszym wzywa się Panią do opróżnienia mieszkania w Gru­

d ziądzu ul. Koszarowa 16WlMróeał«n±e^tj wraz z wszystkimi 

krewnymi jak i sublokatorami. W  zamian za to przydziela 

s i ^  pani mieszkanie Spankeweg j>

1. V .
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tłumaczony z niemieckiego

*

Stutthof,dnia 1 } .7.1941. 

Droga moja Zono i drogie Dzieci.

Po długim wyczekiwaniu otrzymałem l i s t , j-^estem zdrowy i 

rześkili życzę W a m  w s z ystkim tego samego.Wolno mi tylko raz

• . . * r c
w miesiącu pisac.a Ty droga Zono możeszbzęście| pisać i

List Tomasza Pokorskiego nr 10907

też długie listy. Droga moja Zono wielka * **''+«-

g r a f i i , Całowałem Was i całuję co dzieii.Do

ców musisz sama pisać,bo ja mogę tylko jeden list pietać,rów/' 

nież do drugich krewnych i równocześnie pozdrowić. Cieszę 

sie bardzo, że Heine na Ciebie pracuje on jeszcze jest ma- 

mały.Dziękuję za l i s t y ,również za 10 Rm.Możesz jeszcze 10 

przesłać i p o t e m  każdego miesiącajdosłać 5 Rm.Paczki do­

piero od 1.9.41.,jeszcze też niejasne. M a ł y c h  5 znaczków 

pocztowych możesz w każd y m  liście przysyłać aż pieniądze 

dostanę będę miał na aęydło. Serdecznie W a s  pozdrawia i 

całuje Wasz Ojciec. Pozdrowienia dla krewnych.

______
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Stutthof ,3* 11 *1941 .Komendantura Obozowa Stutthof

Lo krewnych Jj^okorskie go Tomasza 

Grudziądz,ul . Courbiera }1

Komendantura Obozu Stutthof donosi^ż-e w i ę z i e ń  Pokorski TomasZ.

ur.18 . 09. 1889 w Augustynkach pow. W ^ b r z e ź n o ,zamieszkały o s t a t ­

nio w Grudziądzu, ul C o u r ^ e r a  

zmarł 21. 10. 1941 o godz.9"" .

Pogrzeb odbył się na cmentarzu Saspa w Gdarisku-Wrzeszczu

i^iendant Obozu 

w z.

SS - OBEftSTUMPUHBER
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Teofil Poliński

/  - - - — ------
Obóz koncentracyjny Stutthof

Poliński T e o f i l ,nr. obozowy 10923 ,urodzoVvi/ 
6.5. 1887 w  Burg-Belchau p. Grudziądz, 
zamieszkały w Grudziądzu ul.Polmańa 18c. 
żonaty , robotnik rolny , Po lak, rzym .katolijc» 
ukończył szkołę p o w s z e c h n a ,mówi j ę z y k i e m ,  
po l skim i niemieckim.

2ona Franciszka P o l i ń s k a ,zamieszkała 
w Grudziądzu,Polmanstr.18c,troje dzieci 
w w i e k u  29-33 lat ____________________

X Teofil Poliński 
przed domem

ieofil Polinski z £oną 
Franciszką Polińską

—  T a jna Państwowa Policja Grudai^dz27. 
Bo-" Kornenaantury|jDozu Koncentr, 

M A U T H A U S E N  
Odnosi się do więźnia prewencyjnego TeoftU- 
Polińskiego ur. 6.5*1887 w Burg-BElchau. 
Podstawy_: 1 rozkaz uwięziena prewencyj.
~ 1 druk skierowania

1 odpis formalności aresztu, 
Główny Państwowy Urząd Bezpieczeństwa 
zarządza dalszy areszt prewencyjny i 
skierowanie go do tamtejszego obozu 
k o n c e n t r a c y j n e g o . .

Był on członkiem polskiego ruchu 
oporu "Wolność”! działał w tej Organizac-

J1stanowo- zdradziecko /hochverraterisch/
Śledztwa wykazały,że 
wyżej wymieni#^ był 
zaprzysiężony w 
tej organizacji, i 

zorientowany w  z a d a ­
niu i celu tego r u c h u  
oporu.

z polecenia 
/-/ Schrade*

i
u p o w a x  ■ 

/-/ podpis 
nieczyt-ek- 

p r a cownik kance^C,
pieczęc
t . P ;
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Warszawa,dnia 22*04* 1979r.

SZANOWNI PANIE mgr. ! I
-------------------------------------------------

Przesyłam  Panu pewne dane dot*«» WAZACZ Erich ur»2*07*1909tt» 

W ezasie okupacji pracował/w obecnejfrabryce^FiFeGe^STOMIL^.Aresato** 

wany pod koniec marca 1941 r* przez Gestapo w Grudziądzu,*/ korytarzu 

gdy wychodził do pracy* Rodzina nic nie wiedziała,że Erich należał 

do konspiraoji* WAZACZ w chwili aresztowania mieszkał przy ul. Legionów 

51/LipowaV>31 -nazwo, przedwojenna;/ blisko konspiratora*Pra4ciszka 

BALICKIEGO* W chwili wybuchu wojny,Wazacz nie opuszcza Grudziądza 

natomiast pozostali członkowie jego rodziny opuścili miasto i udali 

się do ojca • do • Nadleśnictwo KONIN* 29*05*1941r. wywieziony z Gru* 

dziądza do KL Stutthof* V obozie oznaczony numerem 10 916* Pod datą 

3*07*1941r«fi(furuje na liści wypisanych ze szpitala*Siostra obecnie 

stwierdzać lipcu I941r*w KONINIE odwiedziło nas Gestapo,rzekomo ze X  

obozu Stutthof,aby powiadomić o rzekomej śmierć ii) rata*/rzeczywiście
n-oA, c

Gestapo powtirdnniinlemnap tfń powiadomiło-po dwóch dniach/Ciekawe tyl­

ko, od kogo Gestapo miało nasz adres w Kninie”*

W czasie urlopu zbiorę więcej danych*

»

Z uszanowaniem 

Henryk H I R
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W E S O Ł O W S K I  . .^ksymilian

więzień politycznny, ur. 14.o4. 189b r . w m. Osie,pow. Swiecie/ 

robotnik,katolik,zam:Grudziądz/Petersilienstr. 19 C/ojciec 4-ga 

dzieci.Aresztowany przez Gestapo-Grudziądz,W Sztutthofie od 

29*05.1941 r. ,nr. XT?ięznia -10 9 15 , zamieszkały w oboziew blo­

ku lV/baraku.Zmarł w Stutthofie 25.06.1942 r. o godz. 600 na 

ogólne wycieńczenie ciała. Do USC-Stutthof zgłosił:-Rudolf Ludke

yciąg z relacji Andrzeja Chudego

członka Komisji Upamiętniania Miejsc Walki i 

Męczeństwa Zarz. Woj. ZBoWiD w Gdańsku

/yyv.
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13,

Zdjęcie wykonane w Grudziądzu koło mostu z p?*awej strony 
browaru nad kanałem "Trynka". W oznaczonym aiejscu za krzewami >( 
ukryta była żona s ie rż . Wacława Z ie lińskiego , która obserwowała 
rano około godz* 4*^ dniu.29S.94ir. jak wyprowadzono z gmachu 
arepztu zakutych: w kajdankach 24 zaprzysiężonych członków TO¥-nOBB
i  załadowano na 2 sarK>chody i  wywieziono pod eskortą w kierunku 
na most kolejowy* Załadowanie więźniów trwało ok. 5 min*

s i e r ż .  Z i e l i ń s k i  W a c ł a w

u r . 1 7 . 0 9 .  1 9 0 1  r * ,d o s t a r c z o n y  z o s t aX 
d o  K I .  S t u t t h o f  w  d n i u 2 9 * 0 5 *  L 9 4 1 .  
przezjstapo G r u d z i ą d z * W  o b o z i e  ozna«- 
c z o n y  n u m e r e m  1 0 9 0 5  j a k o  w i ę z i e ń  
p o l i t y c z n y ,  p o d  d a t a m i  2 3 * 0 5 *  1 9 4 2 -  
5 *06. 1 9 4 2 . f i g u r u j e  n a  l i ć c i e  w y p i ­
s a n y c h  ze s z p i t a l a .

D n i a  -3E$. 1 4 . 1 1 . 1 9 4 2  r . p r z e n i e ­
s i o n y  z o s t a ł  do  K L  D a c h a u .

■■ Ife-H**-

ilt/tl, Z I E L I Ń S K I  W a c ł a w
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Nadawca: Aleks. D u s z y ń s & i ,nr. 0^374 ,Stutthof. 20.11.44.

Kochani Rodzice!
 ̂ i

Jestem z d r o w y . Otrzymałem Wasze dwie paczuszki w porządku. R ó w ^ ^ # -  

obydwie od siostry Klary ,za które jestem bardzo w d z i ę c z n y . P o t r z e ^ 

bowałbym więcej chleba.Poza t y m  proszę mi przysłać miód/lub sztoo - 
c z n y / c u k i e r ,coś przeciw kaszlu,listki tabaki i f a j k ę ,ż y l e t k i ,pro - 

szek do prania i mydło.Ciekawy jestem zdrowia Mamy.pytałem o to 

już dwa r a z y ,ale dotąd nic mi nie doniesiono.-Czuję się dobrze i 

często myślę o Wa s . C h c i a ł b y m  w W i g i l i ę  Gwiazdkową być w domu. 

Pozdrawiam Was serdecznie i pozdrówcie Wszystkich. Aleks.

*
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wywiezieni do innych obozów
v---„-------- _------------------- -------------------
a/ do Mauthausen:

1/ Koźlikowski Zygmunt 

2/ Koźlikowski Roman 

3/ Ko»vacki Władysław

4/ Wesołowski Wojciech ^

h k ‘}c*w P ' * do M k d k o i d - w i , fu fa u % >  k w u h o w
b/ do Buchenwald:

4

1/ Kłosiński Edwa-rd

• 2/ Kłosiński Kazimierz

c/ do Oświęcimia:

1/ Pawłowski Władysław

V  lo ^O stiO u  ^ ja + v  i  iU ujjoM s

Straceńcy

d/ do Ravensbruck:

1/Hewelke Jadwiga

2/ Jeziorska Klara n / /*/ , „ J . ^ ip  t)
32f Ko&likowska Janina V 
4/ Kuklińska Leokadia

5/Kłosińska Kazimiera I d M f f a j U ł  f a l s  - 

6/ Lewandowska Halina . ^  o

^  Wesołowska Llarta- A&T. f f c f o  y k w f & H , ' -  Q t& ę U (,

S j c i ć  i y ^ o x u ^ f T n ^ ^ u ^ n t a .  M o - a M c t ;

Ą, U -

• 'ć /  d e  , O w x * U & h A u * ą  f
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Chorąży Władysław Pawłowski

Władysław Pawłowski,z rodziców Stanisława i Cecylii,urodził sir 

10.04. 1900 r. w  Piotrkowicach,pow. Kościan,woj. Poznańskie.Pochodzę~ 

nie chłopskie.

w grudniu 1918 r. wstępuje ochotniczo do Pułku Strzelców Wielko - 

polskich.Potem służbę wojskową odbywa w 10 pp. Od sierpnia 1920 r. pet- 

ni służbę wojskową w 66 p.p.,który stacjonował w Chełmnie n/W.Tu a w a n ­

suje do stopnia plutonowego,potem sierżanta, dalej starszego s i e r ż a n t  

ta.Cd stycznia 1923 r. do 1933 r. jest instruktorem kursów w  szkole 

podoficerów Zawodowych.16 D.P. w Grudziądzu. 1 .Laja 1933 r.zostaje 

mu nadany Krzyż Virtuti MilitariV kl. za walkę o niepodległość Polski ,

V/ Grudziądzu mirszkał 10 lat. w 1933 r. wraca do Chełmna i zamiesz­

kałe wraz a rodziną na terenie nowych koszar 66 p.p. Tu awansuje do 

stopnia chorążdgo zawodowego.

od 1.09. do 20.09. 1939 r. bierze udział w kampanii wrześniowej 

•alczy między innymi w rejonie nad rzeką Osą,Pełnio koło Grudziądza, 

pod Kutneia i Sochaczewem, nad Bzurr^dostaje się do niewoli.T^ona jego 

z trojgiem dzieci musi omaścić teren koszar.Zmuszona jost zamieszkać 

kątem u o&cych ludzi w jednam pokoju.I»*ąż jej vffaca z niewoli w lu­

tym 19^3 r. Jako były polski żołnierz zawodowy musi się meldować w 

oznaczonych dniach w miejscowym magistracie.wreszcie cała rodzina zo ­

staje z Chełmna Wyrzucona do Cepna /ok. 3 km za Chełmnem.Oboje Rodzi­

ców muszą pracować jako robotnicy rolni na majątku u ftiemca.Lieszkaję 

w  jedfaej izbie . Podłoga udeptana z gliny.

krótce po powrocie z niewoli spotyka się Pawłowski w Chełmnie z 

"gygmuntemj^czyła ich przed wojną serdeczna przyjaźń. Eyli kolegami 

pułkowymi. Pawłowski wstępuje do "Orła Białego".Zaprzysiężony przez

Zygmunta,który mu nadaje pseudonim "Bagnet" i zleca mu jego zadania. 

Pseudonim środowiskowy przyjmuje Pawłowski sam jako "kładek".Jest on

pełnomocnikiem "Z" d/s wojskowych na miasto i obwód Chełmno.Rozwija

tam szeroką działalność konspiracyjna.Zygmunt wpada w ręce gestapo w
610



w
P o r. Zygmunt wpai> w ręce  gestapo w  Torun iu  d n ia  %  0 2 , 1941 r. 

Chor* Pawłowski z o s ta je  aresztowany w m ajątku  Cepno 4 .04 .1941  r .  W 

t^ym czas ie  m n ie jw ię c e j z o s ta je  aresztowana w Chełmnie le k a rk a  

Jadwiga H evelke ,fc tó ra  z Pawłowskim ś c iś le  współpracov/ała.

Pawłowski je s t  od k w ie tn ia  1941 r .  do 7 .  0 5 . 194? r ,  w i ę ź n i a  

po litycznym  w gestapo w Chełmnie fTo ru n iu ,B yd g o szczy-i obozie koncentrcc -  

cyjnym Cświeńcim- F lossenburg . ś r ó c i ł  z obozu do domu do Chełmna w 

maju 1945 r .

Je£0 odznaczania

1 / V i r t u t i  m i l i t a r i  V k l .
2 /  iledal X - le c ia  n ie p o d le g ło ś c i Polaki 

3 / brqzovvy K rzyż Z a s łu g i 

4 /  trzy medale pamiątkowe 

5 /  Odznaczenie 66 Kaszubskiego p .p .

6/ Srebrny Krzyż Zasługi / po wojnie /

e h o r. Władysław Pawłowski zm arł w Chełmnie w 19C3 r .

/ / parafa mjr. Henryka Hirsza
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Fragment Wspomnień Gbozo<vych Romana Koilikowskiego,brata "Zygmunta

o chor. Władysławie Pawłowskim.

Za chwilę wchodził za nami gestapowiec do długiej,wilgotnej piw- 

nicy.f^przysypanej drobniutkim miałem węglowym.Zaczynały się ćwiczenia 

gimnaszyczne. ^yły "żabki”, "rollen", "hupfen",przysiady, stanie na 

^rchtung , "Augen rechts ". ''ały ten repertuar powtarzał się zwykle 

kilkakrotnie aż dc południa. .ygląd nasz był niesamowity .Miał węglo­

wy przylegał ściśle do naszych twarzy.Szuło się go w ustach,oczach, 

przewodach oddechowych.

V  czacie trwania tych ćwiczeń zdarzały się czasem dłuższe chwile x 

wytchnienia. Znudzony czy zmęczony wrzaskliwym krzykiem gestapowiec 

..ychodsił do g ó r y , zlecając przedtem komendę Gawłowskiemu .Ten były c h o ­

rąży z Chełmna miał wspaniałą postawę i ruchy wojskowe.Władał dobrze 

językiem niemieckim,głos miał donośny.Jak tylko gestapowiec wyszedł, 

wysyłał gawło./ski jednego z więźniów na czaty do przodu piwnicy,by 

na czas alarmował,gdy zbliżał się ktoś do "hali sportowej." Po odejś­

ciu gestapowca wykrzykiwał nasz nowy instruktor w  wolniejszym tempie 

swoje rozkazy gimnastyczne- a myśmy odpoczywali na posadzce.O^y n a t o ­

miast ktoś z władzy się zbliżał,o czym już otrzymaliśmy sygnał,krzy­

czał głośniej,sumienniej ,nawet wyzywał po ge3tapov/sku,a my podejmował 

liśmy ćwiczenia. SS-mann odchodził czysto spowrotem do g ó r y ,u s ł yszaw­

szy gorliwą komendę chorążego.I znów mogliśmy odpoczywać.

wspaniałą postawę w czasie naszego pobytu w Toruniu i Bydgoszczy x  

miał Władek. Zygmunt miał dla niego pełnię szacunku. I ja Zauważyłem 

u niego w Toruniu i Bydgoszczy godną Jego postawę,która nawet u Niems 

có-v budziła szacunek.

Pawłowski przeżył obóz oś.vieńcimski..Wrócił do Chełmna.Kilka lat p 

pełnił obowiązki wójta gminy chełmińskiej.

/ / Roman Koźlikowski
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D z ia ła ln o ś ć  powojenna C hor.W ładysław a Pawłowskiego

C hor. W ładysław  P a w ło w s k ip ró c ił z obozu F lossen burg  do 

Chełmna 7 . 5 - 1945 r .  A 2 . 06.-194^ z o s ta je  w ybrany^ na stanow isko  
w ó jta  gminy Chełm no.Jd V I I I  1949 p ia s tu je  p rz e z  t r z y  kad encje  

stanow isko przew odniczącego i i .R .N . /  m ie js k ie j  Hady N arodow ej,
1 *

Chełmno.Zawsze cieszył się w ś r ó d  mieszkańców Chełmna du^ymautorytete
i

Stanowisko przewodniczącego $.R.N. pełni aż do śmit-rci ,t.#.do 

26«o8.1963r.

Za swoją pracę zawodową i zaangażowanie społecznezostaje odzne 

czony "Srebrnym iirzyiem Zasługi ".
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O /. A,
Fragmenty z listów mec. Zbigniewa Rudki, do mjr. Henryka Hir^sza 

___ 3_j.ęsienx_122§ri________________________ _______ f_____

IŁs. Józefa Czapiewskiego znałem b. dobrze. Eył prawie sta­
łym gościem w domu mego Ojca.Pochodźił z rolniczej rodziny kaszub­
skie j,chyba z okolic Brus.Brat jego był lotnikiem,walczył na 
Zachodzie.

£s. Józef Czapiewski z parafii N.M.P./mógł mieć w chwili w y b u ­
chu wojny ca 29- 33 lat .'Aresztowany później przez Gestapo w 
Grudziądzu,przebywał w o/bozie konzentracyjnym Mauthausen.Został 
oswobodzony,był przez b.krótki okres czasu kapelanem wojskowym 
na Zachodzie i już, chyba w latach 1946/47 powrócił do Grudzią­
dza.

Potem ks. J.Czapiewski^otrzymał probostwo gdzieś pod Tczewem. 
Około 7 lat temu zmarł na raka.

Ks. Józef Czapiewski znał bardzo dobrze Koźlikowskiego,który 
bywał u niego w Paraf iî iaiał z tnim kontakt. U Księdza był punkt 

kontaktowy ,zważywszy przy tym,ze do mieszkania na 1 /piętro/ m o ż ­
na było wejść z kościoła i z ulicy.

Jest prawdą,ze ks. Czapiewski utrzyn^'wał kontakt z prof. 
Kewelkim jak i z Sobocińskim.

W ramach wspomnianej . przez Pana akcji styczniowej zostali 
także zabrani i zaginęlitrodzina Stołowskich z synami Januszem i  
Jerzym i córką Marylą.Ocaiai tylko syn Tadeusz ,irtóry był n a r o -  
botach pod Bydgoszczą.

Z A C N A Z A A N G A Ż O W A N A R O D Z I N A

/-/ mc. Zbigniew Rudka
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K U R I A  B I S K U P I A  PELPLIN, dnia..30.... n .......... . 197 8.

C H E Ł M I Ń S K A

Telełon Pelp lin  320

" $  2 ^

pow. Tczew , w « j. G d a ń sk ie

L dz. 2 9 9 2 / 7 8 / 1 1

S z a n o w n y  P a n  

H e n r y k  H  i r s z

0 4 - 1 1 9  W a r s z a w a

K u r i a  B i s k u p i a  C h e ł m i ń s k a  w  u p r z e j m e j  o d p o w i e d z i  n a  p i s m o  

Szanownego*'po cfa je d o s t ą n n e  n a m  dane.

ks. J ó z e f  C z a p i e w s k i  ur. się, d n i a  3 m a j a  1 9 1 2  r o k u  w  m i e j ­

s c o w o ś c i  K i n i c e  k o ł o  C h o j n i c  z r o d z i c ó w  T o m a s z a  i L e o k a d i i  

P i e c h o w s k i c h .  W  r o k u  1 9 1 2  k o ń c z y  g i m n a z j u m  w  C h o j n i c a c h  

t y p u  s t a r o k l a s y c z n e g o . W y ż s z e  S e m i n a r i u m  D u c h o w n e  k o ń c z y  

d n i a  11  s z e r w c a  1 9 3 8 ,  w  k t ó r y m  to  d n i u  o t r z y m u j e  ś w i ą c e n i a  

k a p ł a ń s k i e  z r ą k  S ł u g i  B o ż e g o  Ks. b i s k u p a  p o m o c n i c z e g o  

K o n s t a n t e g o  D o m i n i k a .  P i e r w s z y m  m i e j s c e m  p r a c y  jest w i k a r i a t  

N a ś j w i ę t s z e j  M a r y i  P a n n y  w  G r u d z i ą d z u  /  o d  1. V I I  1 9 3 8  do 

m a j a  1 9 4 3 / .  W  maj^^ 1 9 4 3 _ r°icu z o s t a j e  a r e s z t o w a n y  p r z e z  

G e s t a p o  i o s a d z o n y  do o b o z u  k o n c e n t r a c y j n e g o  w  D a c h a u .

P o  u z y s k a n i u  w o l n o ś c i  p r a c u j e  r o k  w  d u s z p a s t e r s t w i e  p o l o n i j ­

n y m  w  N i e m c z e c h .  P o  p o w r o c i e  do k r a j u  o b e j m u j e  w i k a r i a t  

w  p a r a f i i  św. K r z y ż a  w  T c z e w i e  w  d n i u  1 w r z e ś n i a  1 9 5 6  r.

O d  d n i a  1 V I I I  1 9 4 8  jest a d m i n i s t r a t o r e m  p a r a f i i  R u m i a n  

k o ł o  D z i a ł d o w a .  B a r d z o  c e n i o n y  jako p r o b o s z c z ,  b y ł  też 

z n a n y  w  o k o l i c y  jako d o b r y  k a z n o d z i e j a  i z a a n g a ż o w a n y  w  

a k c j i  c h a r y t a t y w n e j  i m i s y j n e j .  O d  1 9 5 9  r o k u  jest w i c e d z i e ­

k a n e m  d e n a t u  L u b a w s k i e g o .  Z a c h o r o w a ł  n a  b i a ł a c z k ą .  Ś m i e r ć  

n a s t ą p i ł a  d n i a  28 k w i e t n i a  1 9 6 5  roku®

B l i ż s z y c h  d a n y c h  m o ż e  u d z i e l i ć  b r a t a n e k ,  r ó w n i e ż  k s i ą d z ,  

k t ó r e g o  a d r e s  p o d a j e m y  : ks. T o m a s z  C z a p i e w s k i ,  8 4 - 1 1 2  

Ż a r n o w i e c ,  k o ł o  P u c k a  woj. G d a ń s k .  O / >01 '

z C h r y s t u s o w y m  p o z d r o w i e n i e m

ks. dr Andrzej Śliwiński 

Kanclerz Kurii Biskupiej
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Bracia Nelkowscy

I. Stefan Nelkowski

Oświęcim. Wrócił,ale był już w bloku śmierci. W  drodze u s i lnych 

starań przez jego brata,który przyjął III grupę i wcielono go do 

Wehrmachtu^ Stef an został z bloku śmierci zwolniony .Transportem w 45*7*'. 

ewakuowany w  głąb III Rzeszy. Stefan ucieka w  okolice Monachium.

Zaraz po wojnie pracował w Berlinie jako p e ł nomocnik d/s Repatriac­

ji.Obecnie naukowiec w U  S A  .

3. Jan Nelkowski

Przeszedł obóz przejściowy w Łodzi, a w  k w i etniu I94£ r.za­

mordowany w Mauthausen II w  dniu 16. 4.. 1943 r.
t

Nelkowski Jan ze Stefanem mieśzkali przed w  .i na w  Radzyniu Chełm*

cowali w jednym z Wirtszaftsamtów/urząd zaopatrzenia w kartki żyw­

nościowe. /Stefan Nelkowski przekazywał część tych kartek na rzecz 

A K  w  Warszawie i w  Grudziądzu  ̂ /Nelkowski znał perfekt język niemiec­

ki i prowadził wywiad w o j s k  pancernych- niemieckich^,zgrupowanych w 

rejonie Mazur/występował w mundurze kpt.Wehrmachtu./

/-/ parafa mjr. Henryka Hirsza.

Obaj należeli w Warszawie do komórki A  K pra-
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Życiorys NelkowskiegcJana

A t
Nelkowski Jan urodził się •czerwca 1914 r. w  Radzynie Cheł.

Lata przedszkolne spędził przy rodzicach.Bo ukonczeniu szkoły p o d ­

stawowej oraz trzech lat szkoły średniejjw grudziądzkim gimnazjum r o z ­

począł pracę w magistracie miasta R a d z y n a ,gdzie pracuje jako rachmietv* 

W  roku I937-If>38 odbywa zasadniczą służbę wojsk o w ą  w  jednostce Ż a n ­

darmerii w  Grudziądzu,W kampanii wrześniowej I§39 r. bierze udział 

w  walk a c h  nad B z u r ą ,Kutnem,gdzie dostaje się do niewoli niemieckiej *

Z niewofeeli u c i e k a ,przedostaje się do Grudziądza ,gć£ie włącza się 

do robót w podziemnej organizacji w Grudziądzu..W pierwszych dniach 

1940 r. przedostaje się do W a r s z a w y ,gdzie bierze czynny udział wraz 

z bratem Stefanem w pracach konspiracyjnych.Na posterunku pracy dla 

Ojczyzny zostaje aresztowany przez gestapo w  Warszawie przy ul.Żura­

wie jJt9f w  dniu|28. października 1942 r.,oraz okadzony na Pawiaku.Z tam- 

tąd zostaje przetransportowany do obozu K  .Z. M a u t h a u s e n ,N i e m c y , 

gdzie 16. kwietniaI943 r. z m a r ł >

/- / Zygfryd Nelkowski

Brat zmarłego w obozie Jana Welkowskiego ,a d r e s’,Radzyń Chełm.

Plac Towarzystwa Jaszczurczego 1 4 <

Jan N e lkow ski Dom N elkow skich  w R adzynie

Zdjęcie przedstawia kpr. Jaaa^

N I U W W S K I W W  idącego ulicą 

Sienkiewicza przez most kan ału 618
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Jan Nelkowski
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Metryka śmier c i  G1,G2 z dnia 18 maja 1S43 r .  wystawiona przez  
Urząd Stanu Cywilnego w .Mauthausen I I  Nr 4460/1943 r .  zamordowanego 
w obozie  zagłady Mauthausen w dniu 16 kw ie tn ia  194-3 r .  Jana Nelko-  
wskiego z zawodu monter, urodzonego 17 czerwca 1914 r .  w Radzyniu 
Chełmińskim /dawny powiat G r u d z ią d z . / .  Zamieszkałego w c z a s i e  okupa­
c j i  w Warszawie u l .Żurawia 1 9 /1 7 .  O jc ie c  F ran c iszek  Nelkowski -  
matka z domu W aleria  Cybulska. Jan Nelkowski w c z a s i e  okupacji  mie­
szk a ł  również w Radzynie Chełmińskim -  obecnie  P lac  Towarzystwa
Jaszczurczego  14, a w c z a s i e  okupacji  P lac  Adolfa  H i t l e r a  16.

, i  8 4<j i \ s f t itfty jU + iiu  ^  *621
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S tefan  NELKOWSKI jako  
podchorąży -  na p rzeszk o-  
le n iu  w 1938 r . w  Grupie 
koło Grudziądza.

S tefan  NELKOWSKI u ro d z ił s i ę  l i  w rześnia  
1918 r .  w Radzyniu Chełmińskim~syn Fran­
c isz k a , matka W aleria Cybulska. Pochodzi 
z rodziny p le leg n u ją ce j umiłowanie do rze­
m iosł różnych, ro ln ictw a  i  ogrodnictw a.
Szkołę powszechną kończy w Radzyniu. N astę­
pnie podejmuje naukę w Gimnazjum Przyrodni­
czo - Matematycznym im. J .S o b ie sk ieg o  w Gru­
dziądzu przy u l.S ie n k ie w ic z a . W c z a s ie  
nauki okazuje s i ę  uczniem biegłym  w matema­
ty ce  i  łatw o przyswaja ję z y k i obce, a sz c ze ­
g ó ln ie  j^ęzyk n iem ieck i. Gimnazjum kończy 

, , « roku szkolnym 1937/38 ..
W roku 1938 z o s ta je  powołany Ó O  sz k o ły  podchorążych. P rzeszk o len ie  p rze­
chodzi w m iejscow ości Grupa koło Grudziądza. Mimo odbywania służby woj­
skowej w p iech o c ie  ju ż  od la t  m łodzieńczych in te r e s u je  go broń pancerna. 
Otrzymuje p rzyd zia ł m obilizacyjny  do 64 p .p . ,  k tóry stacjonow ał w Gru­
dziądzu . W s ierp n iu  1939 r . p p o r .rez . S tefan  Nelkowski z o s ta je  zm oblizo- 
wany do 64 pp. Z osta je  wyznaczony na stanow isko dowódcy plutonu/w raz 
z pułkiem .od rzek i Osy przechodzi ca ły  sz la k  bojowy 64 pp. 19 W rześnia 
d o sta je  s ię  do n iew o li n ie m ie c k ie j . z kolumny jeńców ucieka .. Wraz z 
innymi i  udaje s ię  w kierunku s t o l i c y .  W Warszawie udaje s i ę  jemu

m a. 1 9 / ' /zam ieszkać przy u l.Ż uraw iej y  W początkach 1940 .̂**. naw iązuje w Warsza­
w ie kontakty konspi r a cyjne /AK/ .  W marcu 1940 r . z Radzynia Chełm ińskie­
go śc ią g a  do Warszawy swojego brata Jana -  byłego kpr.zawodowego żan- 
danmerii Wojskowej z Grudziądza. S tefan  wraz z Janem otrzym ują pracę

w jednym z warszawskich w irtszaftsam fccw  A»ri* t s ~
-  c* »le»# t f i

chaftsam t -  urząd z a o p a tr ze n ia /. Pracując w te j  
branży organ izow ali k artk i żywnościowe, k tóre  
w c z ę ś c i przekazyw ali członkom a n ty b ltlero w sk ic j  
o r g a n iz a c j i, oraz wspomagali w tym w zg lęd zie  
inne osoby, k tóre ta k ie j  pomocy potrzebow ały- 
w różny sposób , d la  s ie b ie  bądź na d a lsze  -  
inne c e le .  S tefan  Nelkowski w la ta ch  1940-42  
przebywał k ilk a  razy w Radzynie sftąd udawał s ię  
między Innymi i  do Grudziądza. W rodzinne s tr o ­
ny przyw oził w iększą i l o ś ć  kartek  żywnościowych, 
i|tó re  przede wszystkim  d o sta rcza ł do Grudzią­
dza /w c z a s ie  r e w iz j i u żony Maksymiliana J a -' fttoiłf l< rł i o> — y&lc Sp/uMtc kt*
worskiegd^Gestapo z Grudziądza odnalazło  w ie -  

r e p a tr ia c j i  między B s r l i—
nem - Niemcami a krajem. kesBf* i l o ś ć  kartek  żyw nościowych/. W c z a s ie  p rzy-

v  c  v - i e ^

n

Stefan  NELKOWSKI w s t .  
kapitana.Zatrudniony w 
1946 r .  w K onsulacie Po­
ls k i  w B e r lin ie  -  jako  
o f ic e r  łącznikowy d s.
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jazda do Radzynia i  Grudziądza b l i s k ie  rau osoby s tw ierd za ją , Ze przy­
w oził i  inne druki /" p a p iery " /. W c z a s ie  tych  pobytów w r e jo n ie  ro­
dzinnym przebywa od 2-3  d n i.

W końcu 1942 r . S tefan  i  Jan Nelkąwakl w m ieszkaniu przy u l .
Żuraw1ej^ zos ta ją~ar e sztow ani p rzez Gestapo w Warszawie . Z ostają  
osadzeni na Pawiaku i  przechodzą również p rzesłu ch an ia  w A l.Szucha. 
Prawouo|>odobnle w sty czn iu  1943 r . bracia  z o s ta ją  w yw iezien i do 
obozu p rze jśc io w ego do^Łodzi. Po krótkim o k res ie  pobytu z Lodzi 

_Stefan N elkow ski^zostaje wywieziony do obozu koncentracyjnego Oświe—
/V«". C  h ó * *  t**J  ?  J S 6  o a r- i»b  Z-3 - / / i  /W /* -  **■*. X>^‘ ’

c io ^ J a n  z o s ta je  wywieziony do obozu zagłady Mautiiasen, gd zie  16 k ie -  
tn ia  1943 r . z o s ta je  zamordowany / t r e ś ć  -  jak  w załączonym zaśw iadcze­
niu  o ś m ie r c i/ .

W m ięd zyczasie  brat Zykfry4, dowiaduje s ię  o tym, Ze S te fa n  j e s t  
w obozie koncentracyjnym i  czyn i sta tfia  by go w ydostać. Ponieważ przy­
j ą ł  111 grupę narodowości n iem ieck iej z o s ta je  powołany do Wehrmachtu.
Brat Zykfrydt n ie  rezygnuje ze  swego zamiaru interw eniow ania o zw o ln le -  
nia /pow ołując s i ę  nawet na t o ,  że brat n i em ieckiego ż o łn ie r z a  n ie  mo­
że być w ięźniem . Za "odwagę" n a p is a n ia .p e ty c j i  z o s ta je  c z ę sto  przeno­
szony do różnych jednostek .w ojskow ych. /Po 1945 r .  powraca z wojny z
frontu  zachodniego/ . X

•i'
Pod k o n ie c  1 ^ 4 £ r . c z ę ść  więźniów O święcimia z o s ta je  ewakuowana 

w stronę 111 R zeszy. S tefan  Nelkowski d o sta je  j?lę w o k o lice Monachium.
Kiis tę p n iq7 j ^k ^ p ^ u c z n  1 k z o s ta je  zatrudniony w m is j i  p o ls k ie j  d s .r e p a -  
t r i a c j l .  W późniejszym  o k res ie  ju ż  w stopn iu  kapitana p o lsk ieg o  pracuje  
w kons u la c ie  polskim  w B e r lin ie  i  j e s t  oficerom  łącznikowym między 
Berlinem /zachodem / a krajem, '

W Radzymiu-w tym o k res ie  t j . 1949 r . był 2 razy 1 O św iadczył, że 
na skutek niepewnej s y tu a c ji w P o lsce  do kraju n ie  w róci. Zdecydował 
udać s ię  zc swymi mocodowcaraiV Przebywa w K llw len d z ie , Kali fo r n i  
i  innych m iejscow ościach  OSA.

W la ta c h  1950 r . decyduje s i ę  na p o d jęc ie  studiów matematyczno- 
ekonomicznych, które ukończył, u U5A

Obecnie podobno j e s t  liczącym  s ię  pracownikiem naukowym ważnej 
g a łę z i  przemysłu produkcji zbrojeniow ej USA spec.m atem atyczno-ekonom i- 
c z n e j .

Od 1949 r .  w kraju n ie  b y ł, a to  n iby d la te g o , że rodzaj wykonywanej 
przez n iego  pracy n ie  zezw ala na wyjazd do kraju s o c ja lis ty c z n e g o .  
Ponadto nawet n ie  może j e ź d z ić  do w szystk ich  krajów k a p ita lis ty c z n y c h . 
Obecnie j e s t  w stopn iu  mjr r e z .

623



jazdu do Radzyna i Grudziądza bliskie m u  osoby stwierdzają,ze przy- 

woził i inne druki /"papiery"/. WJbzasie t y c h  pobytowjw rejonie rosŁfci^tf^ 

przebywa od 2-3 dni.

W  ko ń c u  1942 r.Stefan i Jan Nałkowski w m i e szkaniu przy ul. Ż u r a ­

wiej 19/7 zostają przez Gestapo w  Warszawie aresztowani.Zostają 

osadzeni na Pawiaku i przechodzą również przesłuchania w Al.Skucha. 

Prawdopodobnie w styczniu 1943 r. bracia zostają wywiezieni do obozu 

przejściowego w Łodzi. Po krótkim okresie pobytu z Łodzi Stefan Nel- 

kowski zostaje wywieziony do obozu koncentracyjnego Oświęcim. Nat: obo- 

zowy|97506. Jan zostaje wywieziony do obozu zagłady Mauthausen 

gdzie 16. kwietnia 1943 r. zostaje zamordowany./treść jak w załączo­

nym zaświadczeniu o śmierci/.

W  międzyczasie brat Zygfrytdpiaduje się o tym,ze Stefan jest w o b o ­

zie koncentracyjnym i czyni starania,by go wydostać.Ponieważ przyjął 

III grupę narodowości n i e m i e c k i e j ,zostaje powołany do Wehrmachtu.Brat 

Zygfryd nie rezygnuje ze swego zamiaru interweniowania o zwolnienie 

S t e f a n a ,powołując się nawet na to ,ze brat niemieckiego żołnierza 

nie może być więzniem.Za "odwagę” napisania petycji zostaje często 

przenoszony do rożnych jednostek wojskowych./ Po 1945 r. powraca z 

wojn^z frontu zachodniego./

Pod koniec wojny częsc więźniów Oświęcimia zostaje e w a ­

kuowana w stronę III. Rzeszy. Stefan Nelkowski dostaje się w

okolice Monachium.Po zawarciu pokoju jako p o r ucznik zostaje zatrudniony 
w  Misji Polskiej d s . repatriacji. W  późniejszym okresie juz w s t o p n i ^

kapitana polskiego pracuje w konsulacie p o l k i m  w  Bełlinie^jest o f i c e r e m  
łąc&nikowymjnię&y Berlinem /zachodem/ a Krajem.

W  Radzynie w tym okresie tj. 1949 r. był 2 razy i oświadczył ,że 
na skutek niepewnej sytuacji w Polsce do kr a j u  nie wróći.Zdecydował 
udać/Się ze swymi mocodawcami do U S A  .Przebywa w  Kliwlendzie , K a l i - 
fornii i innych miejscowościach USA.

W  latach 1950 decyduje się na podjęcie studiów matematyczno-ekono - 
micznych,Które tam ukończył.

Obecnie podobno jest liczącym się pracownikiem naukowym ważnej g a ­
łęzi przemysłu produkcji zbrojeniowej USA ,spec nauki matematyczno- 
ekonom i c z n e j . ^

624



U zupełn ien ie do d z ia ła ln o ś c i  S tefan a Helkowakiego w o k res ie  okupacji

O powiedział mi to  Zygfryd*brat S tefana Nelkowskiego:
Po w o jn ie ,g d z le ś  8 -10  l a t  w s te c z , sprawą Stefana Falkowskiego irrtere a  
sowało s i ę  dwóch pułkowników z Warszaw^. W ylegitym owali s i ę  mnie. /  
Oni to  w sposób pozytywny w yraża li s i4  o uęrch b raciach  S te fa n ie  i  
Janie i  ic h  d z ia ła ln o ś c i  k on sp iracyjn ej w -a ra z a w ie .T w ie rd z iii ,&e 
S te fa n  b y ł człow iekiem  bardzo odważnym ̂ wytrzymania na tru d y ^  odważ9 
ny do osta teczn y ch  g ra n iczn ie  bacząc aa  «a w łasne n ieb ezp ieczeń stw o  
u tra ty  ż y c ia  /podobno w obozie  koncentracyjnym  zw a li go "twardą poi'" 
ską skórąw .M ów ili t e  a *iśe wykorzystywano jeg o  b ie g łą  znajomość język«- 
n iem ieck iego  i  warszawska organ izacja  w y sy ła ła  go na pewne ak cje  .w- 
wywiadowczo- inform acyjne na rzecz  k o n sp ir a c j i .M iędzy innymi z  opowia­
dania rozmówców w ynikało jed n o zn scE n ie ,ie  S te fa n  d z ia ła ł  w o k o lic y  
P iszu  na Mazurach w mundurze n iem ieck iego  kapitana f mając za zada­
n ie  rozpoznania n iem ieck ich  w ojsk ,a  s z c z e g ó ln ie  oddziałów p a n c e r n y ^

W szelkie zadania konspiracyjne wykonywał do p e r fe k c j i  ,b y le  zadaa- 

n ie  b y ło  wydane przez aktualnego p rze łożon ego . Był Bubordynowany 

wobec p rzełożon ych . D z ia ła ł  zawsze pewnie £ zdecydowanie.

Mieszkańcy Badzyna n ie  r ó w il i  o Eelkowskich ź l e .  3 ra t ,c h o ć  nerwo­

wy «ale w rozmowie sz c z e r y . Dokumenty p rzed sta w ia ł mi sam »bcz ż a d n e j  

p ro szen ia . W wypadku dodatkowej potrzeby w y ja śn ień ,za p ra sza ł m nie.

/  -  /  parafafcnjr* Braryka H irsza
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Ą
Z notatek mjr. Henryka Hirsza •

Feliks Staruszkiewicz był k o w alem z zawodu • Przed wojną znał bar- 

5ź5“3uzo"SówaI3ro-z“puŁk6w grudziądzkich.Specjalizował się w  podku­

waniu koni.llatego znał bardzo blisko kowałów CWK /Centrum W y s z k o ­

lenia Kawalerii/ .Znał szerokie grono zołnierzy zawodowych.

Na początku okupacji pracował tajnie dla różnych grup k o n spira­

cyjnych. /ZWZ -AK/ na zasadzie znajomości.Hówniez dla innych sponta­

nicznie powstałych grup.Wykonywał dla nich -byle szkodzić znienawi­

dzonemu wrogowi- metalowe kolce trójkątne do przebijania opon samo­

chodowych. Takie kolce znalazło u  niego Gestapo w  czasie rewizji.Zos* 

tał prawdopodobnie z&enuncjowany.

Przy ul Chopina mieszkało kilku konspiratorówft,również ludzi, 

pracujących dla konspiratorów.Mieszkali tam K l a bunowie,u których 

ukrywał się czasem komendant " Z y g m u n t”.A obok ulica Czerwonodwor- 

na, gdzie Zygmunt miał stfój stały lokal konspiracyjny u  Leokadii 

Kuklińskiej.Rejon Bydgoskie Przedmieście był g^sto nasycony róznyari 

grupami Z W  Z - A K  ,lub grupami konspiracyjnymi s a m o r z u t n i e ,spon_ 

tanicznie powstałymi.

'* J
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Życiorys Feliksa Staruszkiewicza

Ojciec mój, Feliks Staruszkiewicz ,urodził się I.XI. 1886 r. w 

Felsztynie pow. Stary Sambor,zabór austriacki.Uczył się zawo d u  ko w a l ­

skiego w mieście Samborze# Służbę wojskową odbywał we Wiedniu.Sasjfe®. 

Następnie wyjechał w celach zarobkowych do Stanów Zjednoczonych.

W  1921 r. wraca wraz z żoną i trojgiem dzieci do polski, gdzie za­

mieszkał w  Grudziądzu.Do 1939 r. prowadził zakład kowalski.W tym 

okresie był ojciec honorowym prezesem k l u b u  sportowego Wisła " w 

Grudziądzu.

Po wkroczeniu Niemców do Grudziądza warsztat kowalski wraz z mi e s ^  

kaniem został zajęty przez SS-sowca Herberta Hinza.Rodzina została 

wysiedlona do Generalnej Gubernii,a ojciec w k w i e t n i u  1940 r. zostat 

internowany* w areszcie śledczym przy ul. św. Wojciecha wbecnie 

Chopina w Grudziądzu.Następnie został wywieziony do obozu k o n centra­

cyjnego w  S a c h s e n h a u s e n , n a s t ę p n i e  do Oranienburga i Mauthausen-Gu-
/ a *

sen,gdzie przebywał do końca wojny. W  obozie pafęował ojciec poc z ą t ­

kowo w  kamieniołomach, a nąstępnie w kuźni.Ostatni jego numer obozow /

był « P  " 46856/ 10 *
Po zakonczeia działań wojennychpowrócił ojciec do Grudziądza w

1945 r.Zmarł w 1958 r .Pośmiertnie został odznaczony Krzy ż e m

Grunwaldu.

Zofia Staruszkiewicz -

- córka

_ 8 6 -  300 Grudziądz 

ul Chopina4 m  2

Feliks Staruszkiewic 

p r z e d  kuźnią 

/ prz e d  1939/ 

wraz ze współpracownikami

627



628



1 333
Obóz koncentracyjny 
Mauthausen-Gusen

Oberdonau Feliks Staruszkiewicz .
blok 12, izba A  M totb* .1t XI

dnia 28. VII. 40.
r

Najdroższa Zono i dzieci.

Nie otrzymałem niestety żadnej odpowiedzi na moją ostatnią kartę.

Co dzieje się z Wami? Proszę napiszcie mi zaraz po odbiorze tego

listu,co u  W a s  nowego?Mam nadzieję,że jesteście wszyscy zdro­

wi.Ja też czuję się jeszcze zdrowy tylko nogi mnie bolą* Co porabia 

Stanisław?Czy pisał Telewicz z Rosji?

Pozdrawiam Cię,droga Zono i d z i e c i /Twój kochany

Feliks

Obóz konzentracyjny Feliks S t a r u s z k i e w i c z ,urodź. I . X I.I88&

Gusen Oberdonau G&igfe, ^ . 4 6 8 ^ , 6

Moja ukochana córko.
Donoszę C i ,moja ukochana,że od trzecł^miesięcy nie otrzymałem żad­

nej wiadomościod Ciebie*. Pączki od Ciebie otrzymałem,ale żadnego

listu.Donieś mi czy s|.n pisze do Ciebie z NiemHiec.Gdzie podziffira sit

moja żona a Twoja matka,bo od nich nie m a m  ładnej Wiado m o ś c i . Jestem  
Jestem zdrowy i to samo zyczę W a m  . Z okazji Gwiazdki p r z esyłam &

dla całej rodziny dużo pozdrowień i ucałowań.

Wasz zawsze W a s  kochający

Feliks Staruszkiewicz 

W  chwili pisania tego listu otrzymałem Twój list z 10. XI. Cieszy 

się bardzo,że wszyscy w domu są zdrowi.Dużo radości przyniósł mi 

Twoj list.Lodzi p r z esyłam dużo całusów i T o b i e ,Zo s i u  też.

serdeczności Staruszkiewicz

46856
A /y  0A>ć> c * -

^  ( i m
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Obóz koncentracyjny  
Mauthausen-Gusen 

Oberdonau

dnia 28. V II. 4 0 .
9

Najdroższa Zono i  a z i e c i .
Kia otrzymałem n ie s t e t y  Ładnej odpowiedzi na moją o s ta tn ią  k a r tę .  

Co d z ie je  s i ę  z Wami? Proszę n a p isz c ie  mi zaraz po odbiorze tego
l i s t u ,c o  u Was nowego?Mam n a d z ie ję ,ż e  j e s t e ś c ie  w szyscy zdro­

w i.J a  te ż  czu ję  s i ę  je sz c z e  zdrowy ty lk o  n og i mnie b o lą . Co porabia  
Stanisław?Czy p is a ł  T elew icz z H osji?

Moja ukochana Córko.
Donoszę Ci,moja ukochana,i© od trzec i^ n iesięcy  n ie  otrzymałem żad­

nej wiadomości^od Ciebiem Paczki od C ieb ie otrzym ałem ,ale żadnego
lis tu .D o n ie ś  mi czy sj.n p isz e  do C ieb ie z Niem tfiec.Gdzie podziwa si£
moja żona a Twoja matka,bo od n ich  n ie  mam ła d n e j  W iadomości.Jestem  
Jestem  zdrowy i  to  samo życzę Wam • Z o k a z ji Gwiazdki przesyłam  A
d la  c a łe j  rodziny dużo pozdrowień i  ucałowań.

Wasz zawsze Was kochający
F e lik s  S taruszk iew icz .

W c h w ili p isa n ia  teg o  l i s t u  otrzymałem Twój l i s t  z 10. XI. Ciesz?  
s i ę  bard zo ,że w szyscy w domu są zdrowi.Dużo ra d o śc i p r z y n ió s ł mi 
Twoj l i s t .L o d z i  przesyłam  dużo całusów i  T ob ie ,Z osiu  t e ż .

serd eczn o śc i S taruszk iew icz

Pozdrawiam C ię,droga Zono i  d z ie c i  Twój kochany
F e lik s

Obóz konzentracyjny  
Gusen Oberdonau 46856

F e lik s  S ta ru sz k iew icz ,urodź. I .Z ł .188

Nr. obozowy Feliksa Staruszkiewicz 

TJykonał go w  obozie z aluminium ,

/ -Mjr.H.Hirsz /
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p l u t .  W ł a d y s ł a w  N o w a c k i

z C e n t r u m  W y s z k o l e n i a  K a w a l e r i i  w  G r u d z i ą d z u  b y ł y  f r y z j e r ,  

w p o r o z u m i e n i u  z b y ł y m  W a c  m i s t r z e m  J ó z e f e m  W r ó b l e w s k i m  i

W o j c i e s z k i e m f l o k u m  d l a  Z y g m u n t a  K o ź l i k o w s k i e g o  u  ż o n y  b y ł e g o  

w a c h m i s t r z a  K u k l i ń s k i e g o .  L o d z i a  K u k l i ń s k a  z g o d z i ł a  s i ę  n a  z a ł o ­

ż enie u  n i e j  K w a t e r y  K o m e n d y  R u c h u  O p o r u .  Nov a c k i  ,a r e s z t o w a n y  

p r z e z  G e s t a p o  w  G r u d z i ą d z u ,  z g i n ą ł  w  M a u t h a u s e n  .
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t
Z KSIĄŻKI Wandy KIEDRZYNSKIEJ

RAVENSBRUCK 

kobiecy obóz koncentracyjny

Wydanie drugie 

poprawione i uzupełnione

Książka i Wiedza* 1 9 6 5  r.

WYPIS

Wypisu dokonał mjr. Henryk Hirsz
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■ 3 v r
I* Źródła i literatura. Str. 11.

---------------------------------------------------------------

Ravensbruk_ jedyny kobiecy obóz koncentracyjny na terenie Niemiec, założo_

ny w 1939 roku, stał się na przełomie lat 1944_ 1945 centralnym obozem roz_

dzielczym dla licznych transportów ze zlikwidowanych na terenach zagrożonych 

przez działania wojenne obozów i więzień. Obóz , przez którego bramy przeszło 

około 132000 kobiet 27 narodowości, w czym najwięcej Polek, w którym znalazły 

śmierć dziesiątki tysięcy kobiet.

II.POWSTANIE I ROZWÓJ OBOZU.
X -------------------------------------------------------

1. Historia obozu. Str.23

h * 
Frauenkonzentrationslager Ravensbruck założono w 1939 roku w Meklemburgią na

pojezierzu o krajobrazie morenowym, poprzecinanym gdzieniegdzie bagnistym

obszarem, 85 km na północo_zachód od Berlina, około 45 km od męskiego obozu

koncentracyjnego Sachsenhausen / Oranienburg/. Wybrano miejsce w pobliżu

miasteczka Furstenberg, nad jeziorem Schwedt, przez które przepływa rzeka

Hawela, w obrębie prywatnego majątku Himmlera.

Kotlina obozowa opasana była wzgórzem biegnącym półkoliście i tworzącym 

naturalny* wał dokoła obozu . Wzgórze pokrywał rzadki las sosnowy.
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^  Grupy narodowościowe.

narodowość %

Polki 24,90

Niemki 19,90

Żydówki 15,10

Rosjanki 15,00

Francuski 7,30

Cyganki 5,40

Ukrainki 4,10

Belgijki 2,90

Czeszki 1 ,90

Jugosłowianki 1 ,30

Holenderki 0,43

Włoszki 0,35

Hiszpanki 0,05

Angielki 0,05

Norweżki 0,04

inne 1 ,28

^ c s u iw ^ Ą  CrO
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Leokadia ikUklinsłca

u l  C z e i w o n o d w o r n a  i k  
g d z i e  m i e ą z k a j ą  K u k l i ń s c y

— Na n e c z  pw *vfc ,. 
jąoe wpłaty: Związek Zaw.

■M
Iwa.

99 W i ę z i e ń  p o l f i i f c z i f ^
Na swiatym posiedzeniu K ornk# W eryfi­

kacyjnej Polskiego Zw. b. Więźniów Politycz­
nych Hitlerowskich Więzień ; Obozów Kon- 
\  , ,icyjn.ych i Kolo Gnjdzaąda. zostali zw ery­

fikow ali na członków Związku następujący 
b. więto^owie:

-  A leksy Górski, inap. 0*w. Roto. Gru 
dzi«dz, ul. Wybickiego 47 Helena Handko
wa, urzędniczka — Grudziądz. uL Moniuszki 
8; Ludw ik Graczyk, nauczyciel — Grudziądz,
ul. Piłsudskiego 76; Edw ard Jankow ski, kier. 
izkoły rolniczej — Plesewo. pow G rud/jądz; 
Bronisław Żychowski, instr. rolny — PIt?e- 
wo — pow, Grudziądz; Włady«ł»w Jawesow- 
skl kupiec —» Grudziądz, ul. Sobieskiego 18;

A m u Mówińaka, mężatka — Grudziądz, ui.,
Nad górna 63; Ju lianna O pałka — Świerfcocin 
pow. Grudziądz; Leokadia K uklińska, be? za 
wodu — Grudziądz, u l  Czerwonodworna 18; 
Zdzisław M arian Byatraanowski, technik-me- 
chanik — G rudziądz — ul^C hełm ińaka 38 
Antoni Sdm und Ceglarskl, podoficer aawodo 
wy — Grudziądz, u l  Piłaudakiego 72; Regina 
Bielska, f e s  zawodu — Grudziądz uL Nad 
górna 48.

Ewentt. sprzeciwy co do w eryfikacji w y­
żej wymienionych należy wnosić w  term inie 
30-dniowym do wspomniane] komisji. Anoni­
m y nie wrtiwfeą w  rachubę.

m m m —  —  —  *  - 2  J k i _ s _____■

643



Leokadia Kuklińska
i

Urodzona 16. 1902 r.w Ignalinie ,woj. poznanskie. imiona
/

rodziców:Kazimierz i Józefa z Kuklińskich.Zona wachmistrza z Cent­

rum Wyszkolenia Kawalerii w Grudziądzu,Ludwika K u k l i ń s k i e g o . M i e s z ­

kali w  Grudziądzu od 1935 r. /przedtem w  Bydgoszczy /Obecnie mi e s z ­

ka z mę ż e m  w Grudziądzu,ul Czerwonodworna 14.

Mieszkanie Kuklińskich było pierwszą ,stałę kwaterą dića Zygmunta 

KozłikowskiegokMfiźMKfiM ,komendanta pierwszej grudziądzkia<J k o ­

mórki kospiracyjnej Z W  Z .Leokadia pełniła funkcję łączniczki m i ę 4  

dzy Grudziądzem a Toruniem.U Kuklińskiej bywała łączniczka Klara 

Jeziorska z Torunia i Halina Lewandowska z C h e ł m n a ,narzeczona Z y g m u n ­

ta. Leokadia została w kwietniu 1941 w Grudziądzu aresztowana 

przez gestapo toruńskie.Przebywała w toruńskim Okrąglaku.Wiosną 4Ir. 

przetransportowano liczną grupę aresztowanych członkow tej tajnej 

organizacji do gestapo w  Bydgoszczy.Tam przechodziła Leokadia ciężki 

tyfus plamisty.Pod koniec 41 r. wywieziono więźniarki polityczne do 

Ravensbruck. Dla osłabionej ,wycieńczonej tyfusem Leokadii był 

ten transport koszmarem.

W  obozie pracowała zesłanka najpierw przy budowie blokówsprzerzu - 

cała piasek,dźwigała k a m i e n i e ,b e l k i ,deski.Potem była "Aussenką ".

W  domu pozostała jej jedyn-aczka, trzynastoletnia Irka,która po 

aresztowaniu matki przebywała najpierw w  Bydgoszczy u  rodziny.Tu u -  

legła wypadkowi zaprószenia oczu na ulicy.Operacja była konieczna.Prze­

prowadził ją potajemnie Po l a k  ,dr.Kędzierski.Uratował jedno oko,ale 

drugie straciła.Lekarz ten został później w innych okolicznościach 

przez gestapo r o zstrzelany^ w Bydgoszczy.

Dnia 7»V.45 r.został obóz Ravensbruck wyzwolony przez Armię R a ­

dziecką. Powrotną drogę do wyzwolonej Ojczyzny odbyła Kuklińska częi- 

ciowo pieszo,częściowo kole ją.W święto Bożego Ciała dotarła do rodzt-' 

ny w Trzemesznie,gdz&e czekała na nią córka Irena i mąż Ludwik, 

KŁl3BPHig<gii xiHn6iiiijHntjtg»ijfxx»xx a iaiiŁiffiixgX8xaHgaxr)rgYyi8ra»g8nfTarj . 

kióry wrócił w  międzyczasie za Niemiec z obozu jeńców wojennych.

Z Trzemeszna wróciła rodzina do Grudziądza, ale ich mie^kanie był«r 

już zajęte.Obecnie mieszkają w tym samym domu,ale na innym piętrze. 

Mieszkanie jest mniejsze.Jest tylko pokój z kuchnią.Mieszkają tam 

K u k l i ń s c y ,razem z córka .inwalidką III grupy i jej mę£em.

Od lipca 1974 r. została Leokadii przyznana przez Z B oWiD-Warszawa 

stała renta inwalidy wojennego.Zapraszano ja często do szkół i do 

Związku Emerytów,by się ze słuchaczami dzieliła ze smutnymi w s p o m n i e -  

m a m i  obozowymi.Pamięta ten ciężki okres i umie o n i m  opowiadać.

2 *  2drow

L _____________________________________________ -— -----------------------------------------------------------------------
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L i s t y  L e o k a d i i  K u k l i ń s k i e j  d o  m ę ż a  L u d w i k a  K u k l i ń s k i e g o  w  o b o z i e  

j e n i e c k i m  w  M i e m c z e c h ,  a j->rzez n i e g o  d o  c & r k i  p r e b y w a j ą c e j  u  k r e w n y  ck. 

w__Trzernesznie.____________

d a t a /  viA

I. / M o j  d r o g i  M ę ż u  !

D o n o s z ę  Ci, ze j e s t e m  B o g u  d z i ę k i  z d r o w a . i  t e g o  s a m e g o  s i ę  o d  

C i e b i e  s p o d z i e w a m ,  .tdszę d o  C i e b i e  d r u g i  l i s t . N i e  m a m  n a  t e n  o s t a t n u  

ż a d n e j  o d p o w i e d z i ,  d l a c z e g o  p i s z e s z  d o  m n i e  t a k  m a ł o ? L u d e k , n i e c h  Irk> 

d o  m n i e  p a r ę  s ł ó w  n a p i s z e . M a m u s i a  c h c e  w i e d z i e ć ,c z e g o  si^ w  s z k o l e  

n a u c z y ł a .  ^ćrch^et'

II. / Mój D r o g i

O d  l i s t o p a d a  o t r z y m u j ą  u  n a s  p a c z k i  ż y w n o ś c i o w e . M o g ł a m  n a t u r a l n i  

t y l k o  się p r z y g l ą d a ć , j a k  i n n i  2-J> p a c z k i  w  t y g o d n i u  o t r z y m u j ą . B y ł o  

mi,jak,-by o m n i e  z a p o m n i a n o . A  w ł a ś n i e  o t r z y m a ł a m  p a c z u s z k ę  z b a b k ą

j a k a  r a d o ś ć ! /  C i ą g  d a l s z y  l i s t u  m i e j s c a m i  n i e c z y t e l n y .  / ......P o d z i ę  -

k u j  T w e j  r o d z i n i e  w  m o i m  i m i e n i u .  T e r a z ,j e ś l i  m i  w o l n o  p r o s i ć ,  p r z e ­

ś l i j c i e  m i  s w o j s k i e g o  c h l e b a , k i l k a  c e b u l ,t r o c h ę  c u k r u  a l b o  m i o d u .
\

Muszę już kończyć.Życzę T o b i e , I r c e  i T w e j  r o d z i n i e  zdrowej G w i a & d k i

i Iłowego Bolcu.

W a s z a  k o c h a j ą c a  W a s  L o d z i a
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P osłanka SL -Stronnictwa Ludowego - Irena Kosmowska 
-------------------------- ---------------------------------------------------

Tablica pamiątkowa na frontowej ścianic. 
domu w Warszawie przy ul. Nowogrodzkiej 
nr. 42 z taką treścią;

W  t y m  domu żyła i pracowała 
Zasłużona Jlziałaczka 
Kuchu Ludowego 
Irena Kosmowska 

1879- 1945

Całe swoje życie poświęciła 
Walce o Polskę Ludową.
Po cierpieniach w hitlerowskich 
W i ę z i e n i a c h  i obozach
2  Zmarfja w Berlinie.

- H - l I M  I i i I I l i  I I i i -i I H - l- H - l-t- +-H-

"om mieszczący się w podwórzu 
_JL-to okna mieszkania jiosmowafr-ia

Irena Kosmowskatirodzona w 1879 r. nO. 
Lube lsz c z y z n i e . Pochodzenia z iemiań- 
skiego.Była a n t y f a s z y s t k ą ,stojącą w 
opozycji do rządu okresu P i ł s u d s k i e - 
go.W sprawach ludowych żądała reforna 
na rzecz ludu.Była p o s ł e m  do Sejmu* 
Została w 1927 r. pozbawiona mandatu, 
poselskiego.I uwięziona w Brześciu., 
Z w o l n i o n a (nie zrezygnowała z d a l s z y  
pracy społecznej na rzecz ''Zielone- 
'go Sztandaru".Bardzo aktywnie p r a c u - 
tje aż do w y b u c h u  wojny 1 9 3 9r.

czasie okupacji..3'ileńia styl pracy na konspiracyjny t t -
chu ludowym.ula kontakty konspiracyjne z całym krajem. W  tym celu 
miała trzy młodqfoomocnice, jej wychowanki ,pochodzące również z 
ziemi lubelskiej. W  czasie okupacji zamienia dla oszczędności 
swoje obszerne mieszkanie na skromniejsze w podwórzu.mieszkanie 
nr. 42, ul Nowowiejska.

Mieszkanie Kosmowskiej nie było typowo konspiracyjne dla in» 
nych* a jedynie osoba przychodząca z określonym,umówionym hasłewi 
otrzymanym od jej p o m o c n i c ,Ireny G r z ^ d z i c k i e j ,Stanisławy W ó j c i k  
lub adres, gdzie ludzie ścigani przez Gestapo lub
inni potrzebujący pomocy mieli się ukrywać w tz. bezpiecznych 
melinach."

Irena Kosmowska zostaje przez Gestapo aresztowana pod koniec 
1942 r .Przebywa w  Pawiaku,w Al. Szucha, w obozie koncentracyj­
nym, a następnie zostaje w y w i e z i o n a’ do ciężkiego niemieckiego 
więzienia Moabit w Berlinie.Ginie t a m  p o d  koniec wojny w nie­
znanych dotąd okolicznościach.

Z opracowań mjr.Henryka Hirsza.

/-/ mjr. H e n r y k  Hirsz
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14 • Wywiezieni do innych obozów • Kurierka Klara .

I___________________________________________________________________
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Klara Jeziorska

Z domu Bartel, urodzona 23. 09, 1912 roku w Berlinie,Panków.

Córka piekarza Władysława Bartel i Marianny,z/domu Kaźmierskiej.Ukoń _ 

czyła szkołę podstawową w Osiecku nad Wartą$ dokąd się rodzice w

1 9  2 Ofprzeprowadzili. Była bez zawodu. Mając 18 lat wychodzi za 

mąż za 2I-letniego Alfreda Jeziorskiego,urzędnika pocztowego z 

Kościerzyny.Młode małżeństwo osiedla się w Toruniu.Klara podejmuje 

pracę w branży rozrywkowej w hotelach.Pracuje aż do okupacji hitle­

rowskie j.Małżeństwo j»j zostaje rozwiązane w 1940 r. orzeczeniem x 

sądu w Toruniu, wftym samym roku wstępuje Klara do tajnej organizac- 

ji " Orzeł Biały " w Grudziądzu.Jest kurierką na obszar Grudziądz, 

Chełno ,Wąbrzei$no ,Toruń. .Jeździ w sprawach organizacyjnych do Warsza-

*  * k e m  t n c L  a > v l  (

Lokal konspiracyjny w Toruniu ma,'Zygmunt Kozlikowski ^-Toruniu u

u siostry Klary,Stanisławy Kurek na ul. Mostowej 23. Dnia 
wtargnęło nagle gestapo do tego mieszkania.Zygmunt,Klara i jej siostra 
zostają aresztowani.Stanisławę zwolniono po 14 dniadh,dając ją pod x 

nadzór policyjny.Klarę ,ciężko torturowaną w czasie długotrwałych 

przesłuchań, przewieziono zmasakrowaną do szpitala ^Podzamcze. Po 

podleczeniu wraca do więzienia nadal na te same udręki.

W maju 41 r. znalazła się Klara w więzieniu gestapowskim w Byd­

goszczy. W marcu 42 r« zostaje wywieziona do obozu koncentracyjnego 

w Ravensbruck.Wysoka,młoda dobrze zbudowana kobieta wraca szybko do 

zdrowia,pracując " na aussen" / na zewnątrz obozu/ w ogrodnictwie 
gestapowskim.Usposobienia jest pogodnego, k o l e ż e ń s k i e g o  , wesołego. W 

zakamarkach swego pasiaka przemycą dla chorowitych współtowarzyszek 

zielone witaminy./ warzywa,owoce ,zioła/,. Biada.gdyby kontrolujący 

SS-mann przy bramie wykrył jej"pSaa]54^pśfey&By niezawodny.*.

W 1943 r znalazła się Klara w fabryce zbrojeniowej w Neubran- 
denburg.Montowała tam części do ^ pod ^ m
życzliwego majstra Hiemca,który wynosił jej listy poza obóz.pisane 

"na lewo n i przynosił jej papierosy.Był bowiem majstrem dochodzący^1- 
do obozu.

Nadeszły sygnały do fabryki,że niedbale są fabrykowane części bro- 

ni.Niedokręcane śrubki i piasek wewnątrz.Na Klarę rzuciła podejrze­

nie Belgijka,prac ująca w tym samym dziale.A ̂ dobry^majster" wskazał 

ją również,by siebie i dwóch innych majstrów ratować.Trzej mężczyz-

ni zostali uniewinnieni,a Klarę wpędzono w potworną śmierć.
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Po ̂ oojaŁDrnfafl „biciu i głodzeniu w czasie długotrwałych przesłu­

chań przewieziono Klarę do bunkra śmiercż w Ravensbruck. Oczekiwała 

tam na konanie wyroko- wraz z Rosjanką Wierą Wanczenko-Pisanecką ,żoł­

nierzy Armii Radzieckiej,oskarżonej również o sabotaż w podobozie 

Gethin.Pisanecką powieszono 11. marca 1945 r.Dnia li. XI. 44 r. 

ogłoszono w Ideubrandenburg na ogólnym apelu w kilku językach,że 

Klara Jeziorska została w Ravensbruck powieszona za sabotaż.Trudno 

dziś ustalić,czy rzeczywiście wyrok został wykonany w listopadzie 

44 r.,czy też dopiero w marcu 45 r. Siostra Klary,Stanisława Kurek 

została z obozu zawiadomiona o śmierci Klary.

z notatek mjr. Henryka Hirsza

ul. Mostowa 23 
gdzie aresztowano 

Klarę, Zygmunta
• 4

i jej siostrę Z  
Stanisławę

Klara

Jeziorska

1938 r

Wiera Wanczenko-Pisaniecka 
(powieszona w marcu 1945 r.)

Pisanecka
Więźniarki pyaćt

pracujące w Get- 
hin(na 42 dziale ,
- bolki i Rosjan 
ki,stanowiły zwa 
tą ,soli*tarną gru 
pę,która rozumia: 
ła się bez słów. 
Wystarczyło jedne 
mrugnięcie Wiery 
Pisaneckiej z LeJ> 
ningradu i wszyst 
kiejjak na komendę 
zaczęłyjwpychać wó 
reczki do gilzpd- 

_wrotnym końcem,czj 
^li zapłonem siar­
czanowym do góry^

-liana Kostrzewsi
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Wiera Wanczenko-Pisaniecka 
(powieszona w marcu 1945 r.)
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Moj i nad wszystko ukochani ! ''lĄUt
sfrw Ą p Ą a ^ ^ o U î  7ile

Szczęśliwa jestem, że mogę znowu do was napisać. Mój wyjazd 
nie był dla anie straszny, myślałam tylko o v;as najwięcej,myślałam
0 lobie moja Iiatuś gdy bodziesz już o tym wiedziała. Wiem, &e przeżyłaś
1 nasłuchałaś się z mego powodu, Ale parniątaj,że cokolwiek się stało 
ty ±>roga możesz zawsze byc dumną, że wychowałaś ranie taką a nie inną, 
może kiedyś będę mogła opowiedzieć Gi wszystko to co wiem i czuję,
Z Bydgoszczy wyjechało nas bardzo dużo, na miejscu spotkało nas miłe 
rozczarowanie, ale tylko na razie później okazało się, że piekło jest 
głęboko na dnie. Nie wiem może jestem dzieckiem szczęścia, bo do tej 
pory wszystko zło mnie omija, albo ja je omija® dośó,że żyje i jak do 
tej pory cała, Pracuję w fabryce samolotów,ale wiem, że moja praca na 
nic im się zda, pracuj eay na dwie zmiany dlatego list ten piszę w nocy 
a towarzyszki strzegą mego bezpieczeństwa, żeby mi nie spadł majster''1'
na głowę albo inny z opiekunów.------------------------------------ *-- -

iycie tu jest ciężkie zwłaszcza jeśli chodzi o naszych opiekunów, 
ale my jesteśmy już tak zachartowani, że nie ma przeżyć które mogło by 
nas załamać, treyrapmy się dzielnie i żyjemy nadzieją powrotu, Proszę ; 
nie martwcie się o mnie wszystko co człowiek w życiu przeżywa jest mu 
potrzebne skoro los to przeznacza. Nie żałuję niczego co się stało, 
żal rai tylko was i cierpień jakie przeżyłyście. Kamo i Stasio wybaczcie 
mi wszystko to co zrobiłam, ja całą siłą pragnę naprawić zło które wam 
wyrządziłam, myśli moje są zwrócone ku wam kochani moi, czasami chciała­
bym mieć lat dziesięć przytulić się do Ciebie Kamo i tak bez 3łów
przesiedzieć choć idLlka chwil, kiwasz głową czytając te słowa, ---------

l'ak droga tauo obecnie ja nie ta sama która była kiedyś, zda je 
mi sist, że dopiero teraz umiałabym i;yć, że lata mijają bezpowrotnie.
Nie wiem jak sobie ułożę życie po powrocie, wszystko jest jakieś mgliste 
i nie pewne, jedno wiem, że wam muszę ulżyć i pomóc ale to wszystko 
jeszcze daleka przyszłość, teraz jestem ogarnięta całą tęsknotą. Nie 
wiem czy wy tam w kraju możecie rozumieć tęsknotę wygnańców każdy proch 
każdy kamień jest czemś tak kochanym jak żywa istota, nawet wiatr 
wiejący ze wschodu, nazywa się naszem wiatrem to co jest. teraz nie 
zalicza si? do życia, życie zacznie się dopiero tara w kraju z wami 
dlatego błagam was żyjcie choć niestety już nie wszystkich zastanę, 
nasza droga lelunia nas już opuściła na zawsze, rozpacz moja nie ma 
granic, od tego już nie mogę pracować ale teraz tem bardziej chcę żyć 
aby tobie kochana Stasiu pomóc, serdecznie mi żal J-aksa i tych mały eh 
piskląt, ale wiem i jestem przekonana, że w Tobie te maleństwa znajdą 
dobrą opiekunkę. Ja nie mogę wszystkiego opisać co myślę, ale chwilami 
nie nawidzt ich gnębienia nas polskiego narodu ale wszystko ma swój 
koniec opowiem wam kiedy wrócę co ay w niewoli przeżywamy, mimo wszystkie
- go trzymamy się dzielnie teraz wracany do codziennych kłopotów. 
Wielkanoc miałam smutną bo na głodnego ale i to się przeżyło myślami 
byłam przy was, Kochana jeśli możesz przyślij mi sandały drewniane, 
ciemny fartuch na sselcach i chusteczkę na głowę. Jest mi przykro, 
że o wszystkim do Ciebie piszę i nie zapomnij mnie, może mama będzie 
mogła mi pomóc nie wiem jak się wasze warunki ułożyły.

Całuje as wszystkich 

serdecznie Klara. ^
'e ? cr/jr y
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List więźniarki do syna
--------------------------  Maria Rutkowska-Kurcjusz c\v <x

Neubrandenburg,jesień 43r#

Synu!

Hie umiem cię już, wzywać słowami pieszczoty.

Nie umiem teraz mówić słodko ani czule.

Serce stało się raną,którą może potem

Goić będę,^dy cicho się do cię przytulę*

Teraz patrz:moje ręcefte same( co kiedyś

Śmierci cię wyrywały w najsroższej chorobie

I jak skrzydła chroniły od wszelakiej biedy,

Patrz;synu- moje ręce są dziś przeciw tobie.

Nosiłam cię na rękach nocami ciemnymi

I do sniwkołysałam,jak bajka słonecznych.

Łzy z powiek zbierałam rękami moimi

I na czole kreśliłam znak krzyża bezpieczny.

A teraz...Wielki Boże,weź nęrśli straszliwe!

Lęk mnie spęt&ał jak obłęd rozpaczny bez granic.

Gdy śledzę moje ręce zczerniałe,ruchliwe,

yyślę#że może....synu!śmierć karmię rękami.
Jakże mam stąd cię wzywać słowami miłości,

Gdy własne moje ręce sercem moim gardzą?

Serce i ręce wyrwać- byłoby najprościej ,

Bo mi ciążą jak cudze i bolą tak bardzo*

Wiatr huczy za ścianami i huczą maszyny.

Głowa pęka od bólu i schyla się nisko.

Synu,niech Bóg cię strzeże,mój synu jedyny!

Ty żyć będziesz i weźmiesz odpłatę za wszystko*

Słuchaj! Jeśli nie wrócę,nie pamiętaj o tym,

Źeś smutny i samjz£>stał wśród żałobnych zgliszczy.

Nie żałuj mego serca,ni mojej pieszczoty.

Lecz rękom daj odwet,że dziś muszą niszczyć.

Płakać nie chcę,nie mogę*Jeno w mej rozpaczy

Mękę moją na wiarę mocarną przepalam.
Widzę cię na mym polu,w słońcu ,wśród oraczy-

I ramion twoich sile błogosławię z dala..-

Praca w fabryce w Neubrandenburg była potwornie ciężka.Kobiety 
musiały pracować na stojąco przy maszynacn po 12 godżin dziennie* 
lub przenosiły ciężkie metalowe części zbrojeniowe na dalsze skład-n 
nice.

Fragment z notatek mjr. Henryka Hirsza. l <rr „ >/

sy f 71 t M j> -n v n d  'L
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Skrócony l i s t  Heleny Chrzanowskiej z; Eornatowa do mjr. 
Henryka H irsza  z dnia 15.02.1978.

Szanowny Panie !

Por Z. Kozlikow skiego nie znałam.Z nazwiskiem tym spotkałam , 
s ię  pierwszy raz po okupacji.W róciłam  w maju 194? r . z oboau/;

J e ś l i  chodzi o współpracy z chor. Pawłowskim /krew niacy/to  

nie pamiętam, w którym to było  roku,czy w 1940 czy w 1941 
werbował mnie do Buchu Oporu.Z mojej o r ie n ta c j i b y ł to ."Orzeł 
B ia ły . "  Chorąży m ia ł pseudonim "Bagnet." P o le c i ł  mnie funkcję łą c z ­
n ic z k i i  współpracę z s ia tk ą  służby sa n ita rn e j..  Pewnej n iedzie­
l i  około 25/28 styczn ia  41 r . m ieliśmy s ię  udać do Grudziądza
celem zaprzysiężen ia mnie.Chor Jawłowski n ie g ja w ił s ię .P o  dwóch 
dniach dowiedziałam się ,że  z o s ta ł aresztowany. Kontakt z o s ta ł
zerwany.Nikt z Grudziądza nie z ja w ił s ię  u mnie.

W jednej z poprzednich rozmów z Pawłowskim dowiedziałam s i ę / 
że poważnie zaangażowany w grudziądzkim  Orle Białyifofjest by ły  

ekspedient z firm y "Korzen iow ski./Józef P iechock i/ I  tam m ieliśm y  

s ię  do jego m ieszkania z Pawłowskim udać.
Krotko po aresztowaniu Pawłowskiego zwerbowano mnie do ZWZ- 

A K . Całe życie byłam harcerką i  w łaśn ie  przez harce rk i t r a f i ła m ,  

powtórnie do k o n sp ir a c j i. i  o je s t  w szystko, co mogę Panu przekazać ,

Bardzo d o b rz e je  Pan ś le d z i i  moz,e chce upam iętnić d z ia ła ł- / ' 
ność Kuchu Oporu na Pomorzu.Mało s ię  o tym p isze  i  wspomnina.
Ale w charakterze Pomorzan to je s t  c h a ra k te ry sty c z n ie  zrob ią  

robotę i  n ie czekają na zapłatę*. i  o k la sk i.N ie  p o tra f ią  o tym 

mówić i  tamtych czasów przekazywać. A d z ia ła l i  w niezwykle trud ­
nej s y t u a c j i ,otoczeni -z a la n i wprost Niemcami.No i  to  n ie szcz ę s­
ne " "e indeuts chowanie ",  które na każdym kroku je st  im wytykane. 
Sama nie jestem rodowitą Pomorzanką,ale m ieszkając 50 la t  na 2 
Pomorzu,zdążyłam ich  dobrze poznać. Jest to temat,którym powin­
n i zająć s ię  h is to ry cy .

No a le  proszę wybaczyć, że tak  s ię  rozpisałam .

Łączę pozdrowienia 

/ - /  Helena Chrzanowska

-i
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Na z d ję c iu  J a n  G laza  p rzy  pracy  w miejscowym b a n k u (z zawodu 
u rz ę d n ik .  U ro d z i ł  s i ę  2 3 .1 0 ,190 0 r.  w S ie ro s ła w iu  pow .Sw iecie 

n /W is łą  zam ieszk a ły  w G rudziądzu u l .  1 Maja 3S r .
Do w ię z ie n ia  w Gdańsku u l .  Kukowa 12/14- osadzony za wrogość 
wobec I I I  R zeszy . Zgon podał do USC w Gdańsku p r o k u r a to r .  

Zwłoki wymienionego przekazano  do p ro se k to r iu m  h i t l e ro w s k ie g o  

p r o f e s o r a  Spanera  d l a  wyrobu mydła ze zwłok lu d z k ic h .

i lf r h t c ih b u  h, ( b ik U r ij
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Gdańsk, 4.8.1944.r.
\

Moja droga Żono i  Trudko!

Piszę do Was poraź o s ta tn i,żegnajcie i  niech się  Wam Wszystkim 2 

dobrze powodzi.Niech. Bóg Was ochrania i  prowadzi.Mój wniosek o ułaskawienie  

zosta ł odrzucony^ i  dz iś o godz.lL—  zostanę już stracony za te k i l ­

ka słów,które nierozważnie wypowiedziałem.Droga Żono i  Trudko,serdecz­

nie Was. Wszystkich całuję i  przepraszam,gdybym m iał Was w jakikolwie/c 

sposób źle traktować,pozdrówcie i  ucału jc ie  również wszystkich krewnych, 

i  znajornych,również moją kochaną matkę.Droga ŹOno i  droga Córko do 

zobaczenia na drugim świecie.Jeszcze raz poraź o sta tn i serdecznie Was 

pozdrawiam i  całuję wszystkich moich Drogich.Niech Bóg Wam pomaga w 

dalszym ż y c iu (bo ja już odchodzę tam .skąd nie ma powrotu.Zostańcie z 

Bogiem ŻOno,$ziecko,B ra c ia ,S io s try ,Babcia i  Dziadek.Moja najkochań- 

sza Matko,Szwagrze i  Szwagierki zostańcie wszyscy z Bogiem. Miałem na­

dzieję w Bogu,niestety On postanowił inaczej.Jego wola musi* się  sta£

Wasz kochający Was aż do śm ierci o jc ie c ,b ra t,szwagier

Jan Głaza 

Do widzenia! Ucałowania <
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Fotokopia l-szej strony listu Jana Głazy pisanego przed 

śmiercią z więzienia gdańskiego. Jan~Glaza był osadzony 

za wrogość wobec III Rzeszy. Zmarł 4.9.1944-r.

f—J -yyî t' <f£ iw r+ jk.
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Druga strona l is t a  Jana Głazy.
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Jak wspomina Leokadia Kuk liń ska  komendanta Zygmunta?

/fragmenty z je j lis tó w  do mjr. Henryka H irsz a /

W moim m ieszkaniu nazywaliśmy komendanta w sk róc ie : w Zyg ".  Pyta  
Pan o jego tryb  ży^cia :Wstawał on rano*Jak podawałam mu śn iad an ie . 
to s ie d z ia ł  zawsze nachylony nad jak im iś papieram i.1 godzinach po-

południowych - I3 £ g  -  I^oo p rz ych o d z ili do n iego in te re san c i z 

k o n sp ira c ji.^  godzinach w ieczornych ,jeże li by ł w domu,przyjmował rów­
nież interesantów. W godzinach nocnych od 22oo <Śo rana sp a ł.N a jczę ś-  

c ie j  wychodził rano lub wieczorem.Czasem z n ik a ł na 2-3 dn i lub na cały 

tydzień.N igdy nie mówił ,dokąd id z ie  lub skąd przychodzi.Gdy wracał 
z terenu na kw aterę,był zwykle ucharakteryzowanyj|To b y ł raz z b ro4ą, 
to znów z wąsami. Pyta mnie Pan . jak  mam w pam ięci wygląd komendanta. 
/M ajor pokazałje j wtedy zdjęcie  Zygmunta w mundurze o fice rsk im ./  
Lodzia o rzek ła :-K iedy  u mnie mieszkały b y ł po cywilnemu ubrany.Więc 

w yglądał poważniejszy i  s t a r sz y . -
A moja p rzysięga  odbyła s ię  tak :C z y ta ł ją  Zygmunt ,a ja  powtarza­

łam sto jąc  na bacznosc. Nie podał mi nazwy O rgan izacji. A mnie wysta le­
czyło,że  o wolność P o ls k i  będziemy walczyć.

Zygmunt,to b y ł Polak! P a tr io ta  !A d la  O rgan izacji b y ł oddany &&- 
całym sercem!Szkoda,że tacy ludz ie  z g in ę l i . . .

Dopóki mi zdrowie dopisyw ało, miałam n ieraz w Szkole Mechanicznej w 
Grudziądzu spotkania z młodzieżą na temat mych wspomnień z obozu. 
S łu c h a li  z zainteresowaniem

W roku 1974,w lip c u  z o sta ła  mi przyznana przez ZBoWiD s t a ła  re n ­
ta  inw alidy wojennego. W roku 1959 zostałam  odznaczona Medalem Zwy­
cięstwa i  W olności. A w 1975 r .  otrzymałam Krzyż Kaw alerski Orde­
ru ódrodzenia P o ls k i.  Odszkodowania nie dostałam ,Ale renta mi w ysta r­
cza. A więc n ie jestem zapomniana...

Panie Majorze! Życzę Panu zebrania w szystk ich  danych.
Niech pamięć o nas uchowa s ię  d la  młodszej p rz y sz ło śc i!

/ - /  Leokadia Kuk liń ska

340
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Wspomnienia o Zygmuncie Koźlikowskim

t i 
Zygmunt Kozlikow ski to dawny moj ko lega szkolny.Spotkałem

gp po dłuższej przerwie we Lwowie w październ iku  1939 r .
-Tu w łaśn ie  o sta tn io  broniłem  się-m ów ił mijgdyśmy prze ch o d z ili

przez Kleparow.
-Z o s ta ło  nas ty lko  dwóch,jednak Niemcy ddrowo od nas d o s t a l i> 

Sam obsługiwałem Jtarabin maszynowy.-

B y ł to ,n ie  jak  w czasach szkolnych m łodz ien iec,a le  por.W.P. o wy- 
jątkowp zdecydowanych poglądach i  zasadach można powiedzieć 
zasadach%ŁX zac ię to śc i,p oza  tym try ska jący  zdrowiem fizycznym  
i  moralnym.

Następnie rozmawiałem z nim już na Pomorzu w Wąbrzeźnie. 
-Duży-mówił-musimy eoś z ro b ić .-

I  za p rzy s ią g ł m ie.W yjaśn ił zasady i  cele naszej pracy podziemnej 
i  wskazał człow ieka,z którym mogę być w kontakcie i  współpracować/ 
gdyż sam d z ia ła  na sa  szerszym terenie  i  często zatrzymuje s ię  w 
Grudziądzu* skąd będę otrzyoęrwał dalsze  dyrektywy.

Zorganizowaliśmy lu dz i-oczyw iśc ie  systemem trójkowym,nawet s k ł i^ -  

n icę  benzyny i  inform acje o b ro n i,gdy nagle rozesz ła  s ię  w ieść  

po Wąbrzeźnie "Wesołowską a re sz tow a li" , "Wesołowskiego are sz ­
to w a li"  ,"Kożlikow skiego aresztow aliSByłem  o stro żn y ,jednak liczy łeM . 
ie  przecież ty lk o  Zygmunt może wskazać moje nazw isko,a tego nie  

z r o b i. I  też nie z ro b ił.D ru g i łą cz n ik  w m iędzyczasie s ię  u lo t ­
nił.Zygm unt jednak u c ie rp ia ł za nas w szystk ich  w spólnie z ca łą  
swoją rodsiną(Przebył c iężk ie  męczarnie przesłuchań  gestapowskich, 
i  obozów koncentracyjnych* próbował u c ie czk i łam iąc sobie nog^. 
Z g in ą ł w obozie .w m ęczarn iach.Zginął zamęczony -  d la  dobrej i  

słu sznej sprawy,jeden z czołowych i  prawdziwych bojowników wal­

k i  podziemnej o wolność i  demokrację.Cześć jego pam ięci.!

Zastęp. Szefa Wojsk. Sądu Bej. 

w Bydgoszczy 

/ - /w itk a  Władysław ,kpt.
rok 1948.
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Zygmunta droga do w^olnosci .

342 H00
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Zakazany gość

. P isze Hala z Chełmna, że wpadnie do nas z wizytą wieczornym autobusem.

Hala? M łodziutka dziewczyna z ciemnymi czupurnymi lokami na czole,
ł \  ł

którą Zygmunt zdążył w przeddzień wojny zaledwie przedstawić jako/>iV*{y& 

narzeczoną?
 ̂ .... _ ■ ■

Przecież prawie jej n ie znamy. Że też ludziom chce się  wizyt w tak 
/ * « • 

niebezpiecznymi c z a s ie .. .

Wieczorem wyszłam po n ią  na rynek. Jest ciemno. K łęb iaste  chmury

z a s ło n iły  gwiazdy. W iatr obsypuje przechodniów drobnym pyłem śnieżnym. 
i i ’

Z przeładowanego autobusa c isną  się  pasażerowie do w yjśc ia .. Wytężam 

wzrok, by'wypatrzeć Halę. Jakoś mi s ię  to w tym chaosie nie udaje.

Raptem chwyta mnie ktoś pod rękę i  tłumiąc chichot wyciąga ihnie 

w boczną u liczkę .

-  Hala!

Ale ona nie zatrzymuje się  na powitanie, tylko c iągn ie  mnie energi- 

cznie naprzód.Wtem chwyta mnie ktoś pod rękę z drugiej strony.

Jak iś szczupły m łodzieniec w cyklistówce i. kartce. Staram się  oczami 

przedrzeć'mroki.

-  Zygmunt! -  szepce nagle głosem ochrypłym z wrażenia.

-  Powitanie w domu. A teraz spacerowym beztroskim krokiem'naprzód 

i  -  gawędzimy po niemiecku -  zakomenderował-Zygmunt szeptem.

Ogarnia mnie niewymowna radość: Mój chłopak kroczy obok mnie!

Ale w miarę jak zbliżamy się  do domu, zaczyna mn|e ogarniać niepokój:

'  -Co powie n u  w * * * * . ■
-  Poczekajcie -  mówię^gdy kroczymy przez podwórko -  zobaczę, czy 

nie ma kogo u nas, - ' ' ■

Wpadam do domu,

-  Gdzie masz go śc ia ? -  pyta wyczekująco Woch.

-  Jest jeszcze ktoś drugi * Zygmunt -  mówię zakłopotana.

Twarz Wocha ro z ja śn iła  się  radosnym zaskoczeniem.
\

-  No, to dawaj ich  tu! -  wykrzykuje i  wybiega po go śc i.

Powitania, śmiechy, wykrzykniki. Mąż jakby odmłodniał. Przy szczeln ie
/

zasłoniętych oknach i  pozamykanych na wszystkie spusty drzwiach jemy

skromną kolację z wielkim apetytem. Za mało wszystkiego. Wyciągam wek

z mięsem -  żelazna porcja od taatu li. Piekę na poczekaniu racuszki

i  wyciągam s łó j  z konfituram i. W iesia i  Zbyszek idą po k o la c j i spać.

A"my gwarzymy, gwarzymy, Do późna w noc. Do b ia łego  dnia. Podpalam 
. . i

'
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7  „ ____ y  2  / '  O

w piecu w nocy i  wyciągam re sz tk i zapasów ze sp iż a m i.

Na dworce hula mroźna śnieżyca. A w pokoju tak cxepło x p rzytu ln ie ,  

i  twarze taKxe jśucnarie, i-ozjaśijione. I  m yśli wypowiadane takie  nieco­

dzienne. Zygmunt gaK gdjuy  Wyrosi w tym podniszczonymi sportowym 

u iran iu , Bardzo wyszczuplał. Duzu upowćaaa u Sw.ycn przeżyciach wojennych. 

My o naszych.

-  Oj, c±ężku mi i>yiu pairzec na s io s  palących się  mapek, które 

w przeddzień wojmy przywieźliśm y do Warszawy z jR-mninanrl . Mapy z^

terenów nie objętych dotąd mapami wojskowymi, p a l i ły  s ię  jasnym
1 /

płomieniem na dziedzińcu in sty tu tu  kartograficznego, p a l i ł  się  nasz 

c ię żk i, tylomiesięczny. trud, tak bardzo potrzebny naszemu wojsku...

-  A potem eskortowaliśmy pociąg z dokumentami in sty tu tu  na południowy 

wschód, do Lwowa. Pociąg zo sta ł w drodze zbombardowany. Potem walki

i  niewola. Ale udało mi się  z n ie j wymknąć. Przebrałem się  na cyw ila  

i  przekradłem się  do Warszawy. Już ujarzm ionej. I  stanąłem znów do 

w alk i. Podziemnej na raz ie .
• /  r .

Zygmunt przemierza długim, wojskowym krokiem pokój wszerz i  wzdłuż.

Mówi teraz o Polsce, która będzie ..,

-  Będzie szczęśliw sza n iż ta, która była  -  mówi ż przekonaniem.

Z twarzy b ije  jasność. I  żelazna wola.

-  Szczęśliw sza mówisz? -  wtrąca Woch* -  A jak ją u k sz ta łtu je c ie ?

-  Nie będzie ani pańska, ani sanacyjna. Będzie spraw iedliwsza. Nie 

będzie wyzysku robotnika, an i chłopa.

-  Jakże to ma nastąp ić, skoro patrzycie  na Zachód?

-  Obojętnie, gdzie teraz patrzymy. I  skąd przyjdzie  wolność. Musimy 

w tej walce o jej wolność w spółdziałać, A potem będziemy się  głow ić, 

jakie nadać jej ob licze . Teraz muszą być w Polsce d łon ie , które 

walczą w ukryciu. I  serca gorące, które innych do w alki porywają.

Wierzę w ducha narodu po lsk iego, którego nie załamie żadna potęga 

najeźdźcy.

-  To potrwa la ta .  Czy wytrwacie? Czy ten ogień n ie  zgaśnie z czasem?
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-  Duch narodu n ie zgasł przez więcej n iż  100 la t  pod trzema zaborami. 

Sie wygaśnie przez tych k ilk a  la t  wojny, teraz, gdy przez 20 ła t  

smakowaliśmy znów w olności.

-  To bardao c ie rn is ta  droga, którą w ybra liśc ie . Dużo z was zg in ie ,  

zanim dojdziecie do celu.

-  Trzeba umieć umierać, by kraj mógł żyć.

Patrzę jak urzeczona w tę twarz natchnioną, rozjaśnioną jakimś żarem 

wewnętrznym, zastyg łą  w jakimś spiżdwym harcie , na to czoło wysokie, 

dumne i  na te jasne oczy, zapatrzone w swoją wizję p rzy sz ło śc i — w wolną 

Po lskę•

Niech eię Bóg prowadzi -  błogosław ię mu w duszy.

A gdy następnego dnia  o zmroku Zygmunt wymykał s ię  sam od nas jakąś, 

nieznaną nam drogą, szepnął mu Woch na pożegnanie: -  Zjaw się  znów kiedy*

»

Wakac j e mamy

Budzi się  wiosna. Pierwsza wiosna okupacyjna. W ciągu trzecn dni 

mamy mieszkanie opróżnić* Zajmie je Niemiec z Reichu. Meble wolno nam 

zabrać. Pewnie im się  nie op łac i, bo są skromne. Przygarnie nas zna­

jomy urzędnik ze starostwa, który podp isa ł V o lk s lis tę .  Otrzymujemy pokój
i  ■  

na parterze w jego domku jednorodzinnym na przedmieściu i  mały pokoik

na strychu. Trudno nam się  tam pomieścić. Opiekuńczy woźny gimnazjum 

zaproponował mężowi dodatkowy pokoik w swej chatce pod strzechą, zagu­

bionej wśród pól w pobliżu  drogi polnej pod M łynik. Chatkę nabył krótko 

przed wojną, miałajnu być azylem na staro ść , gdy przejdzie  na emeryturę*

Z chatki można miedzami szybko przejść do domku, w którym zamieszkamy. 

Jest najwyżej jak ieś 200 m oddalony. Mamy bardzo dużo książSk.

Rano dzwoni ktoś, otwieram* W drzwiach s to i mama, — Przyjechałam  

na wakacje -  mówi z filuternym  uśmiechem.

W Witkowie po w ysiedleniu gospodarzy z Kongresówki i  G a l ic j i  mają 

się  dobierać do tych, fktórzy V o lk s ! is ty  n ie p o d p isa li.  Będą ich  

wywozić do Reichu na roboty ro lne. Jutro nocą mają wysiedlać gospodarzy 

przeznaczonych na pierwszy transport. Mama m usiała tym razem skapitulować
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wobec woli młodszych dz iec i : — My mamy krzepę do roboty. Niech nas i  

wywożą. Ale mama niech się  schroni do Marty.

Mama roz siad ła  się  przesadnie wygodnie na środku kanapy, huśta się  

na n iej' i  śmieje s ię .  Mama je st pogodna i  spokojna, jak zawsze.

Mimo swoich 63 lat ma tylko nikłe pasemka siwe w swoich ciemnych, 

gładko do tyłu zaczesanych włosach, skręconych na potylicy w ciasny 

kok. Odkąd mamę pamiętam, zawsze ją widziałam w takim uczesaniu.
* VOj, n ie! Raz w dzieciństw ie ukazała mi się  w fryzurze w wysokie fa le  

zaondulowanej, gdy sz ła  do sąsiadów na obiad weselny. Ale wydawała mi 

się  wtedy bardzo obca, choć ład n ie jsza .

Mama wykłada na s tó ł swoje zapasy wakacyjne. Są bogate. Jemy sute 

śn iadanie. Zabieram się  z mężem do pakowania książek. Mama nakłada  

sobie mój fartuch i  pakuje porcelanę. Na n ic  nasze perswazje, że 

przecież przyjechała na wakacje.

— To mamusia pani? dziwi s ię  dobra znajoma, gdy ją z mamą zapoznałam

— Sądziłam, że to starsza  s io s tra .  Jaka ona jeszcze młoda! Bardzo 

je ste śc ie  do sieb ie  podobne.

Mama rezyduje w chatynce pod strzechą. Chodzimy do n ie j po pracy  

ścieżynką między zbożami na obiady0 Mamy z mężem już biurowe prace.
' *

Ja pracuję w m agistracie  jako tłumaczka, mąż w "K re isw irtseh aftsam cie ". 

Od c iężk ie j pracy w ekip ie  przewozowej wybawił go kolega-rysownik  

pracujący w Arbeitsam cie. W wolnych popołudniach pielęgnujemy warzywa 

wysadzone na dz ia łce  przy chatce. Rosną ładn ie  i  z a s i la ją  nasz skromny, 

okupacyjny s t ó ł r Po pracy siadamy w k o lis te j  altance słonecznikowej. 

Dobry pomysł miałam z wysianiem tych słoneczników. A ltanka je st d la  

wszystkich azylem po pracy i  kłopotach dziennych. Ukryta w polu za 

wysokimi zbożami, z da la  od szwargotu niemieckiego i  znienawidzonego 

śpiewu maszerujących u licam i oddziałów "Wehrmachtu"
$ ■-

H a l i , h a lo , h a l i , halo -
i

A lb o : v

Denn w ir fahren,
, A  ’»

Denn w ir fahren,
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denn w ir fahren 

gegen Engelland.

Altanka słonecznikowa stanow iła d la  nas miniaturową wysepkę P o lsk i
(

i  spokoju choć na godzinkę lub dwie. Za jak ie ś dwa tygodnie żniwa. 

Odsłonią nam wtedy n ie ste ty  naszą wysepkę. Na raz ie  szumią nam wokoło 

wysokie żyta, modrzą się  chabry i  czerwienią maki. warzywnik je st  

położony cińkolwiek n iże j n iż  pola  zbożowe.

Naczytaliśm y się  wszyscy pewnego popołudnia. Każdy w swojej książce. 

Mama poprawia okulary na nosie, a le  n ie odrywa oczu od l i t e r .  Powieść
£

Żeromskiego pochłonęła ją bez reszty. Nie zwraca uwagi na nasze szepty.

Zag łęb iliśm y się  ca łą  trójką w czytaniu. Nic nas naokoło nie obchodził

Siedzimy na ławeczkach, każdy w swoim kątku. Zie lony trawniczek chłodzi 
boK*

nanynogi, C isza  błoga! Kiedy wreszcie d la  wypoczynku oczu odrywam się  

od k s ią ż k i i  spojrzałam na z ie lony trawnik, wstrzymałam oddech, żeby • 

nie krzyknąć: W yciągnięty na trawie le ż a ł Zygmunt! i  spa ł snem kamiennym

-  Kiedy on się  w ślizgn ą ł do nas? Że też żaden z-nas go n ie  zauważył! 

Nie mogliśmy go dobudzić0 Lał nam się  przez ręce i  pomrukiwał:

-  Nie, n ie, n ie! Nie budzić! Tylko p ić  d a jc ie 0 Coś chłodnego!

Mama przynosi litrow y  s łó j  mleka siad łego . Nie oderwał od niego u st,  

dopóki go nie wypróżnił. Zsunął się  potem na trawnik i  spał da le j.

Był “bardzo zdrożony. Na ppalonej twarzy rysowały s ię  smugi wyschniętego 

potu. Włosy, odzież, obuwie zakurzone aż szare.

Skąd przybył? Co p o rab ia ł?  Kto go wie? .Spał tak dopóki zmierzch nie  

zapadł. W rócił znów do wwej dobrej formy po gruntownym myciu, czyszcze­

niu odzieży i  spożyciu dobrej k o la c j i.  Znów był le k k i,  sprężysty  

i  młodzieńczy. Ale o swej d z ia ła ln o śc i nie mówił mi n igdy n ic . Głęboką 

nocą wymknął się  znów od nas, sobie ty lko  wiadomym sz lak iem ...

Wakacje mamy trwały do końca września. Wtenczas zaczynało ją znów 

coś porywać i  ciągnąć do Witkowa.

-  Ziemniaki będą kopcować. Muszę tego dopilnować. Będzie św in iob ic ie . 

Kto narobi k ie łb a s?

Niebezpieczeństwo wywożenia do Niemiec minęło na raz ie . Będzie znów
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g ro z iło  na wiosnę.

-  Przyjadę znów, jak mi się  zacznie p a lić  grunt pod nogami -  powie­

d z ia ła  mama i  p rze s ła ła  mi zza szyby swój spokojny, serdeczny uśmiech, 

gdy autobus ru sza ł.

Nie wiedziałam, że to był je j o sta tn i uśmiech, którym mnie obdarzy ła ...

Haut doch die Po len ...

Voch nie utrzymał się  w biurze Kre isw irtschaftsam tu. Może twarz jego 

nie odpowiadała kierownikowi? Może d o n ie ś li o jego * skokach w bok” 

w czasie  pracy w terenie? Gdy wykonywa* w le c ie  po wsiach jak ie ś sp isy  

rolne, zatrzymywał s ię  n ieraz dłużej u Polaków, częstowany obiadami 

lub wyciągany na pogwwrki. Gdy m ija ł la sy , zaszywał s ię  w najbezpieczniej­

sze knieje, wypchaną aktami teczkę k ła d ł pod głowę, wyłączał wszelkie  

urzędowe m yśii, wygrzewał się  w słońcu i  oddawał s ię  dumaniom o tym, 

co będzie.

Zosta ł zwolniony m w rócił do pracy fizyczne j. Wada serca zaczęła mu 

znów s i ln ie j  dawać s ię  we znaki. I  znów wybawił go z op re sji kolega, 

rysownik z Arbeitsamtu* Skierował go do b iura  gromadzkiego do Dębowej 

Ł ąk i. Teraz był zadowolony. Praca odpowiadała mu.

Moja praca w m agistracie  po lega ła  na iłumaczeniu po lsk ich  kart meldun­

kowych /Personalkarte/ na język n iem iecki. Wszystkie karty  czasu 

międzywojennej P o lsk i m ia ły  być xnxKK±aaiK zniemczone* Praca zakrojona 

na długo. Urządzono nam osobne b iuro. wDas Poleńburo" -  nazywali je 

niemieccy urzędnicy. Pracowaliśmy w czwórkę: dwóch kolegów/ze ;wsi i  

przyjac ió łka  moja, Hala. Fachowym zwierzchnikiem naszej pracy by ł w 

biurze meldunkowym urzędujący gruby BrettSchneider, Niemiec z Reichu,

A naszym "aniołem stróżem", c z y li  kierownikiem politycznym był K n o lle r.  

Zachodził często do nas i  próbował nas wyciągać na "szczere rozmowy". 

S ta ra ł s ię  nam być przyjacielem  i  pozyskać nasze zaufanie. Wchodził 

czasem niepostrzeżenie jak duch i  o strzega ł:
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-  S ie  spreełien ja wieder untereinander po ln isch , Unterlassen s ie  das, 

M t te

Biuro m ieściło  s ię  na p ię trze, okna skierowane na Herrmann 

G o rin g stra ss*  /ul# W olności/. Na ścianach dolnego korytarza w idn ia ły  

różne MpaństwowQ::twórcze,, napisy. Jeden wrył mi się  w pamięć na zawsze* 

Były to słowa Bismarka:

~ Haut dach die Polen, dass s ie  am Leben verzagen.

W ir haben a l le s  M itgefuh l an ihrear Lage.

Aber w ir kónnen, wenn w ir bestehen wollen,
d A

Niicht anders, a is  s ie  ausrotten »

Kno.ller: mi ja ł mnie czasem na korytarzu, gdy przychodziłam do pracy* 

Wypadało mi pierwszej, niemieckim zwyczajem, pozdrowić swego zwierzchni­

ka, Mówiłam! -  Gut£en Tag.

I  darzyłam lekko pogardliwym uśmieszkiem starszego kolegę, który jak 

najbardziej niepostrzeżenie podnosił rękę n iby do rydelka zimowej 

czapki i  wyszeptywał ledwie s ły sz a ln ie  -  H e i- t le r  -  na powitanie 

zwierzchnika.

Po k ilk u  m iesiącach pracy oświadczył nam raz K n o lle r w czasie  swych 

pogadanek politycznych, z nami:

- Von nun an verpfliichtet der Heil-Hitlergruss alle Beamten bel uns f

Po pracy obiecałam sobie w największej zac ię to śc i: -  Nie powiem,

choćbym nawet w ylec ia ła  z pracy.

Rano następnego dnia s t a ł K n o lle r na zakręcie k la tk i  schodowej i  

czekał na pozdrowienia, Nie powiedziałam n ic*  Ominęłam go ze spuszczoną 

głową. Odprowadził mnie długim spojrzeniem aż zniknęłam na zakręcie.

Tego dnia ś le d z i ł  mnie tym wzrokiem k ilkakro tn ie .- Do b iura  naszego 

przyszedł n iby grzać się  przy piecu, a przecież czułam długo jego 

nieme, zimne spojrzenie na sobie* Następnego dnia spotkałam go znów 

w k latce  schodowej.

9 Znowu między sobą rozmawiacie po po lsku. Proszę tego zaprzestać.

10 Słowa najdob itn ie j charakteryzujące polakożerczy charakter p o lity k i -
B i smarka.

11 Od zaraz obowiązuje u nas wszystkich urzędników pozdrowienie h it le r o ­
wskie 678



Patrzy na mnie wyczekująco. Wlokę się  po schodach jak żółw. Gdy go 

'mijam, podnoszę niemrawo-rękę i  wyksztuszam z gard ła : -H e il H it le r .

Po twarzy politycznego "L e ite ra " przemknął uśmieszek tryumfu.

A ja czuję się  sponiewierana, zdeptana. Z każdym dniem na nowo uginałam  

się  pod tym jarzmem upokorzenia* Nie miałam jednak s i ł ,  żeby go

strząsnąć z s ieb ie .
'  i 

Widok z okna naszego biura jest teraz ta k i smutny. Bez słowa stoimy

w nim przed rozpoczęciem pracy i  wpatrujemy się  w do połowy od dołu

zasłon ięte  okna szkoły męskiej. Widać ty lko  czubki głów ludzkich w

czapkach, chustkach, kapeluszach* Dużo, dużo tych głów!
9

-  D z iś w nocy w yrzuc ili gospodarzy z naszej wsi -  mówi zgnębionym 

głosem kolega.

-  W przeciągu pół godziny m usie li lu dz iska  spakować swe to b o łk i,a le  

tylko ty le , i le  w rękach uniosą, i  opuścić swoje zagrody z dzieźmi, 

starcami i  chorymi, A w nocy było 11 stopni mrozu.

-  Tak, tu w szkole ich  koncentrują, żeby wywieść w zimnych wagonach 

bydlęcych do obozów wysiedleńczych lub do Niemiec na roboty -  -szepce 

drugi kolega. Siadamy do pracy w m ilczeniu. W c iszy  wloką się  nam 

godziny przedpołudniowe. Smutne dni przeżywaliśmy w mroźnym miesiącu  

grudn iu ...

Pam iętajcie!
____ _ *

Młodsza moja s io s t r a  Zosia  była  u mnie w go śc in ie  przez k ilk a  dni.

Odjechała rannym autobusem do Witkowa* Wieczorem  ̂ teęo dnia, już 

zmierzch zapadł, d o b ija ł s ię  ktoś do zamkniętej na noc bramki ogrodowej. 

Pobiegłam otworzyć, W bramce stanę ła  Zośka, M ilczy  i  n ie  rusza s ię  

z m iejsca. Spojrzałam na n ią  i  zmartwiałam: Z twarzy wyczytuję jak ie ś  

straszne n ieszczęście ,

-  Zosiu! Co się  s ta ło ?

Zosia  ro z ch y liła  u sta, a le  słowa n ie może z n ich wydobyć.

Wreszcie wyjęknęła zdławionym głosem:

-  Mama!
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tyj)
Go mama? Zachorowała? - '

-  Nie żyje.

Mama odeszła ze swego ruchliwego życia  n iepostrzeżenie, nocą. Nie 

by ła  ani jednego dnia cięż&rem swoim dzieciom. Wieczorem pow iedziała  

swej rodzin ie  i  sąsiadom, przybyłym na wieczorną pogawędkę.

-  Dobranoc!

I  jeszcze dodała, ponieważ znów,krążyła V o lk s lis te  wśród Polaków:

-  Pam iętajcie! Nie podpisujcie! Nie sprzedajcie s ię .  I  odeszła do 

swego pokoiku.

Rano, kiedy nie w stała jak zwykle wcześniej, by wydoić krowy, pomyślała
' *.

Zośkat — To się  mamie chyba pierwszy raz zdarzyło, że zaspała. Niech 

sobie pośpi d łużej.

Wydoiła krowy, przygotowała śn iadanie, sprzątnęła mieszkanie. Potem 

weszła cichutko do n ie j, a le  jeszcze n ie  niiała serca jej budzić. Mama 

le ż a ły  rumiana, z czerwonymi jak zawsze ustam i, pogrążona w głębokim  

śn ie . Była uśmiechnięta. M usiało  jej się  coś przyjemnego śn ić . Zo sia  

s ia d ła  na taboreciku i  wpatrywała się  z rozczuleniem w błogo śp iącą  

matkę. Wreszcie zdecydowała s ię  ją zbudzić. Chwyciła d e lika tn ie  jej 

rękę leżącą na p ierzynie  i  załamała się  w kolanach. Ręka była  lodowato 

zimna i  sztywna. Lekarz stw ie rd z ił wylew krwi do mózgu...
«

Najbardziej rozpaczała P e la s ia , n a jsta rsza  moja s io s tra ,  zakonnica. 

Bawiła u nas od dłuższego czasu i  gospodarzyła nam. Powiedziałam jej 

wtedy odruchowo, żeby ją uspokoić:

-  Może to ła ska  Boża taka śm ierć? Może lo s  ch c ia ł jej zaoszczędzić
'

straszn ie jszych  c ierp ień? Nie wiadomo, co nas czeka...

Słowa moje uspoko iły  ją dziwnie prędko. P łaka ła  długo jeszcze, a le  

spokojnie, cichutko,

W przeddzień wyjazdu naszego na pogrzeb, kiedy już zabieraliśm y się  

do snu, zastukał ktoś lekko trzy  razy do szyby. W iedzieliśmy, że to 

Zygmunt, Wszedł tak i jakiś,zadowolony, uśmiechnięty i  zawołał już- od 

progu:

-  Noc i  dzień mogę spać. Tyle mam wolnego czasu. Odeśpię wszystkie  
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Spojrzał po nas i  spoważniał:
W

-  Co was? Co się  s ta ło ?

Spostrzegł wieńce rozłożone na dywanie i  spyta ł cicho:

-  D la  kogo one?

-  D la  mamy -  wyszeptała P e la s ia ,

Nie mówił n ic . W cisnął się  w róg kanapy,, s k u l i ł  s ię  jak niezaradne,

biedne dziecko, zw ie sił głowę i  s ie d z ia ł tak bez ruchu długo,, d łu ga*,.

Następnego ciemnego jeszcze ranka, gdy wychodziliśmy do autobusu,
ę ^ c u ^ c i  -

podniósł się  ciężko z p o śc ie li  i  szepnął nam urywanym gwałtowj^ym 

głosem:

-  Ucałujcie  ode mnie mamę.*.

I  pozostał sam jeden w naszym pustym- mieszkaniu* Sam ze swoimix niemym 

bezradnym smutkiem* Gdy w róciliśm y wieczorem£nie było go już u n a s ...

K artka Janki

Zbyszek uczy się  sto larstw a. Janka pracuje jako salowa w sz p ita lu  

miejskim. Zosia  uczy się  szyc ia . Tak zabezpieczyliśmy nasze młode
I

pokolenie przed wywiezieniem do Niemiec* Woch dojeżdża autobusem do 

Dębowej Łąki do pracy.

Jest styczeń 1941 roku* Jakiegoś dnia dociera do nas straszna wiado­

mość: Zygmunt aresztowany.

Męczą go potwornie na przesłuchaniach w Toruniu, Żeby się  n ie  załamać

i  nie zdradzić swej o rgan izac ji, targną ł się  dwukrotnie na własne życie.
o tru ty

W czasie p rz e s łu c h ^  gestapowskich wyskoczył z/pierwszego p ię tra  na 

bruk u liczny* Złamał nogę w przedudziu i  pokaleczył s ię  dotk liw ie  o 

szyby. Ale się  nie z a b ił*  W sz p ita lu  w łoży li mu nogę w g ip s  i  

przew ieźli go z powrotem do jego c e li*  Przeleżał na drewnianej, go łe j  

pryczy k i lk a  tygodni. Zdawał sobie sprawę, że po zdjęciu gipsu będą 

kontynuować przesłuchania, I  p rzec ią ł sobie żyletką ży ły  u lewej ręk i,

I  znów nie wybawiła go śm ierć. Czujne oko dozorcy spostrzegło  przez 

"judasza”, że więz|eń leży  w kałuży krw i. Lekarz więzienny zac isn ą ł

mocną klamrą byle jak przecięte ży ły , Zygmunt ży ł d a le j. Ale teraz
i

dodano mu do towarzystwa drugiego w ię źn ia ,szp ic la .
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Był odtąd bacznie strzeżony.

Potwornie wolno w lokły się  nam wtenczas dn i. Sny miałam koszmarne.

A gdy się  zbudziłam nocą, słyszałam  wśród pogwizdu i  szumu wichru 

g ło s  Zygmunta, wołający o ratunek* Albo zrywałam się  nagle ze snu, bo 

przecież ktoś najwyraźniej zastukał trzy  razy w szybę.,.

M inął lu ty  w ciągłym niepokoju. Jest już marzec. Zaniosłam  

Brettschneiderowi mój "dzienny urobek", przetłumaczone karty meldunkowe 

do przeglądu* Potem układam je w kartotece. Pracuję w c iszy  w jednym 

rugu pokoju, Brettschneider przy swoim biurku w drugim. Wchodzi ktoś,

-  H e il H it le r !  >

Dwaj eleganccy, smukli oficerowie gestapo pertraktu ją  półgłosem  

z Brettschneiderem. Ten k ieruje ich  do mnie:

-Suchen s ie , b it te ,  die Kennkarte der Janina Koźlikowski7,f.

Odwracam się  do kartoteki i  szukam w lite rz e  K. Taka jestem dziwnie 

spokojna. Nawet ręka mi nie drgn ie. Tylko oddychać muszę bardzo głęboko 

Na skroniach czuję lodowaty chłód. Znalazłam wreszcie kartę i  podaję 

gestapowcowi,

-  No tak, zgadza s ię , zatrudniona w szp ita lu .

Wynotowuje sobie coś z karty i  zwraca mi ją.

P e la s ia  czekała nadaremnie po południu na powrót Janki z pracy. 

Przełożona sz p ita la  — "eine Johaniterkrankenschwester" mówiła mi 

następnego dnia, że Janka była blada jak płótno, gdy ją gestapo b ra ło .  

Nie u ro n iła  ani jednej łz y .  Sz ła  z podniesioną głową, W samochodzie 

był już* Roman, którego gestapowcy zab ra li z b iura gminnego w W ielkich  

Radowiskach.

Dwa tygodnie przed aresztowaniem mego rodzeństwa zabrało gestapo 

w Toruniu dwóch mych kuzynów Edwarda i  Kazimierza oraz Kazimierę 

K ło siń sk ich , w wieku od 25 do 35 la t .

-  Przyjadą i  po nas -  powiedział mąż następnego wieczora.

12 Proszę poszukać kartę rozpoznawczą Janiny Koźlikow skiej.
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-  Żeby złamać opór Zygmunta i  zmusić go do zeznań, aresztują  członków

• rodziny.

-  Nie, n ie dam was, ani c ieb ie, ani Zbycha. Dlatego u c iekajc ie  póki 

czas.
•' • - ' \

Qdpnwi pH g^ałarn „
y. i ( , ■ >

-  Dokąd?

-  Do Generalnej Gubernii. Albo i  da le j, do R o sji.

Woch się  z a m y ś lił:

-  •Myślałem o tym też. '

M yśleliśm y o tym samym oboje. Widocznie nie ma lepszego w yjścia.
ł

Przygotowałam im p lecak i. M ie li  wyruszyć o trzec ie j nad ranem. Pieszo  

najpierw, a potem czym się  da. Mogą przecież wędrować dość swobodnie, 

n ik t ich  n ie trop i na raz ie . Namówiłam ich  do kilkugodzinnego wypoczyn­

ku, Kiedy ich  budziłam do wymarszu, oświadc-zył mi Woch stanowczo:

-  Zostajemy. J e ś l i  mnie zabraknie, zabiorą c ieb ie, może nawet

i  Wiesię albo twoje.rodzeństwo z Witkowa, lub moją rodzinę z W ielkich  

Radowisk.

Rozpłakałam się  rozpaczliw ie, A on mnie poc ie sza ł;

-  No cóż, że zabiorą? Może ty lko  mnie. Zbych ma dopiero 17 la t ,

A ja przetrzymam, zobaczysz, Z niejednego pieca jadłem już chleb* 

Przejdzie i  to. Mówił mi to wtedy tak serdecznie. Tak p ro s ił,  bym 

nie rozpaczała. I  odtąd, choć s ię  n iedługo rozpoczęła nasza gehenna, 

nie padło z jego u st ani jedno słowo żalu czy wyrzutu, że c ie rp ieć  

musi przez mego brata,

• 1 e •

Eine KDF -  Fahrt /K ra ft durch Freude/1^

Sprzeczamy się  półgłosem, kiedy s ię  wojna skończy i  tłumaczymy
/

już zupełnie automatycznie karty  meldunkowe:

-  Koniec będzie jeszcze w tym roku! Zobaczycie.

13 " S i ł a  przez radość" -  organizacja h itle row skich  wczasów, tu 

iron iczn ie  -  jazda urlopowa d la  przyjemności.
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-  Czekaj tatka la tka ! W tym roku zmiotą A nglię .

-  Rusek im wejdzie na p ię ty . Zobaczycie jak ich  przegna do B e rlin a .

-  Nic n ie zrobi, póki się  Ameryka nie ruszy„

Jest nas czworo, a każdy ma odrębne "po lityczn e” przekonania*

Jakieś energiczne kroki k ie ru ją  się  w stronę naszych drzwi. 

Zam ilkliśm y. -  Po mnie! — przemknęło mi przez myśl* I  n ie  myliłam się *

To b y li  c i sami, którzy p rz y sz li po Jankę* Za nimi s to i  Kno ller*
1 4 .  'W IĆ

-  S ie  kommen mit uns! -  oznajmia s ta rsz y  o fice r,

W grurtsnnrym grobowej' c is z y  nakładam p ła szc*  i  podaję rękę na 

pożegnanie każdemu ze swych współpracowników. H a li powiedziałam  

spokojnie:
M 1  Ey

-  Kuase meine Kinder *

I  wychodzimy. Przed magistratem czeka na nas eleganckie auta  

gestapowskie.

-  B it te , meiine Dame! -  mówi młodszy o f ic e r  z przesadną dworskością

i  otwiera szeroko drzwiczki do tylnych siedzeń. Obaj w esz li do przodu. 

Młodszy chwyta za kierownicę, a starszy  odwraca się  do mnie i  mówi:

~ W ollen mai noch sehen, wie &ie wohnen *

Auto rusza, a mnie zamarło serce 5 -  A je ś l i '  już Zbyszek zjaw ił się  

na obiad, i  zobaczą, jak i to wyrośnięty, s i ln y  chłopak? To też go 

zabiorą*

S tarszy  gestapowiec odwrócił s ię  nagle i  obrzucił mnie zaniepokojonym 

spojrzeniem.

_  Chyba nam nie omdleje. — mówi do kierowcy i  obserwuje mnie nadal 

przez lu sterko.

W mieszkanku naszym je st  cichutko. P e la s ia  n ie zauważyła naszego

przybycia. Odleguje swoje bardzo poważne zapalenie opłucnej* Ma

d z iś  wyjątkowo wysoką temperaturę. Twarz rozpalona, w ie lk ie  oczy

błyszczą* Unosi głowę i  patrzy na mnie wzrokiem, który mi wlewa w ie lk i

spokój do^duszy*
Pan I“po3edzie z nami. - .

15 Ucałuj moje dz iec i

16 Chce pani jeszcze zobaczyć, jak pani mieszka.
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Gestapowcy przeprowadzają rew izję. Wyrzucają z szu flad  wszelkie ich  

zawartości na s tó ł i  przeglądają wszystko skrupulatn ie. Wertują w 

książkach na półkach. N a ro b ili ogromnego bałaganu. Chyba nie zn a le ź li 

tego, co szuka li, bo m ie li niezadowolone miny. Wypytują się  P e la s i

o jej persona lia .

-  E in  Gluck fur' £ie, dass £ie im Fieber stecken. Aber w ir kommen
£  4 - ? "§sie auch holen

W m yśli dziękuję Bogu, że nie ma an i Zbyszka, ani W ieśki. Mogliby  

dziecka wziąć na sp y tk i. Nie p rze szkodz ili ml, że odchodząc ucałowałam
v "i fis io strę  i. szepnęłam je j:  — Behute meine Kinder „

Zanim weszłam do pojazdu, odwróciłam s ię  i  objęłam pożegnalnym

spojrzeniem okna naszego m ieszkania. Do dolnej szyby okienka na

strychu p rzyc iśn ię ta  była twarzyczka mej córeczki. Gdy spostrzegła,

że zauważyłam ją, przesunęła s ię  za ścianę* Dobrze, że om inęli ten

kącik. Nie w ie d z ie li widocznie, że go też zajmujemy.
19-  So, nun holen w ir noch den Herm  Pro fessor -  mówi starszy  

gestapowiec iro n iczn ie . ę

Auto wytoczyło się  szybko poza m iasto. P łynęło lekko,bezgłośn ie  

prawie. Wałycz, la s  i  Niedźwiedź zosta ł już poza nami. Auto zatrzymał© 

s ię  na skrzyżowaniu szos, gdy m ija liśm y jakąś dziewczynę w chuście. 

Spojrza ła  z zaciekawieniem przez szybkę i  jakby d iab ła  zobaczyła, 

udprysła momentalnie w t y ł  i  w nogi. Gestapowiec o d ch y lił b łyskaw i­

cznie drzw ie*ki, wysunął głowę i  szczeknął:
20-  H a lt! Keinen S c h r it t  weiter! -przykuwając ją tym do ziem i„

S to i,  jakby się  zam ieniła w słup s o l i .
G * .  J a e n  \

-  Der Weg nach -  pyta już łagodn iej głowa z trup ią  

czaszką. Dziewczyna wskazuje kierunek i  ucieka i le  ty lko  s i ł  w nogach,

17 Szczęście:, że ma pani gorączkę, Ale my jeszcze wrócimy po panią.
18 Chroń moje dz iec i.
19 Jeszcze weźmiemy pana profesora.
20 S tó j! Ani kroku.
21 Droga do >

tA/cifisCsyyi MidCo,wv
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Zatrzymujemy się  tuż przed urzędem gminnym. Gestapowcy w ysz li, 

zamknąwszy drzwi auta na k luczyk i. Czekam chwilę. Pewnie p o sz li do 

wójta. Patrzę na b lisk ie  okna budynku. W jednym s ie d z i'p rz y  biurku 

Woch. S4pa^xxaci Spostrzegł mnie. Unosi s ię , przechyla do okna i  — 

Uśmiecha s ię ! Zupełnie pogudnie uśmiecha s ię ! Wzniósł ręce le kko ' 

nad głowę i  otrząsa je, jak gdyby chciał, powiedziećt

-  A to c i Heca!

Oficerowie wychodzą wreszcie z Wochem i  lokują go obok mnie.

Zamykając nasze drzw iczki mówi starszy  głosem iron iczn ie  uprzejmym:

-  So, meine Herrschaften, nun eine KDF- Fahrt22

Zanim auto rusza, odwraca się  do nas i  mówi twardym, brutalnym  

głosem kierując się  do nas z p isto letem  w rękuf
2 * 5  '

-  Und wehe, wenn e iner zum andem das Maul aufreiLsst!

Popołudniowe słońce nagrzewa s i ln y  b ia ły  całun śnieżny, o tu lający

ziemię i  Już czernią się  na polach mokre grudy skibne, wycałowane przez 

c iep ło  słoneczne. Nad łąkami snuje s ię  sznur dz ik ich  g ę s i.  Przedwiośnie, 

Wchłaniam w sieb ie  te urok i wiosenne, bo chcę je zabrać ze sobą za kra­

ty więzienne. Woch zapatrzył s ię  w swoje okno. Pewnie tak, jak ja, 

pochłon ięty je st czarem przedwiośnia. Nie śmiemy patrzeć na sieb ie  

ani dotykać się  rękami. Obserwuje nas s ta le  oko w lu ste rk u .,.

W w ięzieniu szupo /Sch u tzp o lize i/

Cela moja na drugim p ię trze  w w ięzieniu na Wałach je st wąska, dość 

długa. Pod ścianami cztery prycze drewniane. W kącie cynkowe wiadro.

Okno umieszczone u góry pod sufitem . Odchyla się  za pomocą żelaznej 

rączk i. Jest tu dość czysto. K a lo ry fe r pod oknem grzeje dniem i  nocą. 

Zastaję w c e li  dwie w ięźn iark i. Ta starsza , gruba, pochodzi ze w si,
*

Z ła p a li ją na przemycaniu mięsa. Czeka na przesłuchania i  lamentuje
* < 

od rana do nocy.

22 Teraz jeszcze moi państwo jazda d la  przyjemności.

23 Biada temu, które do drugiego mordę otworfcy.
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Znacznie młodsza Marta, torunianka, mieszka na Kozackich Górach, Swoje 

jasne włosy zaczesuje do ty łu  gładko i  spina w twardy kok. Wpadła 

do w ięzienia za "pożyczenie” roweru z u l ic y .  Obie kobiety są mi 

bardzo życzliwe. Wtajemniczają mnie we wszelkie arkana życia  

więziennego,

Pod ta tu sia ły  August, kierownik w ięzienia, to Niemczysko z sercem.

Na niejedno przymknie oko. Pochodzi z W e st fa li i,  Rudowłosy, młodszy 

Wachmann w swym czyściutkim , granatowym mundurze ma też serce,
»

W tym więzieniu, nie je st źle, żeby ty lko  nie w yc iąga li lu d z i na 

Bydgoską na ”przesłuchgpt±” -  jak mówiona,
\

Na drugim p iętrze w ięzienia mieszczą się  kobiety. Mężczyźni są na 

pierwszym. Na drugim p iętrze  trzymają teraz Zygmunta,

-  Kogo? -  pytam poruszona,

-- No Zygmunta, tego politycznego, co to im wyskoczył oknem. On leży  

w trze c ie j c e li  na prawo od nas. A na lewo w dwóch następnych celach  

siedzą jego krewne; s io s t ra ,  kuzynka, narzeczona. Przy rurze ka lo ry­

ferów można z * ia ±  nimi rozmawiać. Nieraz stukają do nas.

Proszę blondynkę, żeby kogoś wystukała. T ra fia  na Jankę, Poznaję 

jej g ło s  o s

-  Janka! To ja, Marta! -  szepcę* I  kontakt nawiązany„ Współtowarzy- 

szk i trzymają wartę przy judaszu, żeby mnie przestrzec gdyby je 

za sło n iło  oko wachmana*

-  Ja s iu la ! żyjecie wszyscy?

-  Żyjemy, Kogo z tobą zab ra li?

-  Wocha, Kontaktujesz się  z naszymi chłopcami?

-  Miałam gryps od Romka, B i l i  go bardzo na dwukrotnych przesłucha­

n iach,

-B  Zygmuntem kontaktujesz s ię ?

-  K ilk a  razy zaglądałam do niego przez judasza. Uśmiecha się  zawsze 

do mnie serdecanie. Mówić atie można z nim, bo ma szpiega w c e l i.

Wskażę c i jutro jego ce lę. Jutro rano.
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-  To zobaczymy się  rano?

-  Tak. Wypuszczają rano wszystkie kobiety do "Waschraumu"« Śc isk  

tam wtedy w ie lk i przy myciu. Ale za to można niepostrzeżenie  

porozmawiać. A jak dozorca się  gdzieś zawieruszy, to i  do Zygmunta 

można podejść,

-  Kto oprócz rodziny je st z Zygmunta spfawy?

-  Mniej więcej razem z Zygmuntem aresztow ali Jadzię, młodziutką 

lekarkę i  je j ojca, profesora z Grudziądza. Również jakiegoś chorąże­

go Z' Chełmna i  plutonowego z Grudziądza. Ojca Jadźki wywieźli do 

SturtthofU. / . v
* ! >

Następnego dnia spotykamy s ię  wszystkie w umywalni. Jakie one 

wszystkie młode, te moje dziewczęta! Przyb lad ły, a le  wyglądają 

n ieź le . Są spokojne, pogodne* i  umieją s ię  mimo wszystko śmiać.

Bardzo miłe wrażenie robi na mnie Jadzia w dużych okularach w 

czarnej pprawie. Ma w spokojnej, regu larnej twarzyczce dziwną 

dobroć i  słodycz. Duże oczy zdradzają wysoką in te lige n c ję . S tarsza  

od Jani, otacza ją szczególną opieką,, Ma jako lekarka trochę względów 

u władz więziennych* Twarzyczka filig ran ow e j kuzynki Kazi je st  

smutna. Tęskni za «wym narzeczonym. M ie li  s ię  niedługo pobrać.

Hala je st rezolutna i  dowcipna. Nie poddaje się  przygnębieniu.

Wszystkie mają już przesłuchania poza sobą.
t

-  B i l i  c ię ? -  pytam Jani.

Sp u śc iła  głowę. Bródka śc iągnę ła  jej się  w podkówkę jakby do płaczu

-  Po twarzy,
'

Jest jeszcze jakaś młoda kobieta we więzieniu -  K la ra . Też podobno

ze sprawy Zygmunta. Dziewczęta trzymają się  od n ie j z da la . Typ

zagadkowy, nie budzący zaufania, fl^Horą słuchy, że to ona wffVa7.aŁ»
* " ^  ' > t. rf i r '

r odzinę £ygmuatfir N ikt z nas jej nie zna. Skądby ona
" * ’ V  V ‘ v 1 '

wszystkich znała?.

Nie od razu udało mi się  podejść do c e li  Zygmunta. Obserwowano 

mnie specja ln ie . Pierwsze dni przeżyłam w c e li  w jakimś odrętwieniu. 

Pewnie reakcja po przeżyciach, związanych z aresztowaniem.
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Tylko bym wciąż le ż a ła  na pryczy w zupełnej a p a t ii .  Noce są czasem 

straszne. Z h a llu  na parterze docierają do nas groźne krzyki stróżów  

bezpieczeństwa, odgłosy b ic ia ,  jęk i i  płacze dręczonych,

-  To n ic  -  uspakajają mnie w spółtowarzyszki(to ty lko  przyw ieźli 

nowych aresztantów, W itają ich .

Nas tak nie w it a l i .  Dlaczego? Czyżby to przyw ilej krym inalistów?

Raz wyrywa mnie ze snu lament i  p łacz kobiecy. Jeden g ło s  je st n iż szy ,, 

spokojniejszy, bardziej opanowany, a drugi dyszkancik* zach łystający  

się  szlochaniem i  łzam i,

-  Ma-ma! Ma-mu-siu! -  przedziera się  przez ciszę nocną g ło s  rozpa­

czliw y, P isk liw y  lament przeplata jak ie ś jakby k laskan ie .

-  B iją  ją pewnie na go liznę -  myślę.

Nagle zatrzęsłam się  ca ła . Chwytam się  rozpaczliw ie za głowę i
O

zatykam uszy,

-  Przecież to g ło sy  P e la s i i  Zosi!

Nasłuchuję z natężeniem. Rozpoznaję altowy g ło s  P e la s i i  c ienki
*

g ło s ik  Zosi.
%

Ł

-  Aresztowali i te dwie s io s t r y , ,  A co będzie teraz z W iesią i  Zbycheiń* 

Zamieniam się  ca ła  w słuch, bo chcę zrozumieć słowa. Nie udaje mi

się  to . G łosy oprawców i  o f ia r  zlewają się  w niezrozumiałą kakofonię. 

Stopniowo m ilknie wszystko, Głucha c isz a  zalega w ięzien ie. Nie zmruży­

łam oka do rana.

Okazało sięJ następnego dnia, że uległam  i lu z j i .  Na saczęście! 

Rozglądałyśmy się  następnego dnia, w łazience za P e la s ią  i  Zosią.

Były  nowe, smutne twarze aresztantek,, a le  s ió s t r  moich nie było. 

Odetchnęłam z u lgą .

Przy następnym spotkaniu w Waschraumie patrzą na mnie nasze 

dziewczęta współczująco,

-  Niedługo zabiorą c ieb ie  na przesłuchania. Bądź s i ln a .  Trochę 

będzie bo la ło , a le  przetrzymasz.

Jakoś się  tego zbytnio nie bałam, A le niepokój ś c is k a ł mi serce
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0 Wocha. Mężczyzn katują straszn ie .

Ktoś, bodaj Jadźka, wsuwa mi gryps do ręk i w łazience. Rozwijam 

go dopiero w c e li,  gdy wachman p rzekręc ił klucz w naszych drzwiach

1 kroki jego o d d a liły  się  zupełnie. Spojrzałam na pismo i  krzyknęłam 

z r a d iś c i;  -  To pismo Wocha!

Jest po pierwszych przesłuchaniach. B i l i ,  a le  już nie boli#  Jeszcze
%

raz będą go badać. Ale i  to przejdzie. Dalej p isze już ty lko  o nas.

0 tym, czym by łan ri jestem mu w życiu. Wspomina pierwsze nasze 

spotkanie w Toruniu, w seminarium. Dwadzieścia la t  już minęło, a 

jemu się  zdaje, że to tak niedawno... Kończy słowami otuchy na 

czekające mnie przesłuchania i  w iarą, że doczekamy się  wolności

1 powrotu do d z ie c i, 4 * 

To był jedyny gryps od Wocha w w ięzieniu. O statn i jego l i s t  m iłosny*^

P is a ł go w dzień swoich im ien in ... Musiałam go, n ie ste ty  natychmiast 

zniszczyć.

Przesłuchanie w gestapo

Dużo więźniów zw ieźli do gestapo na u l ic y  Bydgoskiej. Są przede

wszystkim robotnicy ze spalonych młynów lu b ick ich , podejrzani o
\

sabotaż. Młodych i  starszych mężczyzn w ubraniach roboczych i  

kombinezonach zabrano widać wprost z pracy. Co rusz wyprowadza wachman 

kogoś z poczekalni na górę do b iu r. Drzwi poczekalni przez ca ły  

czas szeroko otwarte. Słychać ryk i oprawców, gęste trza sk i bykowców
Y A C ł ’t A t ( ł » V

i  jęk i przesłuchiwanych. Szeregi^spędzonych do poczekalni rzedną 

stopniowo. Przesłuchani nie wracają do poczekaln i. Umieszczają ich  

gdzie in d z ie j. Nie wolno rozmawiać. Czasem jednak ktoś coś szepnie,

-  Pani pewnie po lityczna  -  szepcze sto jący  b lisk o  mnie starszy, 

n is k i  robotnik. Ma bardzo prawą twarzŁ uczciwe oczy.

-  Niech się  pani nie lęka. Kobiet tak n ie  tłuką, I  niech pani 

uważa, żeby nikogo nie wsypać.

Wywołali go przede mną. Trzymali ze 45 minut. Potem przysz ła  

kolej na mnie, W biurze zb ie ra ł się  niemrawo w ławy mój niedawny roz-
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mówca. Ma twarz posiniaczoną, zakrwawioną. W lecze,się pijanym jakby,

chwiejnym krokiem do drzwi. Z nogawic spodni kapie krew. , »

Przesłuchuje mnie "mój" sta rszy  gestapowiec, który mnie aresztował.

S ied z i za swym wielkim biurkiem i  każe mi zająć miejsce na krzesełku

stojącym z boku b iurka. Rozmawia ze mną z wyszukaną kurtuazją.

Jest przystojny ze swą bladawą twarzą o dość ostrych, regularnych
t

rysach. Czoło bardzo wysokie. Łysie je  od przodu.Dziewczęta nazywają 

go d la  tego(iŁy synu Ręce de lika tn e ,ksz ta łtn e , prawie kobiece.

Czyżby takie  ręce um iały b ić  kobiety? -  przemknęło mi przez 

głowę. Rozmawia ze mną o lite ra tu rz e  n iem ieckiej. Mówimy o Goethem,

0 Sch ille rz e . Wcale ciekawa pogwarka. Czuję się  zupełnie swobodna. 

Zapominam, gdzie jestem.

-  Do rzeczy! — przerywa wreszcie rozmowę, -  Chciałbym spokojnie

1 krótko przeprowadzić przesłuchania. Pani je st rozsądnym człowiekiem.

Będzie pani wolna, je ż e li nam pani powie prawdę. 
v

Spojrzał na mnie jakby mnie ch c ia ł zahipnotyzować i  trzyma mój 

wzrok na uwięzi.

-  Kto przychodził do Zygmunta?

-  N ikt -  odpowiadam spokojn ie.' 

powtarza pytanie już natarczyw iej.

-  N ikt! -  odpowiadam z tym samym spokojem.

Gestapowiec rob i się  bardzo n iec ie rp liw y;

-  Niech pani n ie doprowadza mnie do ostateczności! -  zrywa się  z 

m iejsca i  podchodzi do mnie przeszywając mnie złym spojrzeniem. 

Podnoszę się  również i  wytrzymuję jego wzrok. Mam bardzo niewinną 

minę. To, że przychodził do Zygmunta to jeden, to drugi, to trze c i,  

że się  na d ługie  godziny zaszywali w pokoiku na strychu, tego nie wy­

dam, choćby mnie z a b ił.

-  Kto był u Zygmunta? -  syczy przez zęby.

-  N ik t -  odpowiadam niezmiennie po raz trze c i.
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I  wtedy staje  się  coś tak nagle, jak błyskaw ica. C io s w twarz z 

lewej, z prawej i  znów z lewej. D z ia ło  się  to prędzej n iż  mogłam 

pomyśleć, W lewym uchu zab iły  na alarm wszystkie dzwony kościołów  

toruńskich. Rozdzwoniły się  potężnie. B iją  c ią g le ,

Mój oprawca s ia d ł znów za biurkiem;

-  No, i  co pani na to?

-  B iją  wszystkie dzwony Torunia/''- odpowiadam powoli,

-  To pani wina,

-  Nie umiem pojąć, n o s ic ie le  wysokiej niem ieckiej ku ltu ry  umieją 

policzkować kobiety — powiedziałam wyzywająco spokojnie,

-  Przyskoczył do mnie jakby w ylec ia ł z procy. Zac iśn ię te  p ię śc i 

wzniósł nad moją głową do potwornego c io su . Patrzyłam mu uparcie

w oczy z dziwnym spokojem. Skąd w zią ł się  ten spokój, sama nie wiem, 

Z natury jestem zawsze trochę lękliwa,,

A on, jakby ktoś w nim wyłączył prąd, .MatptęsdaBuaBigiiiż Napięte 

mięśnie twarzy rozprężyły s ię , opuśc ił powoli ręce, cofnął się  

za biurko. S iad* ciężko.

-  Po co sobie niepotrzebnie ręce brudzić? -  mruknął.

Potem huknął groźnie;

-  D ie ganze Fam ilie wird lik w id ie r t  .

Wskazał mi drzwi i  c isn ą ł za mną z zajadłą  w ściekłością;.
25-  D ie dumme, poln ische In te lige n z !

Jadzia bada następnego dnia w łazience uważnie moje ucho. Jeszcze 

wciąż b iją  mi dzwony, ty lko  s ła b ie j .

-  Będę na nie s ły sz a ła ?  -  pytam wyczekująco.

Jadzia po łożyła  mi obie d łon ie  na ramiona, patrzy serdecznie w

oczy, kręci powoli przecząco głową;,
\ .  (

-  Już n igdy. Bębenek c i r o z b ił, , .

24 Cała rodzina zostanie zlikwidowana.

25 G łupia, polska in te lige n c ja .
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Ab £2~?
Odwiedziny
------------ ------- ------------------------ -s

Marta z Kozackich Gór nie może się  doczekać godziny wizyt w 

pewną n iedzie lę . Raz na m iesiąc wolno jednej osobie z rodziny więźniów 

odwiedzić i  w biurze złożyć d la  nich paczki vt czystą b ie lizn ą .
V  .

Godziny przedpołudniowe wloką się  Marcie za wolno. Prześpiewała 

już ca ły  swój repertuar p iosenkarski po polsku i  po niemiecku.

Słucham chętnie jej d łu g ie j ballady  o Antku, co to się  nie "wstrzymał” 

i  skończył źle* Ma przyjemny, altowy g ło s ;

W mieście Łodzi na Bałutach urodziłem s ię .

Matka moja ciężko pracowała.

M ia ła  ona synów dwóch,to znaczy Felka, no i  mnie,

Porządnych ludz i z nas wychować ch c ia ła .* .

Ba llada je st długa, zwrotek je st bez l ik u .  L iryczn ie, tęsknie
/

wywodzi też Marta po niemiecku; ,

— Fahre in  die Feme mein blonder Matrose.

Bei d i r  mocht ich sein  auf dem Wellengetose.

Wir gehfiren zusammen, wie der Wind und das Meer,

Von d ir  zu trennen, ach, das f a l l t  m ir so schwer.^

Zaraz po obiedzie wywindowała się  Marta po naszych barkach na 

parapet. Wygląda swego L ieb lin ga , Wie, że zjawi się  pod oknem i  poda 

jej jak ieś ważne, niecenzuralne wiadomości. Potem będzie się  z nim 
/  #

w idzia ła  le ga ln ie  przez kratę. S iedzi i  w ierci się  n iec ie rp liw ie  na 

oknie jak wróbel na dachu. Opowiada cuda o swoim L ieb lin gu . Jaki on 

mądry, dobry, jak i przystojny.

Nie spodziewam się  nikogo od nas. Przecież « dorosłych n ik t nie  

powinien wchodzić tygrysowi do paszczy. Mogliby go też aresztować. 

Najwyżej W iesia!-

Jedenastoletnia moja dziewczynka je st drobna, a le  bardzo rezolutna, 

Tłucze też już jakoś ten niem iecki. Nie śmiem marzyć, że mogłaby 

się  zjawić, Marta na oknie relacjonuje, co spostrzega.
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-  Tramwaj nadjeżdża! Staje ! I l e  lu d z i wysypuje się  z niego!

Wszystko k ieruje się  do nas.
% 1

-  Niech pani uważa, może będzie sz ła  mała dziewczynka w jasnozielonym  

płaszczyku i  tak ie j samej czapeczce — proszę.

Ledwie wysłuchała mej prośby, a już się  rozfckliwia;

-  L ie b lin g ! Mój L ie b lin g ! -  i  każe nam k ilkak ro tn ie  otwierać i  

przyklapywać okno, żeby spo jrza ł do góry. Rozmawia z nim monosylabami 

i  na m ig i. G łos jej nabrzmiał radośc ią . Łowi uważnie jego odpowiedzią 

Nagle wykrzykuje ctfcś z wielkim niezadowoleniem. Poprawiła to groźn ie j, 

nazwała go straszn ie  sapetnie i  zeskoczyła w ściekła na dół,

-  To drań! Ktoby to pomyślał! Niech sobie id z ie ! Zmartwiłam s ię .

Zeszła pani z placówki, a może moja córeczka przyjedzie  na prawdę?
\ *

-  Zaraz: wejdę znów. Niech się  tylkoo ten lump odwali.

Za chwilę wartowała znów na górze. Przejechało już k i lk a  tramwajów. 

Nic. Straciłam  już nadzieję, a tak bardzcr potrzebna nam świeża 

b ie lizn a .

-  Jest! Wychodzi! -  krzyknęła, raptem Marta tak uradowanym głosem, 

jakby to o jej szczęście chodziło, ,

~ Mała dziewczynka w zielonym płaszczyku i  czapeczce. N iesie  ty le  

paęzek w rękach, 0, spad ła  jej jedna! Już/podn ieśli i  wkładają jej' 

do rąk. Pomagają je j wygramolić s ię  z tramwaju. Teraz id z ie  w naszą 

stronę,

v Czekam długo na wezwanie. Wywołali już ty lu  do swoich. Czekam 

jednak c ie rp liw ie , bo wieir^że i  mnie to szczęście spotka.

Przychodzi po mnie sam August pod koniec czasu wizytowego. Wywołuje 

mnie i  uśmiecha się  zagadkowo. Prowadzi do swego b iu ra. Czemu nie  

do kraty, do rozmównicy? Na korytarzach już p u stk i. Wizyty skończone. 

Zaniepokoiłam się  mocno. Wchodzę do b iu ra. Wybiega mi naprzeciw W iesia

i  rzuca mi sfcę na szyję.
. * •

-  M utti!

V
i
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W biurze na boku s to i Janka, Romek i  Woch. Tylko Zygmunta brak.

Mają rozjaśnione twarze, w rękach trzyma każdy swoją paczkę. Pod 

ścianą ich  paczki z brudną b ie liz n ą . To zabierze Wieśka.

-  So, nun b le ib t  Wischa mit V ati und M utti a lle in ,, und Tante und 

Onkel gehen zurusck2^.- /wć-nnl-
*

Wyprowadza ich  do ce l, a my zostajemy chwilę sami i  rozmawiam# 

gorączkowo o najważniejszych sprawach* Po polsku oczyw iście,
♦

P e la s ia  już zdrowa. Prowadzi kuchnię w, Gewerbeschule, żeby utrzymać 

dom d la  mych d z ie c i. Zbyszka musiał zadekować ko lega  męża z Arheitsamtu  

u bauera Besaraba na w si. Jest bezpieczny.

August siada z życzliwym, ojcowskim'uśmiechem za swe biurko.

-  So», nun plaudem  sie  mai weiter, Aber deutsch, dass ich  auch
2 7was verstehe .

Wieśka wypytuje s ię , czy mamy c iep ło , czy dosyć jedzenia, czy nie

choruje n ik t.  T u li s ię  to do męża, to do mnie.Wreszcie chwyta mnie
4 /.

pod rękę, a z drugiej Wocha, żeby mieć równocześnie obydwóch jak 

n a jb liż e j przy sobie. Szczebioce, szczebioce bez końca. Śmiejemy się  

wszyscy u szczęśliw ien i. August z lic z a  sobie jak ieś rubryki przy
■

biurku i  uśmiecha się  pod wąsem. Byliśm y razem około pół godziny.
i

Wreszcie daje August znać, by się  pożegnać. Wieśka mówi nam przy 

rozstaniu  tonem dorosłe j, doświadczonej osoby: Poj polsku!

-  Trzymajcie s ię ! Przejdzie wszystko. I  znów będziemy razem.

Podobno August m iał córeczkę, za którą św iata n ie w id z ia ł.

Nareszcie mogę podejść do c e l i  Zygmunta. Już mnie wachman nie ma

tak na oku. Wiadomo, już po moich przęsłuchanipch.

-  Idź  śm iało i  rozmawiaj spokojnie -  mówią mi dziewczęta — zakaszlemy', 

gdy ktoś będzie nadchodził.

Zajrzałam przez judasza. Zygmunt le ż a ł pod ścianą na wznak. Ręce za­

ło ż y ł pod głowę. Drzemie. Czy też ty lko  przymknął oczy? Noga w 

g ip s ie , nogawica spodni podwinięta.

26 Teraz W iesia zostanie z ojcem i  matką, a c io c ia  i  wuj powrócą do ce l*
' *

27 Gwarzcie sobie d a le j. Ale po niemiecku, żebym was zrozumiał.
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Pod drugą ścianą na pryczy s ie d z i ja k iś  młody człowiek. Spostrzegł moje 

oko i  poruszył się  n iespokojn ie .

-  Zygmunt, Zygmunt! -  mówię przez szybę stłumionym głosem,

Zygmunt grgn ą ł. Otworzył oczy. Podnosi się  i  wpatruje się  z natężę*.

niem w judasza,

-  Zyg! To ja, Marta. -  Twarz brata ro z ja śn iła  się  jakimś nieziemskim  

blaskiem. W w ie lk ie , szeroko otwarte oczy wlewa ca łą  swoją duszę.

-  Marta! Marta! -  szepce.

Taki był piękny wtenczas! Takie m iał w yszlachetniałe, uduchowione 

rysy  w szczupłej, bladej twarzy.

-  Zdrowi jesteśmy wszyscy i  trzymamy s ię .  Wytrwaj! Nie załam się  

nam. Zygmunt wpatruje się  w szybkę wzrokiem przepełnionym rozczuleniem  

i  wdzięcznością. Zerknął w prawo na w spółlokatora i  ja-lt-by powiedział

ż a r to b liw ie ;  Le provocateur...

Z Waschraumu dochodzi mnie krztuszący kasze l. Przemykam się  

niepostrzeżenie do myjących się  kobiet.

Spotkanie na schodach

Zaczyna mi dokuczać bezczynność i  c iasnota  w c e l i .  Minęło zaledwie 

k ilk a  tygodni od aresztowania, a mnie się  zdaje, że to la ta .

Ta straszna jednostajność dnia! Wstawanie, mycie, wsuwanie przez 

dozorcę śn iadania do c e li  -  czarna kawa i  kromka suchego chleba, 

wylegiwanie się  na pryczach, kasza lub kartoflanka na obiad, znów 

bezczynność na pryczy, kawa i  suchy chleb na ko lację, c isza  nocna, 

przerywana oczywiście n ieraz powitaniem nowych więźniów. Dzień w 

dzień to samo. Jedynie atrakcyjne są rozmowy z dziewczętami w c e li  

przy kaloryferach lub w łazience. Jak ja długo tak wytrzymam? Jeszcze 

m iesiąc, dwa? To zacisnę zęby i  jakoś przetrwam. Nie umiem sobie 

wyobrazić, że w takim bezruchu można trwać latam i. Gdyby mnie 

wyprowadzili dojjakiejkolwiek pracy poza w ięzienie, użyłabym ruchu, 

świeżego powietrza i  widoku lu d z i.  Czyżby dozorca odgadł moje pragnie­

n ia?

696



-  Tęsin i pani fea świeżym powietrzem i  pracą? -  pyta mnie pewnego 

ranka. Potwierdziłam z westchnieniem.

-  To proszę za mną.

Pakuje mnie do ciężarówki, zasłon ię te j brezentem. Jest tam k ilk u

mężczyzn i  d̂ jfre kobiety. Wysadzają najpierw kobiety, z mężczyznami jadą 

da le j. Przelatuje mnie mrowie po skórze, gdy spostrzegam, że znajduję 

s ię  znów w gestapo na Bydgoskiej. S tary  woźny wręcza nam szmaty, puszki 

z sydolem i  drabiny rozstawne. * .

-  Wyczyśćcie na glanc wszystkie szyby na korytarzach.

Z ca łą  satysfakcją  przesuwam drabinę od okna do okna. Czyszczę szyby

i  cieszę się  widokiem z ie le n i drzew, za oknami. Na górze "pracują" 

intensywnie w swych biurach oficerow ie gestapo. Krzyki, jęk i, trzepanie  

jakby dywanów rozlega się  po całym gmachu, chodzenie i  b ieganie po 

korytarzach. Nie wolno nam się  gap ić. Nie wolno odwracać się  od szyb. 

Czyszczę okno na pó łp ię trze , Jakoś_się zagubiłam w swoich myślach.

Szmatą w ręku przesuwa się  automatycznie po szybie. Ledwie słyszę
1

g ło sy  kaźni wydobywające się  z b iu r  lub przesuwające się  po korytarzu.

Zatrzym ali się  tuż przy drab in ie . Odwracam s ię . Dwóch gestapowców 

podtrzymuje za ramiona wpółomdlałego, zakrwawionego Zygmunta. Nogi 

wloką się  za nim bezwładnie.

włosy. Zadziera mu do góry zwisającą głowę.

Schodzę powoli z drabiny. Podchodzę spokojnie do Zygmunta, chwytam 

w obie dłonie jego głowę i  całuję w czo ło . Bez słowa. W oczach 

Zygmunta mignęło pprzytomnienie. I  rozczulenie. Gestapowcy jakby

zbaranielij. Z a m ilk li. Nie pow iedzie li słowa do mnie.
28 Ty p sie  przeklęty -  zobaczy co: z ro b iłe ś  ze swoją s io s t rą .

29 P rzyglądn ij się  je j dokładnie.

Wloką kogoś po schodach. Staczają go w dół, jakby wór

-  Du Hund verfluchter, du! Sieh, was du aus deiner Schwester
p o

gemacht hast!

2 9Schau sie  d ir  mai ordeirtlich an * -  mówi Łysy chwyciwszy go za
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Odwróciłam się  w m ilczeniu i  weszłam na drabinę. Oni pow lekli go 

d a le j. Już bez krzyku.

Po skończonej pracy ładują nas znów na ciężarówkę, by odstawić do 

w ięzien ia. Moje współw ięźniarki opowiadją mi w drodzeł

-  P rzesłuch iw ał! znów tego Zygmunta, Zaw lekli potem nieprzytomnego 

do te j małej poczekalni, przyw iązali go lin k ą  do nogi szafy, Pewnie 

żebjr im znów nie wyskoczył oknem. Widziałyśmy wszystko, bo drzwi zosta­

w i l i  otwarte. Gdy oprzytomniał, zaw ieźli go z powrotem do w ięzien ia. 

Pojechał nie tak jak my, a le  w e leganckeij limuzynie gestapowskiej.

Na Eakie przesłuchania wjrwlekali Zygmunta co k ilk a  dni przez, p ięć  

tygodni. Zawsze b i l i  gca do nieprzytomności, żądając wydania członków 

o rgan izac ji, I  zawsze odradzał się  jak Feniks z popiołów. Jak gj&yby 

ziemia,, na której nieprzytomny le ż a ł,  zwracała mu nowe s i ł y  i  hart  

ducha,

— Nie lę ka jc ie  się  o mnie — mówił do Janki, która p a trzy ła  na niego  

ze ściśn iętym  sercem przez judasza* Był wtenczas sam w c e l i,

-  Wytrzymam, Mam już wprawę* Jestem twardy jak k o z io ł.  Nie na próżno: 

nazywam się  Koźlikaw ski -  powiedział z uśmiechem®

Nie w ydusili z Zygmunta n ic  na tych przesłuchaniach. N ikt więcej 

z jego sprawy nie przybył do w ięzien ia.

Przesłuch iw ali też Romka kilkakrotn ie ,, M usiał s ię  przyznać, że 

b lank ie t fałszywego: dowodu osobistego Zyga z p ieczęcią gminy 

W ielkie  Radowiska , gdzie pracował, pochodził z jego rąk. Gestapo 

miało ten dowód w rękach, więc nie mógł s ię  w y p i e r a ć .  Ale umiał 

zata ić  wszystko innefł co w iedział o d z ia ła ln o śc i Zygmunta i  co d la  

niego ro b ił.  Katowali go nieludzko, n ie  bacząc na jego kalectwa!

Był kulawy! Raz: po katordze otworzył Łysy  szeroko okno i  wrzasnął 

znienacka;

— Skacz jak Zygmunt, -  A gdy Romek się  nie kwapił do tegor b i l i  go 

dale j i  do u tra ty  zmysłów.

698



' I k  ^ 2 ?
Łysemu sprzykrzyły się  wreszcie te Bezskuteczne przesłuchania  

Zygmunta. Zamknął naszą sprawę.

-  Wywiozą nas wszystkich do w ięzien ia gestapowskiego w Bydgoszczy -  

szepnęła nam raz w czasie  rannego mycia Jadzia. Dowiedziała s ię

o tym od wachmanów.

Maj c h y l i ł  się  ku końcowi. Wkrótce w piękny poranek zapakowali nas 

do dużej, krytej ciężarówki i  opuściliśm y Toruń.

Przez godzinę drogi byliśm y wszyscy razem. S iedz ie liśm y ciasna na

ławach i. szeptaliśm y ukradkiem ze sobą, bo konwój nie był zbyt sro g i.
i

Patrzyliśm y szparami brezentu na zie loną wolność, co m igała nam przed 

oczami przepychem bujnej,majowej krasy. M iga ły  po bokach jezdni 

jasnozielone brzózki wśród ciemnych borów, wybujałe, kołyszące się  

w porannym wietrze łan y  zbóż. M ija liśm y sady częściowo jeszcze w kwie­

c iu . Pełna bujnego życia  je st ca ła  przyroda. Pełne nadzie i kwiaty 

naszych sadów i  pó l, zapowiadające bogate plony. I  pełne nadzie i są 

nasze se rca ...

-  Najgorsze minęło już,, Martuś -  szepce mi Woch siedzący obok mnie,

-  Skończyły się  przesłuchania. Szkolenie w Bydgoszczy n ie będzie już 

takie  straszne. A obozy są zupełnie znośne.

Łączy nas wszystkich jakaś życzliwa spójn ia, jakaś ufność w przetrwa., 

n ie . Zygmunt siedz i swobodnie wśród mężczyzn, wymieniają ze sobą 

spojrzenia, szepcą,, nawet żartują i  śmieją s ię .

Jakże się  smucić na tak ie j cudownej wycieczce majowej?

Chciałoby s ię , żeby trwała, trwała bez końca...

Za; kratą szumi park

Wyładowali, nas na podwórzu w ięzien ia  gestapowskiego w Bydgoszczy. 

O bstąpiło  nas k ilk u  SS-manów z bykowcami w ręku. Kobiety u s ta w ili  

w rzędzie w dużym h a llu .  Mężczyzn sk ierow ali groźną, szczekliwą  

komendą do b iu r. Z a ła tw ia li tam z nimi form alności meldunkowe.

Z otwartych drzwi biurowych wydobywały się  groźne ryk i, przekleństwa,

odgłosy b ic ia .  Co chwila wypadał jeden z naszych współtowarzyszy
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w pośpiechu, z zaczerwienioną twarzą, marynarką i  trzewikami w ga rśc i,  

zdezorientowany, dokąd pójść.

-  H ier, du Hund!^ -  orientował go młody SS-man i  do łączał do 

szeregu mężczyzn.

Woch wypadł z dużym sin iakiem  pod okiem, a le  gdy staną ł w szeregu, 

łypnął do nas w łaśnie tym podbitym oleiem łobuzersko. Zygmunt w ylecia ł

długim, żołnierskim  krokiem % podniesioną głową., Z nosa c ie k ła  mu
» /

krew. Już nie k u la ł w ogóle, Czekanie na zakończenie form alności 

meldunkowych na h a llu  trw ała  jeszcze ze dwie godziny. Myśmy m usiały  

tylko? stać i  patrzeć, a le  mężczyzn poddawano jeszcze różnym dodatkowym 

zabiegom; rewidowano kieszen ie, zabierano pask i, sz e lk i i  sznurowadła*

U któregoś z mężczyzn znalaz ł SS-man, już po rew izji k ie szen i, różaniec  

gdzieś w zakamarkach marynarki. Wyjął go i  ok ładał nim po głowie  

więźnia. Potem staną ł przed szeregiem, podniósł ostentacyjn ie  w górę 

obie ręce oplecione różańcem, targną ł nim k ilkak ro tn ie  i  porozrywał 

na strzępy, rz u c ił na ziemię i  podeptał,
•31

— H ie r  wird n ich t gebetet, verstanden! -  zakomunikował wszystkim. 

Uchwyciłam wtenczas spojrzenie Wocha na bluźniercę. Spojrzenie pełne 

oburzenia i  pogardy, A przecież mąż był a te is tą .  . ,

Mężczyzn u m ie śc ili w piwnicach,. Nas zaprowadzili na p ię tro  d© w ie lk ie j  

sa li. zbiorowej1. Wzdłuż śc ian  s t a ły  ciasno drewniane, szerokie prycze,
1

Przez środek szedł ganek. W kącie pod ścianą s ta ł wysoko zaście lony  

pryzmat siennikówr starannie przykrytych kocami. Przy piecu s t a ły  dwa 

w ie lk ie  cynkowe wiadra, wyszorowane na wysoki po łysk. Sa la  je st

przeludniona. Nie starcza d la  wszystkich nowo przybyłych m iejsc na
/

pryczach. Sypiam z Janką na sienniki! rozłożonym na noc pod szerokim, 

zakratowanym oknem. Zadowolone jesteśmy z tego, bo mamy nocą świeże 

powietrze. Kobiety są tu same "p o lity cz n e ". Są młodsze i  starsze, są 

m łodziutkie dziewczyny i  sta ru szk i siwowłose. Są żony i  matki ro e trze la -  

nych mężczyzn w "Krwawej' n ie d z ie l i" .

30 Tu,, ty psie*

31 Tu. nie będzie modlitw,, zrozumiano;.
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Są dziewczęta,, które podrzucały więźniom prowadzonym do pracy paczki

z chlebem lub papierosami. Są godpodynie, u których m ieszka li

członkowie ruchu oporu. Taką w łaśnie o f ia rą  je st Lodzia, z Grudziądza*

u której Zygmunt mieszkał przed aresztowaniem. Lodzia, kobieta w

średnim wieku, którą aresztowano prawie razem z Zygmuntem. Oderwano.

ją od córeczki jedynpczki, Mąż je st w sta lagu . Politycznym i są też

wróżb ia r k i ,  które z kart wyczytywały swym klientom koniec wojny, bo
ft

H it le ra  d ia b li  wezmą* Są żebraczki różnego k a lib ru . Jest np.taka  

starowina Mocna,, która ma widzenia apokaliptyczne w nocy. Rozmawia 

często z. generałem Sikorskim,, walczącym w Afryce,, "gdz ie  nasze bociany  

zimują". Odbiera od niego najrozmaitsze rozkazy i  polecenia, które 

następnego dnia w największej tajemnicy wyszeptuje po ko le i każdej 

z nas do ucha.

Uwięzione kobiety wylegują się  na pryczach nocami i  dniami, nocami 

na rozłożonych na nich siennikach, dniami na gołych deskach. Leżą i  

gwarzą, gwarzą* Stopniowo znają w szystkie wzajemnie swoje kłopoty, 

radości i  stosunki rodzinne. Atmosfera je st  na ogół zgodna i  życzliwa. 

K łó tn ie  wybuchają rzadko, Są szybko tłumione przez rozsądniejsze.

Nas traktu ją  wszyscy bardzo życzliw ie* Zaraz na początku z b liż a ją  się  

do nas p rzedstaw ic ie lk i "sprawy bydgoskiej" z Martą Baranowską na 

■czele. Czujemy,, że to "nasza rodzina" i  je st nam razem raźn ie j*
✓

Dokuczają nam nieznośnie vpchły, a w nocy pluskwy. Urządzamy we dnie 

polowania na te pasożyty* Niewiele to pomaga.

Gorące słońce lipcowe zagląda często do naszych okien. Odchylamy 

je, stajemy na pryczach i  wsłuchujemy się  w szeroki szum drzew. Przed 

oknami rozpościera się  bowiem ja k iś  park. Umiem tak godzinami stać  

wsłuchana w ten szum i  zapatrzona w korony kołyszących się  drzew, M 

Wsłuchanp w poszum parku ułożyłam raz w częstochowskich rymach piosenkę 

więzienną o naszych smutkach i  marzeniach. Pio-senkę podchwyciły 

mieszkanki naszej s a l i  w mig. Dziewczęta śpiewały z zapamiętaniem 

często k ilkak ro tn ie  jej refren;

Za kratą szumi park
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I  słucha naszych skarg.

B lask  słońca złotem l ś n i .
j  .

Na l iś c ia c h  drży,

Tt piosenką moją spotkałam się  po dwóch latach  w obozie koncentracyjnym  

Przybyła z młodymi dziewczętami z w ięzien ia  bydgoskiego.

Pwa razy w tygodniu je st w nocy gimnastyka d la  mężczyzn. Wyrywają ’ 

nas wtedy ze snu ostre  komendy i  trz a sk i rytmiczne bykowców. Mężczyźni

ćwiczą we wielkim kole na bosaka b ie g i,  skoki, czołgan ie, toczenie
•  /

się  po .ziemi, przysiady* Oprawcy sta ją  pośrodku ko ła  i  przy przeszko­

dach. Biada, jak przy skokach niezręczny zrzuci żerdkę albo z 

nadmiernego zmęczenia legn ie  plackiem na ziemi. SS-mani b iją  go tak
«

długo, aż się  poderwie i  dopędzi drugich. A j e ś l i  ktoś omdleje, 

polewają go wodą tak długo, aż się  obudzi i  podniesie. J e ś li  ty lko  

godzinę trwają te ćwiczenia, oddychamy z u lgą , j e ś l i  dwie lub więcej -
*

modlimy się  wspólnie przyciszonymi głosam i, dopóki nie ucichną krzyki

i  p ijack i*x : rechot SS-manów, Po lib ac jach  alkoholowych urządzają  

oni sobie chętnie tak ie  urozmaicenia,

Wszyslttie z naszej sprawy staramy się  dostać do ja k ie jś  pracy poza 

sa lą  więzienną. Potrzebne nam świeże powietrze, Jadźka pracuje w
A

kuchni. Podtyka nam nieraz pajdkę chleba, surowe warzywo, a nawet 

ćzasem i  k ie łbasę . Marta ze sprawy bydgoskiej pracuje w warzywniku 

więziennym. W c iszy  nocnej, gdy już św ia tło  wygaśnie, przesuwa się  

z pryczy do mnie i  wsuwa mi do ręk i marchewkę, kalarepkę, ogórek, 

agrest lub porzeczki, Janka i  Hala później ja również, wychodzimy 

poza miasto sprzątać różne b iu ra  gestapowskie. Wracamy n ieraz z 

bułką lub Chlebem w k ieszen i albo z garściam i sztrum li /niedopałków  

papierosów/, które podrzucamy naszym chłopcom. Stopniowo i i  oni 

dostają się  do szeregów, które wyprowadzają po rannym apelu do 

różnych robót na peryferiach  m iasta. Pobladłe, szczupłe twarze 

kuzynów i  Zyga nabierają zdrowszego wyglądu. Wciągają i  Wocha do 

swoich szeregów, z czego się  bardzo c ieszę, Romka nie mogą n ie ste ty  

włączyć. Kiedyś po rannym apelu, gdy wyprowadzali kolumnę do pracy
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zauważyłam, że nie ma tam Wocha. Zosta ł wśród tych, którzy pozostają w 

więzieni#. SS-man się  z kimś zagadał, gdy m ija liśm y mężczyzn, więc 

szepnęłam Wochowi:

-  Leniuchu, czemu n ie  id z ie sz  do pracy?

Woch spojrza ł na mnie bezradnie i  szepnął:

-  Nogi mi po gimnastyce spuchły.
/  ✓  

Spojrzałam na bose jego stopy i  serce mi się  śc isn ę ło . Były  bardzo

nabrzękłe. Na pewno n ie  mógł obuwia włożyć.

Wiadomości dobre i  złe.

-  Kto będzie nam teraz czystą b ie lizn ę  p rzyn o sił?  -  martwimy s ię .

-  D la W isi to za daleka droga. Nie dałaby sobie rady. D o ro ś li wchodzą 

z lękiem w bramy gestapowskiego w ięzien ia. Zdarza s ię , że już nie  

wychodzą z w ięzienia, z a s ila ją c  szeregi zamkniętych. Widzeń z 

więźniami nie ma w-ogóle. B ie liznę  przynoszą najczęśc ie j dz ie c i i  

ludzie  starzy.'

Sytuacja,nasza staje  się  coraz bardziej k łopotliw a. Dają nam się  

we znaki nie ty lko  pchły, a le  i  wszy# Jak radzą sobie n asi chłopcy  

w dusznej, mrocznej piwnicy,, przepojonej w ilgoc ią ? Sp ią  na cemencie *
»

na barłogu. Słoma s ta r ła  się  na sieczk*ę. Lidka, pracująca w k a n ce la r ii  

gestapowskiej, przynosi nam pewnego wieczoru dobrą nowinę:

-  Dostaniecie d z iś  wieczorem też paczki.

-  Skąd? Kto p rzyn ió s ł?  -  pytamy radośnie zaskoczone.

Lidka opowiada nam, jak to rozśm ieszył i  rozb ro ił zgraję gestapowską 

pewien ptarzec z b ia łą ,  długą brogą. Wszedł obładowany do niemożliwości
«

paczkami. M ia ł je na ramionach, na palcach, przy guzikach marynarki,
4

przy pasku.
62-  Tra, r i  ra, der Weihnachtsmann i s t  da^ -  p rz y ję li go ze śmiechem. 

Postawny starzec o pogodnych rysach twarzy uśmiechał s ię  dobrodusznie,, 

bynajmniej nie lę k liw ie .

32 Tra, r i ,  ra, przyszedł gwiazdor
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— To przecież wuja Józef! -  wykrzykujemy radośnie* Nasz stary, 

emerytowany wuja Józef Sobociński.

Jakoś nie przyszło  nam na myśl, że stamtąd mogłaby nam przyjść  pomoc. 

Byliśm y z nimi przed wojną mniej zżyci. Odtąd przychodził do nas wujek 

z paczkami, dopóki nas n ie wywieźli do obozów, SS-mani w ita li  go 

zwykle swoimi okrzykami:

-  Tra, r i  ra, der Weinachtsmann i s t  da.

Go się  s ta ło  Jadzi? W róciła z kuchni, rz u c iła  się  na pryczę n iby  

bardzo zmęczona, zakryła się  kocem i  płacze, płacze cichutko. Tłumi 

rozpaczliwe szlochy. Janka s ie d z i w m ilczeniu przy n ie j i  g ład z i jej 

włosy. W oczach Janki łz y . Nie podchodzę do dziewcząt. Nie chcę być 

intruzem. Wyczuwam jednak jakąś ka tastro fę . Czyżby o jc iec  Jadźki?

Wiem, że był jej bożyszczem. W c iszy  nocnej po zgaszeniu św iate ł 

szepce mi Janka do ucha:

— Ojca Jadźki zakatowali w S tu tth o fie , Wiadomość o tym otrzymała 

n ie lega lną  drogą.

Z dalszego siennika, gdzie leży  Jadźka, dochodzi mnie c ichu tk i, 

c ią g ły  p łacz. Ogrom jej n ieszczęśc ia  je st  d la  mnie tak w iekki, że 

mnie obezwładnia. Nie umiem podejść do n ie j.  Nie umiem złożyć jej 

współczucia. Każde słowo, które bym ch c ia ła  jej powiedzieć, je st tak 

banalne, tak niegodne jej w ielkiego bólu! Nie wiem, czy współczucie

starsze j s io s t r y  Zygmunta nie powiększyłoby jej żalu? To przecież
L ' ' ' . ' 

przez Zygmunta s t r a c i ła  o jc a . . ,  0 Jadziu, Jadziu, jakżem wtenczas

ch c ia ła  u tu lić  twoją rozpacz w moich ramionach, otrzeć te c iężk ie

łz y , które p łynę ły  bez przerwy,, ukołysać cię do snu i  powiedzieć, że

śn ić  będziesz o ojcu, który  ż y je ,..  A może ona by się  odsunęła ode

mnie, jak od człowieka obcego i  n ie p rzy ję ła  moich p ieszczot? Nie
i

umiałam wtenczas podejść do Jadzi, Całe życie n ie mogłam zapomnieć, że 

nie umiałam zdobyć się  na to . . .

-  To już niedługo koniec wojny -  szepcą sobie kob ie ty,
/

/

\ -
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-  Rusek ruszy ł się  nareszcie! Zobaczycie, jak będzie gnał H it le ra  do 

B erlina .

Tajnie przemycona z zewnątrz wiadomość o wojnie ze Związkiem 

Radzieckim poruszyła umysły kobiet.

Uważajcie! Jak będzie alarm lo tn iczy , prędko się  wszystkie u b ie ra jc i 

Gdy Rusek zacznie bombardować m iasto, to n asi więźniowie wyważą 

Dramy i  będziemy w olni.

Wkrótce potem wyrywa nas ze snu rzeczywiście alarm lo tn iczy *  Syreny 

wyją złowrogo ze wszystkich stron..W yją przeciąg le  i  długo* Bydgoszcz
♦

tonie w zupełnych ciemnościach, Prąd wyłączono* W s a l i  naszej zaczyna 

się  ja k iś  szmer, jak ieś szeptanie i  szuranie*
/

-  yb ieraj s ię , Janka! -  budzę s io s trę .

Zamruczała tylko coś w pó łśn ie , odwróciła się  i  ś p i  d a le j. Budzę 

Halę i  Kazię,

-  S p ij .  Nic nie będzie — mówią mi sennym głosem*

Ja na wszelki wypadek ubieram się  cichutko. Wkładam nawet buc ik i.

Tak przygotowana do uc ieczk i wsuwam się  znów pod koc i  czekam bombardo 

wania. Zbudziłam się  rano. Odkryły mnie dziewczęta i  śmieją s ię  do 

rozpuku z mojej gotowości do u c ie czk i. Nogi w bucikach zdrętw iały mi 

porządnie. Prze lot jednego bodaj ty lko  samolotu radzieckiego nad 

Bydgoszczą napędził jednak stracha zwycięzcom.

Gdy w godzinach przedpołudniowych sprzątałam poza miastem jak 

codziennie biuro mego gestapowskiego urzędnika adm inistracyjnego, 

spostrzegłam, że s iedz i przy biurku głęboko zamyślony. Widać, ma 

coś p isać, a le  wciąż na nowo odkłada wieczne pióro i  patrzy zamyślony 

przez okno. To znów wstaje, wkłada ręce w kieszenie i  przemierza pokój 

wolnymi krokami, ze spuszczoną głową, A kiedy siada, zamyśla się  na 

nowo.
* 33-  Haben s ie  gehort heute Nachfc" Frau Marta? -  pyta wreszcie. 

 
»

33 S ły sz a ła  pani d z is ia j  w nocy pani Marto*
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Starszy  Niemiec, z Hamburga bodaj, traktu je  mnie zawsze grzecznie. Jest 

bardzo powściągliwy w rozmowie# Czuję jednak przez skórę, że to
*

Niemiec z inną, n iż  h itlerow ską ku ltu rą. I  z inną etyką. Gdy kiedyś 

spostrzegł, że zbieram i  chowam sztrumle, wyrzucał czasem po k ilk a  

całych papierosów do kosza. Owiniętą świeżą bułłęę z k ie łbasą  lub  

serkiem wkładał też n ie raz. Przy sprzątaniu musiałam zawszy kosze 

wypróżniać.- /

-  Ja, i.ch habe es g e h ó rt^  — odpowiadam.

Chodzi znów po pokoju i  powtarza kręcąc głową;
o  n

- Unmoglich, unmoglich^ 4

A potem siada i  wdaje się  ze mną w dłuższą n iż zwykle rozmowę.

Pyta o pochodzenie, o wyk s-z t a ł  cenie, skąd umiem mówić poprawnie
/

po niemiecku. Dowiaduje s ię  ode mnie, że siedzę w gestapo z mężem,

trojgiem  rodzeństwa i  trojgiem  kuzynostwa,
^5fi-  Warum sind s ie  verhaftet? -  pyta. Zaniepokoiłam s ię ,  że to 

może znów przesłuchania pod pozorem p rz y ja c ie lsk ie j pogawędki ,

-  Was fu r  einen U rte ilssp ru ch  haben s ie  in  ihren Akten?
1 w  ■* ^ 8-  Deutschfe ind lich  ge s in t und p o lit is c h  verdachtigt^  -  odpowiadam.

/

I  pragnienie, żeby mnie, więcej nie wypytywał, odbija mi się  na twarzy.

-  0! -  wykrzyknął -  P o l i t ik  verd irb t den Charakter. Merken s ie  sich ,  

Frau Marta. Am lie b ste n  Hande weg von der P o l i t ik  .

Zam ilkł i  spokojnie zabrał się  do swej pracy. Szukał widocznie rozmowj 

by się  otrząsnąć z niepokojów, napędzonych alaimem nocnym.

Transport
\ i * ,

Minął wrzesień. Nastają ch łodniejsze dni październikowe, W biurach

gestapo przygotowują w ie lk i transport do obozów koncentracyjnych.

34 Tak słyszałam . #
35 Niemożliwe, niemożliwe,
36 Dlaczego zosta ła  pani aresztowana.
37 Jaką przyczynę ma pani zapisaną w aktach?
3S Wroga Niemcom i  p o lityczn ie  podejrzana.

39 P o lityk a  n iszczy charakter. Należy się  opamiętać pani Marto, Naj­
le p ie j ręce precz od p o lit y k i. 706



-  Ty z mężem jesteś też na l i ś c ie  -  szepn^a mi Lidka.

Ni%ługo potem wyczytują w czasie  rannego apelu nazwiska przeznaczonych
*

na transport. Moje i  Wocha nazwisko padło również. Pozostajemy w h a llu ,  

reszta wraca po skończomym apelu do ce l. Każą nam odwrócić się  

twarzami do ściany, każdy tam, gdzie s t a ł  na apelu. Nie wiem, czy to 

zoieg oko licznośc i, czy też w jakimś SS-mańskim sercu drgnęło 

ludzkie uczucie i  postaw iło Wocha za moimi plecami. Wymeldowanie
X  l-

odbywało się już bez b ic ia .  Początkowo nie mówimy n ic  z sobą. B i j ą  

bowiem za rozmowy. Odważamy się  wreszcie na wypowiedzenie k ilk u  zdań,

-  Wyruszamy razem, Wochu -  szepcę.

-  Uważaj na mnie. Może się  gdzie w pociągu lub na postojach zobaczymy.

-  Tak boję się  o Zygmunta! On n ie wyjdzie z życiem.

-  A o mnie się  nie boisz? -  szepnął Woch jakby z wyrzutem.
v

Zaskoczyło to mnie* Nie, nie tlałam się  n igdy o Wocha* Ani o żadnego xmt
\

innego z nas. My przetrzymamy. Zygmunt jednakże ma wyrok śm ierci.

-  Wochu, trzymaj sxę! Musxsz przetrwać. Musisz wrócić do dz iec i i  

do mnie.

-  Jestem iardzu głodny -  zabrzmiała cicho skarga.

Miałam w kieszen i kromkę chleoa x dużą ceuulę, którą mi Jadzia 

przed apelem na drogę wsunęła. Ostrożnie przesunęłam, n ie  odwracając 

s ię , chleb i  cebulę za p lecy. Woch odebrał je skwapliwie. Rozległo  

się  przez chwilę trzeszczenie cebuli miażdżonej xst w zębach. Załkało  

mi boleśn ie  serce.

-  Żegnaj, drogi! -  szepnęłam. Nie wiedziałam, że nakarmiłam męża 

po raz o sta tn i w ż y c iu ...

Mężczyzn skutych po dwóch w kajdanki, prow adzili w długim szeregu 

przed nami. Kobiety m ia ły  wolne ręce. Ludzie na dworcu z ro b il i  od* •  
drzwi wejściowych do b a r ie r  kontrolnych d łu g i,  m ilczący szpaler.

Ujrzałam wśród nich naszego.Weihnachtsmanna, wujka Józefa. Spostrzegł 

mnie i  twarz mu stęża ła . Odwrócił się  prędko.
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79$ i i
G-dy go odwiedziłam po powrocie z obozu, pow iedzia ł:- Myślałem, 

że mi serce pęknie, gdy was wtedy zobaczyłem; Wocha w kajdankach, a 

ci,ebie taką smutną, * ,

Zaplombowany nasz pociąg w lókł się  stra szn ie  powoli. Długo s t a ł  

na różnych stacjach. Na szczęście miałam siedzące miejsce w przepe łn io-r 

nym wagonieV D z ie liłam  je na przemian ze stojącymi towarzyszkami. Było  

nam wolno wychodzić do u b ik a c ji,  czego mężczyznąom zabroniono.

Jechali upchani jak śledz ie  w wagonach. Okien nie można było otwierać* 

Mamy przenocować w w ięzieniu poznańskim, a rano ruszyć da le j.

Kobietom kazano zatrzymać s ię  w górnym h a llu  w ięzien ia. Teraz prze­

prowadzają schodami w górę szeregi mężczyzn. Stoję niedaleko i  

gorączkowo wypatruję twarzy męża wśród przechodzących. Niepokój mój

i  lęk  wzrasta w miarę bezskutecznego wypatrywania. Palą mnie oczy.

Muszę się  trzymać, żeby nie krzyczeć z rozpaczy. Nerwowo rozbiegane 

moje oczy przykuwa do s ieb ie  ja k iś  inny wzrok. Przecież to oczy 

Wocha! Ale twarz nie je st  jego* Twarz jakaś pełna, nabrzmiała i  sina*  

Poznaję go dopiero, gdy mnie m ija. Jego umęczone, bezgranicznie  

smutne oczy noszą w sercu przez wszystkie dalsze dni mej ziemskiej 

wędrówki.,,

Za drutami kolczastymi  ' /

Bardzo: c iężkie  były  początki moje w obozie koncentracyjnym w 

Ravensbrftck, Byłam w kolumnie, przesypującej p iasek do budowy bloków 

obozowych. Potem zbierałam ziemniaki na polach jakiegoś majątku 

w pobliżu  obozu. Wylądowałam wreszcie w szwalni, naprawiając odzież 

i^pieliznę obozową. Już mnie n ie budził nocą św idrujący bó l serca

i  nie spędzał mi snu z powiek, Frau A u fsen n , dobrze zbudowana, 

miedzianowłosa Niemka, już nie pierwszej młodości, wymagała od nas 

sumiennej, c ią g łe j pracy. Była  jednak sprawiedliwa i  ludzka, W szwalni 

było c iep ło  i  bardzo czysto. Korzystałyśm y też z przyw ileju chodzenia 

co m iesiąc do ła ź n i obozowej na c iep łe  i  zimne n a try sk i.
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/ .' . , 7 QQ
- Meine Weiber durfen nicht stinken^0- mawiała Masser,

Był to marzec 1942, sobota# Praca we wszystkich warsztatach obozo­

wych kończyła się prędzej niż w  inne dni. Siedziałyśmy pod wieczór 

wyczekująco przy stołach, bo blokowa poszła "nach v o m e "  po pocztę.

Nie oczekuję listu z domu, bo miałam go tydzień temu^ Wolno nam 

\ zasadniczo raz w miesiącu otrzymać list. W  absolutnej ciszy otczytuje 

blokowa numery kobiet, do których coś nadeszło. Odbierają listy 

skwapliwie z uszczęśliwionymi m i n a m i 0

7505 - pada mój numer. Przeskakuję tarasującą mi drogę ławę i 

podbiegam do blokowej. Promienieję z radości i otwieram gorączkowo 

kopertę. Co to za pismo? List nie jest z Wąbrzeźna. Czytam słowa, 

których zupełnie nie pojmuję:
1i

—  G e s t e m  waren w i r  alle in der Kirche auf der Trauermesse fur 

A l b e r t ^ ,

Co za Albert? Eto to jest? I nagle krzyknęłam przeraźliwie i padłam 

na stół, Albert to przecież Wojciech, Tak brzmi to imię po niemiecku. 

Pisała mi siostra męża z Torunia. Nikt z domu- nie chciał mi donieść

o śmierci męża.

- Szkoda twojej słonecznej pogody - mówiła mi kilka dni później 

Maryla - moja rówieśniczka. Tak lubiłam krzepić się twoim optymizmem.,!.

Krótko tylko wytrzymał Woch obóz w  Mauthausen* Po kwarantannie 

pracował w Baukomando przy rozbudowie obozu. Początkowo wyglądał 

nie najgorzej. Stopniowo zaczęło mu ubywać sił. Zle znosił warunki 

obozowe. Wtedy współwięźniowie, dawniejsi uczniowie jego, spowodowali 

jego przydział do pracy w ogrodnictwie w  Guzen, 7 km za Mauthausen, 

Niestety i tam czuł się coraz gorzej, mimo że koledzy go dożywiali.
/W€>d

Chwyciła go opuchliznaTi biegunka. Zabrali go do rewiru. Zlikwidowali

go_nast££nego_dnia zastrzykiem śmiertelnym. Było to dnia 1 7 ^ 1 ,  1942r,

40 Moje kobiety nie mogą śmierdzieć.

41 Wczoraj byliśmy wszyscy w kościele na mszy żałobnej za Alberta,

\

\
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Zygmunt przybył do Mauthausen pod koniec października. Początkowo
»

pracował też w  Baukomando. 1 XII przybył tam także Romek, Bracia
i

spotkali się prawie codziennie, bo mieszkali w  sąsiednich blokach.

Wyrokiem gestapo berlińskiego był Zygmunt przeznaczony Ha do
/

Strafkomando. Ale kamieniołomy były na razie bardzo zaśnieżone.

Do karnego obozu przydzielano zawsze więźniów przeznaczonych na 

zniszczenie w  pierwszej kolejności. Już po dwóch dniach pracy 

Zygmunta w  kamieniołomach zauważył Romek u brata obrzmienie twaray

i szczególnie podpuchnięte oczy. Skazańcy musieli po 171 stopniach 

w  górę wynosić ciężkie, granitowe kamienie na plecach, Prz^z trzy 

tygodnie spotykali się obaj chłopcy po pracy choć na moment.
✓

Na ostatnim spotkaniu rano, zanim gong się odezwał, zdążył Zygmunt 

powiedzieć Romanowi, że wczoraj w czasie roboty pozostał w tyle za kołu. 

mną. SS-mann zepchnął go do głębokiego rowu z wodą. Lód się nie 

załamał i Zygmunt ze swym kamieniem wydźwigał się na ścieżkę.

SS—  man sięgał już po broń. Zygmunt dołączył do kolumny. Po powrocie 

z roboty Zygmunt zemdlał w bloku w  czasie wydawania zupy obiadowej. 

Zaprowadzili go do rewiru. Dostał jeszcze tego samego dnia 

śmiertelny zastrzyk, podobno Benzyny. Był to początek lutego 1942 roku. 

Połamał mój sokół skrzydła w  swoim locie po wolność Polski. Nie 

było mu danem walczyć i zwyciężać. Miał ciei*pieć i patrzeć na 

cierpienia swoich najdroższych, których pociągnął za sooą. Nie krzyże 

walecznych miały zdobić, jego pierś, ale wiatr z kamieniołomów miał 

rozwiewać- jego prochy po świecie. A jednak Zygmunt zwyciężył. Zwyciężył 

cierpienie. Ilu tctkxch bezxmiennych bohaterów ziemia w  ostatniej wojnie 

przygarnęła do siebie.,.Gzy cały xcn trud, xch potji. krew Dyły nadaremny?
4 1 

Zginął z naszej sprawy również kuzyn Edzio w  obozie. Edzio, ogrodnik,, 

na którego stara matka tak czekała, bo nie miała już sił do prowadzenia 

ogrodnictwa. ('ZgtH^Fa tez zagadkowa Klara. Złapano ją n a  jakimś sabotażu-

- w fabryce poza Ravensbruck. Reszta z naszej sprawy doczekała się 

wolności. i
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F e l  i~k s B a l o n

RiU j-w  —
Dom,/w któ r y m  Zygmunt ukrywał się, ul. Rapackiego 44

Ul. Rapackiego to ulica,gdzie mieszkało duzo konspiratorów O.B. 
n.p. Ba l o n  , liegger ,Rudka -senior ,-rtudka - junior. Przy ul. M g  
Rapackiego odbyło się jedno z p i erwszych zeb r a ń  /przed Z y g muntem 
a po t e m  w czasie jego działalności w Grudziądzu nieraz.

.laoic u-rudziądza od strony W i s ł y

713



714



715



716



List córki F ^ i k s a  Balona Ho Majora . 13* 09. 1978r.

Po tylu l^atach ..fciedy zostałagarstKa ś w i a d k ó w ,u w i e c z n i f trud 

t a m t y c h  dni M e  łatwe zadanie.Życzę P a n u  owocnej pracy w imię
‘ * 1 

tych,którzy zginęli śmiercią męczeńską.

Ojciec mój ux. M 10. 05. 1890 r. w Marszałkach pow. Kępno ,

woj. poznańskie.Syn leśniczego.Jako wyuczony kierowca -mechanik

był zatrudniony w 1917 roku w fabryce"Herzfeld i Viktorius ",

dzisiejsza "Pomorska Odlewnia i E m a l i e r n i a . " W  1919 roku jez-daił

wła s n ą  taksówką.rozszerzając w dalszych latach przedsiębiorstwo

samochodowe/6 taksówek/ do roku- 1 9 3 7 r prowadząc przy tym "SZko- 
łę Szoferów."

W roku 1923 był założycielem §Klubu Szoferów" na Pomo r z u  z f i ­
liami w Toru n i u  i Starogardzie ,siedzibą w Grudziądzu.' 193^ **. 32 
pracował,.jaka kiera.ca w  Miejskich ŹaKładac.i Oczyszczania*, do 
1949 r.&o^taje*zaoraH f' z pracy przez Gestapo.

Ojciec przedstawił n a m  p. Zygmunta jako ogrodnika pos z u k u j ą ­
cego prac^,z jednodniowym noclegiem. Lla nas nazywał się p. B o g u s z -  
Odtąd zajmował dorywczo pokój stołowy z osobnym w e j ś c i e m *  i mia't 
pełną swobody w przyjmowaniu swoich gości.

Z gości odwieazających nas jawnie był p. Tomasz Pokorski z 
rodziną .Wiem, że p. Hen r y k  iorasowski odwiedzał i^ko tfącznik 
p. Boguszapstatni dzi e ń  jak sam m ó w i ł ,wy szedł f'do d w o r c a  autubuę 
sowego i już więcej nie wrócił.

Kiedy posypały sięjares itowania i ich kolejność ,nie pamiętam. 
Rewizja w domu odbyła się mnie/ więcej po dwóch tygodniach ojca x  
aresztu.Szukano czegoś wyłącznie na półce w szafie,co nas wielce, 
zdziwiło,gdzie leżały rzeczy i osobiste papiery p. Bogusza. ,które, 
w porę zostały usunięte.

Ojciec w areszcie przebywał 6-  7 t y g o d n i . ,najpierw przy ul. 
Mtthlenstrasse, następnie przy ulicy Mikołaja z Byńskajc w SieroS 
ciiica, dawniej siedziba "Prezydium P o l i c j i ,ł.

Rodzeństwo moje zanosiło Ojcu często specjalne papierosy^gdyż 
chorował na astmęjąłucnąjktóre mógł tylko wypalić w obecności 
strażnika .W ostatni dz i e ń  aresztu powiedzieli ,że Ojcu już nic 
nie potrzeba. I papierosów nie odebrali.Właśnie w tej chwili spro­
wadzili Ojca do piwnicy. W  domu rozpacz. Jednakże w tym dniu 
Ujca zwolnili.Pamiętam,jaka była wtenczas radość ogromna.
Gestapowcy juz na dru^i azie*! rano pytali,czy Jjciec w pracy.I

że ich okłamał z tą»jecLną nocą*ale narazie podarują.
Ojciec przyznał się w Gestapo do noclegu p. Bogusza na jedną 

noc. 3. nam w  rodzinie powiedział, ze nikogo nie ujawnił.
Na noc do aresztu był wprowadzony człowiek w łańcuchach na nogack 
i w łachmanach.Wypytywał każdego,za 00 siedzi.Ale więźniowie 
podejrzewali,że to szpicel.

Ojciec wspominał też,że przy przesłuchaniu przez GesJjąapo 
ciec twierdził,że nie może się sprzeciwiać obecnej W ł a d z y ,-be , 
bo jest katolikiem,a sam Chrystus powiedział:-Wszelka władza , k t ó ­
ra jes$,od Boga jest dana . _

Zasłuchani Gestapowcy pousiadali na biurku. Taka mowa podobała, 
im się.W ich zrozumieniu poczuli się właściwymi w ł a d c a m i . B l a t e - 
go stali sięjpobłażliwsi dla Ojca i to może jego uratowało-

Z poważaniem

/-/ Leokadia Balon
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P e r e n i e c  S t e f a n

k a p r a l  z a w o d o w y  64 p p  w  G r u d z i ą d z u *  u r o d z o n y  1 9 - 1 2 .  1 9 1 2  r. 
TJ?raca z J ó z e f e m  H i r s z e m , k o l e g ą  f r o n t o w y m  z n a d  B z u r y ,p o  u c i e c z c e  
z t r a n s p o r t u  j e ń c ó w  w  swe r o d z i n n e  s t r o n y . Z a t r z y m u j ą  s i ę  w  K u k ó w  
p. L i p n o  k/Sk«jpego. u  r o d z i c ó w  S t e f a n a . P o  d ł u ż s z y m  w y p o c z y n k u  
w ę d r u j e  J ó z e f  h i r s z ,p r z e b r a n y  w  odzież, c y w i l n ą ,  d o  G r u d z i ą d z a ,  
d o  s w e g o  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a .

W k r ó t c e  ł ą c z y  o b y d w u  p a t r i o t ó w  o d d a n a  k o n s p i r a c y j n a  współ-j^* 
p r a c a  w  g r u n t o w a n i u  s i ę  r u c h u  o p o r u  p r z e c i w  z n i e n a w i d z o n e m u  
n a j e ź d ź c y  w  t a j n e j  o r g a n i z a c j i  Z W Z  " O r z e ł  B i a ł y  11.S t e f a n  
P e r e n i e c  n i e  z o s t a ł  w y k r y t y  p r z e z  G e s t a p o , ^ d y  n a s t ą p i ł a  z d r a -  d. 
d a  " O r ł a  B i a ł e g o " . P r z e b y ł  o k u p a c j ę  n a  w o l n o ś c i . Z m a r ł  2 7 . V . j 9 7 5  r

/ - /  B e g i n a  P e r e n i e c

Z l i s t ó w  R e g i n y  P e r e n i e c ,ż o n y  S t e f a n a ,p i s a n y c h  w  g r u d n i u  78 
d o  m j r .  H e n r y k a  E i r s z a
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Grapa bojowa *Ori su Bi ałego" w sunie ok.IOO 5x>łaierzy dostaje się  
w ręce wroga * Rozbrojeni wchodzą do poehodu jelców* którzy prowadzeni 
są do punktu zbornego do fabryki w Ożarowie łt/Warszawy* L>iert,Józef 
Hirsz wraa z kpr* zaw* 64pp Stofanea fereńcea postanawiają uciec 
z pochodu. Odaja la  s ię to. Po drodze or»ganizut1ą broń,ubranie cywilne 
i fałszywe papiery. Udają się w kierunku wsi Xuko*o pow*Łipoo 
k/Skąpego» dcssu rodzinnego Stefana Ferenca.

- r K ł p  v  ( y v v  o .

C Ś  , o U W V l
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Dom w Grudziądzu przy ul. Chopina 32, gdzie mieszkał w czasie 

okupacji zaprzysiężony członek TOW*-l!OB” Władysław Goetze.

Do domu tego Kinga Maria Zalewska sekretarka konspiracyjna 

komendanta por.Zygmunta nosiła z jego polecenia meldunki.

Hasłem było"Mełno”. Władysław Goetze był z zawodu urzędnikiem 

kolejowym i pracował w Mełnie k/Grudziądza, miał tam organizować 

siatkę "Orła Białego". Odpowiadał konspiracyjnie za odcinek 

kolejowy Grudziądz w kierunku na Brodnicę i od Mełna na Chełmżę.
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Domek, w którym przy ul. 
Chopina mieszkał G o e t z e , 
do którego Kinga Zalewska 
zanosiła meldunki Komendanta

l

Zwolniony po
4 t y g o d n i a c h , z n a l a z '
sobie lo k u m  w  ma ł y m
do m k u  przy ul. ChopuaoL 
Pracował jako robol -
nik kolejowy.Aresz­
towany ponownie 18. X * ^  
z m a s ą  Polaków-okołc 
280 o s ó b / k o nspirato­
rzy z rozwiniętego 
Batalionu K X  AK.
Los tej grupy jest 
nieznany.Podobno wj- 
wi e ziono ich gdzieś' 
w k i e runku Chojnic, 
i wykónczono ,

Urodził się 28.X I I . 1989.
Urzędnik PKP.Aresztowany 
przez Gestapo 18.Z . 1939

Osadzony w internacie 
przy ul. sw. Wojciecha 
Przebywał tam z masą Po- —
laków 4 tyg.Rzekomo skazany na śmierć 
razem z 30 zakładnikami.
Ale wojsko się temu w y r o ­
kowi Selbstschutzu sprzeciwiło 
i w y r o k u  tego nie wykonano.
Ale mieszkanie zarekwirowano.

_Władysław Goetze

W ześniowe wspomnienia (4)

Tl łapach Kurta Goetze’go
Z „wachmanów" dozorujących na 

piętrze najbardziej wfogo uspo­
sobiony był 18—20-letni młokos, 
blondynek, który su'ym nikczem­
nym postępowaniem dawał się we 
znaki przede wszystkim najmłod­
szym więźniom.

Wyżywienie było więcej niż mar­
ne. Rano i wieczorem otrzymywaliś­
my po kromce Chleba i garnuszku 
kawy, a na obiad — warząchew ja­
łowej brukwi lub kapusty. Sytuacja 
pod tym względem poprawiła się, 
gdy zaczęliśmy otrzymywać „prze-’ 
szrrtuglowane" paczki żywnościowe 
od naszych rodzin.

W niedzielę, 24 października, po, 
zorganizowanej w południe łapance 
ulicznej, przyprowadzono do inter­
natu kilkudziesięciu chłopców — 
przeważnie uczniów gimnazjalnych. 
Ulokowano ich w sali naprzeciwko. 
Tak jak i my poczuli oni na swoich 
p ity ch  „bykowiec” butnego i bru- 
ta. jo  komendanta „Internatu” — 
K.^-ta Goetze'po. Ten wszechwładny 
zbój nigdy nie pokazywał się bez 
pejcza. Był to dwudziestokilkuletni 
człowiek, nad icyraz dumny ze swe­
go „wysokiego” stanowiska. Był on 
niegdyś uczniem polskiego gimna­
zjum i  podchorążym grudziądzkiej

kawalerii. Brutalnie obchodził się 
nawet ze sv*nm uwięzionym strjP 
~ĵ tn W lady stawem OSetze, Katując 

| ffo i Wydając wreszcie nćC stracenie.
Tej podłej kreaturze, która żyje 

po dziś dzień w NRF, warto poświę­
cić kilka słów. Pochodził on z mał­
żeństwa mieszanego, w którym, m i­
mo pozorów nazwiska, Polakiem był 
ojciec. Nienawidził swego stryja 
Władysława dlarego, że nie tylko był
on Polaniem, ale i działaczem poii-
Tycznym.

O nienawiści tej świadczą wymo­
wne fakty. Otóż hitlerowcy z 
„Selbstschutzu” postanowili 11 lista-
pądą_Cfifr  w_święto niepodległości.,
przeprowadzić nową, tym razem 
większą masową egzekucję Polaków. 
W% tum ceiu irzymaTi~w Te7ĘIUiiê 30.\ 
zakładników, dó jilofyćh Kurt Goe­
tze włączył także swego stryja. 
Chcąc mieć pretekst do popełnienia 
zbrodni, zaplanowali fikcyjny napad 
Polaków na żołnierzy Wehrmachtu. 
Zamach ten nastąpił wieczorem, na 
dwa dni przed świętem, na ul. Bud­
kiewicza (dzisiejszej Sikorskiego), 
lecz napastnicy zostali zdemaskowa­
ni przez... samych Niemców. Zbrod- 

.tłicze zamiary „Selbstschutzu” 'zosta- 
[ ły j meiT' pokrzyzousWKe~.~ Władysław

Goetze wyszedł krótko po tym na 
wolność. Zemsta krewnTSkTritastęsla] 
go jednali god koniec wojny. Gesta- 
po aresztowało go lfT śtycznia 1945 
r. i wszelki siad po nim zaginął. 
Krwawy komendant jest dzisiaj in­
walidą pozbawionym obu nóg.

Wróćmy jednak do dalszego toku 
moich wspomnień. Komendant Goe­
tze zjau-ił się pewnegp wieczoru w 
asyście dwóch starszych Ni cm- ów w 
mundurach wojskowych i oświad­
czył, że ma nakaz zarekwirowania 
będących w posiadaniu więźniów fu­
trzanych błamów, które wysłane zo­
staną na front niemieckim żołnie­
rzom. Zapewnił, że wszyscy oddają­
cy błamy otrzymają pokwitowanie, 
a potem zapłatę. Równocześnie prze­
strzegł przed próbą uchylenia się od 
wykonania nakazu. Nie mieliśmy 
nawet nad czym zastanawiać się. 
Oddaliśmy futra, a zapłaty oczywiś­
cie nikt nie otrzymał.

Racje żywnościowe były niewy­
starczające przede wszystkim dla 
najmłodszych więźniów. Odczuwali 
oni głód bardziej niż starsi. Dlatego 
też, gdy tylko oddalił się „icach- 
man”, przerzucaliśmy im poprzez 
korytarz kromki chleba. Wyglądało 
to wprost tragikomicznie, jak żywie­
nie lokatorów ogrodu zoologicznego. 
Wychodził z nich lepiej ten, kto wy­
kazał większą zręczność w chwyta­
niu. Nie znaczyło to jednak, że naj­
sprytniejszy zatrzymyieał wszystko 
dla siebie i nie dzielił się z tymi, 
którym zicinność w chwytaniu mniej 
dopisywała.

BRONISŁAW GAWRYCH
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Stanisława Krasowska i syn Hen r y k  Krasowski

Stanisława Krasowska ,£ona byłego sier£anta^64 pp przwodziła g r u ­

pą 2 "Krasowskich" Orła Białego.U niej był punkt kontaktowy por. 

Zygmunta Kozlikowskiego*oraz kurierów z Poznania i Torunia, 

grupie jej był Hudna Z b i g n i e w ,sprawujący^r^L^'łącznika z P o z ­

naniem. Punkcję łącznika pełnił również, jej 14-letni syn Henr y k  

,pseud. “Szyme k” na t*asie Grudziądz - Świecie - Grupa - Chojni­

ce.Zygmunt kontaktował się czysto w jej m i e szkaniu w walnych 

sprawach konspiracyjnych.

Krasowską aresztowano wraz z synem ffok,oay dwa lata /% / po lik­

widacji Orła Białego 1 941 ryftpadła nie za przynależność do tej 

tajnej organizacji,ale za nielegalne słuchanie radia.Lostała 3 

lata więzienia, a syn jej Henr y k  wzięty by# p o d  nadzór p o l i c y j ­

ny.

W  liście swym do mjr, Henryka Hirsza z dnia 3.08 .7 8. pisała 

ta n i e s t r u d z o n a ,ofiarna patriotka :

- T o , c o  robiłam wraz z moją rodziną w czasie okupacji,to było 

nakazem / m o r a l n y m / ,spontanicznym zrywem,dowodem wielkiego 

patriotyzmu i miłości Ojczyzny. -

T«Vyciąg z notatek mjr.Henryka Hirsz,/' 

Jan Żabielski.

Przyjeżdżał z ^erij_na sweg0 krewnego Staniisława B o r o w s k i e j  
na ul .Wąsia4#£3fpo żywność.Tam też nocował.Zamykali się ze S t a n i s ­
ławem w osobnym pokoju na rozmowy polityczne " w cztery oczy", 
jak podsłuchała corica Borowskiego^rzed p r z yjazdem Zalielskiego -g- 
przychodziła zawsze gazeta z Berlina i po jego wyjeździe >©wnież. 
Były to gazety sygnalizujące ważne wydarzenia lub sytuację w Reidiu- 
Podobne gazety otraynęrwałpozef Hirsz i Jan Piekarski. Jan Zabiels -

ki po aresztowaniu^Borowskiego juz się więcej w  Grudziądzu nie 
zjawił, ani nie pisał.Był partiotycznie nastawionyldla Polski.
Kie został wykryty przez Gestapo.Miał sklep tytoniowy.Zmarł po 
wojnie.

Z notatek mjr.Henryka Hirsza.

Jan Dulski w liście do Majora z 8.02. #8. pisze między 
innymi:Żabielski kilkakrotnie bywał w Grudziądzu u  swej 
matki jak i u  swego brata Stanisława.Czy działali wspól­
nie w tej organizacji k o n s p i r a c y j n e j ,tego nie w i e m . A l ^  
przypuszczam,że tak.Wszelkie listy,które mieliśmy od 
Z a b i e l s k i e g o ,zaginęły podczas oblężenia miasta.gdzie t o ­
czyły się zacięte walki uliczne.

/-/Dulski Jan

^ a b i e l s K i  3 ™ 724
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Kombatanci ,Których Gestapo mimo ich szerokiej działa ln o s c i n ie
* wykryło
K.

Ale k s a n d e r__Neumann ,ps. ".^róz" , "Wilk” uy; 22. VII, 1899 w Nowym
-leśćle Lubawskim,Przed wojną przysięgły sądowy dla spraw^ol- 
nictwa.Ppr. rez. 18 pu ł k u  ułanów*grudziądzkich. l i czasie okupac­
ji był zatrudniony jako pracownik fizyczny w Spółce Maszyn R o l n i ­
czych w Grudziądzu, ul. Kwiatowa.

W  czasie okupacji w 194o r. wstępuje Neumann do 
komórki konspiracyjnej "Orzeł Biały" - sekcja Hevelke-i pracuje 
konspiracyjnie w pionie walki c y w i l n e j ,której kierownikiem był rc 
właśnie prof Aleksander Hevelke.W konspiracji był Neumann czynny 
w  dziale administracyjno-gospodarczym, a konkretnie odpowiedzial­
ny za przyszłą organizacją, działu rolnictwa*Inspektoratu Grudz* 
Zebrania odbywały się oa 1940 r. m/ Grudziądzu /dotyczące organi - 
zacji spraw rolnictwa/ odbywały— s±rt gdzieś w dzielnicy Grudziądza.
W  okolicy f Tarpna" Na zebraniach między innymi brał udział 

prof H e v e l k e ,członek SL HeuMannfCZłonek SL , gebauer, poseł Jan 

W i l a n -  SI),

Henryk Brz o z ow s k i ,konspirator grudziądzki ,współpracował ś c i ś ­

le z A l e k s a n d r e m  Keumannem.Brzozowski w czasie okupacji p r a c o w a ć  
w  firmie spedycyjnej Schimmelfenig.Towary tej firmy przywoził 
na wybrzeże,ą. stamtąd potajemnie ulotki i prasę konspiracyjną, 
;fedną z paczek tej bibuły odbierał osobiście od Brzozowskiego po^r 
Zygmuni Koźlikowski.

H e u m n n e m . J e d n a k  nie w 

kierunku bojowo-wojskowym,lecz rolniczo-gospodarczym ,

— Rudolf W i k a  Crarnowski. 0 , . . ,Sprawa scisle powiązana z szukaniem
kontaktów z rejonami północnymi w celu nawiązania ścisłej w s p ó ł ­
pracy z Gryfem Pomorskim.0 te sprawy zabiegał osobiście prof. 
Hewelke i por* Koźlikowski, a pomagali m u  ludzie tam urodzeni, 
Rudolf W i k a  - Czarnowski,zam. w  Grudziądzu ,ul Działyriskich 4,pS' 
"Jur" w konspiracji od 1940 r. w "Gryfie Pomorskim", konsp i r a ­
cyjnie czynny na terenie Hunia-Zagórze-Gdynia. T a m  pełnił f u n k ­
cję komendanta komórtci ,pracował w  A r b eitslager KloSJstermann—Neu - 
mann-Rahmel /Runia/Wśród kilkusetnych t a m  p r acujących towarzyszy 
urządzał na rzecz kombatantów w lasach k a r tuskich "Święto Morza. 
Był łącznikiem z komórkami na terenie Grudziądza.Tu się s p o t y k a t  
w  mieszkaniu Henryka B r z o z o w s k i e g o ,ul Bracka 9.

Żaden z wyżej w y m ienionych kombatantów -Nie został przez G e s t a ­
po wykryty. Wyka-Czarnowski ukrywał się później w  lasach K a r t u s ­
k i c h  w nadleśnictwo Mirachowo u  kuzyna Hugona Czarnowskiego. 
Neumann Aleksander, Gebaueri Józef ^Brzozowski Henr y k  musieli w 
1948 r za nie ujawnienie si{ Władz om Polskito po 5 lat we VronkacVt 
lub Rawiczu odsiedzieć-

Opracował

/-/ mjr H e n r y k  Hirsz
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Stanisławski Władysław - Życiorys.

Urodziłem się dnia 20. marca 1895 r. w K o ź m i n i e ,w o j . poznanskie 

syn robotnika Michała i Marianny,z Robakowskich.Po ukończeniu 7 

klas szkoły podstawowej ,w którym to czasie brałem udział w straj­

ku szkolnym,wyuczyłem się zawodu ślusarskiego.

W  v©ku 1913 wyje c h a ł e m  za pracą do W e s tfalii i N a d r e n i i ,t a m  9 
pracowałem w kopalni węgla jako instalator, a w D u i sburgu we f a ­

bryce maszyn jako ślusarz do roku 1 9 ŹB8.Dnia 26 grudnia 1918 r. 

wyje&diSam do P o z n a n i a ,gdzie biorę udział w Powstaniu W i e l k o p o l ­

skim, jak w Poznaniu, K r o t o s z y n i e ,Zduny i pod Rawiczem.Tu zostaję

ciężko ranny i odwieziony do szpitala w Poznaniu.

Po w y l eczeniu się z ran osiedliłem się w Grudziądzu i p r a c o ­

wa ł e m  w fabryce maszyn rolniczych do 193o roku. Od listopada!930 v- 

pracuję w Miejskim Przedsiębiorstwie Gospodarki K o m u n a l n e j ,os­

tatnio jako st. mistrz sieci wodnej i instalacji do chwili obec -

ne j .

W  czasie okupacji należałem do podziemnej organizacji w o j s k o ­

wej Okręgu pomorskiego dekretem z dnia 7 . lipca 1941 r. pułk. 

P a ł k o w s k i e g o ,przeszkadzając okupantowi przez niszczenie urządzeń , 

udaremnienie zatopienia sieci g a z o w e j ,którą połączono ze siecią 

w odną,celem zatopienia przez przekręcenie zaworów.Działałem w  o c a ­

leniu Planów sieci i instalacji wodnej i g a z o w e j . ,oraz ukrywa» 

n i%, narzędzi aparatów wodn y c h  i gazowych..Przeszkodziłem w r o z ­
szerzaniu się ognia na ulicy Narutowicza,&dzie wojsko niemieckie 

przy cofaniu się podpalało domy.Dzięki temu ulica Narutowicza 

ocalała.Świadkowie mieszkańcy domu nr. 23.

Po oswobodzeniu Grudziądza przystąpiłem do odbudowy sieci wod - 

nej i gazowe j . ,która była w 60^ zniszczona.

Od roku 1947 byłem członkiem P P R  a po zjednoczeniu P Z P R  do 

chwili o b e c n e j .Oprócz pracy zawodowej udzielałem się społecznie 

pełniąc funkcję Przewodniczącego Komitetu B l o k o w e g o . .Jestem a k ­

tywnym członkiem Jedno^sci Narodu,oraz w Radfcie Zakładowej p r z e ­

wodniczącym Komisji ekonomicznej.

/podpis/

/-/ Stanisławski

Stanisławski Władysław zmarł 27. 12. 1976 r .

/-parafa mjr. Henryka Hirsza
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Uwaga mjr. Henryka Hirsza do życiorysu Stanisławskiego:

— Tu brak opisu, że należał do ZWZ- A  K  . Było to ryzyko pisaĆ 

w życiorysie o tym^Śo lat 1952. *—

Stanisławski w piwnicy warsztatów w o dociągowych w Grudzią - 

dzu na ul.Sienkiewicza dysponował radioodbiornikiem /dobrej k l a ­

sy/i przekazywał sekretarce Zygmuntajiiindze Zalewskiej ps. Ince 

ważne wiadomości radiowe w zalakowanej kopercie.

Pod tym budynkiem w piwnicy war- yj/pJ '»

sztatów wodociągowych był

Stanisławski na nasłuchach Z  Kinga Zalewska, "Inka"

X  Prowadzący nasłuch radiowy

Stanisławski Władysław 

'W' /t£AjO'(yLt' kx> YnłćfcJCas/i?t'«m>

Odznaczenia Wł. Stanisławskiego:

1/Medal fcwysięstwa i Wolności 2/ Krzyż powstania Wielkopo&kiccjo. 

V  Krzyż Kawalerski Odrodzenia polski Lud.

-ielki działacz s p o ł e c z n y ,członek P Z P R  iFJ U.

/ Z notatek mir ^
j r  i ,e n r y x a  H i r s 3a / ,  ,

/ P arafa ifejora
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Z zapisków Majora.

’łady sław Sobociński urodził się 15• XII. 1895 r.Pochodził 
z PoznSY;Skie^o7poruczniii re zerwy* j$rzed n. o j n ą < p o.r n r?.,sni r p ^ e r w y . 
Przed wojną pracownik Zakładu, Ubezpieczeń Społecznych.w Gruuzią- 
dzućzamieszkały przy ul. Toruńskiej 17 /obecnie 1 M a j sugf. Członek 
ZWZ "Orzeł Biały".Należał do komórki Śródmieścia.

komendant Zygmupt zachodził do niego.Dalszym lokatorem w tym 
mieszkaniujbył jakńA pracownik policji N i e m i e c k i  oficer "Schupo" 
który uwielbiał karty i wódkę.Zygmunt i Sobociński wyciągali od 
niego ważnie wiadomości.

Na początku 1941 rok'.' z czeła się "wpadka" członków Orła 3£ 
Eiałe go. Sobocińskiego nie wy kryto. Ale aresztowany w styczniu 1945 v.
i wywieziony z innymi Akowcami /było ich około 2}0 osób/ w k i e ­

runku Chojnic.gdzie w s z ystkich rozstrzelano,a następnie p o d p a l o ­
no w baraku, polawszy ich przedtem benzyną.Wszyscy należeli do 
rozwiniętego batalionu A  K  .

D o m  na ul. 1. Maja,>c& 
gdzie nafieszkał 
Sobociński

/- / mjr. Hen r y k  Hiv5*-

igx

Sekretarka komendanta,kin^a Zalewska miedzi innymi tak pisztdo 
Majora: - Miaławi trzy stałe punkty wręczania zalakierowanych ko- 
pert z rozkazami komendanta :kudkaf Balon i G o e t z e . Goetze *5ył f i _ ' . ' ^ - ^ W  
zycznym pracownikiem w czasie okupacji.Praca konspiracyjna r o z w i ­
jała sie dobrze u  nas do końca grudnia 1940 r. Od ko^ca stycznia.
41 r. zaczęły się aresztowania członków naszej organizacji.?.1 k o ń ­
cu maja 41 r wywieziono 24 więźniów politycznych do obozu k o n c e n t ­
racyjnego w Stutthofie. Przeatem w grudziądzkim w i ę z i e n i u  śled^!/h'ł- 
e a gy'.yałam Kontaict z naszymi skazańcami poprzez m e c h a n i ­
ka |)oterackiego , zatrudnionego w ge stapow s k i e j b a z  ie samochodowej* 
Wręczał mi listyjpoSlegnalne uwięzionych,Które'SST^oręczałam.

/-/ kinga Zaleurska.
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/
Wypis z książki Ks. Wojciecha Gajdusa

* "nr 20998 Odpowiada"

Społeczny Instytut Wydawniczy ZNAK Kraków 1962 

K s . Wrycza Józef ur.4*2.1884 r wyśw. w  1908r. dziekan dekanatu 

czerskiego, kanonik honorowy,proboszcz z Wiela,były filomata po_ 

morski, w  r. 1919 zasłynął jako organizator powstania w Ziemi 'śtxx±ksix 

ps±xkżx9 Chełmińskiej. Uczestnik powstania wielkopolskiego. Skazany na 

karę śmierci, uciekł w r.1919 z cytadeli grudziądzkiej.

Bojowy kapelan 63 toruńskiego pułku piechoty i proboszcz XVI dywizji 

piechoty pomorskiej. Od r. 1924 proboszcz we Wielu. W czasie okupacji 

ścigany przez gestapo, ukrywał się w  Borach Tucholskich. Organizował 

na Kaszubach ruch oporu, był prezesem tajnej organizacji wojskowej 

" Gryf Pomorski". Wydawał gazetki: " Gryf Pomorski" i " Świt".

W r. 1948 został mianowany proboszczem w  Tucholi.

Zmarł 4.12.1961r.
*

Uwaga mjr.

Henryka Hirsza:v

Jest to ten ks.Warczą z Gryfa Pomorskiego. C i e k a w o s t k a  w

t y m ^ e  był on ^roboszem 16 DP. W skład 16 DP wchodził 

64.65 66 PP Ludzie Ci z 16 DP byli jednak patriotami!

Hirsz
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Józef Wróblewski ps. " Wróbel" "Miska 11 . -

Były płachmistrz z 64 p.p. w G r u d z i ą d z ^  nie zosta^wykryty przez ge­

stapo w czasie ogólnej wsypy Orła Białego na wiosnę 1944 r. D z i a _  

łał przez cały czas okupacji w  rucliu oporu na terenie powiatów g r u _  

dziądzkiego i świeckiego.Opr^acował wspomnienia ze swej d z i ałalnoś_ 

ci z tego okresu p.t.

_  Ruch oporu na terenie powiatów grudziądzko _  świeckim w  l a _  

tach 1940 _  1945._

Au t o r  ma zamiar wydać tę pracę w  druku.

Z notaten mjr. Henryka Hirsza.
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F ranciszek Wojcieszek 

były plutonowy z Centrum Wyszkolenia Kawalerii w Grudziądzu,jako 

pierwszy zaopiekował się Zygmuntem Koźkikowskińmygmunt znał go do-~ 

brze sprzed wojny i zwierzył m u  się »|ke chce na terenie Grudzią_ 

dza rozwinąć pracę konspiracyjną,ale nie ma gdzie m ieszkać.Wojcie_

szek sontaktował go z dobrze m u  znanym p l utonowym Wład y s ł a w e m  

Nowackim,byłym fryzjerem w C e n t r u m  ̂ s z k o l e n i a  Kawalerii na terenie 

Grudziądza.Obaj poradzili sie byłego wachmistrza Józejfa Wróblewskie^*-,- 

go i wspólnie udali się do mieszkania^ony wachmistrza Kuklinskiege, 

który znajdował się w obozie jenieckim^Niemczech.Leokadia Kuklińska 

zgodziła się na zamieszkanie u  niej mjr. Lewandowskiego, t.j. Z y g m u ś  

K o£Likowskiego,jak również na założenie u  niej kwatery Komendy Ruchu, 

Oporu.

Z notatek mjr. Henryka Hirsza *

Wifcej wiadomości nie udało się Majorowi o Woj c i e s z k u  zebrać.
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Chorąży rezerwy

Antoni Zapałówski

%

Mie szkanie EMgOŁ 

Zapałowskich w Grudziącizit 

przy ul. Sobieskiego 18, 

obecnie ul. Le^t.iiichaiłowa 

gdzie mieszkali do 30*VI I I .3/^, 

*

L/roga polna w  W ą b r z e z n i e , 

prowadząca od szosy do Z a p a ­

łowskich, gdzie pod koniec paz - 

dziernika 1939 r. zjawił się 

Zygmund Koźlikowski i zaprzy - 

siągł do "Orła Białego" ^fapa- 

łowskiego ,Główczewskiego i 

Nitkę.Zapałówski został K o m e n  - 

dantem placówki Wąbrzezno.

Dom w Wąbrzeznie ,ul. Kętrzyńs ­

kiego,gdzie w czasie okupacji 

mieszkał Zapałowski z rodziną.

71 domu tym, dawniejszejsie-- 

siedzibie ogr odników Mi c h a ł 6W 

£o^likowskich urodził się 

p.11^1913^* Zygmunt Koźlikows/v>
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Chorąży Antoni Zapałowski -ps. P ł o m i e ń  *

Zastępca por. Zygmunta Kozlikowskiego na miasto W ą b r z e ź no^pionu 

wojskowego.

Urodził się 234«czerivcal888 r. w W i e l k i c h  Radowiskach p. W ą -  

brzezno.Pochodźił z rodziny średniorolnej .W 19o2 r. kończy w W ą ­

brzeźnie niemiecką szkołę powszechną.Zdobywa zawód formiarza /od 

lewnik metalowy./ Pracuje również na roli.Zeni się ze Stanisławą 

Kruszelnicką#Pod koniec 1913 **. zostaje powołany do-do wojska n i e ­

mieckiego *którego szeregi opuszcza w  1918 r.Osiedla się w  Gru- 

diądzu.Tu od 29. listopada 1918 r. do 7. lutego 1920 r.angażowa' 

się czynnie w ruchu oporu na rzecz niepodległości Polski.

K p t . Gpga organizuje na terenie Pomorza Południowego Straż 

L u d o w ą ,której zadaniem jest konspiracyjna walka z Grenzschutzem, 

ter^ryżującym nienawistnie Polaków.Zapałowski sprawuje w tym ruchu, 

/instruktora wojskowego w Grudziądzu.Udziela instrukcji k o n s p i r a ~  

cyjnychniezmordowanie młod y m  spiskowcom w różnych trudnych w a r u n ­

k a c h  terenowych.,n.p. w zaroślach nad W i s ł ą , n a  Górze garnkowej,w g 

opustoszałych spichrzach, na terenie ówczesnego bazaru.Praca ta 

była niebezpieczna.Przewaga żołnierzy niemieckich patrzała z z a - 

zdro^ścią i zawiścią na tereny*które w aęrśl Traktatu YJersalskiego 

miały wrócić znów do Polski.Prowokacyjnie tłumijUi słuszne objawy 

buntu Polaków.

Od 29. XI. 1918 r.do 7« H *  1920 r. słu^y Zapałowski w Straży 

Ludowej.Od 7 . 1920 dojlO. IV .1920 pełni zasadniczą służbę 8 

wojskową w Batalionie W a r t o w n i c z y m  w  Grudziądzu.

Od 6. V. 1920 r. do 25* 11. 1922 r. służy jako zawodowy w 

18. Pułku Ułanów.

Od 25*11. 31 r » do 3 1 .XII. 1938 r. służy w6^ p»p. i przechodz l 

do rezerwy.

W  1938 r. obchodzi swoje srebrne gody małżeńskie.

30. sierpnia 1939 r. przeprowadza się z rodziną do Wąbrzeznia 

nabywszy tam małe gospodarstwo rolne przy ul. Kętrzyńskiego 132.

Pod koniec października 1940 r. zjawia się w Wąbrzeznie dobiy 

znajomy Z a p a ł o w s k i e g S ^ i z a p r z y  sięga Antoniego Zapał owskie go, J a ­

na rte* Głowczewskiego i Władysława Witkę do Z W  Z "Orzeł Biały"

lutym 1941 r. następują aresztowania spiskowców. .Zapa£ows’̂t  

zakopuje dokumenty i b r o ń  u  siebie.Nie zosta li wykryci ani Za- 

pało. ski,ani Główczewski ,ani Witka. Przeżyli wo j n ę  na wolności.

Zapałowski zmarł w 1965 r.
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w a r u n k a c h . 'oczynając od czerwca 1944 r. spec­
jalne jednostki Sonderkommando przystąpiły do otwie­
r ania grobów masowych i palenia znajdujących się tam 
zwłok. Groby te były płasko zasypane, a niekiedy nawet 
zamaskowane, toteż odnajdywano je na podstawie ta j­
nych szkiców będących w posiadaniu Gestapo. Do prac 
ekshumacyjnych zmuszano 30—40 osobowe grupy Żydów, 
których następnie rozstrzeliwano i po wyrwaniu im zło­
tych zębów — palono razem z poprzednimi ofiarami. 
Łącznie sprowadzono do tych prac około 600 Żydów. Dla 
przyśpieszenia procesu spalania zwłok, który — jak np. 
w Otorowie koło Bydgoszczy trw ał z reguły kilka dni — 
stosy trupów polewano smołą. Świadczą o tym m. in. 
szczególnie duże wydatki na zakup smoły, które były 
w tym  czasie rejestrowane przez księgowość Sonder- 
kommanda. Powodem „całopalenia” dowodów zbrodni

n W r w M P ł 7 a m o r r l

746



747



748



749



n( TT

750



Bitwa o Grudziądz.

Fragmenty z artykułu H. R o z w a d o w s k i e g o ,drukowanego w  Nowościach, 
dnia 26. lutego 1982.

Kiedy w marcu 1945 r. wywieszono białą flagę nad grudziądzką 
t w i e r d z ą ,radzieckie i polskie dywizje stały już nad Odrą.TTalki 
o miasto toczyły się około 6 tygodni, a ich bilansem było 681 

całkiem zniszczonych b u d y n k ó w ,488 zniszczonych w  50 % i prawie
2 tys. znacznie uszkodzonych.YJalki ciągnęły za sobą wiele ofiar, 
głównie wśród ż o ł n i e r z y ,ale także i ludności cywilnej.

.............................................  f .
Trzy ostatnie dni lutego i pierwszy tydzień marcastały się 

sądnym dniem dla -dłar miasta.Zaczęły się ciężkie walki o każdy 
dom,zaułek,ulicę.Płonące miasto zamieniało się w gruzy.

Gen. Sabir Rachimow (w środku) w siedzibie sztabu podczas w alk na 
przedpolach Grudziądza. Sztab m ieścił się wówczas w e w si N icw ałd. 
Z lewej strony adiutant Jusupow, z prawej — p o leg ły D ó ź n i^  wraz z Ge- 
n e r a ł e n ^ ^ —  — -

Gen. Sabir Rachimow w siedzibie sztabu podczas w alk na 

przedpolach Grudziądza. Sztab mieścił się wówczas we w s i  
Nicwałd. Z lewej strony adjutant Juzupow,z prawej poległy p ó ź n i e r 

wraz z generałem- płk Rudenko

ul. Lejtnanta Michajłowa, 

poległego w walkach ^  

o wolność Grudziądza
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Gen. Sabir Rachimow (w środku) w siedzibie sztabu podczas w alk na 
przedpolach Grudziądza. Sztab m ieścił się wówczas we w si N icw ałd .
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Gen. Sabir Rachimow przy ciężkim dziale ustawionym do ostrzeliwania 
na wprost hitlerowskiego sztabu pułku w Grudziądzu
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Budynek v Grudziądzu przy ul.Gen.Świerczewskiego

v którym w r.1939/4# mieściła się niemiecka komendą Garnizonu

/Grauden*/.

'i

!
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F r o n t  p r z e s u w a  s i ę  n a  z a c h ó d .  P i e r w s z e  g o d z i n y  w o ln o ś c i  i  p i e r w s z e  
d o w o d y  z b r o d n i

w zajem nie powiązane i uzupełniające się ogniwa system u 
zagłady, jak i h itleryzm  zgotował tej ziemi i jej p raw o­
w itym  gospodarzom. Ale to zarazem  próbka tego w szyst­
kiego, co w dalszej kolejności zagrażało całem u krajow i, 
a także innym  ludom  podbitym  przez hitlerow skie 
Niemcy. Dlatego znajomość dziejów okupacji w  tej części 
Polski jest rzeczą w ażną i pobudzającą do refleksji.
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G r u d z  i ą d z w o 1 S. fil. 45,.
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PAMIĘCI BOHATEROW ARMII RADZIECKIEJ

KTORZii ODDALI SWE ZYCIE WALCZAC Z

DI
HITLEROWSKIM NAJEZCA O WYZWOLENIE

U.
GRDZIADZA NA TEJ ULICY NAZWANEJ 

IMIENIEM JEDNEGO Z NICH 

LŁJTNANTA 

SERGIUSZA 

MlCHAJŁOiiA 

MIESZKAŃCY GnUDZIADZA 1966 R  %
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Pomnik poległych żołnierzy radzieckich 

na Placu W o l ności W  G r u d z i ą d z u
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Tablica Pamiątkowa ku czci pomordowanych w byłym gmachu aresztu 
śledczego Gestapo w Grudziądzu, umieszczona na froncie ściany 
obecnej Szkoły Podstawowej Hr 3 w Grudziądzu, którą wybudowano 
na miejscu zburzonego w 19^5r. gmachu aresztu śledczego 
Gestapo u l .  Młyńska 19#

it
k

l
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Kto dokończy książkę ?
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P/cu '
%-

Kto dokończy k sią żk ę  Majora?

Jak grom z ja sn ego  n ieb a  u d erzy ła  we mnie s tr a sz n a  w ie ś c o śm ie r c i auqj< 

m jr, Henryka Hirsza.W  skrzynce n a sz e j  k la t k i  schodow ej b y ł mój niedawno 

w ysłany l i s t  do n ie g o  z nowym m ateria łem  do jeg o  pracy ,N a k o p erc ie  

ołówkiem sk r e ś lo n a  n o ta tk a  l i s t o n o s z a :  

ń  -Z w ro t,a d resa t n ie  ż y j e -  

Autor zmarł w s z p i t a lu  warszawskim w p ierw szych  dniacł^w rześnia 1979 r .  

N ie zd ą ży ł dokończyć sw ej k s ią ż k i .L a t e r ia ł  do n i e j  z b ie r a ł  przez28  l a t .  

B ru ta ln a  śm ierć oderw ała go od t e j  pracy po k r ó tk ie j  c h o r o b ie .

Kto dokończy jeg o  k s ią żk ę?  Po dn iach  wahania i  n iew ia ry  w swe s i ł y  

postanow iłam , sama s i ę  te g o  podjąć.C hcę p is a ć  ta k  od s e r c a ,  "po babsku" , 

n ie  h i s to r y c z n ie ,j a k  Autor za k ła d a ł.D o  te g o  n ie  dorosłam .T o zo sta w ię  

doświadczonemu,wytrawnemu h is to r y k o w i, Moja praca b ę d z ie  zb iorow a.P oza  

lic zn y m i opracowaniami Majora odezwą s i ę  w n ie j  g ło s y  ty c h ,k tó r z y  j e s z c z e
k X -cy t% u  ^  cU sćtd -i-tiU s'

ż y ją ,g ło s y  ż o n ,d z ie c i,k r e w n y c h  i  p r z y j a c ió łk i  g ło s y  tych ,k tórym  n ie  b y ło  

danem w rócić do swych u tęsk n ion ych  o g n isk  dom ow ych,głosy u trw alone x x ± k ]

w ic h  l i s t a c h  obozowych.
i*.

^ostawiam  nagłówek k s ią ż c e  ,wydmar)y p rzez  M ajora:

_S T R A C E Ń C Y___
+ + + + + + + + + + + + + + + + ♦ +

Ja dodaję podtytułjclo n iep ;

-Wspomnieniapo grudziądzk im ,konsp iracyjnym  O rle B iałym  
w p ierw szych  la ta c h  ok u p acji h i t le r o w s k ie j  •

Marta W esołow ska-Szarzyńska
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serdeczny przyjaciel 

mjr. H, Hirsza,syn 

sierż* Tomasza 

Pokorskiego

wyyicuuv^^j Łl

grób majora

Henryica Hirsza 

na cmentarzu , 

w o j skowym 

w Grudziądzu
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Protokół

ze spotkania grudziądzkich działaczy ruchu oporu

z dr. płk Konradem Ciechanowskim w dniu 14. kwietnia 73 w 

sekretariacie Z j $ B .G £  A'.i D M . R . N  w Grudziądzu

Temat: Ruch oporu na terenie miasta Grudziądza w czasie II Yojny świa

Spotkanie zagaiła oraz wygłosiła słowo wstępne Cb* Stanisława Krasowska

członek lut. Oddziału ZBOWiD witając Ob. dr* płk. Konrada Ciechanowskiej
\

Prezesa CJuziału ZBCATD mjr Eugeniusza Boćka oraz zaproszonych gości.

Poinformowała, zebranych , że spotkanie m a  na celu uwypuklenie działal_
-V

ności poszczególnych osób, k;.óre brały w cza3ie okupacji czynny udział 

w walce z okupantem.

ruchu oporu II wojny światowej.

Dr. płk Konrad Ciechanowski poinformował zebranych o motywach, które 

skłoniły go do zainteresowania się ruchem oporu na Pomorzu Gdańskim. 

Już jako adept Wojskowej Szkoły Politycznej interesował się ruchem 

wyzwoleńczym. Jego rządzę wiedzy o walce oporu podsycali 3ami wykłado 

wcy. Jest -oŁa^rem książki ..yuanej przez Wojskowy Instytut Historyczny 

pt. " Rach oporu na Pomorzu Guańskim w okresie II wojny światowej:

Zebrane dokumenty źródłowe, które gromadził przez 9 lat zostały uwypu 

klone w/w książce.

Tematyką tego dzieła jest nie tylko ruch wyzwoleńczy obecnego terenu 

Pomorza Gdańskiego, ale również tereny , które w ówczesnym czasie 

wchodziły w skład .voj. gdańskiego. Ze zgromadzonego materiału dowie_

to we.i.

-  l
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dział się, że na terenie Grudziądza działał ruch oporu pod dowództwem 

” Ogrodnika” Jednakże bliższych danych na ten temat nie udało mu się 

zgromadzić.

Jest również zorientowany, że na.tutejszym terenie działali mjr.

Józef Ratajczak_ " Kow a l” Jcpt. Józef Chyliń3ki_ " Bolesław" "Jan”

"Piotr, porucznik Józef Grus$_"Józef"_ "Stanisław" szef wywiadu, którzy

mieli swój punkt kontaktowy u prof. Hewelke w Grudziądzu. Z różnych iró_

i

deł jest zorientowany , że na Pomorzu działało wiele grup dywersyjnych, 

W  czasie badania akx personalnych więźniów obozu w Sztuifhofie^ która

*

były pod rejencją bydgoskiego gest a p o ;odnalazł wiele interesujących 

zapisków. W czasie gromadzenia materiałów do swojej pracy starał się 

dotrzeć do tych osób, których nazwiska zostały ujawnione w dokumentach. 

Jeżeli chodzi o działalność grupy na terenie Grudziądza, której aowód_ 

cą był " Ogrodnik" nie wiele udało mu się zgromadzić danych, dlatego 

też prosi bardzo zebranych o udzielenie w miarę wyczerpujących wyja_ 

śnień.

Te materiały posłużą mu do uzupełnienia wydanej już pracy na te zaga_ 

Ob. Stanisława Krasowska _  na terenie miasta Grudziądza działały tzw.

" trójki" lub " piątki" pod dowództwem Ob. Zygmunta Koźlikowskiego 

pseudonim_ " Ogrodnik", Zygmunt, Witek, Bogusz"

W jednej z trójek ja również pracowałem z synem Henryki. Koźlikowski
«

miał na terenie Grudziądza kilka kwater między innymi i w  mó&m miesz_ 

kaniu, mieściła się główna Kwatera Kurierów z Warszawy, Poznania i 

Pomorza. t
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Czysto pobierałem leki i środki opatrunkowe w  ubezpieczalni od Ob. 

Sobocińskiego. W 1942 roka była " wsj pa" przesłuchiv/ano nas przez gestc 

po, jednak nie przyznaliśmy się do niczego. M Ogrodnik" został w Mauhau-

sen*,. wykończony zastrzykiem 9 benzyny.
j: ,

Wśród przesłuchujących był tłumiacz Cyzner_ vel Ci^żkowski, który tłuma_ 

czył naezt. zeznahia, .rniósl-ow&łam, że tłumaczy moje słowa z korzyścią 

dla mnie.
/ '

Cb, Stanisławski _  Na terenie Grudziądza działały trzy grupy 1 grupa pc

#

dowództ em__ Kaub^gó " ^ o t a %  2 grupa wojskowa z mjr "Ratajczakiem na czt-Lc, 

3*grupa AK z Cb. Koliekim na czele,

. J t  ''j /  i i '• ' / I
Teren Grudziądza został p o k n  ty tzw,, trójkami fabrycznymi.. W trójce v 

której ja działałem odnieśliśmy nie małe sukcesy. Dzięki naszej aktywno-

/ ■ / ] :  / ; T ,
ści została uratowana cała s i b ć  gazowa i wodna. tfiele inwestycji w  ten

sposób zostało uratowanych. Sam często słuchałem radia, jak g e n  Sikorską

L 1 U ii
namawiał Polaków do przyjęcia III grupy__ narodowościowej.

Taki stan rzeczy 'miał zapobiec dalszym represjom ze strony okupanta.
•T

Otrzymałem też poświadczenie nominacji wojskowej cd Cb, Jei«r--dzikowskie^u 

który jako działacz Ak zginął pod Chojnicami, &xzjcld::aiłsjs Przedkładam «b 

do zapoznania si, pewne dokumen -y dot, działalności jak również dot, v t -

S I  i":presji gestapo w stęsunku do ludności miasta,

, ’ ' /' /,
Ob. Leon Jankowski _  ja jak wielu innych mieszkańców Grudziądza prZy-
--------------------------------------

/ / | 
jełem III grupę narodowościową.

Informowano prze & radib , ż;© należy przyjmować poni ,aż tą drogą zmiejsłij

r l
się prześladowania gestapo,

f  i 1 i  I
W ruchu oporu też się niejednokrotnie udzielałem.
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Chciałam ustąpić do szeregów ZBOtfiD jednakże odmówiono mi 3 uwagi na
V

tę przynależność.

Ob. Wróblewski^ Działałem w  organizacji, na c^ele której atał Zygmunt

Koźlikowski. W 1940 r. po kompani wrześniowej byłem w obozie pracy w

Grupie* Na terenie obozu znajdowali aię jeńcy angielscy. Nawiązałam łą__

czność z Maksymilianem Ro3enkiewiczam, Eaksymilianem i Stanisławem Płat_

kowskim oraz Wodzyńskil^Organizowaliśay broń i materiały wybuchowe, któ_

re przechowywaliśmy w mogiłach. Znak rozpoznawczy czapka wojskowa żołnie-

rza polskiego. Następnie na terenie abx«x obozu miałem możliwości przeby_

wonią w Grudziądzu, co umożliwiło m||re nawiązanie kontaktu z Władysławem 

Nowackim. Chcieliśmy zorganizować Komendę przy ul. Czerwonodwornej nr 13

u pp Leokadii i Ludwika Kuklińskich. Przy wpadce wiem, że zginął Nowacki

i Koźlikowski. Na skutek tego zostaliśmy przerzuceni do Lidzbarka, tam

nawiązałem łączność z grupą oporu " Warszawską".‘

Jeszcze na terenie Grudziądza miałem kontakty z Ob. Rezmerem i ob. Gudem.

Z Lidzbarka wróciłem do Grudziądza brałem czynny udział w forsowaniu 

Wisły.

Walkę z okupantem jak również działalność w ruchu wyzwoleńczym uważałem zi 

swój obowiązek.

Ob. Władysław Łatuszyński_ Z dość niejasnych źródeł nam wiadomości o

działaniu na tutejszym terenie Ob. Olszewskiego^ " Kolejarza" W/w osobnik

miał być przedstawicielem Komendy Głównej Ak, który przekazywał meldunki 

oraz polecenia tutejszym grupom oporu. Chciałbym prosić o wyjaśnienie tej

spra..y oraz podanie czy ktoś z zebranych przypomina sobie tę postać z 

tego okresu.
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Ob. Zbigniew Rudka _  jako młody skifijiisK człowiek chciałem nawiązać 

kontakt z ruchem oporu. Przyczyną tego było postępow nie mego ojca.

Wtym czasie ojciec mój był adwokatem i miał swoją kancelarię na terenie 

Grudziądza. 7/iem, że ojciec mój k^jhcashcakHjŁKss utrzymywał kontakty z Koź_

likowsUim oraz z ks. Czapiewskim, gdzie Koźlikowski miał również kwaterę
0

Należałam dp trójki w której pracowała pani Krasowska z synem.

Utrzymywałem kontakty z Gb. Franciszkiem Balonem i Ob, S o b o c i ń s k i m H w i e r  —  

dzę, że nie on zdradził naszą grupę, ponieważ byłem świadkiem otrzymanie 

zawiadomienia o śmierci syna w/w w obozie Sztuthofie.

Wiem również, że Sobociński wydawał nam leki i środki opatrunkowe. Byłeir

aresztowany po wykryciu, że w kancelarii mego ojca odbywają się s p o t k a n i a

Kuszę przyznać , że w  czasie przesłuchiwania mnie był. również obecyny Cy-iyj^ 

vel_ Ciężkcwski, odczułem, że tłumaczył moje zeznania z korzyścią dla

mnie * Mów tak dalej" (po polsku, uważałem to wówczas za prowokację. 

Dowoziłem również materiały do drukarni tajnej, która mieściła się w  ma_ 

gazynie ziół przy ul. Waryńskiego. W  czasie aresztowania w 1941 r. w 

gestapo siedzieli ze mną Eoraczewski, Siejkowski, Nowak, Kowalski, Niedi 

wiecki, mjr. Żuchowski, Jankowski i Ruchniewicz. Przez cały czas p r z e s ł u ­

chiwania pytano mnie o list od Koźlikowskiegotmówiono jak nie powiem , to 

skonfrontują mnie z niaia- i on powie, że mi ten list oddał.

Pokazywano mi również jego zdjęcie z pytaniem czy go rozpoznaję^ odpo_ 

wiadałem, że osoba ta mi jest nieznana.

Chciałbym dla większego uwiarygodnienia działalności Zygmunta Koźlikowi-

V  i
kiego na terenie Grudziądza w czasie okupacji hitlerowskiej zapoznał ze^ 

branych z treścią dokumentu dotyczącego wspólnego aresztowania siebie 

wraz z ojcem Rudolfem Rudką adwokatem z Grudziądza w 1941 roku przez794
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gestapo w cza«ie wielkiej wsypy** na-|)oaiorzu. Z dokumtntu tego wynika,że

zostali obaj z ojcem arecztc.ani pod zarzutem uurzyaywania kontaktów z 

Zygmuntem Koźlikowskim " Ogroanikiem, pierwszym kierownikiem ruchu oporu 

w Grudziądza, który po aresztowaniu ^o w czasie wielkiej”Wsypy " osadzony 

był w więzieniu w Toruniu _  w miesiącach marzec_ kwiecień 1941 r. Zygmunt 

Koźlikowski starał się przestrzec pozostałych na wolności w  Grudziądzu, 

członków ruchu oporu przesyłając list okazyjnie. Potwierdza to w  swoich 

zeznaniach Ob. Kinga Zalewska, które na piśmie zostały wręczone przez Ob. 

Stanisławę Krasowską Ob. dr. płk. Konradowi Ciechanowskiemu na dzisiejszym 

spotkaniu.

Ob, ozarzyńska ;iarta_ Jestem siostrą Zygmunta Koźlikowskiego .;Tiem nie-^wiele 

na temat jego działalności w ruchu oporu. Pseudonim " Ogrodnik" przyjął za- 

pswne dlatego, że rodzice miel® gospodarstwo r o l n e _ gdzie uprawiano wa_ 

rzywa. Nie znane mi są również jego koleje losu w Grudziądzu i obozie koncoj

tracyjnym / prsooioż mi > moje mieszkanie było punktem kontaktowym na

Wąbrzeźno/

T g g n  r . i p  r/. i  ł  h n  I n  ,n  p,J,7 i a ł aai---- pr»ftr~.a A j-_ j  ą-r. t p t p  r  a . r, l r . o< n i o

■won i u Gy-jmunŁa./

Ob. Kisiel Ja również należałen* do jednej z trójek działających na tere_

nie Grudziądza. Miałem kontakty z por. Grabem i ob. Burczykiem. Chciał__ 

bym sprostować pewne wypowiedzi Ob. Stanisławskiego doL. lik iaacji grupy 

Ak. pod Chojnicami. Nie była to grupa AK a jedna z naszych trójek. Twierdzy

to z całą |iKxx^xxią stanowczością, ponieważ działał w niej mój przyjaciel,

Ob. Henryk Krasowski_ Jako 14 Istni chłopiec przenosiłem materiały na prze­

łomie 1940 i 1941 r. Znałem kwatery Zygmunta Koźlikowskiego, ponieważ w 

nich bywałem. 795



Były one u ob. Bogdanowicza, Cb. Balona, u nas i u Ob. Sworogowskiego w

magazynie ziół. W tym magazynie była również tajna drukarnia oraz gromadzt_

liżmy tam leki i środki opatrunkowe. W naszym mieszkaniu mieścił|tsię 

również Główna Kwatera Kurierów. Do naszej trójki należał również Cb. 

Zbigniew Rudka.

Ob. Leokadia Balon__ Pamiętam te sprawy n i e z b y t  dobrze , ale postaram si{ 

je odzwierciedlić w  miarę możliwości. Wiem, że w naszym mieszkaniu był 

punkt kontakicwy_ Cb. Koźlikowski miał u n a s . kwaterę * Pamiętam, że dwa

zorganizował w naszym mieszkaniu k;pixp3iKxi'spotkania grup. Aiem ró.vnież,

■ t '
że ojciec kontaktował się z Cb. Eruskim i Cb. Pokorskim_ którzy byli w  VIOl -

* •

szym domu.

Zapamiętałam używany przez Cb. Koźlikowskiego pseudonim " Bogusz".

Odwiedzała nas również siostra Cb. Koźlikowskiego♦ 2^alazł%m ukryty w

łóżku notes z szyframi. Wspólnie z matką zdecydowaliśmy go spalić.co 

uczyniłam.

1
Po aresztowaniu mego ojca gestapo szukało w naszym mieszkaniu tego notesi; 

jednak bezskutecznie.

Ob. Ccnradj5z poszczególnych wypowiedzi usłyszałem nazwisko rocmistrza Kc*

pro\-skiego__ znałem tę postać osobiście. Utrzymywałem z nim kontakty jeszcie

przód wojną. Później z nim rozmawiałem już po wojnie, zna on całą sytuacji

naszego ruchu cporu. W czasie wojny przebywał on w  Londynie i o wszelkich*

poczynaniach walki zbrojnej byli informowani na bieżąco.

Ja osobiście miałem kontakty z wywiadem morskim na czele którego stał ob.

Wiktor Koza. Przewoziłem meldunki do trzech punktów kontaktowych na wybr2tiM-

Kontakty z centralą miałem przez pałacza_ kolejarza pociągu relacji Wars2iyn**

wa_ Grudziądz.
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Ob. dr płk Konrad Ciechariowski_\. Chciałbym wyjaśnić sprawę przynależności

do III grupy n0r0d0^v70ści0v/ej, wszyscy którzy t ę grupy posiadali zostali
• i

zrehabilitowani przez naszą władzę ludową__ Polskiej Rzeczypospolitej Lu_ 

dowej.

Cb. Stanisława Krasowska__ podziękowała dr. płk Konradowi Ciechanowskiemu
' 1 --------- ”

za udział w tym spotkamiu, Prezesowi oddziełu ZBOWiD mjr Eugeniuszowi 

Boćkowi oraz pozostałym uczestnikom dzisiejszego zebrania.

Na tym posiedzeniu działaczy ruchu oporu w czasie II <vojny światowej na te 

renie miasta Grudziądza zakończono.

i
i

Protokowała: i
* •»

♦

.

O rganizatorką spotkania 

S t an i s ł a w a Kras ows ka ł
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Major Henryk Hirsz 1978
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Ż y c iorys fi j ora ilenry *:a___airsza

Urodziłem sis* 12 stycznia 1931 r o k u  w Grudziądzu • Znaczny wpływ, bo 

datujący juz od korica I9i7 r e k u  ̂ wywarł na janie ojciec, który większość 

wolnego czasu poświęcał -ii na w s p ólnym prze b y w a n i u  w ko s z a r a c h  64 p.p 

i na terenie inny ci obiektów szkoleniowych garnizonu grudziądzkiego. 

Asyst o w a ł e m  ru te i przy je^e systematycznym przegl ą d a n i u  i czytaniu aieci*
'W.f*

czników wojskowych!"Wiarus*. VI ton sposób juz od w c z esnych lat -jege życia 

starał się ojciec wpoić ai przywiązanie d© riunduru.

Ten wpły,7 ojca » żołnierza z a w o d o w e g o , pełniącego służby w o j skową w 

Grudziądzu ad 1922 roiu w  64 p.p. walczącego w 1939 roku nad Gną i Ezurą,

a później jednej® a organizatorów ke/aórek tajnej organizacji "Orzeł Biały"
* \

kszałtował .ii-o iiego b o d e g o  wieku, aeje peglądy życia??® i b o  ją es#be«»ść»
*  V  *

Ojciec mój , Józef iiirsz, uciekł z niewoli niemieckiej i wrócił de 

doau. Lziałuł od ^rudnia 1939 r e k u  w konspiracji na terenie Grudziądza i 

okolic. Został aresztowany przez gestapo 4 -IV. 1941 r e k u  i wywieziony dnia - 

1941 roku de obozu kencentracy jnogo Stuttiiof i t a m  25. VIII, I942X  

reku w bestialski spooób zanerdowjuay*

Przez cały czas okupacji prze Dy ».* a-i z im .t icą i d w i o m  s i o stra ii w Grudziądzu* 

^  dniu 17 listopudu 1944 r e k u  zorjtaj^ scnjpytany '** tzw. " żab :i" /  w y  co­

le jenio i unieruc haaianie tra- iwaj ów iiiejs-iich/ i osadzony w *f p i w nicach

kenendy policji. Po tygadLiowysi śledztwie zapaac, decyzja, że w  d n u  12 ,
I . ; - : -

stycznia 1945 reku z ostań % wywieziony do niemieckiego do u  x oprawc-se^o i 

do tego czasu nusaę się meldować w gmachu policji. narastający chaas erga#- 

niz&cyj-y « uiości© i w urzęd a c h  niemieckich ©raz zbliżające, si ę linia 

frontu rat j- ..jnie ©a zrealizowania tuj decyzji. Już od 8 styc z? ia samo­

wolnie przestaję c i i  meldować# ?» w y n i k u  ofensywy styczniowej >w©jf)c radzi - 

cki . ,h od dnia 12  styczaia IG45 reku rezxoczął si^ narastający p o a  »*z0 lęaeti

ilodci odwrót wo j s k  niemieckich przechodzących. róvmioz przez Grudziądz z 

kierunku warozaws-co- . feetrffSiiGge i cieemanowanie o.
; ł ł  * V
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Osebiśeie interesuję się (skąd w*jska te wraeają i w  ictórym jcierurucu zdą­

żają. Zapamiętuję nawet nie*tóre nazwiska żołnierzy niemieekieh, którzy 

już nie tak butni, pr*szą • wysłanie listew de Reiehu. W  czasie blokady 

miasta przez wojska radzieckie^szturmu na niego, p r zebywałem w  piwnicznycł 

schronach, odległych zaledwie od 100-200 metrów od niemieckiej linii obronj 

rzeczki Trynki w rejonie obecnej ulicy Małogroblowej.

Prawie codziennie od chwili zejścia do schronów, często pod obstrzałe*
•  *

ognia artyleryjskiego u c i ekałem z piwnicy, aby obserwować interesujące mni 

w  mieście wojenne wydarzenia z tego okresu. W  dniach 2-4 lutego byłem w 

części naocznym świadkiem toczących sit w a l k  ul i c z n y c h  wspomnianego odcinic
CL

części sektora linii obrony niemieckiej • Między innymi, p r zypadkiem w 

dniu 6. lutego 1945 r o k u  obserwowałem obstrzał zniszczenia mos t u  w o l e j o w e ­

go. Zdarzenia te widziałem z Góry Zamtowej . W  dniu 4 starca 1945 roJcu po 

wyzwoleniu rejonu ulicy Groblowej wspólnie z innymi osobami donoszę do 

miejskich radzieckich stanowisk^1 artyleryjskich naboje do tych dział i k o ­

stki trotylu, które miały posłużyć w o j s k o *  radzieckim do ostatecznego sztu 

r*au na twierdzę#

Po zaprzestaniu dzia ł a ń  w o j ennych w m a j u  1945 roku wstępuję do organi­

zacji młodzieżowej OMTfJR. W  If47 roku kończę szkołę podstawową dla doroe 

słych, następnie podejmuję naukę w Państwowej Szkole Przemysłowej "Unia" 

praktykując jednocześnie w  Pomorskiej Odlewni i E m a l i e r n i , gdzie do dnia 

28.08.1951 rowu pracuję w  biurze Konstrukcyjnym jako młodszy konstruktor 

WPOiEM. Wstępuję do ZMP. T a m  też po kolejnych funkcjach organizacyjnych 

zostaję w y b ranym na Przewodniczącego Z a r ządu Zakładowego ZMP. Jestem w tycł 

zakładach również jednym ze społecznych robotniczych korespondentów zakła­

dowych dziennika " Głos Pomorza". Przez cały czas nauki i pracy staram się 

być w  czołówce przodowników IV i V •* E t a p u  Młodzieżowego" TTyścigu Pracy" 

za co otrzymuję wyróżnienia.
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Spełniając wole ojca oraz w  pewne j_j»ierze polecenie organizacji ZM? 

decyduję się na wybór dalszej nauki w .Oficerskiej Szkole Uzbrojenias z 

zamiarem pozostania w  zawodowej służbie wojskowej. Szkół? oficerską kończę 

z wyróżnienie**. 7/ 196®) roku kojiczę w  Uniwersytecie Warsz a w s k i m  wyższe stu­

dia zawodowe i zmieniam profil swoicłi zainteresować. Obecnie nadal pełnię
*

zaTjjdową służbę wojskową.
,  1

H e n r y k  Hirsz
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Góra Zamkowa -Schlossberg

skąd autor w swych chłopięcych latach

obserwował poczynania najeźdźcy

W U w ta .
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mjr. Hen r y k  Hirsz ze swoimi wychowankami- żołnierzami tzw "rodzin, 

trudnych"/"pokierował nimi,że pokończyli szkoły zasadniczą ,nie$. 

jedni i zawodową i wyszli na pożytecznych,porządnych ludzi
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W roku  1940, H enryk  
H irśz  ów czesny m ie­
szkaniec G rudziądza, 
m iał 10 lat. Jego o j­
ciec, Józef H irsz, by­
ły sie rżan t zaw odo­

w y 64 pp., zam ieszkały w  G ru ­
dziądzu, przy  ul. G roblow ej, był 
w  ty m  czasie członkiem  organ i­
zacji konsp iracy jne j, pod nazw ą 
„O rzeł B ia ły”, stanow iącej loka l­
ny odprysk  ZWZ, na k tó re j cze-

„W arsz ta t”, a sam  K oźlikow ski 
— inspek torem . O rgan izacja  m ia­
ła system  tró jkow y, operow ała 
ty lko  pseudonim am i, w tró jkach  
dobierali się ludzie sobie znani 
i darzący  się zaufaniem , w yda­
w ało się w ięc, że nie grozi żad ­
na „w sypa”.

10 le tn i w ówczas H en ryk  H irsz 
pam ięta  dokładnie , że ojciec czę- 
s4o posyłał go do różnych pa- 

• nów  noszących np. pseudonim y

D użą pomoc udzielali rodzinom  
aresztow anym  prości ludzie. 
P iękną postacią był w G ru d z ią ­
dzu zam iatacz ulic, k tó ry  szcze­
gólnie p iln ie  sp rzą ta ł re jon  ulicy 
M łyńskiej 7 (siedziba gestapo) i 
w szystk ie podrzucone „g ry p sy ”, 
osób aresztow anych , odnosił ro ­
dzinom . Pom ocy udzielali inni 
Polacy za trudn ien i w  gm achu 
gestapo grudziądzkiego jako  pa­
lacze, czy m echanicy. A le po

1 le s ta ł por. Z ygm unt K oźlikow ­
ski, ps. „Z ygm unt”, „O grodnik”.

O r g a n iz a c ja ,  n a  ó w c z e s n \m  e t a p ie  
■ d z i a ła n i a ,  s t a w ia ł a  s o b ie  z a  c e l p o d ­

t r z y m a n i e  ś w ia d o m o ś c i  n a r o d o w e j ,  
p o tę p ia n i e  w s z e lk i c h  o d s tę p s tw  o d  

ł p o ls k o ś c i ,  z b i e r a n ie  i n f o r m a c j i  o 
► z b r o d n ia c h  h i t l e r o w s k ic h  n a  m ie s z ­

k a ń c a c h  G r u d z ią d z a  i o k o l i c y  o r a z  
h o r g a n iz o w a n ie  k a d r  p r z y s z łe g o ,  p o d -  
1 z ie m n e g o , w o js k a .
 ̂ W  G r u d z ią d z u ,  k t ó r y  p r z e d  w o jn ą  

>. b y ł  s i ln y m  g a r n i z o n e m  w o js k o w y m , 
n i e  b r a k ł o  p a t r i o ty c z n ie  n a s ta w i o n y c h  

\ p o d o f ic e r ó w  i c h o r ą ż y c h ,  k tó r z y  
w ie r n i  z ło ż o n e j  p r z y s ię d z e ,  p o s z u k i-

* w a l i  k o n ta k tó w  z w y ż s z y m  d o w ó d z -

) tw e m  k o n s p i r a c y jn y m  i u w a ż a l i ,  że  
d a l e j  w in n i  p o z o s ta ć  w  s z e r e g a c h .  

'  D o  t a k i c h  n a l e ż e l i  — c h o r ą ż y  W ła -  
i d y s ła w  M e g g e r  z G r u d z ią d z a ,  c h o -  
| r ą ż y  A n to n i  Z a p a io w s k i  z W ą b rz e ż -  
' n a ,  w y m ie n io n y  w y ż e j  J ó z e f  H irs z  

z G r u d z ią d z a  i  je g o  k o le d z y  z 64 p p . 
s i e r ż a n t  L e o n  C h r z a n o w s k i ,  p lu t o n o ­
w y  J a n  P i e k a r s k i  i in n i .

N ie t r u d n o  b y ło  p o r .  K o ź lik o w s k ie -  
m u  u tw o r z y ć ,  w  ty m  p a t r io ty c z n y m  
i z w ią z a n y m  w ę z ła m i k o le ż e ń s tw a  
ś r o d o w is k u ,  o r g a n i z a c j ę  t y p u  w o js k o ­
w e g o , k t ó r a  b y ła  g o to w a  w y k o n a ć  
w s z e lk ie  z a d a n ia .  „ Z y g m u n t”  K o ź l i ­
k o w s k i  d z i a ła ł  j u ż  p o  o t r z y m a n i u  
i n s t r u k t a ż u  w  W a rs z a w ie ,  w  k t ó r e j  
p r z e b y w a ł  p r z e z  p e w ie n  o k r e s ,  p o  z a ­
k o ń c z e n iu  k a m p a n i i  w r z e ś n io w e j .  
P o n ie w a ż  j a k i ś  c z a s  p r z e d  w o jn ą  
p e łn i ł  s łu ż b ę  w  66 p p . w  C h e łm n ie ,  
a  r o d z ic e  je g o  p o s ia d a l i  z a k ła d  o- 
g r o d n ic z y  w  W ą b rz e ź n ie ,  m ia ł  w ię c  
n a  t e r e n i e  P o m o r z a ,  p r z y łą c z o n e g o  
d o  R z e sz y , p e w n e  o p a r c i e  i z n a ł  
m ie js c o w e  s to s u n k i ,  z o s ta ł  s k i e r o w a ­
n y  n a  te n  t e r e n ,  z z a d a n ie m  z m o n ­
to w a n i a  k o m ó r k i  Z W Z , o b e j m u ją c e j  
p o w ia ty  G r u d z ią d z ,  C h e łm n o  i W ą ­
b rz e ź n o .

G rudziądz m iał być siedzibą 
in spek to ra tu  o k ryp ton im ie

v -

„C zarny”, „Z ło ty”, a byli zna­
nym i kolegam i ojca, lecz nazw i­
ska ich  nie w olno było w ym ie­
niać.

N ależało ty lko  dostarczyć róż­
ne karteczk i, k tó re  p rzenosiło  się 
w  palcu  rękaw iczk i i przynieść 
rów nież w sposób m ożliw ie za­
konsp irow any, odpow iedź.

B y ło  to  w s z y s tk o  t a j e m n ic z e  i g r o ­
ź n e ,  z a w ie r a ło  w  s o b ie  p o s m a k  p r z y ­
g o d y , a j e d n o c z e ś n ie  a t m o s f e r ę  p a ­
t r i o ty c z n e g o  p o s ła n n i c tw a .  S z k o ln y  
w ie r s z  . .K to  t y  je s t e ś ?  — P o la k  m a ­
ł y ’’ n a b i e r a ł  w y r a ź n e g o  s e n s u ,  a  k a ż ­
d y  n a p o t k a n y  p o  d r o d z e  m u n d u r  S A , 
c z y  W e h r m a c h tu ,  b y ł  g r a n i c ą  m i ę ­
d z y  ty m  co  p o ls k ie ,  a  t y m  co  o b c e .  
J e d n o c z e ś n i e  m ię d z y  ż y c ie m  a 
ś m ie r c ią .

N a g le ,  w  ty m  z n a n y m  s p r z e d  w-o.i- 
n y ,  G r u d z ią d z u  p o w s t a ły  r e j o n y  g r o ­
zy  i n i e b e z p ie c z e ń s tw a ,  a  d o m  o j ­
c z y s ty  s t a w a ł  s ię  tw ie r d z ą .  K o ta  K o ­
n o p n ic k i e j  s t a ł a  s ię  n ie  t y l k o  n a z ­
w ą  p ie r w s z e j ,  k o n s p i r a c y j n e j  o r g a n i ­
z a c j i  w  G r u d z ią d z u ,  j e j  t r e ś ć  w e s z ­
ła  n a  s t a ł ę  d o  s e r c  p a t r i o ty c z n e j  
m ło d z ie ż y .

Od lutego 1941 r. zaczynają się 
w  środow isku podoficerów  b. g a r­
n izonu grudziądzkiego areszto­
w ania. T rw ają , przez m arzec, aby 
w k w ie tn iu  1941 r. osiągnąć sw o­
je  apogeum . Z ostaje  a re sz to w a­
ny Józef H irsz  i członkow ie je ­
go tró jk i, s ie rżan t Leon C hrza­
now ski „C zarny” i p lu tonow y 
J a n  P iek a rsk i „Z lo ty”.

Z ostaje aresz tow any  chorąży 
W ładysław  M egger, cieszący się 
w  środow isku  podoficerskim  du­
żym au to ry te tem , jako  były  se­
k re ta rz  m iejscow ego sądu  w o j­
skowego, ponadto  także  — por. 
Zygm unt K oźlikow ski ..Zygm unt”, 
„O grodnik”, k ierow nik  inspek to ­
ra tu  ZWZ i tw órca  o rgan izacji 
„O rzeł B ia ły” w G rudziądzu, 

la 11 letniego H en ryka H ir-  
)  sza n a s ta ją  straszne  dni.

P rzepad ła  cała b oha te rska  
legenda, piękne k ryp ton im y  i go­
rący  patrio tyzm  ojca. N adeszła 
k lęska, o k tó re j szeptem  m ów iła 
m atka, o trzym ująca  grypsy  z 
gestapo, z u licy  M łyńskiej, w ia ­
domości o b iciu  i znęcan iu  się 
nad aresztow ań} mi, w reszcie — 
w iadom ość z m r ja  1941 r. — o 
w yw iezieniu  w szystkich a resz to ­
w anych, członków  organizacji, 
do S tu ttho fu . „B ędziecie mogli 
w ykąpać sw oje polskie b ru d y  
nad  niem ieckim  m orzem ” recho­
ta li m undurow i Niemcy, pa trząc  
n a  łzy dzieci i żon a resz tow a­
nych.

w yw iezieniu  do S tu tth o fu  i te  
k o n tak ty  ustały .

W sierpn iu  1942 r. sie rżan t Jó ­
zef H irsz ginie zam ordow any 
w  S tu ttho fie . G iną  tam  rów nież 
chorąży W ładysław  M egger, s ie r­
żan t Leon C hrzanow ski, p lu to ­
now y J a n  P iek arsk i i a iug i sze­
reg  innych. Z ygm unt K oźlikow ­
ski ginie w M authausen , po m ę­
czarn iach  śledztw a w  gestapo 
to ru ń sk im  i bydgoskim .

O rgan izacja  „O rzeł B ia ły” prze­
s ta ła  istnieć. A le nie p rzes ta ła  
istn ieć idea w alki. B ra t W łady­
sław a M eggera, J a n  M egger, 
„M ann”, to  pierw szy p a rty z a n t 
B orów  Tucholskich, k tó ry  do­
trw a! do jesieni 1944 r. i udzie­
lił pom ocy g rup ie  desan tow ej W P 
ppor. Ja n a  M iętkiego, „W irsk i”. 
W ielu konsp ira to rów  z roku  1940 
poszło do „G ry fa”, potem  innych 
o rganizacji i w yzw olenie w  1945 
r. zastało  Pom orze gotow e do 
podjęcia  p rac  przy  odbudow ie 
polskości.

Ale, aby  tak  było, m usia ła  i- 
stn ieć  „R o ta” z la t 1939—1940, 
„O rzeł B ia ły” z la t 1940—1941, 
„G ry f” i inne  lokalne organ iza­
cje. k tó re  pomogły prze trw ąć, 
zachow ując w iarę  w  odbudow ę 
p aństw a  polskiego.

Dziś. zb liżający  się do 50, 
H en ryk  H irsz, m ieszkaniec W ar­
szaw y, poszukuje śladów  dzia ia l- 

. ności -w G rudziądzu swego ojca, . 
Józefa « ,H irsza . In te re su je  go 
\V ^ystk6. Pow ód aresztow ania, 
w a r u n k i'  p o b y tu  w  obozie S tu t-  
th o f ,.' p r z y c z y n y  śm ierci, a p o ­
przednio, jego działalność orga­
n izacy jna, powiążanTa poza zna­
ną  m u „ tró jk ą ”. H en ryk  H irsz 
pośw ięca czas w olny od p racy  
na  rozm ow y i korespondencję , 
aby m ozolnie odtw orzyć życie i 
działalność swego ojca. P isze — 
„w idzę potrzebę, by u trw a lić  to  
co jeszcze można. L udzie m o |ą  
ginąć, a czasem  m uszą, ale ich 
czyny, chęci i zaangażow anie 
nie m ogą zaginąć”. Podp isu ję  się 
p od  ty m  stw ierdzen iem  i myślę, 
że trzeba  mu pomóc. Sztafe ta  
pokoleń m usi przenosić cenne 
w artości z przeszłości; do k tó ­
rych  należy  na pew no patrio tyzm  
i oddan ie  społeczeństw u. Dla 
podk reślen ia  tych  w artości ob­
chodzim y obecnie M iesiąc P am ię ­
ci N arodow ej. T . J A S Z O W S K I
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Wspomnienia żony i matki .
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Wspomnienia żony i matki

/ opracowała Marta Wesc^owska-Szarzy rj3ka/</%?■/..

__ Z T  fi irsT
W  ©statnim dniu sierpnia. 1939 raku znalazła się Marta/z trojgiem■f'

nieletnich dzieci w pociągu, ewakuującym rodziny wojskowe z Grudzią­

dza na wschód Polski.. Mąż jej Józef H i r s z , zawodowy podoficer 6 ^  p.#»-

piechoty już kilka dni prz e d  w y b u c h e m  wojny został zmobilizowany i
fi

wysłany na wojnę. Skromne , przytulne mieszkanko na ulicy Małogroblo- 

wej z całym oszczędnym IfŁ- letnim dorobkiem zostawiła Martą, za sobą na 

łasce losu. Zabrała tylko najlepsze ciepłe rzeczy dla siebie, dzieci 

i męża:
i

— II© bo w  co się moje chłopisko ubierze, gdy wróci z wojny?- pomyślała* 

Pociąg wiózł ewakuowanych p r z e z \  Lublin na Chełm Lubelski. Wysadził x  

ich na małej wiosce* Trawniki. Tam się ludziska jakoś zakotwiczyli. 

Niestety nie na długo. Spłoszyła ich fama, d o c i e r a j ą c a •ustnie do nich. 

Podobno od wschodu zbliżają się wojska sowieckie.A na zachodzie prawie 

już cała Polska p o d  butem hitlerowskiego najeźdźcy. Była straszna 

bitwa nad Bzurą. Przegrana. Tylko W a r s z a w a  jeszcze się broni. Ale 

jak długo? A  miejscowi Ukraińcy zaczynają się hardo odnosić do p o l s k i c h
# •

uciekinierów. Co począć?

Ludzie próbują wracać do swych opuszczonych gniazd w  Grudziądzu. 

Może wojna ich nie zmiotła? Może jeszcze istnieją? W s z y s c y  w r a cają na 7 

własną rękę, w rozsypce. Eo pociągów ewakuacyjnych już nie ma. I nie 

ma eskorty wojskowej, która ich tu przywiozła.

Marta wraca również na własną rękę ze swoją trzódką. D w u n a s t o ­

letnia Ulkai i dziewięcioletni Henio dfi/±gają na p l e c a c h  ciężkie p l e ­

caki. Marta znacznie cięższy tobół. I pcha p r z e d  sobą roczną Mirkę 

w  wózeczku sportowym. Idą mozolnie piesze* Czasem podrzuci ich oka­

zyjnie szmat drogi chłopski wóz.

t
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Wie c z o r e m  szukają noclegu u  dobrych ludzi. Kierowali się na R a d o m  , 

W y j ą t k o m  ciepła, słoneczna pogoda zaczęła w  drugiej połowie września, 

coraz częściej mżyć kapuśniaczkiem. Poranki robiły się coraz chłodnie­

jsze i mgliste. Jest wreszcie Łódź. Stąd można już podróżować koleją. 

Marcie udał© się szczęśliwie wcisnąć do zatłoczonego poci ą g u  towaro­

wego, który jechał na Toruń*

% '4
Dnia 15•X ,1939. roku Marta przestąpiła ze swymi dziećmi znów p r ó g  swego 

mieszkania. Zastała je w zupełnym porządku. Czuwał nad n i m  eindeu- 

tshowany sąsiad. Uchronił je przed zarekwirowaniem, mając trochę f o ­

rów u  now y c h  władz. Mieszkanie zatem się uchowało. Nie zginęło nic
...

z niego. Natomiast Mata w  końcowej swej wędrówce^została na jakimś 

noclegu ©brana prawie z wszystkiego bagażu-aa j e d n y m -z— n o c l o g ó w :

-  Jakoś to będzie- pocieszała się- Grunt, że w r ó c i ł a m  z dziećmi gała 

i zdrowa, że mamy znów swój własny kąt# Nie jesteśiąy już bezdomnymi • 

Dałby tylko Bóg, żebym się i p o w r o t u  mego Józia doczekała..

Józef zjawił się w domu już następnego wieczoru. Był w cywilu. W ł o s y  

krótko pćfcstrzyżone, bardzo wymizerowany. Przywędrował pieszo na 

Passierschein. Nie od razu poznała go Marta, tak się zmienił. W a l c z y ł  

p o d  Sochaczewem. Tam dostał się do niewoli. Uciekł nocą. Prebrał się 

u  kolegi w  Kukowie p o d  Toruniem. U  wójta tamtejszego / Amtskomissarza/ 

wyrobił sobie Passierschein i dotarł szczęśliwie *  domu. Radość nie- 

episana w  rodzie.

- Co robić dalej? zastanawiają się małżonkowie następnego dnia- Z 

czego żyć? Zapasy pieniężne z 3-ffliesięcimej pensji , odebranej w 

ostatnich dniach sierpnia już są na wyczerpaniu.
*

- Będę pracował ■ ■'>- oświadcza Józef. Muszę się w  siedmiu dniach 

zgłosić do Arbeitsamtu.

Pracował ciężko kilka miesięcy przy zarwanym moście na Wiśle* Po t e m

przydzielono m u  pracę na lotnisku. Tam pracował przeszło rok. Żeby w i ę ^
ywcuiH^jL'

cej zarabiać na rodzinę zgłosił się w  kw±e4sf±n 1941 roku na dworcu
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kalejawym./de p r z eładunku węgla z waganów* Nieraz przychodzili da Jó­

zefa jega. koledzy, padaficerawie zawędawi sprzed wajny. Przychodzili
cl i c i ’ |>jtLĈ  '

wprost z 5  pracy, w  ubierze roboczym narzędziami/^jak'siekiera, 

łopata czy piła p a d  pachą. Snuli wtedy swaje pagawędki a tym, c® była 

ca jest i ca będzie w  ujarzmianym kraju, najczęściej zjawiali się

najbliżsi jego koledzy, z którymi łączyła ga serdeczna p r z y j a ź ń  przed
* i

wojną*-Chrzanowski i Piekarski* Bozmowom a przebytej kampanii w r z e ś ­

ni awej nie była wtedy końca* Marta usędowała zwykle w kuchni przy gar­

nkach •

Raz dyskutawali ze szczególnym ożywieniem* Nie zauważyli Marty,
m

gdy weszła pa caś da pakaju* Zatrzymała się , by posłuchać jak razma­

wiają w  zacietrzewieniu, wadząc pal c e m  pa dużej mapie wojskowej, 

razpiętej na ścianie . Sprzeczali się, gdzie będzie szła pa wajnie 

nasza granica z Niemcami:

Tu ją pociągnieray- mówi jeden

- 0a± nie!- aświadcza drugi- posuniemy ją trochę dalej na zachód,

- W s z y s t e k  węgiel śląski będzie nasz. Cały Śląsk zabierzenjy

- Linię brzegawą Bałtyicu paciągniemy da Szczecina włącznie

- I Gdańsk 1  będzie nasz. I Prusy Wschodnie.

Marta włącza sif d© razmawy z przestrogą:

-  0 j , aj chłopęiy. Ca wy kambinujecie z tą mapą? Uważajcie , żeby was 

Hitler za takie razmawy nie wsadził da ciupy.*

Odtąd zaczęły te adwiedziny przyjaciół Maft^ę trachę niepakaić* Jó- 

zef stawał sif wobec niej jakiś zagadkewy. D o t ą d  nie/przed sabą

żadnych tajemnic* Mówili sabie a wszystkim. Teraz jej pytania na
•*- ■ ■ ,

temat odwiedzin kalegów zbywał Józef zwykle jakimś p o g o d n y m  żartem*
, -  i  »

- W y  tam caś knujecie- pawiedziała m u  kiedym Marta- Pamiftaj , że masz

żonę i traje mały c h  dzieci, «

3
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ZagaćL&owość męża intrygowała icobi^t* nadal, Małżonków zaczęła od- 

dzieląc ja*eaś ai^ó^U-jwa cariura. Nie dość na tym , ale i t e n  IU-letni 

Hen i e k  ;aczął p r z e d  nią coś uięrywac* D o t ą d  lgnął więcej do mamy niż, X. 

do taty. A  teraz zaczyn-ł mieć z ojcem jakieś spransy , w  które jej nie 

wtajemniczali. To ją troc.iv bolało. Była zazdrosna o swego pieszczo­

cha* Ten zażyły stosunek ojca z syn.ciem zrozumiała Marta po kilku 

miesiącach- gdy zabrakło w domu Józefa. > '

Dnia 26*111 1941 r o k u  dociera do rodziny Hirszó** groźna, pota- 

jeranie szeptana wieść*

-  Gestapo aresztowało Pawlewicza, Polińskiego i kogoś trzeciego. 

Zjawiali si^ oni też nieraz u  Józefa. I odtąd z koła przyjaciół 

Józefa pranie codziennie kogoś ai;esato»*ano. Mąz Marty spoważniał# 

StaTsi*i małomówny. Marta przeczuwała , ze i on jest zagrożony.

Ale nie chciała go niex ©jtoic pytani&.ai*
ył.

Dnia 4.IV,/lf godzinie 4-tej rano poszedł Jozef ao ^racy na dworzec 

kolejowy. Był to drugi^zie/i jego zajęcia na not,ej placówce* Nieaługe 

po jego odejściu zjawiają sit* w m i e s z a n i u  Ilirszów dwaj gestapowcy.

- Gdzie jest ruąż?9 pytają

- Poszedł już do pracy- informuje J£arta.

- A  może jest w domu, tylko si^ ukrył w szafie czy p o d  łózkiem?- 

móui sarkastycznie młody hitlerowiec <

- Mąż poszedł naj>rawd* juz do pracy- odzywa ai^ spokojnie Marta.

- Gdzie pracuje?

- Na lotnisku- Kłamie culowo by uzys*cać czas na skonta*ctov<anie si^ ̂  

z m^zecu Mogła przecież si<* u>ylie,bo Józef pracuje dopiero drugi s lx ±

- d z i e ń  na d orcu.

Poszli. A  Marta- cechowała ją zawsze bystrość $ przyto.maośc 

umys ł u  i mocne zdrowe serce^ pędzi na dworzec. Józef stał naxjstoLK 

pełn y m  wagonie i przerzucał węgiel na ciężarówkę* Spostrzegł ją*

V 5 7

Zeszedł natychmiast.
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Bez słona zajrzał skonie w oczy i wyczytał z n i c h  tragiczną wieść.

Twarz m u  zbladła, skamieniała jakby. Marta nie zapomni tej twarzy 

przez całe ^ycie.

- T a k  Józiu- potwierdziła ich niemą rozmowę altowym , cichym głosem- 

Przyszli po ciebie.

Józef w m i l czeniu opuścił głów**, jak gdyby chciał ją nastawić nas 

cios.

- Co ty zrobisz jak mnie zamkną?- pyta opanowanym głosem- Sprzedaj

l s
wszystko możlin® i a<yj z te^o z dziećmi- Jak sobie radzie (.to już 

zostaw mnie. Ty myśl o sobie , • tym, jakby się z wszystkiego wypiąć 

tać i skrócić do domu - odzywa się Marta.

Juz nie ma jej przy Józefie. Biegnie na Małogublową. W  m i g  w y ­

syła Heńka z papierosami, zapałkami , masłem i ciepłymi skarpetami 

do męża. Chłopak mkuie jak strzała. Był na dworcu w chwili , gdy 

gestapowcy wsuwali ojca do ciężarówki, w której był już Chrzanowski.

Prędko zatrzasnęli drzwi i ruszyli z kopyta. Paczuszki nie zdążył 

chłopak wrę czy ć oj c u ...

Marta wykańcza tego dnia szczególnie pieczołowicie obiad. Będzie parz,,- 

broda, którą Józek tak bardzo lubi •

- Może na obiad nie zdążyć 

-Ale wieczorem £juszczą g© chyba- pociesza się Marta- Parzy broda p o c z e ­

ka na niego.

Ale Marta czekała nadaremnie

Następnego dnia poszła do biura gestapows „iego, mieszczącego się 

w  dawnym gmachu starostwa.

- Czy jest tu mój mą z,?- pyta

- T a k  jest - brzmi odpowiedź

- Czy mogę mu przynieść poduszkę i koc? Otrzyauje przyzwalającą 

odpowiedź . Odtąd chodziła Marta przez 7 tygodni co p i ą t e k  z czystą 

bielizaą do męża.
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Widzieć się z n i m  nie mogła# Ale dotarło do niej kilka jego grypsów, 

wyrzucanych przez okno na ulicę. P o średnikiem w kolportowaniu tych ma­

łych zmiętych świstków był nieznany śmieciarz. Ma£ta wspomina zawsze 

z głęboką wdzięcznością tego człowieka, który bezinteresownie z nara­

żeniem własnego bezpieczeństwa wnosił tyle radości w jej dom.

W  jednym z takich grepsów umóvjił się Józef z Martą na " spotkanie"*

Prosił , by przyszła w  wyznaczonym czasie p o d  gmach gestapowski#
(tt-ttllfi

On będzie/otwarte okno czyścił# Będą mogli ostrożnie trochę p o r ozma­

wiać# Spotkanie udało się.

- Coś ty zawinił, że cię tak długo trzymaj ąŁ. pyta żona.

- Mar c i u  , przysięgałem jjrzed krzyżem. X tej przysięgi nie złamię- 

brzmi odpowiedź męz,a.

-Teraz się Marcie wszystko Wyjaśniło# I te spotkania z k o l e g a m i , i te 

tajne ich rozmowy# I to wysyłanie synka z jakimiś wiadomościami do 

nich# Henr y k  wynosił,jak się matce później p r z y z n a ł ;małe karteczki 

wsunięte w rękawiczkę, bucik czy zaszewek ubrania. Bystry i odważny 

był ten mały, szczupły chłopczyna o drobnej , dziecinnej twarzyczce.

Był spryciarz nie lada. Umiał kluczyć po zawiłych boczn y c h  u l i czkach 

i joąylic Myszkujący w z r o k  tajniaka czy konfidenta.

- By ł e m  gońe e n  tatusia!- wyznał swej m a m i e , wcale nie z po c z u c i e m  

w i n y , ale z odwagą i dumą w spojrzeniu.

Słowa Józefa rozwiały wsxystkie nadzieje Marty na rychły jego pDwrót* 

do domu. Zrozumiała że Józef był z a p r z y s i ę ż o n y m ^ a d ^ o  a k t ywnym człon- 

kieąruchu oporu# Zrozumiała , że czeka go za to obóz konce1*tracyjny# 

Zamilkła na chwilę# Trudno było jej wydobyć słowo z gardła. Józef 

milczał również# Wreszcie odezwała się niskim, gardłowym głosem:

- Ciężki będzie twój los. Myślami będę codzienie przy Tobie, Józiu.

- A  ja przy Tobie , droga. Ja wrócę do ciebie . P r zetrzymam wszystko
”* ' ' 

i wrócę.

6
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W  no w y m  grypsie przyniesionym pr^ez śmieciarza prosił Józef, aeby 

dzieci o oznaczonym czasie ^rzyszł^ bawić się p o d  jego oknem. On 

będzie się im przyglądał. Lzieci spełniły życzenie ojca. Ula zabrała 

skakankę i hasała po chodniku. H e n i e k  miał piłkę siatkówkę i odbijał 

ją o m u r  gmachu, chwytając ją zręcznie. A  mała już prawie trzyletnia 

Mirka woziła snoją laleczkę w wózeczku. Józef przyglądał sit dzieciom 

z rozrzewnionym sercem. Mówić z nimi był* niebezpiecznie.

Dzieci mogłyby podpaść ,x ±k £  Ale Józef spuścił 5-fenigową m o n e ­

tę na sznureczku. Dzieci przyniosły ją matce jak© dowód, że widziały 
> .

ojca i on je widział. Monetę tę przechowywał H e n r y k  jako talizman od 

ojca przez całe życie.
/

Marcie udało się tyliio jeden raz rozmawiać z Józef em.YJtenczas 

gdy czyścił swoje okno. Wprawdzie wyminęła go raz na schodach 

więzienia, gdy przyszła z bielizną. Umówili się znów przez giyps. Ona 

wchodziła po scliodacii na p i ę t r o t gdzie w  biurze miała oddać bieliznę, 

on schodził na dół z miotłą ręczną i śmietniczką w  garści, by zamia-
%

tać schody. Ale mogli zaledwie na moment spojrzeć na siebie bez za- 

trzyraywania s i ę , gdyż czujne oko SS-manna obserwowało w c h odzących 

i schodzących.

Hajstarsze ich dziecko Ula, miała większe szczęście. Postano­

wiła utorować sobie p ł a c z e m  drogę do ojca. Gdy marefija wysłała ją z

bielizną do Józefa, zaczęła tak rzewnie płakać w  biurze w i ę z i e n n y m  i
•  \ .

tak prosić o widzenie się z ojcem, ze dyżurującemu ŁS—mannowi zmiękło 

serce. Zaprowadził ją d® rozmównicy w i ę z i e n n e j p gdzie za siatką 

drucianą zobaczyła na dłuższą chwilę ojca. Patrzeli na siebie długo. 

Ale rozmawiać z sobą zakazano im.

Po siediiu tygodniach aresztu Józefa, poszła Marta znów z bie- 

bielizną do męża, nie wiedząc, że wsz y s t k i c h  uczestników grudzŁąckie­

go ruchu oporu już wywieziono.

-\
/ ' * . ■

7
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- Nie ma ich już tu- powiedziano Marcie w  biurze. D o k ą d  ich i?ynie£Li 

nie powiedziano jej. Następnej* dnia powiada jej dobra znajoma,
*

która też. miała k og&^ri&isk i e g o w tej grupie, że otSerwowała nocą ich 

wyjazd z więzienia, ukryta za zaroślaiai nad rzeczką Trynką# Ktoś jej 

doniósł ,że tej nocy zostaną wsayscy konspiratorzy wywiezieni. Czekała 

długo. Wreszcie dociekała się smutnego widoku# Była ich duża, p o n a d  

dwudziestoosobowa grupa#

-  Jak psów wpychali ich do krytej ciężarówki- opowiadała Marcie - 

W ywiefli ich do obozu koncentracyjnego w  Stuttiiofie#

Juz ‘ctnfŁa wysłała Marta list do komendanta obozu w Stutt-

hofie z zapytaniem , czy jej mąż jest tam w  obozie# Pisała dość p o ­

prawną niemczyzną literami gotyckimi# Bo t a k  nauczyła się w  niemiecki-
*

ckiej Volkschule, do której do ukończenia czternastego r o k u  życia w 

dzieciństwie uczęszczała# Otrzymała wkrótce odpowiedź , że Józef Hirsz 

znajduje się tam p o d  takim a takim nume r e m  i że , po p e w n y m  czasie 

będzie mógł do niej napisać#

W  czternastu dni .cli otrzymała Marta rzeczywiście list od męża# 

Pisał, lakonicznie, ze jest zdrowy, że pracuje, że żywności żadnej 

nie ma m u  przesyłać# Ale potrzebuje trochę wełny, włóczki bawełnianej 

i nici do porządkowania swojej odziezy# Może i trochę guzików, igieł 

i cerówki# Odtąd miała Marta list od m ę ż a ^  Pisywał tez od czasu do 

czasu do rodziców swych, siostry i brata#

Szwagier Marty, będący okazyjnie na wybrzezu, zapragnął przypa­

trzeć się obozowi, ewentualnie widzieć Józefa#Chodźił wzdłuż naele- 

ktryzowanego fyysokiego p ł o t u  drucianego i rozglądał sit# Spostrzegł
*

go ??artownik na wieży. Kara b i n  trzymał w p o g otoniu do wystrzału.

Ulej ty! Czego tu szukasz?- spytał ostro.

-Szwagra - odpowiedział wędrowiec#

^ 5
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- Człowieku ! Zmykaj , jeśli ci życie miłe- powiedział wartownik* 

Szwagier oddalił się czymprędzej. Listy przechodziły uo Marty do 

28.VIII. 1942 roku* W  ostatnich listach przebijał się jakiś beznadziej­

ny smutek, jakaś rzewna tęsknota za domem, za zoną,za dziećmi* Pisał 

często w  przenośni* Marta go zrozumiała i drżała o jego życie* Jej

tak zawsze zdrowy, silny , przedsiębiorczy Józio, mfżczyzna wysoki, 

silnie zbudowany, prezentujący się tak wspaniale w  mundurze woj s k o w y m  

w  naszych dobrych pols.iich czasac i, jej najdroższy towarzysz życia 

stracił wszelką odporność • Załamuje się*.
V \

* - Józio, Józio. Nie odchodź ode mnie* Nie ©puszczaj ranie!

T a k  tłumiła w sobie nocami wielki k r z y k  serca i rozpaczliwe łzy w
Jla u

poduszkach, by nie pobudzić dzieci* ^ b u dziła się nad ra n e m  po £Le ijrzfc- 

spanej nocy.

- Józio mi się przyśnił- szepnęła^-czułam na twarzy jego ręce* -Były 

lodowate .-Józio przyszedł się ze mną pożegn a ć . - O n  nie ż y j e ! j-jftaeU
■ • '

f0 limu4^fa,no około pół do ósmej przyszło do Marty dwóch SS-mannów.

łaśnie ubierała dzieci do szkoły. Niemcy w  mi l c z e n i u  siedli na krze­

słach i przyglądali się jej i dzieciom tak jakoś życzliwie.Wreszcie 

zapytali:

- Sind das Iiire Kinder?

-  Naturlich- odpowiedziała Marta- L o c h  sagen Sie mir, womit Sie ko- 

mmen. L e n n  ich W i t a  es: M e i n  M a n n  lebt nieht mehr.

-  Leider, er ist gestorben- odpowiadają Niemcy przyciiylnym głosem %  

z nutą współczucia.

- Niciit gestorben , s o n d o m  er*»M?Moraet- poprawia ich twardo Marta

% a
--.oher bie wissen das? - pytają z oburzeniem hitlerowcy -

-  Wszyscy , którzy się do Stutthofu dostają , są m o r dowani- odi^owia- 

da kobieta.
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Przybysze wynieśli się z jej mieszkania bez słowa.
✓

•Bezgraiiiczny smutek zagościł wtedy w  mieszkanku na Mało g r  obi owej. 

Dzieci płakały tak rzewnie. Serce Marty krwawiło nocami w  nieutulo- 

u y m  smutku. le nie aałamało się. A  m ó z g  pracował poprawnie.

- Muszę teraz saaa wyżywić dzieci, postanowiła Marta po ki l k u  dniach 

żałoby. Muszę iść do pracy.

Odtąd chodziła -oarta do pracy jako postoc doiaowa u  Niemców. Pracowała 

do końca okupacji. Ulka , która już niebieską Volk33cliule ukończyła, 

poszukała sobie pracę gońca hotelowego. ZarśL&X

Zaraz po wywiezieniu Józefa do ©bozu dokwaterowali Nieacy Marcie 

sublokatora na większy pokój. Oczywiście b e z .wynag»dzenia. T e n  star­

szy urzędnik pocztowy z e  Szczecina był dość ludzki. Przynosił nieraz 

dzieciom słodkie iieczyw®, owoce i cukiersd.. W s p ółczuł se&ecznie nie­

szczęściu tej rodziny. Marta m u  kiedyś w  swej zaciętości na okupan­

tów powiedziała, gdy wymieniał sukcesy W e h r m a c h t u  na wschodzie:

-  Hitler iio;<,e wspiąć się nawet na najwyższy s z c z e b e l tale spadnie i 

skręci kark. , *

Ilie&iec spoważniał wtedy bardzo i zamilkł. P O  ci u iii deswał się:

- Tyl^o przez nzgląd na te a&łe dzieci nie zrobię donosu na Panią.

Ale proszę pamiętać,'ja jestem te* hitlerowcem.

Lata okupacyjne bijały. Czas ^oił aau t e k  p® stracie ©jca r o ­

dziny. Zarobki ..kirty i U l ki ny stare żyły na SKro:ane życie. wzięci p o d ­

rabiały. Długonogi u e n i e k  uwierzył się kiedyś siatce przy w i eczornych

pogwarkaeh:

- Pójdę w ślady ojca. Lęd<| tez p o l s k i m  żołnierzem zawodowym. I będę 

się mścił na jego mordercach.

Po p o w staniu warszawskim był Henr y k  w ostatniej klasie Volk-

i \
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sscliule* Zaprzyjaźni C s i %  2 kilkoma chłopcami p r z y b y ł y m  do Grudzią­

dza z© zburzonej Warszawy. Przyjaciele postanowili wspólnie mścić się 

na okupancie. Rozlepiali buntownicze afisze. Próbowali wykoleić tram­

waj, Złapano ich na gorą c y m  uczynku. H e n r y k  w  czasie p r zesłuchań był 

wściekła bity p® głowie i całym ciele. Skazany został do poprawczaka 

gdześ w Niemczech. Narazie jednak—  były to ostatni® dni okupacyjne

w  Grudziądzu i wzratsająpy zamęt w komunikacji- zostawiono pliiopca
|yol, 1 Cj j n-y m/

w domu. Tylico musiał się meldować co śród** w  biurze gootayowakjUu 

W ostatnią środę ju*. t a m  nie poszedł. Tylko wybiegł 3 kolegami nad 

Trynkę za miasto, gdzie sic umacniały już oddziały radzieckie. Chło­

pcy pomagali w przenoszeniu s*o*zynek z amunicją* Szła wreszcie wolność 

do tak długo obleganego Grudziądza. Toczyły 3ię zacięte walid na 

przedmieściach. Niemcy bronili się zaciekle. D u ż o  domów zostało zbu­

rz onych. Wrzały walki uliczne. Ludzie kryli się po piwnicach, po 

schronach przeciwlotniczych* Zwaliło trzy do^r na Liałogroblowej, po 

przeciwnej stronie siedziby Ilirszów* Marta sclironiła się z dziećmi 

w  piwnicy znajotiego piekarza na kilka dni. W  jej mie s z k a n i u  ^akwatero-
i W & t

wali się żołnierze radzieccy* Wreszcie 6 marcal/jest Grudziądz wolny. 

Wkraczają ulicami zwycięskie wojska radzieckie. W ś r ó d  są mundury pole 

skie* Szał radości ogarnia mieszkańców Grudziądza* Wiwaty, kwiaty, 

łzy, r a d o ś c i , śpiew*

Marta z dziećmi jest wś r ó d  witających* Płacze z rozczulenia.

Nasi wojacy! Nasze polskie mundury. V ś r ó d  radosnego u n iesienia p r z e ­

myka się nagle cie& smut ox p o  twarzy uiarty; , t

-  Wracają nasi chłopcy , tylko ten mój, t e n  najdroższy/już nie wróci 

n i g d y . ...

Jest wres^cie pokój na świecie. Odradza się stopniowo i życie 

Grudziądza. Ustala się w  n i m  władza ludowa. Znikają gru^y. Następują 

dni odbudowy przemysłu, handlu, szkolnictwa.
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- Jak ukształtuje się los naszej rodziny? Los M o i c k  dzieci^- zastanawia

się Marta. Przecież rnusz** ich wyprowadzić na wartościowy cli, dzielnych

i x x x t  obywateli Polski- jak marzył Józef. Spotyka ją przykre rozcza-
p b o t  wt>

rowanie. Kie o trzymuje/X-onocy ani od władz w o jskowycu ani ©d ZB©WiBu.

A  przecież jako wdowa pe żołnierzu z a w o d o w a  i b o j owni&u w  ruchu 

oporu liczyła na tę pomoc. Teraz zrozumiała ,że może liczyć tylko na 

własne siły. I Marta idzie znów d© prac y .  I>© ciężkiej , ale dobrze
*

płatnej pracy. Idzie krótko po w y zwoleniu do Pabryki Mas z y n  Rolniczych 

Jest początkowo zwykłym robotnikiem, a p o t e m  r o b otnikiem przyu c z o ­

nym. Pracuje w  charakterze rdzeniarza, ubije rdzenie metalowe. Pracuju 

t a m  przez 20 lat i wyrabia rentę.

Przez całe powojenne lata ©trzymała Marta tylk© jeden jedyny raz 

1000 zł zapomogi. Gdy się w  następnym r o k u  ZE©WiD©wi w n i © s k i e m  o p © -  

moc przypomniała, ©trzymała odmowną odpowiedź*
«

-  Rozpatrzyliśi^y w n i o s e k  Pani. Ale są u  nas biedniejsi. Pani m a  rentę# 

Marta radziła sobiejnadal s a m a , bynajmniej nie z goiyczą w  sercu. Los 

sprzyjał j e j , darzył ją zdrowiem i siłą i silnym z d r owym sercem. D o ­

czekała się wielkiej pociechy z dzieci. Najstarsza Urszula, która 

była w  czasie okupacji g©ń c e m  h o t elowym w  K r ó l e w s k i m  D w o r z e (ukończyła 

liceum ogólnokształcące. Pracowała p o t e m  w  w i e l k i m  sklepie jako 

ekspedientka aż d© czasu wyjścia za mąż.

H e n r y k  ukończył dwuletnią szkołę zawodową. Pracował w  Emalierni 

F a b r y k  Maszyn R o lniczych i zdobył kwalifikacje ślusarza i kreślarza. 

Gdy R K U  werbowało chłopców do szkoły oficerskiej ( zgłosił się natych­

miast. Miał wtedy 18 lat. Wyrósł na zdrowego , bardz© uzdolnionego 

oficera. M a r zeniom jego stało się zadość. Poszedł w  ślady ojca.

Mirosława skoriczyła liceum pedagogiczne. Zaczęła pracować w p r z e d ­

szkolu. P o t e m  przeszła do Zakładów P P G  w  Grudziądzu. Pracuje tam do 

dzisiejszego dnia. Pokochała swoją pracę, swoją maszynę i swoją grupę 

pracowników, którymi kieruje.j
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Za nic nie chciałaby tej pracy zamienić na inną*

Major Henryk Hirsz był największą radością życia Marty. Ileż 

t© razy przyjeżdżał z Warszawy do Grudziądza, by odwiedzić swoją 

dzielną, bardz© kochaną matkę* Jakże się cieszyła z jego sukcesów w 

pracy zawodowej. Z jeg© odznaczeń,Jak pieszczotliwie obejmowała wzro­

kiem jego rosłą, sprężystą postać w mundurze oficera polskiego.. Z ja­

kim zainteresowaniem słuchała jego zwierzeń © książce, którą planował 

napisać. Henryk już od 2$ lat zbierał materiał do tej książki. Mate­

riał o tajnej organizacji ,ł Orzeł Biały” w Grudziądzu w latach 1939- 

1941. Zbierał wiad©m©ści o licznych jej członkach, którzy jak jego 

ojciec poginęli w obozach koncentracyjnych, a których pamięci dotąd 

żadenpisarz czy historyk nie utrwalił na papierze. Henryk chciał tę 

pamięć ocalic od zap©.anienia dla przyszłych pokoleń* Książka jego mia 

ła byc psyaiętni^iem dla ojca i dla wszystkich, którzy walczyli u w 

tym ruchu ©poru.

Marta śledziła z wielkim zainteresowaniem jego pracę. Była 

synowi wierną, oddaną słuchaczką, jaką jego młoda żona nie umiała być 

Henryk ©puszczał za każdym razem swój dom rodzinny ze staropolskim po 

żegnaniem, utrwalonym w jego pamięci w latach dzieciństwa:

~10stańeie wszyscy z Bogiem.

^fetatnim ra,zem , odjeżdżając od matki (zapomniał © tym pożegnaniu spie 

sząc sif bardz© na warszawski psciąg. Już wypadł na korytarz, ale za­

wrócił i przez szeroko otwarte drzwi zawołał:

-%Qstań z Bogiem(mamusiu!

Tyle szczęścia wnosił w życie Marty jej chłopiec wi mundurze. Los
i - -

jej pozazdrościł cłiyba tego szczęścia matczynego. I wymierzył jej nie

spodziewanie nowy najbrutalniejszy, jaki może spotkać matkę cios. Nie
/

mniej okrutny , niż w sierpniu 1942 roku. Major Henyk Hirsz zmarł 

we sie3y a.ru 1979 roku w szpitalu wojskowym w Warszawie. * /
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V! stołowym p o k o j u  Marty wisi na ścianie duży/pod szkłem\gb r a z j Na

pluszowym podkładzie umieszczonych jefct sześć ©rderów i srebrne sznu­

ry do reprezentacyjnego m u n d u m  na ważne uroczystości.

- To są najdroższe pamiątki po m © i m  chłopcu- szepce MartaI
- Afera teżcałe jego u m u n d u r o w a n i e : czapką , Mundur, buty,

- A  p® m ę ż u  m a m  czapką podoficera zawodowego- zwierza m i  się kobieta 

z jakimś gorą c y m  umiłowaniem w oczach.

Marta skończyła w  t y m  r o k u  70 lat* Nie wie jednak co t® starość i co 

samotność* I co wypoczynek* Jest nadal centralną osią jej dorosłych 

usamodzielnionych dzieci i icn potomstwa* ' pada j ą  do niej p r a w i e  co­

dziennie ze swoimi kłopotami i radościami* Szukają jej mądrej rady 

w  różnych swoich zawiłych pro b l e m a c h  życiowych. N o w y m  w s c h o d z ą c y m  pro- 

iaykiem słonecznym po niezasklepionych jeszcze r a n a c h  serca jest mała 

IO-miesięczna E w u n i a .wnuczka Mirki* Marta wychowuje ją u  siebie *

Eo k o m u  powierzyć maleństwo, gdy oboje rodziców i młoda babcia Mirka 

pracują aawodowo. Dziecko wypełnia 3woim gaworzeniem i śmiechem
^ f p J o / o J y U /

m i e s z k a n i e p a r t y .  Rozpręża się wtedy b ó l e m  w s p o m n i e ń  ściśnięte serce 

jej. Smutek znika z jej twarzy. Oczy uśmiechają się do radosnego daie- 

cka.Prawie każdą niedzielę chodzi Mar t a  w  odwiedziny do swoich naj­

droższych zmarłych* B© grób Henryka znajduje si<„ na c m e n t a i ^ u ^ r a ^ ^ ą ^  

da kim* T a k  tyczył sobie umierający. Chciał spoczywac w swym uko c h a ­

n y m  Grudziądzu. Do jego mogiły kieruje Ma r t a  swe kro-.:i, zwykle w  towa­

rzystwie Mirki , nieraz i małej Ewuni w wózeczku. Kładzie kwiaty na 

grób syna i na symboliczny grób męża, który Marta wzniosła mu/lsaraz po 

wojnie. __________
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Taki mały kopczyk przy cementowym słupku z n u m erem zmarłego, ?  194
I w  cmiHbeLi^TśtSMą

roku Marta zjawiłasi* ^ riiff Była w  towarzystwie wyrośniętego

już syna, Przyjechała p® szczątki zwło* męża, by je przenieść na 

cmentarz grudziądzki, Itfacłiyliła si\ nad razkopaną mogiłą i w  szczątkada 

zwłok próbowała r©zpoznac|8wege Józia, Kzi^ła czaszką d© r*ki i bada­

ła jej uzębienie. Stwierdziła trzy luki w szczekach: dwie po złotych 

z^J>ach, które zniknęły i jedną pe z^bie trzonowym rwan y m  w  1939 roku. 

To ją upewniło, że stoi pr z e d  grobem Józefa.

— M e c h  Pani zostali męża w  tej mogile. Leży w  towarzystwie swych

kolegów z grudziądzkiego ruchu ©poru, liazom cierpieli, r a z e m  ginęli

Ni e c h  śpią teraz razem na tym cmentarzu- powiedział jej opiekun

Stutthofu , zamienianego na muzeum,

Marta posłucnała. Zabrała tylko garść ziemi z tego dołu i złożyła

w  symbolicznoj mogiło Józefa, wzniesionej na cmentarzu grudziąc&im.

Co niedzielą stoi Marta n a d  jedną i drugą mogiłą i wiedzie w

m y ś l a c h  ze swymi Zmarłymi swoje rozmowy4. Czuje wtedy ich bliskość i

odchodzi do domu, pokrzepiona na duchu. haz w  ro^eu odwiedza Marta 
a rie l %ćU{4£ e

prawdzii?y grób męża,'} zawsze w towarzyst ie kogoś z najbliższych.

Mogiła Józefa, zapamiętałego bojownika © wolność i demikracj% Polski 

Ludowej tono wtedy w  p i f k y c h  kwiataca,,,,

4 $  8 %
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grób Męża Marty Eirsz na

V ;/

Marta Hirsz w I Q 4 I r.

Zaspie Syna farty Hirsz w G r u t e i ^ ^
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U P O M I f l J S n A  

R O M A N A  i Ł O Z L I i Ł O ^ S K l B a O
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W domu rodzinnym .

P óźnego w ie c z o r u  w p ie r w sz y e k  d n ia c k  s t y c z n ia  1940 rok u  za p u k a ł 
k t o ś  w sz y b f  ok ien n ą  n a sze g o  domku r o d z in n e g o . M łodsza s i o s t r a  wy­
s z ł a  o tw orzyć  d rzw i w ejśc io w e*  S łyszym y z  k o r y ta r z a  zn ajom y, p r z y ­
tłu m io n y  sz e p t*  Po o b w il i  w ck od zi do iz b y  mój m łod szy  o dwa l a t a

b r a t  Zygmunt* J e s t  w u b ra n iu  cywilnym * Z m ien iło  go , a l e  w szy scy

p o zn a ją  go  od razu* Radosne z a s k o c z e n ie  u  w s z y s tk ic k . liana p r z y g a r n ia

g łfb o k o  w zruszona sw ego w ojaka do s e r c a ,  on c a łu j e  j e j  r ę c e .  Potem

g o r ą ce  p o w ita n ie  z trzem a m łodszym i s io s t r a m i  i  z e  mną* R adość i

r o z c z u le n ie  w o cza ck  w sz y s tk ic k *  Od połow y s i e r p n ia  1939 roku  n ie

m ia liśm y  od n a sze g o  p o r u c z n ik a  w s łu ż b ie  czy n n ej żadnyek  w iadom ości*

N ik t  jed n a k  n ie  w ie r z y ł  ,  by m ógł z g in ą ć  w c z a s i e  k i t le r o w s k ie g o

n a ja zd u  na P o lsk ę*

Zygmunt na p y ta n ia  r e a g u je  s p o k o jn ie  odpowiada p o w ś c ią g liw ie *  D ow ia-  

dujemy s i |  » ż e  z z a g r o ż o n e j Warszawy z o s t a ł  z  dokumentami I s t y t u t u  

T o p o g r a flc z n o -G e o g r a fie z n e g o  ja k o  e s k o r ta  w p ie r w sz y c k  d n ia  w r z e śn ia  

ewakuowany p o c ią g ie m  na w sekód w k ieru n k u  Lwowa* Gdy c a ły  k r a j  zn a ­

l a z ł  s i {  we w ła d a n iu  H erren v o lk u  sp od  znaku sw a s ty k i ,  z n a la z ł  s i f  

z powrotem  w s t o l i c y .  Opowiada ja k  o b e c n ie  w ygląda W arszaw a, ja k  

p r zeży w a ł t r a g ic z n y  n a sz  w r ze s ień *  Późną nocą kończym y n a sze  rozmo­

wy *

H astęp n ego  d n ia  p rzy  rannym p o s i łk u  z a in te r e s o w a ł  s i f  Zygmunt ob ec­

nymi warunkami ż y c ia  we W itkow ie i  s ą s ie d n ic k  w s ia c k , zack ow an ie  

s i f  Niemców osadników  z c z a su  m iędzyw ojennego i  nowyck n ie m ie c k ic k  

w ładz* Gdy z o s t a l i ś n y  sam i bez mamjy i  s i ó s t r ,  sk iero w a łem  rozmowf 

na n a j b l iż s z ą  p r z y s z ło ś ć .  Wtedy mi p o w ie d z ia ł:

-  Mimo p o n ie s io n e j  k l f s k i  n ie  p r z e g r a liśm y  wojny* T oczy s i ę  ona  

d a le j  i  p r z y n ie s ie  nam w końcu w o ln o ś ć . O c z y w iśc ie  o f ia r y  b fd ą  n ie u ­

n ik n io n e .
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W t e j  w a lce  p o tr z e b n i  będą w s z y s c y ,  k tó r z y  mogą w n ie ść  sw ój w kład*
d la  w y w a lczen ia  le p s z e g o  j a ó n ie j s z e g o  n a sz e g o  j u t r a ,

Z d a ls z y c h  je g o  w yp ow ied zi wywnioskowałem  ,  że  z  Warszawy w y sła n o  go  

na te r e n y  Pom orza, k tó r e  z n a ł  od d z ie c k a ,  by t u  organ izow ać t a jn y  

opór p rzec iw k o  ok u p an tow i,

•  B o d z ie s z  nam p o tr ze b n y  r ó w n ie z -p o w ie d z ia ł .

Z a sk o c z y ło  innie t o  ,  gdyż k ie d y ś  k o m isja  poborowa z w o ln i ła  unie c a ł ­

k o w ic ie  od obow iązku s łu ż b y  w o jsk o w e j, k w a l i f ik u j ą c  do k a t e g o r i i  E* 

K ulałem  bowiem na nogę i  c h o d z iłe m  o l a s c e ,

-  P o s ta r a j  s i ę  o p r a c ę  u  Niem ców, z n a sz  p r z e c ie ż  ja k o  ta k o  i c h  j ę ­

zyk# N a j le p ie j  z a w ie ś  s i ę  g d z ie ś  na podobnym sta n o w isk u  ja k  p r z ed  

wojną# W u r z ę d z ie  gminnym#

Późnym w ieczorem  p o ż e g n a ł n a s  Zygmunt i  r o z p ły n ą ł  s i ę  w c ie io n ej nocy- 

D ługo s t a l i ś m y  na sch od ach  w d rzw ia ch  w e jśc io w y c h  i  n a s łu ch iw a liśn jy #  

Jego  c ic h e  k r o k i szyb k o  z a m ilk ły  z u p e łn ie .#

W domu oprócz  many ,  t r z e c h  m łod szych  s i ó s t r ,  b ra to w ej i  m nie n i e  

n ie  b y ło  n ik o g o  o b c e g o , n a j s t a r s z y  b r a t  W acek, gosp od arz  na o jc o w i­

ź n ie  n ie  w r ó c i ł  z kam panii w rześn io w ej#  U ie  daw ał żadnego znaku  

ż y c ia  od c z a su  m o b i l i z a c j i .  f t ie  w r ó c i ł  z w ojny d r u g i b r a t  F e l ik s  

n a u c z y c ie l .  We W itkow ie g o sp o d a r z y ła  mama z  córkam i i  z syn ow ą. Mnie 

n u ż y ła  b e z c z y n n o ść . W p r a c y  w o b e j ś c iu  gosp od arsk im  n ie  b ardzo  byłem  

p rzy d a tn y  z powodu m ojej k o n d y c j i  f i z y c z n e j .

W p ie r w sz y c h  d n ia c h  marca zach orow a ł nam je d e n  z k o n i .  Mama p o l e c i ł a  

mi bym w yb ra ł s i ę  po w e te r y n a r z a . Z aprzągłem  do jed n ok on n ej b r y c z k i  

zdrow ego k o n ia  i  p o je ch a łem  do o d d a lo n e j Chełmży# O dnalazłem

m ie sz k a n ie  le k a r z a  w e te r jm a r y jn e g o ,  a l e  n ie  z a s ta łe m  go  w domu# Zona 

je g o  ozn ajm iłam ! , że  wezwano go  p r z e z  M em ca~^reuhtxndera na s ą s i e $  

d n i m ają tek  # A le  z a p e w n ia ła  że  w r ó c i n a jp ó ź n ie j  za  dw ie g o d z in y .  

Poniew aż b y ł  t e g o  d n ia  d o ść  duży mróz ,  p o je ch a łem  do p o b l is k ie g o
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z a ja z d u , k o n ia  schowałem do stajni p rze d  dokuczliw ym  w ia tre m  i  wszed­

łem  do lo k a lu  tego  z a ja z d u ,b y  si^. ro z g rz a ć  gorącą h e rb a tą  i  pocze­

kać na w e te ry n a rz a . B yło  tam K -ilku  m łodzików z S e lb s ts c h u tz u  z z ie lo ­

nymi opaskami na rękaw ach. W szedł potem z n a j octy mi sp rzed  w ojny s ta ry  

E berhard  z s ą s ie d n ie j w s i.  Zauw ażył m n ie (p o dszed ł b l is k o ,  n a c h y l i ł  

s ię  do mnie i p ó łs ze p te m , łamaną p o ls zc zyzn ą  p o w ie d z ia ł:

-  Ty uw ażać-O ni /  t u  w skaza ł na z ie lo n e  o p a s k i/  Oni d z is ia j  po c ie ­

b ie  in  d e r Ifac h t p r z y jś ć *
I  odsunął s ię  do b u fe tu *  Z an iep o ko iłe m  s ię .  Odczekałem je s z c z e  go­

d z in ę  i  poszedłem  do w e te iy n a rz a . l a  s z c z ę ś c ie  w r ó c i ł  ju ż  z s ą s ie d #  

n ie j  w s i*  Eez z w ło k i u d a ł s ię  ze mną do W itko w a, skąd po k ró tk im  

skutecznym  za b ieg u  p rz y  chorym k o n iu , odwiozłem  go z powrotem do 

Chełmży* Gdy do domu w ró c iłe m  zap ad a ła  ju ż  noc* Z ja d łe m  k o la c ję  i  

wyszedłem do s t a jn i  by zobaczyc ja k  zachowuje s i^  B ię . chory koń*

Po k r ó t k ie j  c h w il i  m ały nasz p ie s e k  podwórzowy w s zc zą ł z a c ię ty  h a ła s *  

Z g as iłem  la t a r n ię  i  w y jrz a łe m  ze s t a j n i .  Zauważyłem k i l k a  ś w ia te ł  

lam pek e le k try c z n y c h  k ie ru ją c y c h  s ię  z d ro g i na nasze podwórze* 

Schowałem s ię  za  w ę g ie ł s t a j n i  i  w c iem ności obserwowałem zachowanie  

s ię  Niemców. S z u k a li mnie w domu, s t a j n i  , s to d o le  i  u  n a jb l iż s z y c h  

sąsiadów . Ja w m ię d zyc zas ie  u kry łem  s ię  u  d a lszeg o  znajomego gospo­

d a rza  na s k r a ju  w s i i  tam przenocow ałem . Bano ,gdy s za rze ć  z a c z ą ł  

ś w i t ,w ró c iłem  do domu, c ie p ło  s ię  u b ra łe m , wsAadłem na ro w er i  opu­
ś c iłe m  itk o w o / zaniki s ię  r o z ja ś n i ło .

W W ie lk ic h  Radowiskach.

Z n a la z łe m  s c h ro n ie n ie  w sąs iedn im  w ąbrzeskim  p o w ie c ie  u  przedw ojennycł 
znajocgrch, w o d d a le n iu  oko ło  25 km od W itkow a.
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Tam bowiem w la ta c h  1 935 -19 38  pracowałem  n a d m in is t r a c j i  u rzęd u  

gminnego W ie lk ie  Eadow iska. M ając w p am ię c i rad y  Zygmunta postanow i­

łem  spróbować uzyskać prac*,, w n iem ieck im  u rz ę d z ie  gm in n ym W ie lk ic h

Badow isk. Obecny Am tskom m isar, c z y l i  w ó j t -  A rn in g , z a s ie d z ia ły  od
t

l a t  na swym gospodarstw ie  poważany p rz e z  Niemców I  P o laków , p o s ta n o -
*

w i ł  mnie z a t r u d n ić ,  mimo, że zauw ażył duże b r a k i  u ranie w Języku  

n iem ieck im * P racow ał tam ju z  mój k o le  a po fa c h u , b y ły  s e k re ta rz  

gminny K s ią ż e k  , k tó re g o  A rn in g  zadekow ał u  s ie b ie  w p ie rw s zyc h  

d n iach  o k u p a c ji p rze d  p o s tu k u ją c y *  go w K s iążkach  Selbschntzem .

B y ło  ju ż  la t o  1940 ro k u . Niemcy z d ą ś y l i  ju ż  s ię  usadowić na B a łk a n ie  

z a j ę l i  B an ię  i  N orw egię* P a d ła  H o la n d ia , B e lg ia ,  F r a n c ja . . .  Po ty c h  

w ie lk ic h  sukcesach H i t l e r a  z ja w i ł  s ię  nocą w moim p o k o ju  Zygmunt. 

W yglądał zdrow o, choć b a r d z ie j  z e s z c z u p la ł.  W id z ia łe m  Z  j u ż ,  że d z ia ­

ł a  k o n s p ira c y jn ie  na t e r e n ie  Pomorza południow ego* w G rudziądzu  

Chełm nie W ą b rze źn ie , że ma k o n ta k ty  ze spiskowcam i w T o ru n iu  i  Byd­

g o szczy . U s ta li l iś m y  sposób ko n tak to w a n ia  s ię  ze mną w spraw ach, 

k tó ry m i b y ł za in te reso w a n y  w moim t e r e n ie .  P r o s i ł  ró w n ież  , bym mu 

d o s ta rc z y ł k i l k a  b la n k ie tó w  n ie m ie c k ic h . K o n ta k ty  bezp o śred n ie  m ia­

łem  z nim  je s z c z e  w l is to p a d z e .  B la n k ie ty  z p ie c z ą tk ą  g m iny i  wzo­

rem sfałszow anego podp isu  Aintkommisarza na jednym egzem plarzu  d o s ta r ­

czyłem  mu.

Zygmunt z ja w i ł  s ię  u  mnie ponownie po K ilk u  ty g o d n ia c h . In te re s o ­

w a ł s ie  moją p ra c ą  k o n s p ira c y jn ą  w środow isku dość szczegó łow o, da­
ją c  mi ważne ws^cazówki. W ie d z ia ł , ze m iałem  p rz e d  w ojną duże z n a jo ­

mości wśród m ło d z iezy  w ie js± c ie j 2 "W ic i"  ja k  i  wśród ro b o tn ik ó w  r o l ­

n y c h , z a tru d n io n y c h  w m ają tka ch  naszych przedw ojennych o b szarn ików , 
śród  n ic h  u la łe m  d z ia ła ć  k o n s p ira c y jn ie .

Jeszcze potem d w ukro tn ie  spotka łem  s ię  z Zygmunte* B yło  to  w 

W ąbrzeźnie w m ie szk an iu  s io s t r y  otarty i  j e j  m t^a.
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Zygmunt m ia ł ju ż  w W ąbrzeźnie  zorganizow any aktyw  t a jn e j  o r g a n iz a c ji  *

S p o ty ka ł s ię  tam z byłym  «■ był ym k o le g ą  g im nazja lnym  Władysławem
N itką ,p rzed w o jen n ym  harcm is trzem  powiatowym i  z Zapaław skim , byłym  
po doficerem  zawodowym, z którym  p o zn a ł s ię  p rze d  wojną w c z a s ie  swej

s łu żb y  w 66 p .p .  w C hełm nie. Zygmunt p o zy s k a ł d la  swej sprawy rów­

n ie ż  G łów czeskiego , by łego  s e k re ta rz a  sądowego w W ąb rzeźn ie .

W ik t z t e j  kom órki k o n s p ira c y jn e j n ie  w padł w rę #

ce g es ta p o . Wszyscy uch o w ali s ię  na w o ln o śc i do końca w o jny .

W końcu lu te g o  j i l  ro ku  o d w ie d z ił mnie n ies p o d z iew an ie  szw a g ie r  

W o jc iech  W esołow ski, mąż M arty  z W ąbrzeźna. W yczułem , że b y ł  bardzo  

p rzy g n ęb io n y . D o n ió s ł m i,  że Zygmunta a re s z to w a ło  gestapo w T o ru n iu .  

Aresztowano rów nież dwóch kuzynów z T o ru n ia  Edwarda i  K a z im ie rz a  

K ło s iń s k ic h  i  ic h  s io s t r ę  K a z im ie rę . N ie  t a i ł  ró w n ie ż , że prawdopo­
dobnie gestapo poszuka i  nas.

O sob iście  zdawałem sob ie  spraw ę, że n ie d łu g o  z ja w ią  s ię  oprawcy 

i  po m nie. Mogłem p racę  p o rz u c ić  i  zn ik n ą ć  w G en era ln e j G u b e rn i, g d zie  

m iałem  dwóch ko legó w , zaangażowanych ró w n ież  w k o n s p ir a c j i .  Na wy­

ja z d  do G.G. jed n ak  n ie  zdecydowałem s ię .  Rozumowałem,że w taicim  

przypadku gestapo pozamyka s io s t r y ,  a teg o  pragnąłem  u n ik n ą ć . P rze z  

k i lk a  d n i czułem  s ię  jak o ś  n ie s w o jo . N iep o ko iłem  s ie .

D n ia  ? I I I ,  41 ro ku  s taw iłe m  s ię  ja k  zw ykle  do p ra c y . Około godz„ 

10 t e j  w szed ł do u rzędu  je d e n  z m iejscow ych fu n k c jo n a r iu s z y  p o l i c j i  

n ie m ie c k ie j /  S c h u tz p o l iz e i / .  Wzywany b y ł do t e le fo n u ,  zn a jd u jąceg o  

s ię  w po m ieszczen iu  obok. W c z a s ie  te le fo n ic z n e j  rozmowy Amtskommi- 

sa rza  u s ły s za łe m  p rz e z  zam knięte  d rzw i wym ienione moje nazw isko . PO 

c h w il i  w yszed ł A r n i n ^ ,  ły p n ą ł na mnie jak im ś  zagadkowym w zrokiem  
i  w szed ł do swego pokoju^ urzędowego.

N adeszła  godzina  p rz e m y  ob iad o w e j. Kom isarz wychodząc p o w ie d z ia ł, 
żebym po o b ie d z ie  ju ż  n ie  w ra c a ł do b iu r a .
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Z jad łe m  obiad i jednak jjoszedłem do p ru c y . Czego on c h c ia ł  z t y  n ie — 

z ja w ie n ie m  s ię  w b iu rz e  po o b ie d z ie ?  Czy dawał mi o js a z ję , żebym d a ł  

nura pzed gestapo? A rn in g a  je s z c z e  n ie  b y ło .  Niebawem w szed ł do b iu ­

r a .  S p o jrz a ł  na ranie gn iew n ie  i  g łośno  z a t r z a s n ą ł  za  sobą d rz w i do 

ssego g a b in e tu . N ie  u p ły n ę ła  g o d z in a , gdy p rz e d  u rzą d  gminny z a je ­

c h a ła  e legancka  lim u zy n a . P rze z  okno zauważyłem  wychodzącego z a u ta  

gestapow ca. W szedł do b iu ra  i  p y t a ł  s ię  o Am tskom m issarza. W skazałem  

mu d rzw i .k tó re  s ta ra n n ie  za  sobą zam knął* Co n a jm n ie j p ó ł godziny  Xxx 
t r w a ła  Xx za d rzw iam i p rz y c is z o n a  rozmowa. W e s z li potem obaj do mnie 

Gestapowiec z a p y ta ł  s ię  o moje nazw isko* iiA z a ł mi s ię  c ie p ło  ubrać i  

za p ro w a d z ił mnie do samochodu. W skazał m i ty ln e  s ie d z e n ie *

Gestap o  w T o ru n iu .

Auto ru s z y ło  w jc ierunku W ąbrzeźna i  za tzym ało  s ię  p rz e d  gmachem 

s z p i t a la .  T e n  sam gestapow iec w yszed ł z a u ta  i  w s tą p ił  do s z p i t a la .  

D ru g i z a ś , k ie ro w c a , p o z o s ta l i  w sam ochodzie. Uświadomiłem s o b ie , że 

w s z p i ta lu  p ra c u je  ja k o  salowa moja s io s t r a  J a n k a , s tu d e n tk a  p o z n a j  

s k a , k tó ra  c h ro n iąc  s ię  prz e d  wywiezieniem do w yszukała  t a m  sob ie  

p ra c ę . N ied łu g o  też p rz y p ro w a d z ił j ą  gestapow iec ró w n ież  do samocho­
du . B y ła  b lad a  ja k  śc ian a  a le  spokojna (opanowana* K a z a ł j e j  s ią ś ć  

obok m n ie , a le  p rze d  uruchom ieniem  m otoru p rz e s tr z e  ł  n a s , żebyśaay 

n ie  ro z m a w ia li i wogóle nie p o ro żu  d e t a l i  m iędzy sobą. Pamiętam

n ag ły  zabawny in c y d e n t w c z a s ie  ja a u y . J a iu a  w yc ią g n ę ła  z to r e ^ ^ i
dLo

chusteczkę do no sa . Po u ż y c iu  j e j  w sunęła j ą  z powotem i  rzam kn^ła
*

j ą  z chara  e te ry s ty  cznym trz a ś n i^ c ie m . B ły s k a w ic zn ie  o d w ró c ił s i^
' f

g e s ta p o w ie c , k ie r u ją c  ew olw er do n i e j *  S ą d z ił  pew nie^ze dziew czyna  

o d b e zp ie c zy ła  swój rew o lw er i  s t r z e l i  m u w p o ty l ic * * .  M ia ł  bardzo  g łu ­

p ią  minę , że s ię  j. O i iy l i ł .P r z y w ie f l i  nas do T o ru n ia  i  u lo k o w a li rrenr 
w c e la c h  dawnego a re s z tu  p o lic y jn e g o  na '.Tałach J a g ie lo  ńsk ich*
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Zamknięto mnie w malutkiej jednoosobowej c e l i  na p ię tr z e . Nie mogłem 

spać. Koło północy usłyszałem  jak ieś wyraźne szmery za ścianą. 

Następnie jak ieś ciche nawoływania ranie po imieniu kobiecym głosem. 

Głos wydobywał s ię  przy rurze centralnego ogrzewania, przechodzącej 

przez ściany. Stwierdziłem tam, że obok rury j e s t  wydłubana zaprawa

murarska. Głos 3 sąsied n iej c e l i  szep ta ł mi-Zygmunt leży  na przeciw.
i

Oddziela go korytarz. I pada pytanie,kogo jeszcze p rzyw ieźli. Jakoó 

nie ufałem temu głosow i. Przestałem odpowiadać. PO chw ili g ło s  szep­

ta ł  dalej -N ie obawij s i ę ,  jestem dobrą znajomą Zygmunta. I ze szcze­

lin y  wysuwa s i f  papieros z zapałką i  kawałkiem pudełka do zapalenia  

zapałk i. Ostrożnie zapaliłem  papierosa, a le  przestałem odpowiadać 

na liczn e  je j pytania p o u fa łe ,jak gdyby znała ta  osoba dokładnie 

naszą rodzinę i  wszyst&ic i je j  członków. Nie ufałem jej,byłem  ostroż­

ny.

Ąrchłym rankiem dyżurujący wartownik otworzył d rzsi mej c e l i ,  

wręczył mi m iotłę i  szu fe lk ę(bym ce lę  uprzątnął, poczym otworzył ce lę  

zn a jd u jącysię  naprzeciw po drugiej stron ie korytarza i  przesunął 

Się do dalszych c e l by je  pootwierać. Był to  czas mycia s ię  w ła z ien ­

ce i  korzystania z u b ik acji. W c e l i  naprzeciw le ż a ł  na drewnianej go­

łe j  pryczy mężczyzna o dużym, długo n ie golonym zarośc ie . Zaintrygo­

wany, wpatrując s ię  w niego poznaję, że to  przecież Zygmunt. Nie 

zauważył mnie. Był z nim w c e l i  jeszcze drugi aresztan t. Odwróciłem 

s ię  bo nadchodził wartownik.
1

Gdy zamtcnięto c e lę ,  zapytałem s ię  współlokatora, którego przesu­

n ięto  do mnie nad ranem z innej c e l i ,  kim j e s t  ten  aresztant z naprze­

ciwka . Dowiedziałem s ię ,ż e  ce lę  zajmuje młody mężczyzna ze złamaną 

nogą w g ip s ie . Następnego dnia gdy wachman znów otworzył drzwijdo 

naszych c e l i  s ię  o d d a lił(zbliżyłem  s ię  znów do otwartej c e l i  naprze_ 

ciwko.
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Długo nie golony zarost postarzał Zygmunta, pokrywał chude blade je^o
4

triadę policzki. Brat zauważył ujiie i uśmiechnął sit do innie. Smutny 

był ten jego uśmiech. Spostrzegłem również ze lewa r<j,ka powyżej dłoni 

jest zabandażowana*

Mój współtowarzysz opowiedział mi p ó ź n i e j , że gdy gestapowcy p r z ypro­

wadzili Zygmunta do swego biura na ulicy Bydgoskiej i zaczęli go m a l ­

tretować podczas przesłuchania, wyskoczył nagle z otartego okna 

pierwszego piętra na ulicę w  celu samobójczym. Ale tylko złamał nogę* 

Bano wypuszczano nas z cel do łazienki. Spotkałem się tam z k u ­

zynem S d z i e m  Kłosińskim, który mi szepnął, że Zygmunt spodziewając
i

się wkrótce dalszych b a d a ń  gestapowskich poderżnął so^ie żyletką 

żyły u  lewej ręki. Strugą krwi na cementowej podłodze zauważył przez 

judasza jtŁic-iman. I denata ouci^gnęli od śmierci.. Od tego czasu był

p o d  stałą obserwacją w  celi. Dołączyli do niego anioła stróża współ-
ił

w i a n i a - p r o w o k a t o r a ,  który miał go stale aa oxoi.

rfciągu tygodnia wiedziałem juz, ze w  areszcie toruńskim znajdują 

się i inne osoby ze sprawy Zyjmunta, Halina Lewandowska z Chełmna, 

chorąży Pawłowski z Chełmna, młodsza lekarka Jadwiga Hetfelke z cheł­

mińskiego szpitala i gospodyni Zygmunta-Lodzia K u k lińska z Grudzią- 

dziądza* oraz N o w a c k i , były fryzjer wojskowy z Grudządza. P o d  koniec 

drugiego tygodnia przywieziono z l^ąbrześna siostrę Martę i jej męża 

Wojciecha e so/owskie^o/nauczyciela giidnazjalnego. P o  czternastu dniach 

zaprowadzono ^nie do kancelarii naszego aresztu policyjnego. Siedział 

t a m  młody gestapowiec, który popatrzywszy na dwutygodniowy mój zarost 

odezwał się:

- K o m m  ner , du Igel!

I włożył iii kajdantci na r^ce. Zawieźli mnie do gestapo na Bydgoską. 

Badania tego dnia ograniczały si^ ao rozkazu:

— G a d a j !

-0 czy aj -  zapytałem.
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TEtedy jeden z gestapowców ciroycii mnie . a drugi bił bykowcem* Bił 

strasznie, Krzyczałem* Jak długo to trr?ało, nie parniętam. Ocknąłem 

się zlany wodcj. Gdy zauważyli, że jestem przjytomny, bili dalej# 

Pamiętam* że do mej celi uprowadził mnie ".'achmami. Ha pryczy trudno 

mi było leżeć* Siedzieć nie mogłem wogóle. S^óra poprzecinana* Tem­

peratura* Wielkie pragnienie•Dyżurni wachuani nie przynieśli mi ani 

kropli wody, ani nie naleli więcej Aai?y niż zwykle na kolację*

Po tygodniu, gdy czułem sit. już lepiej, zawieziono mnie znów 

na ulicę Bydgoską* Gestapowiec pokazał mi ty® razem doreód osobisty 

z fotografią Zygmunta, lecz z innymi personaliami, pytając:

-Kto to jest?

-Mein Bruder-odpowiedziałem

Gestapowcy chcieli wiedzieć,komu i ile podobnych dowodów członkom 

tajnej organizacji wystawiałem* Sie ujawniłem tego. Strasznie mnie 

znów bili,a gdy spadłem, kopali wściekle* Domagali się, bym im wyjaw**.*' 

nazwiska kolegów Zygmunta, z którymi posiadał konta&ty* Bili bestial­

sko, gdy nie ujawniłem. Ostatnim razem, gdy znów si^ znalazłem w 

gestapo na Bydgoskiej, otworzył jeden z gestapowców okno i powiedział 

wśród bicia:

-Skacz jak Zygmunt!
•  *

Bili na nowo, gdy nie zbliżyłem się do okna*

Wkrótce potem zaczęli znów przesłuchiwać Zygmunta* Trwało to przez 

osiem tygodni* I;a celę wnosili go zwykle po przesłuchaniach wachma- 

ni, często nieprzytomnego jeszczeipppę..
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Gestapo w Bydgoszczy,

10 Hm

Pojupływie trzech miesięcy wywieziono mnie z kuzynami z Torunia do 

więzienia gestapowskiego w Bydgoszczy* Zygmunt z resfctą rodziny zjawił 

się tam około dwóch tygodni później. Itfikt nowy ze sprawy Zygmunta nie 

przybył* Hikogo już nie przesłuchiwali. Tylko raz z korfcem lata kon­

frontowali Zygmunta z aresztowanym przed nami redaktorem Ciesielskim . 

przywiezionym z Torunia.

W  więzieniu bydgoskim znalazłem się dwa dni przed pielonymi
. I

(lwiątkami* W  drugie święto rano wywołano prawie wszystkich mężczyzn 

na hall więzięnny* Wymaszerowaliśoy na ulicę* Zaprowadzono nas na duży 

nierówny teren przylegający do gazowni miejskiej*Znajdowała się tam 

bocznica kolejowa z wagonami węgla i koksu* Było nas około 200 męż­

czyzn* Podzielili nas na ki lita grup* M e k t ó r e  wyznaczono do zrzuca­

nia wę^la i koksu z wagonów, inne do niwelowania terenu, inne do zasy­

pywania dołów. Wśród jednej z tych grup znalazłem się i ja* pozwolono 

nam zdjąć marynarki i koszule, gdyż był straszny upał, niebo bezchmu­

rne. Pracę dozorowali gestapowcy, nie dając nam chwiliisjct wytchnien a. 

Bili lub kopali, gdy zauważyli,że ktoś źle pracuje. Wszyscy byliśmy 

okropnie zmęczeni, spoceni, głodni i spragnieni. Gestapowcy dla 

"odświeżenia kazali nam rozbierać się do naga i kąpać się w pobliskim 

bajorze ścieków z gazowni. Trudno opisać, jak wyglądaliśmy po takiej 

kąpieli. Jaszcze potem w  ciągu pracy przeszliśmy dwukrotnie takie 

kąpiele, Inne grupy "odświeżały” się równie* w tych ściekach.

Pod wieczór wymaszerowaliśmy ulicami miasta do więzienia. Towa­

rzysze niedoli podtrzymywali mnie dyskretnie przed okiem gestapowca, 

gdyż w takim zmęczeniu trudno mi było iść bez laski. Jusiałem ją 

złożyć w więziennym depozycie* YJreszcie stanęliśmy w szeregu w hallu 

więziennym* Jeden z gestapowskiej bandy zawołał,gdy mnie zauważył:

-Ha du lahme i n t e , bist du nech nicht verreckt?
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Miałem potem kilka nocy bezsennych, gdyż bó^e na plecach i piersiach, 

pękały, skóra schodziła płatami.

Niedługf potem przekwaterowali dużo mężczyzn z cel do ciemnej 

długiej piwnicy oświetlonej słabo żarówką. Było nas tam około setki 

mężczyzn. Początkowo nie było tam* żadnych pryez. Ha noc kładliśmy 

się jeden ebek drugiego ma cementowej, mokrej posadzce, aa której 

leżało pod ścianami trochę przegniłej słomy. Był tu i Zygmunt, 

szwagier Wojciech i jcuzyii. Była również spora grupa z innej sprawy 

chełmżyi^skiej, kilku młynarzy z Lubicza i młyna toruńskiego, oskarżo- 

nych o podpalenie młynów i sporo młodych ohłpoów z Bydgoszczy. Bę­

dąc poprzednio rozmieszczeni po celach, mieliśmy przynajmniej sucho 

pryczo i spokojne noce. Teraz po rannym apelu i wydaniu kawy w hallu 

wgarniano nas na dół do piwnicy po wąskich, drewnianych schodasfe 

Gdy wchodzenie to wydawało się gestapowcom zbyt długie, padały rozkazy 

-Nash oben!

-Nach unten!

Tak długo, aż wszysoy dyszeli, Za chwilę wchodził za nami gestapowiec 

do długiej piwnicy, przysypanej drobniutkim miałem węglowym, zaczynały 

się wówczas ćwiczenia gimnastyczne. Były "żabki"/ hupfen, rollen/
r i

przysiady , stanie na Achtung, Augen rech*s. To ostatnie ćwiczenie 

było najlżejsze, lecz po nim zaezynał się zwykle od nowa cały reper­

tuar ćwiczeń. Trwało to zwykle do południa, gdy wreszcie wychodzi­

liśmy na hall po zupę obiadową. Musieliśmy się bardzo śpieszyć z 

odbiorem jej i zjedzeniem. A była zwykle bardzo gorąca. Jamę ustną 

miałem poparzoną. Bychło padał rozkaz:

- Nach unten!

- Nach oben!

Znów po kilka razy. Kto nie zdążył odebrać zupy,musiał głodować.

Wygląd nasz był niesamowity. Miał węglowy przylegał ściśle do naoo 

szych twarzy.

7 P3
II .

i
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C zuło s ię  go w u s ta c h  i  przewodach oddechowych. C i , k tó r z y  ju ż  d łu ­

ż e j  b y l i  t u ,  z n o s i l i  z n e e ił- i  to  z większym  tru d em , m ę c z y li s ię  s zy b ę*  

c i e j .  W yżyw ienie b y ło  g łodo w e^ąą .. .

W c z a s ie  t r n a n ia  ty c h  ćw iczeń  z d a rz a ły  s ię  czasem d łu żs ze  c h w ile  

w y tc h n ie n ia . Znudzony czy zmęczony w rzaskliw ym  okrzyk iem  gestapow iec  

w y c h o d z ił do g ó ry , z le c a ją c  p rzedtem  komendę Pawłowskiem u. Ten b y ły  

chorąży z Chełmna m ia ł w s p a n ia łą  postawę i  ruchy wojskowe. W ła d a ł 

dobrze ję zy k ie m  n ie m ie c k im , g ło s  m ia ł donośny. Jak ty lk o  gestapow iec  

w yszed ł w y s y ła ł Pawłowski jednego z w ięźn iów  na c z a ty  do p rzod u  p iw ­

n ic y ,  by na czas a la rm o w a ł, gdy z b l i ż a ł  s ię  k to ś  do " h a l i  s p o rto w e j"
*

Po o d e jś c iu  gestapowca w y k rzy k iw a ł nasz nowy in s t r u k t o r  w w o ln ie js zy m  

tem pie s w ije  ro zk a zy  g im n astyczn e - a myśay odpoczyw ali na posadzce.

Gdy n a to m ia s t k to ś  z w ładzy s ię  z b l i ż a ł ,  o czym ju ż  o trz y m a liś n y
f *

s y g n a ł, k r z y c z a ł  g ło ś n ie j  s u m ie n n ie j, nawet wyzywał po gostapowsku  

a my podejmowaliśmy ć w ic z e n ia . SS-mana o d c h o d z ił e zę s to  spowrotem
m o r f  m c ą J b isw ido g ó ry , us łyszaw szy g o r liw ą  komendę p ed ch erążeg e iW śp ah ia łą  postawę  

wbsasie ś led z tw a  w T o ru n iu  i  Bydgoszczy o k a za ł W. P aw ło w sk i. Zygmunt 

m ia ł d la  n ieg o  p e łn ię  szacunku. Sam zaobserwowałem u  n iego  w T o ru n iu  

i  Bydgoszczy godną jeg o  p o staw ę, k tó ra  nawet u  Niemców b u d z iła  sza­

cunek. Paw łow ski p r z e ż y ł  obóz o ś w ię c im s k i, w r ó c i ł  do Chełmna. 

l a t  p o ln i ł  obow iązk i w ó jta  gminy c h e łm iń s k ie j.  Gdy po w o jn ie  p rzypad ­

kowo spotka łem  s ię  z nim m ów ił m i,  że Nowacki W ładysław  rów n ież  ze 

sprawy Zygm unta, f r y z j e r  z G ru d z ią d za , n ie  w r ó c i ł  z obozu Mauthausen. 

Pawłowski b y ł na t e r e n ie  Chełmna jednym z głównych współpracowników  

Dużą sym patię  b u d z ił  p rzebyw ający  ze mną w p iw n ic y  b y d g o s k ie j kuzyn  

młody o g ro d n ik  Edward K ło s iń s k i z T o ru n ia . Pogodny w swej w ię z ie n n e j  

n ie d o l i ,  s t a r a ł  s ię  zawsze p rz e s y c ić  do w ię z ie n ia  tro c h ę  z ie lo n y c h  

w itam in -w arzyw  i  owoców, ze swej p ra c y  o g ro d n ic z e j u  gestapowców  
do k t ó r e j  c o d z ie n n ie  b y ł prowadzony.
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I gnów m o g l iśmy odp o c zy w ać-.

Po kilku tygodniach pob y t u  w  piwnicy ustawiono n a m  prycze drew­

niane wzdłuż ścian.-Było to daleko zdrowsze, niż spanie na wilgotnej 

cementowej posadzce. Pomimo, że większość z nas otrzymywała od rodzin
*  -»

paczki z czystą bielizaą/paczki żywnościowe nie były dostępne/ doku­

czały n a m  okropnie pchły. Początkowo broniliśmy się pr z e d  tą plagą. 

W ychodziliśmy do bocznej piwnicy-ubikacji^ ^dzie paliła się stale 

silna żarówka, by się rozebrać do naga i wytrząsnąć z bielizny paso­

ż y t ^ .  Kie pomagało to na długo. Już po pół godzinie było to samo *

Z Zygmuntem ulokowaliśmy się na pryczy obok siebie. W  chwilach spoko­

ju, najczęściej w i e c z o r e m  rozmawialiśmy szeptem o naszej sytuacji - 

Bardzo go martwiło aresztowanie najbliższych członków rodziny.Areszto­

wano członków naszej rodziny by złamać hart Zy g m u n t a i  i zmusić go 

do wydania w s z ystkich zakonspirowanych członków organizacji. S z c z ę k  

ście, że i matka nie znalazła się wś r ó d  nas. Zmarła n a m  nieoczekiwa­

nie na udar serca, krótko prz e d  nas z y m  aresztowaniem.Rozpaczaliśmy 

wtedy strasznie, a teraz błogosławiliśny jej nagłej śmierci. Mówiliś­

my dużo o Polsce , która będzie po wojnie. Będzie daleko sprawiedli­

wsza dla wsz y s t k i c h  biedaków. Będzie się rozwijała R o z k w i t n i e  n a m  

wspaniale. Dużą nadzieję na szybsze z a k o s z e n i e  wojny przypisywał 

brat napaści Niemców na Związek Radziecki.

-  Hitler przyśpiesza budowę swojej szubienicy- powiedział.

Przekonania tego nie zmienił, mimo w i e l k i c h  sukcesów napastnika na 

wschodzie. Sukcesy te odczuwaliśmy bardzo dotkliwie. Jeszcze większą 

nienawiścią pałali do nas SS-mani,do wszy s t k i c h  więźniów. Bili kopa­

li, kogo popadło, gdy nie zdążyliśny nocą ze snu wyskoczyć z prycz 

i stanąć w  szeregu na baczność, gdy nas naszedł.

Pomiędzy nami znajdował się młody około 20-letni chłopiec, syn 

rolnika z bydgoskiego powiatu. Gałą rodzinę wysiedlono z gospodarstwa 

Chyba do GG. Jego zostawiono na miej s c u  jako siłę roboczą.
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1  gospodarstw ie  tym s p a l i ła  s ię  s to d o ła . Chłopaka aresztowano i  os­

karżono o p o d p a le n ie . P rzejm ow ał s i f  tym b a rd zo . U ied łu g o  to  t r w a ło / 

gdy wyprowadzono w s z y s tk ic h  na h a l l  w ię z ie n n y . Przybyły t u  szef byd­

goskiego gestapo Kur o d c z y ta ł wobec w s z y s tk ic h  w yrok na c h ło p c a . Ska­

zany z o s ta ł  za p o d p a le n ie  n iem ie c k ieg o  m ie n ia  na k a r f  ś m ie rc i p rz e z  

p o w ie s ze n ie .

N ie c h  n ik t  n ie  wazy s i f  stawać nam na drodze w naszym pochodzie  
t y s ią c le t n ie j  Rzeszy N ie m ie c k ie j^  hix  ̂CĄ/oC *

Chłopca pow ieszono. B y liś w y  świadkam i h i t le r o w s k ie j  s p r a w ie d liw iś c j- 

B a rd z ie j o k ru tn ie  z l ik w id o w a li  w k ró tk im  c z a s ie  gestapow cy, oko­

ło  2 3 -  le tn ie g o  ch łopca nazw iskiem  B a g iń s k i. P o c a o d z ił z W o ły n ia . 

Podawał s ię  za  U k ra iń c a . W c z a s ie ,g d y  p rzyb y łem  do w ie z ie n ia ,  p e łn iŁ  

ó n - o b ow iązk i f r y z je r a  w ięz ien n eg o  .  P ow odziło  ani s i^  n ie ź le  ja k  na 

s to s u n k i w ię z ie n n e . G o l i ł  całćź s łu żb ę  essesmańską i  s łu żb ę  w ię z ie n n ą .  

O b słu g i ał i  nas bez o p ła ty .  P rzebyw ał w c e l i  t y lk o  no cą .

Po niejakim c z a s ie  "podpadł" SS-mannom, lu b  te ż  w ie d z ia ł  lu b  s ły s z a ł  

za dużo .  Popadł w  w ie lk ą  n ie ła s k ę .  B i l i  i  t ł u k l i  go k i lk a k r o t n ie  i  

w y rz u c a li do nas do p iw n ic y . Po k i lk u  d n ia ch  napuchła mu cała głowa. 

Szczuka z a c z ę ła  r o p ie ć .  W yg ląda ł o kro p .ie . W tym  c z a s ie  doręczono mu 

wezwanie na rozpraw ę sądowy, k tó ra  m ia ła  s i f  odbyć za k i l k a  d n i .

Następnego d n ia  jed en z  SS-mannów z a b ra ł  go znów"do g ó ry ” .  Chłopak
c

w r ć i ł  znowu bardzo p o s in ia c zo n y  i  pokrw aw iony. Z w ie rz y ł  s ię  nam, 

że ż ą d a ją  od n ie g o , by sam o d e b ra ł so b ie  ż y c ie .  Następnego d n ia  

w et mno go znów. W ró c ił z podarunkiem ^ Paczką pap ierosów  i  ^awaŁciem  

mocnego s zn u rk a . Tow arzyszący mu SS-mann z a p o w ie d z ia ł nam, SBKWtfzn 

że od 20 do 24 go d zin y  n ie  wolno nam k o rz y s ta ć  z p iw n ic y -k lo z e tu .

Gdy SS-mann w padł do p iw n ic y  po p ó łn o c y , s t w ie r d z i ł ,  że u s tę p  j e s t  

p u s ty . R ozw ścieczen i oprawcy z a w le k l i  B ag iń sk ieg o  do u s tę p u , z b i l i  

go je s z c z e  ra z  i  tam  p o z o s ta w il i .  Z a k a z a li  nam n a d a l używać u s tę p u .

14.
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Rano p rz y b y ły  SS-mann s t w ie r d z i ł ,  że d e r v e r f lu c h te  Hund h a t  s ic h  

e rh a n g t* '

J u s ie liś m y  tam w ejść  i  o b e jrz e ć  d e n a ta .

B e s t ia ls k ie  postępow anie SS-mannów tłu m a c zy liś m y  sob ie  ty m , że 

n ie  c h c ie l i  go d o s ta rc zy ć  p rze d  o b lic z e  sądu ta £  n ie lu d z k o  z b ite g o .

A mOŁe w yznałby B a g iń s k i p rz e d  sądem c o ś , co bard zo  o b c ią ży ło b y  

SS—mannów?

W p a ź d z ie rn ik u  41 ro k u  ro s ło  .owano nas w s z y s tk ie j. p rzebyw ających  w 

p iw n ic y , po c e la c h * Z n a la z łe m  s ię  z Zygmuntem w du^ej c e l i  w s p ó ln e j.

Następnego d n ia  wywołano w s z y s tk ic h , k tó rym  wyznaczono w wyrotcu o d o -
Ws o b ie n ie  w obozach k o n c e n tra c y jn y c h * na h a l l .  U staw iano nas w dwu­

szeregu  i  wręczono ło p a ty *  P rzy  wymarszu je d e n  z gestapowców, w id z ą c ,  

że tru d n o  mi ch o d zić  bez l a s k i ,  k a z a ł  m i s ię  co fnąć  spowrotem do 

c e l i .  Zygonnt z tow arzyszam i w r ó c i ł  pó£ną nocą* Gdy z n a la z ł  s ię  obok 

mnie na p ry c z y , s zep n ą ł m i,  że ic h  w yw ieziono poza m ia s to * T* le s ie  

m u s ie li  wykopać o lb rzy m i d ó ł .

T e j samej nocy na h a l lu  w ięziennym  u s ły s z e liś m y  h a ła s ,  SS-mafy- 
s k ie  w rz a o k i.Z  n a s ze j c e l i  po ostrożnym  o d s u n ię c iu  b lach y  z " ju d a s za "  

zo baczy liśm y co n a jm n ie j 2J0-osobową grupę ż o łn ie r z y  w mundurach ro ­

s y js k ic h .  Jeńców ty c h  zagoniono do p iw n ic y , k tó r ą  ny p o p rzed n io  z a j ­

mowaliśmy.

Następnego d n ia  w s z y s tk ic h  jeńców z p iw n ic y  w yw iez io n o , a oko ło  

go dzinę  p ó ź n ie j ,  w yw ieziono z n a s ze j c e l i  t ę  samą gapę z poprzedn iego  

d n ia  do d o łu , k tó r y  p o p rz e d n ie j noc\ k o p a l i .  Rozkazano im  zasypywać 

n ie s tę ż o n e  je s z c z e  z w ło k i ro z s trz e la n y c h  ra d z ie c k ic h  jeńców wojennych. 

Po pow rocie szep n ą ł m i Zygmunt na p ry c z y , że n ie  mógłby o k r e ś l ić  

teg o  m ie js c a , gdyż w c iężarów ce konwój n ie  p o z w o li ł  im  z d ją ć  o p ask i 
z oczu w c z a s ie  ja z d y .

Po pow rocie do k r a ju  do w ied zia łem  s ię  w B ydgoszczy,że m ie js c e  
k a fn i  z n a le z io n o  i  z w ło k i ekshumowano.

i ob
15.
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Zygmunta wywołano na t ra n s p o r t  w p ie rw s zyc h  d n ia  cli l is to p a d a  1941 
ro ku *

^ Ź a . ^ ^ m ^ j S 5 C - 2 . iśąuthasenjL_

W c s ta tn ic li d n iach  l is to p a d a  41 ro k u  w ysłano z w ię z ie n ia  bydgoskiego  
s iedm iu  w ięźn iów  na t r a n s p o r t .  Ja byłem  wśród. n ic h .  U ie  po w iedzian o  
nam dokąd p o jed z  ie iz y . P r z y b y l iś r ^  do w ię z ie n ia  w E o ru n iu . Tu dołączono  
do nas d a ls zy c h  s z e ś c iu  w ię źn ió w . Po dwóch d n iach  załadowano nas  
do wagonu w ię ź n ia rs k ie g o  i  t r a s ą  Poznań, W rocław , W iedeń z n a le ź liś m y  

s | i ę l  I . X I I *  41 ro ku  na s t p c j i  k o le jo w e j M authaśen. Tu p r z y ję ła  nas  
z r ą k  k i l k u  e s k o rtu ją c y c h  n a s , dość lu d z k ic h  to ru ń s k ic h  - l ic ja n t ó w  

/S c h u p o / grupa sa-manów z obozu. Z j a w i l i  s ię  z psam i-ow czarkam i. 

ji  P r z e m ie r z y l iamy u l ic e  małego m ia s te c z k a , M authaśen, nad sserokim  

korytem  L u n a ju , oko ło  7 k ilo m e tró w  oddalonego od obozu k o n c e n tra c y j­

nego. Z m ia s tec zk a  w io d ła  droga coraz w yżej m iędzy s k a lis ty m i zbocza­

m i. Gdy ru s zy liś ra y  t ą  d ro g ą , od ra z u  z m ie n iła  s ię  "a tm o s fe ra " ,  k tó r a  

to w a rz y s zy ła  nam w c z a s ie  podróży p o c ią g ie m , b r z a s k i ,  w yzwiska SS- 

manów, k o p n ia k i i  u ja d a n ie  psów to w a rz y s z y ły  nam aż do obozu. ^  i  in-i 

z nas b y ło  pokąsanych p rz e z  p s y . Wszyscy ś m ie r te ln ie  z n u ż e n i.

Jednego z w ię ź n ió w , do łączonych  w T o ru n iu  do nas ts ta rs ze g o  m ężczyznę, 

k tó ry  n ie  mógł nadążyć w o g ó ln e j g r u p ie ,  SS-mani "d o p in g o w a li"  ko­

p n ia k a m i, u d e rze n ia m i p a łe k .  W reszc ie  z l ik w id o w a li  go w y s trza łe m  z 
b ro n i*  ' m aszerowaliśm y do obozu o jednego w sp ó łtow arzysza  m n ie j.  

W reszc ie  z d a la  p rza d  nami zaryso w ały  s ię  ja k ie ś  w ysokie i iu r y ,  o ta ­
c za ją c e  l ic z n e  zabudow ania. J a k ie ś  b a s z ty  czy w ie ż e . Io  c e l  n a s ze j 

w ęd ró w k i, obóz k o n c e n tra c y jn y  u iauthasen.. * . •

Z r o b i ł  on na nas ponure w ra ż e n ie , k tó re  s ię  po tęgow ało  w m ia rę  

naszego z b l iż a n ia  s ię .  W ia ło  od n ieg o  zim ną g ro zą  ja k ie g o ś  z b ó je c k ie g o  

zamczyska czy tw ie r d z y .  W eszliśm y p rz e z  masywną, dobową bram ę, o b itą  

że la zn y m i s z ta b a m i, osadzoną m iędzy dwiema g ran ito w ym i w ie ż a m i.
Pomost łą c z y ło b ie  w ieże  nad bram ą.
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Obóz koncentracyjny pobudowali i uruchomili hitlerowcy po anek<Jji

W
Austrii. Byli tam najpierw przeważnie Niemcy i Astriacy. Przeważali 

kryminaliści, którzy nosili trójkąty* zwane przez więźniów * winklami" 

koloru zielonego, naszyte na lewej piersi. Ilużo było również e l e mentu 

asocjalnego, oznaczonego winylami czarnymi. Pierwsze transporty cu­

dzoziemców to Czesi, a później po w r z eśniu 1939 r o k u  to Polacy.

Wówczas to władze obozowe pomierzyły " z i e lonym " i " czariłym1* w s z y ­

stkie obozowe funkcje pomocnicze w administracji obozu. Powierzono 

im stanowiska blokowych, sztabowych, kap ów i pisarzy blokowych. 

M o r d e r c y , bandyci, złodzieje i inni recydywiści, skazani pi*zez sądy 

niemieckie na bezterminowy lub długoletni p o b y t  w  obozie, stali sif 

głównymi pomocnikami w  niszczeniu więźniów- obcokrajowców, z w o żonych 

z różnych krajów Europy.

7. latach I94I9 1942 było w  obozie nowo p o b udowanych 20 bloków, 

łaźnia obozowa dla ■ Zugangów" była przy b u d ynkach administracyjnych 

1  podziemiach b l o k u  na przedłużeniu osi krematorium, była druga 

łaźnia dla chorych. Pozornie n o r m l n a  z wiszącymi n a d  sufitem p r y ­

sznicami. ..siędzy nimi znajdowały sif tam otwory dla cyklonu.

W  sąsiedztwie był gabinet leisarski. T u  stało b i u r k o , tapczan nakryty 

prześcieradłem, waga lekarska i miara w z r ostu p o d  ścianą. A  między 

listwami drewnianej ściany , otwór łączący gabinet z sąsiednimi po­

mieszczeniami. Stamtąd wypadał nieraz strzał w  potylicę " pacjenta" 

Wreszcie z dala pr z e d  nami zarysowały się jaidLeś ijysokie rnury, o t a _  

czające liczne zabudowania. Jakieś baszty czy wieże. To cel naszej 

wfdrówki, obóz koncentracyjny iiauthasen. ..

Zrobił on na nas^ujgure wrażenie, ietó^esif pot^geaąło w  m M d | 

naszego zbliża3ti»--ai<Ł. Wiał oo3T~rri«gą_ grozą

Ustawiono nas w  szeregu niedaleico muru. P o  chwili nadszedł jakiś 

oficer SS. pytał się nas Kolejno, za co zostaliśz^y t u  przywiezieni 

Zajrzał następnie do akt, które wręczył m u  eskortujący nas 3 S—mann.
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N agle w rza s n ą ł*
I

-  Erom berger ! B an d ite n !

18.

‘i  8 9

W m ig o to c z y l i  nas LS-m ani* P o s z ły  w ruch. p a łk i  gumowe p rz y  rrraaslcu 

i  n a jo h y d n ie j szych w yzw iskach* Zagoniono nas do n ie d a le k o  s t o ją c e j ,  

murowanej ł a ź n i .  Tu z a re je s tro w a n o  nas n a jp ie rw . Potępi p rz y  w rzasku  

i  b ic iu  gumowymi pałisam i ro z e b ra liś m y  s i t .  ięM n iow ie  tam  z a tru d n ie ­

n i  o s t r z y l i  n a s . Poddano nas d e z y n fe k c ji  ja k ą ś  ż rą c ą  c ie c z ą *  I l a s t y  y*. v e  

p rz y  s ta ły c h  wrzaskach, i  wyzw iskach od była  s ię  k ą p ie l  pod pryszn icem  • 

la d a l  zn a jd o  ;a li.4 c y  s ię  wśród, c y n ic z n y c h , bez litosn yc3a  oi>rawców*

Jeden z naa ,  k tó re g o  nazw iska n ie  z n a łe m ,n ie  w y trzym ał razów  p a łka m i 

i  kopniaków* B z u c ił  s ię  na So-mana* Uspokojono go s i ln ie js z y m  b ic ie m  

p rz e z  k i l k u  oprawców i  wywleczono n ieprzytom nego z ł a ź n i *  N ie  zoba­

c zy liś m y  go w ię c e j w o b o z ie * U b y ł w ięc  i  d ru g i w ię z ie ń  z naszego  

małego t r a n s p o r t u . . .  Z ł a ź n i  w yszliśm y x  t y lk o  w b i e l i c i e .  Prowa­

d z i ł  nas w ię z ie ń ,  ubrany w p a s ia k *  iSaszeru jąc p rz e z  p la c  ap e lo w y, 

zobaczyłem  mecz p i ł k i  n o żn e j*  G r a l i  w ię źn io w ie  w p as ia k a c h * P rzy g ry ­

w ała  d z ia rs k o  o r k ie s t r a  obozowa* N ie  dodało  nam to  o tuchy* Z d a w a lió -  

ny sob ie  spraw ę, z.e są to  w szystko p o z o ry , k tó re  p rz e d  zw ied za ją cy m i 

obóz różnym i kom is jam i międzynarodowymi c h c ia ły  dać dowody hum4, n i t a -  

m eg o  tra k to w a n ia  w ięźn ió w *

Zaprowadzono nas do baraku, n r *  15* B y ł to  t a k  zwany Zu^angsbl&ck •

W b araku  tym  odbyw ali n o w o p rzy b y li w ię ź n io w ie  4 -6  tygodniow ą kwa­

ra n ta n n ę * B arak  te n  b y ł  dodatkowo odgrodzony bramą i  d ru ta m i k o lc z a ­

s tym i od re s z ty  obozu* W b araku  tym  b y ło  potw orne p r z e p e łn ie n ie .  N ie  

b y ło  a n i s to łów  a n i  s z a fe k , s to lik ó w *  S ta l iś c y  je d e n  obok d ru g ie g o ,  

ś c iś n ię c i*  Ha noc k ła d liś m y  s ię  na g o łą  p o d ło gę* B yło  t a k  c iasn o  ,  

że tru d n o  nocą b y ło  s ię  o b ró c ic  na d ru g i bok* Bo u b ik a c j i  wogóle n ie  

można, s ię  b y ło  p rz e d o s ta ć *

Nasze a p e le  ra n n e , popołudniow e i  w ieczo rn e  odbywały s ię  p rz e d  nasaym 

Zugangsblokiem .
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U s ta w iliś m y  s ię  d z ie s ią tk a m i w jednym s ze re g u . A p e l o d b ie r a ł  SS- 

rnann. Po j e g i  o d e jś c iu  s łu żb a  porządkowa w c h o d z iła  do b lo k u  i  rozpo­

c z ę ła  swe p race  porządkow e. R eszta  p o zp staw ała  na z e w n ą trz . S t a l i  any

t a k  od g o d z in  rannych do popołudniow ych. Ć w ic z y lia n y  nrusztrę obozową

ja k  marsz d z ie s ią tk a m i,  w k ład a n ie  i  zdejm owanie c za p e k !/M u tze n  a u f ,
« . ♦

M utzen a b /  .  T» prawo p a t r z  , w lewo p a t r z /  Augen rechfcs , Augen l i n k s /  

P a d n ij , p o w s ta tf/au f ,  a b / .  Ć w iczen ia  t e  p ro w a d z ił n a jc z ę ś c ie j  b lo k o ­

wy lu b  jeg o  za s tęp ca  w jęy-.yku n ie m ie c k im . Ćw iczeń ty c h  n ie  przeryw ano  

nawet w c z a s ie  deszczu lu b  ś n ie g u . M a rzliśm y  b a rd zo . U b ra n i b y liś m y  

t y lk o  w l e t n ią  b ie l iz n ę  i  p a s ia k i  bez po d szew ki. T y lk o  p rz y  g w a łto ­

wnych opadach deszczu czy śn iegu  pozwolono nam s c h ro n ić  s ię  do b lo k u .
D rug iego  d n ia  mego po bytu  w Zugangsbloku wieczorem po pow rocie  

w s z y s tk ic h  komand z ro b ó t, je d e n  z w ięźn iów  naszego b loku  Yjywołuje 

moje n azw isko . Gdy s ię  z g ło s iłe m .p o w ie d z ia ł m i,  że p rz e d  bramą w y j­

ściową k to ś  chce ze -aną mówić. Podszedłem  do bram y. S ta ł  tam ja k iś  

w ię z ie ń  d z iw n ie  u b ra ry  w czerwone spodnie i  granatow ą m aryn arkę . PO 

większym  z b l iż e n iu  s ię  do brauy p o zn a ję  w nim  Zygm unta. U b ió r  te n  

dziw ny p o c h o d z ił z magazynów w ojskowych, zrabowanych p rz e z  h i t l e r o ­

wców z Jugosław ii po j e j  z a g a rn ię c iu .  B ra t  w y g lą d a ł na tw a rz y  n ie  n a j ­

g o r z e j .  W prawdzie b y ł  s z c z u p le js z y , n iż  j a k  go p am ię ta łem  z Bydgosz* 

c z y , a le  cerę  m ia ł m o ż liw ą . W ie d z ia ł  ju ż  ,  że poprzedn iego  d n ia  p rz y ­

w ie z io n o  ranie t u  tra n s p o rte m  z Bydgoszczy. M ie s z k a ł w baraku  siódmym. 

Bo niedawna zn a jd o w a ł tam  s ię  z nim  ró w n ież  szw a g ie r W o jc ie ch  Weso­

ło w s k i.  Lecz p rz e d  dwoma tyg o d n iam i w yw ieziono go , s ta ra n ie m  jeg o  

b y ły c h  uczniów  z gim nazjum  w ąb rzeskiego  do Gusen , do f i l i i  t u t e js z e ­

go obozu, o d le g łe j  o 6 k ilo m e tró w  od m a c ie rz y s te g o . ». Gusen b y ły  za ­

k ła d y  o g ro d n ic ze . B y ły  w ięc  w id o k i na lż e js z ą  p ra c ę  n iż  w Baukomman-

do . I  b y ła  n a d z ie ja  na podreperow anie os łab io n eg o  organizm u w arzy­
wami i  owocami. S zw ag ier g o n i ł  w M authaśen re s z tk a m i s i ł  w t e j  c ię ż ­

k i e j  p ra c y  p rz y  budowie baraków .
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20

Nogi puchły m i  niepokojąco. Jakv20— letni maturzysta, żołnierz w  służ­

bie niemieckiej dostał się do niewoli rosyjskiej w  1915 r o k u  i p r z e ­

bywał na Syberii bardzo ciężki tyfus plamisty. W r ó c i ł  wreszcie do nowo 

wskrzeszonej Polski z powa ż n ą  wadą sercową.

Zygmunt pracował wtenczas przejściowo również w B a u k o m m a n d o , w 

k t ó r y m  praco ało kilkaset więźniów, zatrudnionych przy r ó ż n y c h  robo­

tach b u d o w l a n y c h , p r owadzonych za obrębem drutów obozu. P o z a  raurami 

i drutami obozu Niemcy rozbudowywali dalej obóz.

Zygmunt oświadczył mi, że praca jego w  Baukommando jest jedynie
*

chwilowa, gdyż wstrzymano niektóre pr a c e  w  kamienio ł o m a c h  z p o w o d u  

dużych opadów śnieżnych# Praca jego w  k a mieniołomach jest jego w ł a ś ­

ciwym m a r n y m  p r z y d z i a ł e m  , w y z n a c z o n y m  m u  przez władze obozowe .

Umówiłem się z Zygmuntem, że po ap e l u  i p o s i ł k u  w i e c z o r n y m  

będzie przychodził codziennie do brauęr na spotkanie ze nn ą* I t a k  też 

się stało, ilieliśiąy trochę czo.su na swobodną rozmowę*

Jakoś mi szczęście p o  trosze się uśmiechnęło i w  t y m  I5-tym 

kwarantannowym bl A k u  • Pisarz blokowy, zielony, ale ludzki, A u s t r i a k /  

p olecił rai proste pomocnicze roboty w  jego dziale. Zorientował się 

że znam jako tako niemiecki w  mówię i piśmie. Po m a g a ł e m  m u  w  poro­

zumiewaniu się z polskimi wię^aiami, przybywającymi do Zugangsbloku. 

Poza tym b y ł e m  m u  p o ^ a c n y m  w  p o r o z u miewaniu się z Czechami również 

z Francuzami - k t ó r y c h  język z czasów gimnazj a l n y c h  trochę pamiętałem. 

Od tego czasu przez okres około trzech tygodni m i a ł e m  zajęcie u  niego. 

Nie wołano mnie za to do żadnych zajęć • sportowych " i musztry 

lagrowej. Na obiad otzryęrwałem dodatkowo porcję zupy* N a  kolację 

dodatek chleba i p l a s t e r  końskiej kiełbasy i margaryny* D o d a t e k  do 

k olacji oddawałem Zygmuntowi. Pracował on ciężko fizycznie na mrozie 

w t y m  Baukommando. Nie m o g ł e m  spokojnie patrzeć na jego wynędzniałą dt 

twarz i zapadające w  głąb oczy*
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Boleśnie odczuwałem swiją b e z s i l n o ś ć , że nie m o g ł e m  m u  więcej p o m ó c , 

Zaraz po N o w y m  K o k u  , drugiego lub trzeciego stycznia 1942 

ro k u  skończyła 3i^ m o j a  kwarantanna. Przeniesiono itmie do b a r a k u  8 

dla pracujących. B a r a k  n r  7, gdzie był Zygmunt, stał naprzeciwko* 

Dziel i ł a  nas tylko uliczka między obu blokami* Następnego dnia wyrna- 

szerowałem z E a u komandem do pracy przez główną bracią obozową* Zdzi­

w i ł e m  sif, że Zygmunta nie było w  t y m  komandzie* Fyzaaszerował tego
i

dnia ze Strafkomandem do kamieniołomów* Śnieg w  g ó r a c h  częściowo 

zginął, można było t a m  podjąć pracę.

Gdy spotkaliśmy się w i e c z o r e m  p o  apelu, powiediał mi, że 

wynosi p o d  górę z kamieniołomów po 186 w y k u t y c h  w  granitowej skale 

stopniach na plecacłiw nosidłach głazy granitowe, a p o t e m  przebyć m u ­

siał jeszcze p r z e s t r z e ń  około I ilornetra równiejszego terenu do skła­

dnicy kamieni* Głazy znoszone przez więźniów Strafkommanda ważyły ud 

4 0  do 60 kilogramów. 1!i d z i ałem już, że była to najcięższa pr a c a  w  a h  

obozie. Więźniowie t a m  zatrudniani, ginęli w  k r ó t k i m  czasie, mordo­

wani przez SS-manów lub kapów* Codziennie spotykaliśmy sif z b r a t e m  

p r z e d  b a r akiem 8-nęym* Trwało to około dwóch tygodni* Z nie p o k o j e m  

stwierdziłem u  niego nabrzmiewanie twarzy, szczególnie p o d  oczami*

Były to objawy wywołane g ł o d e m  i pr a c ą  n a d  siły* Eozmawialiśuęr zwykle 

10 do 20 minut* Był pogodny. Nie skarżył się* Był ciekawy jak sobie 

radzę w  Baukoaanando. On opowiadał o swej pracy w  górach. Silił się 

przy tym na humor i dowcip.
*

W i e c z o r e m  I}  stycznia zobaczy lisicy si^ p o  raz ostatni. Tlyznai 

mi, że w czasie roboty w  kamieniołomach już p r z e d  ostatnią turą 

tego dniax z ka m i e n i e m  po schodach pozostał nieco w  t y l e , gdyż 

wziąść wyznaczony m u  szczególnie ciężki kamień. D r o g a  z kamienioło­

m ó w  do schodów szła obok kanału. Jeden z GS— m a n n  ów epy trącił m u  ka­

mień* który stoczył się do kanału* Dód nie załamał si<t.
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V  22/
Zygmunt podjął go dość szybko. 3S-mann juz wyjmował rewolwer by go 

zabić. Zydraunt doszlusov*ał do kolumny.

do okna Uaschrauma b l o k u  f- iz e g o  nasz wspólny znajosy z więzienia 

bydgoskiego, Sinczak i powiedział mi, że Zygmunt zemdlał w czasie wy­

dajania obiadu. Blokowy IIierd.ec, n a z wiskiem U n e c k  kazał go odprowa­

dzić do rewiru/ szpitala obozowego/. Ten sam w i ę z i e ń  przekazał mi wie­

czorem wiadomość od pisarza bloku, że Zygmunt nie żyje. Trudno mi 

było w  to uwierzyć. Pop r o s i ł e m  wtedy znajomego Niemca, prominenta, 

aby dowiedział się, co się dzieje z Zygmunt e m . S a m  nie m o g ł e m  tego 

uczynić, gdy*, do rew i r u  nie m i a ł e m  dostępu. W i ę z i e ń  ten powiadomił 

m n  e, że Zygmuntowi wkrótce po p r z y b y c i u  do szpitala, zaaplikowano 

śmiertelny zastrzyk dosercowy benzyny, bo zabrakło w  takich w y p a d k a c h  

używanego fenolu. W  aktach obozowych i Urzędzie Stanu cywilnego zbrod­

niarze hitlerowscy odnotowali:

-  A m  14 Januar 1942 u m  1 5 . 0 & r  verstorben.

Taką t/iadomość przekazał n a m  Międzynarodowy Komitet Czerwonego lirzyża 

Genetiskiego za pośrednictwem Biura p o s z u k i w a ń  w A r o l s e n . . w  roku 197?

śmierć Zygmunta załamała n i e  psychicznie. Był to chyba najsta- 

szniejszy cios w  m o i m  życiu. Ale już po k i l k u  dni a c h  los m i  zgotował

nowe wstrząsające przebycie. Dotarła do mnie wiadomość, że w  p ob b o -  

zie Gusen zmarł mój szwagier W o j c i e c h  Wesołowski, mąż Marty. Zawsze się 

pocieszałem, że m a  t a m  w  warzyw n i k a c h  daleko lepsze warunki, niż je

miał na p o c z ą t k u  p o b y t u  w  obozie Mauthaśen, w  m o r d e r z y m  Baukommando.

A  jednak i t a m  w  zdrowszym powietrzu, w możności dożywiania się wa­

rzywami i owocami nie wytrzymało jego przez tyfus plamisty osłabione 

serce. Zapadł na opuchliznę nóg. Został zlikwidowany w  G u s n  zastrzykLtwl 

do sercowym benzyny.

Następnego dnia , gdy w r a c a ł e m  do obzu na obiad, zawołał mnie

Todesursache: A u f  der lucht erschossen .
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D n ia  I  . X I .  1942 ro k u  wy jech a łem  z Mauthasen tra n s p o rte m  in w alid ó w  do 3Ł&. 

Dachau. E y ło  nas 880 w ię źn ió w . P rz y je c h a liś m y  do s t a c j i  k o le jo w e j  

Dachau d n ia  9* X I .  1942 ro k u .
Otworzono nam zaryg low ane d rz w i wagonów i  kazano p rz e s ia d a ć  s ię  do z  

s to ją c y c h  obok c ię ża ró w e k , k i lk a d z ie s ią t  trupów z naszego tra n s p o r tu  

z ło żo no  na ram pie k o le jo w e j.  W ięźn io w ie  z obozu, k tó rz y  p r z y je c h a l i  

w ciężarów kach  po n a s , b y l i  u b ra n i w dość schludne p a s ia k i .  I  co 

w y d a ja ło  mi s ię  dość dziwne f p rz e  s ia d a n ie  odbyło  s ię  bez b ic ia  i  p o -  

s a to rc h iw a n ia .  CS-manni p o p ę d z a li nas ty lk o  p o krzy k iw an iem . Tym . 

k tó rz y  n ie  m o g li poruszać s ię  o w łasnych s i ła c h ,  pom agali w p r z e s ia ­

d an iu  w ię źn io w ie  z Dachau.

Dachau to  p ie rw s zy  obóz k o n c e n tra c y jn y  w N iem czech. Leży nad  

rs e k ą  Amper* n ie d a le k o  m ia s te c z k a , l ic z ą c e g o  o k ło  } 0  ty s ię c y  m iesz­

ka jfców, w o d le g ło ś c i 18 k ilo m e tró w  na północny zachód od Monachium  

s t o l ic y  B a w a r ii .  Płasko^tyż b a g n is ty ,  K lim a t w i lg o tn y ,  w yjątkow o n ie *  

zdrowy .  P o czą tek  z a ło ż e n ia  obozu przypada na m ie s ią c  m arzec 1933 ro k u .  
Zabudowania s t a r e j  n ie c z y n n e j f a b r y k i  p rochu  s ta ły  s ię  aaczą tn iem

. <¥V
obzu o d osob ien ia  d la  n ie m ie c k ic h  w ięźn iów  p o li ty c z n y c h , p rzec iw n ikó w  

faszyzmu. Początkowo obóz mógł po m ieśc ić  n a jw y że j 5000 w ięźn iów  

W  Dachau przebywał b y ły  p re m ie r I r a n e j i  Leon B lum , b y ły  kanclerz 

A u s t r i i  Schussing z żoną i  d z ie ć m i, s io s t r a  g e n e ra ła  de G a u la , n ie ­

m ie c k i a n ty fa s z y s ta , p a s to r  K ie m ó lle r ,  K ro n p rin z  von P reu ss e n , k s ią ­

żę Eo r i io n -  Parm a, d o s to jn ic y ,  k tó rz y  p o p a d li w n ie ła s k ę  u .p  Schaeht 

i  g e n e ra ł H a id e r .

Od 1942 ro k u  kierow ano do Dachau tra n s p o r ty  inw alid ów  z in nych  

obozów. Zw ykle od 100 do 150 osób. Z re w iru  w Dachau do łączono wtedy  

w s zy s tk ic h  chorych na g r u ź l ic ę .
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Wysyłano wszystkich do iomór gazowych w .uartheim b/Linz* D a c h a u

bowi e m  nie posiadał wówczas jeszcze ij?ematoriurn • Już naprzód, gdy
/ 1 N

transport ruszył w d r o g ę , zawiaajd.iaiano rodziny wyw o ż o n y c h  chorych
i

0 ióh śmierci* $ ro*cu 1937 podjęto w  D a c n a u  budowę nowego obozu i 

03iedia dla --munnów, oraz centralnego ośrodka szkolenia dla nich*

\'l roku 1938 ukończono budowę nowego obozu* Tereny osuszali więźniowie* 

Budowali całe osiedla dla załogi S S - m a ń s k i e j , zabudowania gospodarcze
-  % -

1 baraki więzienne.

Ten nowy obóz koncentracyjny tworzył prostokąt o wymiarze 

300x800 metrów* Wewnątrz tego prostokąta rozlokowano budynki gospo­

darcze i administracyjne, plac apelowy z d z i e d z i c e m  sportowym, 

strzelnica, królikarnia z zakładem ogrodniczym i blo^ii dla więźniów*

Te ostatnie pobudowano po obu stronacn głównej ulicy o b o z o w e j , zwró­

cone szczytami do ulicy* Było ich 34* Po lewej stronie oznaczono bloki 

liczb&ni parzystymi' óa 2-34, p o  prawej stronie liczbami nieparzystymi 

od 1-33* Barfei po prawej stronie mieściły szpital obozowy, zwany re­

wirem, oraz pomieszczenia dla inwalidów i chorych, n i e zdolnych do 

pracy* 7  nieparzystych po gm lewej stronie znajdowały się pomieszcze­

nia dla więźniów pracujących*

Stojąc nap la cu apelowym można było odczytać na dachu budynków 

gospodarczych wielbi napiss

- Es gibt nur einen T7eg zur Freiheit. *

Seine Meilensteine heissen:

/ ,, ■
Gehorsam, Fleiss, ahrlichkeit, Grdnung, b a u h e r k e i t , U u c h t e r n h e i t , 

Wahrhaftigkeit .Opfersinn u n d  Liebe z n a  Vaterlande*

/ Jest tylio jedna droga do wolności* Jej słupy milowe nazywają się* 

pilność, uczciwość, porządek, czystość, trzeźwość, p r a w d o m ó w n o ś ć 9  

ofiarność i miłość do ojczyzny/
' •

Wyjście do obozu stanowiła duza zelazna brama, w m u rowana w  budynki 

administracyjne władz obozowych*
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Na barnie umieszczono szyderczy napis:

-  Arbeit macht frei. / Praca wyzwala/

Sześć wieź. strażniczych na mur a c h  obozu i jeszcze siódma na w y s o k i m
/

budynku, przez który przechodziła żelazna b r a m  z wystawionymi lufami 

karabinów maszynowych, witało nasze wejście do obozu. Z 880-osobowego 

transportu , niespełna 600 osób weszło do obozu o w ł a s n y c h  siłach. 

Beszta wjec lała przez bram«t na dużych p l a t f o r m  e h . .. albo leżała na 

rampie - nieżywa. Aleja topolowa prowadziła od bramy do wnętrza obozu 

Wszędzie był ład i czystość*
*

Stanęliśmy przed dużym, m u r o w a n y m  budynkiem. T u  mieściła się 

kuchnia, łaźnia, pralnia i magazyny. iJiebaFiiem znaleźliśmy się w  wie lis 

kiej- łaźni. T u  załatwiono z nami wszelkie formalności związane z 

ewidencją obozowy. Po kąpieli p o d  natiyskiem :?ydano n a m  bieliznę i 

pasiaki drelichowe. Obuwia ortopedycznego nie zabrano d .  f-kiorowany 

nas przez duży plac apelof?y do szerokiej głównej ulicy obozowej, 

wysadzonej topolami. Chorych nie m o g ących 3ię poruszać o w ł a snych 

siłach, ładowano na szerokie platformy.ciągnione przez Aięźniów i 

zawożono do rewiru. Bozlokowano nas w blokach*. Otrzymałem przydział; 

łóżk&, dw^ck koc£, prześcieradło;oraz wskazano mi szafkę, którą uży­

tkowałem jeszcze z dwoma kolegami.

Noc spędziłem spokojnie. A p e l  naszego Zugangsblo.ni odbył się 

prz e d  blo d e m .  Nie musieliśmj maszerować na plac apeloxiy. Zaraz po 231 

apelu , pisarz blokowy, a był n i m  Pol a k  Zygmunt Styl, zapowiedział 

nam, że musimy się wszyscy u  niego zarejestrować. Zapytał również 

kto zna Język niemiecki. Ch ciaż nie w ł a d a ł e m  biegle t y m  językiem 

zgłosiłem się. Oprócz iJiie wybrał Styl jeszcze jednego do pisania. 

Praca nasza była prosta. Na otrzymanych sztywnych k a r t k a c h  trzeba byłu 

każdemu więźniowi wypełnić jego personalia, która miała również słu­

żyć jako kontrola cyysyłanych przez nas listów do n a s z y c h  najbliższych.

25
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Następnego dnia po wieczornym apelu od iedził mnie Paćfeł Grtltzmacher
#

z Chełmży, W i d z i a ł e m  go pr z e d  wybuchom woj n y  tylko dwa lub trzy razy,
' , N ..

Pra c o w a ł e m  wtedy w  Chełmży , gdzie przypadkowo się zapoznaliśmy. 

Przyniósł mi ładną pajdę chleba i zainteresował si^moim zdrowiem. P o ­

wiedział mi również,że z tego blo k u  :uszę s i v jak najprędzej 7?yrwać 

do bloku dla pracujących. Spojrzałem na niego bezradnie, M i a ł e m  

przecie* na nodze po ciężkich p r a cach w  M a u thasen niozagojoną , ro­

piejącą rant,,, Z obserwacji po d o b n y c h  przypadków u  innych w i e d z i a ł e m  

ż e  z tego wytwarza się najczęściej flegmona, bodąca najczęściej p r z y ­

czyną zgonu, Paweł GrutZiiacher powiedział mi wtedy na pożegnanie:

- Nie martw się. Zobaczysz a  że się z tego wyliżesz.

Praca moja przy kartotece trwała już kilka dni. Kied y ś  pr z e d  połu­

dniem przyszedł Blockfuhrer w  towarzystwie k i l k u  oznaczonych wyższą 

rangą Sl-mannów. Musieliśmy się wszyscy rozebrać zupełnie i ustawić 

przed blokiem,

kcfcmisja oglądała nas pobiegnie, Numery w s k a z a n y c h  więźniów 

zapisywał jakiś pisarz, przybyły z Komisją, Kolej przyszła na unie 

zapisano iunie również. Zapisano wtedy około połowy sta,nu naszej izby. 

Domyślaliśmy się , że czeka na.3 wywóz do koraór gazowych, b y ł e m  wtedy 

dziwnie opanowany i spokojny. Po przeglądzie w y d a n o  n a m  zupę obiadową.

Po obiedzie zabrałem si^ do mojej zwykłej pracy przy kartotece.

Styl obserwował mnie przez chwilę. P o t e m  szepnął mi*

- szystko w porządku. Nigdzie nie wyjedziesz, Pójdziesz do pracy 

jakiegoś kommanda. wyciągnę cię z te^o bloku.
4 ■ ( - -

Po wzniesieniu nowego obszernego obzu zaczęli oprawcy— lekarze

SS urządzać różne stacje d o ś w i a d c z a l n e , mające na celu ratowania
i

życia za^rożon*, eh zołnierzy Weh r m a c h t u  na frontach.

1/ Powstała doświadczalna stacja malary ez na , Kie r  ownik&em był uans 

Schillinga •
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CL
Sarzki malarii wprfcitadzano do krwi ofiary przez zastrzyk lub uscąsze—

nie przez -sonary#

2/ Doświadczalny stacja flejmony* Zarażano przez zastrzyk w  udo lub 

ramię* ]roT?adzano dreny do odciągania ropy* Prace te prowadził p r o ­

fesor Sturmba.:tnfuhrer Schutz*

3/ Stacja doświadczalna zwana “ L o t n i c z ą " ; k i e r o w n i k  maj o r  Luftnaffe 

S i g i s m m d  Kaso-ter. Doświadczenia, które miały na celu znalezienia 

środków dla ratowania lotników zestrzelony cl i na m o r z a c h  pół n o c n y c h  

/ lodowata woda/ oraz dla umożliwienia lotu r.a bari^o wysok i c h  wyso—  

kościach / baseny o temperaturze +  4 C, Gdy witv2nior!e pła. l e n i  w  tych 

b a s e n a c h  tracili przytomność, i obierano krew do analizy. Częr.te były 

śmiertelne s p a d k i , ,  gdy temperatura spadała do 28 C* Stosowano rói‘ne 

próby (dalszemu* spadkowi temperatury* "ykorzy stykano ciepło ludzkie 

kobiet, l.rjniurek z naveasbruck* / komora Sierraetycma - zniżanie - 

z w i \kszanie ci śnienia/

bloku inwalidów p r z e b y w a ł e m  około dwóch tygodni* Któregoś wie­

czoru szepnął mi Styl, żebyn si<, zgłosił do b l o k u  23* Formalności prze- 

mello ania jus, załatwił* Sztubowy te^o b l o k u  z o rientować m i e ,  ^ebym
V v •

następnego dnia po ap e l u  ustawił sit; do pracy w  I o ^ z o s z s i a r a i *  Praca 

t a m  nie była tńdna. Polecała na cero niu i łataniu skarpet ob zowych* 

Najważniejsze dla ..̂ nie było to, z e  w  e^asie pracy się siedziało.
©

Siedząca praca r o d  dachem, to dla nie wy^rajjy l^s na wielkiej lo­

terii obozowej. Pracowało tam dużo starszy oh wit-?nióvj, w  t y m  znaczna 

ilo ść ksi^fcy. J a p e m  był Niemiec* Nie znęcał si^ nad na:.!, ale wr z e -
*

szczał nieludzko, guy w  p o b l i ż u  znajdował si^ *ioramando ‘u  tret ,

£  B y ł e m  zadowolony , że m a m  przydział p r a c y , ł c  ouściłem blotc
'T ' •

inwalidzki, gdzie goliło mi staSe -'.apisanie na transport do komary 

gazowej* Chyba cu d e m  uniknąłem t a m  poraź drttgi tego losu, gdy znów 

musieliant nago stawać p r z e d  komisją lekarską*

',  ̂ . —
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Lekarce d aj kwalifikowali wtenczas szczególnie surowo inwalidów* 

Pojedynczo trzeba było podchodzić do komisji, która przydzielała 

n a m  życie czy śmierć* Inwalidów z małymi defektami np. z brak i e m  

połowy palca kwalifikowali do komory gazowej. Gdy przyszła kolej na
p

mnie i ja zrezygnowany po s u n ą ł e m  się już, icilka kroków naprzód, l e k a r z a  

zawzięcie zaczęli się kłócic, doskakując z b o k u  do siebie.

Ja wtedy mig i e m  m i n ą ł e m  ich i doszlusowałem do szeregu, przeznaczonego 

na życie* x.rikt mnie nie vsyaał# juyłem u r a t o w a n y . • • 1i7 po/iczoszarni 

zacząłem wracać do wi ę k s z y c h  sił* Nogi nie były opuchłe , rana na 

udzie zagoiła sit. Ale głód. zaczął dokuczać j^i coraz bardziej. ¥  p o r £  

csoszarni nie wydawano n a m  dodatków ula pracu j ą c y c h  tzn. Lrotzeitu.

Gdy zorientowałem się w p r a c a c h  p o s z c z ególnych k o m mand roboczych, 

zwróciłem się do tak bardzo życzliwego m i  pisarza Styli^czy nie byłoby 

możliwe przeniesienia mnie do kommanda, zwanego Gurtenweberei.

Praca była tam również siedząca i z dodatkiem " Brotzeitu". Udało się • 

Po upływie tygodnia rozpocząłem pracę w  Gurtenwelserei. Eyło to duże 

k o m m a n d o , pracowało w  n i m  od 200 do 4 0 0  więźniów. Praca rolegała na 

tkaniu pasów z rozmaitych odpadków tekstylnych* Prymitywne warsztaty 

tkackie składały się z drewnianych r a m  , na któr y c h  p r z y ­

wiązywało się osnowę Wrzeciono stanowiła m a ł a  deseczka z otworami na 

osnowę. V ciągu dnia wymagano od nas ” utii&nia* conajmniej 6 uo 8 m  

pasa. kto yjionał tę normę, nie był narażony na szy ;any czy bicie 

przez icapo _iemoa. Strzec się natomiast trzeba by to p r z e d  iiouAnao- 

fulirerem, który prawie stale si^ w  w a r s z t a t a c h  kręcił i polował na 

niepracujących lub rozmawiających. Loać często były wypadki bestials­

kiego pobicia i wyrzucenia z k o m a n d a .

Jako pracujący m u s i a ł e m  brać udział w  apelach na wielkim pla c u  apelów
»

wym. N a słuchałem się wtedy krzyków, w y z w i s k  i przekleństw blokowych.

28
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29

Musiałem się orientować w  słowniku komendy a p e l o w e j : Yordermanu 

i te nr i ci rtun g itd. Wreszcie przychodziła kolej pr z e g l ą d u  na mój 

b l o k  28. Wtedy padała komenda:

- Stillgestanden, - iiutzen ab. Blokowy relacjonuje Blockfuhrerowi 

stan liczbo.^ blomu. A ten wydaje rozkaz*

- Arbeitskommando fornieren.
#  -

Przy głównej branie przygrywa orkiestra obozowa marsza k o l u m n o m  w y ­

chodzącym poza obóz do pracy# A  p o t e m  tgdy zbliża się Brotzeit/ 1/7 

boc-lenka clileba na osobę i k a w ałek wędliny/ pada komenda:

- Los, los! Schneller! Kosttrager raus.

T.. czasie zycięskiego parcia naprzód We r m a c h t u  na tereny 

Z w i ązku Radzieckiego przybywało do obozu Dach a u  ogromnie dużo jeń­

ców rosyjskich. Bloki 16 i 17 aajęte były przez nici. Pojawiali się 

w  szary ci mundurafih wojskowych z wymalowanymi literaci na p l e c a c h  i 

nogap.iacii spodni: SU. Pierwszy transport liczył około 1800 osób. 

Wkrótce pojawił się drugi w  liczbie rikJLn około 1500 żołnierzy. Zgodnie 

z konwencją Genewską nie wywoływano ich do pracy# Dlatego, że ni., 

p r a c o w a l i , nie wydawano im prawie żadnego chleba. D a w a n o  im po c z ą ­

tkowo jałowe zupy, które później ograniczano do I litra. Jeńcy zmie- 
/

niali się rychło w  słabych bezwolnych » muzułł.łanów". T a k  nazywano w 

obozach koncentracyjnych do ostateczności w y c h u d z o n y c h  więźniów.

Głód i mróz zbierał w ś r ó d  n i c h  obfite żniwa. Wobec zapowiedzianych
• " 

dalszych transportów jer Lepkich, komenda obozu;: zac .ęła c z y n ić  stara­

nia o zorganizowanie wśr ó d  jeńców oddziału roboczego celem wybudowania 

nowego wydzielonego obdzu u  podnóża starego. I t a k  powstał za drutami
4

kolczastymi obozu Dacliau tak ,wany Rusenlager. W y b rano wśród jelców 

murarzy, stolarzy, brukarzy, ślusarzy i innych rzemieślników i robo­

tników. yrównano tereny , p o r o b i o n . wykopy goa. fundamenty baraków.
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Na kap ów i kierowników ty cli robót przydzielono im n a j tęższych bandy­

tów. Rychło Itussonlager zaludnił się nietylko j e n a m i  wojennymi, ale 

rosyjską ludnością cywilny* »Józ ze a włokami zmarłych kursował odtąd 

kilka razy dziennie z Russenlager do krematorium.

Listopad 1942 przynosi Herrenvolkoi7i zacięte walki o Stalingrad • 

TCojna się przedłuża, a wyżywienie bezpłatnych niewolników w  obozach 

koncentracyjnych , p r a c u j ą c y c h  na nich, się kurczy. A  niewolnik, 

żeby miec siły do pracy musi jeść* I wtedy zarządy obozów k o n centraty 

cyjnych wydają " wspaniałomyślnie " &ivoim w i ę ź n i o m  zezwolenie na 

otrzymywanie p a c z e k  żywnościowych z doiau. Złagodziło to w  dużej mierze 

nasz wzrastający g ł ó d  obozowy. Przez trzy lata przesyłajy mi młodsze 

siostry, wyzute z ojcowizny, pracujące ciężko w  TJ^brzeźnie jako p o -  

sługa u  okupanta , raz lub dwa razy w  m i e s i ą c u  paczki żywnościowe* 

Początkowo byśty w n i c h  poza Chlebem, smalcem, cukrem i cebulą nieraz 

i wędlina i owoce* Stopniowo zawartość p a c z e k  stawała się uboższa* 

Zaczęło i na wolności braknąć na n a s zych terenach okupowanych , p o d ­

stawowy cii środków odżywczych* Ale suszony chleb , cebula i machorka 

docierały do mnie do jesieni 4 4  roku, dopóki armia radziecka nie 

wkroczyła na tereny czysto niemieckie. Paczki żywnościowe m o i c h

sióstr nie pozwoliły mi umrzeć z głodu za drutami kolczastymi*
\ ' 
Śmiertelność w  rozrośniętym obozie L a c h a u  jest coraz większa*

niewygodne i pracochłonne jest wywoienie trupów do krematoriów w  dal­

szych odległościach od obozu* Juz w  r o k u  1942 rozpoczęto budowę 

B a r a k u  X* miał on się składać z komory Oazowej i 4 piec ó w  k r e aatoxyj£ 

nych* Projektowała budowę kilkuosobowa grupa z A u s t r i d c k i m  inżynie- 

nie r e m  Leopoldem F i g l e m  na czele. Budowę ukończono w  r o k u  1945. Nastą­

piła jednak zwłoka w budowie wykończeniowej z po. oau deficytowych p o ­

trzebnych materiałów. Aomora gazowa w  uasadzie nie została uruchomio­
na*
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U l is to p a d z ie  1942 rOKu to c zą  s i *  co raz z a c ię ts z e  walKi pod S t a l i n -
d& u.vfa

gradem . N as tęp u je  o k rą że n ie  m ia s ta * Wiadomo ś c i  o tym /'do nas w d o s tę ­

pnych nom g aze ta c h  n a z is to w s k ic h , Których t r e ś ć  n au czy liś tay  s ię  

komentować m iedzy w ie rs .ia u ii* Niezawodne w iadom ości o w yd arzen iach  

fro n to w ych  d o s ta rc z a ło  nom i*ad io  u k ry te  w p r a ln i *  Uchowało s ię  rm-n do 

końca w o jn y . V lu ty m  1943 ro ku  d o c ie ra ją  d o w o zu  ju*. ja w n ie  , wiadomo­

ś c i o k a p itu la c j i  S ta lin g ra d u *  c a ły c h  Niem czech K ilku d n io w a  ża ło b a  

narodowa.

Po t e j  w ie lk ie j  K lęsce pod S ta lin g ra d e m , k tó r a  za ryso w a ła  p rze d  

dotychczasowym i zw ycięzcam i groźne widmo o g ó ln e j k lę s k i  T r z e c ie j  

R zeszy , z rz e d ły  miny naszych oprawców* s t a l i  s ię  ła g o d n ie js i ,  w y ro -  

z u - i ia ls i ,  ż y c z l iw s i ,  z a d b a li  o t o ,  by o ż y w ił s ię  s p o rt  obozowy, szcze­
g ó ln ie  p i łk a  noJna* -ystęx>owały te r a z  ró *n e  ze sp o ły  a r ty s ty c z n e .  

Z a c z ę ły  ic h  nacnodzic  n ie p o k o je , czy n ie  będą m u s ie li  Komuś innemu
f

n iż  władzom iierrenvolKO*ii zdawać sprawę ze swego włódarzenia w obo­

zach Koncentracyjnych*

'Jy P o lacy  z o r g a n iz o w a l i :^  n ie le g a ln y  c z y te ln ię  p o ls k ic h  k s ią ż e k *  

k tó re  ve,:wirowano Zugangom i  magazynowano w h ffe lttenkaiataer /s k ła d n ic a  

o d z ie ż y / , na k tó re  te r a z  nasze d o tąd  s ro g ie  w ładze obozowe p a t r z y ły  
p rz e z  p a lc e *

N iezapom nian ie  w ry ła  m i s i^  w pam ięć n ie d z ie la  29* V I I I *  1943 ro k  . 

Hasz ze s p ó ł a r ty s ty c z n y  w y s tą p ił  ze sw oją im pre nt. Lyrygentem  chóru  

b y ł  T e o f i l  Gruca* Z a g ra ła  nasza o r K ie s t r a , a p rz e d  k u rty n ę  w ysunął 

s ię  młody c h ło p ie c  p rze b ra n y  źg, kraKOwiankę* Czerwone c h o le w k i, d łu -
■

gie- b lo n d  w arko cze , w s tę g i k o r a le ,  w dzięczny Krok* V7 rę k a c h  du*.y 

czerwony t r ó j k ą t  z c za rn ą  l i t e r ą  & " P  " * R ozsunęła  s ię  p o w o li k u r­

ty n a *  W g łę b i  sceny o lb rzy m ia  d eK orac ja  śc ienna i K o ś c ió ł u la r ia c k i w 

K rako w ie • ’ wolne od p ra c y  n ie d z ie le  s k u p ia ły  w ystępy ch ó ra ln e  równych  

narodow ości n ie z lic z o n e  rz e s z e  s łu c h a c zy .
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P i^ ć d z ie s ię c io -o s o b o w y  c iió r z a in to n o w a ł P ie ś ń  Bycerski* J o n iu s z k i

N a s tę p ije  zm iana d e k o ra c j * k ra jo b ra z  t a t r z a ń s k i .  D ziew czyna z b ie ra  

jagody • TJjSuwa s ię  o lb rz y m i smok* bucMaJijey ogniem z p aszczy* B z ie #  

wczyna z p rz e ra ż e n ia  z e m d la ła * W yskakują c z t e r e j  "bbro r.cy, h a rn a s ie  

i  z a b i ja ją  smo^a. N a s tęp n ie  o d ta ń c z y li  z b ó jn ic k ie g o  p rz y  akompania­
mencie g ó r a ls k ie j  m uzyki* Chór zaśp iew a* je s z c a e  k i l k a  p ie ś n i  lu d o ­

wych* A na końcu w yśpiew ał a p e l do nas w s z y s tk ic h  według m e lo d ii  

TTarszaw ianki. Pamiętam korcowy z w ro tię  p ie ś n i*

-  N iec h  w ięc  t r u d  nasz b ę d z ie  mocny

Gdy na stniKa zabrzm i ró g  
N ie c -ia j b ę d z ie  nam pomocny 

Nasz odwieczny w ie lk i  L ó g •• '
Trudno o p is ać , co si*,, d z ia ło  , gdy p rz e b rz m ia ła  t a  p ieśń #  S z a le liś m y

<WJZ,
z u m ien ia* P ła k a l i  arqy** •

(JL i '  tNa p rze s ta w ie n iu  b y l i  o b ecn i* B a p o rtfu lire ®  P re s c h le , L a g e r fu iire r
i '  u

F r ie d r ic h  K upert » R a p o r tfu - ire r  F ran z B o ttg e r*  B y l i  od p o czą tk u  do 

kor.ca im p re zy . O d e s z li s p o k > jn ie ( bardzo a a e y ś le n i.  • •

W ob ozie  naszym rośni-. n ie p o m ie rn ie  c ia s n o ta , P raybyw ają  co rusfc 

nowe tra n s p o r ty  ewakuowanych z in n ych  obozów* J e s t  wza s ta ją c e  z a t ło ­

c z e n ie  w b io itach* P o ja w ia ją  s ię  tiy^adki ty fu s u  p la m is te g o . Oddzie­
lo n o  drutem  ko lcza s ty m  n ie b e zp ie c zn e  b lo k i *  Kozwieszono w biorcach  

p la k a ty *  T .ie lk a  w e s z ,^  pod n ią  nax>is*

-  i- in e  i.<aus

-  D e in  j.od /  w esz- tw o ja  ś m ie rć /

Chorzy l e ż e l i  w o d d z ie lo n yc h  b lo ka ch  na g o ły c h  deskach* S ie n n ik i  im

wyrzucono* Tyfuśników  z go rączką pęcfe ono ty lk o  w ko s zu la ch  do ł a 3 n i •
fKąpano ic h  /  tojLono /  w b eczkach . iru p y  p rz e w ie z io n o  z te re n u  obozu 

na w ie lk ic h  p la tfo rm a c h  do krem atorium * E pidem ia ty fu s u  zaczyna s ię  

s z e rz y ć * Zan iecliano z b i  - r  owych a p e l i *

868



■++

33 5 0 f

Sprawdzanie stanu bloków usicuteczniano przez Blockfuhrerów# Wtedy to 

polscy lekarze z rew i r u  wykrywaj l4 s&utecznfc, szczei>ioiu.ę p r zeciwtyfu- 

sowcj# Epidemia w  obozie została opanowana#
✓

Obóz koncentracyjny przeluonia się w  mi a r ę  n i epowodzeń Hitlera 

na frontach#

Juz w  listopadzie 1942 r o k u  w  transporcie ze Stutthofu przybyło 

około 900 osób# W  m a j u  1943 r o k u  nadszedł wielki transport Żydów 

z getta warszawskiego • Ty cli skierowano do karnej kompani to jest do 

krematorium# Po kapitulacji W ł o c h  I X -1943 r o k  nadchodziły transporty 

z żołnierkami włoskimi# W sierpniu I94£ ro u  przy b y ł  duży transport 

francuski z obozu Compiejne# Wyruszyło około 2600 więźniów# Dotarło 

do D a c h a u  1000 żywych i 900 zmarłych# Reszta 2>odu3zona w  czasie podró­

ży w s k u t e k  potwornejo przeładowania wagonów, została wyraucona w dro- 

dze# Przybyło z itosji dużo dzieci, w  t y m  również żydowsiiie# Te został) 

oddzielone i po k i l k u  dniach zamordowane w  kremat o r i a c h  .

Po p r z ekroczeniu R e n u  przez A l i antów wydarzyło się w  fiacłiau w  nr ód 

ty c h  p o n urych dni masowej śmierci jedno objawienie zbiorowego życia* 

Szwedzki Czerwony iirzyż wyci^gn^ł z obozu S z w e d ó A, Norwegów, i Duń c z y ­

ków# To wielkie dzieło dyplomatyczne "trąbiejo B e m a d o t t a  uratowało
S  • ■

tyle żyć l u d zkich###

W ostatnich mies i ą c a c h  wojny nadchodziły transporty prawie co­

dziennie z ewakuo w a n y c h  innych obozów# IJa' w i e l k i m  p l a c u  a p e l o w y m  leżał 

trup przy trupie# 1  blok a c h  nieludzkie zatłoczenie# W  izbaoh bloków
■

zamiast 50, doi Miniętych jest 500 do 600 więźniów# idmo amierci gło- 

dowej zbiera t u  bojate żniwo# krematoria nie nadążają i>alic trupów# 

Wreszcie zabrakło wogóle pali w a  do tego# irupy zale^ajć,, stosami pr z e d  

kostnicami i na tyłach rewiru# OzŁropny odórx szerzy się p o  całym obo# 

zie#
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Areszcie zaczęto grzebać zmarłycłii p o mordowanych w  długich wykopanych 

przez nas rowach*
)/ ■  -  *

Od marca 1945 r o k u  b r a k  gazet w  całym obozie. Zbliża się fr nt.

W  nocy słyszyiay h u k  armat. Zbliża się wolność. Atmosfera oczekiwania

w  całym obozie. Zakz wychodzenia z bloków. Słyszyuy strzały pojedyncze

bliskie. 26 IV 1945 ogłaszają nasze władze zarządzenie o ewakuacji

s & e k  obozu. Staliśmy długo na pla c u  apelowym, gotowi do wymarszu*

Wreszcie kazano wystąpić Niem c o m  i Rosjanom. Oni wymaszerowali. Reszta

została.

27 IV 1945 wywołano Żydów / rumuńskich, greckich, węgierskich,

i włoskich/. Wymaszerowali również. 28 IV 1945 przybywa nowy trans- 

po^yt z Buchenwaldu. Żydzi , ewakuowani dnia poprzedniego, nie uszli 

daleko, wrócili do obozu. Wa l k i  lotnicze zahamowały pochód* 29 IV 

zapędzają nas wszy s t k i c h  do bloków. Nie wolno zbliżać się do okien.

Co rusz słyszyiay nowe pojedyncze strzały. Nagle wrzawa od p l a c u  ape­

lowego coraz większa, i£rzyki:

- Amerykanie! Amerykanie!

Już tłum prz e d  Jourhausem / zarządem obozowym/ Trzaski , krzyki, płacz.

Obóz został wyzwolony przez 24-osobo;?y patrol amerykański, dowo­

dzony przez por. Joyca, który zjawił się p o d  obozem i wkroczył do nie­

go. Powiadomione o t y m  dowództwo a_ieiy kańskie utworzyło silną zaporę 

artyleryjską i odrzuciło dywizję SS W i k i n g  , maszerująca na D a c h a u  w  

celu v?ykonania rozkazu Himmlera, zlikwidowania obozu.

Byliśmy w o l n i . ..*.

i
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fragment ostatniego listu obozowego Romana Kozlikowskiego 

do rodziny w Wąbrzeznie z dnia 26.XI. 1944 r.

%

.............. U nas jest również teraz bardzo brzydkie powietrze. Już.

od ki l k u  tygodni mamy stałe opady deszczu,śniegu i jest chłodno.MiniC~ 
/

na jesień była bardzo ładna.Kliiiiat jest tu zupełnie inny niż u  nas.

H7 lecie największe upały są w sierpniu.Wrzesień jest rórnież 

bardzo ciepły,a czerwiec i lipiec zimny i mokry.Przyczyną takich 

zmian klimatycznych jest bliskość Alp.Mimo dość znacznej odległości 

widhi się je przy przejrzystej pogodzie bardzo dokładnie w ich majes­

tatycznym pięknie.

Kochane S i o s t r z y c z k i ,niedługo Gwiazdka. Proszę nie przysyłajcie 

mijżadnych delikates ów. Będę bardzo z a d o w o l o n y ,jeśli otrzymam trochę 

chleba i coś do p a l e n i a . ..
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Mój jedyny l i s t  do brata łtomana. -

Adrtsat: Bo m a n  Kozlikowski
,  VUe- 'nX>Ł)rl4

A ^ W ^ A  obruLck, O U  - nr Wisznia 39192

/i ^ w a X Ć u w  ̂ ( K i  k& wc& c D a c h a u  } K  bl.I8 izb:2

im a  * 2  -****
ty d ^ u ^ jo ś ^  .clinHCą.' N a d a w c a :Marta Wesołowska

eto iy ftifc® ' Eavensbruck koło Purstenberg

nr.7505_ bl.2.

Luty 1945
>

Drogi Braciel Mam nadzieję,ze moja karta dotrze do Ciebie. 

M e  mogę już pisać do mo i c h  dzieci.Niepewność trudniej znieść,lecz 

Opatrzność czuwa nad moimi drogimi.A ja b y m  chciała wróc i c , t a k  gardź o 

wrócić.Jesteśmy wszyscy zdrowi i ciepło u b r a n i . J o n u j e m y  plany p r z y ­

szłości na czas powojenny.Nauczyliśmy się|:ak dużo ( zebraliśmy tak daz<3 

doświadczeń. ,nasze własne zdolności poznaliśary właściwie.Chciałabymi 

w i e d z i e ć (jak to w ^ w o i m  w n ę t r z u  duszy w y g l ą d a . ,zdaje mi się,że Ty 

wrócisz też wzmocniony na duszy.Marzę o s k r o m n y m ,mało w y magającym 

pracowitym życiu ;o godzinach wypoczynku w ś r ó d  drogiej rodziny--i o 

wędrówkach.Chciałabym duzo widzieć własnymi oczyma.Pisz prędko. 

Serdeczne pozdrowienia od nas w s z y s t k i c h _  Marta fiv“
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w r a r e a r a y i  x f # x T * X Pałac wraz z p a r k i e m  rozparcelo­

wanego folwarku był naszym w s p ó l n y m  domem przez pół roku. Spały śręy 

w miniatur owych, drewniany eh bloczkach,rozsianych w p a r k u  #0 ' •

w  grudniu 1945 r.wracały ravensbruczanki i bergen-belsanki po 

ty*h w c z asach ozdrowieńczyc^z gościnnej Szwecji do K r a j u  wypoczęte, 

wzmocnione fizycznie i p s y c h i c z n i e ,dobrze ubrane 4 0 — EajsejJu^każda z 

dobrą "wyprawą M odzie żowąjf w nowej walizce na trudne czasy w 

zrujnowanym .ograbionym Kraju...

Szwecja ,xlraina Słonecznego Jśmiecłiu,wyczarowała znów na naszych za- 

stygłych w smutjsu twarzach uśmiech pogody i zaufania do ludzi.

S M
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